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Do młodzieży akademickiej .
Przez podjęcie się obowiązków poselskich, k tó re nie po

zw ala ją  m i chwilowo oddać się w całej pełn i m ojem u pow o
łan iu  nauczycielskiem u, zaciągnąłem  dług  wobec m łodzieży 
uniw ersy teckiej, a d ług  ten  staram  . się częściowo spłacie 
n in ie jszą  książką. W^ydając ten  przew odnik  naukow y, zaw ie
ra ją cy  zarys m oich w ykładów , nie zam ierzam  sam ych w y k ła 
dów uczynić zbędnym i, w iem  bowiem  z dośw iadczenia, że 

'  żadna  książka nie może zastąp ić  żyw ego słowa i żyw ej w y
m iany  m yśli m iędzy m łodzieżą a nauczycielem ; p ragnę je d y 
nie u łatw ić m łodzieży korzystan ie  z w ykładów  i sam odzielną 
p racę naukow ą, a zarazem  w ypełnienie w ym ogów  egzam i - 
now ych.

P ierw szy  tom  n in iejszy  zaw iera ogólne' zasady  ekono
m iki społecznej i zarj^s je j h istoryi, k tó ry  może chętn ie p rzy jm ą 
tak że  koła in te resu jące  się tą  n au k ą  poza gronem  akadem i
ckiej m łodzieży. W h isto ry i nauk i uw zględniłem  tak że  rozwój 
teo ry i socyalistycznej tudzież daw niejszą polską lite ra tu rę  
ekonom iczną, n a  końcu zaś zestaw iłem  spis w ym ienionych  
autorów .

Tom  drugi, obejm ujący  system  gospodarstw a społecznego 
i po lityk i ekonom icznej, zam ierzam  w ydać w ciągu b ieżą
cego roku. Dopełnieniem - małej książki będzie mój w ykład  
n au k i skarbow ej, w ydany  drukiem  ju ż  daw niej, d la w ypeł
n ien ia  dotkliw ej luk i w naszej lite ra tu rze .

AUTOR.
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W 8 T Ę P.

EKONOMIKA SPOŁECZNA.

1. Pojęcie ekonomiki społecznej.
Ekonomika społeczna, zw ana tak że  ekonomią społeczną, po

lityczną, narodową1), je s t  n au k ą  o społeczeństw ie w jego  obja- 
w acłi ekonom icznych czyli o gospodarstw ie społecznem . N auka 
n asza  je s t  n au k ą  społeczną, za jm u je  się bowiem badaniem  
życia i rozw oju  społecznego, nie ogarn ia  jednak  w szystkich  
objaw ów  tego  życia w całości, lecz bad a  je  ze s tro n y  ekono
m icznej. gospodarczej. Z arazem  je s t  ekonom ika społeczna n a 
u k ą  ekonom iczną, albow iem  s ta ra  się w ydzielić z pośród ob
jaw ów  społecznych z jaw iska ekonom iczne, tra k tu je  je  jako  
osobną całość, jak o  gospodarstw o społeczne, i za jm uje  się 
zbadaniem  jego  isto ty , zasad  jego  b y tu  i rozw oju.

Jak o  n au k a  społeczna bad a  ekonom ika społeczna s p o 
ł e c z e ń s t w o ,  czyli o rgan iczną całość ludzi, zam ieszkałych 
n a  pew nej p rzestrzen i ziemi, zjednoczonych wspólnością po
trzeb  i p racy, p raw a  i państw a, k u ltu ry  i ideałów . W ęzły  
m atery a ln e  i duchow e, obyczajow e i praw ne, tw orzą w spo
łeczeństw ie organ iczną całość, zbiorow ą siłę społeczną, k tó ra  
u trzy m u je  i rozw ija  całe życie społeczne we w szystk ich  jego  
fu n k cy ach  i- zadaniach , m atery a ln y ch  i duchow ych. W ęzfy te  
sp la ta ją  się. z sobą nierozerw alnie, w sp iera ją  się i w aru n k u ją  
w zajem nie, jed n e  d la d rug ich  są siłą tw órczą i rozwojową. 
Z tego  pow odu ekonom ika społeczna bada jąc  społeczeństw o 
ze strony  ekonom icznej n ie m oże pom inąć tak że  in n y ch  ob
jaw ów  i zadań  społecznych, nie może zasklepić się w cia- 
snem  kole z jaw isk  w yłączn ie ekonom icznych, nie m oże bo
wiem  zapoznaw ać organicznej n a tu ry  społeczeństw a. Skoro 
ścisłe oddzielenie m atery a ln eg o  b y tu  i rozw oju od b y tu  i roz
w oju duchow ego, św iata  p racy  od św iata wiedzy, w iary  i ide-

r) P o li tic a l econom y, econoraie po litique , econom ia p o litic a , V olks
w irtsch a fts le h re , P o litisch e  O ekonom ie, N ationaloekonom ik .
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alów, n aw et w naukow ej a b s tra k c ji  n ie je s t  m oźliwem , przeto  
ekonom ika społeczna m usi zachow ać w całej pełn i ch a rak te r 
n au k i społecznej, nie m oże być u w ażan ą  za nau k ę  w yłącznie 
m a te ry  alisty  czn ą .

/ ja k o  n au k a  ekonom iczna za jm uje  się ekonom ika spo
łeczna zbadaniem  isto ty , zasad  b y tu  i rozw oju  g o s p o d a r 
s t w a  s p o ł e c z n e g  o /G ospodarstw o  społeczne nie m a w spo
łeczeństw ie sam oistnego podm iotu  i odrębnego bytu , ponie
w aż jego  podm iotem  je s t całe społeczeństw o, jeg o  treścią , 
całe ekonom iczne życie sp o łeczeń stw a ; ono je s t  w yższą ca
łością gospodarczą, w ytw orzoną w ęzłam i społecznem i i w za
jem n ą  zaw isłością ekonom iczną w szystk ich  członków, klas 
i zawodów społeczeństw a. Z organicznej n a tu ry  społeczeństw a 
w ynika, że całość zw iązków  i stosunków  ekonom icznych nie 
is tn ie je  odrębnie od całości w szystk ich  zw iązków  społecznych, 
a zatem  tak że  u jęcie owej całości gospodarstw a społecz
nego jak o  osobnego, p rzedm io tu  b ad an ia  naukow ego je s t  moż- 
liw em  ty lko  w naukow ej a b s tra k c ji  i to  ty lko  w pew nej 
m ierze. / G ospodarstw o człow ieka bow iem , obejm ujące ogół 
s ta rań  i środków k u  zaspokojen iu  jeg o  potrzeb, je s t  nie ty lko  
w ypływ em  m atery a ln y ch  potrzeb  człow ieka i n a tu ra ln eg o  d ą 
żenia jeg o  do zachow ania swego by tu , ale zarazem  je s t  w y
tw orem  społecznym  i k u ltu rn y m , środkiem  i ręko jm ią  zaspo
ko jen ia  po trzeb  i zadań  społecznych, zabezpieczenia człow ie
kow i w szechstronnego rozw oju  w  ram ach  o rg a n iz ac ji spo
łecznej ./

E konom ika społeczna bad a  gospodarstw o' społeczne w ca
łości, n ie za jm u je  się zaś an ipośzczegó łnem i gospodarstw am i 
jednostek , zw iązków  lub państw a, an i też pew nem  gospodar
stw em  danego społeczeństw a, n. p. francuskiego , angielskiego, 
niem ieckiego łub rosyjskiego. W  obec tego  jed n ak , że ro z
m aity  stopień rozw oju  h istorycznego, inne w aru n k i p rzy ro 
dzone, tudzież  rozm aity  ustró j społeczny i p raw n y  w y tw a
rza ją  rozm aite  ty p y  społeczne i ekonom iczne, za jm u je  się 
nasza  n au k a  głów nie gospodarstw em  społeczeństw  n o w o 
ż y t n y c h ,  u zna jących  rów noupraw nien ie  swoich członków , 
wolność ekonom iczną i w łasność indyw idualną, oraz ży jących  
w strefie um iarkow anej.

R óżnice w n a z w i e  naszej n au k i m ają  częścią źródło 
h istoryczne, częścią zaś p ły n ą  z p rzy czy n  rzeczow ych, z od
m iennego pojm ow ania je j is to ty  i zakresu. W y razy  ekono
m ia i ekonom ika pochodzą z greckiego o ix o v o f u a  czyli zarząd  
dom u, gospodarstw o, i oixovof i ixrf  czyli n au k a  o gospodarstw ie. 
E tym ologicznie  za tem  w łaściw szą je s t nazw a ekonom iki d 
oznaczenia nauki, skoro ekonom ia, gospodarstw o, je s t  przei 
m iotem  nauki. Z tego  pow odu n asi n a jd aw n ie jsi ekonomiści

■) W r. 1785 w y d a ł H i e r o n i m  S t r o y n o w s k i ,  w  r. 1790 z 
N a x  w y k ła d  „ekonom iki p o li ty c z n e j“, w  r. 1816 S t r o y n o w s k i  W  
l e r y a n  „ekonom ikę pow szechną  k ra jo w ą “. F r y d e r y k  h r .  S k a r b e
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słusznie używ ali nazw y ekonom iki, zarzuconej później przez 
n iek tórych  ekonom istów, za przyk ładem  p isarzy  angielskich  
i francuskich.

W ażniejszem  je s t  py tan ie , czy dla n au k i naszej w łaści
w szą je s t  nazw a ekonom iki społecznej, czy politycznej lub 
narodow ej. P ierw si ekonomiści, k tó rz y  s ta ra li się uzasadnić 
po trzebę odrębnej um iejętności gospodarstw a społecznego, 
m ianow icie fizyokraci francuscy, używ ali p rzew ażnie nazw y 
ekonom ii „po litycznej“, w yjątkow o tak że  ekonom ii społe
cznej '). A dam  S m ith  używ a rów nież nazw y ekonom ii po lity 
cznej, a po nim  p rzew ażna ilość ekonom istów  angielskich 
i francuskich. N azw a ta  nie je s t  odpowiednią, poniew aż eko
nom ia polityczna, czyli państw ow a, oznacza w łaściw ie go
spodarstw o państw a, to znaczy bądź całą adm inistracyę p a ń 
stw ow ą, bądź ty lko gospodarstw o skarbow e czyli skarbowośó 
p u b liczn ą ; na to m iast nasza  n au k a  je s t  nau k ą  społeczną, o go
spodarstw ie społeczeństw a, różni się w ięc ta k  od n au k i admi- 
n is tracy i, ja k  od skarbow ości państw ow ej. N azw a ekonom ii 
politycznej by ła  jed n ą  z p rzy czy n  rozszerzenia ekonom ii spo
łecznej tak że  na  naukę skarbow ą, tudzież na po litykę ekono
m iczną państw a.

O dpow iedniejszą je s t  nazw a ekonom iki n a r o d o w e j ,  
u ży w an a  przez wielu ekonom istów  niem ieckich. N azw a ta  
bow iem  w yjaśn ia , że n au k a  nasza za jm uje  się gospodarstw em  
całego społeczeństw a politycznie zorganizow anego, czyli „na
ro d u “ w znaczen iu  politycznem . W szelako nazw a ta  m a tę  
wadę, że w yrazu  „naród pow szechnie używ a się w znaczeniu  
narodow ościowem , a w tak iem  znaczeniu  nie w iele m am y 
społeczeństw  i gospodarstw  „narodow ych“ . N arody bowiem  
w chodzą p rzew ażn ie w sk ład  rozm aitych  organizm ów  p o lity 
cznych  *(n. -p Polacy, A nglicy , W łosi, Niemcy) i rozm aitych  
gospodarstw  społecznych, a jedno  gospodarstw o społeczne 
m oże w chłonąć w  siebie w ięcej narodów  lub ich odłamów, 
n. p. gospodarstw o społeczne A us try  i, W ęgier, Galicyi, A m e
ry k i północnej.

N ajw ięcej uzasadn ioną je s t  nazw a ekonom iki s p o ł e 
c z n e j ,  p rz y ję ta  od czasów Supińskiego niem al pow szechnie

od ró żn ia  śc iśle  „gospodarstw o  n a ro d o w e“ od „nauk i g o sp o d a rs tw a  n a 
rodow ego (ob. „O gólne z a s a d j 'n a u k i  g o sp o d a rs tw a  n a ro d o w eg o “ W a r 
sza w a  1859 i. s tr . 3), podobnie w sk azu je  c . u p i ń s k i  n a  d w o jak ie  z n a 
czen ie  w y ra z u  „g ospodarstw o“ ja k o  n a u k i i je j p rzed m io tu  („Szkoła 
p o lsk a  g o sp o d ars tw a  spo łecznego“ I str. 31). W szelako  ju ż  n ie  w szyscy  
a u to ro w ie  d aw n y ch  ekonom ik  dom ow ych i z iem iańsk ich  trz y m a li się 
n a z w y  ekonom iki. N. p. re k to r  A kad . ja g ie ł l .  S t a n i s ł a w  ze S k a r 
b i  m i  e r  z a w  m ow ie sw ej z r. 1400 dzieli e ty k ę  n a  „m onatykę, eko
n o m ik ę  i p o li ty k ę “ (Ob. W i s z n i e w s k i  , H is to ry a  l i te r , po lskiej
IV. s t r .  24 i -  52); a le  J a n  S e k l u c y a n  w y d a ł w  r. 1545 dziełko 
„ Oeconomia a lbo g o spodarstw o , to  je s t  n a u k a “ ; n a to m ia s t S e b .  ł* e" 
t r i c y  tłu m a c z y ł w  r. 1602 OćfroiŁomi/fg A ris to te les.ow ą“ ; H a u r  w y d a ł 
w  r . 1615, ks. B y s t r z y  e k i  w  r. 1754 „ekonomikę z iem iańską“.

1) Ob. m o ją  ro zp raw ę  „O sy s tem ie  fizy o k ra tó w “ s tr . 44.
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w  naszej lite ra tu rze . N azw a ta  w skazu je  dobitn ie , że n ie  
chodzi tu  o gospodarstw o państw a, an i całego narodu , lecz
0 społeczeństw o i to  bez w zg lędu  n a  to , czy społeczeństw o 
to  tw orzy  odrębne udzielne państw o, czy też o rgan izacyę 
po lityczną niższego rzędu. T ak n. p. m ożna m ówić o gospo
darstw ie  społecznem  W . B ry tan ii, jak o  odrębnej całości w sto
sunku  do innych  społeczeństw , ale w obrębie tego  gospodar
stw a m ożna w yróżnić odrębne typow e gospodarstw a : • anglo- 
szkockie i irlandzkie. Podobnie m ożna mówić o gospodarstw ie  
A ustry i, lub n aw et m onarchii austryacko-w ęgiersk ie j, ale 
w ich obrębie m ożna w yróżnić gospodarstw o k ra jó w  ro ln i
czych (W ęgier, Gąlicyi, B ukow iny), k ra jów  przem ysłow ych 
fCzech M oraw, Śląska, N iższej A ustryi), k ra jów  a lpejsk ich  
z hodow lą byd ła  i górnictw em  i k ra jów  południow ych n ad 
m orskich.

N iety lko co do nazw y nauki, tak że  co do je j zakresu
1 isto ty , nie są zap a try w an ia  ustalone. G dy jed n i ekonom iści 
p o jm u ją  naukę naszą zb y t szeroko, rozszerzając  je j zak res 
n a  badan ie  w szystk ich  objaw ów  życia społecznego 1), a naw et 
n a  całą działalność ludzką, p rzy d zie la jąc  je j całą spuściznę 
po filozofii i e ty c e 2), to  d rudzy  zakres te n  zb y t śc ieśn ia ją , 
o g ran icza jąc  ekonom ikę społeczną do badań  nad  is to tą  i p rz y 
czynam i bogactw a narodow ego 3), lub n aw e t ty lko  do teory i 
w ym iany  d ó b r4), albo. do ob jaw ien ia się. zasady  gospodarno
ści w sp o łeczeństw ie5), do zw iązków  psych icznych  c) i dogm a 
ty k i egoizm u 7)

*) Ju ż  f i z y o k r a c . i  o k reś la li ekonom ikę sp o łeczną  ja k o  „naukę
0 n a tu ra ln y m  p o rząd k u  spo łecznym , n a jk o rz y s tn ie jsz y m  d la  sp o łeczeń 
s tw a “ (ob. mój „System  fizy o k ra tó w “ str. 44); H . S t o r c h  n a z y w a  ją  
„n au k ą  życia  społecznego, o d k ry w a ją c ą  te  p ra w a  p rzy ro d zen ia , od k tó 
ry c h  zaw isło  u doskona len ie  się ro d u  lu d zk iego  i d ążen ie  do d o sk o n a 
ło śc i“ („C ours d’econ-omie p o litiq u e  on exposition  des p rin c ip e s  qu i 
d e te rm in en t la  p ro sp e ritę  des n a tio n s  ' r. 1815 w  tłum . p o lsk iem  1870 
I. s tr . 28); H . C a r e y  u w a ż a  ekon. po lit. za  socyo log ię  i  o k r e ś la ją  
ja k o  „naukę o p raw ach , k tó re  rz ą d z ą  człow iek iem  w  jeg o  u s iło w a n ia c h  
o s iąg n ięc ia  na jw yższej in d y w id u a ln o śc i i  n a jw ięk sze j s iły  a sso cy ao y i 
z in n y m i lu d źm i“ ( .P r in c ip le s  o f soc ia l sc ience '' w  tłu m . n iem  1806 
s t r .  31). T akże  i ś u p i ń s k i  rozszerza  g o sp o d ars tw o  spo łeczne n a  c a ły  
o rg an izm  życ ia  społecznego  (I. s tr. 10).

2) Ob. G - a n s - L u d a s s y  „Die w ir tsc h a ftlic h e  E n e rg ie “ Je n a  1893 
s tr . 982 i n.

:!) T ak  opiew a ty tu ł  s łynnego  d z ie ła  A d a m a  S m i t h a :  podo
bn ie  okreś la  n au k ę  jego  szko ła , n. p . J . B S a y ,  R o s s i ,  P. L e r o y -  
B e a u l i e u ,  n a w e t J . S t. M i l l  (ob. jego  „Z asad y  ekonom ii p o li ty 
czne j“ w  tłu m . polskiem , P e te rsb u rg  1859 I. s tr. 1).

*) Ob. H . M a c l e o d  „The h is to ry  o f econom ics“ L ondon  1896 
prel. rem . Także L. S t e i n  o k reś la  ekon. społ. ja k o  „naukę o do b rach
1 ich  r u c h u ',  w  „L ehrbuch  der N atio n a lo ek o n o m ie“ S .w yd. 1887 s tr . 25.

5) T ak  A. S c h ä f f l e  „D as g ese llsch a ftlich e  System  der m ensch
lichen  W ir ts c h a f t“ 3 w yd. 1876 §. 26.

e) N. p. T a r d e ,  „P sycho log ie  econom ique“ P a r is  1902 d w a  to m y .
7) Por. P r .  A. L a n g e  „H is to ry a  filozolii m a te ry a łis ty c z n e j“' 

w  tłum . W a rs z a w a  1881 I I .  s tr . 409 i n.
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N aw et ekonom iści, należący do jed n ej i te j sam ej szkoły  
ek o n o m iczn e j, ró żn ią .s ię  n ieraz znacznie w określeniach n a 
szej n au k i. M ianowicie ekonomiści, p rzy zn a jący  się do szkoły 
h isto ry czn e j, k ładą często bądź w yłącznie nacisk- n a  znacze
nie badan ia  przeszłości i h istorycznej ew olucyi go spodarstw a 
społecznego '), bądź też n a  etyczną stronę ba& 0>b- ekonom i, 
cznych  2). W  nowszej lite ra tu rze  ekonom icznej p rz ew aż a  opi
nia, że przedm iotem  ekonom iki społecznej je s t  g o sp o d ars tw o  
społeczne w znaczeniu  powyżej ro zw in ię tem ; z tąd  też oz- 
m aite. określenia nauki w y raża ją  zazw yczaj tę  sam ą m yśl 
w  ro zm aity ch  fo rm ach  3).

b  W edle W . B o s c h e r a  je s t „ekonom ika n a ro d o w a  n a u k ą  o p ra 
w ach  ro z w o ju  g o sp o d a rs tw a  spo łecznego“ ( .G ru n d la g e n  d e r N atio n a l- 
•oekonom ie“ '§. 16); podobn ie  w ed le  Oh. D e v a s ’a  je s t  ekon. po lit. „syste- 
m a ty czn em  p rzed s taw ien iem  p raw  rozw o ju  reg u lu jący ch  życie ekono
m iczne“ (w  tłu m  niem . „G ru n d sä tze  der V o lk sw ir tsc h a f ts le h re “ 1896 
s tr. 1).

2) P o dobn ie  ju ż  fizyokfaci (oh. m oją ro zp raw ę  o n ich  s tr .  44 i n. ) ;  
później S i m o n  d e  d e  f j i s m o n d i  u w a ż a ł ekon. po lit. w p ro s t za  n a 
ukę  e ty c z n ą  („N ouveaux  p rin c ip es d ’econom ie p o li tiq u e ' 1819 I. s tr . 
288), a  celem  tej n a u k i je s t  w edle  n iego  „w ykazan ie  tak ie j o rg an izacy i 
p ra c y  lu d zk ie j, ab y  w szyscy  m ieli u d z ia ł w p rzy jem nośc iach , ja k ie  ona 
s tw a rz a “ („E tu d es  s u r  I’econom ie p o litiq u e“ P a r is  1837 I, pref.).

3) N. p. L. O o s s  a ok reś la  ek. po lit. ja k o  „um ieję tność  o po rządku  
spo łeczn y m  g o sp o d a rs tw a  ludzk iego" („P oczą tk i ek. p o li t .“ w  tłum . 
1883 s t r .  11); G. G o l i n  o k reś la  ją  ja k o  „praw o, k tó re  w y k azu je  z w ią 
zek po szczeg ó ln y ch  g o sp o d a rs tw  ze w spó lną  całością, u z a sa d n ia  ich

zaw usłość i w id o k i“ („G rund legung  der N atio n a lo ek o n o m ie ' I., 1885 
s tr . 4); S e  h e e l  u w aża  za  je j zad an ie  „p rzedstaw ien ie  w zajem nego  
z w ią z k u  gospodarstw  p ry w a tn y c h  ze sobą i ich  łączności z w iększem i 
g o sp o d a rs tw a m i zb io row em i i u s tan o w ien ie  re g u ł d la  n a js to so w n ie j
szego u p o rząd k o w an ia  ty c h  s to su n k ó w  zgodn ie  z w ym ogam i danego 
s to p n ia  k u l tu ry “ („H a n d b u c h “ G. S chönberga I. s tr . 67 w yd  a); 
I. C o n r a d  o k reś la  ekon. n a ró d , ja k o  „um iejęiność, k tó ra  s ta r a  się 
oznaczyć p rzy czy n ę  i sk u tek  w z jaw isk ach  ekonom icznego życ ia  n a 
rodu , t r a k to w a ć  je  ja k o  całość i po jąć  w  organ icznym  zw iązku , o ile 
chodzi o tro sk ę  o po trzeb y  m a te ry a ln e “ („G rund riss  zum  St. der po lit. 
O ek.“ I. s tr .  1); W edle J. I w a n i u k o w a  s tan o w i tre ść  ekon. po lit. 
„badan ie  p raw , rząd zący ch  w ażn ie jszem i z jaw isk am i ekonom icznem i 
w e w spó łczesnych  sp o łeczeń stw ach  eu ropejsk ich , o raz  w aru n k ó w  ro z 
w o ju  ty c h  z ja w isk “ („E k o n o m ia  p o lity c z n a “ w  tłum . r. 1890, wstęp).

Z ekonom istów  po lsk ich  E r .  S k a r b e k  w id z i cel n au k i w  „od
k ry c iu  zasad  i p raw id e ł, w ed łu g  k tó ry ch  k ażd y  n a ró d  b y t sw ój fizy
czny  u trz y m a ć  i co raz  b ard z ie j u lepszać  może* („O gólne zasady  nauki 
gosp. n a ró d .“ W a rsz a w a  1859 I. s tr. 2 ); S u p i ń s k i  j. w y że j; B i l i ń 
s k i  o k reś la  ekon. spo ł. k ró tko , ja k o  „naukę o z jaw isk ach  i p raw ach  
w  gosp. spo łecznem “ („System  ek. społ.-' 3 w yd. 1893 I. s tr .  1 ); w edle 
Z a ł ę s k i e g o  ekonom ika „zajm uje się  dob ram i m atery a ln em i, ekonom i- 
•cznem i“ („Z asad y  ekonom ik i“ W arszaw a  1889 s tr . 1); D a s z y ń s k a  
n a z y w a  ek. spo ł. „nauką  o p ra w a c h  i z jaw isk ach  gospodarczej d z ia 
ła ln o śc i zo rg an izo w an eg o  sp o łeczeń stw a- („Z arys ekon. sp o ł“. L w ów  
1898, s tr. 18); w edle S t u d n i c k i e g o  G. ek. społ. „bada z ja w isk a  eko
nom iczne i ich  w za jem n y  stosunek" ( W y k ła d  ekon. p o li t .“ K raków  
1900, s tr .  2); K e m p n e r  okreś la  n au k ę  ekon. ja k o  „um iejętność, w y 
św ie tla ją c ą  sposoby  p ra c y  gospodarczej, za leżne  od czynn ików  ze
w n ę trzn y ch  i w ew n ę trzn y ch  te j p racy , w  zw iązk u  z p raw am i i w aru n 
k am i p o m yślnośc i sp o łeczn e j“ („Z ary sy  ekon. sp o ł“. W arszaw a 1901 
s tr . 263).
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2. Ekonomika społeczna a nauki pokrewne.

a) Ekonomika społeczna a polityka ekonomiczna.

E konom ika społeczna bada z jaw iska ekonom iczne, ich 
w zajem ny  sto sunek  i zależność, w yszuku je  ogólne zasady  
czyli t. zw. „p raw a“ w  n ich  się ob jaw iające, bez w zględu  n a  
to, czy z jaw iska te  są ko rzystne  dla ogółu czy szkodliwe, 
m oralne lub niem oralne. N auka bowiem  zm ierza za pom ocą 
analizy  i syn tezy  życia społecznego do poznan ia  rzeczyw i
stego s tan u  gospodarstw a społecznego, jeg o  isto ty , w arunków  
jeg o  b y tu  i rozw oju. Tern sam em  różni się ekonom ika społe-. 
czna od po lityk i ekonom icznej, k tó ra  uczy  o zadan iach  i d z ia 
łalności p ań stw a ^  n a  polu gospodarstw a społecznego. P o lityka 
ekonom iczna zm ierza do celów idealnych, zgodnych z in te 
resem  całego społeczeństw a, z e ty k ą  i cyw ilizacyą i wedle 
ty ch  celów oznacza zadan ia  p ań s tw a  i zasady  jego  d z ia 
łalności.

Mimo to zachodzi m iędzy tom i naukam i ścisły  zw iązek 
i w zajem ne oddziaływ anie n a  siebie. D la ekonom isty p rzed 
staw ia  po lity k a  ekonom iczna n a jp ierw  p rak ty czn e  pole zuży 
tkow an ia  sw ych bad ań  ekonom icznych i ich w yników  dla 
dobra ogólnego. K to  bow iem  poznał w arunk i i drogi, w śró  d 
jak ich  p łyn ie życie społeczne, k to  zbadał liczne b rak i społe
czno-ekonom iczne, ich p rzy czy n y  i n astęp stw a , ten  je s t 
w  pierw szym  rzędzie pow ołanym  do w skazyw ania  dróg dla 
po lity k i ekonom icznej. W  polityce ekonom icznej zn a jd u je  
ekonom ika społeczna m ożność p rzy czy n ien ia  się bezpośrednio 
do postępu  m ateryalnego  i m oralnego społeczeństw a. D latego  
ju ż  p ierw szy  sy stem aty k  w ekonom ice społecznej, A d a m  
S m i t h ,  w ciągnął tak że  po litykę ekonom iczną w zakres n a 
szej nauki, w skazu jąc  na  to  2), źe ekonom ia polityczna., uw a
żana „jako gałęź w iadom ości p raw odaw cy  i p o lity k a“, zm ie
rza  do w zbogacenia n arodu  i podniesienia dochodów p a ń 
stw ow ych.

Z drugiej s trony  po lityka ekonom iczna, m ianow icie po
zy ty w n a  działalność p ań stw a n a  polu ekonom iczno-społe- 
cznem. nie je s t  d la teo ry i ekonom ii społecznej obojętną i m usi 
być w  b adan iach  i p rzew idyw an iach  naukow ych  w całej pełni 
rrwzględnioną. P aństw o  bow iem  i jego  działalność je s t donio
słym  czynnikiem  w całem  życiu  społecznem , w yw iera nieraz, 
stanow czy w pływ  n a  k ierunek , form y i n a  siłę objaw ów  ek o 
nom icznych. J a k  w h is to ry i ekonom icznej n arodu  zn a jd u je

b  N iek tó rzy  (ja k  E. P h i l i p p o v i c h ,  „G rund riss  der p o lit. Oeko- 
nom ie 2-gi tom  1899) ro z sz e rz a ją  po jęcie  p o li ty k i ekonom icznej n a  
św iadom e w p ły w an ie  całego  spo łeczeństw a  (n ie ty lk o  p ań stw a) n a  g o 
sp o d a rs tw o  społeczne.

2) Na w stęp ie  k?. IY.
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ekonom ista b o g aty  m ate ry a ł i w skazów ki dla zrozum ienia 
danego s tan u  gospodarstw a społecznego i p rzeobrażeń  za 
szłych  ̂ w  nierh w przeszłości, ta k  w polityce ekonom icznej 
znaleźć może obraz ewolucyi, jak ie  życie ekonom iczne w d a 
nym  okresie przebyw a, tudzież siły społecznej, ja k ą  p rzed 
staw ia  zorgan izow ana i św iadom a celu działalność ekonom i
czna p ań stw a  i innych  ciał publicznych  Z tego pow odu tak że  
w naszym  w ykładzie n au k i nie m ożem y pom inąć w pływ u 
państw a, p raw a i po lityk i państw ow ej n a  gospodarstw o spo
łeczne.

b) Ekonomika społeczna a etyka.

E konom ika społeczna różni się zasadniczo tak że  od 
e t y k i ,  będącej n au k ą  o zasadach  działalności ludzkiej, w y 
snu tych  z w yższych celów i p raw  m oralnych . Ekonom ika 
społeczna dąży  do poznan ia  społeczeństw a w jeg o  objaw ach 
ekonom icznych za pom ocą naukow ej analizy  zjaw isk  życia 
społecznego i ich syntezy. N au k a  nasza zatem  bada życie 
ekonom iczne tak iem , jak iem  onó jest, tłum aczy  zw iązki 
i następstw o  zjaw isk, w y k ry w a w nich ogólne zasady, fa k ty 
czną praw idłow ość, t. zw. p raw a ekonom iczne, stw ierdza ich 
istn ien ie  i działalność, bez w zględu  n a  to, czy są one ze s ta 
now iska etyk i i cyw iłizacyi dodatniem i lub ujem nem i, w ste- 
cznem i lub postępow em i. N atom iast e ty k a  uczy o obow iązkach 
społecznych i innych , o zasadach  idealnego u stro ju  społe 
cznego, ocenia k ry ty czn ie  s tan  fak tyczny , znaczenie dóbr 
m a te ry a ln y ch  dla postępu, w skazu je ideały  życiowe n a  roz
m aity ch  jm lach ludzkiej działalności. E ty k a  zatem  za jm uje  
się dobram i, jak o  środkam i ludzkiej działalności w zw iązku 
z ca łą  działalnością i obow iązkam i człow ieka, w sku tek  czego 
m ożna w  niej w ydzielić obok innych działów  tak że  etykę 
ekonom iczną i społeczną 1), ale isto tne  zasady  i cele te j nauk i 
są odm ienne, niż ekonom iki społecznej.

Pomim o, że ekonom ika społeczna an i nie zlew a się 
z e tyką, ani nie je s t  je j częścią, są obydw ie n au k i w ścisłym  
ze-sobą zw iązku, w zajem nie się w sp iera ją  i uzupełn ia ją . E ko
n o m ista  bowiem, zbadaw szy  z jaw iska gospodarstw a spo łe
cznego, zasady  i p raw a, objaw iające się w dzisiejszym  syste
m ie społecznym , nie może poprzestać na  stw ierdzeniu  stanu  
fak tycznego , lecz pow inien go ocenić k ry ty czn ie  ze stanow i
ska w yższego poczucia po trzeb  i obowiązków społecznych, 
w ym ogów  e ty k i i cyw iłizacyi. S taw ia jąc  sobie pytan ie, czy 
stosunk i rzeczyw iste  zgodne są z e ty k ą  i czy nie m ogłyby 
być zm ienione św iadom ą celu działalnością społeczeństw a

') P o r . H e n r  y k  S t r u v e  „W stęp  k ry ty c z n y  do filozofii“ W r 
s z a w a  1903, s tr . 465 i n.



i p ań s tw a  wedle o.wycłi w yższycli w ym ogów , w ycliodzi 
w praw dzie  ekonom ista poza właściwą, sferę sw ojego u m ie ję 
tnego  badan ia  i w kracza n a  g rzązk ie pole p rzew idyw ań  
i w skazówek, nie m ających  bezw zględnej pew ności, ale w nio
skow anie tak ie  je s t  logicznem  następ stw em  zdobytej po zy 
tyw nej w iedzy na polu społeczno-ekonom icznem . D latego 
ekonom ika społeczna nie w aha się w ejść tak że  w dziedzinę 
etyk i społecznej, w skazu je  n a  liczne n ied o sta tk i w życiu spo- 
łecznem , na u jem ne oddziaływ anie in s ty tu cy j społecznych, 
n  p. wolności i w łasności, jeże li nie są ograniczone poczu
ciem etycznem  społeczeństw a i u rządzen iam i praw nem i, n a  
rozm aite kw estye  Społeczne, w ym agające  rozw iązan ia  w du 
chu etyk i społecznej, na n iesłuszny  rozdział dochodu społe
cznego, u zasadn ia  zarazem  po trzebę re form  społecznych.

W  ty m  logicznym  zw iązku  ekonom iki społecznej z e ty k ą  
tk w i źródło trad y cy jn eg o  połączenia obu n au k  w lite ra tu rz e  
ekonom icznej. P o m ija jąc  s ta ro ży tn ą  i średniow ieczną l i te ra 
tu rę  ekonom iki p ry w a tn e j, za jm ującej się obow iązkam i p r y 
w atnego gospodarza i z n a tu ry  swej zw iązanej z etyką, nie 
czynili ju ż  fizyokraci francuscy, u zasad n ia jący  po trzebę oso
bnej n au k i ekonom ii społecznej, m iędzy tą  n au k ą  a etyką 
społeczną zasadniczej różnicy. W edle ty ch  ekonom istów , dąży  
ekonom ika społeczna do w ykryc ia  p raw  n a tu ra ln y ch , z k tó- 
rem i łączą się zarazem  n a tu ra ln e  obowiązki. N iektórzy  z n ich  
ok reśla ją  naszą naukę . jak o  „naukę o spraw iedliw ości we 
w szj-stkich stosunkach  zew n ętrzn y ch  i w ew n ętrzn y ch “ r), a po 
dobnie tak że  ich zw olennicy  w Polsce, n. p. H i e r o n i m  
S t  r  o y  n o  w s  k i 2) i H u g o  K o ł ł ą t a j 3) zlew ają  w swoich 
w yk ładach  w jed n ą  obie nauki. A dam  Sm ith  i t. zw. k lasy 
czna szkoła lib e ra ln a  tra k tu ją  ekonom ikę społeczną odrębnie 
od e ty k i; ju ż  jed n ak  S i m o n d e  d e  S i s m o n d i 4) u w a ż a ją  
za n au k ę  etyczną, a ta k  sam o n iek tó rzy  nowsi ekonom iści 
ze szkoły  h isto rycznej.

Ścisłość naukow a jed n ak  i u trzy m an ie  sam odzielnej sfery  
dla ekonom iki społecznej w y m ag a ją  zasadniczego odróżnienia 
obydwóch nauk. W  ekonom ice społecznej należy  pam iętać  
o tem . że w szelk ie  postu la ty  są ty lko  logicznem  rozw inię
ciem i zastosow aniem  p rak ty czn em  ty ch  w yników , do jak ich  
n au k a  w sw ojej sferze b ad an ia  dochodzi. Tylko w  tak im  r a 
zie u n iknąć  m ożna pow ik łan ia  je j po jęcia  ta k  z e tyką, ja k  
z po lityką ekonom iczną.

b  Ob. m oją ro z p ra w ę  o fizy o k ra tac li s tr . 44 i n.
2) „N auka p ra w a  p rzy rodzonego , po litycznego , ekonom ik i p o li

tyczne j i  p ra w a  n a ro d ó w “ 1785.
3) „P orządek  fizyczno -m oralny  czy li n a u k a  o n a leż y to śo iac li i  po 

w in n o śc iach  c z ło w ie k a“ w  K rakow ie 1810, s tr. 73 i in.
4) por. w yżej str. 5 uw. ?.
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c) Ekonomika społeczna a soćyóhgią.

S ocjo log ia  za jm uje  się podobnie ja k  ekonom ika społe
czna badaniem  społeczeństw a, objaw ów  i p raw  społecznych, 
pokrew ieństw o obu n au k  zatem  je s t  bliskiem  i w idocznem . 
Iłó żn ią  się obie n au k i tern, że socyologia dąży  do ogarn ięcia 
w szystk ich  objaw ów  społecznych w całości, n ie m a w ięc od
rębnego obszaru  w  zakresie życia i rozw oju społecznego, gdy 
ekonom ika bada społeczeństw o ze strony  ekonom icznej.

O bydwie n au k i m ają  w spólne źródło h isto ryczne w po
tężnym  ru ch u  społecznym  i um ysłow ym  czasów now szych, 
k tó ry  rozpocząw szy się. w okresie odrodzenia z szczególną 
w ystąp ił siłą w lite ra tu rze  zachodniej w  18. w ieku. Jakoż 
tw órcy  nowej n au k i „ekonomii p o lity czn e j“, hzyokraci fran- 
cuscy, n azy w ający  się "ekonom istam i, m ieli n a  m yśli ogólną 
n au k ę  społeczną, o g arn ia jącą  w szystk ie sfery  życia społe
cznego „o n a tu ra ln y m  porządku  w spo łeczeństw ie“. Potrzebę- 
tak ie j n au k i uzasadn ia ł także poprzednik  A ugusta  Oom te’a, 
S a i n t - S i m o n ,  nazyw ając  ją  „fizyką spo łeczną“ , A u g u 
s t e  C o m t e  zaś n azw ał ją  so c jo lo g ią 1) i od tąd nazw a ta  
u trzy m a ła  się w  lite ra tu rze . W praw dzie  isto ta , zakres i m e
toda soc jo log ii nie są dotychczas w nauce ustalone, a do
tychczasow e p ró b y 2) pod jęte  przez C om te’a i H. Spencera, 
p rzez s ta ty sty k ó w  począw szy od Q ueteleta. p rzez etnologów, 
fizjologów , psychologów  i ekonom istów , w y k azu ją  zasadnicze 
różnice w pojęciu  i m etodzie nauki, mimo to ca ły  zebrany  
dotychczas m ate ry a ł socjo logiczny , o ile je s t zebrany w um ie
ję tn e j drodze indu k cy jn ej i h isto rycznej, p rzedstaw ia  n ie
w ątp liw ą wartość, dla ekonom iki społecznej, ja k  i dla innych  
n au k  społecznych. Ju ż  z .p o jęc ia  ekonom iki społecznej bo 
wiem  w y n ik a 3 , że z jaw iska ekonom iczne nie m ogą być zu
pełn ie  w ydzielone z organ izm u społecznego, gdyż są ze w szy- 
stk iem i zjaw iskam i społecznem i w ciągłej łączności i zaw i
słości. Z tego pow odu ekonom ika społeczna m usi rozszerzyć 
swe b ad an ia  po za sferę b y tu  m ateryalnego  w inne dziedziny 
życia społecznego i zb iera  owoce z w yników  . badań  innych 
n au k  społecznych dla swoich celów naukow ych Tern w iększą 
doniosłość p rzed staw ia  dla naszej n au k i socyologia. jak o  
sy n teza  w szystk ich  n au k  społecznych.

d) Ekonomika społeczna a nauka skarbowości.

H anka skarbow ości je s t  n au k ą  o gospodarstw ie p ań stw a  
i innych  ana log icznych  ciał publicznych, za jm u je  się um ie-

*) w  „Cours de p h ilo soph ie  p o s itiv e “ P a ris  1839—42, w w y d an iu . 
L i t t r e ’go 1864, t. IV., s tr. 11 — 165.

2) Ob. n iże j d z ia ł d rug i.
3i Ob. wyżej s tr . 1—2. Por. też H e n r y k  S t r u v e ,  s tr . 456 i n.
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ję tn em  zbadaniem  gospodarstw a publicznego i w skazaniem  
zasad  skarbow ych, zgodnych  z zasadam i gospodarstw a spo
łecznego, p ań stw a i e ty k i1). G-ospodarstwo publiczne je s t 
w całym  swym  u stro ju  zależnem  od s tan u  i rozw oju  gospo
dars tw a społecznego, ale też  w zajem nie w yw iera doniosły 
w pływ  n a  gospodarstw o sp o łeczn e2). Z tąd  też  w ekonom ice 
społecznej w pływ  gospodarstw a skarbow ego n a  z jaw iska eko
nom iczne i zasady  skarbow ości publicznej m uszą być uw zglę 
dnione. N au k a  skarbow ości jed n ak  je s t  n au k ą  odrębną od 
ekonom iki społecznej, poniew aż m a odrębny przedm io t i fo r
m ułu je  w skazów ki i zasady  gospodarow ania publicznego, w y
snu te nie ty lk o  z zasad  ekonom icznych, ale tak że  z idei 
i zadań  państw ow ych.

e) Ekonomika społeczna a ekonomika prywatna.

Obydwie te  n au k i za jm u ją  się gospodarstw em , różnią 
się jed n ak  tem , że ekonom ika społeczna obejm uje gospodar
stwo całego społeczeństw a jak o  całość, tra k tu je  zatem  gospo
d arstw a  poszczególne jak o  cząstki te j całości, o ile w n ią 
w chodzą w ęzłam i społecznym i, euonom ika p ry w a tn a  zaś za j
m uje się zasadam i gospodarstw  p ry w atn y ch , indyw idualnych , 
ze stanow iska ich  interesów , po trzeb  i obowiązków. Z tej ró 
żn icy  zasadniczej p ły n ą  różnice dalsze. E konom ika p ry w a tn a  
da je  rady , w skazów ki racyonalnego  gospodarow ania, gdy 
ekonom ika społeczna bad a  fak ty czn e  ob jaw y ekonom iczne 
w społeczeństw ie i w ykryw a zasady  niem i rządzące. E ko n o 
m ika społeczna w ychodzi w zasadniczych  pojęciach  ekono
m icznych ze stanow iska in teresów  i zad ań  całego społeczeń
stw a, ekonom ika p ry w a tn a  zaś m a za p u n k t w yjścia  in te resy  
i zad an ia  p ry w a tn e . Z tąd  uw aża ekonom ika społeczna pod
staw ow e in s ty tu cy e  p raw no  społeczne, m ianow icie w łasność 
i wolność, za u rządzen ia  służące całem u społeczeństw u i w y 
m agające  w in teresie , ogółu odpow iedniej o rganizacyi, o g ra 
niczeń i reform , ekonom ika p ry w a tn a  zaś tra k tu je  je  jako  
p raw a p ryw atne , indyw idualne. D ziałalność ekonom iczną, w y
tw arza jąc ą  rzeczy użyteczne, czyli t. zw. produkcyę, niem niej 
w ym ianę i zużycie w ytw orów  (konsum cyę) t ra k tu je  ekono
m ika społeczna ze stanow iska łącznej, społecznej działalności 
jak o  społeczną produkcyę, w ym ianę i konsum cyę, ekonom ika 
p ry w a tn a  zaś ze stanow iska p racy  i po trzeb  gospodarstw a 
indyw idualnego . D latego  pojęcie kosztów  produkcy i i w y
datków , zużycia ekonom icznego, k ap ita łu , znaczen ia  w ytw o
rów  zw anego w artością, dochodów, oszczędności, w arunków

b  Por. m ó j  „ W y k ła d  n a u k i skarbow ej-1 2 w yd. 1902, s tr . 72 i n.
2) Por. j. w. s tr . 10 i n.
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w ytw órczości i t. p. innem  je s t  w ekonom ice społecznej, niż 
w p ry w atn e j.

O tern dw ojakiem  stanow isku, z jak iego  m ożna badać 
i oceniać gospodarstw o, pam iętać  m usim y n ieu stan n ie  p rzy  
analizie i syn tezie  zjaw isk  ekonom icznycli. N iebaw em  p rze
konam y się, że w łaśn ie zapoznaw anie stanow iska społecznego 
i w ychodzenie z p u n k tu  indyw idualnych  in teresów  p rzy  b a 
dan iu  stosunków  i p raw  społecznych stało  się źródłem  w ielu 
n ieporozum ień i b łędnych  teory j w naszej nauce.

3 Przedmiot ekonomiki społecznej,

a) Gospodarstwo społeczne.

Przedm iotem  ekonom iki społecznej je s t społeczeństw o 
w  swoich objaw ach ekonom icznych, czyli gospodarstw o spo
łeczne. G ospodarstw em  s po lecz nera nazyw am y o rg an i
czną całosc 'w szystk ich objaw ów  ekonom icznych” w społe
czeństw ie: całość tę  tw orzy  ogół gospodarstw  indyw iduał- 
ńych7 zjednoczony w obrębie społeczeństw a licznym i i różno
rodnym i w ęzłam i m atery a ln y m i i idealnym i. K ażde gospodar
stwo wchodzi p rzez zw iązki społeczne w skład gospodarstw a 
społecznego, je s t  więc samo o ty le  społecznem , o ile w y tw a
rza  zw iązki społeczne i pod ich w pływ em  pozostaje.

P rzy p a trzm y ż  się na jp ierw  istocie gospodarstw a in d y 
w idualnego. G ospodarstw o to m ieści w  so b ie :

a) gospodarowanie, t. j. s taran ia , podejm ow ane celem za 
spokojen ia po trzeb  ludzkich, pow tóre zaś:

b) rzeczy użyteczne, zw ane dobrani’, bogactwem, zaję te , zdo
byte, opracow ane i posiadane przez gospodarza.

Obie te  s trony  gospodarstw a, podm iotow a i przedm io
tow a, tw orzą pojęcie gospodarstw a. D obra, służące człow ie
kowi, są bądź darm ym i daram i n a tu ry , bądź rzeczam i zaję- 
tem i, opracow anem i p rzez gospodarza, celem zaspokojenia 
po trzeb  lu d z k ic h ; w tym  drug im  w ypadku  są one w ynikiem  
celow ej, ekonom icznej działalności w ytw órczej człow ieka, 
nazyw ającej się ivytivarzaniem, produhcyą i nazyw am y je  w y
tworami, produktami. W y twór,, więc,-., jnst... to  rzecz, użyteczna,, 
w y n ik a jąca  z p rodukcyi lu d zk ie j.

G ospodarstw o m a swe n ieusta jące  źródło częścią w p rz y 
czynach i stosunkach  n a tu ra ln y ch , częścią zaś w stosunkach  
społecznych. P rzy czy n am i n  a t  u r  a 1 n  e m i s ą :

a) N a t u r a l n e  p o t r z e b y  człow ieka, tudzież n a tu 
ra ln y  popęd do rozm nażan ia się i rozw oju. P o trzeb a  zaspo
ko jen ia  głodu, p ragn ien ia , ochrona od zim na, gorąca, w ia 
trów , opadów  atm osferycznych , zm uszają każdego człow ieka 
do w alki z n a tu rą  i dzikiem i zw ierzętam i, do s ta ra ń  celem 
zachow ania i zabezpieczenia swego b y tu  i rozw oju.
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b) O g r a n i c z o n o ś ć  u ż y t  f e e z n y e l r  d a r ó w  i s i ł  
n a t u r y .  Cała p rzy roda  zew nętrzna, ziem ia, je j owoce i inne 
dary , zn a jd u ją  się w ilości ogran iczonej, k tórej dow olnie po 
m nożyć nie m ożna. Dopóki ludność je s t  rzad k ą  i je j po trzeby  
są nierozw inięte, dopóty  w ydaje  się owa ilość darów  n a tu ry  
nieskończoną, poniew aż zabezpiecza zaspokojen ie w szystk ich  
po trzeb  ludzkich, Z czasem  jed n ak  w y stęp u je  owa o g ran i
czoność n a  ja w  pod w zględem  ilości, c z a su i m iejsca 1j i zm u
sza człow ieka do za jm ow ania  ziem i i innych  darów  n a tu ry  
w posiadanie i w ładanie, celem  zabezpieczenia swego b y tu  
i rodziny. W  ten  sposób po jaw ia się n a tu ra ln a  dążność do 
w yłącznego  posiadan ia  i używ an ia  dóbr, p row adząca do in sty - 
tu c y i w łasności.

c) K o n i e c z n o ś ć  p r z y g o t o w a n i a  i o b r o b i e n i a  
d a r ó w  n a t u r y .  D ary  n a tu ry  w swej p ierw otnej form ie 
w y m ag a ją  zazw yczaj p rzygo tow an ia  i obrobienia, zanim  zdo
ła ją  zaspokoić po trzeb y  ludzkie. Z iem ia sam a nie daje  plonów , 
lub nie daje  ich w dosta tecznej a pożądanej ilości i jakości, 
jeże li nie zostan ie w pierw  przygo tow aną, upraw ioną, obsianą, 
jeże li się je j plonów  nie p ie lęgnu je , n ie zb ierze i nie obrobi. 
To samo dotyczy  bydła, k tó re  m usi b y ć  u jęte, oswojone i p ie
lęgnow ane, rów nież innych  zw ierzą t cl om owych, m ieszkania, 
odzieży, narzędzi i w szelkich w ytw orów . Ju ż  zatem  pow yższe 
p rzyczyny  n a tu ra ln e  w y k azu ją  po trzebę celow ych s ta rań  
ludzkich  celem zaspoko jen ia po trzeb , tudzież  grom adzenia 
i posiadan ia w ty m  celu dóbr i w ytw orów , czyli po trzebę 
gospodarstw a.

Z owemi p rzyczynam i n a tu ra ln em i łączą się w życiu  
społecznem  p rzy czy n y  i s tosunki s p o ł e c z n e  a m ianow icie :

aj P o trzeb y  ludzkie rozszerza ją  się, zm ien ia ją  swą form ę 
p ierw otną, s ta ją  się po trzebam i s p o ł e c z n e m i .  P rzez  p o 
dział p racy  w śród spo łeczeństw a i pow stan ie  odrębnych, spe- 
cya lnych  zawodów, przez rozwój w ynalazków , obro tu  i h an - ' 
d lu  m iędzynarodow ego, jorzez w zrost w iedzy ludzkiej i bo g a
ctw a, rozszerzają  się po trzeby  ludzkie n a  przedm ioty , pocho
d zą ce  z in n y ch  k ra jów  i części św iata, pow sta je  m nóstw o 
now ych w ytw orów  i now ych sz lachetn ie jszych  sposobów za
spo k ajan ia  potrzeb, p o w sta ją  lokalne, później narodow e i św ia
tow e zw yczaje i obyczaje, obejm ujące sposób życia, sposoby 
p rzy rząd zan ia  pokarm ów , napojów , odzieży, m ieszkań, w y ra 
b ia się więc m oda lokalna, narodow a i św iatow a w całym  
sposobie życia, po trzeb y  u sz lach e tn ia ją  się i o g a rn ia ją  sferę 
ducha ludzkiego. Dzisiaj ży jem y  tak , ja k  ży je  całe społe
czeństwo, żyw im y się, u b ieram y  się, m ieszkam y, naw et b aw im y  
się_tak , ja k  drudzy, a w szystkie jed n o stk i i w szystk ie  w ar
stw y  dążą do tego, aby pod ty m  w zględem  dorów nać w a r

*) Ob. p iękne w y w o d y  S u p i ń s k i e g o ,  „Szkoła po lska  g o sp o d a r
s tw a  spo łeczn eg o “, L w ów  1862, s tr . 62.



stw om  i społeczeństw om  zam ożniejszym , aby  nie pozostaw ać 
w ty le  za drugim i. W  ten  sposób po trzeby  indyw idualne 
m ają  dzisiaj cechę potrzeb  społecznych i do n ich  zastosow ać 
się m usi gospodarstw o społeczne w całym  system ie produkcyi, 
w ym iany  i konsum cyi w ytw orów .

b) P o d z i a ł  p r a c y  w s p o ł e c z e ń s t w i e  i po łączony  
z nim  system  w y m i a n y  w y t w o r ó w  w ym aga systęm a 
tycznej i celowej działalności ekonom icznej celem w y tw o rze
n ia  tak ich  w ytw orów , jak ie  są poszukiw ane w społeczeństw ie, 
oraz celem nabycia w  zam ian  za nie narzędzi p ro d u k cy i 
i w ytw orów  w łasnej konsum cyi osobistej.

c) U s t r ó j  s p o ł e c z n y  i p o l i t y c z n y ,  oparty  na 
w łasności zieirti i w szelkich płodów i w ytw orów , uśw ięconej 
praw nie, n iem niej n a  zabezpieczonej p raw nie swobodzie w y
tw arzan ia  i w ym iany; nie pozw ala nikom u n ieupraw nionem u 
k orzystać  z darów  n a tu ry , zn a jd u jący ch  się w posiadan iu  
obcem z pow odu ich ograniczonej ilości, zm usza więc każdego 
do założenia gospodarstw a i do wzięcia udziału  w p anu jącym  
system ie gospodarstw a społecznego.

W  system ie społecznym  m ają  w każdem  gospodarstw ie 
czynności gospodarza oraz w ytw ory  dw ojakie p rzeznaczenie:.

Jed n e  służą bezpośrednio zaspokojen iu  potrzeb gospo
d arza  i jego  rodziny, n. p. pożjwdenie, napój, m ieszkanie, 
odzież, naczyn ia  i sp rzęty  domowe, oraz czynności podejm o
w ane ku  ich u trzy m an iu  i przysposobieniu. Ta część gospo
darstw a nazyw a się gospodarstw em  domoicem, a w ytw ory  tej 
części są w ytw oram i spożyw czym i, konsum cyjnym i.

D rug ie służą zdobyciu now ych w ytw orów  w drodze p ro 
dukcyi i w ym iany. Ta część gospodarstw a nazyw a się gospo
darstw em  .tarobJcowem. a w ytw ory , służące dalszej p rodukcyi 
lub w ym ianie, nazy w am y  w ogólności kapitalem 1). N ależą tu  
narzędzia p racy , pośredniczące m iędzy człow iekiem  a p rzed
m iotem  jeg o  p racy , maszyny, czyli system y narzędzi, p o ru 
szane przez siły  p rzy rody  p rzy  pom ocy człow ieka -), towary, 
czyli w y tw ory  przeznaczone do w y m ian y  (na sprzedaż i “l, 
nieruchom ości, p ien iądze i in n e  w ytw ory, przeznaczone do 
produkcy i lub w ym iany.

W spólne po trzeby  społeczne, podział p racy  i to w arzy 
sząca m u ciąg ła w ym iana w ytw orów  i usług, wspólne u rz ą 
dzenia po lityczne i praw ne, w spólne dążenia cyw ilizacyjne, 
łączą w szystk ie  gospodarstw a indyw idualne bez w zględu  na 
to, czy ich podm iotam i są jed n o stk i i rodziny, spółki i s to 
w arzyszen ia czy gm iny, k ra j, lub  państw o, w w yższą eko
nom iczną całość, w  gospodarstw o społeczne. Glospodarstwo- 
społeczne nazyw a się też bbrolouwn, wymiennem, poniew aż

') B liższe ok reślen ie  k a p ita łu  ob. w  ro zd z ia le  o w łasności.
2) B liższe ok reślen ie  n a rzęd z i i m aszyn  ob. w  ro zd z ia le  o pracy
3) B liższe ok reślen ie  to w aró w  ob. w  rozd z ia le  o spo łecznym  p o 

d z ia le  p racy .
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stałym  łącznikiem  pom iędzy gospodarstw am i, m iędzy pro- 
dukeyą a konsum cyą, je s t  w ym iana, sprzedaż w ytw orów . 
W idoki w ym iany, w y raża jące  się w  cenie tow arów , są z a zw y 
czaj pobudką i m iarą p födukcy i danych  w ytw orów . W ytw ory , 
dzięki społecznem u charak terow i po trzeb  m aj ą w a r t o ś ć  
s p o ł e c z n ą ,  czyli ogólne uznan ie  ich znaczenia d la gospo
darstw a, a w skutek  swej w artości m ają  ogólną m ożność obro tu  
i realizacy i w cenie p ien iężnej.

G ospodarstw o społeczne jes t, podobnie ja k  społeczeń
stwo, całością społeczną w yższego rzędu, jak o b y  organizm em  
społecznym , k tó rego  członkam i są poszczególne gospodarstw a. 
O rganizm  ten  je d n a k  m a sw oje odrębne cechy i w łaściw ości, 
n ie zlew a się z is to tą  je s te s tw  organicznych . G ospodarstw a 
indyw idualne bowiem s ta ją  się w praw dzie w sk u tek  zw iązków  
społecznych i w zajem nej zaw isłości częściam i ogólnej całości, 
p rzez to jed n ak  nie tra c ą  swoich sam oistnych  celów, zacho
w ują  w pew nej m ierze b y t sam odzielny. Także w aru n k i b y tu  
i rozw oju  poszczególnych gospodarstw  w  spo łeczeństw ie nie 
są rów ne, albowiem  rozm aite  siły  i d a ry  p rzyrodzone i na- 
by te, n iem niej rozm aite  w aru n k i praw ne, ekonom iczne i sp o 
łeczne^ n ieraz  p ro s ty  p rzypadek , sp row adzają  w śród nich  
głębokie- różnice, jak ich  nie spo tykam y w życiu  organicznem . 
W  każdem  now ożytnem  społeczeństw ie is tn ie ją  pom im o zn ie
sienia p rzyw ile jów  klasow ych, rozm aite  w arstw y  ekonom i- 
czne, zw ane dotychczas Masami (w yższą, średnią, niższą), 
różniące się s tanem  ekonom icznym  i m ające odrębny, w y b i
tn ie  odm ienny n iż  w  in n y ch  k lasach  zakres po trzeb , u z n a 
w anych  w  danej k lasie za n iezbędne, t. zw. stopę życiową. 
i icymogi stanu. W  ogóle w raz  z w zrostem  produkcy i i docho
dów, w z ras ta ją  tak że  po trzeb y  społeczne i podnoszą stopniow o 
stopę życia k las poszczególnych. JSTakoniec różnorodność za 
wodów w system ie podzia łu  p racy , tudzież p an u jąc a  n ieró 
wność ekonom iczna i społeczna, n iek iedy  też  p raw n a  i p o li
tyczna, w yw ołu ją kolizye, an tag o n izm y  i w alki, jak ic h  nie 
spo tykam y w organ izm ach  zw ierzęcych i roślinnych , groźne 
n ieraz  dla rów now agi i rozw oju  ciała społecznego.

Jeże li więc m ów im y o organizm ie społecznym , to  ro zu 
m iem y przez te n  w yraz organizm  odrębny, jed y n ie  przez 
n au k ę  zb ad an y  i nauce p rz y s tę p n y 1), nie dopuszczający  an a 
logii z życiem  je s te s tw  organicznych , stosow anej zb y t pocho
pnie p rzez w ielu socyologów 2) i p rzyrodników .

l>) Gospodarstwo śiuiatowe.

E konom ika społeczna n ie p o p rzesta je  n a  b ad an iu  zw iąz
ków  społecznych, jak ie  w obrębie społeczeństw a łączą z sobą

')  j a k  w y ra z ił się tra fn ie  S u p i ń s k i ,  I. s tr . 31.
2) n. p. A. O om te’a, H . Spencera, L ilien fe ld a , S chäfflego, Worms a

i innych .
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poszczególne gospodarstw a i ^zawody, lecz rozszerza badan ie 
swe na  stosunki i zw iązki ekonom iczne, jak ie  w system ie 
dzisiejszym  w ym iany m iędzynarodow ej zb liża ją  do siebie 
k ra je  i ludy, w y tw arza ją  m iędzy niem i pew ną w spólność 
i zaw isłość ekonom iczną. Zw iązki ekonom iczne is tn ie jące  m ię
dzy ludam i rozgałęziły  się i u trw a liły  w  /9-em  stu leciu  pod 
w pływem  rozw oju  wielkich, zakładów  kom unikacy jnych  i h a n 
dlu, u trac iły  daw ny  ch a rak te r zw iązków  luźnych  i doryw 
czych i oparły  się n a  sta łym  podziale p racy  te ry to ry a ln y m  
i m iędzynarodow ym . Z tego powodu m ożna m ówić o is tn ien iu  
g o s p o d a r s t w a  ś w i a t o w e g o ,  t. j. s ta ły ch  zw iązków  
ekonom icznych m iędzy ludam i, op arty ch  n a  podziale p racy  
m iędzynarodow ym . Podział ten  p racy  m a sw oją podstaw ę 
z jed n ej s trony  w  rozw oju i rozm aitości potrzeb ludzkich, 
z d rugiej s tro n y  zaś w rozm aitym  stan ie  p rodukcyi u  poszcze
gólnych ludów, zależnym  od przyrodzonych w łaściw ości k ra ju  

. i od osiągniętego rozw oju ekonom icznego. P o trzeb y  ludzkie 
rozszerzy ły  się n a  tak ie  w ytw ory, jak ich  w łasny  k ra j dostar 
czyć społeczeństw u nie może bądź z p rzyczyn  n a tu ra ln e j w ła
ściwości s tre fy  geograficznej, gleby, k lim a tu  (n. p. wino, ty 
toń. owoce południow e, ry b y  m orskie, fu tra , kość słoniowa, 
jed w a b ', bądź z b rak u  n a tu ra ln eg o  bogactw a w n ę trza  ziem i 
(górnictw o ', bądź z pow odu n iedostateczn ie rozw iniętego go
spodarstw a społecznego (brak p rzem ysłu  lub pew nych jego  
gałęzi, n iedosta teczny  chów bydła, zan iedbane sadownictw o, 
rybołów stw o i t. p.). M iędzynarodow y podział p racy  więc je s t 
częścią sta le  koniecznym  z p rzyczyn  n a tu ra ln y ch , częścią zaś 
je s t  n iezbędnym  chwilowo, w danym  okresie rozw oju ekono
m icznego, zanim  w łasny  k ra j nie zdoła w ytw orzyć p o trze 
bnych  społeczeństw u produktów , zw łaszcza przem ysłow ych. 
Pom ij aj ąc k ra j e s tre fy  gorącej i z im n ej, k tóre z p rzyczyn  
n a tu ra ln y ch  nie m ogą w całej p e łn i rozw inąć swego gospo
d arstw a, odróżniam y w strefie um iarkow anej ludy  i k ra je  
r o l n i c z e ,  ży jące przew ażnie z ro ln ictw a i w yw ożące p ro 
d u k ty  surow e celem  zaopatrzen ia  się w obce p ro d u k ty  p rze
m ysłowe, tudzież lu d y  i k ra je , p r z e m y s ł o w e ,  k tó re obok 
ro ln ictw a rozw inęły  u  siebie rozm aite  gałęzie przem ysłu , do
starczającego  znacznej, n ieraz  przew ażającej części ludności 
u trzy m a n ia  i w yw ożącego część sw oich w yrobów  do k ra jów  
rolniczych, kolonialnych  i innych , a sjirow adzającego część 
surow ców  i środków  żyw ności z k ra jów  obcych.

Ze skrom nych  początków  rozw inął się m iędzynarodow y 
podział p racy  (obrót i handel zagran iczny) w ciągu 19-go 
stu lecia  ta k  szybko, że z początk iem  |0 -g q  stu lecia dosięga 
w artość ogólnego m iędzynarodow ego obrotu, t. j . w yw ozu 
i dow ozu tow arów  We w szystk ich  cz.eścia.c]i kw iafa sTirriv 
s t u  m i l i a r d ó w  in a r e k ,  z_.cz.epp około 00°/,, p rzy p ad a  ha 
k ra jh  E uropy , 'reszta ' zaś n a  A m erykę, Azyę, A fry k ę !  'A ustra
lię.'"W " E urop ie  naczelne m iejsce w obrocie m iędzynarodow ym  
za jm u je  W . B ry tan ia , k tórej ca ły  przem ysł baw ełn iany ,
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w części też inne gałęzie p rzem ysłu  i konsum cya znacznej 
części ludności opiera się na  dowozie obcych surow ców  i środ
ków  żyw ności oraz w yw ozie w ielu w ytw orów  przem ysłow ych. 
W  stosunku  do swej ludności m ają  najw ięcej ożyw iony obrót 
zag ran iczn y  k ra je  handlow e H o landya i Belgia.

G ospodarstw o św iatow e pozw ala ludom  zasp ak ajać  
w szechstronniej sw oje po trzeby , rozw inąć szeroko sw oje siły 
ekonom iczne i zdolności w łączności z obcą p rodukcyą i obcą 
konsum cyą, ono w y tw arza  m iędzy ludam i so lidarne in tere sy  
ekonom iczne, a z n iem i zaciera po lityczne n ieporozum ienia 
i n iebezpieczeństw a. W  ogólności zatem  je s t  gospodarstw o 
św iatow e czynnik iem  pokojow ym  i cyw ilizacyjnym  w życiu 
narodów . W szelako z drugiej s tro n y  je s t  ono niebezpieCznem  
dla ludów  ekonom icznie słabszych, n ierozw in iętych , k tó re 
w sku tek  p rzew ag i obcej silnej k o n k u re n c ji nie m ogą u sie
bie zaszczepić i w zm ocnić now ych gałęzi p rodukcyi, m iano
wicie przem ysłow ej, jeże li się nie obronią sku teczn ie przed  
nap ływ em  obcych p roduk tów  za pom ocą ceł ochronnych, ta ry ! 
ko lejow ych i innym i sposobam i. W  ogólności w ięc badan ie  
społeczeństw a w jego  ob jaw ach  ekonom icznych, w arunków  
ekonom icznego b y tu  i rozw oju, m usi uw zględn iać tak że  do
niosły w pływ  ekonom icznych zw iązków , w ychodzących  po za 
g ran ice  danego k ra ju  i narodu, a rzeczą po lityk i ekonom i
cznej je s t  w skazać środki, jak iem i państw o  m ogłoby w pływ  
ten  ogran iczyć i regulow ać z korzyścią dla gospodarstw a spo
łecznego.

c) Gospodarstwo społeczne a: publiczne.

G ospodarstw o ciał publicznych , p ań stw a , k ra jó w  i gm in, 
wchodzi w sk ład  gospodarstw a społecznego i op iera się w sw o
ich dochodach i w y d a tk ach  n a  w ynikach  ogólnej p rodukcy i 
społecznej, czyli n a  dochodzie społecznym . N aw zajem  jed n ak  
w pływ a gospodarstw o publiczne na  ogólne stosunk i ekono
m iczno-społeczne, poniew aż zad an ia  i działalność p ań stw a  
n a  rozm aitych  polach społecznych są coraz szersze, a skar- 
bowość p ub liczna za jm u je  w państw ie  now ożytnem  przez 
sw oje rozgałęzien ie i czerpanie z dochodów całego społe
czeństw a, przez u trzy m y w an ie  w ielk ich  zakładów  ko m u n ik a
cy jnych  i ta ry fy , p rzez norm ow anie p łacy  ty sięcy  urzędników  
publicznych, służby i robotników , przez k o rzy stan ie  z k red y tu  
w rozm aitych  form ach i w pływ  na stopę procentow ą oraz 
na  lokacyę kapitałów , przez m onopole skarbow e, p rzez w pływ  
n a  ceny w ielu  tow arów  za pom ocą ceł i podatków , przez 
norm ow anie stosunków  m onetarn y ch  i w alu ty , pierw sze i n a j 
donioślejsze m iejsce w rzędzie gospodarstw  in dyw idualnych  1).

r ) Por. mój „w y k ład  n a u k i sk a rb o w e j“ s t i .  14—18
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4. Ekonomika a kwestya społeczna.

Stanow isko ekonom iki w obec kw esty i społecznej w y
p ływ a z is to ty  naszej nauki. Kicestyą społeczną, n azy w am y  
w ogólności zadanie zapew nienia dzisiejszem u społeczeństw u 
rów now agi i. rozw oju w śród now ożytnych  w arunków  te c h n i
cznych i ekonom icznych, p raw nych  i politycznych, e tycznych  
i cyw ilizacyjnych . Z adanie tak ie  m a przed sobą każde spo
łeczeństw o św iadom e w ew nętrznych  sta rć  i p rzeciw ieństw , 
w łaściw ych każdej epoce dziejow ej. W społeczeństw ie nowo- 
ży tnem  ca ły  organizm  społeczny u leg ł stanow czem u p rzeo 
b rażen iu  w sku tek  postępu  w technice produkcyi i w kom u- 
nikacyach  osiągniętego przez zastosow anie m aszyn i podziału  
pracy, niem niej w sku tek  w yzw olenia w arstw  n iew oln iczych  
i poddanych, w prow adzenia zasady  wolności ekonom icznej, 
wolności p rzesied lan ia się i rów noupraw nienia. P ostęp  te c h n i
czny  w produkcyi i w  kom unikacyach  obalił średniow ieczną 
organizacyę produkcyi rękodzielniczej i handlu , stw orzył 
w w ielu gałęziach  produkcyi przew agę wielkiej p rodukcyi 
przedsiębiorczej, oparte j n a  k ap ita łach  i zaw isłej p racy, 
zerw ał w ęzły m oralne, w iążące w  sam oistnej p rodukcyi d ro 
bnej sam oistnego w ytw órcę z jeg o  robotn ik iem  i czeladn i
kiem  i w y tw orzy ł przepaść społeczną m iędzy przedsiębiorcą- 
k ap ita lis tą  a zaw isłym  pracow nikiem  i robotnikiem . T en  sam 
proces ekonom iczny zn a jd u je  poparcie w całym  now oczesnym  
system ie -p ieniężnym  i kredytow ym , w  organ izacy i banków  
i hand lu , rozw oju  m iast, m odzie św iatow ej, w konsolidacyi 
w iekach  organizm ów  państw ow ych N astępstw em  tego p ro 
cesu je s t nagrom adzenie bogactw  w niew ielu stosunkow o 
rękach , rażąca  nierów ność m ajątków  i dochodów, rozdział 
społeczeństw a na odrębne k lasy  m ajątkow e, trudność w zn ie
sienia się n a  w yższe szczeble h iera rch ii ekonom icznej, w  ogóle 
stosunki społeczne, sprzeczne z dem okratycznym  duchem  
now ożytnego społeczeństw a z zasadą wolności i rów noupra
w nienia, z zasadam i e ty k i chrześciańskiej i cyw ilizacyi. 
W skutek  licznych i różnorodnych sprzeczności n a tu ry  ekono
m icznej i m oralnej chw ieje się rów now aga społeczna, pow sta ją  
liczne zad an ia  społeczne w form ie kw esty i robotniczej, a g ra r 
nej, rękodzielniczej, p rzem ysłu  domowego, kobiecej, prole- 
ta ry a tu  in te ligency i i t. d., nazyw ane łącznie „kw estya spo
łeczn ą“ i dom agają się rozw iązania w duchu  now ożytnej 
-etyki i cyw ilizacyi.

E konom ika społeczna, za jm ując  się zbadaniem  z jaw isk  
i p raw  ekonom icznych w  społeczeństw ie, nie może pom ijać  
i zapoznaw ać owych sprzeczności, jak ie  ry su ją  się w budow ie 
społecznej. Z adaniem  naszej nauk i je s t  zatem  za jąć  się tak że  
kw estyą społeczną w  je j licznych objaw ach, w ykryw ać do
datn ie, postępowe strony  owych objaw ów  oraz tendencye 
usunięcia w ew nętrznych  sta rć  i antagonizm ów , w skazyw ać 
.sposoby, jak ie  wedle naukow ego przew idyw ania  m ogą zabez-

2
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pieczyć społeczeństw o p rzed  zw ichnięciem  rów now agi i zape
wnić m u stopniow y, o rgan iczny  rozw ój. J a k  postęp  techniczny , 
ekonom iczny, cyw ilizacy jny  i polityczny, s ta ł się źródłem  
kw esty i społecznej i n ad a ł je j objaw om , lubo n ieraz groźnym , 
cechę dodatn ią  i cyw ilizacyjną, ta k  też zadaniem  dalszego 
postępu  i n au k i je s t  p rzezw yciężyć nagrom adzone trudności 
i przeciw ieństw a, zażegnać przesilenie społeczne i zuży tkow ać 
jeg o  objaw y dodatn ie  n a  rzecz dalszego postępu  ekono
m icznego i cy w ilizacy jn eg o 1).

5. Zasady i prawa ekonomiczne.

Z adaniem  ekonom iki społecznej je s t  w ykazać zw iązki 
przyczynow e, ogólne zasady  i praw a, jak ie  rządzą gospodar
stw em  społeczeństw a. Is tn ien ia  pew nej praw idłow ości w go
spodarstw ie społecznem  dowodzi sam  fak t, że życie ekono
m iczne u trzy m u je  się w rów now adze i rozw ija  się pom imo, 
iż sk łada się z ty lu  różnorodnych, n ieraz rozbieżnych  czyn
ników , nie m ających  ręk i k ieru jącej, ani organizacyi. W  p a 
nu jącym  dzisiaj system ie wolnej konkurencyi poucza dośw iad
czenie p roducen ta  i kupca, że n iska cena tow arów  je s t  z a 
zw yczaj oznaką znacznej ich ilości, n a tom iast cena w ysoka 
w skazuje, że poszukiw anie tow arów  je s t  znaczne i p rodukcya 
ich zyskow na. W iem y rów nież z dośw iadczenia, że m aszyny

A i inne udoskonalen ia techn iczne zm n ie jsza ją  koszta produkcyi 
i w zm acn ia ją  silę k o n k u ren cy jn ą  w ielkiej p rodukcyi i w ie l
kich zakładów  kom unikacy jnych  w stosunku  do produkcy i 
d robnej. T ak  sam o w iem y, że dochody z ziemi i p rzedsię
b io rstw  n ieraz  ro sn ą  i m ale ją  n iezależn ie od kosztów  i z a 
sług i w łaściciela, pod w pływ em  pew nych stosunków  zew nę
trznych . Skoro zatem  pow ierzchow ny pogląd  n a  z jaw isk a  
gospodarstw a społecznego i dośw iadczenie życiow e nas pou
czają, że is tn ie je  s ta ła  zależność i następstw o  w ażnych  ob
jaw ó w  ekonom icznych, że w życiu społecznem  p rze jaw ia  się 
przyczynow ość i pew na praw idłow ość, u trzy m u jąca  je  w ró
w now adze i pop iera jąca  jeg o  rozw ój, przeto je s t  rzeczą n au k i 
w yjaśn ić ową zależność i pow tarzan ie  się zjaw isk, w ykryć 
w nich  ogólne zw iązki p rzyczynow e i tendencye. o b jaw iające  
się zaw sze w śród jed n ak o w y ch  w arunków  społecznych. Owe 
ogólne zw iązki przyczynow e i tendencye w z jaw isk ach  eko
nom icznych nazyw am y p r  a w a m i e k  o n  o m i e z me mi ,  
P raw a  ekonom iczne zatem  nie są norm am i p raw nem i lub 
etycznem i, nadanem i przez państw o lub społeczeńst wo, nie są

*) O bfitą li te ra tu rę  i b liższe w y ja śn ien ie  k w esty i po zn am y  w  d a l
szym  to k u  w y k ład ó w  Por. m oje ro z p ra w y : , 0  k w e s ty i s o c y a ln e j1 
(odczy t) L w ów  189f; „K w esty a  sp o łeczn a  w  św ie tle  dochodu  sp o łe 
cznego“ w  księdze  p a m ią tk . un iw . lw ow sk iego  1900: „K w estya  sp o 
łe c z n a “ (odczy t) 1904.
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też m eodm iennem i iriecliaiiiczriemi praw am i, lecz są w yrazem  
zależności i tendency! zjaw isk  ekonom icznych w skom pliko- 
w anem  życiu spolecznem . p rze jaw ia ją  się w  z jaw iskach  m a
sowych mimo różnic i zm ienności w zjaw iskach  poszcze
gólnych.

P raw a  ekonom iczne w y n ik ają  częścią z d z i a ł a l n o ś c i  
e k o n o m i c z n e j  społeczeństw a, oparte j na  pew nych  analo 
gicznych zasadach  ekonom icznych i etycznych , częścią zaś 
z i n n y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  w yw ierających  w ażny  w pływ  
n a  gospodarstw o społeczne, n. p. w łaściw ości ziem i i k lim atu , 
s tan u  i gęstości za ludnienia, rozw oju  potrzeb, .s tan u  kom uni- 
kacyi i środków  obiegowych, działalności państw a, system u 
/własności i wolności ekonom icznej i t. d.

D ziałalność ekonom iczna człow ieka ob jaw ia przede- 
w śzystkiem  pew ną ogólną cechę, zw aną z a s a d ą  g o s p o -  ł 
d a r  n  o ś c i, k tó ra  polega n a d ą ż e n i u  d o  o s i ą g n i ę c i a  
cTTu 'j  a k  n a j m n i e j s z y m  w y s i ł k i e m .  Z asada ta  p rze 
w odzi gospodarzow i rozsądnem u bez w zględu na  pobudki 
i cele jeg o  działalności, albow iem  ta k  cele indyw idualne , ja k  
ogólne patryo tyczne, s ta ram y  się osiągnąć ja k  n ajm niejszym  
w ysiłkiem  p racy  i innych  kosztów  P rze jęci tą  zasadą s ta ram y  
się obrać tak i zawód, ja k i w danych  w a ru n k ach  p rzed sta 
w ia się dla nas jak o  najko rzystn ie jszy , p rag n iem y  w y tw a
rzać tak ie  tow ary, k tó re m ają  cenę dla nas korzystną , s ta 
ram y  się u lżyć sobie w p racy  za pom ocą narzędzi i innych  
środków technicznych , zm niejszam y w m iarę m ożności koszta 
produkcyi i t. d Ju ż  to  postępow anie gospodarne je s t  w a
żnym  regu la to rem  stosunków  ekonom icznych i rodzi p raw i
dłowość w zjaw iskach  społecznych.

Praw idłow ość ta  atoli je s t  zm ienną i w ykazu je  znaczne 
różnice, poniew aż w ram ach  ogólnej zasady  gospodarności 
w y stęp u ją  odm ienne pobudki indyw idualne i społeczne, od
m ienne ch a rak te ry  jed n o stek  i narodów , inne zw yczaje i oby
czaje, p rzep isy  re lig ijn e  i praw ne, k tóre gospodarnem u d zia
łan iu  człow ieka n ad a ją  inne cechy i odm ienne kierunki.

W  szczególności ja k  całe życie człow ieka i jeg o  dzia 
łalność sk łada się z w ielu kolizy j, różnych  popędów  i zam ia 
rów  i p rzedstaw ia  się jak o  w ew nętrzny  kom prom is owych 
uczuć i celów, ta k  i działalność ekonom iczna, lubo gospo
darna, je s t  w yrazem  kom prom isu m iędzy pobudkam i i celam i 
ściśle osobistem i lub rodzinnem i, a pobudkam i i celami 
etycznem i, re lig ijn em i, społecznem i, patryo tycznem i. p rzed 
staw ia  się w ięc w szczegółach rozm aicie, stosow nie do siły 
i w pływ u owych różnych pobudek i w zględów, w edle uspo
sobienia, , charak teru , lub chw ilow ego n a s tro ju  gospodarza. 
W praw dzie w rzeczyw istem  życiu  owe rozm aite  pobudki 
zw ykły  działać n a  człow ieka rów nocześnie i zn iew ala ją  go 
do pew nego kom prom isu i odpow iedniego postępow ania, je d n a 
kowoż postępow anie to  p rzedstaw ia  odm ienne ty p y  w całych 
w arstw ach  społecznych i narodach. N iekiedy pobudki egoi-

3*
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styczne i społeczne są z sobą zupełn ie zgodne i nie w yw o
łuj ą k o l iz y i  an i w postanow ieniacłi gospodarza, an i w sto- 
sunkacli jego  z in n y m i: zgodność ta k a  in teresów  ob jaw ia się 
n. p. w s ta ran iach  p ry w a tn y ch  i publicznych  o rozw ój ośw iaty  
i w iedzy zaw odow ej, o postęp  techniczny , o bezpieczeństw o 
życia, zdrow ia i m ienia. Obok solidarności in teresów  jed n ak  
is tn ie ją  w życiu społecznem  tak że  sprzeczności, kolizye rze 
czyw iste a n iek iedy  ty lko  urojone, k tó re  m uszą być sprow a
dzone do rów now agi bądź uczuciem  etycznem  i re lig ijnem , 
bądź naciskiem  m oralnym  i przym usem  praw nym .

N adto  w każdem  społeczeństw ie są jednostk i, n iek iedy  
całe w arstw y , w y łam ujące  się z pod zasady  gospodarności. 
G ospodarność objaw ia się w sto sunku  gospodarstw a zarobko
w ego do dom owego w form ie t. zw. oszczędności, t. j. gospo
darnego używ an ia  dochodów i stosow ania do n ich  sw oich 
po trzeb  i w ydatków . Oszczędność je d n ak  m a rozm aite  stopnie 
i byw a rozm aicie pojm ow aną. N iekiedy w yradza  się w skąp
stwo, k tórego p rzeciw ieństw em  je s t rozrzutność i marnotrawstwo. 
S kąpstw o objaw ia się jak o  zan iedbyw anie po trzeb  nie z k o 
nieczności, lecz dla zaoszczędzenia dochodów ; skąpy  m ógłby  
swe po trzeby  zaspokoić i w yda tkam i sw ym i zasilić p rodukcyę 
społeczną, nie czyni tego  jed n ak  gw oli g rom adzen ia m ają tk u . 
D la skąpego zatem  m ają tek  je s t  celem, a nie ty lko  środkiem  
u trzy m an ia  życia. P rzeciw nie m arno traw stw o  je s t  niegospo- 
darnem. używ aniem  dochodów i m ają tk u , oraz naruszan iem  
m a ją tk u  n a  po trzeby  zbytkow e. M arno traw ca m arn u je  k ap i
ta ły , nagrom adzone przez innych  ludzi, a p rzez to  uszczupla 
trw a łe  zasoby społeczeństw a. S kąpstw o i m arno traw stw o  są 
w adam i społecznem i, n ieraz  rozpow szechnionem i, i w prow a
dza ją  rozkładow y czynn ik  w praw idłow ość stosunków  eko
nom icznych .

N a gospodarstw o społeczne i.jego  p raw a w p ły w a ją  obok 
działalności ekonom icznej t a k ż e  i n n e  c z y n n i k i  ż y c i a  
s p o ł e c z n e g o .  N ależy  tu  n a jp ierw  ziem ia, je j rozległość 
i p rzyrodzone bogactw o tudzież s tan  ludności, je j gęstość 
i potrzeby . Ze w zrostem  ludności i je j po trzeb  ro zw ija ją  się 
zw iązki społeczne, zm ien ia ją  ,się form y w łasności, techniczne 
i społeczne w aru n k i proclukcyi społecznej, środki obro tu  i ko- 
m unikacy i, w a ru n k i tw orzen ia  się i rozdziału  dochodów, 
a z n iem i tak że  ogólne zw iązki p rzyczynow e i tendencye, 
k tó re  nazyw am y p raw am i ekonom icznem i. Do czynników  t a 
k ich  należy  dalej p aństw o  i praw o, system y skarbow ości 
publicznej, stosunki ekonom iczne zag ran iczne, m ianow icie 
rozwój gospodarstw a św iatow ego. Ze zm ianą ow ych czynn i
ków p rzeo b raża ją  się zależne od n ich  p raw a, n. p. p raw a  
p łacy , zysków, re n ty  p łynące j z w łasności, praw o koncen tra- 
cyi k ap ita łów  i inne, ja k ie  poznam y w to k u  nauk i. N iektóre 
p raw a  są głów nie w ynik iem  gospodarczych pobudek  p sy 
chicznych, n. p. p raw o p o d a ż y  i popytu , w artości, ceny.
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P raw a ekonom iczne są więc p raw am i naukow em i, w y 
k azu ją  bowiem  zw iązki p rzyczynow e i tendencye m iędzy 
zjaw iskam i ekonom icznem i, w y jaśn ia ją  porządek  i rozw ój, 
is tn ie jący  w gospodarstw ie społecznem  Nie są one praw am i,- 
nadanem i przez państw o, czyli norm am i w iążącem i i regulu- 
jącem i z m ocy w ładzy  państw ow ej działalność i stosunki 
ludzkie, nie są też p raw am i nieodm iennem i, jakiemi. są p raw a 
p rzyrody , n. p. praw o pow szechnego ciążenia, niezniszczal- 
ności m atery i. zachow ania energii. P raw a państw ow e i norm y 
obyczajow e, niem niej p raw a przyrody , są jed n ak  czynn ikam i 
życia społecznego, a tern sam em  sk ładn ikam i ow ych ogól
nych objaw ów  i praw , jak ie  życie społeczne z sobą przynosi.

W  lite ra tu rze  ekonom iki społecznej n iek tó rzy  ekonom i
ści, zw łaszcza ze szkoły h isto rycznej, nie w idzą możności 
w ykryc ia  ogólnych praw  ekonom icznych i p o p rzes ta ją  na 
w ykazyw an iu  h istorycznego rozw oju  w gospodarstw ie spo
łecznem . W ielu  ekonom istów  po jm uje  p raw a ekonom iczne 
inaczej, niż przedstaw iliśm y je  wryżej, m ianow icie u w ażają  
je  za p raw a n a tu ra ln e , p łynące bądź z n a tu ry  ludzkiej, bądź 
analogiczne z p raw am i p rzyrody. P isa rze  socyalistyczni w idzą 
tak że  w gospodarstw ie społecznem  działan ie  surow^ych „praw  
n a tu ra ln y c h “, ale sąd z ą ,'ż e  p raw a te  są ty lko  w ynikiem  dzi
siejszego u stro ju  społecznego, system u „kap ita lis tycznej pro- 
d u k cy i“, zm ienią się więc ze zm ianą tego ustro ju . Są tak że  
ekonom iści i socyologowie, k tó rzy  p raw a ekonom iczne i spo
łeczne p o jm u ją  w  sposób p rzedstaw iony  w yżej, lecz n az y 
w a ją  je  „n a tu ra ln em i“ dla odróżnienia od p raw  nadanych . 
N azw y te j tak że  w tak iem  znaczeniu  nie używ am y celem 
uniknięcia  nieporozum ień.

a) T. m \  prawu naturalne.

J u ż  pierw si ekonom iści francuscy, zw ani iizyokratam i, 
u w ażają  za cel ekonom iki społecznej zbadan ie p raw  n a tu ra l
nych , p łynących  z n a tu ry  człow ieka. Zgodnie z w spółczesną 
szkołą p raw a n a tu ry  rozum ie ją  przez p raw a n a tu ra ln e  p raw a, 
służące człow iekowi n a  m ocy niezłom nych p raw  boskich, za 
poznaw ane często przez praw odaw cę Do tak ich  praw  należy  
w pierw szym  rzędzie praw o do życia za pom ocą w łasnej 
p racy , a zatem  praw o wolności osobistej i ekonom icznej, tu 
dzież uzupełn ia jące je  praw o do owoców pracy , czyli praw o 
własności. Z asädniczemi p raw am i naturalnem u fizyokratów  są 
zatem  wolność osobista, w olnakonkurencyą,_ w łasność; z ty ch  
zasadniczych p raw  p ły n ą  dalsze p raw a  n a tu ra ln e , n a jk o 
rzystn ie jsze  d la społeczeństw a 1). F izyokrac i pojm ow ali więc 
p raw a n a tu ra ln e  jak o  norm y etyczne, k tó re  pow inny  być

') Por. m oją ro zp raw ę  o fizy o k ra tach  s tr . 44 i n.

K l i  p  - . ■
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p rzy ję te  przez praw odaw cę w in teresie  sp o łecz eń s tw a ; od 
czasu zniesienia re sz tek  daw nego n iew oln ictw a i poddaństw a, 
uznan ia  wolności osobistej i rów noupraw nien ia , owe zasadn i
cze p raw a n a tu ra ln e  s ta ły  się pozy tyw nem  praw em  obow ią
zuj ącem, uśw ięconem  ustaw am i zasadniczem i p ań stw  now o
ży tn y  cli.

W  innem  znaczen iu  u ży w ają  te j nazw y  przy rodn icy  
i w ielu socyologów, k tó rzy  w gospodarstw ie społecznem  w i
dzą u tw ór p rzyrody , pod legający  n a  rów ni z cala p rzyrodą 
analogicznym  praw om  przyrodzonym  '). Są to p raw a rów no
wagi i rucbu , nieodm ienne i w ieczyste, ja k  pow szechne praw o 
c iążen ia ; w edle te j teory i z jaw iska m uszą być takiem i, ja - 
kiem i są, i rozwój m usi iść w pew nym  k ierunku , bez w zględu  
na to, czy je s t  to zgodne z wolą i in teresem  społeczeństw a, 
lub niezgodne. N a tak ie  pojm ow anie p raw  społecznych zgo
dzić się nie m ożem y, poniew aż niezm iennym  praw om  p rzy 
rodzonym  podlega człow iek ty lko jak o  cząstka przyrody , p o 
m iędzy zaś organizm em  człow ieka a zw iązkam i społecznym i, 
k tóre są przedm iotem  badań  ekonom icznych, zachodzi zasa
dnicza różnica. Zw iązki społeczne są w yrazem  celowej dzia
łalności ludzkiej, m ają  sam odzielny by t, bardzo różnorodne 
i zm ieniające się form y, a w konsekw encyi w ykazu ją  odm ienne 
tendencye i p raw a. Ź tego  pow odu p raw a ekonomiczne, są 
w swej istocie odm ienne niż p raw a przyrodzone.

h) Pobudki ekonomiczne.

Zdaniem  w ielu ekonom istów , począw szy od Adama 
Smitha, p raw a  n a tu ra ln e  ekonom iczne są w yrazem  głów nej, 
p rzew odniej pobudki w dzia łan iu  ludzkiem , m ianow icie i n t e 
r e s u  o s o b i s t e g o ,  dążenia do w łasnej korzyści, k tó ra  wy
ciska typow e p iętno  n a  całej działalności ekonom icznej, na 
zw iązkach i ten d en cy ach  społecznych. B ezpośredniem  źró
dłem  te j teo ry i w lite ra tu rze  ekonom icznej b y ła  n au k a  ency- 
k lopedystów  francusk ich , zw łaszcza Jfelvetiusa. k tó ry  uczył, 
że egoizm  je s t  jed y n ą  pobudką człow ieka w działaniu , pod
staw ą p raw a i m oralności, źródłem  dobrego i złego w społe
czeństw ie W jorawdzie w spółcześni ekonom iści francuscy, 
fizyokraci, dowodzili, że w system ie wolności ekonom icznej 
in teres osobisty  łączy  się ściśle z in teresem  społecznym ,

*) H . C a r e y  u trzy m u je , że p ra w a  fizyczne i spo łeczne  są  id e n 
tyczne , a ich  o s ta teczn y m  w yn ik iem  je s t  h a rm o n ia  in te resó w  in d y w i
d u a ln y ch  i narodow ych  w  ca ły m  św iecie („L ehrbuch  der V olksw . un d  
S oc ia lw issen sch aft“ w  tłum . I8ö'i Cap. 47). P o d o b n ie  J ó z e f  S u p i ń -  
s k i  w  „M yśli ogólnej filozofii p o w szech n e j“ w idzi w  p rzy rodz ie  i  w  ży
c iu  społecznem  dw ie nacze ln e  s i ły :  s iłę  r z u tu  i  s ilę  p rzy c iąg an ia , pędu 
in d y w id u a ln eg o  i zaw isłośc i, k tó re  się  n ig d y  S) ożyć n ie  m ogą i są  w a 
ru n k iem  ciąg łego  ru ch u  i życ ia  (s tr. 39 i  n.).
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z uznaniem , p raw  innych  ludzi i w łasnych  obowiązków i ty lko 
w sku tek  przejęcia  się każdego poczuciem  obow iązków  i ideą 
spraw iedliw ości działa  korzystn ie  dla ogó łu1), jednakow oż 
ow a n au k a  encyklopedystów  w swej jednostronnej form ie 
p rzeszła  do lite ra tu ry  ekonom icznej angielskiej, m ianow icie 
do dzieła Jamesa Stevarta1) i jego  następcy  słynnego Adama 
Smitha, k tó ry  w brew  swej daw niejszej „teoryi uczuć m oral
nych", w k tórej odnosił działalność ludzką do uczucia sym - 
pa ty i, jak o  jedynego  ogólnego popędu ludzkiego, uw aża 
w  swoich b adan iach  ekonom icznych in teres osobisty  za  głó
w ną pobudkę ekonom iczną, w ychodzącą nie ty lko  n a  korzyść 
jednostek , ale i n a  poży tek  ogólny.

T eorya ta , zaszczepiona w ten  sposób w lite ra tu rze  eko
nom icznej, m ianow icie w szkole w olnohandlow ej, je s t m ylną 
zarów no w swem założeniu, że in teres osobisty je s t  jed y n ą  
ogólną (typową) pobudką ekonom iczną, ja k  i w dalszem  roz
w inięciu, iż pobudka ta  prow adzi z reg u ły  do ogólnej k o rz y 
ści. W  dzia łan iu  ekonom icznem  p an u je  w praw dzie  zasada 
gospodarności, ale nie je s t  ona iden ty czn ą  z zasadą in teresu  
osobistego. In te res  osobisty w ynika z poczucia indyw idualnej 
odrębności jed n o stk i i w yradza się n ieraz w bezw zględny 
egoizm, n a ru sza jący  obow iązki jed n o stk i i in teres społeczeń
stw a. W  życiu społecznem  m a jed n ak  k ażd a  jed n o stk a  z a ra 
zem  poczucie swej przynależności do rodziny, zaw odu i spo
łeczeństw a, a im w yższą k u ltu ra  społeczna, tern siln iejszą 
j e s t  tak że  świadom ość ogólnej solidarności interesów , obo
w iązków  m oralnych  i w spólnych ideałów. Ju ż  jak o  członek 
rodziny  ob jaw ia człow iek uczucia sym paty i, t. zw. altruizm  
(od alter, bliźni) w rozm aitych  form ach, posuw ający  się do 
zupełnej osobistej bezinteresow ności i pośw ięcenia : jak o  czło
nek narodu  poczuw a się człow iek do obowiązków narodo- 
w ych i gotów  je s t  dla dobra ogólnego nieść m ienie i życie 
w ofierze ; jak o  szerm ierz pew nej idei re lig ijn e j, społecznej, 
cyw ilizacyjnej, odznacza się rów nież pośw ięceniem  dla tej 
idei. J a k  w całej działalności społecznej więc, ta k  i w  dzia
łalności ekonom icznej w iąże się in teres osobisty człow ieka 
z in teresem  społecznym  i poczuciem  etycznem  w jed n ą  ca
łość, a rzeczą je s t  postępu  etycznego i cyw ilizacyjnego  owe 
uczucia i obowiązki społeczne w zm ocnić i rozpow szechnić 

M ylną je s t  rów nież teorya, jak o b y  działan ie egoistyczne 
przynosiło  z reg u ły  korzyść nie ty lk o  jednostkom , ale i ogó
łowi. W praw dzie ogółowi zależy n a  tern, aby  jed n o stk i by ły  
czynne i sam odzielne, aby k rzep iły  i ro zw ija ły  sw oje siły, 
ab y  by ły  zdrow e i szczęśliwe, wogóle zatem  in teresy  jed n o 
stek  i społeczeństw a są harm onijne. A le w zajem ne in teresy

') Por. m oją ro zp raw ę  o fizy o k ra tao łi s tr .  98 i  n . i  120 i n.
2) S t e v a r t s  J a m e s ,  „ Inqu iry  in to  th e  p rin c ip les  of po litica l 

O econom y“ L ondon  1707 1. II.
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jed n o stek  są często sprzeczne, a w sku tek  tego odbyw ają  się 
s ta rc ia  i w alki, w  k tó ry ch  zw ycięża siln iejszy  lub sp ry tn ie j
szy, n ieraz  w brew  isto tne j zasłudze i w brew  in teresow i ogółu. 
D latego  działanie jed n o stek  m usi być ograniczone przepisam i 
praw nym i, p rzy k azan iam i re lig ijnem i,' zasadam i etycznem i, 
i dopiero in teres osobisty uszlachetn iony  poczuciem  p raw n em  
i etyczne ’ ' cbudką społeczną, zgodną z re g u ły  z po-

M etoda ekonom iki społecznej, czyli d roga naukow ego 
b ad an ia  celem rozw iązan ia zad ań  tej nauki, polega ja k  w in 
ny ch  naukach , n a  um ieję tnej analiz ie  i syn tezie  z jaw isk  
ekonom icznych. Chcąc zbadać isto tę  gospodarstw a społecznego, 
ogólne zw iązki p rzyczynow e i p raw a ekonom iczne, m usim y 
w yróżnić k ry tyczn ie  w ażne z jaw iska ekonom iczne, rozłożyć 
je  na  czynnik i składow e i zbadać je  za pomocą obserw acyi, 
dośw iadczenia h isto rycznego  i innych  środków  naukow ych, 
p rzy  tern b ad an iu  jed n ak  pam iętać  o ich ciągłym , n ierozer
w alnym  zw iązku z całością życia społecznego, w ykazać zw ią
zek m iędzy badanem i z jaw iskam i oraz całością zjaw isk , dą
żyć n a  podstaw ie ana lizy  do syn tezy  naukow ej.

U m iejętne zbadanie życia społecznego nie je s t  łatw em , 
albow iem  jeg o  ob jaw y są w ypadkow ą licznych, różnorodnych 
i zm iennych czynników . Z tego  pow odu ekonom ista nie może 
poprzestaw ać n a  posług iw aniu  się ty lko  pew ną u ta r tą  m e
todą naukow ą, lecz m usi używ ać k ry ty czn ie  w szystk ich  dróg, 
jak ie  m ogą go do celu doprow adzić. Z tąd  też  spór p an u jący  
w  ekonom ice społecznej, czy w łaściw szą dla tej n au k i je s t 
m etoda dedukcyjna (k tó ra  bierze za p u n k t w yjścia całość i dąży  ’ 
do określenia je j części składow ych), lub  m etoda indukcyjna 
(k tóra opiera s ię 'n a  b ad an iu  szczegółów i p rzy  pom ocy p o 
rów naw czego badan ia ich w łasności dochodzi do w yników  
ogólnych), je s t  wręcz bezprzedm iotow ym , albow iem  indukcya 
i dedukcya, podobnie ja k  ana liza  i syn teza , są ty lko  dw iem a 
stronam i każdej m etody  naukow ej i m uszą być łączn ie  t r a 
ktow ane. Sam a dedukcya bez indukcy i je s t  ja ło w ą i nie 
zasługu je  n a  m iano m etody n a u k o w e j; ta k  sam o in d u k c y a '

*) L ite ra tu rę  tej k w esty i z aw ie ra  lite r , p o jęc ia  nauk i. Por. n ad to  
F r .  J. N e u m a n n  „W irtsc h a ftlich e  G esetze nach  frü h e re r  un d  je tz ig e r  
A u ffa ssu n g “ w  C onrada  J a h rb ü c h e r  N. F . T. llj s tr . 1 i n . ;  L e x i s ,  
H a n d w ö rt. d e r S taa tsw iss . a rt. G esetz; P a l g r a v e ,  „D ic tionary  o f  po
li t ic a l  econom y“ II . „L aw s of p o litica l econom y1'; L e r  o y  • B e a u l  i eu ,. 
„T ra ite  d ’econom ie p o litiq u e“ 1. s tr . 29 i n.; K e m p n e r ,  s tr . 180 i n. 
Por. jeszcze  dalszy  u s tęp  o m etodzie  naukow ej, m ianow icie  o m etodzie  
p s y  c h  o 1 o g  i c z n  e j . s tr . 20—30.
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bez dechikcyi, ana liza  nie ciążąca do syntezy, n ie m oże stw o
rzyć żadnych  w yników  naukow ych.

M etoda we w szelkich n aukach  społecznych, k tó rą  m o
żem y nazw ać krótko metodą społeczną, m usi uw zględnić skom 
plikow aną n a tu rę  z jaw isk  społecznych, a tern sam em  objąć 
w szelkie m etody  naukow e, jak ie  do ich poznan ia  m ogą być 
użyte, a za tem  m etodę indukcyjną i dedukcyjną, obserwacyjną 
i historyczną, psychologiczną i statystyczną. Is to ta  badanego z ja 
w iska stanow ić będzie o tern, czy w danym  w ypadku  stoso
w niejszą lub m ożliw ą je s t  m etoda je d n a  lub druga, a w zglę
dnie k tó ra  m etoda pow inna górować.

M etoda i n d u k c y j n a  polega n a  obserw acyi i b ad an iu  
szczegółów zjaw isk  odosobnionych tudzież  na  w nioskow aniu, 
uogóln ian iu  z jaw isk  stale się pow tarzających . M etoda ta  za 
stosow ana w n aukach  przyrodn iczych  doprow adziła do zn a 
kom itego postępu  tych' n auk  i p rzedstaw ia  się w szędzie jak o  
m etoda n a jp ew n ie jsza  i n a jsku teczn ie jsza , gdzie przedm io t 
bad an ia  może być odosobnionym  i poddanym  obserw acyi 
i dośw iadczeniom  na w zór ciał i z jaw isk  p rzyrody . Jakoż, 
tak że  d la ekonom isty  w łasna obserw acya z jaw isk  ekonom i
cznych i doświadczenie, jak ie  daje  udzia ł w życiu społecznem , 
podróże naukow e, p rzesłuchan ie  znawców i osobne ank ie ty  
p ry w a tn e  i publiczne w  ty m  celu u rządzane  (w drodze ustnej 
lub pisem nej) i dzisiaj pow szechnie p rak tykow ane, są bardzo 
w ażnym  środkiem  sam odzielnych bad ań  naukow ych  i do star
czają  cennego m ate ry a łu  dla b adań  następców . Jednakow oż 
sam a indukcya nie w ystarcza  dla celów  ekonom iki społecznej,, 
poniew aż z jaw iska ekonom iczne są w n ieu sta jący m  zw iązku 
przyczynow ym  z innem i zjaw iskam i, nie m ożna ich w ięc od
osobnić w pew nym  czasie i na  pew nej p rzestrzen i i poddać 
ścisłej obserw acyi. Chcąc n. p  zbadać p raw a tw orzen ia  się 
i zm iany ceny, nie m ożna poprzestać  n a  obserw acyi w ysoko
ści cen na  pew nych ta rg ach , lecz rów nocześnie należy  obser
wować inne zjaw iska będące w zw iązku  przyczynow ym  z ce
nam i, m ianow icie s tan  kosztów  produkcyi poszukiw anie d a 
nych  w ytw orów , stosunek  m iędzy ich ilością (podażą) a po
szukiw aniem , s tan  kom unikacyi, w artość p ien iądza krajow ego, 
konkurencyę zagran iczną, s tan  podatków  i ceł, po litykę ta ry  
fową, o rganizacyę h an d lu  i inne czynniki, k tó re więcej lub 
m niej stanowczo w p ływ ają  w danej chw ili na  w ysokość cen, 
na  ich  zm iany i tendencye. Skoro zaś w szystk ie  te  czynn ik i 
są tak że  zm ienne i m ogą bądź działać rów nolegle bądź w prost 
rozbieżnie, p rzeto  sam a m etoda in d u k cy jn a  nie może tu  spro
stać tru d n em u  zadan iu  nauki. W  ogóle in d u k cy a  w ekono 
mice społecznej po lega na a b s t r a k c y j n e m  odosobnieniu 
pew nych z jaw isk  od całości życia społecznego, a tern 
sam em  łączy  się rów nocześnie z dedukcyą, n iezbędną do- 
w yboru  zjaw isk  odpow iednich i do ich ab s trak cy jn eg o  od
osobnienia.
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N iektórzy  socyologowie za przew odem  A. G o m t e ’a 
i H e r b e r t a  S p e n c e r a 1)' u w ażają  za in d u k c ję  a n a l o 
g i e  z jaw isk  społecznych z organizm em  ludzkim  i zw ierzę
cym, m ianow icie z jeg o  budow ą, uk ładem  narządów , w zro
stem , fu n k c ja m i M etoda ta k a  jed n ak  je s t  ty lko  pozornie 
indu k cy jn ą , w rzeczyw istości zaś polega n a  dowolnem, n au 
kowo nie stw ierdzonem  założeniu, że m iędzy organizm em  
społecznym  a zw ierzęcym  is tn ie je  ścisła analogia. Skoro h ipo
teza  ta k a  nie m a za sobą ścisłego dowodu, przeto  posługiw a
nie się analogiam i je s t  zb y t śm iałą d ed u k c ją . T ak  n. p. po
rów nuje H. S pencer za innym i p isarzam i p eniądze z c ia ł
kam i k rw i w organizm ie ludzkim , a d ru ty  telegraficzne z n e r
w am i J a k  dow olne są tak ie  analogie, dowodzi ju ż  okoli
czność, ż e ' człow iek nie m ógłby żyć bez k rw i i nerw ów , ale 
społeczeństw o może istn ieć i rozw ijać się bez p ien iędzy  i bez 
d ru tó w  telegraficznych.

M ylą się tak że  ekonom iści, k tó rzy  ujDatrują w m etodzie 
m a t e m a t y c z n e j ,  zastosow anej do ekonom iki społecznej, 
in d u k c ję , p row adzącą do ścisłych wniosków naukow ych. Me
to d a  m atem aty czn a  w n au k ach  społecznych polega n a  ab- 
s trak cy jn em  odosobnieniu pew nych zjaw isk , da jących  się 
obserw ow ać i cyfrow o obliczyć, n. jd. cen. płac, z całości spo
łecznego życia, je s t  w ięc raczej m etodą dedukcyjną , t. j . w y
jaśn ien iem  i uzasadnieniem  pew nych ogólnych zw iązków  
i zasad  za pom ocą zeb ran y ch  cyfrow ych szczegółów. Z asto- 
scw anie m etody m atem atycznej w naukach  społecznych je s t  
niew ątpliw ie w ażnym  środkiem  b ad an ia  naukow ego, jed n ak że  
n ie w y jaśn ia  osta teczn ie  is to tne j treśc i ty ch  nauk, lecz p rz y 
czyn ia  się jed y n ie  do ściślejszego sform ułow ania stosunków , 
zachodzących m iędzy objaw am i społecznym i, do u g rupow an ia  
m a te ry a łu  n a u k o w e g o 3). N adto  p rzew ażnej liczby zjaw isk  
ekonom icznych, n. p. całej sfery  życia duchow ego, nie m ożna 
u jąć  w ram y  m atem aty czn y ch  fo rm u ł4).

Także w innych  m etodach  społecznych p o słu g u jem y  się 
łączn ie in d u k c ją  i d ed u k c ją . W  szczególności:

M etoda h i s t o r y c z n a  służy  do uzupełn ien ia  obserw a
c j i  i w ykrycia  p raw  rozw oju  ekonom icznego w d ług ich  ok re
sach dziejow ych. S tosu jąc tę  m etodę b ad an ia  w ychodzim y 
z założenia, że gospodarstw o społeczne je s t  całością gospo-

') Por. tegoż  ..indukcye  s o c jo lo g ii“ w d rug im  to m ie  Z asad  s o c jo 
log ii. P rzeciw  tej m etodzie  por. W. D i ł t h e y ,  .,E in le itu n g  in  d ie  G ei- 
ste sw issen sch aften ' L eipzig  18t>3 I. s tr . 131 i n .

s) Ob. tegoż ,,Szkice filozoficzne“, W a rsz a w a  1883 I., s tr. 75 i n.
3) P o r. H . S t r u v e  s tr . 3oO i n.
4) Z w olennicy  m e to d y  m a tem a ty czn e j w  ekonom ice spo łecznej 

tw o rzą  t. z w. m a tem a ty czn ą  szkolę. P ierw szy  C a n a r d  w rozpraw ie , 
„ P rin c ip e s  d’econom ie p o litiq u e"  z r. 1801 zastosow ał tę  m etodę w n a 
uce o cenie, po nim  C o u r n o t ,  W a l r a s ,  M a n g o l d s ,  T h ü n e n ,  J e -  
v o n s  i inni.



darezą, złożoną z m nóstw a czynników  n a tu ra ln y ch  i spo łe
cznych, k tó re nie są z góry  dane przez n a tu rę  ani n ie są 
dziełem  p rzypadku , lecz są w ytw orem  h is to ry czn y m  i że 
w ośw ietleniu zdarzeń  h istorycznych  m ogą być ła tw ie j z ro 
zum iane jeg o  w łaściwości, po trzeby  i tendencye. M et. da ta  
nie je s t, ja k  m niem ają n iek tó rzy  ekonomiści, w yłącznie in d u 
kcy jną, albowiem  obserw ow anie i g rupow anie  zjaw isk , oraz 
wnioskow anie o zw iązkach przyczynow ych, jak ie  w p rze
szłości is tn ia ły  i działały , je s t m ożliwem  n a  tle zebranego 
m ate ry a łu  h istorycznego ty lko  za pom ocą dedukcyi i n au k o 
wego dośw iadczenia. Dzięki te j okoliczności, że w h is to ry i 
stosunków  społecznych zaciera ją  się. szczegóły, a w yróżn iają  
się pew ne w ybitne, typow e zjaw iska, u trzy m u jące  społeczeń
stwo w rów now adze i rozw oju, u ła tw ia  m etoda h isto ryczna 
syntezę naukow ą, do jrzen ie, ogólnych zw iązków  przyczyno
w ych i p raw  ekonom icznego rozw oju. W szelako ta k ż e 'm e 
toda h isto ryczna nie je s t sam a w y starcza jącą , poniew aż nie 
roz jaśn ia  nam  w całości z jaw isk  i zw iązków  dzisiejszych, 
a tak że  w b adan iu  m inionych czasów nie w yklucza u p rze
dzeń i m ylnych  uogólnień. Z tego pow odu nie m ożna się 
zgodzić z owym i ekonom istam i szkoły historycznej n iem ie
ckiej, k tó rzy  całą ekonom ikę społeczną p rag n ą  oprzeć na  
m etodzie h isto rycznej r).

P oczą tk i m etody h istorycznej s ięg a ją  początków  nauk  
społecznych i politycznych  w ogólności *): w pierw szej poło
wie X IX  stu lecia szczególny nacisk  n a  znaczenie m etody 
h istorycznej położyła z jednej s trony  szkoła h isto ryczno-p ra- 
w na S a v i g n y ’e g o  w Niem czech, z drugiej zaś strony  
A u g u s t  G o m t e  w swoim „K ursie filozofii p o zy ty w n e j“ 3). 
Pod w pływ em  ty ch  uczonych pow sta ła  w lite ra tu rz e  ekono
m icznej osobna szkoła h istoryczna, a m etoda h isto ryczna  zy
skała w całej nowszej lite ra tu rze  ekonom icznej w szerszej 
lub ciaśniejszej m ierze pow szechne zastosow anie.

Podobne znaczenie, ja k  m etoda h istoryczna, m a w b a 
daniach społecznych m etoda s t a t y s t y c z n a .  M etoda ta  po 
lega n a  w yróżnieniu  w ażnych objaw ów  społecznych, k tó re 
m ogą być u ję te  w cyfry  i na badan iu  ich w całych  g rupach  
na pew nej p rzestrzen i i w pew nym  czasie. Za ' pom ocą tej 
m etody zbadać m ożna stosunki ludności osobiste i ekonom i
czne, stosunki obrotu  tow arów  i cen, w ogóle cały  szereg 
doniosłych zjaw isk  społecznych w danym  stan ie  rzeczyw i
stym  i w stan ie  ruchu , a tern sam em  zw iązki przyczynow e 
i tendencye w ow ych zjaw iskach . Od czasów Queteleta dzięki 
p ry w a tn y m  studyum  s ta ty sty czn y m  i coraz obfitszem u m ate-

b Por. tu  s łu szne  w yw ody  K a r o l a  M e n g e r  a, „U n te rsu ch u n g en  
ü b er die M ethode der S o c ia lw issenschaften“ L eipzig  1 8:1, o raz  „ Irrtü - 
m er des H is to rism u s in  der deu tschen  N a tiona loekonom ie“, W ien  lt84 .

2) Ob. n. p. „P o lity k ę1' A ry sto te le sa  ks. VI.
") T. IV. s tr . 209—330, t. VI. s tr . 548—674 (w y d an ie  L ittrego ).
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ryałow i, g rom adzonem u przez peryodyczne spisy ludności 
i inne badan ia  b iu r s ta ty sty czn y ch , n ab ra ła  s ta ty s ty k a  donio
słego znaczenia nie ty lko  d la  nauki, ale tak że  dla p rak ty k i 
oparte j n a  p rzew idyw aniu  pew nych z jaw isk  m asowych, n. p. 
dla zakładów  ubezpieczeń, p o lity k i skarbow ej i adm inistracy i 
w ew nętrznej, a m etoda s ta ty s ty czn a  s ta ła  się n iezbędną we 
w szystk ich  b adan iach  społecznych. Podobnie ja k  m etoda h i
storyczna, tak że  ta  m etoda zaciera szczegóły, różnice in d y 
w idualne i chwilowe, a w ydobyw a na ja w  ogólne, typow e 
ob jaw y w  całych  g rupach  : ona uzu p e łn ia  i k o n tro lu je  w y
n ik i .m etody h isto rycznej, o ile odnosi się do przeszłości 
nad to  zaś p rzed staw ia  typow e ob jaw y w spółczesne w stan ie  
rów now ag i i rozwoju.

W szelako m etoda s ta ty s ty czn a  n ie daje  pog lądu  na ca
łość życia ekonom icznego i n a  w zajem ne oddziaływ anie z ja 
w isk  m asow ych : ob jaw y duchow e m ogą być ty lko  pośrednio 
i w ograniczonym  zakresie  tą  m etodą badane, n  p. pobudki 
ekonom iczne s ta ty s ty k ą  procesów, w ystępków  i zbrodni, stan  
cyw ilizacyi ludu  rozpow szechnieniem  w iedzy czy tan ia  i p isa 
nia, zakładów  naukow ych i ich uczniów , ruchem  lite ra tu ry  
i t  p. Także zebrane d a ty  s ta ty sty czn e  nie zaw sze zasłu g u ją  
n a  zaufanie, zw łaszcza jeże li ich nie kontro low ano, n. p d a ty  
o zbiorach i ich w artości, lub jeże li in teres sp isu jących , ich 
podejrzen ia  i obaw y (n. p. przed podatkam i) sk łan ia ją  ich 
do m ylnych  zeznań. Z tego  pow odu d a ty  s ta ty sty czn e  m uszą 
być b ran e  k ry ty czn ie  i kontro low ane p rzy  pom ocy innych 
środków  naukow ych, jed n o stro n n e  w nioski n a  ich podstaw ie 
nie m ogą być w ysnuw ane, w ogóle m a te ry a ł s ta ty sty czn y  
w ym aga w szechstronnego opracow ania naukow ego i je s t tylko 
uzupełn ien iem  m ate ry a łu  w innej drodze zebranego.

W ażnym  środkiem  pom ocniczym  w b adan iach  ekono
m icznych je s t  uw zględnien ie s tan u  p s y c h i c z n e g o  jed n o 
stek  i ca łych  m as ludzkich  (m etoda p s y  c h  o 1 o g i c z n a). 
Podm iotow ym  czynnikiem  życia społecznego je s t  wola, en er
g ia  ludzka, a czynności ludzk ie  są je j objaw am i. Z tego po
w odu n iek tó rzy  socyologowie w prost ścieśn iają  pojęcie społe
czeństw a do ludzkich  zw iązków  duchow ych, do wspólności 
m y ś l i1 , a postęp społeczny m ierzą postępem  ducha lu d z
kiego 2) Pobudki działalności ludzkiej i w y n ikające  z nich 
typow e z jaw iska nie m ogą być dokładnie zbadane sam ą ob- 
serw acyą, m etodą h isto ryczną i s ta ty sty czn ą , lecz w y m ag ają  
zg łęb ien ia duszy ludzkiej w stosunkach  społecznych. Założe
nie w ielu ekonom istów , że je d y n ą  ogólną pobudką ekonomi-

’) N. p. T a r c i e  „Psychologie  econom ique:‘ J902 w stęp .
1) Por. ju ż  C o n d o r c e t ,  . E squ isse  d’un  tab leau  h is to riq u e  des 

p ro g res de P esp rir h u m a in “ 1797. W . D i l  t h e y  u w a ż a  fa k ty  ekonom i- 
czne, ja k  po trzeby , p racę, zaspokojen ie , w ład z tw o , za  ob jaw y  p sy ch o 
log iczne (j. w. s tr . 143).



czną je s t in teres osobisty, je s t, ja k  w ykazaliśm y, dow olnem  ł) 
i nie prow adzi do zam ierzonych w yników  ścisłych 2). Pobudki 
ludzkie zatem , tak  indyw idualne, ja k  społeczne, pow inny być 
zbadane w ich całości za pom ocą odpow iedniej ana lizy  i sy n 
tezy  naukow ej. D ośw iadczenie poucza nas zarazem , że siła 
i natężen ie pew nych pobudek ludzkich  objaw ia się w rozm a
itym  stopn iu  wedle tego, czy człow iek działa n a  w łasn ą  rękę, 
czy też w całej m asie, porw any  sym patyą, p rzykładem , po
czuciem  solidarności, zapałem . Obok psychologii jednostek  
zatem  uw zględnić należy  p s y c h o l o g i ę  t ł u m ó w ,  w ażną 
szczególnie w zbiorow ych dążeniach i ruchach  całych w arstw  
społecznych.

N iek tó rzy  ekonom iści s ta ra ją  się pobudki ekonom iczne 
za pom ocą analizy  rozdzielić na  różne typow e k ieru n k i i spro
w ad za ją  do nich analogiczne z jaw iska ekonom iczne. Tak 
n  p. A d o l f  W a g n e r  odróżnia w życiu spo ecznem  trz y  
system y go sp o d arcze3) : p ry w a tn y , publiczny  i k a ry ta ty w n y . 
PTefwszy opiera się n a  in teresie  osobistym  n a  podstaw ie w y 
m iany  św iadczeń, d rug i polega na w spólnem  n abyw an iu  
i używ aniu  na  podstaw ie „ogólnej o d p ła ty 1, trzeci n a  ja łm u 
żnie. In n y  ekonom ista, E . S a x ,  odróżnia w  życiu  społecznem  
dw ie ogólne tendęiięyę : indyw idualizm  i ko llek ty  wizm,
a w  obu ty ch  tendencyacn  w idzi tro jak ie  pobudki odfębhie 
działające, m ianow icie egoism, n ie m ający  żadnego w zględu 
na in teres d rugich  osób, mutualism, w k tó rym  in teres w łasny  
łączy  się z in teresem  drugiego, i altruism, jak o  pobudka p rze
ciw na eg o izm o w i4)-

W szelk ie,.tak i e . p róby  analizow ania p obudek ekonom i
cznych m a ją  n iew ątp liw ą w arto ść ' ja k o ' analiza naukow a, 
m ip w ąd aą u .ja to ftfe .jn y jŁ m ?n  wniosków, jeże li się nie łączą 
z odpow iednią syn tezą  naukow ą Człowiek bow iem  nie sk łada 
się z k ilku  is to t odrębnie dzia ła jących , lecz dzia ła  jednocze
śnie pod w pływ em  rozm aitych  pobudek i stosunków ; tak że  
całe społeczeństw o nie da się rozdzielić na  odrębne g ru p y  
społeczne o odm iennych pobudkach. Z tego  pow odu uw ażać 
m usim y za p łonne p róby  abstrak cy jn eg o  p rzedstaw ien ia  bądź 
gospodarstw a społecznego ze stanow iska jed n ej ty lko po
budki n. p. a ltru istycznej n). bądź gospodarstw a indj^widual- 
nego ze stanow iska pobudki egoistycznej 6). W  rozw oju  h isto 

p  Por. w yżej. s tr . 22 — 4.
2) J a k  tw ie rd z i O M e n g ę r  i jego  szk o ła  w  n adz ie i, że w  tej 

drodze m ożna zbudow ać n au k ę  „śc isłą“ z n a u k i społecznej.
3) p riva tw irtscba tü iches, gem einw irtschaftliches, caritatives Sy

stem.
4) E. S a x  „Das W esen u n d  die A ufgaben  der N ationa loekonom ie“ 

W ien  1884.
°) P o r. n. p. E. S a x ,  „G rundlegung  der th eo re tisch en  S ta a ts w ir t

sc h a f t“ 1887.
e) T. zw . „W irtsch a ftsm en sch " . Por. n . p. H . D i e t z e l ,  „ lieb e r 

M engers M ethode der S oc ia lw issenschaften“ w  C onrada  Jah rb . t  V III  
i „T heo re tische  S oc ia lo ek o n o m ik ‘ I. 1—II I  Kap.
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rycznym  m ogą w praw dzie w yróżniać się społeczeństw a pe- 
Aviiemi typow em i p o b u d k am i: Społeczeństw a nierozw inięte, 
u legające  w w yższym  stopn iu  indyw idualnym  popędom  sam o
zachow aw czym , m ogą być bardziej egoistyczne, niż społe
czeństw a na w yższym  stopniu  k u ltu ry , uszlachetn ione poczu
ciem solidarności interesów , re lig ią , sym patyą, m oralnością l ), 
ale przedm iotem  naszego b ad an ia  je s t społeczeństw o now o
ży tn e  w dzisiejszym  stan ie  assocyacyi i ku ltu ry , uw ażane 
jak o  całość, jak o  jedność m a te ry a ln a  i duchow a T rak to w a
n ie . p ew n y  cb_ m otyw ów ekonom icznych, j a k o  w yłącznych, już  
z tej p rzyczyny  nasuw a, p o w ażn eujyątp liw ości. ze pom ija 
c iąg ły  i stanow czy  w pływ  całego'' spo łeczeństw a n a  życie, 
sposób m yślen ia i działan ia , n a  pobudki poszczególnych jed n o 
stek  i g rup  społecznych. A\r życiu  społecznem  tak że  indyw i
dualne pobudki i ćz3nrności są w ypływ em  całego życia spo
łecznego a nie ściśle indyw idualnego, odosobnionego gospo
d a ro w a n ia 2). D latego  tak że  m etoda psychologiczna je s t  ty lko 
jed n ą  z dróg naukow ego b ad an ia  stosunków  społecznych i nie 
m oże doprow adzić do ścisłych w niosków  naukow ych, ja k  
m niem ają  owi ekonom iści, k tó rzy  z teo ry i ekonom icznej p ra
gną uczynić naukę ścisłą 3), ab strak cy jn ą .

M niej p rzy d a tn e  w n au k ach  społecznych są m etody 
organiczna i materyąlistyczna, w ychodzące z pew nego z góry 
pow ziętego za p a try w an ia  na  isto tę  społeczeństw a i nauki 
społecznej.

M etoda o r g a n i c z n a  wychodzi z założenia, że sp o łe 
czeństw o je s t  tak im  sam ym  organizm em  ja k  organ  zm  ro 
ślinny  i zw ierzęcy, że z jaw iska społeczne są biołogicznem i 
i na  te j podstaw ie przenosi w drodze analogii p raw a n a tu  
ra ln e  do n au k  sp o łeczn y ch 4). W edle H  S p e n c e r a  n a jn iż 
szą form ą życia społecznego je s t  horda, za jm u jąca  podobne 
stanow isko ja k  kom órka w organizm ie, a kom órka ta  ro zw ija  
sie dalej p rzez podział p racy  i w y tw arza  rozm aite  ty p y  spo
łeczeństw a A nalogie tak ie  m ogą w praw dzie w pływ ać pobu
dzająco n a  b ad an ia  ekonom iczne, ale ju ż  poprzednio  w y k a
zaliśm y, że nie m ogą ich zastąp ić . Z resz tą  z rozw ojem  nauk 
p rzyrodn iczych  przenoszą się p rzy  stosow aniu  te j m etody  do 
n au k  społecznych now e h ipo tezy  p rzyrodn icze i spory  n a u 
kowe, k tó ry ch  ekonom ista nie je s t  pow ołany  rozstrzygać . 
W  dzisiejszej nauce przyrodniczej w idzim y dążność do w yja-

') Por. L e s t e r  F. W a r d  „D ynam ie sociology, or, app lied  social 
science, based upon  s ta tic a l  soc io logy“ N ew -Y ork  lö83.

-) Por. S t a n .  G - r a b s k i ,  „Z ur E rk e n n tiss le h re  der v o lk s w ir t
sch a ftlich en  P hänom ene“ w  C onrada  Ja h rb ü c h e r  t. 17 s tr . 485.

:!) N. p. C Menger, Sax, D ietze l, w  polem ice p rzeciw  szko le  h is to 
rycznej.

4) 7. p.  H. S p e n c e r ,  L i l i e n f e l d ,  .R. W o r m s .  S c h a f f i e  („B au 
un d  Leben des socialen  K ö rp e rs“ 2 w yd. Ib96) u n ik a  w p raw d z ie  a n a 
lo g ii, a le posługu je  się te rm in o lo g ią  p rz y ro d n ic z ą  n a  oznaczenie  o b ja 
w ów  społecznych .
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śnienia zjaw isk przyrody  na podstaw ie m echanicznej,' m iano
wicie energii, pojm ow anej jak o  zdolność ciała w ykonyw ania 
m echanicznej p racy . Oiało m a energ ię zarów no w stan ie  
rów now agi, ja k  w stan ie  ruchu , energ ii n igdy  nie m ożna 
zniszczyć, ani nie m ożna je j z niczego stw orzyć: w  całym  
w szechświecie is tn ie je  pew ien n iezm ienny zasób energii, 
a w szystk ie objaw y w  przyrodzie polegają, na  przem ianie 
energ ii w stan ie  spoczynku na s tan  ru ch u  i odw rotnie, albo 
n a  przem ianie pew ne] form y energ ii w in n ą  formę n. p. 
w ekw iw alen t ciepła. W  ten  sposób łączy  się z zasadą zacho
w ania energ ii tak że  zasada jedności sił n a tu ra ln y ch  Pojęcie 
m atery i usunięto na  p lan  d a lszy 1), a na  pierwszy: p lan  w y
stąpiło pojęcie siły, połączone z pojęciem  energ ii w rozm ai
ty ch  je j form ach.

N ow y ten  pogląd na  zjaw iska w przyrodzie przenieśli 
n iek tó rzy  socyologowie -) do n au k  społecznych, u w ażając  
energ ię społeczną za form ę ogólnej energ ii kosm icznej, p rze 
jaw ia ją cą  się w życiu  społecznem  3) W szelako ta k  samo, ja k  
p róby  stosow ania analogii życia organicznego do życia spo
łecznego nie w yda ły  w yników  naukow ych, tak  i przeniesienie 
pojęcia energ ii fizycznej do n au k  społecznych ju ż  dlatego nie 
roku je  pow odzenia, że siły  społeczne n ieu stan n ie  w z ras ta ją  
w sku tek  p racy  daw nych pokoleń, w zrostu  ludności, postępu  
w iedzy i assócyacyi, gdy zasób energ ii kosm icznej pozostaje 
niezm ieniony ; uw zględnić rów nież należy, że w  stosunkach  
społecznych za pośrednictw em  mowy, książek, obrazów  i in 
n ych  środków  udziela się „en erg ia“ innym  ludziom  i now ym  
pokoleniom , bez u tra ty  i p rzeobrażen ia się je j u  ludzi, od 
k tó rych  wychodzi. W  ogóle więc stosow anie analogii objawów 
energ ii fizycznej w  życiu  społecznem  zaprow adziłoby  nas n a  
pole ja łow ych  h ipotez i sporów, bez korzyści dla naszej 
nauki.

M etoda m a t e  r y a l i s  t y c z n a  K arola M arxa4), E n 
g e ls a 5) i ich zw olenników  je s t  w ypływ em  ich m ateryali- 
stycznego pog lądu  na św iat, wedle k tórego  podstaw ą całego

’) „M ateryn jea l-to ,. p i - y . y p i s n j f t m v  h y t  przedm io tow y*  _ l W ].
N a  t  a i) s o n r ; W  stęp  do fizyk i teo re ty czn e j“ ]890'); ob. S t r u v e  s ir . 4,a5.

'b m ianow icie  obaj am ery k ań scy : W ard  j. " - .i  G - i d d i n g s  „p rin 
c ip les of socio logy: an a ly s is  o f th e  phenom ena of a sso c ia tio n  an d  of 
social o rg a n isa tio n “ N ew  Y ork  1696.

:i) Por. próby  o k reś len ia  tej en e rg ii i jej funkcy j w  naszej l i te r a  
tu rz e : H e r y n g  Z y g m u n t  „Logika ekonom ii, zasadn iczy  po jęc ia  eko- 

v /  nom iczne ze s ta n o w isk a  n a u k i o en e rg ii W arszaw a 1696; J . K. P o 
t o c k i ,  „O en erg ii spo łeczne j“ 1900.

4) K. J l a r x :  „Z ur K rit ik  der po litisch en  O ekonom ie ' B erlin  1850, 
V orw ort, w  ję zy k u  po lsk im  „P rzyczynek  do k ry ty k i ekonom iki p o lity 
czne j“ w  tłum . b . W in iarsk iego , P aryż  1890, P rzed m o w a; t e n ż e ,  ..N ę
dza filozofii“ w  tłum . polskiem , P a ry ż  1886 sfer. 61 i n.

5) F . E n g e l s ,  „D er U rsp ru n g  der F am ilie , des E ig en tu m s u n d  
des S ta a te s“ w yd. 1886.
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życia społecznego są techniczne siły i ekonom iczne stosunki 
w ytw órcze, a dopiero na  te j podstaw ie w znosi się ustró j p o li
ty czn y  i p raw n y  („nadbudow a“) oraz całe życie duchowe. 
W  m yśl tak iej zasady  należy  badać w naszej nauce ty lko  
siły  i stosunki w ytw órcze, k tó re  n ad a ją  k ieru n ek  produkcyi 
społeczeństw a, gdyż „ze zm ianą ekonom icznego g ru n tu  cały 
o lbrzym i gm ach w ali się prędzej lub  w o ln ie j“. łSla pew nym  
szczeblu swego rozw oju  m ate ry ä ln e  siły w ytw órcze w padają  
w edle M arksa w sprzeczność z is tn ie jący m i stosunkam i w y
tw órczym i, m ianow icie w łasnościow ym i, w śród k tó ry ch  siły 
owe się ob racają  i prow adzą do w yzw olenia się z ow ych sto 
sunków  za pom ocą społecznego p rzew rotu . W ytw órcze siły 
ro zw ija ją  się n a  tle  an tagonizm ów  k laso w y ch : o sta tn ią  an ta  
gon istyczną form ą społecznego procesu w y tw arzan ia  stano 
w ią dzisiejsze, t. zw. m ieszczańskie stosunki w ytw órcze, albo
w iem  siły w ytw órcze rozw ija jące  się w  łonie m ieszczańskiego 
społeczeństw a w y tw arza ją  zarazem  m ate ry a ln e  w arunk i, n ie 
zbędne d la  rozstrzygn ięcia  tego  an tagon izm u  w duchu  p ro 
dukcyi zbiorowej.

Szkoła m ate ry a lis ty czn a  słusznie podnosi doniosłe zn a 
czenie techn icznych  środków  produkcyi dla gospodarstw a 
społecznego i rozw oju ludzkości: w iadom o nam  z dziejów , 
że postęp  techniczny , m ianow icie w y n a lazek  i zastosow anie 

-ognia w  produkcyi, w yna lazek  sz tuk i garncarsk ie j, w yrób 
kruszców  szlachetnych  i kruszcow ych narzędzi, stanow ią 
w ielkie e tap y  w h isto ry i cyw ilizacyi ludzkiej. W iem y także, 
że zastosow anie m achiny  parow ej i m otorów  e lek trycznych  
w przem yśle i w kom unikacyach  w ywołało fo rm alny  p rze
w ró t w naszych  stosunkach  ekonom icznjm h i społecznych. 
W szelako tech n ik a  produkcy i nie je s t  jedynym , lecz ty lko  
jed n y m  z czynników  życia ekonom icznego, a s tosunki tech n i
czne i ekonom iczne nie ty lko  sam e w y w iera ją  w pływ  na ca
łość życia społecznego, ale zarazem  pozostają  pod w pływ em  
tego  życia i ogólnego postępu. P ostęp  w  techn ice produkcyi 
nie n a s tęp u je  sam  przez się, n iejako  przypadkow o, lecz je s t  
w ypływ em  w yższego stopn ia  assocyacyi, w iedzy techn icznej, 
w  ogóle w yższej k u ltu ry . M etoda m ate ry a lis ty czn a  zatem  
je s t  zbjrt  jed n o stro n n ą , i ty lko  łącznie z innem i m etodam i 
może oddać nauce is to tn e  usług i 1).

7. System i literatura ekonomiki społecznej.
Pierw szym  system atyk iem  w naszej nauce b y ł A d a m  

S m i t h ,  k tó ry  w sw ojem  pom nikow em  dzie le : „B adania

')  O bszerną l i te r a tu rę  d o ty czą cą  m eto d y  ekonom ik i społecznej ze- 
.s ta w ił  G. S c h m o l l e r  w  H an d w ö rte rb u c h  der S taa tsw . V II. s tr . 578
i n.. tak że  J o h n s o n  w  D iet. P a lg rav e  II . s tr . 748. Por. też  B i l i ń s k i ,  

.„S y stem  ekon. sp o i.“ 1893 I. s tr . Stó i n.; K a m p n e r  s tr . 9 i  n. i ISO i n.
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n a tu ry  i p rzyczyn  bogactw a narodów “ (z r. 1776) w p ierw 
szej księdze p rzedstaw ił „przyczyny, k tóre udoskonaliły  siły 
w ytw órcze p racy , oraz porządek, wedle k tórego  w y tw ory  
rozdzie la ją  się w sposób n a tu ra ln y  m iędzy rozm aite  k lasy  
ludności“, a w szczególności um ieścił w niej n au k ę  o rozw oju 
produkcyi za pom ocą podziału  pracy, o p ien iądzach , cenach 
i dochodach, m ianow icie o płacy, zyskach  i rencie g run tow ej. 
W  drugiej księdze za ją ł się A. Sm ith  bliższem  zbadaniem  
n a tu ry , g rom adzen ia i używ an ia  kapitałów , trzecią  pośw ięcił 
studyom  h isto rycznym  w zrostu  zam ożności u  różnych  n a ro 
dów, w  czw artej p rzedstaw ił dw a system y po lityk i ekonom i
cznej (m erkanty listów  i fizyokratów ), w p ią te j zaś naukę 
skarbow ości publicznej (o dochodach, w y d a tk ach  i d ługach  
publicznych '.

System  p rz y ję ty  p rzez S m itha w pierw szej księdze s ta ł 
się  w ogólnym  sw ym  zarysie  pow szechnym  w  lite ra tu rze  
ekonom icznej. J a n  B ap ty s ta  S a y 1) uprościł system  w ten  
sposób, że całość podzielił n a  trz y  części, n a  naukę o pro- 
dukcyi dóbr, o rozdziale dóbr i o konsum cyi. P odział ten  
ogólnie p rzy ję to , a po litykę ekonom iczną i n au k ę  skarbow o
śc i-) w ydzielono później z teo ry i ekonom ii społecznej.

Ze stanow iska daw niejszego pojęcia naszej nauki, jak o  
nau k i o bogactw ie, o tw orzen iu  i rozdziale dóbr, m ógł tak i 
system  uchodzić za w y s ta rcza ją cy ; ze stanow iska jed n ak  n a 
szego, szerszego pojm ow ania is to ty  i zadań  nauki, nie m ożna 
poprzestać na  tak im  układzie system atycznym , gdyż w jego  
ram ach  niepodobna pom ieścić całej obszernej treśc i ekono
m iki społecznej. Jak o ż  nie ty lko  przeciw nicy  A dam a Sm itha, 
o k tó ry ch  mówić będziem y w zarysie  h isto rycznym  nauki, 
ale i zw olennicy jego  teory i, n. p. J . S t u a r t  M i l i  w A n 
glii, B o  s s i we F ran cy i, s ta ra li się ów system  pogłębić i ro z
szerzyć. W  naszej lite ra tu rz e  J ó z e f  S u p i ń s k i  podzielił 
w ykład  szkoły polskiej gospodarstw a sp o łeczn eg o 1 n a  dwie 
części, n a  nau k ę  o „organizm ie spo łecznym “ i o „m echani
zm ie społecznym “. W  drugiej części nauki, nie w ydanej, za 
m ierzał Supiński p rzedstaw ić tak że  zasady  adm in istracy i 
państw ow ej i skarbow ości 3). W  podziale tym  p ra g n ą ł S up iń 
ski oddzielić s ta ty k ę  społeczną 4), zaw iera jącą  w edle niego to 
„co je s t  n iezachw ianem  w życiu  narodów, co przeto  je s t  n a 
stępstw em  p raw  przyrodzonych , odw iecznych i niezm iennych«, 
od dynam ik i społecznej, t j. „od tego, co człow iek sam  so
bie urządza, nada je , p rze is tacza“ 5). W  rzeczyw istości jed n ak

') J . J3. S a y ,  „T ra itó  d ’e jonom ie  p o litiq u e“ 1 w yd. P a ris  180:1
b  n au k ę  tę  p o m ie ś .ił Say w  d z ia le  kon su m cy i; podobnie  nasz  

F r, Skarbek  (,,o z iżyc u pub liczn i m “).
3) Ob. jego  ,p ism a “ T. III. 1872 s tr . 812.
J) j. w. r. II. 1862 s tr . 1 0 -1 1
5) Podobną tendencyę o b ja w ia ją  w  now szej li te ra tu rz e  n iem ie

ck ie j K. M o n g e r  i jego zw olennicy , o d ró żn ia jący  teo ryę  ekonom iczną 
ja k o  n au k ę  „ śc is łą “ od n a u k i stosow anej.

3
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system  ta k i nie da się przeprow adzić, poniew aż w szelkie z ja 
w iska ekonom iczne są, w ynik iem  w spó łdzia łan ia  całego m nó
stw a czynników  przyrodzonych , społecznych i po litycznych  
i n ie dadzą się ściśle rozdzielić n a  s ta ty czn e  i dynam iczne 
w  m yśl za łożenia Supińskiego.

L. B i l i ń s k i  w ychodząc z zasadniczej m y ś li1), iż go
spodarstw o sjDołeczne je s t  w ynikiem  w pływ u  „zw iązków  spo
łeczno-ekonom icznych11, podzielił nau k ę  n a  cz te ry  części, t r a k 
tu jące  o rozm aitych  k a teg o ry ach  ow ych zw iązków , m iano
wicie o zw iązkach  organicznych , m echanicznych, dobrow ol
nych  i przym usow ych. Mimo słusznego założenia system  te n  
nie je s t  jasn y m , poniew aż w szelkie zw iązki ekonom iczno- 
społeczne tw orzą  is to tę  gospodarstw a społecznego, są więc 
„o rgan icznym ia i nie podobna dopatrzeć się is to tne j różnicy 
m iędzy ty m i zw iązkam i, a „m echanicznym i“ lub  „dobrow ol
n y m i“ .

W  w ykładzie moim zastosow ałem  porządek  n a s tę p u ją c y :
W  p ierw szym  dziale przedstaw ię  p o d s t a w  j* gospo

dars tw a  sjDołecznego, m ianow icie w pływ  p rzy ro d y  i ludności 
(potrzeby, w łaściw ości narodow e, skup ien ie i p rzy ro s t ludno
ści, p racę i n arzędzia  pracy, podział p racy , o rganizacyę i aso- 
cyacyę pracy), oraz p o dstaw y  praw no-społeczne życia  ekono
m icznego (własność, wolność, państw o  i prawo).

W  drug im  dziale p rzedstaw ię  h i s t o r y c z n y  r o z w ó j  
gospodarstw a społecznego i ekonom iki społecznej.

W  trzecim  dziale p rzedstaw ię  system  społecznej p r o 
d u  k  c y  i i u s ł u g ,  w y m i a n y  i d o c h o d u .

W  czw artym  dziale będzie m ow a o z a w o d a c h  e k o 
n o m i c z n y c h  w zw iązku  z p o lity k ą  ekonom iczną.

P ią ty  i o sta tn i dział będzie poświęcony k  w e s 1 3m s p o 
ł e c z n e j  i u staw odaw stw u społecznem u.

L i t e r a t u r ę  naszej n au k i poznam y bliżej w d rugim  
dziale h istorycznym . W  tern m iejscu w ym ienim y ty lko  k ilka 
w y b itn ie jszych  dzieł system atycznych , encyklopedyj i czaso
pism , n ad a jący ch  się jak o  podręczniki naukow e, tudzież  dla 
ew idencyi li te ra tu ry  bieżącej.

Z lite ra tu ry  polskiej :
J ó z e f  S u p i ń s k i ,  .S zk o ła  polska gospodarstw a spo

łecznego“ w dwóch to m ach ; w ydanie pierw sze w r. Iö62r 
drug ie  1872.

■L ep m  B i l i ń s k i ,  „System  ekonom ii społecznej “ w dwóch 
tom acłr; w ydanie trzecie  1893 i 1894. Tom d rug i opraco w any 
sam oistn ie p rzez au to ra  n in ie jszej książki.

N adto podręcznik i daw niejsze F ry d e ry k a  S k arb k a  i D an- 
gla, now sze Ż ałęskiego, S tudnickiego, D aszyńskiej, K em pnera .

Z l i te ra tu ry  a n g i e l s k i e j  i am ery k ań sk ie j:
A d a m  S m i t h  „ In q u iry  in to  th e  n a tu re  and causes of 

th e  w ealth  o f n a tio n s“ 1 wyd. w dw óch tom ach  1776 i liczne

') „S ystem  ekonom iki Społecznej“ w yd. trz ec ie  I. s tr ,  30.
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w ydan ia  późn iejsze; w  polskim  języ k u  w streszczeniu  przez 
J a n a  Z n  o s k ę ,  „n au k a  ekonom ii po litycznej pod ług  u k ład u  
A dam a S m ith a“ W ilno 1811. ' .

J o h n  S t u a r t  Mi l l ,  „Principles of political econom y“ 
1848 w w ielu w y d an iach ; przetłum aczone n a  ję z y k  polski 
przez R. P. i B. „Z asady ekonom ii p o lity czn ej“ w dwóch to 
m ach, P e te rsb u rg  1859 i I860.

H. C h  C a r e y .  P rincip les o fpo litica l econom y“ w  trzech  
tom ach 1837— 40 i „Principles o f social science“ w trzech  to 
m ach 1858— 9 (tłum. n a  ję z y k  niem iecki).

J . E . C a i m  e s ,  „Some lead ing  princip les o f political 
econom y“ 1874, 2 ed. 1884.

A. M a r s h a l l ,  „Principles o f econom ics“ t. I. 1890 
4 ed, 1898.

Z lite ra tu ry  n i e m i e c k i e j  z pośród w ielu sy stem aty 
cznych podręczników , obejm ujących  zazw yczaj tak że  w ykład  
po lityk i ekonom icznej i skarbowości, w y m ien iam :

F r i e d r i c h  L i s t ,  „Das na tio n ale  System  der po liti
schen O ekonom ie“ 1841, 7-me wyd. 1883.

W i l h e l m  R o s c h e r ,  „System  der V olksw irtschaft“ 
(później „N ationaloekonom ik“) w  pięciu tom ach od roku 
18o4—1894; szczególnie tom  p ierw szy  „G rundlagen  der ISTa- 
tiona loekonom ik" w w ielu w ydaniach.

L o r e n z  S t e i n ,  „L ehrbuch  der N ationaloekonom ie“ 
3. wyd. 1887.

A d o l t  W a g n e r ,  „G rund legung  der V olksw irtschafts
le h re “ 3 wyd. 1894.

A. S c h ä l  f l e ,  . D as gesellschaftliche System  der m ensch
lichen W irtsc h a ft“ 1858, 3 w yd 1873.

G u s t a v  C o h n .  ..System  der N ationaloekonom ie“ t. I. 
„G ru n d leg u n g “ 1885.

E. P h i l i p p o v i c h ,  „G rundriss der po litischen  Oeko
nom ie“ T. I. w  p ia tem  w ydan iu  1904 „A llgem eine V olksw irt
sch a fts leh re ', t. II . „V olksw irtschaftspo litik - 1899.

G. S c h m  o l l e r ,  „G rundriss der A llgem einen  V olks
w irtsch a fts leh re“ w  dwóch częściach, L eipz ig  1900 i 1904.

J . C o n r a d ,  „G rundriss zum  S tudium  der po litischen 
O ekonom ie“ 1.1  Ń ationaloekonom ie 4 w yd. 1902, t. II. V olks
w irtsch aftsp o litik  4 w yd 1901.

G. S c h  ö n b e r g ,  „H andbuch  der po litischen  Oekono
m ie“ , dzieło zbiorow e, w  w yd. czw artem  pięć tom ów  1896 -  1898

Z lite ra tu ry  francusk iej :
j .  B. S a y ,  „T raite  d ’economie p o litiq u e“ J803 w wielu 

w ydan iach  i tłum aczen iach , oraz „Cours com plet d’economie 
politique p ra tiq u e “ 1828 i ] 829, tudzież  w  w ydan iach  pó
źniejszych.

L e r o y -  B e a u l i e u ,  „T raite  theorique e t p ra tiq u e  d ’eco
nom ie p o litiq u e“ w czterech tom ach, P aris  1896.

3*
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C h a r l e s  G i d e ,  „Principes d ’eooaomie p o litiq u e -1 w 6 
wyd. 1898 (tłum aczone n a  iezy k  polski w  drugiem. w ydaniu  
r. 1900 w . K rakow ie).

P. C a u w e s ,  P rincipes d ’economie politique ' 3 wyd.
1893.

Z encyklopedyi ekonom icznych za s łu g u ją  n a  szczegó lną  
u w a g ę :

„ H a n d w ö r t e r b u c h  d e r  S t a a t s w i s s e n s c h a f 
t e n “, w ydane przez C onrada, E ls te ra , L exisa i L o en in g a  
w d rąg iem  w yd an iu  w  siedm iu tom ach, J e n a  1898 - I p OJ.

„ D i c t i o n a r y  o f  p o l i t i c a l  e c o n o m y “, w y d an e  
p rzez J . P a  I g r  a v e  w trzech  toniach, L ondon 1894— 1901.

„D i c t i o  n  n  a i r  e d’e c o n o m i e  p o l i t i q u e “, w ydane 
p rzez C oquelin’a i G uillaum in ’a w dw óch tom ach w  trzeciem  
wyd. P aris  1864, później zaś zupełn ie  odrębne w ydanie p rzez 
L e o n a  S a y ’a 1891 —1892 i suppl. 1897.

Z czasopism  ekonom icznych w ym ieniam  w yb itn ie jsze . 
Z czasopism  p o l s k i c h :

E k o n o m i s t a ,  m iesięcznik, w ychodził w W arszaw ie  
pod red. N agórnego w czasie od roku  1865— 1874, obecnie 
w ychodzi w W arszaw ie  ponow nie ja k o  kw arta ln ik .

E k o n o m i s t a  p o l s k i ,  m iesięcznik, w ychodził we L w o
w ie od r. 1890— 1894.

Z czasopism  n i e m i e c k i c h :
Z e i t s c h r i f t  f ü r  d i e  g e s a m m t e  S t a a t s w i s 

s e n s c h a f t ,  zał. r. 1844, w ydaw ane p rzez S c h ä f f l e g o ,  
obecnie p rzez B ü c h e ra ;

J a h r b ü c h e r  f ü r  N a t i o n  a l o e k o n o m i e  u n d  
S t a t i s t i k ,  zał. w  r. 1863 p rzez B, H ildebranda, od r. 1878 
w ydaw ane p rzez C o n ra d a ;

J a h r b u c h  i ü r  G e s e t z g e b u n g ,  V e r w a l t u n g  
u n d  V o l k s w i r t s c h a f t  i m  D e u t s c h e n  R e i c h ,  w y
daw ane przez G. Schm ollera od r. 1881;

Z e i t s c h r i f t  f ü r  V o l k s w i r t s c h a f t ,  S o c i a l 
p o l i t i k  u n d  V e r w a l t u n g ,  w ydaw . od r. 1892 przez 
ekonom istów  au s try a c k ic h ;

Z e i t s c h r i f t  f ü r  S o c i a l  w i s s e n  s c h  a f  t, wyd. 
p rzez J . W olfa od r. 1898.

Z czasopism  a n g i e l s k i c h  i a m e r y k a ń s k i c h :
T h e  E c  o n  o m i c  R e v i e w ,  od r. 1891;
P o l i t i c a l  S c i e n c e  Q u a r t e r l y ,  Ń ew -Y ork od 

r. 1896.
J o u r n a l  o f  p o l i t i c a l  e c o n o m y ,  (Chicago) od 

r. 1892.
A n n a l s  o f  t h e  a m e r i c a n  a c a d e m y  o f  p o l i 

t i c a l  a n d  s o c i a l  s c i e n c e  (P hiladelphia) od r. 1890.



Z czasopism  f r a n c u s k i c h  i w ł o s k i c h :
J o u r n a l  d e s  E c o n o m i s t e s  od r. 1841.
R e v u e  d’e c o n o m i e  p o l i t i q u e  od r. 1886.
( j  i o m  a l e  d e g l i  E c o n o m i s t  i, od r. 188o.
Od m arca r. 1904 w ychodzi w B rukseli m iesięcznik 

„ R e v u e  e c o n o m i q u e  i n t e r n a t i o n a l e -  pod k ie ru n 
kiem  naukow ym  E m ila  L evasseur, G-. Schm ollera i Philip - 
povicha.

Z czasopism  pośw ięconych h i s t o r y  i nauki, s o c y o -  
l o g i i  i s t a t y s t y c e  w ym ieniam  :

Z e i t s c h r i f t  f ü r  L i t t e  r a t  u  r  u n d  G r e s c h i c h t e  
d e r  S t a a t s  W i s s e n s c h a f t e n ,  w ydaw ane przez F ra n k e n 
ste ina  od r. 1893—1897.

V i e r t e l j a h r e s s c h r i f t  f ü r  S o c i a l -  u n d  W i r t 
s c h a f t s g e s c h i c h t e ,  od r. 1903.

Z e i t s c h r i f t  f ü r  S o c i a l  w i s s e n  s c h a f t ,  od r.
1897.

R e v u e  i n t e r n a t i o n a l e  d e  S o c i o l o g i e  (wyd. 
p rzez W orm sa) od r. 1893.

R i v i s t a  i t a l i a n a  d i  s o c i o l o g i a ,  od r. 1896.
S o c i a l e  R u n d s c h a u ,  w ydaw ane p rzez austr. m in. 

h an d lu  od r. ■ 1899.
S t a t i s t i s c h e  M o n a t s c h r i f t ,  o rgan  austr. centr. 

kom isyi s ta ty s ty czn e j.
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D z i a ł  p i e r w s z y .
P o d s t a w y  g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o .

R O Z D Z IA Ł  P IE R W S Z Y .

Przyroda a gospodarstwo społeczne-
Przyrodą nazyw am y w n au k ach  społecznych d ary  i siły 

n a tu ry  otaczającej człow ieka. W praw dzie  sam  człow iek je s t 
tak że  częścią przyrody, jego  potrzeby , w łasności, siły, po
w s ta ją  i ro zw ija ją  się w części w sposób o rgan iczny  bez 
w pływ ów  społecznych, jednakow oż w nauce naszej za jm u 
je m y  się człow iekiem  jak o  podm iotem  i celem gospodarstw a, 
a zarazem  jak o  cząstką  ogólnej całości, zw anej społeczeń
stwem , k tó ra  s ta ra  się za pom ocą w alk i z o taczającą  p rz y 
rodą, przez opanow anie, zużytkow anie i w zm ocnienie je j sił 
i w łasności, zapew nić sobie b y t i w szechstronny rozwój.

P rzy ro d a  o taczająca  człow ieka je s t  n iezbędną przede- 
w szystk iem  dla pow stania, u trzy m an ia  i o rganicznego rozw oju 
życia ludzkiego. O na bow iem  dostarcza człow iekow i fizycznej 
podstaw y b y tu  na  ziemi, pow ietrza do oddechania, n a tu ra l
nego pokarm u  i napoju , ciep ła i św iatła. Ze stanow iska ca
łego gospodarstw a społecznego m ają  szczególne znaczenie :

1) Położenie g e o g r a f i c z n e  k ra ju , m ianow icie położe
nie w strefie um iarkow anej, a w zględnie w zim nej lub  go- 
rącej, tudzież w odpow iedniej strefie ekonom icznej, w  k tórej 
rodzą się pew ne p łody  p rzy ro d y  lub m ogą być zaak lim a ty 
zow ane. Samo geograficzne położenie je s t  źródłem  pew nych 
specyalnych  gałęzi p rodukcy i społecznej i m iędzynarodow ego 
podziału  pracy-f). Szczególne znaczenie m a dla gospodarstw a 
społecznego położenie nad  m orzem  i odpow iedniem i n a tu ra l- 
nem i zatokam i, nad  jez io ram i i rzekam i spław nem i, jak o  
n a tu ra ln y m i łącznikam i ze św iatem , a tern sam em  dźw igniam i 
żeglugi, h and lu  i gospodarstw a św iatow ego.

2) W  zw iązku  z położeniem  geograficznem  je s t  k l i m a t ,  
k tó ry  w pływ a nie ty lko na  bogactw o flory i fauny , na  uro-

') Por. w yżej, s tr .  15.
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dzajność ziem i i sposoby je j u p raw y , ale zarazem  n a  zdrow ie 
i usposobienie człow ieka, jeg o  energ ię  i pracow itość, na za 
kres jeg o  potrzeb  osobistych (pokarm u, odzieży, m ieszkan ia ), 
n a  uczucia, p ragn ien ia , obyczaje i p ra w a ’).

3) U ksz ta łtow an ie  p o w i e r z c h n i  z i e m i  i n a t u 
r a l n e  d r o g i  kom unikacyjne. K raje górzyste  m ają  tru d n ą  
kom unikacyę, na  strom ych pochyłościach ziem ia n ie n ad a je  
się do u p raw y  i m usi być pozostaw ioną na p astw isk a  (poło
niny) lub zalesioną Z tąd  zw iązki społeczne w tak ich  k ra ja ch  
są z n a tu ry  luźniejsze , ludność rzadką, zajęcie jed n o stro n n e ,
0 ile nie m a w arunków  dla rozw oju  górn ic tw a i p rzem ysłu . 
N a tom iast położenie rów ne lub fa liste, obfitość dolin i p rze 
łęczy  górskich, sp rzy ja  rozw ojow i stosunków  społecznych, 
ludności i p rodukcy i społecznej.

4) N a tu ra ln e  w łasności p o w i e r z c h n i  i w n ę t r z a  
z i e m i ,  m ianow icie urodzajność gleby, obfitość m ateryałów ; 
budow lanych, ja k  drzew a, kam ieni, gliny, p iasku , n ad ew szy - 
stko zaś bogactw o w ęgla kam iennego, soli, kruszców  i innych  
m inerałów , obfitość wód płynących , są podstaw ą ekonom i
cznego dobrobytu , jeże li im  sp rzy ja  k lim a t i to w arzy szy  p ra 
cow itość ludności. W  tak ich  k ra ja ch  is tn ie ją  n a tu ra ln e  w a 
ru n k i d la rozw oju  w szelkich gałęzi p rodukcyi i odpow iedniego 
za jęcia  całej ludności zdolnej do p racy , a w szystk ie  is tn ie 
jące  zaw ody w zajem nie  się u zu p e łn ia ją , w zm acn ia ją  i dosko
nalą. W  po tężnych  k ra ja ch  przem ysłow ych, Anglii, A m eryce 
północnej, N iem czech, opiera się p rzem ysł w pierw szym  rzę
dzie n a  bogactw ie m inera lnem  w ęgla i ru d y  kruszcow ej, 
a z postępem  n au k i i tech n ik i n a  polu  elek tryczności n ab ie 
r a ją  doniosłego znaczen ia  tak że  w a rtk ie  po toki i s tru m ien ie  
górskie, zw łaszcza w odospady, dostarczające  siły  dla w y tw o
rzen ia  p rąd u  elek trycznego.

Ze w zrostem  ludności i k u ltu ry  ludzkiej w ychodzą n a  
ja w  n ied o sta tk i p rzy rody  i d a ją  pow ód do u sta len ia  w łasn o 
ści. Z drugiej s trony  je d n a k  w yzw ala się społeczeństw o do 
pew nego stopn ia  z ciągłej zależności od stosunków  p rzy ro 
dzonych i p o tęg u je  swój w pływ  n a  p rzy rodę oraz użyteczność 
je j sił i darów .

Owe n ied o sta tk i p rzy ro d y  są n a s tęp u ją ce2; :
1) Z iem ia i d a ry  n a tu ry  są w  i l o ś c i  o g r a n i c z o n e j

1 m ogą w danym  k ra ju  zaspokoić ty lko  w pew nych  g ra n i
cach po trzeb y  ludności. Z tąd  pochodzi po trzeb a  ow ładnięcia 
i posiadan ia ziem i i je j darów  celem zabezpieczenia po trzeb  
dzisiejszych lub p rzyszłych .

2) U zyskan ie plonów  z ziem i oraz p rzysposobien ie darów  
p rzy rody  dla potrzeb ludzkich, w y m ag a ją  p r a c y  człowieka,, 
m ianow icie p rzygo tow ania, up raw y , p ielęgnow ania, obrobienia.

') O w p ły w ie  k lim a tu  ob. w y w o d y  M o n t e s q u i  e u ’go, ,,d e P e sp r it  
des lo is“ ks. 17 i 18.

2) Por. w yżej, s tr .  12.
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Im  bardziej u rozm aica ją  się i doskonalą po trzeb y  ludzkie- 
w życiu  spolecznem , tem  m niej p rzy d atn em i są p łody  p rzy 
rody  w swoim p ierw otnym  surow ym  stanie, d la zaspoko
je n ia  po trzeb  ludzkich, tem  więcej p racy  i w iedzy w ym aga 
ich  przysposobienie i p rzekształcen ie. Człowiek dziki żyw ić 
się może robakam i, traw ą , surow em  m ięsem  ryb, p taków  
i upolow anej zw ierzyny, m ieszka w p ieczarach  i w  ro zp a
d linach  skał, chodzi nago lub p rzy k ry w a się w  sposób p ry 
m ity w n y . Człowiek cyw ilizow any nie ty lko  w ym aga p o k ar
m ów  upieczonych i gotow anych, ale zarów no pokarm y ja k  
n apo je  m uszą m ieć odpow iedni sm ak i jakość, są podaw ane 
w  odpow iednich naczyniach , spożyw ane p rzy  pom ocy odpo
w iednich  narzędzi, a podobne w ym ogi odnoszą się tak że  do- 
odzieży, m ieszkania, do u rządzeń  publicznych, do zachow ania 
się innych  członków  społeczeństw a.

3) D ary  i siły  ziem i w y c z e r p u j ą  s i ę .  N iektóre płody 
w yczerpu ją  się zupełnie, nie o d radzają  się wcale. N ależą tu  
m ianow icie p łody  św iata  m in e ra ln e g o : kam ienie, w ęgiel k a 
m ienny, sól kam ienna, ru d y  kruszcowe, ta k  sam o n iek tó re 
p łody  flory i fauny , k tó re  z p rzy czy n  k lim atycznych  i zm iany 
w arunków  przyrodzonych, n iem niej w sku tek  w ytęp ien ia  przez, 
człow ieka, nie ro z rad za ją  się więcej i zan ik a ją  w całych  k ra 
ja c h  i częściach św iata. In n e  płody  ro z rad za ją  się w praw dzie, 
ale dopiero po dłuższym  czasie, n. p. drzewo, lub  kró tszym ,. 
ja k  inne rośliny  i zw ierzęta . N adto tw órcze siły  ziem i powoli 
s łabną  i u s ta ją , jeże li ich  człow iek nie zasili tym i p ie rw ia s t
kam i, jak ie  ziem ia trac i w  czasie tw orzenia, mianowicie- 
słom ą, naw ozem  n a tu ra ln y m  i sztucznym . Z pow odu w yczer
p yw an ia  się darów  i sił n a tu ry , społeczeństw o w danej m ie j
scowości i k ra ju  n ie m ogłoby się rozm nażać w szybszej p ro 
gresy!, niż rozm n aża ją  się tam że  środki żywności, jeże liby  
b rak u  ty ch  środków  nie m ogło w ypełn ić  dowozem z innych  
okolic i krajów . W ychodząc z założenia, że ludność żyw i się 
ty lko  plonam i w łasnego k ra ju , doszedł ekonom ista R o b e r t  
M a l t h u s  i jeg o  zw olennicy do wniosku, że ludność m a 
w iększą siłę rozm nażan ia się niż -środki żyw ności i że n a tu - ’ 
ra ln a  ten d en cy a  człow ieka do rozm nażan ia  się zn a jd u je  tamę- 
w braku  ży w n o śc ił)- W praw dzie  zw iązki społeczne, podział 
p racy  lokalny  i m iędzynarodow y, m ogą dostarczyć ludności 
w drodze zam iany  po trzebnej żyw ności, jednakow oż n iew ą t
pliw ie m ylnem  je s t  zap a try w an ie  daw nych  ekonom istów  i so- 
cyalistćw , jak o b y  d ary  i siły  n a tu ry  by ły  n iew y c ze rp an e2) 
i m ogły być m nożone w nieskończoność. Także wzmocnienie- 
siły  tw órczej ziem i za pom ocą p racy  i k a p ita łu  m a swoje-

') R. M a l t h u s ,  „A n essay  on th e  p rin c ip le  o i popu la tion ...“ 1 w yd. 
r. 1798. O jego  te o ry i w  n as tęp n y m  rozdziale .

2) P rzy zn a je  to  z now szej szko ły  so c ja lis ty c z n e j E  d. D a v  id,_ 
„S ocia lism us un d  L a n d w ir ts c h a f t“ 1908 I. s tr. 418 i 6-91 ze w zg lędu  n a  
szybk i w z ro s t ludności i potrzeb.
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•granice i nie może w  zupełności w ynagrodzić n iedostatków  
n a tu ry .

Ż drugiej s trony  jed n ak  asocyacya i postęp  k u ltu ry  
ludzkiej czynią p rzy rodę w coraz w yższym  stopn iu  i w szer
szej m ierze uży teczną  człow iekowi, a w szczególności:

1) Z rozw ojem  w iedzy i siły  społecznej zw iększa się 
•coraz bardziej z a k r e s  d a r ó w  i s i ł  n a t u r y ,  k tó re  czło
w iek czyni służebnem i swoim  potrzebom . Człow iek stopniow o 
z postępem  w iedzy, po trzeb  i tech n ik i u ja rzm ia  n a tu rę , p rze 
n ik a  je j ta jn ik i, poznaje  d ary  i w łasności uży teczne daw niej 
m u nieznane, siły n iebezpieczne i szkodliw e czyni sobie s łu 
żebnem i, n. p. wódę, w iatr, elektryczność, parę, oswojone 
zw ierzęta , tru jąc e  rośliny  (jako  środki lecznicze) i t. d.

2) Z rozw ojem  ekonom icznym  pow staje  e k o n o m i c z n a  
m o ż n o ś ć  k o rzy stan ia  z tak ich  płodów  i sposobów produ- 
kcyi, k tó re ty lko  w pew nym  stan ie  ekonom icznym  zapew niają  
korzyść człowiekowi. T ak  n. p. górnictw o rozw inąć się m oże 
w całej p ^ m  dopiero w k ra ju , m ającym  przem ysł, dobre 
kom unikacye, g ęstą  lu d n o ść : rów nież postępow e rolnictw o, 
w k ład a jące  w  upraw ę ziem i wiele p racy  i k ap ita łu , osusza
jące  bagna , odw adniające i n aw ad n ia jące  pow ierzchnię ziemi, 
w zm acn iające zarazem  tw órcze je j siły, m ożna zastosow ać 
■tylko n a  w yższym  stopniu  ekonom icznego rozw oju ; to  samo 
odnosi się do postępow ego chow u bydła, do popraw y ras, 
•sztucznej hodow li ry b  i t. d.

3) D zięki podziałow i p racy  w życiu  społecznem , rozw o
jow i kom unikacy i i handlu , g rom adzeniu  zapasów , nie je s t 
społeczeństw o ograniczonem  do te j m asy  środków  żyw ności, 
jak ie j dostarcza  k ra j w danym  czasie, m oże bow iem  chw i
lowo lub stale  zao p atry w ać  się w żyw ność w in n y ch  kra jach . 
Z tąd  n ieu rodzaje  nie sp row adzają  dzisiaj tak ich  zgubnych  
n astęp stw , ja k  w daw nie jszych  w iekach, i w ogóle człow iek 
m niej je s t  za leżnym  od k lęsk  i w ięzów przyrody . N a tom iast 
■spotęgowała się zaw isłość człow ieka od całego społeczeństw a, 
od jeg o  ogólnego dobroby tu  i rozw oju, tudzież  od norm  oby
cz a jo w y ch  i p raw nych , k tó re zabezp ieczają  w spółżycie lu d z k ie 1).

ROZDZIAŁ DRUGrl.

Ludność.
Człowiek je s t  w  u s tro ju  społecznym  z jed n e j s tro n y  ce

lem  całej działalności ekonom icznej, zm ierzającej do zaspo
k o jen ia  po trzeb  i zadań  ludności tudzież  do zapew nien ia  je j

') Por. je szcze  K . K n i e s ,  ,,Die p o litisch e  O ekonom ie vom S tan d - • 
pu n k te  d e r g e sch ich tlich en  M etode1' 1853 s tr . 35—57; G. S c h m o l l e r ,  

.„G ru n d riss“ s tr . 126 i n. (tam że ze s taw io n a  lite ra tu ra ) .
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w szechstronnego rozw oju, z d rugiej s tro n y  zaś je s t  on k ie 
ru jącym  i najdzie ln ie jszym  czynnikiem  ekonom icznym , siłą 
społeczną, n ieu stan n ie  się od radzającą  i po tężn ie jącą. L udność 
więc m ożem y trak to w ać  z dw ojakiego s tan o w isk a: bądź je j 
po trzeb  i zadań, bądź też  je j sił ekonom icznych i celowego 
używ an ia  ty ch  sił, czyli pracy. O bydw a te  stanow iska nie 
ty lko  nie są sprzeczne, ale w zajem nie się pop iera ją  i u zu p e ł
n ia ją : po trzeby  i zadan ia  ludności bow iem  są sp rężyną i m iarą  
je j ekonom icznych usiłow ań, w zrost po trzeb  i zadań  je s t  z a 
razem  w yrazem  spotęgow ania sił .społecznych. Skoro ted y  
po trzeby  ludzkie pob u d za ją  do użycia i doskonalenia sił spo
łecznych, przeto  są one n ieu sta jącem  źródłem  sił i postępu  
społeczeństw a.

1) 1’otrsehy ludności.

P o trzeb ą  nazyw am y pożądanie człow ieka, w yw ołane iizy- 
cznem  uczuciem  lub m oralnem  poczuciem , prześw iadczeniem  
konieczności zaspokojenia onegoż. P o trzeb ie  tow arzyszy  fizy
czne uczucie b rak u  lub pew ien p rzym us m oralny, k tó re sp raw ia
ją , że n iezaspokojenie potrzeby , nie w ypełn ien ie owego b rak u , 
połączonem  je s t  z dotkliw ym  bólem  fizycznym  lub m oralnym  
i doprow adzić może do zniw eczenia ludzkiego o rgan izm u lub 
w strząśn ien ia, zw ichnięcia jeg o  is to ty  m oralnej.

O kreślając po trzebę w pow yższy sposób, odróżniam y ją  
od pożądań  nie koniecznych, m niej silnych i groźnych, a za 
tem  od p ragn ień , przy jem ności i ideałów  życiow ych. G ranice 
jed n ak  m iędzy po trzebam i a dalszem i życzeniam i i p rz y je 
m nościam i n ie są stale  w y tkn ię te , poniew aż z rozw ojem  spo
łecznym  ro zw ija ją  się tak że  po trzeby  ludzkie, ta k  fizyczne, 
ja k  szczególnie m oralne, rozw ija  się stopa życia, czyli z a 
k r e s  p o t r z e b  u ś w i ę c o n y c h  p o w s z e c h n y m  o b y 
c z a j e m  j a k o  n i e z b ę d n e  i w ch łan ia  w siebie w iele po
żądań  daw niej w cale nie znanych , lub  u w ażanych  za dalsze 
życzenia i ideały .

P o trzeb y  ludzkie s ta ją  się stopniow o coraz różnorodn ie j- 
szemi i doskonalszem i, obejm ują coraz to  now e i szersze 
dziedziny. D oskonalenie się po trzeb  odpow iada doskonaleniu 
się, postępow i ro d za ju  ludzkiego, daje  m u siłę i zdolności do 
w zniesienia się n a  w yższe stopnie k u ltu ry .

Z pojęcia po trzeb  w ynika, że są one fizyczne i m oralne. 
P o trzeby  fizyczne p ły n ą  z konieczności zachow ania i rozw oju 
organizm u ludzkiego, są za tem  pierw otnem i, p o d staw o w em i: 
po trzeby  m oralne ro zw ija ją  się na  w yższych stopn iach  km - 
tu ry  ludzk iej, w życiu społecznem  i u narodów  cyw ilizow a
nych. P o trzeby  m oralne p ły n ą  z ducha osiągniętej przez n a 
ród e ty k i i cy w ilizacy i: są one u  narodów  cyw ilizow anjm h 
rów norzędne z fizycznem i potrzebam i, rów ne z niem i co do 
siły, zdolne do jeszcze szerszego, nieskończonego w zrostu, 
a n aw et p rzeobrażają  sam e po trzeby  fizyczne pod względem
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ich. jakości i sposobu zaspokojen ia. W  dzisiejszem  życiu  spo- 
łecznem  więc tak że  p o trz e b y . fizyczne m ają  cechę po trzeb  
społecznych, uszlachetn ione są całą k u ltu rą  sp o łeczeń stw a1).

P o trzeby  fizyczne człow ieka obejm ują  w yżyw ienie, celem 
odżyw iania o rgan izm u ludzkiego, tudzież odzież i m ieszkanie, 
celem ochrony od zim na i gorąca, w iatrów  i wilgoci.

W yżyw ien ie człow ieka je s t  koniecżnem  celem p rzyw ró
cenia organizm ow i cząstek  organ icznych  zuży tych  przez ruch, 
oddechanie i p racę, u  człow ieka n ierozw iniętego zaś tak że  
dla n a tu ra ln eg o  rozw oju  organizm u. O rganizm  ludzki i zw ie
rzęcy p o trzeb u je  m ianow icie do życia częścią pokarm u o rg a
nicznego (m atery i b iałkow ych, tłuszczow ych, m ącznych  i cu
krow ych), częścią zaś n ieorganicznego (wody i soli). Ilość 
n iezbędnych p ierw iastków  pożyw nych je s t  rozm aitą  stoso
w nie do w ieku, płci, zajęcia, budow y człow ieka, niem niej 
na tężen ia  jeg o  sił. N owsi fizyologowie k ład ą  szczególny nacisk  
n a  pokarm  obfitu jący w b iałko m ogący  zastąp ić  tak że  inne 
p ierw iastk i pożyw ne. D orosły człow iek p racu jący  p o trzebu je  
dziennie około i 30 gram ów  b iałka , 80 gram ów  tłu szczu  i 400 
gram ów  części m ącznych  i c u k ro w y ch 2). W szelako te  środki 
pożyw ne nie zn a jd u ją  się w stan ie  czystym , lecz są po łą
czone z innem i cząstkam i roślinnem i i zw ierzęcem i, a naw et 
m uszą być organizm ow i ludzk iem u podaw ane w odpowie- 
dniem  połączeniu  i p rzy rząd zen iu , gdyż w stan ie  czystym  są 
niesm aczne, a naw et w strę tne . Ś rodki żyw ności m uszą m ieć 
odpow iedni sm ak, d z ia ła jący  n a  nerw y  człow ieka i sk łan ia
ją c y  o rganizm  do p rzy jęc ia  i s traw ien ia  pokarm ów . Szcze
gólnie u ludzi cyw ilizow anych ów sm ak. za leżny  nie ty lko  
od n a tu ra ln y ch  składników , ale tak że  od p rzy rząd zen ia  po
karm ów , je s t  konieczną zap raw ą potraw . Z tego  pow odu ro z 
m aitość p o traw  i odpow iednie ich p rzy rządzen ie  w chodzą 
w zakres n iezbędnych  po trzeb  dzisiejszego społeczeństw a, 
a n iek tó re  środki żyw ności służą nie ty le  d la  zasilenia, ja k  
dla pobudzenia czynności organizm u, szczególnie owoce, sło
dycze, kaw a, h e rb a ta , soki owocowe, n apo je  alkohołiczne.

Człow iek dziki ży je  środkam i żyw ności danym i przez 
przyrodę, żyw i się w ięc owocam i i korzeniam i, robakam i 
i ow adam i, ja ja m i ptaków , zna lazłszy  je  spożyw a nadm ierne

')  P or. w yżej, s tr . 12.
2) W edle M o l e s c f c o t t a  ISO gr. b ia łk a , 84 i r  tłuszczu , 404 gr. 

części m ącznych  i cu k ro w y ch ; w edle V o i t a  118 gr. b ia łk a , 56 gr. tłu 
szczu i -‘OO gr. części m ączn y ch  i cu k ro w y ch  (o s ta tn ic h  zarazem  j ako 
m axim um ). Dla k o b ie t i dziec i po trzeb a  ilo śc i m nie jszych . P okarm  po
trz e b n y  cz łow iekow i w y ra z ić  m ożna ta k ż e  w  k a lo ry ach  czy li je d n o 
s tk a c h  c iep ła , gdyż  po k arm  je s t  z a razem  źród łem  c iep ła  je d n a  k a lo ry a  
ró w n a  się ilo śc i c iep ła , o g rzew ające j jed en  g ra m  w ody  o 1° Dels.). V o it 
w y ra ż a  tę  po trzebę  p rzy  um ia rk o w an e j p racy  w cy frze  3.115 ka lo ry j 
n a  dobę. Por. S. B a u e r .  ,,K o n su m tio n “ w  H a n d w ö rt. d er S taatsw . V. 
s tr. 320—8 i S c h m o l l e . r ,  ,.G rundriss* s t r  589.



ilości, nie m ając  ich, cierpi głód. Z upełne p rzeobrażenie  w y
żyw ien ia  i potrzeb n as tęp u je  u  ludów, k tó re n auczy ły  się 
łowić ry b y  i dzikie zw ierzęta , osw oiły zw ierzęta  i m ają  z n ich 
m leko i mięso, u p raw ia ją  ziem ię i o trzy m u ją  z niej ziarno 
i inne rośliny. Zboże je s t  pokarm em  w yższego rzędu, niż 
owoce, albowiem  m a po trzebne sk ładn ik i białkow e i m ączne, 
oraz da się ła tw iej przechow ać. Z tego  pow odu przejście  do 
pożyw ienia zbożowego i pieczonego chleba uw ażano ju ż  w s ta 
rożytności zä w ielki p o s tę p '). T akże w pożyw ieniu  zbożowem  
is tn ie je  stopniow anie w edle tego, czy spożyw a się najw ięcej 
pożyw ną pszenicę lub m niej pożyw ne ży to  i jęczm ień, dalej 
w edle sposobu p rzy rząd zan ia  m ąki i p ieczenia chleba. D aw ny 
ehleb tw ardy , p ieczony z surow ej m ąki, by ł trudno  straw ny; 
dzisiejszy chleb, pieczony z m ąki rozczynionej drożdżam i, 
je s t  znacznie straw nie jszy , chleb b ia ły  nad to  pożyw niejszy. 
Pożyw ienie m ączne ludności w iejskiej pogorszyło się w 18 
i 19 w ieku w części E u ro p y  w skutek  rozpow szechnienia się 
u p raw y  i konsum cyi m niej pożyw nych i zb y t obciążających  
o rg an y  traw ien ia  ziem niaków .

P okarm y  roślinne zaw iera ją  w szelkie m aterye  potrzebne 
do odżyw ienia organizm u ludzkiego, w sku tek  czego n iek tó re 
ludy  i m niej zam ożne w arstw y  społeczne żyw ią się w yłącznie 
lub głów nie tern pożyw ieniem . Posiln iejszem  pożyw ieniem  
je d n a k  w stosunku  do objętości i w ag i są p ro d u k ty  zw ie
rzęce, m ianow icie mleko, sery, ja ja , m ięso i ~zdnńiem w ię
kszości lizyologów, dzięki sw ym  chem icznym  składnikom , 
d z ia ła ją  korzystn ie j n a  traw ien ie, podn ieca ją  bardziej system  
nerw ow y, czynią człow ieka weselszym , ruchliw szym , p raco 
w itszym . Z tego  pow odu ludy  cyw ilizow ane uży w ają  w ogóle 
n a  całej ziem i pożyw ienia m ącznego, obok m ięsa, ja j ,  m leka 
i  ja rzy n . R óżnice i zm iany  po legają  głów nie n a  sposobie 
p rzy rząd zan ia  pokarm ów , n a  zap raw ian iu  ich rozm aitem i 
p rzypraw am i, n a  używ an iu  napojów , oraz na  rozpow szechnie
n iu  coraz doskonalszych p rzyrządów  i naczy ń  p rzy  używ aniu  
pokarm ów  i napojów . Z pośród p rzy p raw , obok soli, n ieznanej 
ty lk o  dzikim  ludom  i używ anej w szędzie u ludów  cyw ilizow a
nych , rozpow szechniło  się używ anie  korzeni kolonialnych 
i p roduktów  ak lim atyzow anych  n a  zachodzie lub w yrab ianych  
z nowo zaszczepionej produkcyi, (n. p. cukru  burakow ego, 
k tó ry  w y p arł w E urop ie  cukier trzc inow y i s ta ł się ogólnie 
rozpow szechnioną p rz y p raw ą’), olejów, m asła, serów. Rów nież 
używ anie kaw y, h erb a ty , kakao, ty to n iu , napo jów  gorących,

’) Por. S c h m o l l e r ,  s tr . 589.
2) R o czn ą  konsum cyę c u k ru  n a  g łow ę ludności p o d a ją  w  W. B ry 

ta n i i  n a  38 k ilo g ram ó w , w A u s tra li i  50, w  S tan ach  Z jedn. A m eryki 
P ó łnocnej 30, w S zw a jca ry i 16, w  F ra n c y i i N iem czech 12, w  A ustro- 
"W ęgrzech 6, w  R osy  i i W łoszech  3 k ilogr.
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stało  się ogóhiem , n ieraz  naw et ze szkodą dla organizm u 
ludzkiego i d la  rozw oju  po trzeb  cyw ilizacy jnych1).

Co do odzieży, m ieszkan ia i u rządzen ia  m ieszkalnego, 
opału  i św iatła, to rozwój po trzeb  je s t  jeszcze szerszym , niż 
w środkach  żyw ności. Począwszy od p ry m ity w n y ch  przepasek  
i okryć skórzanych  i roślinnych  ludów  dzikich, od ich pie
czar i sprzętów , aż do dzisiejszych w y k w in tn y ch  sposobów ubie
ran ia  się i m ieszkania, do dzisiejszych u rządzeń  m ieszkal
nych , opału  i ośw ietleń gazow ych i elek trycznych , m inął 
a w części m ija  n iep rze jrzan y  łań cu ch  zm ian i postępu , nie 
m ającego  granic.

Życie społeczne w ytw orzyło  m nóstw o now ych potrzeb 
i w y tw arza  je  n ieustann ie . N iew yczerpanem  źródłem  tego 
rozw oju  je s t  system  ekonom iczny, o p arty  na  podziale pracy, 
wolności i w łasności, je s t  coraz ściślejsza styczność w szy st
kich  ludów  przez dokładniejsze w zajem ne poznanie się i s to 
sunki u ła tw ione zak ładam i kom unikacy jnym i i o rgan izacyą 
stałego  hand lu , w zrost ośw iaty  i dobrobytu , specyalizow anie 
się zajęć, n iem niej rów noupraw nien ie k las i dem okcatyczny 
n astró j ludów  now ożytnych. Obok po trzeb  fizycznych  rosną 
i u rozm aicają  się po trzeby  d u c h o w e ,  zaspokajane przez 
podróże, lite ra tu rę ; sztukę, dzienniki, korespondencye 2), dalej 
po trzeb y  u s ł u g  rozm aitych  zaw odów  specyalnych , n. p. le 
karzy , nauczycieli, doradców  p raw nych , z a k ł a d ó w  publi
cznych, n. p. szkół, kolei żelaznych, banków , ubezpieczeń, 
w  ogóle o p i e k i  p u b l i c z n e j  państw a, k ra jó w  i gm in ce
lem  zabezp ieczen ia p raw  i in teresów  jed n o stek  i całego spo
łeczeństw a, tudzież  dla p op ieran ia  w szechstronnego rozw oju 
ludności. ^Równocześnie nie w iele stosunkow o po trzeb  d a 
w niejszych  s ta ją  się bądź zbędnem i, n. p. o rganizow anie w ła
snej i rodow ej obrony, zajazdów , bądź zm niejsza ją  się jak o  
n iezgodne z dem okra tycznym  duchem  i ustro jem , n. p. u trz y 
m yw anie zg ra i n ieczynnych  dw oraków  i służby  dom owej.

D zięki ciąg łem u rozw ojow i stopy  życiow ej coraz szer
szych w arstw  społecznych i ludów  w raz z rów noczesnym  
w zrostem  dochodów, rozszerza ją  się w praw dzie tak że  sposoby 
w yżyw ien ia  ludzkiego i w z ras ta ją  w y d a tk i n a  nie, ale sto- 
sunkow o do całego dochodu coraz w iększy  udzia ł p rzy p ad a  
n a  w y d a tk i inne. Im  zam ożniejsza jed n o stk a , w arstw a  spo
łeczna i naród, tern stosunkow o więcej łożyć m ogą i łożą 
rzeczyw iście n a  po trzeb y  i zad an ia  w yższe, w ychodzące poza 
zakres koniecznych potrzeb , tudzież  n a  zw iększanie swoich 
zasobów m ate ry a ln y ch  (m ają tku). W  lite ra tu rz e  ekonom icznej

M W edle M u l h a l T a  ( In d u s tr ie s  und  w e a lth  o f n a tio n s  1896) 
w y n o szą  w ydatk i, n a  n ap o je  w n ie k tó ry c h  k ra ja c h  n. p. w  W. B ry ta n ii
i S tan ach  Zjedn. A m eryk i P ó łn . więcej, n iż  n a  zboże, w  W. B ry ta n ii 
z aś  n a w e t w ięcej n iż  na  m ięso. Por. S c h m o l l e r ,  s tr .  593.

2) K onsum cya p a p ie ru  w ynosi w  A m eryce  pó łnocnej na  g łow ę 
8 k lg r., w  A nglii 6, w  N iem czech 5 Idg r. roczn ie .
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za przew odem  Le P la y ’a x) i jego  szkoły m nożą się b ad an ia  
budżetów  rodzin  w rozm aitycli k lasach  i zaw odach i u  ro z
m aitych  narodów. Z ty ch  studyów  okazuje się, że gdy  w ar
stw y  b iedniejsze nie z a sp ak a ja ją  n iek iedy  swoich po trzeb  
fizyologicznych w całej p e łn i2), a w  każdym  razie w y d a ją  
90— 100% swoich dochodów na niezbędne w yżyw ienie, odzież, 
m ieszkanie i opał, w tern zaś 50— 70% na samo w yżyw ienie,, 
to w arstw y  średnie w y d a ją  n a  w yżyw ienie około trzecią  część, 
na  odzież, m ieszkanie, opał i ośw ietlenie rów nież około trzecią  
część dochodu, w arstw y  bogate  zaś łożą na  w yżyw ienie sto
sunkow o n ieznaczną część swoich dochodów, m niejszą niż na  
w ytw orne m ieszkanie, resztę  zaś m ogą poświęcić n a  inne 
„w ym ogi s ta n u “, n a  zadan ia  wyższe, na  dobroczynność p u 
bliczną, oraz n a  kap ita lizacyę 3).

N iek tórzy  s ta ty s ty cy  s ta ra ją  się p rzedstaw ić cyfrow y 
obraz w ydatków  całych narodów  na w yżyw ienie i inne po 
trzeby. D a ty  te  są bardzo niedokładne, ale s tw ierd zają  znane 
doświadczenie, że zam ożniejszy naród  stosunkow o m niejszą 
część ogólnego dochodu łoży n a  w y ży w ien ie4).

Ze w zrostem  stopy  życiow ej zm ienia się pojęcie rzeczy 
zbędnych  i zbytkow ych. Co daw niej uchodziło za „zb y tek “,, 
to weszło z czasem  w pow szechny zw yczaj i stało  się ogólną 
potrzebą, n. p. noszenie b ielizny i o b u w ia 5), tudzież wszelkie 
udogodnienie życia ludzkiego, z pom inięciem  zew nętrznych  
objaw ów  bogactw a, jak ie  cechują „zb y tek “ ludów  na niższych 
stopniach  k u ltu ry 6). Z arazem  ob jaw ia ją  po trzeby  tendencyę

') Por. M. I 1. [j o P l a y  „L’o rg a n isa tio n  de la  fa m il ie ' P aris 1871' 
Chap. VII .

2) Ob. n. p. z b y t p essy m is ty czn e  ob liczen ia  S t .  S z c z e p a n o -  
w s  k i e g o  „N ędza G alicy iI; s tr . 23.

Por. G. S c h m o l l  e r  sfer. (iOO (zes taw ien ia ), S. B a u e r  s tr . 320. . 
W ze s taw ien iach  Le I la y ’a zn iża  się w y d a tek  n a  w yżyw ien ie  w  m iarę  
zam ożności z 61 n a  loy,,, w  ze s taw ien iach  H am pkego z H a lli  z 52 n a  
16% dochodu. Por. też  study  a  F  r. B u j a k a :  „M aszkienice w rozpr, 
akad . urn. h is to r. filoz. t. 41 s tr. 157 i n .;  L im anow a'1 K raków  1902, 
„Z raięca“ 1903, zw łaszcza  budżety  ro d z in  lim anow sk ich  s tr. 158 —182.

4) W edle obliczeń M u l h a l l a  (p rzy to cz -n y ch  przez Schm ollera  
s tr. 599 i zam ien io n y ch  n a  m ark i)  w y n o s iły b y  w y d a tk i n a  w y ży w ien ie  
ludów  w  r. I 08O— 18o2 :

dochód n a ro d u  w y d a te k  n a  w yżyw ien ie  p ro cen t
w m il. m arek  w m il. m arek  dochodu

S tany  Z jedn. A.mer. 20.400 10.680 37’6%
W . B ry ta n ia  24.940 9.460 3 r8  „
F ra n c  \ a  19.300 7.740 401, ,
N iem cy 1 17.000 8.800 51-8 „
A u stro -W ęg ry  12.040 6.400 53'1 „
W łochy  6.! 00 3.720 54 0,,
R osya 16.960 10.220 60-1 ,.

:') Por. P. L e r o y - B e a u l i e u  P raca  ko b ie t w  19. w iek u “ W a r 
szaw a  1875 s tr . 13.

Ii) Ob. R p s c h e r ,  I. ks. V. Cap. 2.
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do zbliżenia śię i w y r ó w n a n i a  we w szystk ich  w arstw ach  
społecznych i u  w szystk ich  ludów  cyw ilizow anych, zw łaszcza 
pod w pływ em  system u w olnej konkurency i, w ielkiej p rodu- 
kcyi fabrycznej i p an u jące j idei dem okratycznej. T. zw. moda 
obejm uje dzisiaj nie ty lko  pew ne zm ienne s tro n y  życia spo
łecznego, lecz w k rad a  się we w szystk ie  jeg o  dziedziny, jak o  
pow szechnie p rz y ję ty  zw yczaj zasp o k ajan ia  po trzeb  ludzkich, 
a zatem  pożyw ienia, napojów , m ieszkania, odzieży, sprzętów  
i naczy ń  dom ow ych, naw et u żyw an ia  rozryw ek. Ż tego  po
w odu po trzeby  ludzkie są bardziej zm ienne niż daw niej, w y 
m ag a ją  częściej nowego, odm iennego zaspokojen ia : ubiór, 
sp rzęty , naczyn ia, n iezb y t św ieże lub nie m odne, u stęp u ją  
m iejsca now ym  przedm iotom , chociaż n a  w zór daw nie jszy  
m ogłyby  długo jeszcze służyć w gospodarstw ie domowem. 
W sk u tek  tak ie j zm ienności potrzeb p rodukcya dąży  nie ty le  
do trw ałośc i tak ich  w yrobów , ja k  do zaspokojen ia chw ilo
wego n astro ju  estetycznego ludności, w yrażającego  się w m o
dzie M.

J a k  sam o pojęcie po trzeby  je s t  w zględnem , zależnem  od 
s tan u  k u ltu ry  i dob roby tu  jednostk i, ta k  sam o w zględne ty lko 
znaczenie m a podział po trzeb  n a  niesledm , gbcdne i zbytkom: 
dalej n a  po trzeb y  pierw szego,' d rugiego  i dalszych rzędów.

Ze stanow iska fizyologicznego po trzeb a  je s t  n iezbędną, 
jeś li je j zaspokojen ie je s t  koniecznem  dla norm alnego  funkcyo- 
now ania i odżyw iania o rg a n iz m u : w szystko, co w ychodzi 
jöoza tę  konieczność, nie je s t  w cale po trzebą. Ze stanow iska 
społecznego uw ażam y za  po trzeb y  n iezbędne cały  zakres po
trzeb , s tanow iący  w danej w arstw ie  społecznej stopę życiową, 
wymogi stanu, uśw ięcone trad y c y ą  i zw yczajem . Skoro zaś 
stopa życiow a in n ą  je s t  w rozm aitych  w arstw ach  ludności 
i u  rozm aitych  ludów, p rzeto  tak że  pojęcie po trzeb y  niezbę- 
dnej je s t  zm iennem , zależnem  od owej stopy. P o trzebam i 
zbędnem i są po trzeby  i życzenia, w ychodzące poza zakres stopy 
życiow ej. P o trzeb ą  zbytkow ą, a raczej zbytkiem, nazyw am y 
n iezw yk ły  w danej w arstw ie  lub u  danej ludności i zb y t ko
sztow ny sposób zasp o k ajan ia  potrzeb, życzeń i p rag n ień , bądź 
pod w zględem  ilości, bądź ro d za ju  i jak o śc i służących  ku  
tem u  środków  W spom niano ju ż  poprzednio, że tak że  po
jęcie  zb y tk u  je s t  w zględnem  i ścieśnia się z rozw ojem  eko
nom icznym . Od po jęcia  zb y tk u  odróżnić należy  pojęcie ro z
rzu tnośc i i m arn o traw stw a, odnoszące się do sposobu u ży w a
n ia  m a ją tk u  w sto sunku  do sił ekonom icznych gospodarza.

') W . S o m b a r t  m ów i w tem  zn aczen iu  o u ru ch o m ien iu  po trzeb . 
Ob. j .  w . s tr . 327 i n.

s) B i l i ń s k i  odnosi pojęcie p o trzeb  niezbędnych do n a jp ro s tszeg o
i n a jm ie rn ie jszeg o  sposobu za sp o k a ja n ia  p o trzeb  m a te ry a ln y c h , id e a l
nych  lu b  społecznych , p o trzeb  zbędnych do sposobu  nio n a jp ro stszeg o  
lecz określonego  pow szechnym  w k ra ju  obyczajem  (nasze  p o trzeb y  „nie- 
z b ęd n eb , po trzeb  zbytkowydi za ś  do n iezw yk łego  sposobu  z a sp a k a ja n ia  
po trzeb  (I. s tr .  392).



—  49 -

In n e  znaczenie m a podział n a  po trzeby  pierw szego, d ru 
giego i_ dalszych  rz ę d ó w 1). Podział ten  odnosi się. raczej do 
w łasności rzeczy , dóbr ekonom icznych, z k tó rych  jed n e  mogą, 
w prost zaspokoić, osobiste po trzeby  człow ieka (dobra p ierw 
szego rzędu) n. p. m leko, chleb, napój, opał, odzież, m ieszka
nie, d rug ie w y m ag ają  jeszcze przerobien ia, n. p. zboże, su
row e mięso, w ełna, inne służą ty lko jak o  narzęd z ia  p racy  
lub źródło tw órczej produkcyi, n. p. narzędzia , m aszyny , z ie 
mia. T akże ten  podział je s t  w zględnym , poniew aż z rozw o
jem  cyw iłizacyi m nóstw o surow ych produk tów  w ym aga dal
szej p rzeróbk i i przysposobienia, zanim  zaspokoić m ogą po
trzeb y  człow ieka, a nad to  pow staje  wiele w ytw orów , p rze
znaczonych z gó ry  do dalszej produkcy i, jak o  narzędzia, 
.maszyny, b u d y n k i gospodarcze, bydło robocze i inne" k a 
p ita ły  2).

2) Zwyczaje i właściwości narodowe.

W ażnynp czynnik iem  społecznym  w każdym  narodzie 
■są jego  w łaściw ości, zw yczaje i obyczaje, jeg o  n astró j p sy 
chiczny i ideały . W łaściw ości te  są w ynikiem  całej p rzeszło 
ści narodu, p rzyczyn  k lim atycznych , rasow ych, re lig ijnych , 
sposobu tw orzen ia  się w nim  o rgan izacy i społecznej i po li
tycznej, i w y tw a rza ją  w n im  pew ien odrębny  ty p  narodow y, 
•społeczny i ekonom iczny. T en ty p o w y  ch a rak te r narodow y 
w yróżnia nie ty lko cale społeczeństw a w zajem nie pod w zglę
dem  ekonom icznym , ale u w y d a tn ia  się w potrzebach , stopie 
życiow ej, w p racy  i w ytw orach  poszczególnych członków spo
łeczeństwa,. P o lak  byw a bystrym , po jętnym , ale rzadko  w y 
trw a ły m  i oszczędnym ; A nglik  je s t  m niej po ję tnym , ale 
w y trw ałym  p  sy stem aty czn y m : A m erykan in  je s t  p rzedsię
biorczym , chciw ym , nam iętnym  w  p racy  i p rzedsięw zięciach; 
F ran cu z  drobiazgow ym , oszczędnym , zam iłow anym  w w yro
bach  lekkich, arty stycznych . K ażdy  naród  m a w łaściw y so
bie tem p eram en t odb ija jący  się w sposobie gospodarow ania, 
każdy  m a sw oje pojęcie pracow itości i oszczędności, św iad
czące zarazem  o jeg o  w ychow aniu  ekonom icznem  3).

N arody nie w ychow ane ekonom icznie, m ające po trzeby  
nie w yrobione, nie um iejące, pracow ać um iejętn ie, nie są za 

>) P o d z ia ł ten  p rz e p ro w a d z a  ju ż  F o r b o n n a i s ,  „P rm cipes e t 
o b se rv a tio n s  econom .ques z r. 1767 s tr . 180 i n.

2) Pod/.lał dób r n a  te j pod staw ie  ro z w in ą ł K . M e n g  e r  („G rund
sä tze  d e r V o lk sw irtsch a fts leh re  W ien 187, s t r .  Y i  65 i n .j. M enget fo r
m ułu je  zasadę, że p o trzeb a  dób r w yższego rzędu  zachodzi ty lk o  w ted y  
je z e h  is tn ie je  p o trzeba  d ib r- p ierw szego  rzędu . Z a sa d a  " ta  jednak  
oznacza  w  rzeczyw is to śc i tylko ty le , że n ie  w szy stk ie  rzeczy  m ogą być 
bezpośrednio  uży te  d la  zaspoko jen ia  p o trzeb  ludzkich , lecz wymagaia 

,w pierw  onrob ieu ia , n ie raz  p rz y  pom ocy n arzędz i.
3) O c h a ra k te rz e  naro d o w y m  ob. ju ż  U. H  u m e, , P ó lit. e ssay s“

■ w tłu m . .niem  .1813,s tr . 371 i n ,
4
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zw yczaj ani pracow itym i, ani oszczędnym i : n a ro d y  m ające  
w yższe potrzeby , stopę życiow ą rozw iniętą, w yrobione i zah a r
tow ane w pracy, są p racow ite  i zw ykle oszczędne. W  ogól
ności pracow itość i oszczędność są w łaściw ością jed n o stek , 
w arstw  i ludów, k tó re  w łasn ą  w iedzą i w y trw a łą  p racą  w zbiły  
się n a  w yższy  sto p ień .d o b ro b y tu ; przeciw nie m arno traw nym i 
byw ają ludy  n ierozw inięte, nie m ające w yższej sto p y  życio
w ej, tudzież jednostk i, w arstw y  i lu d y  zaborcze, w zbogacone 
bez w łasnej zasług i b ru ta ln y m  zaborem , speku lacyą lub dzie
dzictw em .

O byczaje narodu , ośw iata, m iłość o jczyzny , poczucie obo
w iązków  re lig ijn y ch  i m oralnych, w y w ierają  w ażny  w pływ  
n a  ułożenie się stosunków  społecznych, n a  rów now agę k la 
sową, w  ogólności n a  s tan  kw eśty i społecznej. Zaw iści i s ta r
cia społeczne m a ją  ja sk raw e  form y u  tak ich  narodów , u  k tó 
ry ch  obow iązki m oralne i p a tryo tyczne , nac isk  opinii p u b li
cznej, nie n ak ład a ją  skutecznego ham ulca n a  zaślep ien ie 
i egoistyczne zapędy  zw aśnionych klas i stronnictw.,-

3) Skupienie i przyrost ludności.

Je d n ą  z na jbardzie j znam iennych  i najdon iośle jszych  
cech now ożytnego społeczeństw a je s t  gęste  za ludnien ie , sku 
pienie znacznej części ludności, a tern sam em  potrzeb  i p racy  
społecznej w  m iastach, jak o  ogniskach  życia społecznego, 
oraz szybki p rzy ro st ludności.

Z aludn ien ie  k ra jów  przem ysłow ych dochodzi w n iek tó 
ry ch  k ra jach  do 300 głów  n a  jed n y m  kilom etrze kw adr., gdy 
średnie zaludnien ie całej ziem i (bez mórz) w ynosi 12 m ie
szkańców , A m eryki n iespełna 4 m ieszkańców , A fry k i 6 m ie
szkańców , Sybery i 0'5 głów, a naw et słynnych  z zaludnienia. 
Chin około 80 głów  na k ilom etrze kw adr.

O szybkim  w zroście w ielkich m iast św iadczą spisy ludno
ści we w szystk ich  k ra jach  cyw ilizow anych. W  r. 100 ; ludność 
m iast m ający ch  wyżej 4'MH)0 m ieszkańców  w Europie, w yno
siła blisko p ią tą  część całej ludności eu ro p e jsk ie j1):

N a szczególną uw agę zasłu g u je  c iąg ły  dalszy p rzy ro st 
ludności w  k ra ja ch  gęsto zaludnionych . P rzy ro st ten  p rzed 
staw ia  dla społeczeństw a rów nocześnie w zrost po trzeb  oraz 
p rzy ro st now ych sił społecznych, sp rzy ja jący  postępow i eko- 

1 nom icznem u i cyw ilizacyjnem u. K to  ocenia p rzy rost ludności 
jednostronn ie  ze stanow iska potrzeb i konsum cyi, ten  w idzi 
w  nowej ludności niebezpieczeństw o uszczuplenia is tn ie jący ch

Jl W  r. 1880 było  w  E u ro p ie  287 m ia s t z lu d n o śc ią  « y że j 40.000 
g łów  z ogó lną  liczbą 39,772.974 głów ; w  r. 19)0 by ło  ta k ic h  m ia s t 408 
z ludnością  67,4ł2 8ifi. ( J u r a s c h e k ,  Stat.. T abellen  190-3 s tr. 9Si.
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środków  u trzy m an ia  i dobrobytu, uw aża więc ów p rzy ro st 
za n iepożądany  dla sp o łeczeń stw a; kto  zaś przeciw nie uw zglę
dnia ty lko p rzy ro st siły  społecznej, ten  w idzi w przyroście 
ludności rękojm ię now ego rozw oju.

Chcąc ocenić rzeczyw iste  znaczenie p rzy ro stu  ludności 
dla społeczeństw a m usim y połączyć i uw zględnić obydw a po 
wyższe stanow iska oraz zbadać dane stosunki ekonom iczne 
i społeczne n arodu  i k ra ju . Pod tym  w zględem  odróżnić m u
sim y w ogólności n a ro d y  ekonom icznie n ierozw inięte  od n a 
rodów. k tóre osiągnęły  w pższy stopień rozw oju i um ieją  
zuży tkow ać w szechstronnie swe siły  społeczne. U  ludów dzi
kich  i barbarzju isk ich  je s t  po trzeba w yżyw ienia się n iem al 
jed y n ą  pobudką, sk łan ia jącą  człow ieka do ̂ um ysłow ych i f i z j - 
cznych w ysiłków , zan im  po trzeba zostan ie zaspokojoną. Z ale
żność od sk ąp y ch  n ieraz  darów  n a tu ry  spraw ia, że p rzyrost 
ludzi s ta je  się dla ży jących  ciężarem , niebezpieczeństw em  dla 
ich w łasnego bytu . Głód. m ówi nasz badacz o B u szm an ach 1), 
p rześladu je  dzikiego od kolebki do grobu. Z aspokojenie głodu 
w yczerpu je  jeg o  siły, m yśli i cele. G dy n ie  je s t  głodnym , 
czuje się szczęśliwym , a jedzen ie  uw aża za najw iększą  p rz y 
jem ność. G dy są głodni, nie g ard zą  naw et robakam i i padliną, 
a węże, jaszczu rk i, szarańczę i m rów ki u w aża ją  za p rzy 
smaki. N ieraz z głodu zm ien iają  całe rodziny  m iejsce poby tu  : 
w razie śm ierci m atk i g rzebią w raz z n ią  niem ow lęta, bo nie 
m asz dla n ich  opieki, a n iedołężnych starców  po rzu ca ją  na  
drodze, o patrzyw szy  ich z litości w  trochę w ody i żyw ności.

Z tąd  też wiadomo, że głód zm usza n iek tó re ludy do 
ludożerstw a, k tóre u  p ierw otnych  ludów  było praw dopodobnie 
z tego powodu rozpowszechnionem'-), że tak że  jeńców  w zię
ty ch  do niewoli p ierw otn ie zabijano, a ju ż  w czasach rozpo
w szechnienia się niew oli nie oszczędzano dzieci niew olników . 
P ow stan ie niew oli p rzez zachow anie n iew olnika p rz y  ży c iu 3) 
i użycie niew olnika do posług dom ow ych i gospodarczych je s t  
ju ż  w yrazem  uznania dla siły  społecznej, dla użyteczności 
niew olnika, k tó ra  s ta je  się z ogólnym  rozw ojem  ekonom icznym  
w ydatn ie jszą , niż w ynoszą koszta  jego  u trzy m an ia . N atom iast 
niezdolnych do p racy  niew olników  porzuca się i sp rzed a je4).

Także w  system ie społecznym  i u  cyw ilizow anych ludów  
może p rzy ro st ludności oznaczać- w pierw szym  rzędzie p rzy 
rost konsum entów , a za tem  ekonom iczny ciężar dla społe
czeństw a. Z d arza  się to w ów czas, jeże li k ra j ro ln iczy  je s t  ju ż  
bardzo zaludniony, nie zdołał jed n ak  rozw inąć u siebie no 

’) A n t o n i  K e h m a n .  ..E cha z po łudn iow ej A fry k i“ L w ów  l.SSi 
st r .  144 i n

2) Por. L. H. M o r g a n , „Społeczeństw o p ierw otne“ w tłum . 1887 
str. 21.

Z tąd  w y raz  servus w yw odzą od serrare, zachow ać.
ł) P or. M o m m s e n ,  „ H is to ry a  rz y m sk a “ w  tłum . po lsk iem  II. 

s tr . 3(18.



w ych gałęzi zarobku, n. p. górn ictw a, p rzem ysłu , handlu , 
a naw et samo roln ictw o nie wzniosło się na  w yższy stopień  
k u ltu ry  in tenzyw nej, w ym agającej wiele p racy  i k ap ita łu . 
~W tak ich  k ra jach  znaczna część ludności, nie m oże z u ż y tk o 
w ać swoich sił w  in teresie  w łasnym  i całości, m arn ie je  zatem  
d la  społeczeństw a, a w szelki p rzy ro st ludności, pow iększający  
liczbę owej ludności b iernej, p rzed staw ia  raczej ciężar niż 
korzyść dla społeczeństw a. Jed y n y m  środkiem  u lżenia tak iem u  
społeczeństw u je s t  odpływ  zbędnych  sił za  pom ocą chw ilo
w ych przesied leń  lub stałej em igracyi, dopóki w yższy rozw ój 
ekonom iczny k ra ju  nie pozw oli za jąć  korzystn ie  ow ych sił 
w ojczyźnie dla ogólnego dobra.

W szelako  naw et w tak ich  n iepom yślnych  stosunkach  
p rzy ro st ludności daje  k ra jow i nowe siły  społeczne, a z niem i 
na jw ażn ie jszy  czynnik  pożądanego rozw oju. P ostęp  ekono
m iczny bow iem  w ym aga obok innych  w a r u n k ó w  przede- 
w szystk iem  obfitości sił ludzkich, zdolnych do p racy  i do niej 
w ychow anych. P ozosta je  w ięc społeczeństw u zadan ie  usunąć 
inne przeszkody rozw oju  i stw orzyć b rak u jące  w aru n k i p rzy  
pom ocy owego najw ażn ie jszego  czynn ika  ludzkiego.

N atom iast w  społeczeństw ach rozw ija jących  się i um ie
jący ch  zuży tkow ać n ap ły w a jące  siły  społeczne w łasne i obce, 
s tw arza  p rzy ro st ludności w arunk i dalszego rozw oju  i w zrostu  
bogactw a narodow ego. W zro st p rodukcyi i dochodu społe
cznego, o siągn ięty  dzięki now ym  siłom  społecznym , może 
z p rzew yżką  w ynagrodzić u trzy m an ie  ow ych sił now ych, nie 
licząc korzyści, jak ich  wiele ow ych sił p rzy sp arza  postępow i 
ogólnej k u ltu ry  społecznej

Owo w zględne znaczenie p rzy ro stu  ludności, u jem ne 
i dodatn ie  strony  onegoż, znane  b y ły  z dośw iadczenia ju ż  
w  staroży tnośc i i zn a laz ły  w yraz w lite ra tu rze . W praw dzie 
w zaborczych p ań stw ach  s ta ro ży tn y ch  oceniano ludność i je j 
p rzy ro st p rzedew szystk iem  ze stanow iska potęg i państw ow ej 
i w zrostu  siły  zaborczej, a tern sam em  w zrost ludności u w a
żano za objaw  korzystny , k tó ry  naleźj'’ pop ierać: żyw iono 
się bowiem głów nie obcem zbożem, nap ływ ającem  do sk ła
dów publicznych  i n a  ta rg i m iejscowe. S ta rano  się jed n ak  
z góry  zabezpieczyć w yżyw ienie ludności, a w zrost p ro le ta - 
ry a tu  i trudność  jeg o  u trzy m an ia  sp raw ia ły  w Cfrecyi i R z y 
m ie ju ż  za rzeczypospolitej rządow i w iele k łopotów  mimo 
dostaw  zboża i in n y ch  d an in  w  n a tu rze  od ludów  p o d b ity ch 1). 
Jak o ż  ju ż  P l a t o n  kreśląc obraz idealnego p ań stw a  p rzew i
duje, że państw o może być narażone n a  przeludnienie, podaje 
więc środki u regu low an ia  i dozorow ania zw iązków  m ałżeń
skich i p łodzenia dzieci, a podobnie A r y s t o t e l e s  w swojej 
polityce p rzew idu je po trzebę ogran iczeń  m ałżeństw  i p łodno
ści, posuw ających  się aż do spędzan ia płodu n a  w ypadek,

Ó Ob. o tem  M o m m s e n ,  „H istorya rzym ska“ IV., str. 4S2 i n.



gdyby  praw nie  oznaczona liczba dzieci m iała  być p rzek ro 
czoną,.

W  średnich w iekach, a zw łaszcza n a  przełom ie do cza
sów now szych, w okresie konsolidacyi państw , w epoce od- 

. rodzenia, s ta ran o  się pow szechnie w E urop ie  o w zrost ludno
ści, jak o  środka po tęg i i bogactw a narodu. W obec w ielkiej 
po trzeby  rą k  roboczych • i sił zb ro jnych , a rzadkiej ludności, 
było owo dążenie zupełn ie  słusznem  i na tu ra ln em , gdyż ró 
w nocześnie rozw ijało  się gospodarstw o folw arczne p a  wsi, 
przem ysi i handel w m iastach, system  w ojsk sta ły ch  w ła 
snych i zaciężnych  w o rgan izacy i w ojskow ej państw a. P rz y 
ro s t ludności za tem , ta k  w łasny  n a tu ra ln y , ja k  sztuczny  je j 
nap ływ  z innych  k rajów , w itano  pow szechnie jak o  p rzyrost 
sił społecznych i państw ow ych, popierano  ów p rzy ro s t środ ■ 
kam i państw ow ym i, na to m iast pow strzym yw ano, ganiono 
i tam ow ano em igracyę ludności, a znakom ici p isarze  i politycy 
owej epoki (t. zw. m erk an ty ln e j) w  17 i 18 w ieku  sław ili 
p rzy ro s t ludności jak o  błogosław ieństw o narodu, n  p. W. Petty, 
Locke, Temple, Davenant w A nglii, Colbert, Yauban, Montesquieu, 
Bousseau, Forbonnais we F rancy i, J. Becker, Justi, Sonnenfels 
w N iem czech i A ustry i. Ze w zrostem  ludności jed n ak  pow sta
w ały  obaw y, czy p rodukcya  k ra ju  sp rosta  potrzebom  w yży
w ien ia ; d latego  rów nocześnie z ogólnym  prądem , p o p ie ra ją 
cym  ów w zrost, p o jaw ia ją  się w lite ra tu rz e  w ątpliw ości i p rze
strog i pod tym  względem., a obfituje w nie zw łaszcza lite ra 
tu ra  an g ie lsk a1) i w łoska8'. B e n j a m i n  F r a n k l i n  w y k a
zyw ał n a  p rzy k ład z ie  A m eryki, że ła tw ość w yżyw ienia się 
w Ameryce sp rzy ja  w w yższym  stopn iu  zaw ieran iu  związkó-w 
m ałżeńskich  i w zrostow i ludności, niż w ludnej E uropie. Owo
cem tego  ru ch u  w  lite ra tu rze  było słynne dzieło B  o b e r  t  a 
M a i  t h u s  a o zasadzie ludności, k tó re  pojaw iło  się w r. 1798, 
a n astęp n ie  w licznych  w ydaniach .

aa) Teorya Malthusa.

Z araz n a  w stęp ie swego dzieła s ta ra  się M althus w y
kazać, że człow iek m a podobnie ja k  rośliny  i zw ierzę ta  n a tu 
ra ln ą  siłę i tendencyę rozm nażan ia  się w  szybszym  postępie, 
aniżeli środki, służące do jeg o  w yżyw ienia. W  k ra ja ch  m a ją 
cych rzad k ą  ludność a obfitość ziemi i środków  żyw ności, 
n. p. w  Am eryce, może ludność szybciej się rozm nażać niż 
w k ra ja ch  gęsto zaludnionych, poniew aż b ra k  środków  żyw no-

') N. p. W alter Raleigh, Matthew Hale, Josiah Child, Jam es Stewart, 
A rthur Young  i  inni. Ob. zestaw ienie L. E l s  t e r  a, w  H andw ört. der 
Staats w. II. str. 726 i n.

-) N. p. G .Botero A . Genovesi, G. Ortes, L . Ricci. Ob. J. P e c o k i o ,  
j.H istoire de I’eeonom ie politique en Ita lie11 (w  tłum .) Paris 1830.



sei nie tam u je  owej n a tu ra ln e j te n d e n c ji. D latego  w A m e
ryce zauw ażono, że ludność w stu leciu  17 i 18 wskuteŁ" szyo 
kiego rozm nażan ia  się p o d w a ja ła  się co la t  25 czyli . w zra 
s ta ła  w p ro g re s ji  geom etrycznej z pokolenia na  pokolenie. 
P rzeciw nie w  k ra ja ch  gęściej za ludnionych, n. p. w A nglii, 
od czasu za jęcia  pod upraw ę całego obszaru  ziemi, nie może 
ludność dow olnie się rozm nażać, albow iem  w sk u tek  niem o
żności rów nie szybkiego pom nożenia środków  żyw ności, nie 
zn a laz łab y  p rzew y żk a  ludności dosta tecznego  u trzy m an ia . 
Vv k ra jach  tak ich  zatem  człow iek nie może pow odow ać się 
w yłącznie in sty n k tem  rozm nażan ia  swego g a tu n k u , w łaściw ym  
zw ierzęciu, lecz k ieru jąc  się rozum em  i tro sk ą  o przyszłość 
pow inieii m iarkow ać sw oje popędy i zapobiegać p rze ludn ie
niu. Jeżeli tego  n ie uczyni, lecz^puści wodze ow em u popę
dowi,' wówczas sam a n a tu ra  p o w strzy m a w zrost ludności za 
pom ocą środków  p rew en ty w n y ch  i rep resy jn y ch , m ianow icie 
w ystępków , epidem ii, w ojen, nędzy  i śm ierci głodow ej. Jeżeli 
w ięc człow iek sam  nie nałoży  sobie w ięzów przez pow ścią
gliw ość płciową, w ted y  zbrodn ia i nędza nie dopuszczą do 
szybszego rozm nożenia się ludzi ponad  środki żyw ności. Mał- 
th u s  w praw dzie p rzyznaje , że tak że  n a  obszarze ju ż  za ję ty m  
i up raw ionym  m ożna w nieskończoność podnosić p ro d u k c ję  
środków  żyw ności p rzez lepszą k u ltu rę , n ak ład  k a p ita łu  
i p racy , ale ów p rzy ro st p ro d u k c ji nie m oże być ta k  sz,yb- 
kim . ja k  n a tu ra ln a  te n d e n c ja  człow ieka ku  rozm n ażan iu  się. 
G dy bow iem  w edle jeg o  za p a try w an ia  środki żyw ności na  
za ję te j i upraw ionej ziem i m ożna pom nażać co la t 25 co n a j
w yżej w  p  r  o g  r  e s y  i a r y t m e t y c z n e j  (j ak  1 : 2 : 3 : 4 
i t. d .v, to te n d e n c ja  p rzy ro stu  ludności co la t '25 rów na się 
w edle dośw iadczeń am erykańsk ich  p r o g r e s j i  g e o m e t r y -  
c z n e j  ( jak  1 : 2 : 4 : 8 : 16 : 32 i t. d.). N aród  za tem  n ie 
pow ściągliw y pod w zględem  płciow ym  m usi doprow adzić 
w sk u tek  sprzeczności m iędzy sw ą siłą rozm nażan ia  się a mo- 
żliw em  pom nożeniem  środków  żyw ności do p r z e l u d n i e 
n i a ,  k tó re  is tn ie je  w w ielu  k ra jach  europejsk ich , nie do
puszcza do dalszego rów nie szybkiego w zrostu  ludności, a ob
ja w ia  się nędzą, zb rodn ią i innym i środkam i p re w e n c ji i re 
p re s ji ,  p an u jący m i z konieczności n a tu ra ln e j.

T eoryę sw ą s ta ra  się M althus n a s tęp n ie  bliżej u zasa
dnić. G łów nym  środkiem  św iadom ego i rozum nego zap o b ie 
żenia p rze lu d n ien iu  i nęd zy  je s t  w edle niego pow ściągliw ość 
p łciow a panow anie n ad  popędam i zm ysłow ym i. Szczególnie 
ludzie,^ nie m ający  pew ności w y ży w ien ia  rodziny , pow inni 
nałożyć na  siebie ów przym us m oralny. Zarazem  s ta ra  
się M althus zw alczyć zd an ie  ow ych p isarzy , k tó rzy  nędze 
p rz y p isu ją  urządzen iom  p o lity czn y m  i stosunkom  społecznym . 
4\ szczególności zw raca się p rzeciw  G o d w i n  o w i 1), k tó ry

/)  A .  G o d w i n ,  ,.An E n q u iry  e tn e e rn in g  p o litic a l ju s tic e  and  
<ral v iriu e  and  h a p p in e s s“ L ondon 171'3. Ob. o n im  

( v  L i m a n o w s k i ,  ,H is to ry  a  ru c h u  i-połeGzne.go1, I. st. 250 in .
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w swoicli „B adaniach  nad  polityczną, spraw iedliw ością“ w y 
szedł w praw dzie z podobnego ja k  M althus założenia,'” że lu 
dność u trzy m u je  się n a  poziom ie środków pożyw ienia, ale 
w ykazyw ał, że głów nem  źródłem  złego je s t  n ierów ny jsodział 
w łasności, k tó ry  rodzi zaw iść i zepsucie, ucisk, pi’óżność i zbytki. 
Zdaniem  Głodwina postęp  ludzkości doprow adzi do rów ności 
w łasności i podniesie p rodukcyę środków  żyw ności, a tem  
sam em  ludność będzie m ogła w  szybszym  postępie w zrastać . 
M althus w praw dzie p rzy zn aje , że in s ty tu cy e  po lityczne m ogą 
sp raw iać wiele złego, zw łaszcza g dy  k rę p u ją  wolność i p rz e 
m ysł, gdy  zab ran ia ją  sw obodnego n ab y w an ia  i dzielenia w ła 
sności z iem sk iej1), ale w porów naniu  z p raw am i przyrody  
i nam iętnościam i człow ieka ich w pływ  je s t  słaby  i pow ierz
chow ny

Dzieło R. M althusa w yw ołało n iebaw em  żyw ą dyskusyę 
naukow ą, pozyskało w ielu zw olenników  i znalazło  w ielu 
przeciw ników , a ów spór naukow y dotychczas n ie je s t  o s ta 
tecznie zała tw iony. Teoryę M althusa p rzy ję li p rzedew szyst- 
kiem ekonom iści ze szkoły A dam a S m ith a2) i s ta ra li się bli- 
^ej j ł  uzasadnić, później tak że  w ielu ekonom istów  in n y ch  
k ie ru n k ó w 3), s ta ty sty cy , naw et n iek tó rzy  socyaliści4). Pod J  
w pływ em  tej teo ry i pow róciły  n iek tó re  ustaw odaw stw a do 
daw nych ogran iczeń  m ałżeństw , dopóki ich ponow nie nie i 
zniosły w m yśl postu latów  szkoły lib e ra ln e j5). W  naszych 
czasach ożyw ił się ruch  społeczny, celem w prow adzenia w  ży 
cie zasad  M althusa. W  L ondynie, założono w r. 1877 „ligę 
M alth u sa“, dzia ła jącą  przez czasopism a i b roszury , a podo
bne ligi pow sta ją  tak że  w innych  k ra jach .

N ajzacię tszych  przeciw ników  m a teo ry a  m iędzy w y
b itn y m i soCyalistam i6). W praw dzie  podobnie, ja k  w spółczesny 
M althusow i G odw in7), socyaliści nie przeczą, że w dzisiej
szych sto su n k ach  społecznych nędza pow strzym uje  w zrost 
ludności, lecz p rzy p isu ją  źródło złego dzisiejszej o rgan izacy i

1) Tem tłu m aczy  rz a d k ą  ludność w ów czesnej żyznej Polsce.
D aw id  R icardo,. Jam es M ili, M. C ulloch, T. T ho rn ton , J . S tu a r t 

M ill, J .  B Say) P. Rogsi, K. R au . M ohl, s ta ty s ty k  Q uete le t, J. Cl. G a r
n ier. M. Block, L udw ik  W ołow ski, też  D arw in, H ux lev .

"). L. S tein , W. R oscher, A. Scbälfle, A. W ag n e r, G. Schm oller, G. 
Cohn, J . C onrad, E. P h ilippov ich . Ob. E l s t e r ,  s tr. 754 i n.

d  Z daw n ie jszych  so cy a lis tó w  W . T hom pson, L ouis B lanc. K arl 
M arlo : z n ow szych  K arl K a u tsk y , B. L im anow sk i.

~ , , 5' W  ń u s t r y i  z o s ta ły  pod w p ływ em  m erk an ty lis tó w  w  r. 1765 
i 17fi<> daw nie jsze  og ran iczen ia  m a łż e ń s tw a  zn iesione celem  p oparc ia  
w zro s tu  ludności, a le  od r. 18ż0 w p ro w ad zo n o  ponow nie  konsens po 
lity c z n y  n a  zaw arc ie  m a łżeń stw a  w  poszczególnych  k ra jach . W  r. 
1668 zn iesiono  konsens w e w sz y s tk ic h  k ra ja c h  prócz T y ro lu  i Y orarl- 
bergu.

r>) D aw n ie js i: F o u rie r, ta k ż e  a n a rc h is ta  P roudhon , n o w s i: M arx 
P r. E ngels, H . George.

7) G odw in n a p is a ł  p rzec iw  M althusow i p ism o po lem iczne: „On 
p o p u la tion“ 18?0. Ob. L i m a n o w s k i ,  I .  s tr .  269 i n.
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politycznej i społecznej, „system ow i k ap ita lis ty czn e j p ro d u t-  
cy i“. Także n iek tó rzy  ekonom iści n ie  godzą się n a  pessym izm  
M altłrasa i n ie p rzy p u szcza ją , „aby  całe rodza je  is to t  ż y ją 
cych b y ły  n a  to ty lk o  stw orzone, aby  u leg ły  zn iszczeniu  
przez n ied o sta tek  sposobów ix trzym ania s ię“. 1) Zdaniem  B a - 
s t i a t a  sprzeciw ia się teo ry a  M altłrasa zasadzie ogólnej h a r 
m onii in teresów  ludzkich, poniew aż w zrost ludności sp row a
dza now e u ła tw ien ie  w  p ro d u k cy i2). P rzeciw nikam i M altłrasa 
są tak że  H. C a r e y  i H.  S p e n c e r ,  k tó ry  zw alcza jeg o  te - 
oryę głów nie z tego  stanow iska, że siła rep ro d u k cy jn a  o rg a 
nizm ów  je s t  tern m niejszą, im  o rgan izm  je s t  czynn ie jszym  
i doskonalszym  W  m iarę  rozw oju  zdolności i za jęć czło
w ieka, w  m iarę  w iększego w ysilan ia  się pod w zględem  fizy 
cznym  i um ysłow ym , zm niejsza  się siła ro zm n ażan ia  się 
w człow ieku, a n a to m ias t zw iększa się jeg o  p rzew ag a  nad 
siłam i przyrody  i dochód spo łeczny3).

Ib) Ocena teoryi 71. Malthn-sa.

B. M altłm s w ychodzi w swej teo ry i z założenia, że lu 
dność zam ieszkała n a  pew nym  obszarze ziem i m a w iększą 
siłę rozm nażan ia  się, niż środki żyw ności n a  ty m  obszarze 
i n a  te j podstaw ie dochodzi do w niosku, że ludność nie może 
się dowolnie rozm nażać, lecz m usi się po za jęc iu  i upraw ie 
całego obszaru  zastosow ać w  swoim  w zroście do p rzy ro stu  
środków  żyw ności. Z ałożenie M altłrasa uw ażam y  za słuszne, 
ale w niosek z niego w y sn u ty  je s t  m ylnym .

Samo założenie M althusa je s t  nie ty lko  słusznem , ale. 
w ym aga uzup e łn ien ia  w  duchu  jeg o  teoryi. M ianow icie lu 
dność m a n ie  ty lko  tendencyę  nieskończonego rozm nażan ia  
się ponad  środki żyw ności, ja k ic h  je j d an y  obszar ziem i d o : 
starczyć może, ale za razem  m a tendencyę nieskończonego 
p o m nażan ia  i doskonalen ia swoich p o t r z e b .  P o trzeb y  czło
w ieka cyw ilizow anego w cale nie og ran icza ją  się n a  środkach  
żyw ności, lecz rozszerzają  się n a  pew ne rodzaje  ty ch  ś ro d 
ków i sposoby ich p rzy rząd zan ia , dalej n a  w ym ogi pod w zg lę
dem  opału  i św iatła , m ieszkania , odz;eży, kom unikacy i i inne, 
a w szystk ie  tak ie  po trzeb y  i w ym ogi zm usza ją  społeczeń--

b  T ak  F r. S k a r b e k ,  „O gólne z a sa d y  gosp . n a ro d o w eg o “ II. s tr. 
32 i n.

2) N a w stęp ie  „H arm on ies  econom iques“ I. 1850.
3) Podobne zap a try w a n ia  ja k  B a s tia t i C arey, w y p o w iad a  także  

F r. L is t i E. D ühring . Ob. E  D ü h rin g  , K ritische G esch ich te  der N a- 
tio n a lo ek o n o n n e  u n d  des S oc ia lism us“ 1875 s tr . 174 i n. H . S p e n c e r  
u w aża  p rzec iw ień stw o  m iędzy  rozw ojem  i k o m p lik a c y ą  o rg a n 1 zm u 
a  p ło d n o śc ią  za ogólne p raw o  b io log iczne za rów no  w  św iecie  ro ś lin 
n y m  ja k  zw ierzęcym . Ob. jeg o  „P rin c ip ien  der B io log ie“ tłum . II . S tu t t 
g a r t  1877 cap. Y l l  i X II.
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sfrwo pośw ięcić znaczny  obszar ziem i i znaczną część w ysił
ków społecznych dla prodnkcy i ow ycb w yrobów  p rzem ysłu  
ludzkiego, a tem  sam em  uszczup lają  obszar oddany  up raw ie  
zboża, hodow li bydła, ry b  i innych  środków  żyw ności. P le n 
ność ziem i m ożna niezaw odnie znacznie podnieść przez ra- 
cyonałną i nak ładow ą upraw ę, ale skoro k u ltu ra  osiągnie 
pew ien w yższy  stopień rozw oju, je s t  dalsze w zm ocnienie p len 
ności coraz trudn ie jszem  i ekonom icznie ryzy k o w n em 1). Z tego 
pow odu przypuszczenie M althusa, że środki żyw ności n a  d a
nym  obszarze m ożna co la t  25 w  nieskończoność pom nażać 
w progresy! a ry tm ety czn ej, je s t zb y t o p tym istycznem 2).

N ato m iast nie u lega w ątpliw ości, że człow iek ma zn a 
czną siłę rozm nażan ia  się i że p rzy ro st ludności w k ra ja ch  
przem ysłow ych zw ykł znacznie przew yższać w zrost środków 
żywności. Z jaw isko to  nie p rzed staw ia  żadnej sprzeczności 
w przyrodzie ta k  samo, ja k  nie dowodzi tak ie j sprzeczności 
szereg  innych  pokrew nych zjaw isk , n. p  okoliczność, że 
m nóstw o ludzi przychodzi n a  św iat z b rak iem  sił żyw otnych, 
że k ażd y  człow iek ży jąc  i rozw ija jąc  się, rów nocześnie zużyw a 
swe siły  i chyli się ku  śm ierci, że n ieu rodzaje  i k lęsk i e lem en
ta rn e  zm ia ta ją  n iek iedy  ty siące  ludzi z pow ierzchni ziem i 
i k rzy żu ją  w szelkie rach u b y  ludzie. M althus słuszne w ypo
w iedział zdanie, e g dyby  s ta ły  ląd  E u ro p y  nie b y ł w cale 
zaludniony, sam i A nglicy  m ogliby stopniow o E uropę skolo
nizow ać i zaludnić. T ak  samo m ożnaby na odw rót w yrazić 
pow ątp iew anie, czy te  ludy, k tó re  skolonizow ały i za lu d n iły  
A m erykę, zna lazłszy  w niej środki u trzy m an ia , b y ły b y  bez 
A m eryki w  tym  sam ym  stopn iu  się rozm nożyły  w swoich s ta 
ry ch  europejsk ich  siedzibach.

Ju ż  w staroży tnośc i is tn ia ły  m iasta  i państw a, n. p. 
G recya, R zym , Fen icya, K a rtag in a , k tó re nie m iały  w  swoich 
k ra ja c h  dostatecznych  środków żyw ności dla swej znacznej 
ludności i m usiały  zao p atry w ać  się w zboże u  in n y ch  ludów. 
W  średnich w iekach m imo rzadk iej stosunkow o ludności nie 
m ogły  się k ra je  zachodnie obejść bez obcego zboża i m ięsa, 
dowożonego ze „sp ich lerzy“ europejsk ich , np. z Polski. Obe
cnie m am y cały  szereg k ra jów  przem ysłow ych, w  p ierw szym

') P oniew aż p rzy i'o st p lonu  często  n ie  od p o w iad a  w a rto śc i n a 
k ładów . K w esty a  ceny  i in t r a ty  z ziem i je s t rzeczą  odrębną,

2) Ś redni zb ió r pszen icy  z jednego  h e k ta r a  w e F ra n c y i p o d a ją  
(w edle C o n r a d a )  w n as tęp u jące j progres,yi w h e k to l i t ra c h :

„ „ 188(1—1890 . . . .  15-Ó3 „
„ „ 1891-1895 . . . .  15-63 „

W edle  tego  zestaw ien ia  p o cząw szy  od r. 1885 zb ió r n ie  ty lk o  n ie  
p o d n ió s ł się, a le  p rzeciw nie z n iży ł się.

Od r. 1816-18-20 
„ „ 1821— 1830 
„ „ 1851-1860
„ 1871—1880

„ 1881 — 1885
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rzędzie A nglię, k tó rych  ludność w  znacznej części żyw i się 
stale  obcem zbożem 1) i m ięsem  i m usia łaby  w części w y g i
nąć lub w yem igrow ać, g d y b y  by ła  ogran iczoną do p ro d u k c ji  
żyw ności o jczyste j ziem i. A przecież ludność ty ch  kra jów , 
A nglii, Belgii, H olandyi, S zw ajcary i, Niem iec, rozm nożyła się 
n a tu ra ln y m  sposobem  ponad plenność swej ziem i i d o sta r
czyła nad to  A m eryce i innym  koloniom  znacznej p rzew yżki 
swojej em igracyi nad  w zajem ną im igracyą.

Mimo słuszności owego założenia m ylne są w nioski, do 
jak ich  Ił. M althus doszedł, a to g łów nie z dw ojakiej p rzy 
czy n y  :

1) N a jp ierw  nie uw zg lędn ił M alth u s,'że  ży jem y  w okre
sie gospodarstw a w ym iennego i ś w i a t o w e g o ,  że zatem  
w ty m  okresie konsum cya ludności nie opiera się bezpośre
dnio n a  w łasnej k ra jow ej produkcyi, lecz n a  d o c h o d z i e  
s p o ł e c z n y m ,  n a  sile n ab y w cze j danego narodu . K to  m a 
dochód odpowiedni, m oże zaspokoić w szystk ie  swoje p o trze
by p ro d u k tam i k ra jow ym i lub obcymi. Jeże li w ięc pew ien 
k ra j nie m a u  siebie dostatecznej ilości środków  żyw ności, 
ale dzięki swej zdolności i p racy  n a  innych  polach, n. p. 
w  przem yśle, hand lu , żegludze, m a odpow iednią siłę n ab y w 
czą, wów czas nie p o trzeb u je  się troszczyć o żyw ność. Cała 
ziem ia w cale nie je s t  dotychczas w zię tą  w upraw ę, a ty lko  
d robna je j część zn a jd u je  się w up raw ie  ra c jo n a ln e j, in ten - 
zyw nej. P rzez zaięcie obszarów  dotychczas nie upraw ionych  
w Azyi, Afryce, A m eryce i A ustra lii, przez  in ten zy w n ą 
u p raw ę tam , gdzie ona je s t  dotychczas zacofaną, m ożna 
p ro d u k c ję  środków  żyw ności w św iecie podnieść stopniowo 
kilka i k ilkanaśc ie  ra zy  w porów naniu  z p ro d u k cy ą  d o ty ch 
czasową. Ze stanow iska zatem  gospodarstw a św iatow ego nie 
m a na ty siące  la t  jeszcze obaw y o b rak  środków  żywności, 
jeże li ty lko  naród  m a rozw in ię te  siły  ekonom iczne, jeże li m a 
dochód sjiołeczny, pozw ala jący  n a  nabycie lub upraw ę zboża 
w innych  k ra ja ch  i częściach św iata. Jeże li będą silni na  
byw cy n a  zboże, zn a jd ą  się z pew nością producenci, k tó rzy  
p o s ta ra ją  się o p rzy ro st p rodukcy i przez zajęcie w olnych 

•obszarów dzisiejszych. D latego dzisiejsze k ra je  przem ysłow e 
mimo znacznej konsum cyi, p rzew yższającej p rodukcyę środ
ków żyw ności n a  sw ojej ziemi, m ają  zapew niony  w  zam ian  
za inne sw oje w yroby i środki p ien iężne p rzy p ły w  żyw ności 
z zag ran icy , gdy  przeciw nie k ra je  rolnicze zm uszone są część 
swoich p roduktów  roln iczych  dostarczać k ra jo m  przem ysło 
wym  n aw et w la tach  n ieurodzajów , w k tó ry ch  sam e u  siebie 
cierp ią głód i n iedosta tek . Go w ażn ie jsza  nad to , ludy  p rze
m ysłow e spożyw ają w ięcej p roduk tów  ro lnych  n iż lu d y  ro l
nicze, odżyw ia ją  się lepiej od nich, poniew aż pozw ala im  na

‘) W  W  B ry ta n ii p ro d u k c ja  w ła sn a  p szen icy  w ynosi obecnie 
za le d w ie  15% ogólnej k o n su m c y i, cfiła r e s z ta  m u s i być  dow iezioną .
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to iuh w iększy dochód, ich siła w ytw órcza i nabyw cza jak o  
w ierzycieli w obec zad łużonych k ra jó w  rolniczych.

2) Fow tóre nie uw zględn ił M althus, że u trzy m an ie  czło
w ieka sk łada się ty lko w  p ierw otnych  stosunkach  p raw ie  
w yłącznie z n iezbędnej żyw ności, gdy u  ludów  cyw ilizow a
nych  ro zw ija ją  się po trzeb y  ta k  w szechstronnie, że sam a ży 
wność p rzed staw ia  zaledw ie część, n ieraz  ty lko  cząstkę o g ó l
nych  po trzeb  człow ieka. Ten to  rozwój po trzeb , podw yższanie 
się s t o p y  ż y c i o w e j ,  w ym ogów  stanu , w m iarę rozw oju 
dochodu społecznego, ośw iaty, idei dem okratycznych , j e s t  
d z i s i a j  g ł ó w n y m  h a m u l c e m  g w a ł t o w n e g o  r o z 
m n a ż a n i a  s i ę  l u d n o ś c i ,  a nie sam  b ra k  środków  ży 
wności. AV k ra jach , w k tó rych  ty lko  w arstw y  w yższe mają, 
sw oją stopę życiow ą, ca ła  zaś m asa ludności nie dba o życie 
w ygodniejsze, o konsum cyę m ięsa i in n y ch  środków  poży
w nych. o lepszą odzież i m ieszkanie, o udzia ł w życiu  um ysło- 
wem i społecznem , rozm naża się ludność mimo ogólnej nędzy  
i n ied o sta tk u  n ieraz szybciej, niż w k ra jach  zam ożnych o zn a
cznym  dochodzie społecznym  i rozw in ię tych  po trzebach . N a
tom iast ludność m ająca  w yższe po trzeby , s ta ra  się w yższą 
stopę życia  zabezpieczyć i podnieść dla siebie i swej rodziny, j 
odznacza się w ięc przezornością w zaw ieran iu  m ałżeństw  
i p łodzen iu  dzieci, chociaż m a w iększą obfitość środków  ży-i 
wności. niż lud  o po trzebach  prostych , idący  ślepo za popę-' 
darni płciow ym i. Ztącl też w brew  form ule M althusa w idzim y 
tendencyę rozm nażan ia się na js iln ie jszą  u  ludów  i w arstw  
ekonom icznie najn iżej sto jących , m ających  najm niej środków 
u trzym an ia , przeciw nie zaś n a jw ięk szą  przezorność, n ieraz 
za  daleko idącą, u narodów  i w arstw  ekonom icznie silnych, 
rozporządzających  obfitym  zasobem  środków  u trz y m a n ia 1). 
O bjaw  ten  je s t  w ynik iem  św iadom ej tro sk i o lepszy  by t. 
siły  odpornej w yższego s tan u  ekonom icznego, dla w y jaśn ie 
nia go zatem  nie po trzeb u jem y  sięgać aż do a rg u m en tu  
przyrodników , iż u  ludzi um ysłow o p racu jący ch  siła płodno
ści-m a być osłabioną.

Z pow yższych p rzyczyn , do k tó ry ch  p rzy łączyć  się 
m ogą p rzyczyny  drugorzędnej doniosłości, n. p. w łaściw ości 
rasowe, ogran iczen ia  i stosunki w yznan iow e lub polityczne, 
wnioski w ysnu te  przez M althusa z jeg o  założenia są m ylne, 
a tern sam em  ab strak cy jn a  fo rm ułka o tendency! rozm naża
n ia się ludzi w  progresy! geom etrycznej, żyw ności zaś w pro-

*) W G-alioyi dobre  ż n iw a  w y s ta r c z a ją  ludnośc i w ie jsk ie j do 
tiu m n eg o  z a w ie ra n ia  zw iązków  m a łżeń sk ich ; p rzec iw n ie  we F r a n c j i  
m im o znanej zam ożności k ra ju  m a łż e ń s tw a  są  rz a d k ie  i  trz y m a ją  się 
sy s tem u  dw ojga  lub  tro jg a  dzieci. Z tak ieg o  s ta n o w isk a  społecznego, 
a le  nie fizyologicznego, m iałby  racy ę  D o u b ł e d a y  (ob. o n im  f t p e n -  
' e r . „P rincip ieu  der B io log ie“ s tr. 53S), k tó ry  dow odził p rzec iw  M al- 
thusow i, że obfity  p o k arm  je s t p rzeszkodą  p łodności, a p o k arm  n ied o 
s ta teczn y  j ą  pop iera . Sw oją d ro g ą  dzieci n ęd za rzy  często  n ie  m a ją  sił 
żyw otnych .
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gresy i a ry tm etycznej, w cale się nie sp raw dza w życiu 
narodów.

W  X IX  stu leciu  w y k aza ła  z w iększych  k ra jó w  euro
pejsk ich  n a jw ięk szy  p rzy ro s t ludności A n g lia  z W alią , m ia
nowicie o 265 proc., czyli średnio w 25 la tac h  o66°/o. W p raw 
dzie i w  ty m  k ra ju  (bez Szkocyi i Ir lan d y i) ludność n ie  po
d w a ja ła  się co la t  25, ale ów p rzy ro st by ł m ożliw ym  w brew  
teo ry i M althusa m imo n ied o sta teczn y ch  środków  żyw ności 
w sam ym  k ra ju , dzięki znacznem u, k ilk ak ro tn em u  p o d w y ż
szeniu  się dochodu społecznego w  c iąg u  stulecia. Po A nglii 
n a s tęp u je  k ra j ro ln iczy  R osya, w  k tó rym  dzięki skrom nym  
potrzebom  ludności w iejskiej i robotn iczej is tn ie je  w iększa 
łatw ość rozm n ażan ia  się. N a jn iższy  p rzy ro st ludności w y k a
zu ją  k ra je  rom ańskie, zw łaszcza F ran cy a , gdzie w sk u tek  
ogólnej przezorności ekonom icznej is tn ie je  raczej obaw a w y 
ludn ien ia  n iż p rzeludn ien ia , m imo n iew ątp liw ego  w zrostu  
bogactw a k ra jo w eg o 1).

Tylko u  ludów  dzikich, ryback ich , m yśliw skich  i p a 
sterskich, ży jący ch  w yłącznie z darów  n a tu ry  n a  za ję ty m  
obszarze i nie m ających  stosunków  zam iennych  z innym i 
szczepam i, je s t  żywność zdoby ta w za ję ty m  k ra ju  m iarą  
ludności i je j w zrostu . W szelako w tak ich  k ra ja c h  nie m ożna

b P rz y ro s t  lu d n o śc i w  j;rą jac li eu ro p e jsk ich  w  X IX  s tu lec iu  
p rz e d s ta w ia  n a s tęp u jące  z e s ta w ie n ie :

K r a j

L udność w y n o s iła  
w  ty s ią c a c h

P rz y ro s t  lu d n o śc i 
w procen tach

3 00 o o w  r. 1900 w  ca łom 
s tu lec iu  %

co la t
25 %

A nglia 8,892 32,526 265 66

R o sy a  eur. 40,000 108,000 170 42

H o la n d y a 2,150 5,203 150 37

N iem cy 24,500 56,367 133 33

I B elgia 3,000
■

6,693 123 31

A u stry a 13,300 26,150 100 25

W ęgry 10,000 19,254 92 23

W łochy 18,125 32,475 78 19

H isz p a n ia 11,‘00 18,618 63 15

F ra n c y a 26,755 38,96) 46 11
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mówić o pew nej s tałej tendency! do w zrostu  ludności, gdyż 
w n iepom yślnych  la tac h  pod w zględem  w yżyw ien ia ludność 
raczej się zm niejsza. P om iędzy słahem  zaludnien iem  tak ich  
k ra jów  jed n ak , a gęstą  ludnością k ra jów  cyw ilizow anych, 
zachodzi ja sk ra w a  różn ica1). U  ludów  cyw ilizow anych is tn ie ją  
n iek iedy  zbliżone stosunki pod w zględem  w yżyw ienia i w zro
stu  ludności ty lko  w  n a jn iższy ch  w arstw ach , ekonom icznie 
nie w ychow anych, ży jących  w p ry m ity w n y ch  stosunkach  kon 
sum cyi i produkcyi.

D ochodzim y do n astęp u j ących w y n ik ó w :
1) Żyw ność u zyskana w danym  k ra ju  je s t  m iarą  lu d n o 

ści i je j w zrostu  ty lko  w tedy , g dy  ludność nie m a udziału  
w gospodarstw ie św iatow em  i ży je  w yłącznie z obszaru  przez 
siebie za ję tego  :

2) Ze stanow iska gospodarstw a św iatow ego nie m a 
obaw y o b ra k  żywności, dopóki d an y  naród  przez rozwój 
swoich sił w ytw órczych  i m iędzjuiarodow ego podziału  p racy  
może swoich w ytw orów  w zam ian  za żyw ność d o s ta rc z y ć ;

8) U ludów  cyw ilizow anych w system ie gospodarstw a 
św iatow ego głów nym  ham ulcem  w zrostu  ludności nie je s t 
b ra k  środków  żyw ności, lecz w yrobienie się po trzeb  społe
cznych, wj^ższej stopy życiow ej :

4) Postęp  ośw iaty  i dob roby tu  je s t  za tem  n a jd z ie ln ie j
szym  reg u la to rem  w zrostu  ludności u narodów  i w arstw  
poszczególnych2) .7  Uf/j ,■ ■ '

4.) Vraca i narzędzia pracy.

P racą  w znaczen iu  ekonom icznem  nazy w am y  celow y 
obj aw  energ ii lu d zk ie j, c z y n n o ś ć ,  p o d j ę t ą  d l a  p e 
w n e g o  c e l u .  K ażda celowa czynność w ym aga w spółudziału  
w ładz um ysłow ych i sił fizycznych; każda p raca  ludzka wrięc 
je s t użyciem  w ładz um ysłow ych i sił fizycznych celem za- 
spokojenia po trzeb  lub p rzy jem ności ludzkich  bezpośrednio

') Z a B a tz lem  i Scłim ollerem  (str. ł>3) p rzy taczam  n iek tó re  d a ty  
o z a lu d n ie n ia  w k ra ja c li m y śliw sk ich , ry b ack ich  i p a s te rsk ic h . Na 
jednym  k ilom etrze  k w a d ra to w y m  żyje

g łó w :
u pó łnocnych  ludów  m yśliw skich  i  ry b ack ich  0.001 <—0.0053
u  p o łu d n io w y ch  ludów  m y śliw sk ich  0.0017__0.0088
u ludów  ry b ack ich  n a  w yspach  i w ybrzeżach  —1'77
u ludów  koczu jących  p a s te rsk ich ______________________________ 0.70__I 77
u  ludów  ro ln iczych  po łudn iow ej p u ro p y  do 70
w  k ra ja c h  w ie lk iego  p rzem y słu  i h a n d lu  do 3o0
w  G-alicyi gg
w  A n g in  • 215
w  S akson ii ggo

2) L ite ra tu rę  ekonom iczną o ludności z e s ta w ia :  A. v. F i r c k s  
„B evö lkerungsleh re  u n d  iev ö lk e ru n g sp o h tik “ L eipzig  18 6; szereg  a r t y ’ 
ku lo w  w H andw . der S taa tsw . II . s tr . 6 5 3 -7 7 3 : J. B o n a r  a r t  Ponu- 
la t io n ’1 P a ig rav e  I I I .  s tr . 168—9. ' ’



lub pośredn io1) Celowością różni się p raca  lu d zk a  od m echa
nicznej p racy  zw ierząt, n arzędz i i m aszyn, pom ocnych 
w p racy  człowiekowi. Cel p racy  m oże być ro zm a ity m ; w zn a
czeniu ekonom icznem  nazyw am y jed n ak  p racą  ty lko  tak ą  
czynność, k tó ra  zm ierza do pew nego , celu użytecznego , do 
zaspoko jen ia  pew nych potrzeb, przy jem ności, in teresów  ludz
kich. C zynności szkodliw ych, niw eczących d ary  n a tu ry  i w y
tw o ry  ludzkie, nie m ożem y uw ażać za  p racę ekonom iczną, 
lubo i one w y m ag a ją  p racy  m echanicznej.

Z n a tu ry  swej je s t  p raca  natężen iem  siły  fizycznej 
i w ładz um ysłow ych człow ieka, p raca  uciążliw a zaś je s t 
zarazem  w ysiłk iem , konsum eyą sił, w w yższym  stopn iu , niż 
to  n as tęp u je  przy norm alnem  fiinkcyonow aniu  o rg an izm u  
lu d zk ieg o 2). D latego, człowiek, nie p rzyzw yczajony  do pracy, 
n iechętn ie  p racu je , uw aża p racę  za tru d  i p rzykrość, a n a 
w et za rodzaj p rzym usu, niewoli, nałożonej n ań  przez ko
nieczność p rzyrodzoną lub przez siln iejszego zdobyw cę. Z tąd  
u  ludów  dzikich p an u je  w strę t do p racy , dążność do p rz e 
w alen ia je j na słabszych, na  dzieci, kobiety , n iew olników  lub 
n a  słabsze, upośledzone w arstw y .

Z arazem  je d n a k  je s t p raca  najdzie ln ie jszym  środkiem  
w yrob ien ia  sił fizycznych i um ysłow ych, zah arto w an ia  ener
gii, u sz lachetn ien ia  surow ej n a tu ry  człow ieka, w zniesienia 
się ponad  poziom  p ierw o tnych  potrzeb. P racą  człow iek za 
praw ia się do dalszej p racy  i u ła tw ia  ją  sobie ta k  przez 
w zm ocnienie sił swoich, ja k  przez opanow anie sił n a tu ry  .dla. 
swoich celów, n  p. osw ojonych zw ierząt, w iatrów , wody, 
pary , elek tryczności P rzez p racę  dopiero s ta je  się człow iek 
stopniow o panem  przy rody  i może ją  w całej p e łn i zu ż y tk o 
wać d la swoich celów.

P rac a  je s t  w życiu  społecznem  n a jw ażn ie jszy m  czy n n i
kiem  ekonom icznym  oraz etycznym . P rzez p racę  i p rzez w y
chow anie w p racy  zw iększa się bogactw o narodu  oraz krzew i 
się uznan ie  dla p racy  drugich, poczucie obow iązków  m oral
nych  i w zajem nej solidarności

Z drugiej s trony  życie społeczne, oparte  n a  podw alinach  
p raw n y ch  w łasności indyw idualnej, p raw a spadkow ego, w ol
ności ekonom icznej, um ożliw ia pow stan ie w ielkich  m ajątków , 
skupionych  w rękach  pew nych  . jed n o stek  i rodzin, k tóre 
dzięki dochodom  p łynącym  z m a ją tk u  zw olnione są od n a tu 
ra lne j konieczności p racow ania dla zachow ania swego by tu . 
W szelako tak że  tak ie  osoby nie m ogą się uw ażać  za w olne 
od m oralnego obow iązku pracy. K to  nie p racu je , ten  stoi

*) Por. F r .  S k a r b e k ,  I. s t r  ’26 i n.  K a m i ń s k i  („filozofia 
ekonom ii m a te ry a ln e j11 P oznań  lw i.') i B i l i ń s k i  („S y stem “ I. s tr . ó l) 
o k re ś la ją  ) ra c ę  ja k o  „czynność  ludzką , k tó ra  s i ły  i d a ry  p rzy ro d y  
czyn i s łużebnem i potrzebom  cz ło w ie k a“.

2) Z tego  pow odu p ra c a  c iężka  w y m ag a  s iln ie jszego  o d ży w ien ia  
o rg an izm u . Ob. w yżej, s tr . 44.



m oralnie niżej od jed n o stek  i w arstw  p racu jący ch  m imo 
w szelkie pozory, albow iem  nie może m ieć owej sam odzielno
ści ciała i ducha, owego h a r tu  fizycznego i m oralnego, k tó re  
ty lko  p raca  w człow ieku w yrabia. Bez p racy  zresz tą  nie ma 
życie dla człow ieka cyw ilizow anego pow abu i w a r to śc i: w ten  
sposób z ogólnym  rozw ojem  k u ltu ry  ludzkiej p rzeobraża się 
n a tu ra  p ierw otnego człow ieka, p raca  s ta je  się d lań  treśc ią  
i celem życia, p rzyjem nością, duchow ą koniecznością naw et 
'wówczas, gdy posiadanie m a ją tk u  zapew nia  m u życie bez 
pracy. W tem  w ychow aw czem  dzia łan iu  p racy  tk w i najw ięk- 
sza je j siła sp o łecz n a : n arody  p racu jące  n ab ie ra ją  w y trw a 
łości i zam iłow ania w pracy , g rom adzą dzięki tej p racy  co
raz w iększe zasoby społeczne, zw iększają  i u szlachetn ia ją  
swe po trzeby  i zn a jd u ją  w  osiągniętem  w ychow aniu  ekono- 
m icznem  n ieu sta jące  źródło dla ich zaspokojenia.

^S iła  społeczna p racy  i stosunek  je j do po trzeb  sp o łe 
czeństw a zależą od rodzaju  pracy, od zdolności do p racy , od 
czasu p rący , pracow itości, od narzędzi i m aszyn  pom ocnych 
w p racy  człowiekowi, od podziału  pracy, o rgan izacy i i aso- 
cyacyi p ra c y ^

a) liodm je pracy.

AVedle rozm aitego stanow iska, z jak ieg o  w ychodzim y, 
odróżniam y pracę :

I) f i z y c z n ą  i u m y s ł o w ą  stosownie do tego, czy 
w p racy  p rzew ażają  siły fizyczne lub um ysłowe. W praw dzie  
w każdej p racy  w spółdziałają siły  fizyczne i um ysłowe, 
jednakow oż są zajęcia, w y m ag ające  głów nie m echanicznej 
p racy  fizycznej, tak , iż p rzy  odpow iednim  dozorze ludzkim  
m ogą być zastąp ione przez zw ierzęta  i m aszyny, oraz inne 
zajęcia, w ym agające głów nie um ysłow ego w ysiłku. J a k  ogólny 
postęp  ludzkości w pierw szym  rzędzie zależy od rozw oju  d u 
cha ludzkiego,, tak  też postęp  ekonom iczny i tech n iczn e  od
znacza się tendencyą w yzw olenia człow ieka od uciążliw ej 
p racy  m echanicznej i u szlachetn ien ia  naw et fizycznej pracy  
ludzkiej św iadom ością celu, poczuciem  estetycznem , in d y w i
dualnością duchow ą Z tego  pow odu p raca  um ysłow a tudzież 
p raca  fizyczna, nacechow ana duchow ą indyw iclualnością czło
wieka, p rzedstaw ia  się jak o  p raca  w yższa, zgodna z poste 
pow ą dążnością gospodarstw a i całej ludzkiej k u ltu ry . P o 
krew nym  tem u podziałow i je s t  podział p racy  na  m a t e  
r y a ł n ą  i n i  e m a t  e r  y  a I n  ą tudzież na  p r o s t ą  i k w a 
l i f i k o w a n ą .  P raca  m ate ry a ln a  zm ierza do w ydobycia, z a ję 
cia, p rzen iesien ia lub obrobienia m atery a ln y ch  darów- p rz y 
rody, do w ytw orzenia w ytw orów  m a te ry a ln y c h : p raca  nie- 
m ate ry a ln a  polega na usługach  osobistych fizycznych i um y 
słowych tudzież n a  p racy  sam ego um ysłu . P raca  p ro sta  nie 
w ym aga p rzygo tow ania, w praw y i n au k i; p raca  k w alifiko 
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w ana w ym aga w iedzy i w praw y, przysposobienia do specyal- 
nycŁ. zaw odow ych czynności.

2) w o l n ą  i n i e  w o l n ą ,  s a m o i s t n ą  i z a w i s ł ą .  
W  społeczeństw ie now ożytnem  dzięki zn iesien iu  n iew oln ictw a 
i stosunków  poddańczych  nie m a p racy  niew olnej. N a to 
m iast zachow ał się, a n aw et pogłęb ił podział n a  p racę  sa
m oistną, w ykonyw aną przez gospodarza sam odzielnie w go
spodarstw ie zarobkow em  w łasnem  i n a  p racę  zaw isłą, św iad
czoną pod k ieru n k iem  lub w edle w skazów ek sam oistnego 
gospodarza w gospodarstw ie obcem. P odzia ł ten  pogłęb ił się 
z pow odu rozw oju  w ielkiej p rodukcy i przedsiębiorczej, o p ar
tej n a  k ap ita łac h  i n a  zaw isłej p racy  na jem n y ch  p raco w n i
ków. P rac a  sam oistna m a ekonom iczną i społeczną wyższość 
nad  p racą  zaw isłą, albow iem  pozw ala p racu jącem u  w ybrać 
zajęcie odpow iadające jeg o  zdolnościom  i pow ołaniu , rozw i
nąć swe siły  i zapew nić sobie w szystk ie  m ożliw e korzyści 
z  p racy  p łynące, a zarazem  odpow iada dem okra tycznej za 
sadzie rów noupraw nien ia  w szystk ich  klas społecznych. P raca  
zaw isła  nie zapew nia w rów nym  stopn iu  korzyści ekonom i
cznych  i społecznych, a n aw e t u w łacza idei dem okratycznej 
rów ności, jeże li, zawodowo polega n a  zaw isłych  usługach  
osobistych w gospodarstw ie domowem. Z tego pow odu n a tu  
ra ln ą  je s t  tendencya  w now ożytnem  społeczeństw ie do u ch y 
lenia, a p rzy n a jm n ie j ogran iczen ia pracj^ zaw isłej. Służbie 
dom owej pośw ięcają się coraz m niej dzielne siły, a w zaw o
dach  p ro d u k cy jn y ch  p an u je  dążenie do zdobjm ia sam odziel
ności ekonom icznej za pom ocą stow arzyszeń  w ytw órczych  
i innych  form  assocyacyi, za pom ocą o rgan izacy i robotn iczej 
i opieki publicznej. W  teo ry i ekonom icznej s ta ra  się szkoła 
socyalistyczna w y kazać m ożliwość zbiorow ej o rg an izacy i 
p racy , uchy la jącej podział p racy  na  sam oistną i zaw isłą, p rzez 
zn iesienie indyw idualnej w łasności ziem i i środków  p ro d u k  ■ 
c y i ; jednakow oż tak że  ta k a  pub liczna o rgan izacya p racy  nie 
zapew nia społeczeństw u zbiorow ej p racy  sam odzielnej i ko 
rzyści p łynących  z sam odzielności.

Osoby oddające się p racy  zaw isłej nazy w am y  p r a c o 
w n i k a m i  i r o b o t n i k a m i ,  w edle tego, czjr w ykony wuj ą 
p racę  um ysłow ą lub fizyczną w yższego rzędu, albo p rostą  
p racę fizyczną. Do rzędu  zaw isłych  pracow ników  należą 
tak że  u rzęd n icy  publiczni, będący  n a  usługach  p ań stw a 
i in n y ch  ciał publicznych.

3) w y t w ó r c z ą  i n i e w y  t w ó r  c z a  wedle tego, czy 
p raca  tw orzy  wytwory, czyli p rzedm io ty  uży teczne dla czło
w ieka, czy też  nie tw orzy  w ytw orów , choćby b y ła ' w in n y  
sposób dla człow ieka uży teczną. T ak  ja k  pojęcie w ytw oru  
nie je s t  iden tyczne z szerszeni pojęciem  użyteczności, ta k  
i pojęcie p racy  nie w y tw órcz ej nie oznacza p racy  n ieu ży te 
cznej. F izy o k rac i nazyw ali p racą  w ytw órczą ty lk o  p racę w y 
dobyw ającą lub tw orzącą now e m a te ry a ły  surow e, a zatem  
pracę  ro lną i g ó rn iczą: Adam S m ith  rozszerzy ł pojęcie p racy
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■wytwórczej n a  w szelką pracę m aterj^alną, w y tw arza jącą  w y
tw ory  m ateryalne, J . B. Say zaś tak że  n a  usług i osobiste. 

.N iektórzy ekonom iści, m ianow icie niem ieccy, za liczają  do 
rzędu  w ytw orów  tak że  siły  osobiste, stosunki ekonom iczne, 
p raw a, państw o, gm inę, a tern sam em  rozszerzają  jeszcze 
bardziej pojęcie p racy  w ytw órczej P okrew nym  tem u  podzia
łow i je s t  podział p racy  n a  zyskowną i niezyskowną, w edle tego, 
■czy gospodarz m a z p racy  p rzew yżkę ponad poniesione ko- 
sz ta  (zyskb  lub go nie m a. -P raca  m oże być w ytw órczą ale 
nie zyskow ną, zazw yczaj je d n a k  w szelka p raca  sam oistna 
da je  zjßh, zaw isła  zaś place, jak o  źródło stałego  u trzy m an ia  
pracującego.

b) Zdolność do pracy.

W y k o n y w an ie  p racy  w ym aga zdolności do p racy  t. j. 
odpow iedniej siły  i w praw y, p rzy  p racy  kw alifikow anej 
i um ysłow ej tak że  specyalnego uzdoln ien ia i w ykszta łcen ia.

W  każdej p racy , n aw e t p ro ste j, są rozm aite  stopnie zdolno
ści do p racy , stanow iące o tern, czy p raca  je s t  w ięcej lub 
m niej in ten zy w n ą , użyteczną, w ytw órczą i zyskow ną.

Zdolność do p racy  zależy  częścią od w arunków  n a tu ra l
nych, m ianow icie od osiągnięcia pew neg : w ieku, od płci
i  zdrow ia, od przym iotów  n a tu ra ln y ch , częścią zaś od w a
runków  techn icznych  i społecznych, m ianow icie od w ychow a
n ia  i w ykszta łcenia. Bozwój gospodarstw a społecznego w y 
m aga, aby  ja k  na jw iększa  część ludności b y ła  zdolną do p racy  
i p rzyczyn iała  się do w zrostu  dochodu społecznego, w  szcze
gólności zaś, aby w szystk ie  gałęzie p racy  społecznej m ia ły  -w i,  
dosta tek  uzdolnionych sił zarów no pracow ników  um ysłow ych, 
ja k  robotników  fizycznych.

Co do w ieku zdolnych do pracy , to  pom ija jąc  pew ne 
zaw ody, w k tó ry ch  ta k  m łodzież ja k  i s ta rcy  m ogą m ieć za

ję c ie , m ożem y p rzy jąć  w iek od 20—60 la t  jak o  okres zdolno
ści do pracy. W  w ieku tym  je s t w ogólności n iespełna połow a 
ludności, jednakow oż u poszczególnych narodów  są pod tjrm 
w zględem  dość znaczne różnice U  ludów  płodn iejszych  j e s t  
stosunkow o liczn iejszą w arstw a dzieci i m łodzieży, u  ludów 
m niej p łodnych w arstw a zdolnych do p ra c y 1),

W ażn y  w pływ  na zdolność do p racy  m a różnica płci,
-częścią z p rzyczyn  n a tu ra ln y ch , częścią zaś z pow odu zw y
czajów  społecznych. K obieta  z n a tu ry  je s t  słabszą, fizycznie 
i usposobioną do zapę.ć..lżejszych, w k tó rych  często" p rzew yż
sza m ężczyznę W  każdym  razie  nie pozw ala an i in teres eko- 

.nomiczny an i w zgląd na  e tyczny  postęp ludzkości, na  uw ol-

’) Około r. 1S90. by ło  w  w iek u  od 20—60 la t  n a  100O lu d n o śc i 
■we F ra n c y i w  S z w a jc a ry i w  A u s try i w  A n g lii w  N iem czech  w B u łg a ry i 

525 491 485 476 471 411

5.
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iiienie kobiety  od w szelkich zajęć, ja k  chcą, n iek tó rzy  re -  
form atorow ie socyalni, lub  ograniczenie je j do zajęć domo
w ych w  rodzinie, ja k  życzą sobie p rzeciw nicy  ekonom icznej 
sam odzielności („em amcj^aćyT“) kobiet. K obieta  pracow ać 
m usi n a jp ierw  dlatego, że n iepodobna całego c iężaru  u trz y 
m ania narodu  p rzew alić w yłącznie n a  b ark i dorosłych m ęż 
czyzn, stanow iących n iespełna czw artą  część lu d n o śc i1), po- 
w tóre zaś d latego, że p raca  człow ieka usz lach etn ia  i m oraln ie 
podnosi, a kob ie ta  w ychow ująca m łode pokolenie n ie pow inna 
być człow iekiem  niższego rzędu, m oralnie upośledzonym . 
Obok w spó łdzia łan ia  m ężczyzn i kobiet w pew nych zaw o
dach, pożądanym  je s t  w innych  odpow iedni podział pracy, 
u w zg lędn ia jący  w łaściw ości i uzdolnienie obojga płci.

Zdolność do p racy  zależy  od z d r o w i a  czyli norm alnego 
lu nkcyonow an ia  organów - człow ieka. W szystko  zatem , co 
w p ływ a n a  hyg ien iczne stosunki ludności, k lim at, zapob ieg li
wość w łasna, u rządzen ia  publiczne, służba zdrow ia, zdrow e 
m ieszkania, w zm acnia tak że  zdolność do p racy  narodu, nie 
je s t  więc obojętnem  ze stanow iska gospodarstw a społecznego. 
Do w arunków  zdrow ia i u trzy m an ia  norm alnych  sił ludności 
i m łodego pokolenia należy  tak że  odpow iednie odżyw ianie 
się ludności, um iarkow any  czas p racy  i um iarkow ane n a tęż a 
nie się p rz y  w ykonyw aniu  pracy. O dpow iednio pożyw ny po
karm , zastosow any do stosunków  k lim aty czn y ch  i do po trzeb  
ludzkiego o rgan izm u2), je s t n iezbędnym  dla zachow ania i ro 
zw oju  sił, tudzież dla w ydan ia  żyw otnego nowego pokolenia. 
U  ludów  i w arstw  biedniejszych  je s t  najw iększa śm iertelność 
w śród dzieci dla braku  sił żyw otnych. Z b y t d ług i czas pracy, 
szczególnie w nocj^, n iem niej zby tn ie  w ysilan ie się człow ieka 
w  p racy  w pływ a na  zdrow ie w ręcz odw rotnie, niż p raca  um iarko
w ana. P raca  um iarkow ana bow iem  je s t  n iezbędna d la w yro 
bien ia i w zm ocnienia sił fizycznych i um ysłow ych, dla n o r
m alnego w szechstronnego rozw oju  sił człow ieka, dla z a p ra 
w ienia go do w y trw ałe j p racy , zah arto w an ia  jeg o  energii. 
W praw dzie człow iek w sku tek  każdego ruchu  i p racy  zużyw a 
zarazem  swe siły, jednakow oż je s t  to  w ynikiem  jeg o  fizycz
nego u stro ju  i życia, p raca  zaś jak o  tak a  nie je s t  z n a tu ry

b  K ob ie ty  w  E u ro p ie  p rzew y ższa ją  liczbę m ężczyzn o 24 n a  t y 
siąc. W  A u stry i w  r. 1900 było n a  1000 m ężczyzn 1035 kobiet, w  G a li
c j i  1.022 kobiet. N a B ukow inie, w  D a lm acy i i W ybrzeżu  je s t  m a ła  
zw y żk a  m ężczyzn. M ężczyźni p rz ew aża ją  w  k ra ja c h  m ający ch  s iln ą  
im m ig racy ę  n. p. w  A m eryce P ó łnocnej, w  A u stra lii .

b  W ażn ą  ze s tan o w isk a  ekonom icznego je s t k w e s ty a  w y ży w ien ia  
w y łączn ie  p o k arm am i ro ś lin n y m i (w egeta ryan izm u), p on iew aż  w  ten  
sposób w yżyw ić m ożna znaczn ie  w ięk szą  liczbę  lu d n o śc i O m ożliw ości 
tak ieg o  w y żyw ien ia  poucza n a s  h is to ry a  oraz p rz y k ła d  ro ln iczy ch  lu 
dów w schodn ich  i eu ropejsk ich . R zeczą  je d n a k  n a u k i i d o św iad czen ia  
będzie  s tw ie rd z ić  osta teczn ie , czy  o rg a n iz m  żyw iony  ty lko  pokarm em , 
ro ś lin n y m  n ie  po zo sta je  w ty le  poza o rgan izm em  z a s ila n y m  p o ży w ie
n iem  m ięsnem  Por. w yżej s tr . 44.
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swej „konsumcyą, s iły “, ja k  ją, określa ją  n iek tó rzy  rad y k a ln i 
ekonomiści. Inaczej p raca  n ieum iarkow ana pod w zględem  
czasu i w ysiłku : ta k a  p raca  zam iast rozw ijać i kartow ać  siły, 
osłabia je  i podkopuje, zm niejsza zdolność do p racy  u  ca
łych w arstw  społecznych, czyni je  upośledzonym i fizycznie 
i um ysłow o w porów naniu  z w arstw am i i narodam i, k tóre 
p racu ją  um iarkow anie. D latego społeczeństw o now ożytne słu 
sznie zwróciło baczną uw agę n a  ten  w ażny  czynnik  swej 
siły społecznej i swego rozw oju : gdzie e tyka społeczna i po
czucie p a try o ty czn e  nie w ystarcza ją , tam  m usi państw o n a 
łożyć ogran iczen ia p raw ne i pod grozą p rzym usu  chronić siły 
społeczne przed  skarleniem  i upadkiem .

W ychow anie ekonom iczne/ czyli p rzygo tow anie do p racy  
i pew nych zajęć, bądź z góry  w p rak ty ce  rodzinnej, bądź 
za pom ocą szkół i w arsta tów  w zorow ych, rozwój ośw iaty  
ogólnej i w ykszta łcen ia  zawodowego, zastosow anie postępo
w ych narzędzi i w ynalazków , odpow iedni rozdział za jęć 
m iędzy więcej osób i ich w spółdziałanie, są rów nież w a ru n 
kiem  zdolności do pew nych zajęć i p o tęg u ją  skuteczność 
pracy. D latego  naród  m ający  w iększy zasób sił społecznych 
ekonomicznie.-.^wychowanych..,, więcej zakładów  i środków  sze
rzących  w iedzę ogólną i zawodową, więcej postępow ych n a 
rzędzi i m aszyn , lepiej rozw in ię ty  podział p racy  w raz z je j 
organizacyą, je s t  dzielniej przysposobiony do życia, rozw oju 
i p rzew agi n a  polu ekonom icznem , niż n arody  pod jed n y m  
lub drugim  w zględem  niżej stojące

c) Czas pracy.

Zdolność do p racy  zależy  od sił człow ieka, od osiągn ię
cia pew nego w ieku  i od zd ro w ia ; ale tak że  człow iek zdolny 
do pracy, w sile w ieku i w  pełn i zdrow ia, p racow ać może 
ty lko pew ien czas, pew ną część dnia, tygodn ia , roku, życia 
swego, bez u jm y  dla swego zdrow ia i d la innych  swoich 
ludzkich zadań  i obowiązków, jak ie  tw orzą treść  jeg o  życia.

J a k  d ługim  pow inien być czas p racy  n a  d o b ę ,  n a  to 
nie m ożna dać odpow iedzi bezw zględnej. Ze stanow iska 
f i z y o l o g i c z n e g o  może człow iek pracow ać ta k  długo, 
dopóki d łuższa p raca  i tru d  nie n a ra ż a ją  jeg o  sił i zdrow ia 
na  osłabienie; czas ten  zależj^ od w ieku i sił in d y w id u a l
nych  pracującego , niem niej od rodzaju  i m iejsca pracy. Ze 
stanow iska e k o n o m i c z n e g o  pożądanym  j est czas p racy  
tak  długi, aby  zapew niał ciągłość i trw ałość pracy, nie w y
czerpu jąc  p racu jącego , czynił w ięc jeg o  p racę stale  je d n a 
kowo w ytw órczą. Ze stanow iska t e c h n i c z n e g o  p o trze
bnym  je s t  czas p racy  zastosowanj^ do techn icznej o rganiza- 
cyi gospodarstw a, do in tenzyw nego  zu ży tk o w an ia  m achin  
i k ap ita łów  innych , n iem niej do techn ik i zaspokojen ia po
trzeb  społecznych.
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Obok w zględów  pow yższyoli w chodzą tu  w grę także 
w zględy  społeczne, e tyczne, cyw ilizacyjne. Człow iek p o trze 
bu je  swobodnego czasu dla p racow an ia  nad  sobą sam ym , dla 
życia rodzinnego, obyw atelskiego, dla zaspoko jen ia swoich 
potrzeb  duchow ych, re lig ijnych . Z tąd  też  od daw na znaną  
je s t  form ułka, że najodpow iedniejszym  je s t  czas p racy  o ś m i o 
g o d z i n n y ,  k tó ry  pozostaw ia człow iekowi ośm godzin  dla 
snu, osiem godzin zaś dla rozryw ki i innych  obow iązków '). 
Jednakow oż nie m ożna zasady  ośm iogodzinnej p racy  staw iać  
bezw zględnie, in teres p rodukcy i społecznej bow iem  i u t rz y 
m an ia  robotników  w ym aga często p racy  dłuższej, ta k  samo 
w zgląd  n a  niebezpieczną k onkurencyę innych  k ra jó w  i n a 
rodów  nie pozw ala trzy m ać  się ściśle pew nej form uły, nako- 
niec rozm aity  rodzaj, p racy , m iejsce i inne okoliczności, to 
w ar
p rzynajm nie j w  jrew nych k a teg o ry ach  zajęć. G dy w r. 1897 
zarządzono urzędow e dochodzenia w Niem czech, czyby  nie 
należało  ze w zględów  z d r o w o t n y c h  ograniczyć w p rze
m yśle ustaw ow o czasu pracy, zalecali n iek tó rzy  in sp ek to ro 
wie przem ysłow i w P rusiech  dla rozm aitych  zajęć ro zm a ity  
czas p racy , zn iża jący  się dla n iek tó rych  za jęć  aż do d w u  
i p ó ł t o r a g o d z i n n e g o  czasu p racy  (w n iek tó ry ch  fa b ry 
kach  g u m y 2).

W  ogólności z rozw ojem  ekonom iczno-społecznym  zm niej
sza się czas p racy  dzięki tem u, że podział p racy , w yrobien ie 
sił fachow ych, udzia ł doskonalszych narzędzi i m achin , czynią 
p racę  coraz bardziej w ytw órczą, a ustró j dem o k ra ty czn y  w p a ń 
stw ie now ożytnem  zw iększa w pływ  robotn ików  i zw iązków  
robo tn iczych  n a  w aru n k i pracy. N adto  sam o państw o  now o
ży tne, pow ołane dó czuw ania n ad  rozw ojem  całego spo e- 
czeństw a, w pływ a w  przym usow ej drodze ustaw odaw czej n a  
zniżenie czasu p racy  i polepszenie innych  w arunków  pracy. 
.Za p rzy k ład em  A n g lii3) rozpoczęto we w szystk ich  Krajach 
■od zaopiekow ania się p racą  dzieci i m łodocianych ro b o tn i
ków, n astęp n ie  p racą  kobiet i dorosłych  robotników  m ęskich. 
N iektóre p ań stw a  w prow adziły  ustaw ow e ogran iczenia czasu 
p racy  dziennej tak że  dla robotn ików  dorosłych m ęskich, 
t. zw. n o r m a l n y  c z ’a s  p r a c y 4), m ianow icie -w g ó rn i-

p  Poi’, w iersz  daw nej p io sn k i an g ie lsk ie j u  G i d e ’a, , Z asady  
ekonom ii spo łeczne j“ w  tłu m . 2 w yd. s tr . 135.

2) Ob. V. B ö h m e r t  „A rb e itsz e it“ w  H andw . der S ta a ts  w. 
X s tr . 1011.

:t) W  A nglii z in ic y a ty w y  ß o b e r t a  P e e l a  z a b ro n iła  u s ta w a  
ju ż  w r. 1802 (T h e  m o r a l  u n d  H e a l t h  A e t )  u ż y w a n ia  uczn iów  
w  fa b ry k a c h  w ełny  i  b aw e łn y  do p ra c y  nocnej, a  w e dn ie  n ie  d łu że j 
n iż  12 godzin.

4) W  izmem znaczen iu  u ży w a  tego  w y ra z u  R o d  b e r t  u s ,  k tó ry  
p rag n ie  u su n ięc ia  um ow y o p łacę  i za s to so w an ia  no rm alnej p łacy  do 
no rm alnej p racy  w edle je j zw y k ły ch  p rzec ię tn y ch  w yników .-

zyszące pracyp 'W ym ägaja indyw idualizow ania  czasu p racy
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ctw ie i przem yśle. W e F r a n c y  i ustanow iono po rew olucyi 
w  r. 1848 n o rm aln y  czas p racy  n a  12 godzin dziennie, ale 
u s taw a  nie by ła  fak tyczn ie  w ykonyw aną. U staw ą z r. 1900 
ustanow iono dla wszystkich, przedsiębiorstw , za jm u jący ch  
nie t j lk o  dorosłych m ężczyzn, dla w szystk ich  robotników  
11-godzinny  .czas p racy , jak o  m aksym alny , zn iżony  pO' 
dwóch la tach  do H)1̂ , a po dalszych dwóch la tach  t. j. od 
k w ie tn ia  1904 do 10 godzin dziennie. W  S z w a j  c a r y  i od 
r, 1877 is tn ie je  norm alny  czas p racy  dla fab ry k  jedenasto - 
godzinny, a w  wilię n iedziel i św ią t dzieśięciogodzinny,
W  A u s  t r y  i n a  m ocy u staw y  z r . '! 885 n ie m oże w fabry- 
cznych przedsięb io rstw ach  przem ysłow ych czas p racy  ro 
botn ików  przem ysłow ych w ynosić w ięcej niż I ł godzin, nie 
w liczając w ten  czas p rzerw  pracy . W  górn ictw ie w ynosi 
czas p racy  rzeczyw istej n a  m ocy u staw y  z r. 1884 najw yżej 
.1.0 g o d zin 1), w kopaln iach  w ęgla zaś n a  m ocy u s taw y  z r.
1901 cały czas „szych ty“ najw yżej 9 godzin. R zeczyw isty  «f/ 
czas p racy  w ięc w austryack ich  kopaln iach  w ęgla w ynosi 
około 8 godzin  n a  dobę. W  żadnem  p a ń s tw ie 2) nie is tn ie je  
no rm alny  czas p racy  dla w szystk ich  za jęć bez różnicy, szcze
gólnie ze w zględu na odrębne w łaściw ości i po trzeby  p racy  
w r o lnictw ie N iekiedy sam i zorganizow ani w  zw iązki robo
tn i cy w yw alcza ją  sobie bez opieki u staw y  k ró tszy  czas 
p racy . T ak  n. p. w A u stra lii p an u je  w koloniach ang ie l
skich od daw na ośm iogodzinny czas p racy , w yw alczony przez 
zaw odow e zw iązki robocze (Trades-Ü nions).

K ażdy  człow iek p racu jący  po trzebu je  oprócz zw yczaj
nych  p rzerw  w p racy  od czasu do czasu  dłuższego w y tchn ie
n ia  i m ożności spełn ien ia  tak ich  obowiązków rodzinnych , re 
lig ijnych , społecznych, k tó re  w y m ag a ją  dłuższej swobody 
i spokoju  um ysłow ego. N ajodpow iedniejszym  k u  tem u  je s t 
jed en  dzień w tygodniu , w społeczeństw ach chrześcijańsk ich  
niedziela, poniew aż w ty m  dniu  k ażdy  m oże spełnić swoje 
obow iązki re lig ijn e  i dzień te n  tak że  w in n y ch  w arstw ach  
i zaw odach je s t  przeznaczonym  do w ypoczynku. Z tego  p o 
w odu n iem al u  w szystk ich  narodów  cyw ilizow anych je s t  w y

li O gólne trw a n ie  „ szy ch ty “ w  A u stry i n ie  m oże w ynosić w ięcej 
n iż  12 godzin . P o czą te k  szy ch ty  lic zy  się  po czasie  w jazdu , koniec zaś 
po d okonanym  w yjeździe  (§ 3 u st. z 21. czerw ca 1884s tr . i ló  Dz. pr. p.).

2) W  A  o s y  i oznaczono u s ta w ą  z 2. czerw ca 1897 n a jd łu ższy  czas 
p ra c y  dziennej w  g ó rn ic tw ie , h u tn ic tw ie  i  fa b ry k a c h  n a  IT /j godzin , 
w  nocy n a  10 godzin , dopuszczono  je d n a k  liczne  w y ją tk i W A m e 
r y c e  p ó ł n o c n e j  is tn ie je  dla ro b o tn ik ó w  p ań stw o w y ch  w e w sz y s t
k ich  s ta n a c h  o śm iogodz inny  czas p racy , a w  n ie k tó ry c h  s ta n a c h  dla 
w szystk ich  robo tn ików . T ak że  w  N o r w e g i i  w p ro w ad zo n o  w  r. 1900 
w  w a rsz ta ta c h  państw ow ych  ośm iogodzinny  czas p racy . W  H o  l a n 
d y  i u s tanow iono  w  r. 1894 jed en asto g o d z in n y  czas p ra c y  d la  ro b o tn i
ków  gm in. W  A n  g l i i  is tn ie je  d z ieś ięc io g o d z in n y  czas p ra c y  d la  
dzieci, m łodzieży  i kob ie t, pośredn io  zaś fa k ty c z n ie  ta k ie  d la  do ros łych  
m ężczyzn, k tó rz y  są  za jęc i razem  z m łodz ieżą  i kob ie tam i.



poczynek n iedzie lny  bądź pow szechnie uśw ięconym  zw y cza
jem , bądź został w prow adzony przym usem  p raw n y m  z p e
w nym i w y ją tk am i ze w zględu  n a  po trzeby  społeczne, k tó re  
tak że  w niedzielę m uszą być zaspoko jone1).

W  zw iązku  z św ięceniem  niedzieli je s t  tak że  św ięcenie 
dni u roczystych  : doliczyw szy do- n ich  dnie pam iątkow e n a 
rodowe, uroczystości rodzinne, n iem niej m ożliw ą słabość, 
o trzym am y w roku  przecię tn ie  zaledw ie około 250. dni robo
czych2). N iekiedy zb y tn ia  liczba św iąt i innych  dni feryal- 
nych  s ta je  się dla społeczeństw a k lęską ekonom iczną, zm n ie j
sza bow iem  jeg o  siłę w ytw órczą1 w porów naniu  z innem i, 
zw łaszcza jeże li p raca  w dn iach  roboczych je s t  k ró tk ą  i nie 
in tenzyw ną. D latego  n. p. w  (da'üoyi W schodniej sp raw a 
Tzró w n an ia  k a len d a rzy “ o b o jg u 7 Obrządków kato lick ich  i n a 
rodow ości je s t  w p ierw szym  rzędzie sp raw ą ekonom iczną.

P rzy jm u jąc  i 50 dni w roku, jak o  p rzec ię tn ą  ilość dni 
roboczych, a 10 godzin p racy  n a  dobę jak o  p rzecię tny  czas 
p racy , m ożem y obliczyć, ja k ą  sum ę p racy  p rzed staw ia  czło
w iek dorosły, zdolny do p racy , począw szy od 20 roku  życia. 
Człow iek ta k i dochodzi średnio do 60 la t życia, może więc 
żyć i p racow ać przez 4() la t, czyli 10.000 dni po 10 godzin 
t. j. 100.000 godzin.

Czas p racy  m a doniosłe znaczenie społeczne także  
z innego p u n k tu  w idzenia, m ianow icie ze stanow iska w y k o 
n a n i a  p r a c y  aż do osiągnięcia zam ierzonych w yników. 
Z tego  stanow iska koniecznym  je s t  w  dzisiejszym  system ie 
gospodarstw a społecznego i w  dzisiejszym  stan ie  potrzeb  
i k u ltu ry  społecznej n iek iedy  czas bardzo długi, poniew aż 
społeczeństw o dzisiejsze w aży  się podejm ow ać n ieraz dzieła, 
p rzechodzące siły jednego  pokolenia. W szelako podział p racy  
i postęp techn iczny  nie ty lko  um ożliw iają  podejmowanie się 
tak ich  dzieł, ale n ieu stan n ie  sk raca ją  czas pracy, po trzebny  
do ich w ykonania. W starożytności i w średnich  w iekach 
w y m ag a ły  pom nikow e budow le drogow e, regu lacye rzek, b u 
dow y kanałów  tunelów , w ielkich gm achów  kościelnych, sko
ja rz en ia  m nóstw a p racy  w ielu pokoleń, dzisiaj dokonyw a się 
tak ich  dzieł n a  n ierów nie w iększą skalę (n. p. k an a ł suezki, 
panam ski, o lbrzym ie tu n e le  alpejsk ie , am erykańsk ie) w cza
sie znacznie krótszym .

P o m ija jąc  owe w ielkie, pom nikow e dzieła, w ym aga 
w dzisiejszym  system ie społecznego techn icznego  i lokalnego  
podziału  p racy  w ykonanie w ielu przedm iotów  codziennego 
u ży tk u  całego łańcucha czynności i zajęć, p rzeg rad za  więc 
p racę od je j w yników  znacznym  upływ em  czasu, w k tó rym  
p racu jący  m usi m ieć zapew nione środki u trzy m an ia . Oko-

!) P rzeg ląd  u s ta w o d a w s tw a  o spoczynku  n iedzie ln3Tm podaje W.
S t i e  d a  ..S o n n tag sarb e i.“ w  H an d w o rt. d er S ta a tsw . VI s tr .  768—79.

-) A n g licy  św ią tk u ją  ju ż  w  sobotę  popołudniu , F ran cu z i i  N iem cy
często  w  pon iedz ia łek .



—  71 —

licznośó ta  zacieśnia w ęzły społeczne i u trw a la  w zajem ną 
.zawisłość p racu jących , zarazem  je d n a k  w zm acnia po tęgę k a 
p ita łu , k tó ry  dostarcza pracow nikom  i robotnikom  w czasie 
w y k o n y w an ia  p racy  n iezbędnych  środków  u trzym ania .

' d) Pracowitość.

Pracow itość człow ieka i narodów  czyli zam iłow anie 
i w ytrw ałość w  p racy  je s t dźw ign ią ekonom icznego i e tycz
neg o  w ychow ania P rac a  bow iem  jak o  celowy objaw  i użycie 
energ ii człow ieka je s t  z n a tu ry  swej natężeniem  fizycznem  
i  pew nym  przym usem  .m oralnym , zn iew ala bowiem  czło
w ieka nie ty lko  do w ysiłku  fizycznego, ale zarazem  do nało
żen ia  pew nych więzów n a  sw oją swobodę, do skupienia swo
ich  m yśli i sił fizycznych dla osiągnięcia pew nego celu. 
Z tego  pow odu u ludzi i ludów  ekonom icznie nie wychowa- 
nycli u w ażaną je s t  p raca  jak o  tru d , za p rzy k rą  konieczność, 
w ykonyw aną w sku tek  przym usu, u n ik an ą  zaś w b rak u  p rzy 
m usu . L u d y  tak ie  nie m ają  zam iłow ania pracy, g ard zą  n ią 
i s ta ra ją  się zepchnąć j ą  n a  b ark i słabszych i dzieci, kobiąt, 
n iew olników  lub klas upośledzonych.

"W życiu  społecznem  zap raw ia ją  się jed n o stk i i całe n a 
ro d y  pod w pływ em  sta ły ch  po trzeb  społecznych, podziału 
i o rgan izacy i p racy  do stałej pracy, n ab ie ra ją  w  niej w praw y 
i, zam iłow ania, s ta ją  się pracow item i. U  narodów  pracow itych  
p ra ca  s ta je  się po trzebą społeczną i m oralną, rów nie silną 
i  sta łą , ja k  zaspokojen ie po trzeb  fizyologicznych. P raca  za 
tem  i życie społeczne p rzeo b raża ją  i u sz lach e tn ia ją  stopniowo 
n a tu rę  człow ieka, sp raw iają , że to, co zrazu  je s t  d lań  przy- 
k rem  i w zgardzonem , s ta je  się jeg o  potrzebą, zajęciem  konie- 
•cznem. N arody pracow ite zdobyw ają dzięki ciągłości p racy  
i w praw ie  coraz szersze w arunk i swego dobrobytu m ateryał- 
nego, a p rzez przejęcie się po trzebą i ogólnym  obow iązkiem  
p racy  trw a łe  w aru n k i równości i u s tro ju  dem okratycznego. 
W  ten  sposób pracow itość narodu  je s t  zarów no czynnikiem  
postępu  m ateryalnego , ja k  m oralnego i politycznego.

W arunk iem  pracow itości narodów, w arstw  społecznych 
i je d n o s te k  je s t  t r u d n o ś ć  z a s p o k o j e n i a  i c h  p o t r z e b  
z jed n ej strony , a z d o l n o ś ć  d o  p r a c y ,  o r g a n i z a c y a  
i  p o d z i a ł  p r a c y ,  s a m o d z i e l n o ś ć  w p r a c y  o r a z  k o 
r z y ś ć  z p r a c y  z drugiej s trony

T rudność zaspokojenia potrzeb  is tn ie je  w tedy, gdy  po
trze b y  ludzkie rosną, skąpa p rzyroda zaś lub ustró j społe
czny  nie pozw alają na  ich zaspokojenie bez usilnej, w y trw a
łej p racy . Im  po trzeby  m niej rozw in ię te  a p rzy roda b u jn ie j
sza, tern leniw szy naród, a  w zględnie dana  w arstw a społe
czna. Im  przeciw nie po trzeby  w yżej rozw inię te  a przyroda 
m niej b u jn a , tern p racow itszy  d an y  naród  i w arstw a społe
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czna. L udy  najlep ie j uposażone pod w zględem  k lim atu  i ży 
znej g leby nie należą z tego  pow odu do p racow itych , an i do- 
bogatych . K olebka plem ion zdobyw czych, k tóre podbiły  inne- 
plem iona, zaw sze b y ła  otoczona trudnościam i: p rzeszkody 
bow iem  k a rm ią i p o tęg u ją  energ ię  fizyczną i d uchow ą1), 
Z tąd  -Tniędzy ludam i ro lniczym i b y w ają  te  ludy  pracow it- 
szemi i bogatszem i, k tó re m a ją  m niej żyzną ziem ię i ty lko  
w ysiłkiem  fizycznym  i um ysłow ym  zdobyw ają sobie w arunk i 
b y tu  i ro zw o ju 2) I U  ludów  cyw ilizow anych potrzeby społe- 
Ożne l i ie  m ają  gran ic , z tąd  też pracow itość je s t  ich w łaści
wością. N atom iast jed n o stk i i w arstw y , k tó re  dzięki n ag ro 
m adzeniu  kap ita łów  w ręk u  ich  rodzin  nie m ają  trudności 
w  zaspokojen iu  swoich potrzeb, p o p ad a ją  w uśpienie energ ii 
fizycznej, i duchow ej, tracą, ową siłę i w ytrw ałość, jak ie  d o 
pom ogły ich przodkom  do zdobycia m a ją tk u

P odstaw ą pracow itości je s t  n astęp n ie  zdolność do pra.cjr 
i w szystko, co zdolność tę  s tw arza  i w zm acnia. _ Człow iek 
n ie m ający  dostatecznych  sił i zdolności do pew nej pracy, 
n ie może n ab rać  do niej zam iłow ania i w ytrw ałości. Już: 
dziecko szkolne ty lko  w ów czas ochoczo zab ie ra  się do nauki, 
gdy  przedm iot je j rozum ie i m oże się n im  za jąć Lenistwo- 
czyli niechęć do p racy  je s t  często w ynik iem  trudności w z a 
p raw ien iu  się do p racy . W  p racy  fizycznej m a pod ty m  w zglę
dem  doniosłe znaczenie d z i e d z i c z n o ś ć  zajęć, is tn ie jąca  
dzisiaj w  ro lnictw ie a w średnich  w iekach  tak że  w rękodziel
n iczej o rganizacyi cechowej, w  p racy  um ysłow ej zaś t. z w. 
p o w o ł a n i e  czyli skłonność dxmoddania się pew nem u za
wód ow j^N ieste ty^w ^społeczeństw ie now ożytnem  w olna k o n - 

—feurSncya połączona z ogólną gon itw ą za lepszym  by tem  m a- 
te ry a ln y m  i w yżsżem  stanow iskiem  społećznem  w znacznej: 
części uchy liła  daw ną dziedziczność za jęć i w ybór zaw odu  
w edle pow ołania.

O rganizacya i podział p racy  w  dzisiejszem  społeczeń
stw ie, o czem  będzie m ow a w dalszych rozdziałach, s tw a
rz a ją  łączność p racy  społecznej i trw a łą  zaw isłość ekonom i
czną zaw odów  i jednostek , zn iew ala jąca  J ra M y  zaw ód do 
ciągłej p racy  celem u trzy m an ia  w ru ch u  i harm on ii całego 
m echanizm u społecznego, a tern sam em  w vchow ują społe
czeństw o w pracow itości. Jed n y m  z w arunków  pracow itości 
je s t  sam odzielność w pracy . Sam odzielność .w yrabia w czło
w ieku  i narodzie w iele drzem iących  sił. spoczy w ający ch  bez
użytecznie  w system ie p racy  p rzym usow ej, a poczucie odpo
w iedzialności i zadow olenie z w yników  sam odzielnej p ra c y - 
p obudza ją  do w y trw ałości w  pracy . N aród w olny i sam o
dzielny  je s t  w ięc pracow itszym  niż naród  niew oliły  lu b

!) J. S t. M i l l  I  s tr .  95.
2) Szczupłe po trzeby  sp raw ia ją , że lu d y  ro ln icze  w  czasie  u ro 

dza ju  b y w a ją  najlen iw sze , w  czasie n ieu ro d za ju  zaś g łód  zm usza je  do, 
u siln ie jsze j p ra c y  a  n a w e t w y ch o d ź tw a  z k ra ju .
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w arstw y  poddane, a p raca  w olna je s t  w y d a tn ie jszą  niż p raca  
n iew olna lub pańszczyźn iana;

Pobudkę do pracow itości tw orzą  tak że  spodziew ane J ł o = _  —  
rzy ś c i  z p racy , m ate ry a ln e  lub m oralne. W  p racy  _ dającej 
nam  u trzym an ie  p ragn iem y  zapew nić sobie ja k  na jw iększą  
korzyść m atery a ln ą , dochód, k tó ry  pobudza nas do pracow i
tości ze w zględu n a  po trzeby  nasze i naszej rodziny . D la
tego  robo tn ićy  pob iera jący  lepszą płacę, u rzędn icy  lepiej 
w ynagradzan i, są zazw yczaj p racow itsi od gorzej p ła tn y ch . 
R ów nocześnie je d n ak  w życiu społecznem  dbam y o korzyść 
m oralną z pracy, o zadow olenie w łasne z je j w yników , o s ta 
now isko społeczne i uznan ie  ogółu, jak ie  z sobą przynosi.
D latego  p raca  zgodna z naszem  pow ołaniem  i upodobaniem , 
p raca  zapew niająca  nam  szacunek i uznanie, da jąca  nam  
pew ną m oralną lub państw ow ą w ładzę, pobudza nas do w y
trw ałośc i i rodzi w nas zam iłow anie, gdy  przeciw nie' p raca  
n iezgodna z naszem  pow ołaniem  lub pon iżająca  nas w oczach 
naszej w arstw y  społecznej, zaw odu naszego lub ogółu, n a 
p aw a nas w strę tem  i odwodzi od pracow itości.

Obok pow yższych, ogólnych w arunków  pracow itości w y
w iera ją  n a  n ią doniosły w pływ  tak że  zw yczaje i obyczaje 
narodu, stosunki re lig ijne, n  p. liczba św iąt i p rzep isy  o ich 
obchodzeniu, stosunki k lim atyczne i zaw odow e W  szczegól
ności zaw ody, w ym agające  ciągłej p racy, n. p zaw ód prze
m ysłow y, czynią człow ieka pracow itszym , niż zaw ody zw al
n ia jące  go p rzez czas d łuższy  od p racy , n. p. zawód ro ln ika  
w  porze zim owej, jeże li z ty m  zaw odem  nie łączy  się s ta le  
inne zajęcie, ja k  rękodzieło  rodzinne, p rzem ysł dom owy 
lub rolniczy.

e) Narzędzia pracy. Tcęknilia.

P rac a  w ym aga w zastosow aniu  clla osiągnięcia pew nych, 
w yników  odpow iednich sposobów, w iedzy i środków, czyli 
odpow iedniej t e c h n i k i ,  zarów no w produkcyi w ytw orów  
m aterya lnych , ja k  w  św iadczeniu  u słu g  m atery a ln y ch  i nie- 
m aterya lnych , w w ym ianie i kom unikacyi, w gospodarstw ie 
zarobkow em  i domowem. M ożemy w ięc  ̂ odróżnić techn ikę 
p rodukcy i i ru ch u  w gospodarstw ie, techn ikę obrotu, kom u
n ikacy i i konsum cyi, m nóstw o środków  pom ocniczych i u rzą 
dzeń, k tóre u ła tw ia ją  lub um ożliw iają  osiągnięcie celów 
ludzkich. K ażd y  dział czynności ludzkich  m a sw oją te c h n ik ę : 
obok techn ik i m ate ry a ln e j w  produkcyi, obiegu dóbr i kon- 
sum cyi m am y techn ikę  m owy i pism a, nauk , sz tuk  i kores- 
pondencyi, za rząd u  i rachunkow ości, techn ikę  w ojenną, le 
k arsk ą  i t. d. T echn ika i je j rozw ój pozw ala ją  człow iekowi 
opanow ać d ary  i siły  p rzyrody , w zm ocnić swe w łasne siły  
i p rzekazać zdobycze i w ynalazk i dalszym  pokoleniom , celem 
ich dalszego rozpow szechnien ia i udoskonalenia. Z nane są
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w ielkie w ynalazk i, k tó re  stanow ią epoki w rozw oju  ludzkości, 
n. p. w yna lazek  ogn ia i sztuki garncarsk ie j, osw ojenie zw ie 
rz ą t dom owych, budow a czółen i statków , w yn a lazek  p ługa, 
p ien iędzy  kruszcow ych, m achiny  parow ej, albow iem  one 
p rzeobraziły  stopniow o życie ekonom iczne i s tosunki spo
łeczne1 . Poprzednio  ju ż  b y ła  m ow a o m etodzie m ateryali- 
stycznej E ngelsa  i M arx a3) k tó rzy  w technice produkcyi 
w idzą podstaw ę całej budow y sjaołecznej, n a  k tórej „wznosi 
•się p raw n y  i po lityczny  gm ach i społeczne form y św iadom o
ści“. Także w now ożytnem  społeczeństw ie tw orzy  techn ika  
jed n ą  z podstaw  całego u s tro ju  społecznego i wj^wołała fo r
m aln y  p rzew ró t w system ie produkcyi i kom unikacyi tudzież 
w ekonom icznem  uw arstw ow ieniu  społeczeństw a. D zisiejsza 
k w esty a  społeczna m a jedno  z swoich n a tu ra ln y ch  źródeł 
w stan ie  tech n ik i dzisiejszej, m ianow icie w  techn icznej p rze 
w adze m achin, w system ie pieniężnym  i k redytow ym .

W  tern m iejscu  w spom niem y bliżej ty lko  o narzędziach  
p racy , czyli o m atery a ln y ch  środkach pom ocnych w pracy  
człowiekowi. D zielim y je  n a  dwie k a te g o ry e 3) : n a  narzędzia 
w ściślejszem  znaczeniu , czyli w ytw ory , pośredniczące m ię
dzy  ręk ą  ludzką a przedm iotem  jeg o  p racy , oraz machiny 
■czyli system y narzędzi, poruszane przez siły  p rzy rody  p rzy  
pom ocy człow ieka. Narzędzie., nazyw ane  w  p racy  um ysłow ej 
tak że  przyrządem, je s t  posłuszne woli człow ieka, w ykonyw a 
ru ch y  przezeń  zam ierzone i w skazane, pozostaw ia więc 
w w ytw orze p iętno indyw idualnej m yśli i p racy  w ytw órczej. 
N arzędzia i p rzy rząd y  doskonalą się bądź przez zm ianę m a
te r i a łu  (drzewo, kam ień, bronz, żelazo, stal, złoto, dyam ent), 
bądź przez sko jarzen ie sił k ilku  narzędzi, n. p. w łuku , k tó ry  
n as tąp ił po oszczepie i m aczudze'1), w b ron i pa lne j, p ługu , 
żarnach , w  m łynku  ręcznym  i t. d M achiny w ykonyw ają  
w praw dzie p racę przez człow ieka zam ierzoną i zo rgan izo
w aną, ale p o ru sza ją  się pod w pływ em  opanow anych  sił p rz y 
ro d y : zw ierząt, w iatru , wody, pary , elektryczności, jed n o 
sta jn ie , pod k ierunk iem  i nadzorem  człow ieka. W y tw o ry  m a- 
szynow e są w ięc jed n o sta jn e , nie są dziełem  in d y w id u a ln e j 
m yśli i p racy  człow ieka, n ie m a ją  też cechy indyw idualnej. 
P rze jśc ie  od narzędzi do m ach in  tw orzą  osw ojone zw ierzęta , 
używ ane do p rodukcy i lub  przew ozu, tudzież złożone n a rzę 
dzia i m ałe m otory , poruszane częścią przez sam ego czło
w ieka, częścią zaś przez zw ierzęta  (wóz, p ług) lub  p rzez sy 
stem  narzędzi (m achina do szycia). W m achinach są zazw y
czaj osobne m otory , k tó re  służą do w y tw o rzen ia  i reg u lo w a
n ia  siły  m echanicznej, osobne zaś m ach iny  „robocze“, k tóre

*) L ite ra tu rę  ze s taw ił S c l i m o l l e r  s tr . 187—6.
2) P o r. w yżej, s tr . 32.
3) Por. w yżej, s tr . 13.
4) Ob. M o r g a n ,  „Społeczeństw o p ie rw o tne-1 sta. 21.



za pom ocą siły przeniesionej z m otoru  w ykonyw ają w y zn a
czoną im pracę m echaniczną.

W iele m ach in  znano ju ż  w staroży tności i w iekach 
średnich  n. p. m ły n y  wodne, pom py, s ta tk i żaglow e, w ia
trak i, ta rtak i. W szelako głów nie od czasu zastosow ania przez 
J . W a t t ’ a w drug iej połow ie 18 w ieku s i ł y  p a r y  do p o ru 
szania m ach iny  w produkcyi, a następn ie  w kom unikacyi, 
doszły m ach iny  do ogólnego rozpow szechnienia. W  dzisiejszych 
m achinach  stanow i siłę m otorow ą przew ażnie jeszcze para , 
ale szerokie zastosow anie m ają  tak że  m otory  elektryczne, 
gazowe, naftow e, benzynow e O lbrzym ia energ ia  dostarczona 
p rzez m otory  parow e, służy obecnie w dwóch trzecich  częś
ciach potrzebom  kom unikacja  (koleje żelazne, żeg luga p a 
ro w a 1, w jed n ej trzeciej części zaś p rodukcy i górniczej, p rze 
m ysłow ej i ro lnej.

M achina z a s t ę p u j e  p r a c ę  i s i ł j ^  c z ł o w i e k a ,  
o ile chodzi ty lko  o pracę m echaniczną, pom naża więc i w zm a
cnia is tn ie jące  siły społeczne i pozw ala człow iekow i oddać 
się p racy  w yższej k ieru jącej i u sz lachetn ia jące j w yroby .me
chaniczne. W  k ra jach  przem ysłow ych siła m ach in  p rz ed s ta 
w ia k ilk ak ro tn ie  w iększą siłę m echaniczną, niż w ynosi ogólna 
siła ludzi dorosłych, koni i w ołów 1), nad to  siła m achin  może 
być ciągle używ aną, n iem al bez spoczynku, a p raca  ich je s t 
n ierów nie tańszą , niż ludzi i zw ie rzą t3 . N iem czech oce
n ia ją  siłę sam ych parow ych m ach in 3) u ży ty ch  w  ko m u n ik a
cyi lądow ej w  r. lyon na  n iespełna  S m ilionów  sił koni czyli 
120 m ilionów sił ludzkich, w produkcy i górniczej, p rzem y
słowej i rolnej na  4 m iliony sił koni czyli ',0 m ilionów  sił 
ludzkich, w  żegludze p ry w a tn e j na m ilion sił koni, czyli 15 
m ilionów  sił ludzkich, razem  zatem  n a  n iespełna 200 m ilio
nów  sił ludzkich, gdy w szystk ich  ludzi zdolnych do p racy  
było  w N iem czech 0 m ilionów, a p racu jący ch  w  ow ych za 
w odach zaledw ie 10 milionów.

W łaściw ością m ach in  je s t  ześrodkow anie o l b r z y m i e j  
s i ł y  i dzia łan ie  j e d n o s t a j n e ,  c i ą g ł e  1 s z y b k i e

i) W ed le  sp isu  z r. 1895 b y ł w  Niemczech, n a s tę p u ją c y  stosunek  
s i ły  m o to rów  do s i ł ludzk ich  za ję ty ch  w  g ó rn ic tw ie  i  p rzem y śle :

W  górnictw ie m ia ły  m otory  sil koni 935.069, a  ludzi było za jętych  680.654
W  przem yśle pokarm ów  » » - 686.268 » 1,029.388
W  przem yśle tkack im  » 515.853 » 1,01n . i 1-
W  przem yśle drzew nym  » •• 203.285 » » łu .O l
W  przem yśle papierow ym  » » 201.422 » > »
W  przem yśle kam ien i i ziem  » * » 197.70(> ; » » ^no oo^
W  przem yśle m aszyn i narzędzi » • » 184.821 ■ > 7n-
W  przem yśle kruszcow ym  » -142.141- •> > 89j .4.)o

S iła  jednego  k o n ia  parow ego ro^ łha  się około 15 s iło m  ludzk im .
-) E n g e l  lic z jd  w  r . 1880, że p rzen iesien ie  jedne j to n n y  n a  odle

g łość  k ilo m e tra  ko sz tu je  s iłą  cz łow ieka  56‘6 ien igów , s iłą  zw ie rzęcą  - 
11’7, s i łą  p a ry  o‘4 fen iga.

?’) Eor. d a ty  zes taw io n e  p rzez  L e x i s  a  „H an d w ö rt. d er S ta a tsw .“ 
V. s tr . 715.



i p u n k t u a l n e .  Jed n o s ta jn e  działan ie  m ach in  w ym aga po
dzielenia p ro d u k c ji n a  poszczególne jed n o sta jn e  a k t ^  speł
n iane przez rozm aite  m ach iny  robocze, obsługiw ane zazw y
czaj przez je d n ą  m achinę m otorow ą. Ciągłość, szybkość 
i p u nk tualność  ruchów  m ach in  czyni je  szczególnie uży te- 
cznem i w  k o m u n ik ac ji na  w ielkie odległości i w m asowej 
p ro d u k c ji jed n o sta jn y ch  w ytw orów . Pod ty m  w zględem  m o
to ry  parow e i inne now ożytne m ają  w yższość n ad  siłą w ody 
i w ia tru , poniew aż n ie zależą od zm iennego s tan u  i od roz
m aitego stopn ia  siły  ty ch  m otorów  n atu ra ln y ch . D zięki o lbrzy
m iej sile skoncentrow anej w m achinach, a przedstaw iającej 
n iek iedy  krocie ty sięcy  sił ludzkich , m ożna m ach inam i w y 
konyw ać tak ie  dzieła, jak im  n aw e t połączona p raca  m nóstw a 
sił ludzk ich  nie m og łaby  sprostać, albow iem  niem ożliw em  
je s t  zjednoczenie kroci tysięcy  rą k  p racu jących  na  n iew iel
k ie j p rzestrzen i.

M achiny p rzed staw ia ją  bardzo doniosły postęp  t e c h n i 
c z n y  i e k o n o m i c z n y ,  albow iem  p o t ę g u j ą  pod w zglę
dem  ilości, czasu i p rzestrzen i siły  w ytw órcze i k om un ika
cyjne, zm n ie jsza ją  w sposób n ieb y w a ły  k o s z t a  p r o d u k 
c j i  i k o m u n ik ac ji, po p ie ra ją  p o d z i a ł  p r  a c y  w łonie 
p ro d u k c ji  i ' k o m u n ik ac ji (techniczny), n iem niej m iędzy całe 
zaw ody (społeczny), m iejscow ości (lokalny) i n a ro d y  (m iędzy
narodowy),. nadew szystko  zaś w y r ę c z a j ą  c z ł o w i e k a  
w  czynnościach najuciążliw szych , zw raca ją  jeg o  siły  k u  za 
jęciom  •wyższym, oraz w zm acn iają  "jego siły" w ytw órcze, do
starczając"' m u  doskonałych narzędzi, p rzyrządów  i m achin. 
D zięki m achinom  zastąp ić  m ożna tak że  siły  zw ierzą t i inne 
p ro d u k ty  o r g a n i c z n e  m a t e r y a m i  n i e o r g a n i c z n e -  
m i  '), n. p. żelazo w y p iera  drzew o w budow ie domów, m o
stów, okrętów , d ru t zastęp u je  pow rozy i liny, gaz i e lek try 
czność organiczne m a te ry a ły  opałowe, fa rb y  anilinow e farbę 
roślinną, i t. d.

</jak w szelki postęp  je d n ak  w y tw arza  pew ne luk i 
i obaw ę o zw ichnięcie istn ie jącej p rzed tem  rów now agi eko- 
njom-i-Tznej i społecznej, ta k  i postęp  stw orzony przez m a
c h in y  p rzed staw ia  pew ne luki i w ady  pod w zględem  s p o 
ł e c z n y m ,  k tó re  w y m ag a ją  w ype łn ien ia  i z łag odzen ia  za 
pom ocą dalszego p o s tęp u  - ekonom icznego i u staw odaw stw a 
społecjgnego. W  szczególności techn iczna przew aga w ielkiej 
m aszynow ej p ro d u k c ji i w ielkich  zak ładów  k o m unikacy jnych  
w ypiera p ro d u k c ję  sam oistną d robną wszędzie tam,- gdzie 
społeczeństw o p o trzeb u je  w ytw orów  jed n o sta jn y ch  a tan ich , 
tudzież gdzie chodzi o m asow ą, szybką i p u n k tu a ln ą  p ro 
d u k c ję  i k o m u n ik ac ję . W sk u tek  w y p arc ia  owej p ro d u k c ji 
drobnej i średniej pow sta je  lu k a  w sam oistnej o rg a n iz ac ji 
ekonom icznej i społecznej, n a  m iejsce k tó re j w stępu je  w ielka

p S o m b a r t  „D er m oderne  K ap ita lism u s1- II. s tr . 44.
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p ro d u k c ja  przedsiębiorcza, o p arta  n a  k ap ita le  i najem nej 
pracy. O tem  bliżej w  rozdziale o o rg a n iz a c ji p racy  i o kw e- 
sty i społecznej V-

5) Podział pracy.

P o d zia ł p racy , czyli rozdział różnych  czynności i całych 
za jęć m iędzy  więcej osób, m iędzy odrębne zawody, k ra je  
i narody, je s t  bądź technicznym , bądź dom owym , społe
cznym , lokalnym  i m iędzynarodow ym . P odzia ł p racy  odró
żnić należy  od w s p ó ł d z i a ł a n i a  czyli k o o p e rac ji w  pracy, 
t. j .  po łączenia sił jednakow o i razem  d zia ła jący ch  dla w y 
k o n an ia  w spólnej p racy  łącznem i siłam i.

a) Podgiał pracy techniczny.

P odział p racy  techn iczny  m a doniosłe znaczenie p rzy  
p ro d u k c ji w ytw orów  m atery a ln y ch  i p rzy  św iadczeniu  spo
łeczeństw u  usłu g  m ate ry a ln y ch  i n iem atery a ln y ch , m ianow i
cie w  system ie w ym iany, w o rg a n iz a c ji hand lu , w adm in i
s t r a c j i  ciał i zak ładów  publicznych. P odziałem  techn icznym  
p racy  nazy w am y  m ianow icie r o z d z i a ł  r ó ż n y c h  c z y n 
n o ś c i  p o t r z e b n y c h  d o  p r  o cl u k  c y i p  e w n  e g o wy~ 
t w o r u  l u b  w y k o n a n i a  p e w n e j  u s ł u g i  pom iędzy  
więcej osób. N iesłusznie o g ran icza ją  w lite ra tu rz e  eko
nom icznej ten  podział do tech n ik i p ro d u k c ji2), gdyż tech n ik a  
p racy  m a szersze znaczenie i zastosow an ie3). Z akres i stopnie 
podzia łu  p racy  zależą od ro d za ju  p racy , od rozm iarów  i o rg a
n iz a c j i ’ gospodarstw a. W ro ln ictw ie n ie m oże podział p racy  
w  tak im  stopn iu  rozw inąć się ja k  w przem yśle lub p rzy  
św iadczeniu  usług, poniew aż różne czynności rolnicze, p o 
trzeb n e  dc w ytw orzen ia  p roduktów  (upraw a roli, zasiew , 
okop3rw anie, zbiór, m łócenie) nie m ogą odbyw ać się jed n o 
cześnie4). P o b o tn ik  spe łn ia jący  jed n ą  ty lko  czynność n a  roli, 
n. p. oracz, m usia łby  przez 1“ m iesięcy próżnow ać, gdyż 
czynność tę  spełnia się tylko w pew nej porze roku. n a  wiosnę 
lub w jesieni. Z tego  powodu tak że  zastosow anie m ach in

Ł) O bszerną  l i te ra tu rą  o ekonom ioznem  zn aczen iu  te ch n ik i zesta 
w ił S c k m o l l e r  „G ru n d riss '' s łr . 187—9: L e x i s  s t r  717; H a l g r a v e  
a r t . „L abour“ II . s tr. 527—8; B i l i ń s k i - G - ł ą b i ń s k i  „S j's tem  ek “ II  
str. 16 — 28.

-) n. p . B i l i ń s k i ,  I.. s tr .  53.
3) Por. w yżej, str. 73 i n.
4) Por. E d . D a v i d  „Socialism us u n d  L a n d w ir ts c h a f t“ B erlin  1903 

s t r .  121 i n.
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w rolnictw ie nie w yw ołało tak iego  p rzew rotu , ja k  w p rze
myśle, a jeszcze bardziej kom unikacyi.

Podział p racy  je s t  w yrazem  łączności, o r g a n i z a c y i  
p r a c y ,  poniew aż pow staje  p rzez celowe w ydzielenie pe
w nych czynności sp e łn ianych  przez jed n ą  osobę i p rzen iesie
nie ich na  więcej osób tak , że każda  z n ich  w ykonu je  ty lko 
pew ną cząstkow ą czynność z całości p racy. L iczba sił p racu 
jących , p rzeznaczonych do osiągnięcia w yn ik u  p racy  w zrasta , 
p raca  się różniczkuje, poszczególne czynności s ta ją  się prost- 
szemi i łatw iejszem i, a w szystk ie  zjednoczone siły mimo 
zróżniczkow ania p racy  dążą do w spólnego celu. Im  więc 
bardziej rozgałęzia  się podział p racy , tern silniej o rgan izu je  
się p raca  na zasadach  gospodarności1).

W  lite ra tu rze  ekonom icznej p rzedew szystk iem  A d a m  
S m i t h 2) położył nacisk  na  w ielką doniosłość technicznego 
podzia łu  p racy  dla w zrostu  produkcyi, bogactw a i cyw iliza- 
cyi. Ju ż  n a  w stępie swego znanego dzieła w yszedł Sm ith 
z założenia, że bogactw a narodu nie tw orzy  sam a praca, 
gdyż i ludy  dzikie ży jące w ogólnej nędzy  p racu ją , lecz 
u m ieję tn y  sposób w ykonyw ania  p racy , k tó ry  zapew nia  lu- 
dorn cyw ilizow anym  dobroby t pom im o,"że część n aro d u  wcale 
a ie  p racu je  K sięgę pierw szą „o przyczynach , k tó re w ydo
skonaliły  siły  w ytw órcze p ra cy “ rozpoczyna S m ith  od po
działu  pracy , k tó rem u p rzy p isu je  „najw iększe u lepszenia 
w  w ytw órczej potędze p racy  i na jw iększą  część w praw y, 
zręczności i in te ligency i w k ierow aniu  i stosow aniu  p r a c y .  
łSla dowód w zrostu  w ytw órczości p racy  podzielonej p rzy tacza  
S m ith  k lasyczny  p rzyk ład  z produkcy i fabrycznej szpilek, 
k tó ry ch  jed en  robo tn ik  m oże dziennie w całości najw yżej 
20 w yrobić, gdy  w fab ryce dzięki podziałości p racy  n a  18- 
czynności odrębnych, p rodukcya ju ż  p rzy  udziale  dziesięciu 
robotn ików  ta k  się zw iększa, że na  jednego  robo tn ika p rzypada 
dziennie 48 0 szpilek.

"Wzrost w ytw órczości p racy  p rzy  techn icznym  podziale 
p racy  w y jaśn ia  ju ż  S m ith  trzem a p rzy czy n am i:

N ajp ierw  człow iek za jm u jąc  się je d n ą  i tą  sam ą czyn
nością w yrab ia  się w swej ‘specyalności, n a b i e r a  w p r a w y ,  
u sku teczn ia  więc p racę p rędzej i lepiej.

P ow tóre zaoszczędza ro bo tn ik  c z a s ,  ja k i się trac i p rzy  
przechodzeniu  z jednej czynności do d ru g ie j i p racu je  ciągle 
z e n e r g i ą ,  w drożyw szy się do p rący .

') Por. K. B ü c  h e r ,  „Die E ntstehung der Volkswirtschaft^ 8. w yd. 
1901. s t r  340 i n.

2) P rzed  Sm ithem  p rz e d s ta w ił A d a m  F e r g u s o n  w d rug ie j
części sw ego d z ie ła  „A n E ssay  on th e  h is to ry  of c iv il so c ie ty  ‘ z r . 176 / 
(nouv. ed. 1789 s tr. 123 i n. i 273 i n.) w ie lk ie  znaczenie  p o d z ia łu  p racy
d la  p o w stan ia  zaw odów  i k la s  sp o łeczn y ch , m ia ł je d n a k  g łó w n ie  n a
oku  spo łeczny  p o d z ia ł p racy .
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 ̂P o trzecie podział p racy  pozw ala zastosow ać i w całej' 
pełn i z u ż y t k o w a ć  rozm aite  n a r z ę d z i a ,  k tó re leża łyby  
bez u ży tk u  w czasie w ykonyw an ia  przez robotnika innej; 
czynności.

Do pow yższych p rzyczyn  dodać jeszcze m ożem y, że 
podział p racy , ja k  ju ż  w yżej w spom inaliśm y, je s t  n a s tęp 
stw em  o r g a n i z a c y i  i jedno litego  k ierow nictw a produkcyi,., 
a nad to  łączy  się zazw yczaj z zastosow aniem  m a c h i n , ,  
k tó re sp e łn ia ją  pew ne p roste  ale uciążliw e czynności z nie
zm ierną siłą i szybkością, zastęp u jąc  pracę w ielu robotników .

Obok n iew ątp liw ych  korzyści tow arzyszą technicznem u, 
podziałow i p racy  tak że  w ady społeczne. W ady  te  częścią łą 
czą  ̂ się z zastosow aniem  m ach in 1) i zaw isłością p racy  od. 
k a p ita łu 2) w system ie podziału pracy, częścią zaś są właściw e 
tem u  podziałow i jak o  takiem u, m ianow icie jed n o sta jn e j, m e
chanicznej czynności ludzkiej w tym  systemie.. M echaniczna 
czynność człow ieka, podejm ow ana często w jed n y m  tylko  
k ie ru n k u  i w  jed n e j postaw ie, n ieraz  n iehyg ien icznej, n. p.. 
zgarb ionej, pochylonej, w jednem  m iejscu, n ieraz niezdrow em  
i nieośw ietłonem , bez m ożliwości ruchu  i zaczerpnięcia  świe- 
żego pow ietrza, wśród ogłuszającego  zg iełku  m aszynow ego, 
w p ływ a szkodliw ie na  z d r o w i e  człowieka, pozostaw ia nie- 
czynnem i wiele części o rganizm u, w sku tek  czego nie pozw ala 
rozw inąć się i zahartow ać całem u organizm ow i, osłabia o rgana 
traw ien ia  i oddechania, nadew szystko zaś pozostaw ia "w“ n i e - ’ 
czynności siły um ysłow e robotnika, nie w ym aga od niego 
m yślenia, kom binow ania n iezbędnego p rzy  przechodzeniu, 
z jednej czynności do d rug iej Si, stopniow o więc p rzy tęp ia  jego  
um ysł, czyni go .n iezdolnym  do innej p racy , do dalszego, 
doskonalenia się. W  system ie podziału  pracy zatem  tern w i
doczniejszym  i g łębszym  s ta ł się rozdział n a  w arstw ę r o b o 
c z ą ,  p racu jącą  fizycznie i w arstw ę i n t e l i g e n t n ą ,  p racu 
ją c ą  g łów nie um ysłem , a robo tn icy  fizyczni p o p ad a ją  w s ta łą  
z a w i s ł o ś ć  od sam oistnych  przedsiębiorców , p rzy jm u jący ch  
n a  siebie w system ie podziału p racy  zazw yczaj czynności 
wyższe, p rzew ażnie um ysłow e, n. p. kierow nictw o adm in i
s tracy jn e  lub tech n iczn e4).

‘) P or. w yżej, s tr . 75.
2) Ju ż  o d d a len ie  w yników  p ra c y  od sam ej p ra c y  w ym aga środków  

u trzy m an ia  p racu jąceg o  przed doczekaniem  się w yników , a środków  
ty c h  d o s ta rc z a  k a p ita lis ta  n a  rach u n ek  spodz iew anych  dochodów . Por. 
w yżej o czasie p racy  s tr . 70.

:i) Z d ru g ie i je d n a k  s tro n y  u s iło w an ie  ro b o tn ik ó w  u ła tw ien ia , 
sobie m echan icznej p racy , k tó rą  m ożna często  za s tąp ić  ś ro d k iem  m e
chan icznym , dop row adziło  do w ielu  znakom itych  w ynalazków  i u le 
pszeń techn icznych .

4) O ty le  n ie s łu szn em  je s t  z a p a try w a n ie  B i l i ń s k i e g o  (I. s tr. 
65), ja k o b y  p o d z ia ł p ra c y  s tosow ał się ty lko  do p racy  zaw isłe j. M ożliw e 
są  z resz tą  sam o istn e  s to w a rz y sz e n ia  w ytw órcze," sto su jące  podział; 
p racy  w  sam o is tn e j p rodukcy i.
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T echn iczny  podział p racy  w yw iera zatem  szkodliw y 
w pływ  n a  zdrow ie i rozwói um ysłow y robotników , pogłęb ia 
ich zaw isłość i u trw a la  ich niższe stanow isko społeczne. Te 
u jem ne n as tęp s tw a  podzia łu  p racy  m ogą się spotęgow ać 
wówczas, gdy  e ty k a  społeczna i ustaw odaw stw o n ie w y k lu 
cz a ją  w c iąg an ia  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y  do p racy  górniczej 
i fab rycznej, albow iem  w  system ie podzia łu  p racy  n iek tó re  
lekkie, m echaniczne czynności m ogą być pow ierzone siłom 
słabym  i n iew yrobionym , ale tak ie  zajęcie dzieci i m łodzieży 
p row adzi często do ich  sk arlen ia  fizycznego i um ysłow ego, 
zn iża, w  te n  sposób w arstw ę roboczą z góry  do rzędu  
w arstw y  fizycznie i um ysłow o upośledzonej.

Pomim o te  szkodliw e' n as tęp s tw a  technicznego  podzia łu  
p ra c y  n ia  m oże społeczeństw o zrzec się korzyści zeń p ły n ą 
cych, gdyż system  podziału  i o rgan izacy i p racy  p rzed staw ia  
•epokowy postęp  techn iczny  i ekonom iczny i jed y n ie  p rzy  
zastosow aniu tego  system u m ożliwem je s t  dzisiaj w yżyw ienie 
i zaspokojen ie m nóstw a różnorodnych, w ydoskonalonych  p o 
trzeb  licznej ludności. Z adaniem  w ięc je s t  spo łeczeństw a s ta 
rać  się o złagodzenie i uchy len ie u jem n y ch  stron  podzia łu  
p racy  p rz y  zachow aniu  korzyści, jak ie  się z n im  łączą. Do 
środków  tak ich  n a le ż ą :

a) D alszy  postęp  t e c h n i c z n y  celem  zastąp ien ia  m e
chanicznej p racy  człow ieka m ach iną i oddania człow iekow i 
ty lko  czynności w yższych, k ie ru jący ch  i n ad zo ru jący ch 1) ;

b) K o l e j n e  n a s t ę p s t w o  robotn ików  w rozm aitych  
czynnościach m echanicznych  po p rzerw ach  w  p racy : jed n i 
robo tn icy  m ogą p rzed  po łudn iem  spełn iać pew ne czynności 
m echaniczne, popo łudn iu  zaś p rze jść  do in n y ch  czynności 
bez uszczerbku czasu i w ytw órczości p r a c y :

c) Z m niejszony  c z a s  p r a c y ,  jak o  n a tu ra ln e  następstw o  
spotęgow anej w ytw órczości p r a c y ; zm niejszony czas p racy  
z łagodzi sk u tk i u jem ne je j podziału  i pozw oli robo tn ikow i 
w chw ilach w olnych od p racy  pokrzepić organizm  fizyczny 
i w ładze u m y sło w e:

d) W ykluczen ie  p racy  d z i e c i  i ogran iczen ie  p racy  
m łodzieży i kob ie t ty lko  do n iek tó rych  za jęć :

e) P rze s trzeg an ie  zasad J i y g i e n y  p rzy  u rządzen iu  
i u trzy m y w an iu  lokali p racy , zw łaszcza w górn ictw ie i p rz e 
m yśle fabrycznym  ;

f) Szerzenie o ś w i a t y  i a s s o c y a c y i  zaw odow ej 
w śród robotników .

P ow yższe sposoby2) i inne środki złagodzen ia  k w esty i 
społecznej, o k tó ry ch  m ówić będziem y później, p rzynosi

i) T ak ie  c z w u u śc i m ogą też być lepiej w y n ag rad zan e  n iż  p ra c a  
m echan iczna  ró w n o rzęd n a  z d z ia łan iem  m aszyny .

5) Pew ne znaczenie m a ta k ż e  k o n o e n tra c y a  rozm aitych  czynności 
w  je d n y m  obszernym  lokalu , d a jcca  ro b o tn ik o m  pog ląd  n a  ca ło ść  p racy . 
K o n o en tracy a  ta k a  je d n a k  m a ta k ż e  s łab e  s t ro n y  z pow odu n ag ro m a
d zen ia  w jed n y m  lo k a lu  w ielu m ach in  i o g łu sza jąceg o  ha łasu .
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z sobą częścią sam  rozwój techn iczny , e ty czn y  i cyw iliza
cy jny , częścią pow inny być zarządzone przez państw o w dro
dze ustaw odaw stw a społecznego.

Podziałem  p racy  d o  m o w y m ,  r o d z i n n y m ,  nazyw am y 
rozdział za jęć w  gospodarstw ie indyw idualnem  m iędzy człon- 
hów  rochmiy i służbę dom ow ą: podziałem  p racy  s p o ł e 
c z n y m  nazyw am y rozdział za jęć w społeczeństw ie m iędzy 
sam oistne gospodarstw a indyw idualne.

P rzy  podziale p racy  dom ow ym  i społecznym  nie chodzi 
•o rozdział poszczególnych czynności dla w ykonan ia te j sa
m ej p racy , lecz o rozdział całych k a teg o ry i p racy , osobnych 
zajęć, pom iędzy więcej osób. W  społeczeństw ie nierozw inię- 
tem  sk u p ia ją  się liczne za jęcia  w śród rodziny  i rodu. R oln ik  
skup ia w  swoim ręk u  i rozdziela m iędzy członków rodziny  
nie ty lko  za jęcia  rolnicze, ale tak że  po trzebne dla p ro w ad ze 
n ia  ro ln ic tw a i dla potrzeb dom ow ych rękodzielnictw o (rze
m iosło rodzinne), niem niej usług i kom unikacy jne, handlow e, 
n au k ę  dom ową i t. d. R odzinny  podział p racy  doszedł do 
rozkw itu  w system ie niew olnictw a, albow iem  m iędzy n ie 
w olników  rozdzielano rozm aite  za jęcia  domowe i w ytw órcze, 
handlow e, n aw et lite rack ie1).

W  życiu społecznem  w sk u tek  rozw ijan ia  się potrzeb 
tudzież doskonalen ia się techn ik i nie może sam a rodzina, 
zw łaszcza po zn iesien iu  niew olnictw a, sprostać w szystk im  
zajęciom  i m usi odstępyw ać je  kolejno coraz to  now ym , spe- 
-cyalnym, sam oistnym  zawodom . W ten  sposób podział p racy  
rodzinny  przeobraża się stopniow o w  podział p racy  społeczny, 
a ten  doniosły proces ekonom iczno-społeczny, rozkrzew iaj ący 
i zacieśn ia jący  cor,az bardziej w ęzły społeczne, je s t  do tych
czas w pełnym  to k u  i zn a jd u je  się w  rozm aitym  stan ie  swego 
rozw oju  w rozm aitych  w arstw ach  społecznych i u  różnych 
narodów.

N ajkonserw atyw nie jszym  pod ty m  w zględem  je s t lud 
ro lniczy i ro ln ik  w  ogólności, poniew aż n a tu ra  za jęcia  ro ln i
czego pozw ala m u oddaw ać się w w olnym  czasie zajęciom  
innym , z ro lnictw em  zw iązanym , celem oszczędzenia sobie 
w ydatków , podniesienia w łasnych  ^dochodów i w ytw órczej

i) Ob. M o m ni s e n  „ H is to ry a  rz y m sk a “ I I .  s tr . 320 i III. s ir. 64—6; 
'B, o d b e r  t u  s, „U n te rsu ch u n g en  au f dem  G ebiete des k lassischen  A lte r
th u m s“ w ,,J a h rb ü c h e r“ H ild eb ran d a  II . 1864 i n. O p ra c y  niew olnej 
w  N iem czech p rzed  p o w stan iem  m ias t ob. 8 c h ö a b  e rg  w „H and
b u ch “ 2 w yd. II. s tr . 427 i n . ; w  Polsce.-średniow iecznej : B o b r  z y  ń- 
s k i  „G eneza spo łeczeństw a  p o lsk ieg o “ s tr . 17 i P i e k  o s i ń s k i  
,„0 p o w stan iu  sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o “ s tr . 231 w  w yd. ak. um.

b) Podrdał pracy domowy i społeczny.
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siły  ziemi. R o ln ik  za tem  dotychczas n ie  ty lko  up raw ia  ro lę /  
ale tru d n i się ogrodnictw em , rybołów stw em , leśnictw em , cko- 
wem  bydła, ro ln ik  w iększy  p rze tw arza  sw oje p ro d u k ty .,n a  
w ytw ory  przem ysłow e w przem yśle  ro lniczym  (m łyny, go
rzelnie, b row ary, serow nie i t. d.). w łościanin  w y tw arza  n ie
które narzędzia  gospodarcze i w y tw ory  p rzem ysłu  dom owego,- 
p ra cu je  jak o  robo tn ik  na wsi i w  m ieście, . s ta ra  się o zaro
bek p rzy  pom ocy swoich k o n i’ z zajęć . przew ozow ych i t. p. 
W szelako tak że  n a  wsi społeczny podział p racy, szczególnie 
w osta tn iem  stuleciu, poczynił bardzo znaczne i czyni ciągle 
dalsze p o s tęp y 1), zgoła zaś w zaw odach innych , szczególnie 
w m iastach. P odział p racy  dom owy u trzy m ał się w innych  
zaw odach ty lko  w  szczupłym  zakresie, ob jaw ia się m ianow i
cie zazw yczaj w  te n  sposób, że za rząd  i inne czynności go
spodarstw a dom owego (kuchnia domowa, czystość i porządek 
w  m ieszkaniu, d robne n ap raw k i odzieży) pow ierzone są k o 
b i e c i e  gospodyni i służbie dom owej, zawodowe zaś za ro b 
kow anie w  pew nej k a teg o ry i p racy  społecznej należy  do go
spodarza. D zięki tak iem u  ścieśn ien iu  dom owego podziału  p racy  
u trzy m y w an ie  licznej służby  dom owej n aw e t w zam ożnych 
rodzinach  s ta je  się zbędnem , a członkow ie rodziny  m ogą się 
oddać kszta łcen iu  swoich sił aż do zdobycia w łasnego zaw o
dowego zajęcia'-). Mimo to dom owy podział p racy  m a d o tych 
czas doniosłe posłann ictw o  ekonom iczne i społeczne, albo
w iem  je s t  ogniskiem  życia rodzinnego, podnosi urok  tego 
życia, a zarazem  rozw iązu je  w ażne zagadn ien ie  społeczne co 
do stanow iska kobiety  w społeczeństw ie, o ile kob ieta  zna- 
leść je  m oże jak o  gospodyni, żona i m atka.

S p o ł e c z n y  podział p racy  je s t  rdzeniem  zw iązków  
społecznych i całego życia  społecznego. Bez tego  podziału  
nie ma- zw iązków  społecznych, nie m a więc społeczeństw a 
jak o  w yższej całości jed n o stek  je  sk łada jących . Z tąd  pierw szą 
i na jw ażn ie jszą  korzyścią te g o . podziału  p racy  je s t  p o w s t a 
n i e  i r o z w ó j  s p o ł e c z e ń s t w a ,  je s t  ogólny postęp  tech 
n iczny, ekonom iczny, e ty czn y  i  cyw ilizacyjny , ja k i się w iąże 
z życiem  społecznem , bez w zględu  n a  jeg o  fo rm y i p o lity 
czną organizacyę. D latego  też k ry ty cy  społecznego podziału  
p racy  zw raca ją  ostrze swoich zarzu tów  przeciw  dzisiejszem u 
ustro jow i społecznem u, podziałow i społeczeństw a n a  k lasy  
i zaw ody, przeciw  h iera rch ii społecznej i n ierów ności m a ją t
kowej .

■) W edle R. o s c h  e r  a  („A nsich ten  der V o lksw irtschaft aus dem  
gesch ich tlichen  S ta n d p u n k te “ Ü. s tr . 101 in . )  jeszcze  z końcem  18 w ieku  
każdy  ch łóp  w  Szkocyi by ł zarazem  tkaczem , fa rb ia rzem , g a rb a rzem
i szewcem.

'2) U  w ło śc ian  d o tychczas cz łonkow ie  rod z in y  m ają  odpow iedn ie  
sw oim  siłom  i zdolnościom  zajęc ie  w g o sp o d a rs tw ie  ro lnem . D latego 
dziec i p rzed s taw ia ją  d la  m ałego  ro ln ik a  tak że  s ilę  w y tw órczą , d o d a tn i 
czy n n ik  w jego  g o sp o d a rs tw ie  zarobkow em .
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Społeczny podział p racy  je s t  p o d staw ą dzisiejszego go
spodarstwa kęjniennego czyli obrotowego po legającego  n a  tem , 
że człow iek z góry  w y tw arza  pew ne w ytw ory , kszta łc i i od
daje  n a  u słu g i społeczeństw a swe siły  osobiste w ty m  celu, 
aby  w zam ian  za swe w y tw ory  i u słu g i o trzym ać od społe
czeństw a zaspokojenie swoick różnorodnych, potrzeb, k tó ry m  
nie m ógłby sprostać w łasną p racą  i w łasnym i środkam i m a- 
te rya lnym i. O ddając się stale  ty lko  pew nem u za jęciu  lub p e
wnej g rup ie  zajęć pokrew nych  może człow iek udoskonalić 
się w swoim zawodzie, rozw ipąć w nim  swe siły  i zdolności, 
może korzystać  z szerokiego dośw iadczenia innych  i w iedzy 
zaw odow ej, a tem  sam em  może pracow ać ła tw ie j, tan ie j, 
skuteczniej i z w iększem  zam iłow aniem , niż człow iek roz
p rasza jący  swe siły  n a  rozm aite  za jęcia  L udzie oddający  się 
stale pew nem u za jęciu  w społeczeństw ie zbliżeni są-do siebie 
przez ten  sąm  fak t, niem niej przez analogiczny  pogląd  na  
św iat i stosunk i społeczne,, przez w spólne po trzeby  i in te 
resy, tw orzą .więc osobną w arstw ę, g rupę  społeczną, k tó rą 
nazy w am y  zawodem ekonom icznym . Zaw odem  ekonom icznym  
zatem  n azy  w am y w arstw ę społeczn ą  zbliżoiną do. siebie j e 
dnako wem  zajęciem  Z zaw odow  w ydzie la ją  się przez dalszy 
podział jwacy coraz now sze zaw ody specyalne, społeczeństw o 
w ięc różn iczku je się Coraz bardziej w nieskończoność. Ju ż  
dzisiaj is tn ie je  ta k a  m nogość za jęć i zawodów specyalnych, 
że n iepodobna ich w szystk ich  ogarnąć i w yliczyć.

Jed n e  zaw ody  oddają, się w y tw arzan iu  w y tw orów  m a- 
terya lnych , d rug ie  św iadczą społeczeństw u usług i , rzeczow e 
m ateryalne, inne zaś usług i osobiste. W y tw o ry  s ta ją  się w sy 
stem ie zam iennym  towarami, t. j. rze.czami przeznacz.on.emi 
do zam iany, n a  sprzedaż. Także usług i rzeczow e i osobiste 
są przeznaczone podobnie ja k  to w ary  n a  sprzedaż, a tem  
sam em  m ają  ogólny ch a rak te r  s p o ł e c z n y ,  ja k  tow ary  i ja k  
produkcya tow arow a. W  ty m  system ie każde gospodarstw o 
indyw idualne je s t  ty lko  ogniwem , łącznikiem , w wielkim  
łańcuchu  społecznej pracy i społecznych potrzeb, każde czer
pie dla siebie z nagrom adzonego przez społeczeństw o zasobir 
tow arów  i sił , każde też z swej s tro n y  p rzyczyn ia  się do 
u trzy m an ia  i zw iększenia tego  zasobu. Pow szechnym  pośre
dnikiem  w  ty m  system ie p racy  i w ym iany  społecznej je s t  
pieniądz i k redy t, a z tąd  dzisiejsze gospodarstw o zam ienne 
nazyw am y tak że  picnieżnem  i hredytoicem.

L iczne zaw ody ekonom iczne podzielić m ożna n a  trz y  
g ru p y  ogólne: zaw ody w y t w a r z a j ą c e  to w ary  (rolnictwo, 
górnictw o, rzem iosło i przem ysł), zaw ody św iadczące u s ł u g i  
r z e c z o w e  społeczeństw u, głów nie produkcyi. w ym ianie 
i konsum cyi '(handel, kom unikacye, bank i, ubezpieczenia) 
i zaw ody św iadczące u s ł u g i  o s o b i s t e  społeczeństw u 
pracą  um ysłow ą i fizyczną (służba publiczna, uczeni i n a 
uczyciele, duchow ieństw o, lekarze, .w ojskow i, adw okaci, 
w  ogóle zaw ody „w yzw olone“, techniczne, robotnicy , służba

6*
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domowa i gospodarcza)'. W  każdym  z tych  zawodów są za 
jęc ia  s a m o i s t n e  sam ych gospodarzy — przedsiębiorców  
i z a w i s ł e  ich pracow ników  i robotników .

W spom nieliśm y ju ż ,  że za rzu ty  podnoszone przeciw  
społecznem u p działow i p racy  godzą w ca ły  dzisiejszy 
ustró j społeczny, w system  p ro d u k c ji tow arow ej, w ym iany  
pieniężnej i kredytow ej, w łasności indyw idualnej, w olności 
ekonom icznej, byłoby  więc w  tern m iejscu  zaw cześnie z niem i 
się rozpraw iać Z auw ażyć tu  ty lko  musimy, że pojęcie z a 
wodów ekonom icznych nie je s t  jednoznacznem  z pojęciem  
k l a s  s p o ł e c z n y c h .  K lasy  społeczne w system ie rów no
u p raw n ien ia  w szystk ich  w arstw  i stanów  daw nie jszych  są 
grupam i, w arstw am i społecznem i, zbliżonem i do • siebie j e 
dnakow ym  stan em  ekonom icznym , zam ożnym , pom yślnym  
lub  niepom yślnym . Zaw ód tw orzy  w praw dzie  n iek tó re  w spólne 
w arunk i poihyśłności ekonom icznej, ale o ogólnym  stan ie  
ekonom icznym  ro zstrzy g a ją  nie ty lko  stosunki zawodowe, ale 
zarazem  stosunki m ajątkow e, rozm iary  p rzedsięb io rstw a, 
dzielność osobista i inne, w ogóle cafy szereg  czynników  n ie 
zależnych  od przynależności zaw odow ej. T ylko, w zaw odach  
o party ch  w yłącznie lub  głów nie n a  w łasnej p racy  zlew a się 
często p rzynależność do pew nego zaw odu z p rzynależnośc ią  
do pew nej k lasy  społecznej w  obrębie pew nego społeczeństw a 
i k ra ju . Z tego  pow oda zaw iśli robo tn icy  w górn ictw ie i p rz e - 
m yślę, zw ykli należeć do tej sam ej k lasy  społecznej, skoro 
w  p łacy  robotników  w  ty ch  gałęz iach  produkcyi n ie  zach o 
dzą stanow cze różnice. T ak  samo stosunki ekonom iczne sa 
m oistnych  d robnych p roducentów  przem ysłow ych, drobnych  
kupców , pew nych  urzędników  publicznych, nauczycieli w  d a 
nej m iejscowości, b y w a ją  podobne, W  każdym  razie  jed n ak  
nierów ność m ają tk ó w  i dochodów nie zależy  w yłączn ie  od 
system u społecznego podzia łu  p racy  i od różnic zaw odow ych.1)

c) Podział pracy lokalny i  międzynarodowy.

Podziałem, p racy  l o k a l n y m  nazy w am y  ro z d z ia ł.z a jęć  
m iędzy  różne m iejscow ości w danym  k ra ju  Podziałem  p racy  
m i ę d z y n a r o d o  w y m  nazy w am y  rozdział pew nych  za jęć  
m iędzy różne k ra je  i narody.

*) Z l i te r a tu ry  por jes.ioze- s tu d y  a S o li in o l 1 e r  a ; „Z u r Ge- 
schifilite der deu tschen  K le ingew erbe  im  19. J a h r l i“. H a lle  1870 s tr . 177 
i  n.; „die T a tsac h en  der A rb e its th e ilu n g “ w  tegoż  „ Ja h rb u c h “ 1889 III.
i  n. i „Din g esch ich tlich e  E n tw ick e lu n g  d e r U n te rn e h m u n g “ w „ J a h r 
b u ch “ r. 189) III. i IV; tak że  s tu d y a  '£. ß ü c h e r a  „Die g ew erb lich en  
B etrieb sfo rm en  in  ih re r  h is to risc h e n  E n tw ick e lu n g “ K a rls ru h e  1-92, 
„D ie E n ts te h u n g  der V o lk sw ir tsc h a f t“ str. 340 i n., a r t ,  „G ew erbe“ 
w  H an d w ö rt. der S taa tsw . IV. s tr. 300 in .
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Z ajęcia  rozdzielone m iędzy rozm aite  miejscowości, k ra je  
i narody  należą  bądź do dziedziny produkcyi w ytw orów  
(n. p. rolnictw o i jego  gałęzie, chów. bydła, rybołów stw o, leś
nictwo, dalej górnictw o i hu tn ictw o, przem ysł .w rozm aitych  
gałęziach  i fo rm ach ', bądź do dziedziny usług  rzeczow ych (han
del, koleje żelazne, żeg luga  m orska, banki, ubezpieczenia), bądź 
pew nych  u sług  osobistych (nauka, sztuka, zak ład y  publiczne).

P ow stan ie i rozwój lokalnego  podziału  p racy  łączy  się 
ściśle z pow stan iem  i rozw ojem  podziału  p racy  społecznego. 
D zięki bow iem  system ow i w ym iany  tow arów  i usług, ro z
w ojow i zaw odów  specyalnych , m ożliw em  .się stało skupienie 
p ew n y ch  za jęć  w tak ich  m iejscow ościach, k tó re  najw ięcej 
im sp rzy ja ją . W  ten  sposób pow stały  m i a s t a ,  jak o  siedziby 
rzem iosł i p rzem ysłu , sz tuk  i nauk , o rganów  i zakładów  
pub licznych , ogniska handlu , w ym iany, k redy tu . D opiero 
pow stan ie i w zrost m iast ożyw iły zw iązki społeczne, w y 
m ianę tow arów  i usług, społeczny podział p racy  i now o
czesny system  w ielkiej jorodukcyi przedsięb iorczej. W  ten  
sposób w ięc podział p racy  lokalny  je s t  ściśle zw iązany  z po 
działem  p racy  społecznym  i technicznym , z całym  nowoży 
tn y m  ustro jem  społecznym  i po litycznym .

R ozszerzeniem  lokalnego podziału  p racy  poza g ran ice d a 
nego k ra ju  i społeczeństw a je s t  podział p racy  m iędzynarodow y. 
P odzia ł ten  je s t  podstaw ą zw iązków  ekonom icznych m iędzy
narodow ych, k tó re znam y  ju ż  pod nazw ą gospodarstw a ś w i a 
t o w e  g  o. x)

6). O r g a n iz a c y a  p r a c y .

O rganizacyą p racy  n azyw am y ujęcie p racy  w  pew ien 
ład  i system , aby  sam a p raca  i je j w ynik i odpow iadały  c e 
low i. O rgan izacya p racy  je s t konieczną w system ie podziału  
p r a c y :  skoro bowiem  w ty m 'sy s te m ie  całość p racy  je s t  roz 
d z ie lo n ą  n a  poszczególne czynności i każd y  p racu jący  z osobna 
n ie  m oże stanow ić o całości pracyj przeto  je s t koniecznem  
zorgan izow anie  p racy , danie do niej in icyatyw y, oznaczenie 
je j  rozm iarów  i jakości, zeb ran ie  je j w yników  i ich  rozdział. 
O rg a n iz a c y a  p racy  je s t  zupełn ie  in n ą  w system ie odosobnio
n e g o  gospodarstw a niż w system ie gospodarstw a społecznego.

W  gospodarstw ie odosobnionem , n. p. w  daw nej rodzi
nie p a try a rc h a ln e j, o rg an izu je  p racę członków  rodziny  i n ie
w olników  ojciec rodz iny , gospodarz, s ta ra ją cy  się o zaspoko
jen ie  w szystk ich  po trzeb  rodziny  za pom ocą darów  p rzy ro d y  
i w spólnej p racy . W  gospodarstw ie społecznem  is tn ie ją  
w p raw d zie  także n iek tó re  gospodarstw a, n. p. drobnego

1) Ob. w yżej, s tr . 14.
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ro ln ik a-) , k tóre zaspokajają, część swoich, potrzeb w prost 
p roduk tam i w łasnego  gospodarstw a, is tn ie je  tak że  w zak re  
sie ogran iczonym  podział p racy  dom owy, rodzinny, u ję ty  
w ład  p rzez g ospodarza2), ale t y p o w ą  w życiu społecznem  
je s t  p raca  dla całego społeczeństw a, s p o ł e c z n a ,  i typow e- 
m i są po trzeb y  s p o ł e c z n e ,  k tó re  zbiorow a p raca  społeczna, 
podzielona ' m iędzy  jednostk i, zaw ody i m iejscowości, m a 
zaspokoić. W szelako  społeczeństw o nie m a naczelnego gospo
darza  ani zaw iadow cy, k tó ry b y  n a  w zór ojca rodz iny  całą 
p racę społeczną zorgan izow ał w stosunku  do potrzeb  spo
łecznych. W praw dzie  is tn ie je  o rgan izacya  po lityczna społe
czeństw a w  państw ie , gm inach  i in n y ch  ciałach publicznych, 
jednakow oż o rgan izacya ta  m a ty lko  n iek tó re  zadan ia  ogólne 
n a  celu i n ie og arn ia  całej p racy  i w szystk ich  po trzeb  spo
łecznych.

W  obec b rak u  naczelnego k ierow nika i zaw iadow cy 
p racy  społecznej w całem  społeczeństw ie, pow ołani są do je j 
o rganizacjo  gospodarze indyw idualn i, ta k  p ry w a tn i, ja k  p u 
bliczni. Do n ich  należy  daw anie in icyatyw y , zak ładan ie  i pro 
w adzenie gospodarstw  i zakładów , k tó re  m ają  w ytw orzyć 
i dostarczyć tow arów  poszuk iw anych  przez społeczeństw o 
lub też  św iadczyć m u po trzebne u słu g i rzeczow e i osobiste. 
O rganizacya p racy  społecznej rozk łada się w ten  sposób na 
całe społeczeństw o, n a  w szystkie gospodarstw a indyw idualne, 
ta k  samo ja k  o rgan izacya potrzeb tak że  w ich ręk u  spoczyw a 
A ni potrzeb, an i p racy  nie n arzu ca  się z góry  gospodarzom , 
chociaż zarów no potrzeby , ja k  praca, m a ją  cechę społeczną.

.Gospodarze indyw idua!ni w ięc, m ianow icie jednostk i, 
spółki, stow arzyszenia , gm iny, k ra je , państw o, o rg an izu ją  pro- 
dukcyę tow arów  i u słu g i społeczne. Oni, oparci n a  w łasności 
indyw idualnej, wolności gospodarczej i_ system ie w ym iany  
tow arów  i usług , zak ład a ją  gospodarstw o, zak reśla ją  m u roz 
m iary , oni na w łasny  rach u n ek  s ta ra ją  się o odpow iednie 
lokale i u rządzenia , o m achiny, n arzędzia  i inne środki p o 
mocnicze, oni też pow ołują do udzia łu  w p racy  obce siły oso
biste, oni p rzep row adzają  w śród nich techn iczny  podział p racy  
w yznaczają  każdem u odpow iednie czynności, n ad zo ru ją  p ra 
cow ników  i robotników , w y n a g rad za ją  ich  u słu g i w p ien ią  
dzach łub in n y ch  rzeczach  z w łasnych  swoich zasobów, zb ie
ra ją  i łączą w ynik i p racy, s ta ra ją  się o pozbycie tow arów  
i zuży tkow anie  u słu g  w śród społeczeństw a. O rganizacyi te j  
podejm ują  się gospodarze bądź w in teresie  w łasnym , d la  
zysku, bądź w in teresie  publicznym . G-o s p  o d a r  s t  w o z a 
r o b k o w e ,  z o r g a n i z o w a n e  c e l e m  w y t w a r z a n i a  
t  o w a r ó w  l u b  ś w i a d c z e n i a  u s ł u g  s p o ł e c z e ń  s t  w u

b R o ln ik  p rzezn acza  z g ó ry  pew ien  zasiew  na sw oje w Jasne por 
trzeby , budu je  sobie sam ol a tę , d rogę  i t. p.

2) Por. w y ż-j s tr .  81,



u a r  a c h  u  n  e k i d 1 a z y  s k  u  g o s p o d a r z a ,  nazyw am y 
przedsiębiorstwem, ą gospodarza  przedsiębiorcą. N a tom iast o r- 
g a n i z a c y ę  p r a c y  s p o ł e c z n e j ,  p o w o ł a n ą .  d o ż . y c i a  
i l i i  e r o  w a n  ą w i n t e r e s i e  p u b l i c z n y m ,  nazyw am y 
gaMadem i urzędem publicznym.

W  przedsiębiorstw ie, w urzędzie i zak ładzie publicznym  
zorgan izow aną je s t  p raca  w ytw órcza i usług i społeczne 
w jed n ą  całość, w  pew ien porządek  i system , w sk u tek  czego 
p raca  tecłm icznie podzielona nie je s t  rozprószoną, lecz je s t 
u ję tą  w sy stem atyczną całość. I n a c z e j  m a  s i ę  r z e c z  
z p o d z i a ł e m  p r  a o y  s p o ł e c « n  y  m,  l o k a l n y m i  m i ę 
d z y n a r o d o w y m .  D la uj ęcia p racy  spo łecznej, rozdzielo
nej m iędzy całe zaw ody, m iejscow ości i narody, w  jed n ą  
h a rm o n ijn ą  całość, nie m a o rg a n iz a c ji  w yższej, nie m a zbio
row ego zjednoczonego k ierow nictw a. R ozdzia ł społeczeństw a 
n a  zaw ody, rozpow szechnienie się p racy  społecznej w całym  
k ra ju  lub skupienie p ew n y ch  k a teg o ry j p racy  w pew nej 
m iejscowości, dokonyw ają się bez zbiorow ego p lanu , n a  pod
staw ie znajom ości potrzeb i stosunków  społecznych u  gospo
darzy. D la przedsiębiorców  przew odnią w skazów ką pod tym  
w zględem  są stosunk i odby tu  danych  tow arów  i usług, jak ie  

' zam ie rza ją  w y tw arzać  i organizow ać, czyli t. zw. stosunki 
targowe, m ianow icie s tan  cen, h a  jak ie  m ogą liczyć, tudzież 
s tan  rozm aitych  k o s z t ó w  (cen, czynszów , p rocen tu , p łacy),• 
jak ie  ponieść m uszą w swojem  przedsiębiorstw ie: Jeże li ów 
stan  cen i kosztów  zapew nia przedsięb iorcy  w edle jego  ob ra
chunków  i w idoków z y s k  z przedsiębiorstw a, czyli prze- 
wyżkę. nad  w łasne koszta, wówczas w tym  spodziew anym  
zysku  zn a jd u je  bodźca d b 'z a ło ż e n ia  przedsiębiorstw a. Jeżeli 
zyski nie są przew idyw ane lub u stan ą , w ówczas p rzedsię
b io rs tw a w  danym  dziale p racy  społecznej nie pow stają , 
a naw et is tn ie jące  przedsięb iorstw a są ścieśniane, zw ijane, 
p rzeobrażane. S tosunki t a r g o w e  więc za s tęp u ją  organiza- 
cyę społecznego i lokalnego podzia łu  pracy . "W obec tego 
jed n ak , że stosunki te  są zm ienne i z góry  nieobliczalne, 
m oże n astąp ić  chwilowo lub przez czas dłuższy zw ichnięcie 
pożądanej harm onii m iędzy potrzebam i społecznem i a p racą 
społeczną, m ianow icie bądź b ra k  pew nych tow arów  i usług, 
a z tąd  in tenzyw ne ich poszukiw anie i w ygórow ane ceny, 
bądź przeciw nie n adm iar pew nych  tow arów  i u sług  w sto
sunku  do poszukiw ania i po trzeb  społecznych, a z tąd  t r u 
dność ich  zbytu , n isk ie ceny, s tra ty  przedsiębiorców . Takie 
zw ichnięcie rów now agi m iędzy zorganizow aną p racą  spo
łeczną, je j tow aram i i usługam i, a po trzebam i społecznem i, 
doprow adzić może z pow odu za tam ow ania  odby tu  do u padku  
w ielu p rzedsięb iorstw  i u tra ty  zarobku  ich pracow ników  i ro- 
botninów , a w ów czas odbija się dotkliw ie n a  dobrobycie c a 
łego społeczeństw a, s ta je  się k lęską społeczną, zw aną przesi- 
•lenicm ekonomiemßm.
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W  tem  m iejscu p rzy p a trzy m y  się bliżej o rg a n iz acy i' t e 
chnicznego podziału  p racy  w przedsięb iorstw ach  i z a k ła 
dach  publicznych.

A . Frzcdśiebiorshoo.

O rganizacya p rzedsięb io rstw a zależy od zad an ia  społe
cznego, jak ieg o  się podejm uje, tudzież od in teresów  p rzed 
siębiorcy.

Z adan ie społeczne przedsięb io rstw a polega na  w y tw a
rzan iu  pew nych tow arów  lub zo rgan izow aniu  pew nych usług, 
d la  społeczeństw a, a zatem  dla ogólnych po trzeb  społecznych. 
W praw dzie sam  przedsiębiorca i jeg o  rodzina m ogą tak że  
dla siebie ko rzystać  z ow ych tow arów  i usług, ale is to ta  
p rzedsięb io rstw a polega n a  p rodukcy i i u sługach  dla ca ł-go  
społeczeństw a, n a  zapas, dla ta rg u . S tosow nie do ro d za ju  
i rozm iarów  swoich opiera się przedsięb iorstw o w rozm aitym  
stosunku  n a  p racy  w łasnej p rzedsiębiorcy oraz zaw isłych  
pracow ników  i robotników , tudzież n a  k ap ita le  jeg o  w ła
sn y m  lub uzyskanym  do u ży tk u  w drodze pożyczki, dzier
żaw y  lub najm u.

In te re s  przedsiębiorcy w ym aga ja k  najw iększej i n a j
trw alszej korzyści dla niego, zysku  przew yższającego  jego- 
w łasne koszta. Ze stanow iska przedsiębiorcy do- kosztów  n a 
leżą w szelkie w y d a tk i n a  urządzen ie  i prow adzenie p rzed 
siębiorstw a, ta k  w y d a tk i n a  po trzebne w ytw ory, -narzędzia,, 
m achiny , opał, św iatło  i t. p., ja k  w yda tk i n a  w ynagrodze
nie pracow ników  i robotników . Ze stanow iska społecznego- 
je d n a k  dochód p ob ierany  przez zaw isłych  pracow ników  i ro 
bo tn ików  je s t  cząstką  dochodu społecznego, służy bow iem  n a  
u trzy m an ie  zaw isłych  w arstw  p racu jących . P rzedsiębiorca 
dąży  w in teresie  w łasnym  do m ożliw ie najn iższych  kosztów  
w stosunku do spodziew anej ceny  tow arów  i usług, do ja k  
najszerszego  odbytu  tow arów  i u słu g  swego przedsięb io rstw a 
po cenie m ożliwie najw yższej. W  ten  sposób w chodzi interes- 
przedsiębiorcy w kołizyę z in teresem  nabyw ców  jeg o  to w a
rów  i usług, k tó rzy  p ra g n ą  je  nabyć po cenie m ożliw ie naj,- 
niższej, z in teresem  przedsiębiorców  z nim  konkuru jących , 
k tó rzy  tak że  s ta ra ją  się zapew nić sobie odbyt ja k  n a jsze rszy  
po m ożliwie n a jw yższych  cenach, n iem niej z. in teresem  p raco 
w ników  i robotników , k tó rzy  chcą sobie zapew nić ja k  najr 
w iększą korzyść z udzia łu  swej. p racy  w przedsiębiorstwie,, 
m ianow icie ja k  n a jw yższą  płacę i ja k  najdogodniejsze in n e  
w aru n k i pracy. O kolizyach ty ch  i sposobach ich złagodze
n ia  . będzie m owa w nauce o cenie, o p łacy  i kw esty  i spo
łecznej.

D zisiejszy  system  p racy  społecznej n azy w ają  n iek tó rzy  
ekonom iści i socyaliści s y s t e m e m  p r o d u k c y i  p -rz .ecl-
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s i ę b i o r c z e j  i k a p i t a l i s t y c z n e j  z tego  powodu, po
niew aż o rg a n iz a c ja  i p row adzenie p ro d u k c ji tudzież  w y zn a
czanie p łacy  dla robotników  należy  do przedsięb iorcy-kapi- 
ta lis ty , opierającego się n a  k ap ita łach  w łasnych  i obcych. 
Przeciw ieństw em  tego  system u b y łby ' za lecany  .przez s o c ja 
listów  system  z b i o r o w e j  z o r g a n i z o w a n e j  p r a c y  
s p o ł e c z e ń s t w a .  W  system ie p ro d u k c ji i u słu g  p rzedsię
biorczych zdobyw ają w w ielu gałęziach  p racy  społecznej 
coraz w iększe przedsięb iorstw a przew agę, a zaw dzięczają  tę  
p rzew agę w ytw órczej i tańszej sile m achin  i innych  k a p ita 
łów tudzież  ra c jo n a ln e j o rg a n iz a c ji  technicznego podziału  
p racy. W iększe przedsiębiorstw a, oparte  n a  w iększych i do
skonalszych m achinach, n a  ra c jo n a ln ie j p rzeprow adzonym  
podziale p racy , m ają  przew agę nie ty lko  nad  p ro d u k c ją  dro
bną  sam oistnych  producentów , ale tak że  nad  m niej szem i 
przedsięb iorstw am i, k :ó re w k o n k u re n c ji z niem i nie m ogą 
się ostać w n iek tó rych  gałęziach  przem ysłu , hand lu , w gór
nictw ie, k o m u n ik ac jach .

P rzedsięb io rstw a m ożem y podzielić na następ u jące  rodzaje

a) Przedsiębiorstwa wielkie, średnie i mate.

Ścisłej różnicy m iędzy przedsięb iorstw em  w ielkiem , 
średniem  i m ałem  oznaczyć nie podobna, albow iem  zależy  to 
od n a tu ry  przedsięb iorstw a, od s tan u  i rozw oju technik i, od 
s tan u  i rozw oju  przedsięb iorstw  w pew nym  k ra ju . T ak  samo 
nie m ożna ściśle odróżnić m ałego przedsięb io rstw a od m ałego, 
p rostego  gospodarstw a, które głów nie opiera się n a  w łasnej 
p racy  gospodarza, w y tw arza  dla po trzeb  w łasnych  i n a  za 
m ów ienie m iejscow ych konsum entów , a w yjątkow o ty lko  n a  
zapas, w sku tek  czego nie może być uw ażanem  za p rzedsię
biorstw o. W ielk ie  prz dsiębiorstw o odznacza się nie ty lko  
w ielkim  kap ita łem  i w ielkim  odbytem , ale tak że  udoskonale
niem  pod w zględem  doboru i podzia łu  pracy. W  tak iem  
przedsiębiorstw ie n a  każdem  stanow isku  w ym agającem  spe
c ja ln y c h  kw alifikacyj um ieszcza się uzdolnioną siłę fachow ą: 
obok k ierow nika adm in istracy jn eg o  je s t  k ierow nik techniczny , 
k ierow nik  handlow y, w  każdym  dziale p racy  pew ne k lasy  
robotników  w edle sp ec ja ln eg o  uzdoln ien ia i w praw y. P rze 
ciw nie przedsiębiorstw o m ałe p racu je  dla zb y tu  lokalnego, 
ezęsto tak że  n a  zam ów ienie k o n su m en tó w ; całe k ierow ni
ctwo spoczyw a w ręk u  gospodarza, podział p ra cy  m ało 
w niem  rozw inięty , p ro d u k c ja  niew ielka, robo tn icy  nie do
borow i1 .

') Por. P h i l i p  o r i c h  I. s tr .  175 i n . N ie m ożna się  ż ad n ą  m ia rą  
zgodzić z. o p in ią  W ł. C z e r k  a w s k i e  g  o („W ie lk ie  g o sp o d a rs tw a , 
ich is to ta  i  zn aczen ie“ K raków  1896 s tr, 65 i  n.), k tó ry  p rzep ro w ad za
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b) Przedsiębiorstwa towarowe i u s łu g .

Społeczny podział p racy  w dziedzinie p rodukcy i to w a
row ej i u sług  społecznych je s t  podstaw ą p rzedsięb io rstw  
w obu dziedzinach p racy  społecznej. P rzedsięb io rstw a to w a
rowe, m ają  tę  w łaściw ość, że nie w y tw a rza ją  w p ro st dla p e 
w nych konsum entów , lecz to w ary  przeznaczone n a  ta rg ,

to., czy ju ż  z góry  mogą, liczy m n a  odbyt n a  podstaw ie um ów  
zaw artych  z. innym i w ytw órcam i i kupcam i, ozy też  cały  
zapas p rzezn acza ją  na sp rzedaż dopiero po w ytw orze
niu. Obok przedsiębiorców  w ytw órców  za jm u je  podobne s ta 
nowisko kupiec, k tó ry  k u p u je  w iększe zapasy  tow arów  u w y
twórców, licząc n a  sprzedaż ty ch  tow arów  po w yższej cenie. 
P rzedsięb io rstw a u sług  społecznych m ogą je  św iadczyć do
piero -w chw ili ich po trzeby  i odbytu , nie m ogą więc swoich 
u sług  grom adzić, lecz s tw arza ją  odpow iednie u rządzen ia , 
k tó reby  im  pozw oliły  św iadczyć usług i n araz  w w iększej 

\  ilości, n. p. koleje żelazne, poczty, te leg ra fy -i telefony , za - '
/  * k ład y  ubezpieczeń, banki, lekarze, adw okaci,, p rzedsięb io r

s tw a inżynierów , posługaczów  i h  d.
W sk u tek  konieczności ciągłej styczności z sam ym i kon

sum entam i i gotow ości do św iadczenia u słu g  mają" p rzed się 
b io rstw a usług , nie w yłączając hand lu , . ch a rak te r  p  uib l i 
c z  n  y  w tern znaczeniu , że są w szystk im  p rzy stęp n e  i to 
zazw yczaj n a  w a ru n k ach  je d n a k o w y c h .'/  góry  ogłoszonych 
celem zapew nien ia sobie ja k  najszerszego  odby tu  W arunk i 
te  m ieszczą się w cennikach  kupieckich,, w ta ry fa c h  p rzew o -. 
zow ych, asekuracy jnych , w dyskoncie bankow em , w ta ry 
fach adw okackich i t  p.

P rzedsięb io rstw am i p ry w a tn em i n azy w am y  p rzedsię
b iorstw a pozostające w  ręk ach  p ry w a tn y ch  jednostek , sp ó 
łek, stow arzyszeń), publicznem i zaś są przedsięb iorstw a w  r ę 
kach  publicznych  państw a, k ra ju , gm iny, pow iatu  W dzi
siejszym  system ie ekonom icznym , o p arty m  na in icyatyw ie  
i sam odzielności p ry w a tn e j, n a  w łasności indy w id u aln e j, wol
ności ekonom icznej, reg u łę  stanow ią p rzedsięb io rstw a p ry 
w atne, one też  odznacza ją  się śm ielszą in icyatyw ą, w iększą 
ruchliw ością i dostosow yw aniem  się do zm iennych  w arunków  
techn icznych  i po trzeb  społecznych, są zazw yczaj bardziej 
w ytw órcze i zyskow niejsze, aniżeli p rzedsięb io rstw a publi-

p o d z ia ł g o sp o d a rs tw a  na  m ałe, ś red n ie  i  w ie lk ie  n a  p o d s taw ie  ro z m a 
itego  d o c h o d u ,  m ałego , średn iego , w ielk iego . D ochód lu b  n a w e t b rak  
dochodu n ie  s tan o w i żadnego  k ry te ry u m  p rz e d s ię b io rs tw a  i jego  ro 
zm iarów .

w y tw arza ją  więc z góry  zap asy  tow arów , bez. w zględu  na

c) Przedsiębiorstwa prywatne i publiczne
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czne, k tóre nie m ogą m ieć na czele sam ego przedsiębiorcy- 
w łaściciela, m uszą być organizow ane i adm in istrow ane w spo 
sób b iu rok ra tyczny , szablonow y i kosztow ny.

Z pow yższych przyczyn.’ p rzedsięb io rstw a publiczne dzi
siaj ty lko  w yjątkow o is tn ie ją  w konkurency i z przedsię
b io rstw am i p ryw atnem i, na  rów ni z n iem i dla zysku : z a 
zw yczaj p o w sta ją  one i is tn ie ją  dla innych  względów, m ia
now icie bądź w yższych ' w z g l ę d ó w -  p u b l i c z n y c h ,  bądź 
też dla p rzew ażających  względów  f i s k a l n y c h ,  w sku tek  
czego n ab ie ra ją  isto tn ie  odm iennej cechy, niż przedsięb iorstw a 
p ryw atne.

M ianowicie przedsięb iorstw a publiczne, is tn ie jące  dla 
w yższych  względów publicznych, n iek iedy  wcale nie ciążą 
do zysków, a tern sam em  p rzes ta ją  być przedsiębiorstw am i 
w znaczen iu  ekonom icznem , a s ta ją  się zak ładam i publicznym p: 
należą  tu  n. p. publiczne zak łady  ubezpieczeń, które^ ju ż  
w  swej o rgan izacy i w y k luczają  zysk i i p rzek azu ją  m ożliwe 
zw yżki dochodów do rezerw  zakładu . In n e  przedsięb io rstw a 
publiczne dążą w praw dzie tak że  do zysków, ale ten  cel je s t  
d la n ich  d r u g o r z ę d n y m ,  nie jest^ is to tnym , albow iem  
głów nym  je s t cel inny , u ż y t e c z n o ś ć  p u b l i c z n a :  n a 
leżą tu  publiczne lasy, kopalnie, poczty  i te leg rafy , koleje 
żelazne, . 'tram w aje , kasy  oszczędności, publiczne wzorow e 
folw arki, w zorow e fabryk i, gm inne te a try , w odociągi, rzeźnie, 
budynki ta rgow e i składowe, p iekarn ie  gazow nie, s tacy e .e le
k try czn e  i t. d.

Natomiast, przedsięb iorstw a publiczne,  ̂ is tn ie jące  tli a 
w zględów  fiskalnych, dla zdobycia dochodów skarbow ych, 
m a ją  zazw yczaj stanow isko uprzyw ilejow ane^ m o n o p o 
l i  c z n e ,  gdyż w b rak u  konkurency i p ryw atnej . m ogą u s ta 
naw iać n a  swe tow ary  i usługi w yższe ceny i zapew nić 
skarbow i w tej drodze zyski w raz z podatk iem . N ależą tu  
m onopole soli i ty to n iu , sp iry tu su  i zapałek , monopol lo- 
tery i i t. p .1)

cl) Przedsiębiorstwa ekstenzywne i intensywne.

P rzedsięb iorstw em  e k  s t  e n  z y  w n  e m nazyw am y p rzed 
siębiorstw o używ ające  m ałych  nak ładów  w p racy  i k ap ita le , 
przedsiębiorstw em  i n t e n z y w U e m  zaś przedsiębiorstw o, 
prow adzone w edle postępow ych w ym ogów  techn icznych , zn a 
cznym  nak ładem  p racy  i k ap ita łu .

P odział ten  odnosi się w pierw szym  rzędzie do r o l n i 
c t w a ,  k tó re n aw e t na  w iększych obszarach  m oże być pro-

>) Ob. bliżej o te j k w e s ty i mój „w y k ład  n a u k i sk a rb o w e j“ 2. wyd, 
s tr . 232—300.



w adzone w sposób ekstenzyw ny, p o legający  n a  k o rzy stan iu  
z n a tu ra ln y ch  sił ziemi, o ile m ożności z ja k  n a jm n ie jszy m  
w kładem  k ap ita łu  i pracy, w ogólności kosztów . Postępow e 
gospodarstw o rolne, dążące do zuży tkow an ia  całego obszaru 
za p.nnocą płodozm ianu, naw ozów  n a tu ra ln y ch  i sztucznych, 
podnoszące żyzność ziemi przez m elioracye, s ta ra ją ce  się 
o dobrą kom unikacyę, o zachow anie inw en tarza , o lepszą 
upraw ę, za pom ocą dobrych dróg, budynków , m achin, o u le
pszenie chow u bydła, p rzem ysł ro lny  i t. d., je s t  gospodar
stw em  in tenzyw nem . W  analogicznem  znaczeniu  jed n ak  
m ożna m ówić o gospodarstw ie ekstenzyw nem  i in tenzyw nem  
tak że  w in n y ch  dzia łach  p rodukcy i i u s łu g  sp o łeczn y ch 1) 
n. p  w przem yśle (dom owy a fabryczny), w  handlu , w ko- 
m unikacy i (poczta tow arow a a kolej, żeg luga  żaglow a 
a parow a).

Rozwój ekonom iczny prow adzi od ekstenzyw ności do 
in tenzyw ności gospodarczej. W szelako obydw a te  system y 
gospodarow ania m ogą być uzasadn ione w danych  w arunka& h 
ekonom icznych, m ianow icie w m iarę rozm aitego  stosunku  
cen tow arów  i u słu g  do kosztów  przedsiębiorstw a. P rzedsię
biorstw o dąży  do zysku, może więc ty lko  w tedy  ponosić zn a
czne koszta gospodarstw a in tenzyw nego , g dy  osiągniętej 
w te j drodze w iększej w ytw órczości odpow iada zw iększenie 
się zysków. Zw iększenie się zysków  przedsięb io rstw a zależy 
z jednej s tro n y  od w yższego poziom u cen tow arów  i u sług  
onegoż, a z drugiej s trony  od zm niejszenia się kosztów  pi'zez 
zastosow anie m achin, p rzez ła tw ą  i tan ią  p racę  dzięki w zrostow i 
ludności i obfitoś i robotników , przez w yrobienie zaw odow e 
robotników , obfitość k ap ita łów  p ien iężnych  i zniżkę stopy 
pr. centow ej. W  ogólności w ięc w  k ra ja c h  zam ożnych, eko
nom icznie rozw inię tych , m ających  gęstą  ludność, w yrobione 
siły  zawodowe, ła tw y  i ta n i k red y t, is tn ie ją  w aru n k i dla 
przedsięb iorstw  in tenzyw nyćh , w  k ra ja ch  zaś n ierozw in ię tych  
ekonom icznie nie zaw sze je s t  m ożliw em  p rze jść  z gospodar
stw a ekstenzyw nego do in tenzyw nego.

• B . Zakłady publiczne.

O rganizacya p racy  w zak ładach  i u rzędach  publicznych  
zależy  od rodzaju  funkcy j publicznych  i celu, do jak iego  
zak ład  lub u rząd  pub liczny  je s t  pow ołany. Z ak ład y  tak ie  nie 
dążą do zysków  i ze w zględu n a  w yższy cel, dla k tó rego  
is tn ie ją , sp raw a kosztów  ich u trzy m an ia  nie decyduje o ich 
organizacyi. W praw dzie  m uszą się i one trzym ać zasad y  go
spodarności, gdyż nie pow inny być dla społeczeństw a w ięk-

') J a k  s łu szn ie  podnosi P h ilip p o v ich  I .  s tr . 182.
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szyna ciężarem , niż poti’zeba pub liczna w ym aga W szędzie 
atoli, gdzie oszczędność w ich u rządzen iu  i adm in istracy i 
by łaby  sprzeczną z ich celem, m uszą w zg lęd y  ekonom iczne 
n a  d ru g i p lan  u s tą p ić 1).

Ze względów skarbow ych zw ykły  ciała publiczne pobie
rać  od osób in teresow anych  za czynności urzędow e i usług i 
swoich publicznych  organów  i zakładów  pew ne d a tk i p ie 
niężne, zw ane o p ł a t a m i  s k a r b  o w e m i '2). O płaty  te  jed n ak  
nie m ają  cechy zysku  przedsiębiorczego, an i nie są pełnem  
w ynagrodzeniem  za usług i publiczne, lecz jed y n ie  pew nem  
przyczyn ien iem  się osób in teresow anych  do znacznych  ko
sztów  u trzy m an ia  ow ych zakładów  i urzędów , jak ie  ponosi 
państw o  i ciała  sam orządne z ogólnych sw oich dochodów, 
zw łaszcza z podatków . O płaty  skai'bow e więc nie pow inny 
m ieć cechy zarobkow ej, a k w esty a  ich pob ieran ia  lub me 
pob ieran ia  nie je s t  w cale zasadniczą, bo nie p łyn ie  z n a tu ry  
pub licznych  urzędów  i zakładów , lecz je s t  k w esty ą  danej 
skarbow ości publicznej, k tó ra  nie zaw sze m oże z rezy g n o 
w ać z zasiłku  osób in teresow anych  w form ie op ła t sk a r
bow ych. W  ten  sposób is tn ie ją  naw et w  państw ach  zam o
żnych  op ła ty  sądowe, adm in istracy jne  w n iek tó rych  p ań stw ach  
tak że  o p ła ty  szkolne, m ennicze, m y ta  drogow e i inne op ła ty  
za usług i zakładów  publicznych.

T akże stosunek pracow ników  w zak ładach  i u rzędach  
publicznych  dc państw a, ich obow iązki i w ynagrodzenie, nie 
są analogiczne ze stosunkiem  pracow ników  i robotników  
w przedsiębiorstw ach, zw łaszcza p ry w atn y ch . U rzędn ik  p u 
bliczny  pośw ięca stale  sw oje siły i usług i państw u , m a więc 
szersze obow iązki niż pracow nicy  i robotnicy, zw iązani k o n 
trak te m  z przedsiębiorcą. ’W zajem nie jed n ak  p o b ie ra ją  u rzę 
dnicy  publiczn i płacę, ustanow ioną w praw dzie jed n o stro n n ie  
przez państw o, ale z uw zględnieniem  stopy  życia u rzęd n i
ków, z p raw em  do aw ansu, em ery tu ry , zao p a trzen ia  w dów 
i sierót. S tosunek więc w zajem ny p ań stw a  i urzędników  je s t 
głów nie etycznej n a tu ry  i w yw iera pożądany  w pływ  tak że  
n a  o rgan izacyę w tym  sam ym  duchu przedsiębiorstw , nie 
ty lko publicznych, a le -i p ryw atnych .

7 )  A s o c y a c y a  p r a c y .

A s o c y a c y ą 3) p racy  nazy w am y  sam odzielne połącze
n ie  się osób p racu jący ch  dla pew nych w spólnych celów.

*) P or. mój „w y k ład  n a u k i sk a rb o w e j“ s tr . 189 i n.
2) B liżej o tej k w e s ty i por. mój „w y k ład  n a u k i sk .“ s tr .  303 i n .
3) W  m iejsce  obcego w y ra z u  u ży w a ją  n ie k tó rz y  n a s i  p is a rz e  w y 

ra z u  zrzeszen ie , w spółdzielczość, w sp ó łd z ia łan ie . N azw y te 'j e d n a k  m a ją  
b liższe  sp ecy a ln e  znaczen ie . W y raz  „zw iązek “ je s t  znow u z i  obszerny*.
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O kreślając w ten  sposób a s o c ja c ję  w y łączam y  z je j pojęcia 
o rg an izac ję  p racy  zaw isłej p rzez przedsiębiorcę, poniew aż 
pow ołanie za w is łjc h  pracow ników  i robotników  do w spólnej 
p r a c j  w przedsiębiorstw ie, nie je s t  z icłi s t ro n j  sam odziel- 
nem . Przedsiębiorstw o je s t  wówczas dziełem  a so c ja c ji ,  g d j  
założą je  sam oistni w spólnie.j lub stow arz jszen ie .

A s o c ja c ja  je s t  zw iązkiem  sam odzie ln jm , pow sta je  bo
w iem  przez św iadom e i celowe połączenie się członków. Cel 
a s o c ja c j i  m oże b jć  różny, chw ilow y lub stały , m ate ry a ln y  
lub idealny . N ajw ażn iejszą , podstawow ą* a s o c ja c ją  pracy, 
je s t  m a ł ż e ń s t w o  i r o d z i n a .  W praw dzie  m ałżeństw o je s t 
w p ierw szym  rzędzie zw iązkiem  płciow ym  i etycznym , j e 
dnakow oż bez a s o c ja c j i  . p racy  dla w spólnych potrzeb  i d l a . 
po trzeb  dzieci, nie m iałaby  rodzina owej trw ałości i. owej 
siły społecznej, k tó ra  ją  czyni podłożem  całego u stro ju  spo
łecznego i po litycznego. R odzina w spólnie zasp ak a ja  po
trzeb y  n iezbędne do ż y c ia : w yżyw ienia, m ieszkania, sprzę
tów  dom ow ych, opału, ośw ietlenia, n ieraz tak że  odzieży, po
dobnie po trzeby  duchow e w ychow ania, nauki, rozryw ek, ko- 
respondencyj, n iek iedy  dotychczas k o rzy sta  z ty ch  sam ych 
narzędzi i m ateryałów , w spólnie gospodaruje- sam oistn ie lub 
szuka zarobku  u  d rug ich  gospodarzy, .lako ognisko całego ży
cia człow ieka je s t  rodz ina ta k  ścisłą spójnią, że m ów iąc.
0 gospodarstw ie indyw iduąlnem , o n a jp ro stszem  ogniwie 
ekonom iczno-społecznym , m am y na m yśli p rze.de w szy st ki om 
gospodarstw o rodziny. Z tego  pow odu nie będziem y w tern 
m iejscu bliżej ośw ietlać funkcyj rodziny  ze stanow iska aso- 
cyacyi p ra c y 1).

R ów nie daw ną ja k  w rodzinie, je s t asocyacya p racy  
w form ie sam odzielnego w s p ó ł d z i a ł a n i a ,  k o o p e r a c j i ,  
chwilowej lub peryodycznej. T u  należą  w spólne w ypraw y  
w ojenne i w spólna obrona dzik ich  hord, p lem ion i ludów, 
w spólne w y p raw y  m yśliw skie i ryback ie, k o o p e ra c ja  u . lu 
dów pastersk ich , w spólne osiedlanie się i t. p. W sp ó łd zia ła
nie chw ilowe straciło  .daw ne swe . znaczenie w  dzisiejszej 
o rg a n iz ac ji społecznej i po litycznej, je s t  jednakow oż d o ty ch 
czas zw yczajną  form ą asocyacyi w zaw odzie m yśliw skim
1 rybackim , u  p lem ion koczujących, w o rg a n iz a c ji rodow ej.

Obok ty ch  n a js ta rszy ch  i n a tu ra ln y ch  form  asocyacyi, 
daw niejszych  niż społeczeństw o i państw o, w ytw orzyło  życie 
Społeczne i po lityczne ludów  od czasu  ich osiedlenia się 
i&ręzkrzęwienia społecznego i lokalnego podzia łu  p racy  m nó
stwo now ych foimr asocyacyi, dla celów ogólnych i s p e c ja l
nych. F o rm y  te  zostafy  u ję te  w  ram y  p r a w n e ,  zastosow ane 
do celów aso cy acy i: skoro jed n ak  życie społeczne i po trzeba

P Ob. bliżej o gospodarstw ie  ro d z in y  S o h ä f i l e ,  ,,B au  u n d  L e
ben des socialen  K örpers“ 2. w yd. I . s t r .  67 i n . ; S o h m  o l l e r ,  „ G ru n d 
r is s “ s tr .  229 i u. (tam że z e s ta w io n a  literatura);.



asocyaoyi w rozm aitych, k ie ru n k ach  rośnie, p rzeto  ro zw ija ją  
się tak że  ich form y, a z n iem i postanow ienia  p raw ne W ogó l
ności je s t  asocyacya koniecznem  następstw em  społecznego 
i lokalnego podziału  p racy , ta k  samo ja k  o rgan izacya p racy  
w  przedsięb iorstw ie to w arzyszy  rozw inię tem u technicznem u 
podziałow i pracy.

Z n a tu ry  swej je s t  asocyacya zw iązkiem  sam odzielnym  
a tern sam em  d o b r o w o l n y m .  N iekiedy je d n a k  ogólny 
in te re s  społeczeństw a lub in teres całej gałęzi p racy  społe
cznej w ym aga w zm ocnienia i rozszerzenia asocyaoyi za po 
m ocą opieki i p rzym usu  państw a. W  ten  sposób pow staje  
asocyacya z charak terem  publicznym , m ająca  pew ne p raw a 
i obow iązki p u b l i c z n e ,  p rzedstaw ia jąca  in te re s  całych 
g ru p  społecznych, n. p. ro ln ictw a, p rzem ysłu , hand lu , adw o
katów , lekarzy , inżynierów . A socyacyę ta k ą  m ożem y nazw ać 
p u b l i c z n ą ,  korporacy jną, tak że  przym usow ą.

A. Asocyacya prywatna.

Zw iązki dobrow olne i sam odzielne pow sta ją  w ram ach 
p raw nych  dla pop ieran ia  w szelkich potrzeb  i celów ludzkich, 
k tó re  so lidarną p racą  i w spólnęm i siłam i m ateryalnem i m ogą 
b yć  łatw iej i skuteczniej osiągnięte. N ależą tu  rozm aite  to 
w arzy stw a  re lig ijne , naukow e, polityczne, Irum anitarne, to 
w arzyskie, g im nastyczne, narodow e, opiekuńcze, jna jące  ro 
zm aite. nazw y, organizacye i cele. Z w iązki o celach ekono
m icznych  op iera ją  się bądź głów nie n a  kap ita je , bądź też  na  
p racy . T ypow ym  zw iązkiem  kap ita lis tów  je s t  s p ó ł k a  
a k c y j n a ,  k tó ra  pow staje  p r z e z . zgrom adzenie k a p ita łu  za 
pom ocą akcyj. Członkowie spółki ak cy jn e j (akeyon ary  usze.} 
w y b iera ją  dyrekćyę spółki, o trzy m u ją  udział w dochodach 
spółki w  form ie d y w i d e n d y  od akcyi, sam i jed n ak , jeżeli 
n ie są rów nocześnie dy rek to ram i lub innym i urzędnikam i 
spółki, nie wnoszą do spółki pracy. Spółki, ak cy jn e  p rzed sta 
w ia ją  więc na  zew nątrz  przedsiębiorstw o kap ita listyczne , 
a pow staj ą głów nie w tak ich  gałęziach p racy  społecznej, 
k tó re  p o trzeb u ją  znacznych  kapitałów , n. p. dla budow y k a 
nałów  i kolei że laznych , w  górnictw ie, przem yśle, w ielkim  
h an d lu  m agazynow ym , w zak ładach  ubezpieczeń, w bankach . 
W  górnictw ie is tn ie je  odrębna form a asocyaoyi k ap ita łu  
zw ana g w a r e c t w e m ,  k tórej członkow ie k ap ita liśc i m ogą 
być w  razie  po trzeby  pow ołani do dopłat p ien iężnych  do 
w ysokości w artości swoich udziałów  w przedsięb iorstw ie gór- 
n iczem  ( k u k s ó w ) .

P ry w a tn a  asocyacya p racy  m a rozm aite  form y praw ne, 
a zazw yczaj tak że  różne nazw y, zależne od form y praw nej.
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Zgodnie z jaraw odaw stw em  au stry ack iem 1) używ am y w A ustryi 
zw ykle nazw y s p ó ł k i  dla oznaczenia, zw iązku  k ilku  lub 
więcej osób łączących  sw oją p racę lub k a p ita ł dla współ 
nej k o rzyści2), nazw y  t o w a r z y s t w  dla oznaczenia zw iąz
ków politycznych, społecznych i ekonom icznych zaw iązanych  
n a  m ocy ogólnych ustaw  o tow arzystw ach  i s to w arzy szen iach 3), 
nazw y s t o w a r z y s z e ń  zaś dla oznaczenia zw iązków  w ła
snej pom ocy o n iezw arte j liczbie członków 4) op arty ch  na 
ustaw ie z 9 . k w ie tn ia  1873, tudzież stow arzyszeń  i korpora- 
cyj zaw odow ych z cechą pub liczną W szelako tak że  te  trzy  
.n a jzw y k le jszen azw y  i ich znaczenie nie są ustalone an i w li
te ra tu rze , an i w ustaw odaw stw ie: nazw y  ,,spółek“ używ a 
się n iek iedy  dla oznaczenia stow arzyszeń  w spółdzielczych, 
n iek iedy  naw et zw iązków  z , cechą publiczną (n. p. spółki 
wodne), rów nież w yrazów  tow arzystw o  i stow arzyszenie 
używ a, się n a  p rzem iany , n iek iedy  spo tykam y się z nazw am i 
odrębnem i, n. p. u  nas k ó ł e k  r o l n i c z y c h ,  dla oznaczenia 
szczególnej fo rm y 'to w arzy stw  w łościańskich, w U osyi a r t e l i  
d la oznaczenia szczególnej p a try a rch a ln e j form y zw iązków  
sam oistnych  rękodzielników , robotników  i rolników , we F ra n  
cyi s y  n  d k  a t  ó w rolniczych, przem ysłow ych i robotniczych.

N ie w chodząc tu  w bliższe określenie różnic i znaczenia 
ro zm aity ch  form  asocyacyi pracy, odróżnim y zasadniczo  je j 
dwie typow e form y, m ianow icie zw iązki sam oistnych  p ra 
cow ników oparte  na w łasnej pom ocy celem  prow adzen ia  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  w spólnem i siłam i (stoivarisyssenia), oraz

1) W nasze j li te ra tu rz e  tru d n o  o u s ta le n ie  te rm in o lo g ii pod ty m  
względem , pon iew aż n ie  m a ścisłej a n a lo g ii w  p ra w o d a w s tw ie  a u s try a -  
ckiem , rosy jsk iem  i p rusk iem , n ie  m am y też u s ta lo n e j te rm in o lo g ii 
w  naszem  życ iu  codziennem  ^ u p i ń s k i  (T. IV. s tr .  167 i n .) n azy w a  
t o w a r z y s t w e m ,  „zbiór osób zlew ają,cycli się w  c ia ło  jed n o lite  lub 
łącz ący ch  się w  dom ow em  pożyciu  sk u tk iem  sp.ólności a  p rzynajm nie j 
podob ieństw a  z a p a try w a ń  i sądu, sku tk iem  w reszcie  zb liżonego s ta n o 
w isk a  i w zajem nej p o c iąg liw o śc i“ ; s p o ł e c z n o ś c i ą  , j e s t  pew na 
spólność, n ie  spólność w łasnośc i, a le  spó lność u s iło w ań  splecionych 
g ę s tą  s iec ią  w y m ian y  rzeczy, u słu g i, m y ś li i  u czu c ia“ ; s t o w a r z y 
s z e n i e m  je s t  „sko ja rzen ie  pew nej liczby osób m ający ch  n ie  ju ż  to  
sam o ale te j sam ej n a tu ry  i w sp ie ra jące  się n aw za jem  za ję c ia“ : „w y raz  
s p ó ł k a  je s t  now ym  i  zupe łn ie  tech n iczn y m  w yrazem , o zn acza jący m  
po łączen ie  się k ilku  lub  k ilk u n astu  osób w jed n em  i te ra  sam em  p rz e d 
s ięb io rs tw ie  p rz e m y sło w e m : w  rękodz ie ln ic tw ie , kup ieo tw ie, d o s ta 
w a c h “. O kreślen ie  ro z m a ity c h  pow yższych  zw iązków  przez  S upińsk iego  
je s t  ty lko  p ró b ą  w  ty m  k ie ru n k u , n ie  u w zg lęd n ia jącą  te rm in o lo g ii 
praw niczej.

2) §. 1175 u st. cyw . z r. 1811, a rt . 82 i n. u st. h an d l. z r.^ 1862; 
Spółka w ięc  n ie  konieczn ie  je s t  zw iązk iem  k a p ita lis tó w , ja k  tw ie rd z i 
B i l i ń s k i  I i .  s tr . 488—9.

3) U st. z 26. lis to p a d a  1852 Nr. 253 Dz. u. p. i  z 15. lis to p a d a  
1867 N r. 134 Dz. u. p.

ł) W  A ustry i n a z y w a ją  się te s to w arzy szen ia  w  m yśl u s ta w y  
z r. 1873 zarobkow em u i gospodarczem u, w naszej l i te r a tu rz e  też  w spół- 
dzielczem i.



— y? —

zw iązki zaw isłych pracow ników  i robotników  celem w zm o
cnienia swego w pływ u i w yw alczenia lepszych w arunków  
bytu so lidarną działalnością i w zajem ną pom ocą ( z w i ą z k i  
r o b o c z e ) .

«.) Stowarzyszenia.

S tow arzyszen iam i n azy w am y  zw iązki ludzi p racu jących  
nie m ające z góry  oznaczonej, zw arte j liczby członków , za
w iązane celem prow adzenia przedsięb io rstw a d la w spólnej 
korzyści w gospodarstw ie zarobkow em  lub  domowem.

S tow arzyszen ia p o trzeb u ją  k ap ita łu  dla założenia i p ro 
w adzen ia przedsiębiorstw a. K a p ita ł te n  sk ład a ją  członkow ie 
w form ie udziałów  pien iężnych  w stow arzyszeniu , nie będą
cych je d n a k  tow aram i n a  w zór akcyj, lecz pozostających  stale, 
w ręk u  członków  s to w arzy szen ia '). Oprócz tego  m ogą ko
rzy stać  z k re d y tu  bankow ego, opartego  n a  k ap ita le  udzia ło 
w ym  oraz n a  dalszej odpow iedzialności członków  w  w yso
kości jedno  — lub k ilkukro tne j k ap ita łu  udziałow ego lub 
naw et n a  solidarnej odpow iedzialności członków  bez żadnego 
ogran iczenia . . Stosow nie do stopn ia  odpow iedzialności człon
ków  dzielą się one n a  stow arzyszen ia o odpow iedzialności 
ograniczonej lub nieograniczonej.

. W iększego k ap ita łu  i k red y tu  bankow ego p o trzebu ją  
szczególnie tak ie  stow arzyszenia , k tó re  pow stają  dla zasilenia 
k redy tem  swoich członków. T akie stow arzyszenia kredy tow e 
są bankam i, opartym i n a  asocyacyi i m uszą rozporządzać 
znacznym  k ap ita łem  dla zasilenia n im  gospodarstw a członków .

Celem stow arzyszeń  je s t  podniesienie zarobku  członków 
lub zaoszczędzenie im  wj^datków w  gospodarstw ie domowem. 
W edle tego  dzielim y je  na  zarobkowe i gospodarcze lub domowe. 
N a jp e łn ie jszą  form ą stow arzyszeń  zarobkow ych są stow arzy- 
n ia  w y t w ó r c z e ,  k t ó r e  ł ą c z ą  c z ł o n k ó w  d o  w s p ó l 
n e j  s a m o i s t n e j  p r a c y  n a  w s p ó l n y  r a c h u n e k .  
W  drodze tak ie j asocyacyi pow sta je  przedsiębiorstw o w y 
tw órcze lub  u sług  społecznych, w k tó rem  pracow nikam i są 
członkow ie stow arzyszenia, będący  rów nocześnie p rzed się
biorcam i. W  tej form ie asocyacyi rozw iązu je się p roblem at 
p racy  zaw isłej w  sposób zgodnj^ z w ym ogam i etyki, rów no
u p raw n ien ia  i sam odzielności. N ieste ty  ta  form a asocyacyi 
dotychczas nie zn a jd u je  szerokiego zastosow ania, częścią d la  
b rak u  p o trzebnych  kap itałów , częścią zaś d la  b rak u  zdolności 
o rg an izacy jn y ch  i ad m in is tracy jn y ch , w zajem nego zau fan ia  
i skutecznej kontroli w  tak ich  stow arzyszeniach. K ap ita łów  
p o trzeb u ją  tak ie  stow arzyszenia nie ty lko  d la  za łożenia przed

i) W  A ustry i m ogą być u d z ia ły  p rzen iesione  w drodze eesyi 
ty lko  za  zezw oleniem  dyrekcy i.



siębiorstw a, zakupna surowców i narzędzi, ale tak że  dla 
u trzy m an ia  swoich członków  przez cały  czas p rodukcy i aż 
do korzystnego zb y tu  tow arów  i u słu g  przedsięb iorstw a, ze 
b ran ie zaś tak iego  k ap ita łu  naw et p rzy  pom ocy solidarnego 
k red y tu  członków nie je s t  łatw em , szczególnie w  czasie nie- 
pom yślnyc i w arunków  odbytu . Jeże li zaś stow arzyszenie ta 
kie rozw inie się i m a znaczne dochody, w ówczas obaw ia się 
o uszczuplenie dochodów, n ie chce przy jm ow ać now ych człon
ków i p rzeobraża się w spółkę kapitalistów .

R odzajem  stow arzyszeń  w ytw órczych  są a r  t e l e  ro 
syjskie , m ające odrębną, p a try a rch a ln ą  o rganizacyę. Są one 
w  R osyi skutecznym  środkiem  u trzy m an ia  daw nego ro zg a
łęzionego p rzem ysłu  domowego, zw anego „k u sta rn y m “, k tó ry  
bez asocyacyi u stęp u je  p rzed  p rodukcyą fabryczną 1p

Z bliżone do stow arzyszeń  w ytw órczych  są s t o w a r z y 
s z e n i a  s p ó ł k o w e  z przedsiębiorcą (udziałowe), pow sta
ją ce  p rzez p rzystąp ien ie  robotników  do spółki z p rzedsię
biorcą i u tw orzenie  w ty m  celu stow arzyszenia. Do stow a
rzyszeń  zarobkow ych należą dalej stow arzyszen ia  k r e d y 
t o w e  lub z a l i c z k o w e ,  pow ołane do udzielan ia  k red y tu  
swoim  członkom , tudzież, stow arzyszen ia  system u R aiffeisena, 
zastosow ane do po trzeb  k redy tow ych  drobnych  rolników , 
stow arzyszen ia k o m i s o w e ,  za jm ujące  się kupnem  i sp rze
dażą tow arów  n a  rzecz swoich członków  w drodze kom iso
w ej, stow arzyszen ia m a g a z y n o w e ,  u trzy m u jące  w tym  
celu sk łady  tow arów  swoich członków, stow arzyszenia m  a- 
s z y n o w e  u trzy m u jące  m aszyny  d la  w yna jm ow an ia  ich 
swoim członkom , stow arzyszen ia  s u r o w c o w e  u trzy m u jące  
sk łady  handlow e dobrych i tan ich  surow ców  n a  rzecz swoich 
■członków.

Do stow arzyszeń  g o s p o d a r c z y c h  czyli dom ow ych n a 
leżą stow arzyszen ia k o n s u m c y j n e ,  u trzy m u jące  handlow e 
sk ład y  dobrych i tan ich  środków  żyw ności n a  rzecz swoich 
członków, stow, b u d o w n i c z e  budujące tan ie  i w ygodne 
dom y m ieszkalne n a  rzecz swoich członków , stow arzyszenia 
a s e k u r a c y j n e ,  w z a j e m n e j  p o m o c y ,  k a s y  c h o 
r y c h  i t. p .

W  ogóle w yb itnym  rysem  społeczeństw a now ożytnego 
je s t  rozwój m yśli i p racy  społecznej za pom ocą coraz no
w ych form  asocyacyi, idący  rów nolegle z rozw ojem  przed
siębiorstw  k ap ita lis ty czn y ch  i ze w zrostem  w pływ u  i dzia
łalności państw a. W szystk ie  te  czynniki, asocyaeya pracy, 
k ap ita łu  i państw o, m a ją  n a  polu  gospodarstw a społecznego

')  O przem yśle  „ k u s ta rn y m “ w  h o s y i  ob. I w a n i u k ó w  „E kono
m ia  p o lity c z n a “ w  tłum . "W arszawa 1890 s tr . 203 i n ;  o a rte la c h  

(d ru ż y n a c h ) W S t i e d a  w  H an d w . der S tsa tsw . II . s tr .  I  i n . ;  
B i l i ń s k i - G ł  ą b  i ń s k i ,  „System  ek. sp o ł.“ I I .  s tr . 531 (tam że  l i 
te ra tu ra ) .
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sw oją  m isyę ekonom iczną i społeczną, szczególnie je d n a k  
doniosłe znaczenie społeczne m a asocyacya sam odzielnej 
pracy, poniew aż pozw ala pracow nikom  i robotnikom  zaw i
s ły m  wspólnem i siłam i w znieść się n a  stanow isko p racy  sa
m oistnej i zapew nia im korzyści m oralne i m aterya lne  z tą  
p racą  po łączone1).

b) Związki robocze.

Zaw iśli p racow nicy  i robo tn icy  k o rzy s ta ją  z sam odziel
nej dobrowolnej asocyacyi dla celów m atery a ln y cb  i ideal
nych  jak o  rów noupraw nien i obyw atele. Z pośród stow arzy
szeń m ają  dla n ich doniosłe znaczenie stow arzyszenia gospo
darcze (domowe), m ianow icie k o n s u m c y j n e ,  w z a j e m n e j  
p o m o c y ,  b u d ó w n i c z e .  P ierw sze, dzisiaj słynne stow a
rzyszenie konsum cyjne „pionierów  rochdalsk ich  zostało za
łożone w r. 1844 przez 28 ro b o tn ik ó w ; dzisiaj stow arzysze
nie to  i inne n a  wzór jeg o  założone m ają  w łasne m łyny, 
p iekarn ie , rzeźnie, biblioteki, czytelnie, setk i tysięcy  człon
ków. Także stow arzyszenia w zajem nej pomocy, m ianowicie 
Ł asy  chorych, rozw inęły  się najp rędzej i najpom yśln ie j m ię
dzy ro bo tn ikam i3). R ów nież stow arzyszenia budow nicze3), 
zao p atru jące  robotników  w zdrow e i tan ie  m ieszkania, m ogą 
pow staw ać m iędzy sam ym i robo tn ikam i p rzy  pom ocy stow a
rzy szeń  kredytow ych.

M ówiąc jed n ak  o zw iązkach  roboczych m am y n a  m yśli 
nsocyacyę specyalnie robotn iczą z charak terem  klasow ym , 
■starającą się o zdobycie dla robotn ików  ja k  n a jk o rzy s tn ie j- 
■szych w arunków  b y tu  i ja k  na jszerszych  p raw  obyw atel
skich. Asocyacya robotników  w zm acnia ich siłę społeczną 
i  w pływ  n a  w arunk i p r a c y : w  obec poszczególnych robo tn i
ków  je s t  przedsięb iorca w szechw ładnym  panem , stanow ią

') Ob. b liżej o s to w arzy szen iach  B i l i ń s k i - G ł ą , b  i ń  s k i  „Sy
s te m  ek. s p o l“ II . s tr . 530 i n . ;  ze s ta n o w isk a  p ra w n e g o : G i e r k e ,  
..das deu tsche  G en o ssen sch a fts rech t“ B erlin  186b—Öl w  trz e c h  to m ach  ; 
P i ę t a k ,  „O to w arzy s tw ach  za robkow ych  i gospodarczych  w edług  
u s ta w y  z 9. k w ie tn ia  1873“ L w ó w  1873. Ze s ta n o w isk a  ekonom icznego: 
P h i l i p p o v i c h  I. s tr .  162—175 (tam że l i te ra tu ra ) . O aso cy acy i hędzie  
je s z c z e  m ow a w  czw arty m  d z ia le  tego  w yk ładu .

W  A u stry i było  w  r. 1901 sto w arzy szeń  za re je s tro w an y ch  8.338, 
w  te j liczb ie  k red y to w y ch  5.564, konsum cy jnych  764. W  G alicy i by ło  
w r. 1902 sto w arzy szeń  za re je s tro w an y ch  964, w  tem  846 k red y to w y ch . 
W  r. 1904 by ło  w  G a licy i k as  sy s tem u  R aiH eisena ĄtO, kó łek  ro ln i
c zy ch  około 1.350. K ó łka  m ia ły  około 600 sk lepów , 15Ó rzeźn i, ta k ż e  
p iekarn ie , k a sy  pożyczkow e, m leczarnie, szpich lerze.

2) Ob. o ang ie lsk ich  k a sa c h  w zajem nej pom ocy (friendly societies) 
P a l  g r a v e  D ic tio n ary  I t .  s tr . 161—6; o in n y c h  ob ,, A rb e ite rv e rs ich e 
ru n g “ H an d w ö rt. d e r S taa tsw . I. s tr, 607—723 (tam że  l i te r a tu ra ) .

3) Ob. o n ich  (buildiny societies) P a l g r a v e  I .  s tr . 188—90; 
M andw ört. II. s tr. 465—79 (tam że l i te ra tu ra ) .

7*
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cym  o w arunkach  p racy , w  obec zo rgan izow anych  ro b o tn i
ków  je s t  rów norzędną stroną, liczącą się z wolą i in teresem  
robotników . J a k  asocyacya p racy  w stow arzyszen iach  rów no
w aży  niek iedy  po tęgę k ap ita łu , ta k  asocyacya robotników  
rów now aży w  łonie p rzedsięb io rstw a siłę przedsiębiorcy.. 
Zw iązki robocze m ają  rozm aite  form y i nazw y, m ożna je 
dnak  w śród nich  w yróżnić dwie form y typow e, m ianow icie 
bądź zw iązki robotników  zaw odow ych, bądź zw iązki ogólne 
robotników  bez w zględu na ich zajęcie.

Zw iązki zawodowe (Trades Unions, GewerkvereAne) łączą 
robotników  zaw odow ych (n. p. robotników  w kopaln iach  
w ęgla, m aszynow ych, okrętow ych) d la w z a j e m n e j  p o  
m  o c y  w razie  słabości, śmierci, niezdolności do p racy , w r a 
zie b rak u  za jęcia  lub um yślnego zan iechan ia  p racy  (śtre j- 
ków) z p rzyczyn  uzasadnionych , oraz dla w spólnych, solidar
n ych  usiłow ań o p o l e p s z e n i e  w a r u n k ó w  b y t u  w d a 
nym  zawodzie. Ze w zględu  n a  to, że w każdym  zawodzie 
inne są w aru n k i p racy  i dochodów, innem  je s t  natężenie 
pracy, czas pracy, n iebezpieczeństw o dla zdrow ia i życia,, 
w ysokość płacy, m ogą zw iązki zaw odow e s ta ra n ia  swe i żą 
dan ia  zastosow ać do danych  w arunków , a tem  sam em  uczy
nić je  skuteczniejszem i. R ozw inęły  się one najpom yślniej, 
i doszły za pom ocą łączen ia się w w yższe zw iązki do w iel
k ich  zasobów pien iężnych  i po tęg i społecznej szczególnie 
w  W. B ry tan ii i A m eryce p ó łn o cn e j1). M ają one w ow ych 
k ra ja ch  tem  szersze zadanie, że n ie  w prow adzono tam  p rz y 
m usowego ubezpieczenia robotników  n a  w ypadek  choroby,, 
niezdolności do p racy , śm ierci, starości, jak ie  is tn ie je  w kilku, 
państw ach  europejskich .

Zw iązki robotnicze o g ó l n e  czuw aj ą n ad  ogólnem i 
p raw am i i in teresam i robotników , m a ją  jed n ak  bardziej k la 
sowy i po lityczny  charak ter, nie m ogąc żądań  ekonomicznych: 
n a  w zór zw iązków  zaw odow ych zindyw idualizow ać. Z tego- 
pow odu w iele tak ich  zw iązków  popadło  w pew ien  szablon 
program ow y“ (n. p. ośm iogodzinny czas p racy , pow szechne 
i rów ne praw o głosow ania) i p rzy ję ło  idee socyalno-dem o- 
kra tyczne, zw rócone przeciw  całem u system ow i p racy  spo
łecznej, m ianow icie przeciw  w łasności p ry w a tn e j ziem i i k a 
pitałów , przeciw  system ow i w ym iany, przeciw  wolnej kon- 
kurencyi, a na to m iast za  o rgań izacyą produkcy i społecznej. 
Z asługą zw iązków  socyalno-dem okratycznych je s t  m iędzyna- 
rcdow a organizacya p r o l e t a r y a t u  robotniczego, w adą 
ich je s t jednostronność p ro g ram u  i celów, k tó ra  w yłącza od 
o rganizacyi te  w szystk ie w arstw y  robocze, k tó re z p rzyczyn  
zasadniczych lub ze w zględu  n a  swe dośw iadczenie ekono

') Ob. L. B r e n t a n o ,  „Zur G esch ich te  der eng lischen  G ew erk
v ere ine“ L eipzig  1871; P a l g r a v e  „T rad es  U n io n s“ III., s tr . 563—73;: 
„G ew erkvere ine“ w  „ H a n d w ö rt. d e r S ta a tsw .“ IV. s tr . 611—715 (tam że, 
obszerna  lite ra tu ra ) .
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m iczne i społeczne, n ie zg ad zają  się n a  p rog ram  socyalno- 
dem okratyczny. Z w iązk i socyalno-dem okratyczne w ięc nie 
m ogą ogarnąć w szystk icli robotników  w tak im  zakresie, 
j a k  zw iązki zawodowe.

li. Asocyacya publiczna.

P ub liczna asocyacyą p racy  nazyw am y zw iązki z clia- 
ra k te rem  publicznym , zorganizow ane n a  m ocy ustaw  pań- 
■stwowycłi i w edle zasad praw em  przepisanych . Podobnie ja k  
zw iązk i dobrow olne zm ierza tak że  pub liczna asocyacya bądź 
do w zm ocnien ia m atery a ln eg o  i m oralnego sam oistnych  za
wodów, bądź też do w zm ocnienia i zabezpieczenia zaw isłych 
p racow ników  i robotników . Typow ą asocyacyą zaw odow ą go
spodarzy  sam oistnych  z cechą p raw no-publiczną by ły  ś re 
dniow ieczne c e c h j 7, a dzisiaj są k o r p o r a c y e  z a w o 
d o w e ,  obejm ujące zarazem  asocyacyę uczniów  i czeladzi 
w  danych  zaw odach. Obok te j asocyacyi is tn ia ły  od daw na 
w  górnictw ie, a rozszerzone zosta ły  dzisiaj tak że  n a  n iek tóre 
in n e  zaw ody, przym usow e u b e z p i e c z e n i a  robotników , 
o p a rte  na ich w łasnej pom ocy oraz n a  udziale przedsiębiorców .

a) Korporacye zawodowe,

K orporacye zawodowe is tn ie ją  n a  m ocy ustaw  p rzem y 
słow ych w A us try  i i w  N iem czech w przem yśle rękodziel
n iczy m 1) celem  m atery a ln eg o  i m oralnego w zm ocnienia tego 
p rzem ysłu  W eszły  one w m iejsce daw nej o rganizacyi cecho
w ej. k tó ra  m iała  m onopol produkcyi i sprzedaży  swoich to 
w arów  w obrębie m iasta, a zarazem  by ła  publicznym  o rg a
nem  adm in istracy i m iejskiej. W  dzisiejszym  system ie wolnej 
konkurencyi, w ielkiej produkcyi przedsiębiorczej i adm ini- 
s tracy i publicznej nie m a m iejsca dla daw nej cechowej o rga
n izacy i2], n a to m iast je d n a k  słusznem  je s t  dążenie do u trz y 
m ania m oralnej spójni w łonie drobnego p rzem ysłu  i po
lepszenia m atery a ln y ch  stosunków  tego zaw odu za pomocą 
asocyacyi przym usow ej, jeże li organ i żacy a związków^ sam o
dzielnych n ap o ty k a  n a  trudności.

■) W  A u s try i n a  m ocy §§ 107 i 108 u s t. p rzem . (now eli z 15. 
m arca  18.83 Nr. 39 Dz. u. p.) każdy  p rzem ysłow iec  je s t  ju ż  z u s ta w y  
członkiem  k o rp o ra c j i  i  ponosi połączono z tern  obow iązki. Posiadacze 
p rzed s ięb io rs tw  fab rycznych  n ie  są  ob o w iązan i należeć do korporacy i. 
W  N iem czech są  k o rp o racy e  p rzem ysłow e n a  mocy now eli z 26 Jipca 
1897 częśc ią  przym usow e, częścią  zaś fak u lta ty w n e .

2) O cechach  będzie m ow a w  dzia le  trzec im  w y k ład u . Por. też  
m o j e  u w ag i w sy s tem ie  ekon. spoi. B i l i ń s k i - G ł a b i ń s k i  
.sir. 657 i n.
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Zadaniem  zaw odow ych korporacyj je s t  p ie lęgnow anie  
ducha zawodowej godności i solidarności, pop ieran ie w spól- 
nem i siłam i m ate ry a ln y ch  in teresów  członków  przez za k ła 
danie dla n ich  stow arzyszeń  kredy tow ych , surow cow ychr 
m aszynow ych, m agazynow ych  i innych , p rzez pop ieran ie  za 
wodowego w ykszta łcen ia, p rzez opiekę i pośrednictw o w p racy  
n a  rzecz czeladników  i uczniów , zak ładan ie  dla n ich  k a s  
chorych, łagodzenie i za ła tw ian ie  sporów  za pomocą, sądów  
polubow nych, n iem niej p rzez reprezen tow anie  in teresów  sw ego 
zaw odu w obec w ładz publicznych. Do korporacy j zaw odo
w ych należą  sam oistn i p rzem ysłow cy jak o  członkowie, cze
ladn icy  zaś i uczniow ie jak o  „uczestn icy“1).

W  analogiczny  sposób m ogą być zorganizow ane ta k ż e  
in n e  zaw ody. W  r. 1902 w ydano w A u stry i ustaw ę o zapro
w adzeniu  przym usow ych stow arzyszeń  r o l n i c z y c h ,  celem 
podniesien ia m atery a ln y ch  i m oralnych  stosunków  roln ików  
przez pielęgnow anie ducha solidarności, w zajem ne pouczanie 
i popieranie, u trzym yw an ie  i podniesienie godności s tan u , 
popieran ie in teresów  zaw odow ych i gospodarczych swoich 
członków 2). U staw y  kra jow e m ają  określić bliżej postano
w ienia te j ustaw y.

Obok korporacyj zaw odow ych is tn ie ją  publiczne rep re- 
zen tacye zawodów  n. p. rad y  k u ltu ry  k ra jow ej i to w arzy 
stw a gospodarcze, izby  hand low e i przem ysłow e, izby  adw o
katów , lekarzy , inżynierów , ra d y  robotnicze we F ran c y i, 
w  n iek tó rych  państw ach  niem ieckich tak że  izby  ro ln ik ó w 3). 
R eprezen tacye  te  jed n ak  nie m a ją  cechy ekonom icznej, aso- 
cyacyi p racy  swoich członków.

l>) Przymusowe ubezpieczenie robotników.

Przym usow e ubezpieczenie robotników , is tn ie jące  w n ie
k tó ry ch  państw ach  n a  w ypadek  choroby, nieszczęśliw ych w y
padków , starości, niezdolności do p racy , o k tó rem  w innem  
m iejscu4) będziem y m ówili bliżej, je s t  rodzajem  asocyacyi 
robotników , albow iem  o rgan izacya  ty ch  ubezpieczeń  polega

*) Z końcem  r. 1894 by ło  w  A u s try i ó.B4'> k o rp o racy j z ogó lna  
liczb ą  członków  554.335, a  pomocników- i uczn iów  691.753. W G alicyi 
było ogółem  455 korpo racy j, z ogólną liczbą  członków  33.105, a  uczn iów
i  czeladn ików  34 038 O galic . k o rp o rao y ach  ob. M. M a d u r o w i c z .  
„S tow arzyszen ia  p rzem ysłow e w  G a licy i w  r. 189 w t. 17 w iadom . 
s ta ty s t .  k ra jow ych .

2) § 2 u st. z 27. k w ie tn ia  1902 1. 91 Dz. u. p. Z akres d z ia ła n ia  
s to w a rz y sz e ń  określa  bliżej § 11 u s ta w y .

3) M ianow icie  w  P ru s iech  n a  mocy u s ta w y  z 30. czerw ca 1894, 
w O ldenburgu  n a  m ocy u s ta w y  z 25. s ty c z n ia  r . 1900.

*) W  nauce  o ubezp ieczeniach  i  o k w e s ty i społecznej.



przew ażn ie  n a  form ie stow arzyszeń, a robo tn icy  są obow ią
zan i uiszczać część w k ładek  do kasy  ubezpieczenia.

M ianowicie ubezpieczenia n a  w ypadek  c h o r o b y ,  oparte  
w N iem czech n a  szeregu  ustaw  od r. ^888  1903, w  A u stry i
na  ustaw ie  z r. 1883 i 1889, w  W ęgrzech n a  ustaw ie z r. 1891, 
zorganizow ane są w  form ie w zajem nych  kas chorych sześciu 
typów  (w A u stry i kas pow iatow ych, kolejow ych, fabrycznych , 
budow niczych, tow arzystw  i stow arzyszeń), do k tó ry ch  ro 
bo tn icy  przem ysłow i i handlow i, jak o  ubezpieczeni, w p łaca ją  
dwie trzecie  części, p rzedsiębiorcy  zaś je d n ą  trzec ią  część 
po trzebnych  w kładek. O drębną o rgan izacyę m ają  w g ó rn i
ctw ie kasy  brackie, łączące w sobie kasę chorych i kasę 
p ro w izy jn ą  dla n iezdolnych do p ra c y 1). U bezpieczeni n a  w y
padek  choroby robotn icy  jDobierają w słabości przez d łuższy 
czas2) zasiłk i p ieniężne w wysokości 5i)0/0 "5 0/0 p łacy  dzien
nej, o trzym ują  b zp ła tn ie  poradę lekarską i leki.

T akże ubezpieczenie przym usow e od w y p a d k ó w  zor
ganizow ane je s t  w N iem czech na m ocy u staw y  z r. 1884 
i późniejszych w  form ie stow arzyszeń  zaw odow ych p rze
m ysłow ych i rolniczych. W  A u stry i są utw orzone publiczne 
te ry to ry a ln e  zak ład y  ubezpieczeń od w ypadków  n a  m ocy 
u staw  z r. U 87 i '894. C iężar u trzy m a n ia  ty ch  zakładów  
spoczyw a n a  p rzedsięb io rcach ; ty lko  w A u stry i p rzy czy n ia ją  
się robo tn icy  w kładkam i w stosunku  1 0 ü/0.

U bezpieczenie przym usow e n a  w ypadek  s t a r o ś c i  
i n i e z d o l n o ś c i  d o  p r a c y  robotników , istn ie j ące w  N iem 
czech n a  m ocy ustaw  z r. 1889, 1891 i 1899, je s t  zo rgan izo 
w ane w form ie zakładów  te ry to ry a ln y ch , pow ołuje jed n ak  
obok państw a, któi’e do każdej re n ty  dodaje rocznie 50 marek,, 
ubezpieczonych robotników  i przedsiębiorców  po połow ie do 
ponoszenia re sz ty  kosztów 3).

9  W A u stry i obow iązu je  n o w ela  o k a sa c h  b ra c k ic h  (B ru d erla - 
den) z 28. lip ca  1889 N r. 1'27 Dz. u. p. i z 17. s ty c z n ia  1890 Nr. 14 
Dz. u st. p.

2j W  N iem czech przez 26 ty g o d n i (w edle  u s ta w y  z 25. m a ja  
1903), w A u s try i 20 ty g o d n i.

3) W  N iem czech by ło  w  r. 1901 u be p ieczonych  w  k a sa c h  c h o 
r y c h  9,641.000 członków , p rzy ch o d y  w y n o s iły  183'7 m ilionów  m arek , 
k o sz ta  leczen ia  163 m ilio n  m arek. W A u s try i by ło  w  r. 1900 ubezp ie
czonych w  k asach  ch o ry ch  2,343 240 członków , a razem  z k a sa m i b ra - 
ckiem i 2,520.793 członków , ogólne p rzy ch o d y  w y n o s iły  51,954.769 koron .

U bezpieczonych od w y p a d k ó w  b y ło  w  N iem czech w  r. 1902 
w sto w arzy szen iach  zaw odow ych 19,032.758 osób, su m a  zaś w y p łaco 
n y ch  k w o t (ren t) w y n o siła  107,443.326 m arek . W  A u s try i było w  r . 
1900 ubezpieczonych  od w y p ad k ó w  1,693.600 osób, sum a zaś w y p łaco 
nych  k w o t w y n o s iła  13,436.609 koron. P o b ie ra jący ch  re n tę  n a  s t a r o ś ć  
i  n i e z d o l n o ś ć  do p ra c y  by ło  w  N iem czech do końca  r. 1903 osób 
1,477.414, a w yp łacono  im  126’2 m ilionów  m arek .

Z reze rw  zak ład ó w  ubezp ieczen ia  w ypożyczono  w  N iem czech do 
końca r. 1963 razem  336,851.530 m arek  n a  budow ę m ieszkań  d la  ro b o 
tników , sz p ita li, san a to ry ó w  i n a  pożyczki d la  ro ln ików .
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R O Z D Z IA Ł  T R Z E C I.

Podstawy prawno-społeczne życia ekonomicznego.

1) Własność indywidualna.

System  w ł a s n o ś c i  i n d y w i d u a l n e j  je s t  wespół 
z rodziną i społecznym  podziałem  p racy  podstaw ą dzisiej
szego gospodarstw a społecznego. S ystem em  w łasności in d y 
w idualnej nazyw am y ustró j p raw no  społeczny, w k tó rym  
każda  osoba, ta k  p ry w a tn a , ja k  publiczna, może być pod
m iotem  w łasności i in n y ck  p raw  n a  niej opartych . S y ste
m owi tem u, p an u jącem u  w całym  świecie cyw ilizow anym , 
przeciw staw ić m ożna system  w ł a s n o ś c i  s p o ł e c z n e j ,  
po legający  na  idei, że całe społeczeństw o m oże i pow inno 
być w yłącznym  w łaścicielem  ziem i i innych  rzeczy, p rz y 
najm niej zaś w szystk ich  rzeczy, służących  p rodukcy i (kap i
tałów ). R eg acy ą  system u w szelkiej w łasności, ta k  indyw idu
alnej, ja k  społecznej, je s t  a n a r c h i a ,  n ie u zn a jąca  w ła 
sności.

M ówiąc o w łasności w  n au k ach  społeczirych, m am y na 
m yśli n i e  t y l k o  w ł a s n o ś ć  w z n a c z e n i u  p r a w a  
p r y w a t n e g o ,  t  j. w yłączne i pełne w ładztw o n ad  rz e 
czami, ale tak że  inne p raw a  n a  niem  oparte, ta k  rzeczow e, 
ja k  obowiązkowe, niem niej stosunk i fak tyczne, odpow iada
jące  w łasności i innym  praw om , czyli posiadanie  rzeczy 
i praw . W  tak iem  szerokiem  znaczen iu  są przedm iotem  w ła 
sności indyw idualnej zarów no rzeczy, ja k  praw a. Ze s tan o 
w iska ekonom icznego w ażnym  je s t  podział przedm iotów  w ła
sności na  p rzedm io ty  gospodarstw a d o m o w e g o  i gospo
d arstw a z a r o b k o w e g o ,  czyli dobra k  o n  s u  m c y  j n  e 
i ś r o d k i  p r o d u k c y i ,  u s ł u g i  s p o ł e c z n e  i t o  
w a r  y. P rzedm io ty  gospodarstw a dom owego bowiem , p rze
znaczone do osobistego spożycia i używ an ia  gospodarza, są 
ta k  ściśle z po trzebam i osobistem i zw iązane, że w każdym  
system ie w łasności m usi być p rzy zn an ą  gospodarzow i m o
żność ich używ an ia  dla w łasnej korzyści, a zatem  pew ne 
w yłączne praw o czyli w łasność. P rzedm io ty  gospodarstw a 
zarobkow ego zaś jak o  środki produkcy i (ziem ia lokale, n a 
rzędzia, m aszyny, surow ce, przeznaczone do produkcyi i u słu g  
społecznych) n iem niej to w ary  przeznaczone do w ym iany , n a  
sprzedaż, nie są zw iązane bezpośrednio z po trzebam i osobi-
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stem i, w sku tek  czego w ładztw o nad  n iem i może p rzy s łu g i
w ać ty lko  pew nym  osobom, pew nej części spo łeczeństw a lub 
osobom i ciałom  publicznym . Podział rzeczy jed n ak  na  p rzed 
m ioty  gospodarstw a domowego i zarobkow ego może być 
w system ie podziału  p racy  i w ym iany  przeprow adzonym  
ty lko  ze stanow iska podm iotow ego (stosunków  ekonom icznych 
i po trzeb  gospodarzy), a nie ze stanow iska przedm iotow ego. 
Co bowiem  dla w ytw órcy  je s t  tow arem  przeznaczonym  na 
sprzedaż (środki żywności, odzież, obuwie, opał, dom y m ie
szkalne. sp rzęty  domowe, naczynia, obrazy, książki i t. p.), 
to  dla ko n su m en ta  je s t przedm iotem  osobistego spożycia 
i używ ania. Tylko n iek tó re w ytw ory  są ju ż  z n a tu ry  swej 
przeznaczone clo służby  zarobkow ej, n. p. narzędzia  pracy, 
m aszyny, w arsta ty , lokale fab ryczne  i handlow e, tak że  zie
m ia p rzygo tow ana  do produkcyi, są w ięc z n a tu ry  swej 
środkam i produkcyi, a ty lko  w yjątkow o m ogą o trzym ać p rze
znaczenie służenia osobistej p rzy jem ności ni. p. parki, n a rzę 
dzia pam iątkow e, narzędzia  uży te  n a  sp rzę ty  domowe).

R ów nież w ażnym  je s t  podział w łasności na  w łasność 
z i e m i  i innych  nieruchom ości, tudzież w łasność rzeczy r  u  • 
c h o m y  ch .  O dróżnienie w łasności ziem i od w łasności innych  
rzeczy  m a szczególną w agę ze stanow iska h i s t o r y c z n e g o ,  
rozw oju  system u w łasności indyw idualnej U  w ielu ludów 
bowiem  is tn ia ła  w spólna w łasność ziem i przez wiele stuleci 
obok indyw idualnej w łasności p rzedm iotów  dom owych, bydła, 
n arzęd z i, dom u m ieszkalnego i podw órza. Jeszcze dzisiaj 
is tn ie je  w gm inach obok indyw idualnej w łasności (m ajątku) 
g m in y  tak że  dobro“ gm innej oddane członkom  gm iny  do 
używ an ia  i u ży tk o w an ia  (n. p. pastw iska, lasy, drogi, wody, 
m osty  gm inne). W  R osyi u trzy m a ła  się dotychczas w spólna 
w łasność ziem i grom ady gm innej (sielskaja oisęeeytia, mir), 
połączona z p e rio d y czn y m  podziałem  ziem i m iędzy człon 
ków gm iny  do użytkow ania . czasie uw łaszczenia w ło
ścian" w r. 1861 pozostało w R osyi 80 m ilionów  dziesię
cin ziem i w form ie w spólnego w ładan ia  ziem ią, a ty lko 
m ilionów  dziesięcin, głów nie w K rólestw ie polskiem , w  g u 
bern iach  północno- i południow o-zachodnich p rzeszły  n a  w ła 
sność indyw idualną  w łościan. W szelako tak że  „m ir“ nie je s t 
ju ż  czystą  form ą społecznej w łasności i produkcyi, a raczej stano-, 
w i przejście do w łasności indyw idualnej, albowiem  działy  ziem i 
o trzym ują  up raw nien i n a  m ocy spisów z r. 1861. chociaż 
w gm inie nie ży ją  i nie p racu ją , a ta k  oni, ja k  inn i u p ra 
w nien i m ogą dowolnie dla w łasnej korzyści uży tkow ać p rz y 
dzieloną im  ziem ię, m ogą ją  w ydzierżaw ić i pobierać ẑ  niej 
czynsz dzierżaw ny  w edle analogii p ry w a tn y ch  w łaścicieli. 
F o rm aln a  w łasność g rom ady  rosyjskiej u trzy m u je  się do tych
czas częścią dzięki solidarnej odpow iedzialności członków  
gm iny  za p o d a t k i  państw ow e, częścią zas dlatego,^ że 
w  ogólności nie je s t  w R osyi ustalonem  pojęcie, kto^ je s t 
właścicielem  ziemi, gm ina, m onarcha, czy sam i w łościanie.
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Z resztą zabudow ania, podw órza i ogrody nie po d leg a ją  po 
działow i1).

W  ogóle odrębne stanow isko ziemi, jak o  podstaw y b y tu  
rodzin, plem ion i ludów  w dziejacli w łasności, _ je s t  objaw em  
łatw o zrozum iałym , gdyż za jm ow anie  ziem i następyw ało  
w spólnem i siłam i całego plem ienia, u p raw a ziem i w y m ag a ła  
w zajem nej pomocy, ziem ia zaś nie upraw iona, nie opraco
w ana przez człow ieka, nie p rzed staw ia ła  dla niego sam ego 
w artości, ale zachow yw ała znaczenie dla całego rodu  i p le
m ienia, jak o  podstaw a ich b y tu  tudz ież  jak o  rezerw ow y za
pas dla p rzyszłych  p jko leń  w raz ie  rozm nożen ia się ludno
ści. Z tego  p .wodu nie ty lko  w R osyi, ale n iek iedy  i u  pas, 
uchodzi ziem ia nie upraw iona i n a tu ra ln e  p ro d u k ty  ziemi 
dotjm hczas w  oczach w łościan za w łasność w spólną, k tórej 
n aruszen ie  nie stanow i w ystępnej kradzieży.^

Sam o pojęcie w łasności indyw idualnej, jak o  w yłącznego  
p osiadan ia i u ży tk o w an ia  rzeczy zajętych,^ zdobytych  lub 
opracow anych, sięga poza nasze w iadom ości historyczne, 
znane je s t tak że  dzisiejszym  dzikim  plem ionom . organi-
zacyi państw ow ej o trzy m ała  w łasność fak tyczna , uśw ięcona 
pow szechnym  zw yczajem , sankeyę praw ną, s ta ła  się p r a  
w e m  w ł a s n o ś c i .  W  p ierw szych  czasach osiedlenia się lu 
dów zależą form y w łasności, szczególnie ziem skiej, od ich 
po litycznej (p a try arch aln e j) o rg a n iz a c y i; m ianow icie p o w sta
nie rodz iny  m onogam icznej i w ydzielenie się je j jak o  odrę
bnej całości ekonom icznej i e tycznej ze zw iązku  rodow egp 
u trw a la  w łasność ind y w id u aln ą  i p raw o dziedziczenia n a j
b liższych  k rew n y ch 2).

a) Teorye własności indywidualnej.

W łasność ind y w id u aln a  i nierów ność ekonom iczna z n ią  
się łącząca b y ły  ju ż  w staroży tnośc i przedm iotem  k ry ty k p i da
w ały  pobudkę do p ro jek tów  odm iennej o rganizacyi w łasności np

')  Z obszernej l i te r a tu ry , o m irze  ro sy jsk im  ob. S t a n i s ł a w  
P i o t r o w s k i  W sp ó ln a  w łasn o ść  z iem ska w  gm in ie  w ie lkorosy jsk ie j-1 
W a rsz a w a  1902 (o tem  r e c e n z ja  Spasow ieza  w  „K raju" 1902); L u d w i k  
C y b u l s k i  „P rzy czy n y  u p ad k u  ro ln ic tw a  i g łodów  w  B osyi" K rak ó w  
1903; B. K u t y ł o  w s k i  „W ło śc iań sk a  w łasn o ść  ziem s/ia w  B osy i w ła 
ściw ej w  „E konom iście“ (lw ow skim ) 1893 t. 16 s tr .  248 i  n . ;  I w a n i u -  
k ó w  Ek. poi. s tr . 156 i  n . ; W ł o d z .  S i m k o w i c z  „M ir" w  H andw . 
der S taa tsw . V. s tr .  787—803 (tam że  l i te ra tu ra ) .

2) O h is to ry i w łasn o śc i ob. M e i t z e n  A u g u s t  „S iedelung  u n d  
A g ra rw esen  der W estg erm an en  u n d  O stgerm anen , d e r K elten , .Römer, 
F in n en  u n d  81aven'‘ B erlin  1895 (3 to m y ); ß .  H i l d e b r a n d  „R ech t 
und S itte  au t den versch iedenen  K u ltu r s tu f e n “ Jen a  1896; D a r  g u n  
„U rsp ru n g  u n d  E n tw ick e lu n g sg esch ich te  des E ig e n tu m s“ 1881; S c h m o l 
l e n  „ G ru n d riss“ s tr . 367 i n. O osied len iu  się w  P o lsce  ob. l i te r a tu r ę  
u  d o b r z y ń s k i e g o  „D zieje P o lsk i w  za ry s ie ,“ I. 1837 s tr .  80 — 4; 
n a d to  P i e k o s i ń s k i  „L udność  w ieśn iacza  w  P o lsce“ K rak ó w  1893; 
O. B a l z e r  „R ew izya teo ry i o p ie r  w otnem  osad n ic tw ie  w  Polsce“ Lwów  
1898; t e n ż e  „O Z adrudze s ło w ia ń sk ie j“ L w ów  1899.
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do znanych  pom ysłów  P la to n a  o w spólności dóbr w jego- 
państw ie  idealnem . W  społeczeństw ie now ożytnem  spo tyka 
się ustró j w łasności indyw idualnej z ostrą  k ry ty k ą  ze s tro n y  
zw olenników  socyalizm u, u p a tru jący ch  ideał u s tro ju  społe
cznego w e w łasności społecznej ziem i i w szelkich środków  
produkcy i tudzież w  społecznej o rgan izacy i produkcyi. Z d ru 
giej s trony  w y k azu ją  filozofowie, politycy, ekonomiści, k o 
rzyści w łasności dla ogólnego rozw oju społecznego oraz ko
nieczną potrzebę własności, z rozm aitego stanow iska. "W ten  
sposób pow stały  t e o r y e  w ł a s n o ś c i ,  m iędzy in n em ite o ry a  
n a tu ra ln a , okupacy jna , ekonom iczna, legalna , h istoryczna.

T eorya n a t u r a l n a ,  rep rezen tow ana  przez filozofów 
F ich tego , K rausego , H egla, S tah la, tak że  przez B luntschlego,. 
u w aża w łasność za  w ypływ  n a tu ry  ludzkiej. W łasność, mówi 
B lu u tsc h li1), „płynie z osobowości człow ieka. Jed n o stk a  od
czuw ając po tęgę swej osobowości nad  o taczającem i ją  rze 
czami, bierze je  w swe w ładan ie i posiadan ie ; uzyskaw szy  
zaś świadom ość swej n a tu ra ln e j wyższości nad  rzeczam i, po
czucie swego p raw a, tw orzy  w łasność“. T eorya ta  w y jaśn ia  
w praw dzie jed n ą  z pobudek dążenia do w łasności, ale n ie  
tłum aczy  sam ej is to ty  zagadn ien ia , m ianow icie dlaczego w ła
sność indyw idualna  je s t  konieczną w życiu  społecznem  ?2) 
N a to, że każd y  człow iek m a n a tu ra ln ą  chęć zaspokojen ia 
swoich potrzeb, posiadan ia i w łasności, godzą się przecież 
tak że  przeciw nicy w łasności. W szelako n ie  k ażd a  chęć n a 
tu ra ln a , p ły n ąca  z osobowości człow ieka, je s t  w  społeczeństwie- 
uży teczną i u z a sad n io n ą : człow iek m a n a tu ra ln e  popędy 
płciowe, n a tu ra ln ą  żądzę zaspokojenia w szystk ich  swoich po
trzeb  i p ragn ień , ale te  popędy i żądze nie zaw sze m ogą 
być zaspokojone i zn a jd u ją  w obyczajach  i u staw ach  s ta 
now czą zaporę. T akże chęć posiadania może się u rzeczy 
w istnić, o ile chodzi o posiadanie ziem i i środków  produkcyi,. 
ty lko u  części społeczeństw a, pom imo istn ien ia  w łasności 
indyw idualnej. N iektórzy  ekonom iści 'M ili, B oscher) u zu p e ł
n ia ją  teo ryę  n a tu ra ln ą  m otyw am i ekonom icznym i, m ianow i
cie w idzą w w łasności in s ty tu cy ę  p o trzebną dla gospodar
stw a społecznego, jak o  owoc p racy  ludzkiej i n iezbędną po •

‘J Art. rEigentum'* w D-utsohes Staats-Wörterbuch, str. i97.
2) Z  innego  s ta n o w isk a  tłu m a c z y  konieczność w ła sn o śc i L. W i

n i a r s k i .  W ed ’e n iego „pod w szy stk im i ob jaw am i życ ia  społecznego- 
k ry ją  się w  rzeczy w is to śc i ty lko  ob jaw y  ru ch u  m a te ry i żyw ej, ruchu, 
ry tm icznego , k tó ry  peryodyczn ie  dobiega do okresów  w zg lędnego  sp o 
koju. ß o d z i n a  i w ł a s n o ś ć  są  w ła śn ie  ty m i m om entam i s ta ty 
cznym i zn am io n u jący m i trw a ło ść  ra sy , k ied y  w sz y s tk ie  in n e  fo rm y  
społeczne są  ty lko  cy k lam i ru ch u  I  d la tego  k rzy w a  p o d z ia łu  w łasno 
ści je s t  zarazem  k rz y w ą  fo rm  ro d z in n y c h : w ielk iej w łusności to w arzy 
szy zw ykle w sposób o tw a rty  lub p rz y k ry ty  po ligam ia , drobnej i ś r e 
dniej m onogam ia a  ubó stw u  bez rad  i p ro s ty tu c y a  („M echanika spo 
łeczna“ A teneum  1899 t. IY. s tr .  113). T akże M o r g a n  łą c z y  w ła sn o ść  
z pow stan iem  ro d z in y .
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'budkę do pracow itości, oszczędności i g rom adzenia m a ją tk u 1). 
O  teo ry i ekonom icznej m ówić będziem y niżej.

Z bliżoną do teo ry i n a tu ra ln e j je s t  teo ry a  o k u p a c y j n a ,  
znana  ju ż  praw nikom  rzym skim , a p rz y ję ta  tak że  p rzez H. 
G r o t i u s a .  T eorya ta  w idzi n a tu ra ln e  źródło w łasności 
w  zaw łaszczeniu  rzeczy  niczyich, u  R zym ian  też rzeczy zdo
b y ty ch  n a  n iep rzy jac ie lu 2) W szelako ta k i sposób tłu m acze
n ia  źródeł w łasności nie w y jaśn ia  w cale is to ty  py tan ia ,
0 k tó re  chodzi, pom ija jąc  ju ż  okoliczność, że w  życiu spo- 
łecznem  okupacya zdarza  się ty lko  w yjątkow o i że daw na 
okupacya ziem i przez m ożnych panów , w y łącza jąca  resztę  
ludności od posiadania, je s t  dla przeciw ników  w łasności r a 
czej arg u m en tem  przeciw  te j insty tucy i.

Grłębiej w isto tę  w łasności wchodzi teo rya  e k o n o m i 
c z n a ,  pochodząca od L o c k e ’a, p rz y ję ta  przez flzyokratów
1 w ielu  ekonom istów  późniejszych. W edle te i teo ry i źródłem  
w łasności je s t  p r a c a ,  konieczna do zajęcia, przygotow ania 
i upraw ien ia  ziemi, do zeb ran ia  plonów, do w ytw orzen ia  
innych  w ytw orów . Człowiek w idzi w rzeczach pracę n a  n ią 
w yłożoną, uw aża je  za sw oje w łasne i szanu je  w łasność 
tak że  u  drugich . R zeczyw iście p raca  człow ieka u ży ta  n a  z a 
jęcie  i obrobienie ziem i i innych  rzeczy, łączy  je  z osobą 
człow ieka, z jeg o  osobistem i siłam i, jego  w łasną istotą. Rzecz 
opracow ana przez nas n la w sobie część naszej isto ty , piętno 
naszej m yśli, naszych  celów i w ysiłków , je s t więc w tak iem  
rozum ieniu  naszą  w łasną, w łasnością. Człowiek p racu jący  
szanu je  p racę w łasną  i p racę obcą, a tern sam em  u zn a je  
w łasność zap racow aną Jednakow oż teo ry a  pow yższa n ie t łu 
m aczy, dlaczego ziem ia i siły n a tu ry  m usiały  być za ję te  
w w yłączne posiadanie i w ym aga pod tym  w zględem  u zu 
p e łn ien ia3) ; oprócz tego. nie tłum aczy , dlaczego p racu jący  
ty lk o  w drobnej części m ają  w łasność ziem i i in n y ch  środ 
ków produkcyi, gdy  przeciw nie nie p racu jący  cieszą się n ieraz 
rozleg łą w łasnością ; nakoniec nie w chodzi w sporną kw estyę, 
czy nie je s t  m ożliw ym  system  w łasności społecznej i czy 
■system ta k i n ie by łby  lepszym  od w łasności indyw idualnej.

Z upełn ie  nie w chodzą w is to tę  kw esty i teo rya  k o n 
t r a k t u  s p o ł e c z n e g o 4) tudzież teo ry a  1 e g a l  n  a 5), wedle 
k tó ry ch  w łasność polegać m a n a  m ilczącej, a w łaściw ie 
fikcyjnej um ow ie społeczeństw a, a w zględnie n a  woli w ładzy 
państw ow ej. T eorya ta  stw ierdza ty lko , że w łasność je s t  fo r
m aln ie uznaną, p raw nie  uśw ięconą, o czem n ik t nie w ątpi.

')  Por. J . S t. M i l l  „Z asad y  ek. p o lit.“ I. s tr . 195. A. W a g n e r  
n azy w a  tę 'te o ry ę  „ n a tu ra ln ą  ek o n o m iczn ą“.

2) G aii I n s t i t .  I I .  65—9. Sym bolem  w ła sn o śc i u  R zy m ian  b y ła  
z tego  pow odu  hasta, dzida.

3) Por. w yżej, s tr .  11—12.
4) G ro tius, P u fendo rf, R ousseau , K ant.
“) H obbes, M ontesquieu , E en th am , A. W agner (G rund legung  L).
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P rzedm iotem  spornym  je s t ty lko  kw estya , czy ta  m sty tncya. 
p raw no  społeczna m a g łębszą racy ę  społeczną i czy nie może 
być zastąp io n ą  inną, uży teczn ie jszą  .in s ty tu c ją .

N akoniec teo ry a  h i s t o r y c z n a  p rzy jm u je  w łasność 
jak o  fa k t h istoryczny , jak o  w ynik  h istorycznego rozw oju. 
W praw dzie  badan ie  h isto ryczne poucza, że w kolei wieków 
zm ieniały  się form y własności, że zatem  własność indyw i
d ualna  nie je s t bezw zględną koniecznością, jednakow oż ró 
w nocześnie badan ie  to  w ykazuje, że in sty tu cy e  społeczne,, 
h istorycznie rozw inię te  i głęboko w  ca ły  organizm  społeczny 
w korzenione, ja k ą  je s t  w łasność in d y w id u aln a ,' m ają  swe 
uzasadnien ie w dziejow ym  rozw oju  i fak tycznych  stosun
kach , m ogą się stopniow o w raz ze zm ianą fak ty czn y ch  sto 
sunków  i po trzeb  przeobrażać, ale nie m ogą być dowolnie u su 
n ię te  gwoli zadośćuczynienia pew nym  now ym  prądom  i te- 
oryom. Stanow isko tak ie  w obronie w łasności z a ją ł ju ż  A ri
sto teles w  swojej P o lity ce1), s tw ierd za jąc  przeciw  ideom  P la 
to n a  o w spólności dóbr tudzież przeciw  k o n s ty tu c ji P haleasa
0 rów ności m ają tków  fa k t h isto ryczny , że w łasność istniej,e 
od daw na i u trzy m a ła  się pom imo licznych  zam achów  i p ro 
jek tó w  prrzeciw  niej w ym ierzonych. B liżej rozw inęła to  s ta 
nowisko w dzisiejszej lite ra tu rz e  społecznej szkoła historyczna,.

b) K rytyka własności indywidualnej..

Stanow isko szkoły historycznej, p rzy jm ującej w łasność 
jak o  fa k t h istoryczny, uzasadn iony  rozw ojem  dziejow ym  i d a 
nym  stanem  społeczeństw a, je s t n iew ątp liw ie słusznem . Ale 
w łaśn ie tak ie  stanow isko nie w yklucza przeobrażeń  i reform  
własności, nie uw aża je j za coś bezw zględnie św iętego i n ie 
tykalnego , w ym aga więc bliższego rozp d rżen ia  nie ty lko  do
datnich , ale i u jem nych  stron  te j podstaw ow ej in s ty tu cy i 
p raw no-społecznej i je j rozm aitych  rodzajów .

Z w ażniejszych  zarzu tów  czynionych w łasności indyw i
dualnej p rzy taczam y  n astęp u jące  :

1) W łasność je s t źródłem  e g o i z m u  ludzkiego i w szel
kich w ad, w ystępków  i zbrodni, jak ie  p ły n ą  z egoizm u. W ła 
sność zatem  je s t  czynnikiem  dem oralizu jącym , psu jącym  du
cha społeczeństw a, przeszkodą rzete lnego  postępu  etycznego-
1 cyw ilizacyjnego. Z a rzu t ten , zn an y  ju ż  w starożytności, 
je s t ideą przew odnią pom ysłów  socyalistycznych, k o m u n isty 
cznych i anarchistycznych .

2) W łasność j est źródłem  n i e r ó w n o ś c i  ekonom icznej, 
społecznej i praw no-politycznej, a tern sam em  różnic k laso
wych, ucisku ekonom icznego i politycznego.

8) W łasność je s t  źródłem  w y z y s k u  p r a c y  l u d z k i e j , ,  
w zbogacania się jed n y ch  kosztem  drugich , p ow stan ia  klasy- 
n iepracu jącej a używ ającej.

') P o lit. ks. II. cap . 5—7.



4) W łasność prow adzi do n a g r o m a d z e n i a  m aj ątków  
w  niew ielu rękach , do koncen tracy i p rzedsięb io rstw  i k a p ita 
łów, pochłan ia jących  m niejsze przedsięb iorstw a- i k ap ita ły , 
■a zatem  do zaw isłości całego p racu jącego  społeczeństw a.

Z arzu ty  pow yższe i inne, czynione w łasności, w  ogóle 
w y ty k an ie  w ad insty tucyom  społecznym  i p raw nym , pocho
d zą  ty lko w  części od przeciw ników  w łasności. W iększość p i
sa rzy  k ry ty k u jąc y ch  w łasność, zda je  sobie spraw ę z tego, że 
w łasność je s t  podw aliną całego u s tro ju  społecznego, rodziny  
p raw a i państw a, n iem niej rozw oju  cyw ilizacyjnego, i nie 
m yśli o uchy len iu  własności, gdyż nie um ie w skazać innej, 
trw a lsze j i sku teczniejszej podstaw y budow y społecznej. T ak  
n . p. Ojcowie K ościo ła1) w y ty k a ją  w łasności liczne w ady i w i
dzą we w spólności dóbr ideał szczęśliwego pożycia, uw aża ją  

jed n ak  w łasność za konieczną k u  obronie d o b r y c h  p rz e 
ciw z ł y m ,  k tó rzy b y  w system ie w spólności p rag n ęli bez 
p ra cy  w szystko d la siebie zagarnąć. N aw et sły n n y  k ry ty k  
w łasności J a n  J a k ó b  R o u s s e a u ,  k tó ry  w rozpraw ie 
o początku  i podstaw ach  nierów ności m iędzy lu d źm i1) za
chw ycał się rzekom ą rów nością i szczęściem  u ludów  dzikich, 
a początek  nierów ności, niew oli i nędzy  u p a try w a ł we w ła
sności i w życiu  społecznem , uznaw ał, że dla is tn ien ia  sp o 
łeczeństw a w łasność je s t  konieczną i n azw ał j ą  „najśw iętszem  
ze  w szystk ich  p raw  obyw atelskich, w ażniej szem pod pew nym  
w zględem  niż wolność, poniew aż ściślej łączy  się z u trzy 
m aniem  życia i poniew aż obrona dóbr je s t  tru d n ie jszą  niż 
osoby“ 3) Jed en  z n a jża rliw szych  przeciw ników  w łasności 
P . J. P r o u d h o n  doszedł po dosadnej k ry ty ce  do wniosku, 
że w łasność je s t  k radzieżą  i neg acy ą  równości, ale że w spól
ność dóbr i p rodukcy i b y łab y  jeszcze w iększem  złem, m iano
w icie o rgan izacyą ucisku i n iew oli; d latego  ideałem  Proud- 
hona je s t  system  dobrow olnej asocyacyi bez państw a, o p arty  
n a  rów ności w arunków  produkcy i i w ym iany, n az w an y  przez 
n iego a n a r c h i ą 4).

W  ogólności w szystk ie urządzen ia  społeczne,w szelkie u stro je  
polityczne, nie są wolne od w ad zasadniczych, dalekiem i są 
bądź w organizacyi, bądź w zastosow aniu  p rak tycznem  od 
ideałów  społecznych i po litycznych . D latego w szystk ie tak ie  
urządzen ia , nie w y łączając  w łasności indyw idualnej, p od legają  
słusznie kry tyce , w y m ag a ją  kon tro li publicznej re fo rm y .W  k ry 
tyce  ato li nie wolno nam  zapom inać o tern, że w łasność je s t 
podstaw ą i pobudką sam odzielności ekonom icznej, je s t  pod
s taw ą ro d z in y 6), gm iny, p raw a  i państw a, poko ju  i porządku,

*) Bliżej o tem  w  h is to ry i ekonom ik i spo łecznej (d z ia ł d ru g i).
2) 11. „D iscours su r  l’o rig in e  e t les fo ndem en ts  de T in eg a lite  p a r-  

n n  les hom m es“ z r. 1758.
3) W rozpraw ie o ekonom ii po lit. z r. 1755 (tłum . niem . str. 57 i n.).
4) P. J . P r o u d h o n  „Q uest-ce que la  p ro p r ie te ? “ P a ris  1841 

s t r .  16Ó—814.
5) P o r. M o r g  a n  „Społeczeństw o p ie rw o tn e“ w  tłum . s tr . 551 i n
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wolności osobistej i podziału  p racy , że je s t  ta k  ściśle zw ią
zan ą  z całem  życiem  społecznem  i rozw ojem  cyw ilizacyjnym , 
iż w ty ch  w szystk ich  podstaw ach  społeczeństw a i cyw iliza- 
cyi z ich p rzym io tam i i w adam i zn a jd u je  swe uzasadnienie. 
K ry ty k a  w łasności indyw idualnej więc je s t  zarazem  k ry ty k ą  
całego u s tro ju  społecznego i politycznego, a pozy tyw ne pro 
jek ty  uchylen ia w łasności łączyć się m uszą z p ro jek tam i 
p rzeobrażen ia społeczeństw a i p a ń s tw a 1).

Nie zapoznając  w ielu w ad w łasności indyw idualnej 
i całego u stro ju  społecznego, k tó re p rzedstaw im y w  toku  
w ykładów , m ianow icie w nauce o kw esty i społecznej, m u
sim y jednakow oż stw ierdzić, że za rzu ty  czynione w łasności 
indyw idualnej w  ogóle, a w łasności ziem i i kap ita łów  w szcze
gólności, są jed n o stro n n e  i przesadne. E g o i z m  ludzk i p ły 
n ie z n a tu ra ln eg o  popędu zachow ania swego by tu , istn ieje , 
w ięc u w szystk ich  ludów, a w ystępu je  w łaśnie u  ludów  dzi
kich w jask raw y ch , zw ierzęcych form ach, n. p. ludożerstw a.

_ L u d y  uszlachetn ione życiem  społecznem  i politycznem , p a ń 
stw em  i p raw em , uczą się u trzy m y w ać  egoistyczne pobudki 
w  k arbach , oznaczonych p raw em  i obyczajam i, w y rab ia ją  
w  sobie w yższe ideały  re lig ijne , etyczne, cyw ilizacyjne, w zno
szą się n a  w yższy stop ień  rozw oju  etycznego, niż ludy  nie 
osiedlone, nie zn a jące  w łasności ziem i i życia  społecznego. 
J e s t  to  p rostym  paradoksem , sprzecznym  z całą naszą zn a
jom ością h isto ry i i z porów naw czą etnologią, u trzym yw ać, 
że ciem nota i nędza, egoizm  i w ystępki, z jaw iły  się dopiero 
w u s tro ju  społecznym , opartym  n a  własności.

T akże za rzu ty  co do n i e r ó w n o ś c i  m a j ą t k o w e j  
i w yzysku  p racy  ludzkiej nie liczą się z fak tem  historycznym , 
że u  ludów  dzikich  p an u je  ty lko  p o z o r n a  rów ność z po 
w odu pow szechnej nędzy  i n iedostatku , u  ludów  cyw ilizow a
nych  zaś nierów ność m ają tk o w a je s t  w ynik iem  rzeczyw istego 
postępu  ekonom icznego i technicznego, m ającego jed n ak  tę 
w adę, że nie je s t  rów nom iernym  i że tern silniej u w y d a tn ia  
różnice klasowe. W y zy sk  p racy  je s t  w łaśnie n a jjask raw szy łn  
u  ludów  ży jących  z p racy  niew olników , a w społeczeństw ach 
cyw ilizow anych stopniow o łag o d n ie je  i u s ta je  pod w pływ em  
rów noupraw nienia , e ty k i społecznej i ustaw odaw stw a.

Okoliczności ta k  doniosłe i znam ienne, ja k  zniesienie 
n iew olnictw a, uznan ie  rów noupraw nien ia  w szystk ich  w yznań, 
narodow ości, k las i zawodów, dopuszczenie w szystk ich  w arstw  
do udzia łu  w p raw ach  politycznych , p raw ne zaopiekow anie 
się p racą  dzieci, kobiet i dorosłych robotników , publiczna 
ośw iata, m nóstw o zakładów  publicznych  p o p iera jący ch  ro 
zwój ludności, re fo rm y w skarbow ości publicznej przeno-

*) Z arys tak iego  p ro je k tu  d la  p a ń s tw a  so c ja lis ty czn eg o  (p ań s tw a  
p ra c y  narodow ej) sk re ś lił A n t o n  M e n g e r  „N eue S ta a ts le h re “ 2. w yd. 
J e m  1904.
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szące ciężar podatków  publicznych  n a  w arstw y  zam ożniejsze1), są 
chyba w ym ow nym  dowodem, że system  w łasności indyw i
dualnej nie sprow adził zdziczenia obyczajów , lecz p rzyczy 
n ił się do is to tnego  postępu. N adto  sam  ten  fak t, że społe
czeństw o cyw ilizow ane zdaje  sobie spraw ę z n ierów nych w a
runków  b y tu  i p rag n ie  za ła tw ić  kw estyę społeczną w duchu 
chrześciańskiej e tyk i i cyw ilizacyi, je s t  ch lu b n em  św iade
ctw em  dla dzisiejszego społeczeństw a i system u  społecznego, 
albow iem  ludy  dzikie, nie w ychow ane w system ie w łasności 
i podziału  pracy, nie robią sobie m oralnych  sk rupu łów  z n ę
dzy swoich członków i nie są gotow e do u stęp stw  dla d ru 
gich w im ię w yższych zasad  i ideałów .

Z drug ie j s trony  w łasność ind y w id u aln a  m usi ulegać 
z m i a n o m  i r e f o r m o m  w ym aganym  przez po trzeby  i sto
sunki społeczeństw a. W łasność nie je s t  i n ie może być n ie
ograniczoną, albowiem , ja k  każda  in s ty tu c y a  społeczna, is tn ie je  
tak że  w łasność w in teresie  całego społeczeństw a, a nie p ry 
w atn y ch  jednostek . P ry w a tn i w łaściciele w y p e łn ia ją  funkcyę 
społeczną' tak  samo, ja k  inne w arstw y  i zaw ody. Z tego  po
w odu uzasadnione są re fo rm y  w całem  ustaw odaw stw ie ma- 
ją tkow em  i publicznem  w duchu społecznym , celem  zastoso
w an ia  in s ty tu cy i w łasności do je j funkcy j i obow iązków  spo
łecznych. D aw ne pojęcie w łasności jak o  p raw a n ieogran iczo
nego, niczem  nie krępowane,go, nie odpow iada now oczesnym  
potrzebom  i ideom  : przeciw nie w łasność pow inna podlegać 
ograniczeniom  p raw nym  wówczas, gdy je j bezw zględne u ży 
w anie i nadużyw anie  zag raża  in teresom  społecznym . O gran i
czenia p raw ne w łasności is tn ie ją  ju ż  dzisiaj w szerokiej 
m ierze, zarów no pod w zględem  zak resu  u p raw n ień  i obo
w iązków  w łaściciela, ja k  i pod w zględem  w yko n y w an ia  ty ch  
upraw nień , m ianow icie w  górnictw ie, leśnictw ie, rybołów stw ie, 
łow iectw ie, ro ln ictw ie, w p raw ie sąsiedzkiem . budow niczem , 
kom unikacyjnem , fabrycznem , skarbow em . Jeżeli in teres  p u 
bliczny w ym aga odjęcia w łaścicielow i w łasności pew nych 
przedm iotów , zw łaszcza nieruchom ości, w ted y  is tn ie je  m ożność 
p raw n a w y w ł a s z c z e n i a  w łaściciela za w ynagrodzen iem  
m u w artości przedm iotu , a jeże li posiadanie pew nych  p rzed 
m iotów, zakładów  i p rzedsięb iorstw  przez osoby p ry w a tn e  
p rzedstaw ia  się jak o  szkodliw e lub n iebezpieczne dla społe
czeństw a, w tedy  s ą  p o w o ł a n e  c i a ł a  p u b l i c z n e ,  p a ń 
stwo, k ra je , gm iny, do obejm ow ania w swoje ręce i u trz y 
m yw ania  tak ich  zak ładów  z korzyścią d la  ogółu, n. p. dróg, 
kanałów  publicznych, poczt, te leg rafów  i telefonów , kolei że
laznych, m ennicy, kas oszczędności, banków  biletow ych, n ie
k tó ry ch  zakładów  ubezpieczeń, lasów  ochronnych i t. _d.

Z ap a tru jąc  się z w yższego społecznego stanow iska na 
p r a w a  i o b o w i ą z k i '  w łasności i posiadania, nie m ożem y

1) Por. m ó j „W ykład  n a u k i sk a rb o w ej“ s tr . 255 i n., i s tr .
362 i n.
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■o korzyściach, lub n iekorzyściach w łasności w ydaw ać ab s trak 
cy jnych  sądów, lecz pow inniśm y w  każdym  zawodzie zbadać 
szczególne stosunki i po trzeby  społeczne i wedle n ich  orzec 
o potrzebie i k ie ru n k u  pożądanej reform y. Z aznaczyć jed n ak  
w inniśm y, że w łaśnie w  najw ażn iejsze j k a teg o ry i w łasności 
indyw idualnej, m ianow icie w łasności ziemi, okazu ją się ciała 
publiczne gospodarzam i nieudolnym i i że n aw et przeciw nicy 
indyw idualnej w łasności ziem skiej dzisiaj to p rzyznają. T ak  
n. p. zn an y  am erykańsk i socyalista ag ra rn y  H e n r y k  G e 
o r g e  dom aga się w praw dzie uchy len ia p ry w atn e j w łasności 
ziem skiej, jak o  „źródła n ierów nego rozdziału  dóbr“ w spo
łeczeństw ie1), ale pozostaw ia uży tkow anie ziem i p ryw atnym  
posiadaczom  za op ła tą  re n ty  grun tow ej na  rzecz p a ń s tw a2). 
B ów nież zn an y  socyalista E d . D a v i d  n a  podstaw ie pow a
żnych  studyów  naukow ych dowodzi, że w rolnictw ie nie 
spraw dza się teo ry a  M arksa o koncen tracy i kap ita łów  i t e 
chnicznej wyższości w ielkiej p rodukcy i przedsiębiorczej, albo
w iem  produkcya ro lnicza nie je s t  procesem  m echanicznym  
lecz organicznym , nie odbyw a się ■ jednocześnie, nie może 
w rów nym  stopniu  ja k  p rodukcya przem ysłow a korzystać 
z podziału  p racy  i m aszyn, nie m a cen tra lnych  motorów, 
n ie  m a „rezerw y“ robotników , w  ogóle zasady  techniczno- 
m echaniczne w tej p rodukcyi n ie m ają  stanow czego znacze
nia. P rzeciw nie m ała  produkcya na roli może być in tenzy- 
w niejszą, może korzystać  ze w szystkich  zdobyczy nauki, 
a w  części też techniki, m a do zw alczenia m niej trudności 
niż p rodukcya w ielka, a tern  sam em  m a pew nie jszą  p rz y 
szłość niż p rodukcya w ie lk a3). D latego au to r te n  otw arcie 
w yznaje , że nie ty lko  nie je s t  pożądanem  objęcie ro ln ictw a 
p rzez  państw o, lecz przeciw nie należy  dążyć do p rzem iany  
w ielkich gospodarstw  n a  w łościańskie za pośrednictw em  sto
w arzyszeń  w ytw órczych4) i oddać w łościanom  u ży tk o w an ie  
ziemi. D la u ra to w an ia  zasady  socyalistycznej p rag n ie  D avid 
zastrzedz dla p ań stw a  praw o .zw ierzchn iej w łasności“5), co 
jed n ak  nie zm ienia is to ty  p ry w atn eg o  p raw a  w łościan uży t- 
kowców, odejm uje im  .tylko dowolność w  pozbyw aniu  ziemi.

T akie stanow isko pow ażnych socyalistów  w obec n a j 
w ażniejszej k w esty i w łasności ziem i, je s t  zarazem  dla w szyst

*) W  dziele „Progress a n d  p o v e r ty “ w  tłu m . n iem . „ F o r ts c h r i tt  
u n d  A rm u th “ 1884 Str. 280.

2) j .  w. s tr . H51 i n. Podobn ie  T h .  S t a m m  „Die E r lö s u n g  der 
darbenden  M enschheit“ S tu t tg a r t  1884.

3) E d  D a v i d  „Pocialism us und  L a n d w ir ts c h a f t“ B erlin  1903 s tr. 
70 i n., 121 i n., 415, 655, 637.

4) j .  w. s tr .  699 i n. T akże L u d w i k  K r z y w i c k i  („K w estya 
r o ln a “ W arszaw a  1903 s tr . 397) zdaje  się w idz ieć  p rzy sz ło ść  k w e s ty i 
-rolnej w  z rzeszen iu  się w ło śc ian  p rz y  pom ocy p a ń s tw a .

5) „O b ere igen thum srech t“, s tr . 701.
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kich  przeciw ników  w łasności dob itną w skazów ką, że^ tylko, 
uw zględnienie rozm aitych  rodzajów  w łasności i szczególnych 
stosunków  p an u jący ch  w każdym  k ra ju  z osobna zapew nić 
może k ry ty ce  w łasności g łębszy  g ru n t i_ pow odzenie1).

Jeże li zap a try w an ie  to p rzy jm ie  się w całej szkole so- 
cy a lis ty czn ej, wów czas zacieśni się bardzo  znacznie spor 
naukow y w  kw esty i w łasności: sporną kw estyą bow iem  nie 
będzie k w esty a  i s t n i e n i a  w łasności indyw idualnej, lecz. 
k w esty a  je j z a k r e s u  pod w zględem  przedm iotów  i treśc i 
u p raw nień , tudzież k w esty a  p  r  z e w ;a g i  w łasności p ry w a tn e j 
i własności publicznej. Z resz tą  dzisiaj zg ad za ją  się n iem al 
w szyscy  socyaliści n a  w łasność konsum cyjną, a w y stęp u ją  
głów nie przeciw  w łasności w ytw órczej i zarobkow ej (kap i
tałów ) oraz przeciw  system ow i k ap ita lis tyczne j p rodukcyi 
i w ym iany.

N atom iast bezw arunkow o nie m ogą się ostać w nauce 
pog lądy  anarch istyczne, n ie u zna jące  p ań s tw a  i p raw a, albo
wiem  poprzedn io2) ju ż  w ykazaliśm y, że w yłączne w ładztw o 
osób p ry w a tn y ch  lub publicznych  n ad  rzeczam i gospodar- 
czern i (dobram i) je s t  koniecznem  następstw em  w z r o s t u  
l u d n o ś c i ,  p o t r z e b  s p o ł e c z n y c h  i n i e d o s t a t k ó w  
p r z y r o d y ,  m ianow icie o g r a n i c z o n e j  ilości darów  i sił 
p rzyrody , konieczności przysposobienia i o p r a c o w a n i a  
ziem i i innych  darów  dla u zy sk an ia  plonów  i w ytw orów , 
p o d z i a ł  p r a c y  w społeczeństw ie, w  ogóle ty ch  w szystk ich  
przyczyn, k tó re są źródłem  gospodarstw a.

c) Majątek.

J a k  w łasność, je s t  tak że  m a j ą t e k  pojęciem  praw no- 
społecznem , ściśle zw iązanem  z w łasnością . M ajątk iem , m ie
niem , n azyw am y o g ó ł  r z e c z y  i p r a w  p r y w a t n y c h ,  
n a l e ż ą c y c h  d o  p e w p e j  o s o b y .  P rzedm io tem  m a
ją tk u  je s t  w szystko, co je s t  przedm iotem  w łasności w  po- 
w yższem  szerokiem  znaczeniu  ekonom ićznem , są w ięc rzeczy  
czyli, cząstk i p rzy ro d y  ow ładnięte lub  ̂ opracow ane przez, 
człow ieka, są p raw a  rzeczow e i obowiązkowe, je s t  tak że  
fak tyczne posiadanie rzeczy  i p raw . M ajątek  jak o  pojęcie 
p raw ne m a zarazem  znaczenie ekonom iczno-społeczne, daje  
bow iem  m ożność rozporządzan ia  rzeczam i, u rządzen ia  g o spo
dars tw a sam oistnego, lub  czerpan ia  dochodów z m a ją tk u  po-

P O bszerna l i te r a tu rę  w  k w e s ty i w ła sn o śc i z e s ta w ia  G. S o h m  o l 
l e r  „G ru n d riss“ s tr . 48, 9 8 -9 9 , 116,367. Por. też . A. W a g n e r  „G ru n d - 
lee -u n g '; S a m t  e r  „D as E ig e n tu m  m  se in e r  s o e i a l ę n  B ed eu tu n g , 1879 , 
L e r o y - B e a u  l i e  u  „ T ra ite  d’eeon. P °L “ PalJ s, 1®9.6 ^ s^ ; . ^ 0’ 
P a l  g r a v e  „P ro p e r ty “ III. s tr. 228—33; S u p  i n  s k i  IV. s tr .  101—10.

a) Por. w yżej s tr . 12.
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średnio p rzez w ypożyczenie, w ynajęcie  lub w ydzierżaw ienie 
przedm iotów  m ajątkow ych . Do m a ją tk u  należą  r z e . c z y  
( d o b r a )  ekonom iczne, k tó re  z pow odu ich  ograniczonej ilo
ści lub  opracow ania obejm uje się w posiadanie. R zeczy  czyli 
dobra w olne (powietrze, n a tu ra ln e  św iatło, ciepło), zna jdu jące  
sie w ilości n ieogran iczonej, nie są przedm iotem  m ajątkow ym .

R ozm aite  p rzedm io ty  m ają tkow e m ożem y podzielić n a  
trz y  kategorye, stosow nie do ich  ekonom icznego p rzeznacze
nia, a m ian o w ic ie :

1) R zeczy  s p o ż y w c z e ,  k o n s u m c y j n e ,  p rzeznaczone 
do konsum cyi osobistej. R zeczy  te  n ie są trw a ły m  przedm io
tem  m ajątkow ym , zn ik a ją  bowiem  z gospodarstw a w sku tek  
osobistego spożycia. Z tego  pow odu należą one do te j części 
m ają tk u , k tó ra  się n ieu stan n ie  zm ienia i odnaw ia przez przy- 
p ływ  d o c h o d u .

2) R zeczy  u ż y t k o w e ,  zw ane niew łaściw ie tak że  k  a- 
p i t a ł a m i  u ż y t k o w y m i .  N ależą tu  p rzedm io ty  osobi
stego używ an ia  i osob iste j, przyjem ności, n. p. w^asne m le_ 
szkanie, go tów ka i zapasy  domowe, park i, w ierzchowce, 
k le jn o ty  i in n e  ozdoby i t  d R zeczy  te  odznaczają  się w ięk
szą trw ałośc ią  n iż pierw sze, a nad to  p rzed s taw ia ją  pew ne 
znaczenie dla gospodarstw a zarobkow ego, gdyż w razie  po 
trzeb y  m ogą być zam ienione n a  k a p ita ł zarobkow y. Z tąd  
p łyn ie  ich nazw a „użytkow ych k ap ita łó w “.

3) R zeczy  należące do gospodarstw a zarobkow ego, s łu 
żące do p rzysporzen ia  gospodarzow i przychodów  czyli in tra ty . 
R zeczy  tak ie  nazy w am y  k a p i t a ł a m i 1)

Źródłem  m a ją tk u  je s t  w  ogólności p rzy ro d a  j  p rodukcya 
społeczna. Sposoby pow stan ia  i pow iększenia m a ją tk u  są je 
dnakow oż w system ie społecznym  ro z m a ite : obok w łasnej 
p rodukcy i i w y jątkow ej dzisiaj oku pacy i rzeczy  niczyich, 
pow sta je  lub .zw iększa się m a ją tek  p rzez dziedziczenie, da
row iznę, zasiedzenie, lokacyę zaoszczędzonego dochodu,_ n ie 
k iedy  sposobam i n iepraw nym i, nakoniec p rzez t. z ; k o;n j  u n -  
k  t n r  ę. K o n ju n k tu rą 1) nazy w am y  zbieg okojic&ności n iezależny 
od człow ieka. K o n ju n k tu rą  w pływ a bądź pom yślnie, bądź 
niepom yślnie n a  stosunki m ajątkow e. "Wartość ziemi, b u d y n 
ków, przedsiębiorstw , papierów  w artościow ych^ zm ienia się 
pod w pływ em  ogólnych przyczyn , k tó re później poznam y, 
ą w raz ze zm ianą te j w artości Zmienia się m a ją tek  osób. 
K olej że lazna w ybudow ana w pew nej okolicy, k an a ł w odny, 
dobra droga, zw yk ły  podnosić wartość_ g run tów  w całej oko 
licy, p rzeciw nie zaś w yludn ien ie k ra ju , up ad ek  zam ożności, 
zm niejsza w artość gruntów , domów i przedsiębiorstw .

') P o r. n iżej, s tr . 117 i n.
2) Od w y ra z u  łac iń sk ieg o  con jungere , łączyć.

8*
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W  dzisiejszym  system ie w ym iany  pien iężnej zw ykliśm y 
oceniać w artość w szelk ich  przedm io tów  m ają tk o w y ch  i ca 
łych  m ają tków  w p ien iądzach . Z tąd  n iek tó rzy  ekonom iści 
s ta ra ją  się obliczyć sum ę w szystk ich  m ajątków  w k ra ju  i n a 
zyw ają  ją  m a j ą t k i e m  n a r o d o w y m .  O bliczenia tak ie  nie 
m ogą być dokładne i nie p rzed staw ia ją  naukow ej w artości, 
poniew aż te  sam e przedm ioty , n. p. ziemia, p ap ie ry  w a rto 
ściowe, po d leg ają  n iek iedy  w ielkim  zm ianom  w artości pod 
w pływ em  k o n ju n k tu ry , chociażby rzeczyw isty  m ajątek , jak o  
podstaw a b y tu  ludności, n iezn aczn ie  ty lk o  się zm ienił.

W iększą doniosłość d la studyów  ekonom icznych m ają  
obliczenia pew nych rodzajów  m ają tk ó w  (nieruchom ych, r u 
chom ych, pieniężnych) oraz ich s tosunku  w zajem nego w ro 
zw oju  ekonom icznym . W  k ra ja ch  ekonom icznie ni eroz w in ię- 
ty ch  p rzew aża m a ją te k  w ziemi, w k ra ja c h  przem ysłow ych 
zaś pom im o w zrostu  w artości ziem i na p ierw szy  p lan  w y
suw a się m a ją tek  ruchom y oraz przedsięb io rstw a w szelkiego 
rodzaju . W  A nglii oceniano w r. 1885 w artość  ziem i ty lko  
na  19°/0, dom ów tak że  n a  19% ogólnego m a ją tk u  narodo
wego, obliczonego n a  10 m iliardów  fun tów  s t .1) W e F ran c y i 
ocenia ją  w artość m a ją tk u  narodow ego n a  tO » m iliardów  
franków , w tern 35% p rzy p ad a  n a  w artość z iem i2).

Szczególną uw agę p rzy  podobnych obliczeniach należy  
zwrócić n a  tę  część m a ją tk u  narodow ego, k tó ra  je s t  u rucho
m ioną za  pom ocą rozm aitych  p a p  i e r  ó~ w  w a r t o ś c i o 
w y c h .  P ap ie ry  w artościow e w rozm aitych  form ach (obliga- 
cye, lis ty  zastaw ne, ren ty , akcye) p rzynoszą in tra tę  posiada
czom w form ie kuponów , ren ty , dyw idendy, należą  więc do 
m a ją tk u  w łaścicieli. W szelako p ap iery  te  rep rezen tu ją  tylko 
w artość ow ych części m a ją tk u  narodow ego, k tó re  zosta ły  n a 
by te , u tw orzone lub obciążone za pom ocą em isyi ow ych p a 
pierów , n  p. kolei żelaznych, p rzedsięb io rstw  górniczych 
i p rzem ysłow ych, ziemi, nie m ogą w ięc być dw ukro tn ie  li
czone obok tej części m ają tk u . N iekiedy rep rez en tu ją  p a

p ie ry  część m a ją tk u  narodow ego ju ż  nie is tn ie jącą , skonsu

')  P o r. S c h m o l l  e r  „ G ru n d r is s ' s tr . 641 i  n. O in n y ch  ob licze
n ia c h  ob. d z ie ła  G i f f e n a ,  F o v i l l e ’a, N e y m a r k a ,  L o s c h a ,  M a y ’a, 
■wymienione tam że  n a  s tr .  682, o raz  n iżej p rz y  k a p ita le  „ w a rto 
śc iow ym “.

2) T ak  ocenia  L e r  o y - B  e a u l i  e u  „T ra ite  d’econ. p o li t“. 
I . s tr . 2 3 8 -9 . W arto ść  z iem i w e F ra n c y i w y n o si w ed le  n iego  70 m i
lia rd ó w  franków , ro zm a ity ch  u rząd zeń  (domów, ko lei żel. i t. d.)y-0 
m ilia rdów , ruchom ośc i i  p rzed s ięb io rs tw  razem  około 68 m iliardów , 
p ien ięd zy  w go tów ce 7 m ilia rd ó w , w ie rzy te ln o śc i do z a g ra n ic y  (w p a 
p ierach) 5 m ilia rdów  fran k ó w . D o liczyw szy  do tej sum y d łu g  p u b li
czny F ra n c y i, w ynosiłby  m a ją te k  n a rodow y  230 m ilia rd ó w ; jednakow oż 
ta k ie  doliczen ie  n ie  je s t  iizasaduionem , gdyż pap ie ry  d łużne  p a ń s tw a  są  
m a ją tk iem  p ry w atn y ch  w łaśc ic ie li, a le  nie zw ięk sza ją  m a ją tk u  n a ro d o 
w ego, skoro osobno policzono rzeczew isty  m a ją te k  p ań s tw a .



m ow aną, n. p. daw ne pożyczki w ojenne, a wówczak w cale 
nie na leżą  do m a ją tk u  narodow ego, ckociaż posiadacze p a 
pierów  m ają  z nicli in t r a tę 1).

S tosunek  m a ją tk u  p ry w a tn eg o  jednostek , spółek i sto 
w arzyszeń  do m a ją tk u  p ań s tw a  i ciał pub licznych  je s t  w ro 
zm aitych  k ra ja ch  rozm aitym . W  n iek tó rych  k ra jach  p rze
w aża m a ją tek  publiczny  w  la sac h 2) i ko le jach  że lazn y ch 3). 
R ów nież znaczną je s t  w artość pub licznych  wód, dróg, k a n a 
łów, poczt i te legrafów . T akże n iek tó re  kopalnie, w  A u stry i 
b ogate  kopalnie soli, rtęc i w  Id ry i i inne, p rzedsięb iorstw a 
skarbow e, n. p. fab ry k i ty to n iu , d ru k arn ie  państw ow e, m nó
stw o budynków  publicznych, zap asy  p ien iężne4), rozm aite 
fundusze publiczne u. p. em ery talne, re lig ijne , m elioracyjne, 
n iem niej zak ład y  i p rzedsięb io rstw a gm inne, w szystko to  
stanow i pow ażną część ogólnego m a ją tk u  narodow ego. /  ...

c?) Kapitał.

W  ekonom ice społecznej używ anym  je s t  w yraz „kap i
t a ł “ w  dw ojakiem  znaczeniu. Je d n i rozum ie ją  przez hapitał 
c z ę ś ć  m a j ą t k u ,  p r z y n o s z ą c ą  p o s i a d a c z o w i  p r z y 
c h ó d  c z y l i  i n t r a t ę ,  n i e z a l e ż n i e  o d  j e g o  p r a c y .  
Ekonom iści ci w ychodzą ze stanow iska indyw idualnego, pod-

’) W A u s try i z końcem  r. 1903 w edle w ykazów  g ie łd y  w ied eń 
skiej, b y ły  p rzedm io tem  o b ro tu  g iełdow ego p a p ie ry  w arto śc io w e  au s try a - 
ckie i  w ęg ie rsk ie  w  łącznej w a rto śc i n o m ina lne j 20.630 m ilionów , a  k u r 
sow ej 2S,:ti54 m ilionów  koron . W te j sum ie  było  ty lk o  3.122 m il. nom  
(a 4-711 m il. ku rsow ej w arto śc i) akcyj ro zm a ity ch  p rzedsięb io rstw , 
23.503 mil. zaś nom . (23.342 m il. kurs. w a rt.)  ro zm aity ch  pożyczek, 
w  tern 5.5"8 m il. ku rs . w a rto śc i daw nego  ogólnego  d łu g u  p ań stw a , 
2.201 mil. d łu g u  A u stry i bez długów  kolejow ych, 4.512 m il. ko ro n  d łu g u  
p a ń s tw a  w ęg iersk iego .

2) W  S zw ajcary i m a ją  g m in y  w raz  z p ań stw em  n iem a l w sz y s t
k ie  la sy  (9S%) w  sw o ich  rę k a c h ; w  B óśn ii i  H e rceg o w in ie  na leży  do 
p a ń s tw a  85% lasów , w  H isz p a n ii 83'7%> w G recyi öO'Vf , w  F in la n d y i 
70%, w  -Rosyi 57-4%, w  R u m u n ii 52'3%, w  A u stry i do p a ń s tw a  i g m in  
razem  około 20% obszaru  lasów . Ob. mój „W y k ła d  n au k i sk a rb .“ 
s tr .  242 i n.

3) W  INiemczech n iem a l w szy stk ie  koleje n o rm alnc-to row e, 
p rz e d s ta w ia ją c e  k a p ita ł  13 m ilia rd ó w  m arek , n a leż ą  do p ań stw a . 
W  A u s try i w y n o sił w r .  1901 k a p ita ł zak ła d o w y  w szystk ich  kolei że
la zn y c h  6.435 m ilionów  ko ro n , w  te j sum ie  ko le i p ań stw o w y ch  2.375 
m il. ko ron . Por. m o ja  b ro szu rę  „G alioya w  budżecie p a ń s tw a  n a  r. 
1904“ s tr . 33 i  n. '

4) .N iektóre p a ń s tw a  m a ją  zn aczn e  sk a rb y  w ojenne i z a p a sy  k a 
sowe. W A u s try i z końcem  r. 1902 ro zp o rząd za ło  p ań stw o  go tó w k ą  
w  kw ocie  410 m ilionów  ko ron  z n a jd u ją c ą  się  w  ro zm a ity ch  kasach , 
n a d to  m ia ło  w  sw oim  za rz ą d z ie  381 m ilionów  ko ro n  w  obligacyaoh, 
■w tern  fundusze  re lig ijn e  m ia ły  119 m ilionów  koron . Ob. m oją b ro szu rę  
j .  w . s tr . 60.
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m łotow ego, w idzą w  k ap ita le  źródło in tra ty  i siły  społecznej 
dla posiactacża. K a p ita ł w  tern. znaczen iu  da je  w łaścicielow i 
łnożnośó założenia w łasnego  gospodarstw a zarobkow ego, u ży 
c ia  w  niem  sw ojego k ap ita łu  p rzy  udziale p racy  w łasnej 
i p racy  zaw isłej najętych, p racow ników  i robotników , ale daje  
m u  tak że  m ożność oddania m a ją tk u  za odpow iedniem  w yna
grodzeniem  w obce używ anie i uży tkow anie , zapew nien ia  so
bie in tra ty  bez p racy , n  p. p rzez w ypożyczenie k ap ita łu  
p ieniężnego, p rzez w ynajęcie  lub w ydzierżaw ienie swego m a
ją tk u . K a p ita ł w tern znaczen iu  w ięc. je s t  i n t r a t n ą  czę
ścią m aj ą tku , m ożem y go nazw ać kró tko  k ap ita łem  i n  t  r  a- 
t n y m ,  i n d y w i d u a l n y m ,  p o d m i o t o w y m .

To pierw sze znaczenie k ap ita łu  za jm u je  nas w tern 
m iejscu, jak o  w ybitnej części m ają tk u , o w ielkiej doniosło
ści ekonom icznej i społecznej. N a k ap ita le  w tern znaczeniu  
polega cała dzisiejsza o rgan izacya przedsiębiorstw , podział 
p racy , system  w y m ian y  i k redy tu . J e s t  to pojęcie k ap ita łu  
n a jd aw n ie jsze  i zgodne z pow szechnem  rozum ieniem  tego  
w y razu  w codziennem  ży c iu ’). Ju ż  R zy m ian ie  nazyw ali f e w l .  
sum ę w ypożyczoną, od k tó rej n a  m ocy osobnej um ow y n a 
leżą się w ierzycielow i odsetki. W  średniow iecznej łacin ie n a 
zyw ano tę  sum ę capitale (capitalis p ars  debiti), kap ita łem . 
Jak o ż  i dzisiaj w  codziennem  życiu  rozum iem y przez k ap i
ta ł  p rzedew szystk iem  k a p ita ły  pieniężne.

Obok tego  pierw szego praw no-ekonom icznego pojęcia  
pow stało  i rozw inęło  się w  lite ra tu rz e  ekonom icznej d ru 
gie pojęcie techniczno-ekonom iczne k ap ita łu  jak o  ś r o d k a  
p r o d u k c y i .  Ju ż  ekonom iści francuscy  w  18 w ieku, zw ani 
fizyokratam i, n azy w ają  k ap ita łem  w szelkie n ak ład y  n a  pro- 
dukcyę, w s z e l k i e  w y t w o r y  s ł u ż ą c e  p r o d u k c y i  
i w y m i a n i e 2). Później J . B. S a y  m ów i o kap ita le  rów no
rzędn ie z p racą  i p rzy rodą  jak o  o trzech  „czynn ikach  p ro 
d u k c y i '8),' a tak ie  pojm ow anie k ap ita łu  p rzy ję ło  się i pozo
stało  do tychczas w ekonom ice społecznej. Z tego  powodu 
ekonom iści z a jm u ją  się zw ykle k ap ita łem  dopiero w nauce 
o p rodukcy i jak o  je j czynnikiem . W  tern d rug iem  znaczen iu  
techniczno - ekonom icznem , kap ita łem  są w s z e l k i e  w y -

’) Z tą d  S u p i ń s k i  n a z y w a  k ap ita łem  ty lk o  go tp w k ę  i p a p ie ry  
w artośc iow e, w  m iejsce zaś szerszego  p o jęc ia  k a p ita łu  uży w a  w y ra z u  
zasób społeczny (n ag ro m ad zo n a  w ied za  i p raca ) I. s tr . 157.

2) Q u e s n a y  od ró żn ia  t r z y  ro d za je  k a p ita łó w : wy>ivórize (pro- 
ducteu rs), u ż y te  d la  p ro d u k cy i su row ców , konserwujące (oonserva teu rs), 
uzy'te w  p racy  p rzem ysłow ej, rozdzielcze (d is tr ib u teu rs) , u ży te  dla- w y 
m ian y  („M aximes du  d oc teu r Q u“. E d .D aire s tr . 391—2), por. m ó j  „Sy
s tem  fizy o k ra tó w “ s tr . 117 i n.

3) Ob. J . B. S a y  „T ra ite  d ’eoon. p o li t .“ 18'26 s tr .  4(1 i  64 (co m 
m en t se jo ig n e n t l ’in d u s tr ie , les c a p ita u x  et les agens n a tu ro ls  pour
p rndu ire ). W  tern znaczen iu  m ów i Say o p racy  człow ieka, p rzy ro d y
i m ach in  (Chap. VII).
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t w o r y  p r z e z n a c z o n e  d o  p r o d u k c j i  i u s ł u g  s p o 
ł e c z n y c h  bez w zględu n a  osobę posiadacza i bez w zględu  
n a  to, czy p rzynoszą  kom u in tra tę  lub je j w cale n ie p rzy n o 
szą. K a p ita ł w tern znaczen iu  m ożem y nazw ać w y t w ó r 
c z y m ,  s p o ł e c z n y m ,  p r z e d m i o t o w y m ,  w przeciw sta
w ieniu  do pierw szego, jak o  in tra tn eg o , indyw idualnego, pod
m iotow ego.

K óżnica m iędzy k ap ita łem  in tra tn y m  a w ytw órczym  
polega nie " ty lko  n a  iim ylu ' inrnkeie wyjścia: nie tak że  na 
innej treści, je s t  w ięc is to tn ą  K ap ita łem  in tra tn y m  dla w ła 
ściciela k ap ita lis ty  je s t  w praw dzie zazw yczaj tak że  k ap ita ł 
u ży ty  do p ro d u k c ji i u s łu g  społecznych, um ieszczony w oe- 
w nem  przedsięb io rstw ie; ale k ap ita łem  in tra tn y m  dla w ła 
ściciela je s t  tak że  sum a p ien iężna w ypożyczona n a  cele kon- 
sum cyjne dłużnika, je s t  tak że  dom w y n a ję ty  n a  osobiste 
m ieszkanie najm ującego , je s t  p ap ie r w artościow y, pochodzący 
z pożyczki publicznej n iew y tw órcze j, n. p . w ojennej. P rz e 
ciw nie n iek tó re  k ap ita ły  społeczne nie są w cale in tra tn y m i, 
n. p. drogi, k an a ły , m ag azy n y  publiczne, m uzea, biblioteki, 
w odociągi i t. d. Z achodzi tu  stosunek  podobny, ja k  m iędzy 
pojęciem  p racy  w ytw órczej a zy sk o w n e j1).

Tej różnicy  m iędzy  kap ita łem  indyw idualnym  a spo łe
cznym  nie uw zględniano w  ekonom ice społecznej, w sk u tek  
czego pow stało  pom ięszanie obu pojęć i liczne n ieporozum ie
n ia  w określen iu  k ap ita łu . Jed n i ekonom iści s ta ją  n a  s tan o 
w isku  społecznem  i rozum ieją  p rzez k a p ita ł w y tw ory  s łu 
żące p ro d u k c ji, ale nie m ogą się pogodzić z m yślą, że k ap i
ta ł  w ytw órczy  nie koniecznie p rzedstaw iać m usi pew ien „za
p a s“ u posiadacza, d rudzy  znow u s ta ją  n a  stanow isku  indy- 
w idualnem , ale n ag in a ją  je  do pojęcia  k ap ita łu  jak o  czyn
n ik a  p ro d u k c ji2).

')  Por. w yżej, s tr . 65.
*) Ju ż  T u r g o t  n azy w a  k a p ita ł  ..nag rom adzonem i w artokc.iaffli“ 

(„B eflexions su r  la ' fo rm a tio n  e t la  d is tr ib u tio n  l i e s  richelsses“, O euvres 
de T u rg o t ed. D aire  I  § 59), co m ożna tłu m aczy ć  ta k  w  zn aczen iu  
podm iotow ero, ja k  przedm iotow em . .Również A. S k m i  th  je s t  pod  tjym 
w zg lędem  n ie ja sn y ; m ów i w praw dzie  o k a p ita le , ja k o  o części m a ją tk u , 
m ającej p rzynosić  in tra tę  i t r a k tu je  in t r a tę  z k a p ita łu  {profit) n a  ró 
w n i z p łacą  za  p racę  i re n tą  z w łasn o śc i ziem i (1. I. Chap. V I), a le 
rów nocześn ie  w yw odzi, że w  s to su n k ach  p ie rw o tn y c h  ca ły  p ro d u k t 
p ra c y  należy  do p racu jąceg o  i dopiero  przez n ag ro m ad zen ie  k a p ita łó w
i okupncyę ziem i o trzym uje  p racu jący  ty lko  część p ro d u k tu  p racy ,
a część m usi od stąp ić  w  form ie zy sk u  k a p ita ło w i za to , że odeń o tr z y 
m uje surow ce i u trz y m a n ie  w czasie  pracy (Chap. V III) i  w  fo rm ie  
r e n ty  w łaśc ic ie low i ziem i. W  ten  sposób po jęcie  k a p ita łu  zb liży ło  s ię  
do po jęc ia  fizyokrak tów  jako  zaliczek, n ak ład ó w  na p racę . Z tą d  nie- 
którzyr ekonom iści ( B l a n ą u i ,  J e v o n s )  ro zu m ie ją  p rzez  k a p ita ł  środk i 
u trz y m a n ia  robo tn ików . Z tąd  też  pojęcie k a p ita łu  u  socy a lis tó w  jako  
śro d k a  opanow an ia  i w y zy sk an ia  p racy  najem nej N iek tó re  inne  ok re
ś le n ia  k a p ita łu  z e s taw ia  B i l i ń s k i  I. s t r  72—3; tak że  defin icya k ap i
ta łu  u B ilińsk iego  : „zapas w y tw o ró w  rzeczow ych , p rzeznaczony  przez 
cz łow ieka  do s łużby  bezpośredniej lub  p śred n ie j d la  g o sp o d a rs tw a  
zarobkow ego w y tw ó rcy 1 je s t p rzew ażn ie  podm iotow -ą, chociaż au to r
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N a osobną w zm iankę zasłu g u je  jeszcze pojęcie kapitału , 
i p ro d u k c ji k ap ita lis tyczne j u  teo re tyków  socja lizm u . W y c h o 
dzą oni ze stanow iska szkoły A. Sm itha, że k ap ita ł je s t  n a 
grom adzoną pracą, sk rystalizow aną w w ytw orze, służącą jak o  
środek do dalszej p ro d u k c ji. W łaściw ą isto tę  i fu n k c ję  k a 
p ita łu  u p a tru ją  je d n a k  nie w  pow yższem  jego  przedm ioto- 
wem  znaczeniu, lecz w s i l e  s p o ł e c z n e j  k ap ita łu , pozw a
lającej kap italiście  w ynajm ow ać sobie obcą p racę  i p rzez nią 
zachow yw ać i dalej grom adzić posiadane w artości. W ten. 
sposób, zdan iem  socja listów , p raca  n a jem n a  opanow ana przez 
k a p ita ł p rzy sp arza  posiadaczom  coraz now ych kapitałów , 
a w zrost k a p ita 'u  je s t  zarazem  w zrostem  p ro le ta ry a tu  czyli 
k lasy  ro b o tn icze j1). Z tego  pow odu zw alcza ją  k a p ita ł jak o  
ową siłę społeczną, gnębiącą k lasę robotn iczą i zw alczają  sy
stem  p r o d u k c j i  k a p i t a l i s t y c z n e j ,  p rzez k tó ry  ro zu 
m ieją  dzisiejszy  u stró j ekonom iczny, po legający  n a  o rg a
n iz a c ji  p rzedsięb io rstw  przez przedsiębiorców  - kap ita lis tów  
i grom adzeniu  now ych k ap ita łó w  kosztem  p racy  n a je m n e j2).

K apitały  dzielim y wedle przedm iotów  i ich p rzezn acze 
n ia  na  k ap ita ły  n i e r u c h o m e  i r u c h o m e ,  k ap ita ły  p i e- 
n i ę ż n e  i w a r t o ś c i o w e ,  k ap ita ły  s t a ł e  i o b r o t o w e 3).

Do kap itałów  n ieruchom ych należą  w szelkie n ie ru ch o 
m ości złączone, z ziem ią, n  p. budynki, drogi, to ry  kolejow e. 
Spornem  je s t  w naszej nauce, czy należy  tu  zaliczyć sam ą 
ziemię. N iek tó rzy  u w ażają  ziem ię za d a r p rzy ro d y  i tra k tu ją  
ją  osobno obok k ap ita łu . Za tern p rzem aw ia zw yczajne po ję
cie k ap ita łu  jak o  rzeczy  ruchom ej, tudzież odrębne stanow i
sko ekonom iczno-społeczne w łasności ziem i. In n i ekonom iści 
jed n ak  uw aża ją  tak że  ziem ię za k ap ita ł, poniew aż ziem ia 
upraw iona, ulepszona, uposażona w b u d ynk i i d rogi przez 
człow ieka, nie może uchodzić za czysty  dar p rzyrody , lecz 
je s t  w części w ytw orem  ludzkiej p racy  i kap ita łów . Ze s t a 

tra k tu je  k a p ita ł  ja k o  trz e c i n iezb ęd n y  czy n n ik  p ro d u k cy i obok p racy
i  p rzy ro d y . Czemże je s t  w  ta k im  raz ie  p rz y  p ro d u k cy i narzędzie , m a 
ch ina , n ie  tw o rzące  „zap asu “, a le  n ie  b ędące  a n i p racą , a n i p rzy ro d ą , 
albo  czem je s t  d ro g a  p u b liczna , n ie  n a le ż ą c a  do g o sp o d a rs tw a  za ro b 
kow ego w y tw ó rc y ?

1) P o r M a r x  „ P ra c a  n a jem n a  i k a p i t a ł“ P a ry ż  1880 s tr . 23 i  n..
2) P h i l i p p o v i c h  (I. s t r .  156) p rz y ta c z a  cz te ry  cechy p ro d u k cy i 

k a p ita lis ty c z n e j: 1) u rząd zen ie  p ro d u k cy i w edle w idoków  in t r a ty  p ie 
n iężne j; ż) p rzew aża jąca  s i ła  k a p ita łu ;  3) zależność ro b o tn ik ó w  od 
p o s ia d a n ia ; 4) c a ły  zy sk  p rzy p ad a  p rzedsięb io rcy , ro b o tn ik  zaś  o trz y 
m uje o d p raw ę w  lo rm ie  s ta łe j p łacy .

3) "W k a p ita le  w y tw ó rczy m  o d ró żn ia ją  n ie k tó rz y  ekonom iści k a 
p i ta ł  rzeczoimj i  osobowy. Do k a p ita łu  osobow ego z a lic z a ją  (- a y ,  M ac .. 
C u  11 o oh , L. S t e i n )  s i ły  osob iste , m ięszająo  w ten  sposób 
cz łow ieka i  p racę  z p rzedm io tem  i środiuem  p ro d u k cy i. T akże S u  p i ń 
s k i  za licza  do „zasobu  sp o łeczn eg o ’ n ag ro m ad zo n ą  w iedzę i o szczę
dzo n ą  p racę  („Szkoła p o lsk a “ I. s tr . 189 i n ) .  O k a p ita le  użytkowym  ob- 
w yżej, s tr . 115.
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now iska indyw idualnego  je s t  ziem ia w każdym  razie  K apita- 
łfem, gdyż p rzedstaw ia  w artość w k ap ita le  p ien iężnym  i p rzy 
nosi in tra tę  w łaścicielowi.

K ap ita łem  pien iężnym  indyw idualnym  nazyw am y p ie
niądze p rzy sp arza jące  w łaścicielow i in tra ty . w ’rozm aite j for
mie, k ap ita łem  pieniężnym  zaś w  znaczeniu  . społecznem  są 
p ien iądze uży te  n a  rzecz produkcyi i u sług  społecznych. K a- 
p i tałem w artościow ym  n azyw am y papiery, wartościow e, orąż 
inne dokum enty  (weksle, • sk ry p ty  dłużne) opiew ające n a  p ie
niądze. P ap ie ry  W artościowe p rzed staw ia ją  bądź udział 
w przedsiębiorstw ie (akcye), bądź też  w ierzytelność p ien iężną 
do in sty tucy i, k tó ra  w  te j form ie zac iągnęła  pożyczkę (obli- 
gaeye, ren ty , lis ty  zastaw ne, losy, p ry o ry te ty  kolejowre). P a 
p iery  notow ane n a  giełdzie m ają  cenę giełdow ą czyli kurs 
publicznie ogłaszany. K a p ita ły  •wartościowe n azy w ają  też 
fikcy jnym i1), poniew aż one ty lko  rep rez en tu ją  k ap ita ł rz e 
czyw isty  u ży ty  do produkcyi lub ju ż  skonsum ow any, ale 
m imo to pod legają  sam oistn ie zm ianom  w artości czyli k u rsu  
giełdow ego pod -wpływem k o n ju n k tu ry  i są źródłem  in tra ty  
w form ie procentów  i dyw idendy.

K ap ita łem  statyvi .czy li zakładoiwm  nazyw am y ze stano 
w iska indyw idualnego, k ap ita ł, k tó ry  stale  przynosi in tra tę , 
ze stanow iska społecznego zaś kap ita ł, k tó ry  w czasie pro- 
clukcyi lub św iadczenia u słu g  społecznych zużyw a się n ie
znacznie i powoli. K ap ita łem  obrotowym nazy w am y  kap ita ł, 
k tó ry  w czasie produkcyi lub św iadczenia u słu g  społecznych 
zupełn ie  się zużyw a, p rze istacza  lub służy  do w ym iany .

K ap ita łem  stałym  więc ze stanow iska indyw idualnego  
są w szelkie k a p ita ły  n ieruchom e, ruchom e, pieniężne, w a rto 
ściowe, przynoszące peryodycznie in tra tę  w form ie zysików, 
czynszów , kuponów, dyw idend, procentów . Ze stanow iska 
społecznego zaś nieruchom ości, trw a łe  u rząd zen ia  gospodar
cze, m aszyny, trw a łe  narzęd z ia  i p rzy rządy , in w en ta rz  żyw y 
i m artw y . K ap ita łem  obrotow ym  są surow ce, przeznaczone 
do obrobienia, opał, św iatło  i inne środki pom ocnicze, zuży 
w ające  się w czasie produkcyi, p ien iądze przeznaczone n a  
zakupno surowców i ow ych środków  pom ocniczych, n a  za-

J) Por. A. O s t  e r m a n n  „D as flotive K a p ita l a ls  d ie  U rsach e  
n ied rig en  A rb e its lo h n es“ W ien 18^6 s tr . 144 i n. A. N e y m a r c k  o b li
cza  w a rto ść  pap ierów  będących  p rzed m io tem  o b ro tu  n a  g ie łd a c h  e u ro 
pejskie}) z końcem  r. 19U0 n a  342.000 m ilionów  fran k ó w . P oprzednio  
ju ż  podaliśm y sum ę pap ie ró w  w arto śc io w 3'ch  n o to w a n y c h  n a  g ie łdz ie  
w iedeńsk iej z końcem  r. 1903 (nom ina ln ie  26.628 m ilionów , w ed le  k u rsu  
28.054 m ilionów  koron). D ług i pań stw  eu rope jsk ich  bez c ia ł  sa m o rz ą 
dnych  w y n o siły  w  r. 1900 około 110 m ilia rd ó w  m arek  (rb . m ój „W y
k ła d  n a u k i sk a rb o w e j' s tr . 203). D ługi h ipo teczne  w sam y ch  N iem czech 
w y n o szą  p rzesz ło  42 m ilia rd ó w  m arek , w tem  około 10 m ilia rdów  
w  lis ta c h  zas taw n y ch . D łu g i h ipo teczne  w  A u s try i zac iąg n ię te  ty lk o  
w  bankach , k asach  oszczędności i s to w arzy szen iach  k red y to w y ch  w y 
n o s iły  w  r  19iil około  5‘/2 m ilia rd a  koron .
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p łacen ie robotników , u s łu g  przew ozow ych, procentów , czyn
szów, asekuracyi, nakoniec w ytw orzone tow ary , przeznaczone 
n a  sp rzed aż1).

W  m iarę postępu  gospodarstw a społecznego w zm aga się 
ilość k ap ita łów  i ich siła społeczna częścią, dzięki p rzy ro 
stow i now ych kap itałów , częścią zaś dzięki użyciu  is tn ie ją 
cych sił p rzy rody  i przedm iotów  m ają tkow ych  n a  cele w y
tw órcze i u słu g  społecznych. W zrost k ap ita łów  do tyczy  za 
rów no kap ita łó w  stałych , ja k  obrotow ych : w  w yższym  je d n ak  
stopn iu  n iż  k ap ita ły  sta łe  rosną k ap ita ły  obrotowe, albow iem  
one u ła tw ia ją  społeczny, tech n iczn y  i lokalny  podział p racy  
i n ad a ją  gospodarstw u  społecznem u ową ruchliw ość i energię, 
ja k a  je s t  w yrazem  ciąg łe j, n iestrudzonej p racy  w jeg o  o rg a
nizm ie. T akże w gospodarstw ach  indyw idualnych  m usi z a 
chodzić odpow iedni stosunek  m iędzy  kap ita łem  sta łym  i obro
tow ym , nie w y jm u jąc  gospodarstw a rolnego, k tó re  p rzy  uży  
ciu k ap ita łów  obrotow ych może być prow adzone postępow o, 
in tenzyw nie . a zarazem  może W3’zyskać w  całej pełn i na 
sw oją korzyść zm ienność cen płodów  ro ln ic z y c h /k o n ju n k tu  ^  
targow ą).

Podobnie ja k  ca ły  m ają tek , u s iłu ją  n iek tó rzy  ekonom i
ści obliczyć tak że  cały  k a p i t a ł  n a r o d o w y ,  czyli sum ę 
kap ita łów  w  społeczeństw ie. M ówiąc o k ap ita le  narodow ym  
nie m ożem y w ychodzić ze stanow iska podm iotow ego, in d y 
w idualnego, lecz ze stanow iska społecznego pojęcia  k ap ita łu , 
inaczej bow iem  liczy libyśm y ten  sam  k ap ita ł k ilk ak ro tn ie2). 
Do k a p ita łu  narodow ego zalicza się zw ykle tak że  t. zw. k a 
p i ta ły  użytkow e, k tó re  m ogą być uży te  w  ch a rak te rze  k a p i
ta łu , p rzed s taw ia ją  w ięc drzem iącą siłę w y tw ó rczą3).

e) Praico spadkowe.

D ziedziczenie czyli przechodzenie m a ją tk u  po śm ierci 
w łaściciela wedle zasad praw em  oznaczonych je s t  in s ty tu c y ą  
praw no-społeczną, u zu p e łn ia jącą  praw o w łasności. D ziedzi-

*) B i l i ń s k i  n a z y w a  obro tow ym  k a p ita ł, „k tó ry  p rz y  je d n o ra z o 
w ym  akcie  p ro d u k cy i albo  zn ik a  zu p e łn ie  z g o sp o d a rs tw a  p o siadacza , 
albo się  zm ien ia  ca łkow ic ie“, zak ła d o w y m  zaś k a p ita ł, „k tó ry  m im o 
częsty ch  ak tó w  p ro d u k cy i zw y k ł p o zo staw ać  w  g o sp o d a rs tw ie  n ie 
zm ien iony  lu b  zu ży ty  n ie z n a c z n ie “. (I. s tr . 84).

2) Z iem ia je s t  k a p ita le m  d la  w łaśc ic ie la , d z ie rżaw cy , u ż y tk o w c y ; 
p ien iąd ze  są  k ap ita łem  d la  w ierzyc ie la , a  m ogą być n im  ta k ż e  d la  
d łu żn ik a , i t. p Por. w yżej, s tr . 119.

3) L ite ra tu rę  o k a p ita ło  zestaw da B ö h m - B a w e r k  „ K a p ita l un d  
K a p ita lz in s“ w  dw óch to m ach  1881 i 1889 i w  H a n d w ö rte rb . der 
S taa tsw . V. s tr. 25; S c h m o l l  e r  „G ru n d riss  ‘ s tr . 631—2; B i l i ń s k i  
I. s tr . 71. i n.
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ozenie fak tyczne, oparte  n a  pow szechnym  zw yczaju , j e s t  d a 
wniej szem. aniżeli p raw o spadkow e p isan e ; było  ono n a 
stępstw em  pow stan ia rodziny  m onogam icznej i w łasności 
indyw idualnej należącej ekonom icznie do całej rodziny, skoro 
służyć m iała  n a  je j u trzym anie . W  społeczeństw ach dzisie j
szych1) obejm uje praw o spadkow e:

1) P raw o w łaściciela rozporządzan ia  m ają tk iem  h a  w y
padek  śm ierci w edle swego upodoban ia P raw o to je s t  w y n i
kiem  ścisłego zindyw idualizow ania w łasności i rozszerzenia 
w ładztw a w łaściciela nad  m ają tk iem  poza kres jeg o  ży c ia ;

2) Prawo najb liższej rodziny  (niekiedy też  dalszej) dzie
dziczenia n a  m ocy ustaw }' m a ją tk u , k tó ry m  w łaściciel nie 
rozporządził a n aw et dziedziczenia w brew  woli w łaściciela 
pew nej części m a ją tk u ;

3) P raw o p ań stw a  dziedziczenia m ajątków , n ie m ają 
cych dziedziców z woli w łaściciela lub  z ustaw y.

Ekonom iczno-społeczne znaczenie p raw a  spadkow ego 
sięga gł^coko w cały^ ustró j sjcołeczny. P raw o  sjcadkowe 
b o w iem : *

1) uzupełnia , rozszerza i u trw a la  w łasność in d y w i
dualną ;

2) u trzy m u je  i u trw a la  rodzinę ;
3) u trzy m u je  ciągłość zw iązków  ekonom iczno - sjaołe- 

cznych ;
4) rów nocześnie je d n ak  p rzy czy n ia  się do n ag rom adze

n ia  olbrzym ich m ają tk ó w  i k ap ita łó w  w ręk ach  pew nych 
rodzin  i jednostek , a tern sam em  pogłęb ia i u trw a la  różnice 
m ajątkow e w  społeczeństw ie.

P raw o spadkow e zatem  m a podobnie ja k  Avłasność in d y 
w idualna obok zasadn iczych  za le t tak że  w ady społeczne, 
k tóre w y m ag a ją  w pływ u p ań stw a  n a  u iządzen ie  p raw a sp ad 
kowego w duchu  postępow ych zasad  i po trzeb  społecznych. 
W  in teresie  w ięc rów now agi społecznej leżą pew ne o g ran i
czenia i re fo rm y  w  dziedzinie p raw a spadkow ego, w ycho
dzące poza zakres przepisów  obow iązujących. R eform y te  są 
pożądane częścią ze stanow iska in teresów  ekonom icznych r o 
dziny, częścią zaś ze stanow iska in teresów  całego gospodar
stw a społecznego W  szczególności w ym aga in teres r o d z i  n  y  
ogran iczenia w łaściciela w  dow olnem  rozporządzan iu  m a 
ją tk iem  na w ypadek  śm ierci w ten  sposób, aby  d la rodziny  
pozostała ekonom iczna podstaw a by tu , konieczne m i n i  m  u m  
e g z y s t e n c y i ,  nie obciążone przez w łaściciela zobow iąza
niam i, tundacyam i, zleceniam i. O bow iązujące dzisiaj p raw o 
spadkow e ogranicza dowolność w łaściciela w innym  k ierunku , 
m ianow icie n ak azu je  m u pozostaw ić pew ną część całego m a

1) P o ró w n a n ie  p ra w a  spadkow ego  u n a ro d ó w  w sch o d n ich  i  euro- 
je jsk ic h  ob. w  dziele G a n s  a  „D as E rb re c h t in  w eltgesch icL tlichor E n t
w ick e lu n g  w  czterech  tom ach  1824—35.
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ją tk u , n. p. połowę lub trzecią  część najb liższe j rodzinie. Nie 
je s t  to jed n ak  w żyw otnym  in teresie  rodziny, aby  p rzy  w ię
kszym  m a ją tk u  pew na Znaczna część zosta ła  je j zapew nioną, 
ale n a tom iast pew ne m inim um  egzystency i na leży  się rodzi
nie, p rzy  m ałych  m ają tk ach  więc naw et ca ły  m a ją tek  lu b  
znaczna jeg o  część, nie obciążana dow olnie i nie podzielona 
na  w ypadek  śm ierci1) R odzinę zaś w  praw ie  spadkow em  
należy  pojm ow ać w  części szerzej, w  części zaś ciaśniej, niż 
to  czynią p ra w o d aw stw a ; szerzej o tyle, że n a  rów ni z n a j 
b liższą rodziną pow inny  być pow ołane tak że  osoby tw orzące 
z n ią ścisłą spójnię społeczną i w spó łdzia ła jące  w tw orzen iu  
m ają tk u , n. p. m ąż i żona, dzieci p rz y b ran e ; ciaśniej zaś
0 ty le , że rodzinę pow ołaną do spadku  przeciw  w oli w łaśc i
ciela ogran iczyć m ożna do k rew n y ch  w lin ii p roste j, pow o
łan ą  zaś do spadku  z u s taw y  ogran iczyć m ożna do k rew nych  
pobocznych trzeciego lub czw artego  stopn ia  obok w szystk ich  
k rew n y ch  w lin ii p rostej.

In te re s  s p o ł e c z n y  znow u w ym aga, aby  praw o sp ad 
kow e n ie dopom agało do grom adzen ia w ielk ich  m ają tk ó w  
poza konieczne konsekw encye p łynące  z is tn ien ia  w łasności 
indyw idualnej i rodziny. D latego  słuszne są zakazy  i o g ra 
niczenia co do tw orzen ia  f i d e i k o m i s ó w  rodzinnych  i ro
dowych, albow iem  k ap ita ły  społeczne nie pow inny  być 
z góry  w ięzione w n ajd a lsze  la ta  w ręk ach  pew nych  rodzin
1 rodów, nie um iejących  n ieraz  użyć ich z korzyścią dla spo
łeczeństw a. R ów nież n ie są w ykluczone ogran iczen ia co do 
odrębnego dziedziczenia pew nych  c z ę ś c i  m a j ą t k u ,  tu 
dzież zb y t w i e l k i c h  m a j ą t k ó w .  Pew ne części m ają tk u , 
n. p. gospodarstw o w łościańskie, w a rs ta t  rzem ieślniczy, po
w in n y  o ile m ożności pozostać niepodzielone w ręk ach  spad 
kobiercy uzdolnionego do p row adzen ia gospodarstw a, zb y t 
w ielkie m a ją tk i zaś nie pow inny się dostaw ać w ręce jednego  
dziedzica. D ziedziczenie zb y t w ielk ich  m ajątków , z w a ln ia ją 
cych spadkobiercę od p racy  i zapobiegliw ości, nie ty lko  po 
g łęb ia  nierów ność m ają tk o w ą w społeczeństw ie, ale nad to  
dem oralizu je bogatych  dziedziców, odzw yczaja  ich od p racy , 
czyni ich pasoży tam i p racy  społecznej. Z tego  pow odu pe
w ne ogran iczen ia  pod ty m  w zg lędem 2), n. p. w form ie w y 
sokiego p rogresyw nego  p o d a t k u  s p a d k o w e g o  od w ie l
k ich  spadków 3), są zupełn ie  uzasadnione.

W  razie  ścieśnienia szeregu  k rew nych , pow ołanych  do 
dziedziczenia z u staw y , n ab ie ra  w iększego zn aczen ia  sp raw a

b  W łaśnie ludz ie  b ied n i n. p. m a li w ło śc ian ie  u  n a s  z w y k li z d ro 
bnej schedy, ja k ą  dziec iom  z o s ta w ia ją , czynić  n a  w ypadek  śm ierc i 
ho jne  d a tk i i fu n d aey e  n a  eele dobroczynne i re lig ijn e , k tó re  sam e 
p rzez  się są  w ielce chw alebne, a le  czyn ione są  w  n iew ła śc iw e j, n a j 
tru d n ie jsze j d la  ro d z in y  chw ili.

2) Por. J. S t. M i l l  I. S tr. 197 i n . ; S c h m o l l e r  „G ru n d riss“ 
s tr , 384.

s) Por. mój „W y k ład  n a u k i sk a rb o w e j“ s t r .  431 i n.
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dziedziczenia spadków , nie m ających  dziedziców  ani z woli 
spadkodaw cy, an i z ustaw y. Do takich, spadków  pow ołanem  
je s t  pow szechnie państw o  ( p r a w e m  k a d u k a ) ,  w szelako 
więcej w zględów  przem aw ia za dziedziczeniem  g m i n y ,  
w  k tórej spadkodaw ca p racow ał i m ieszkał czas dłuższy, 
albow iem  raczej gm ina je s t  rozszerzeniem  rodziny  w łaśc i
ciela, aniżeli państw o Z resztą  finanse gm inne są pow szech
nie zb y t nadw erężone w zrostem  lokalnych  w ydatków  p u b li
cznych i m ogłyby  w  te j drodze uzyskać now e źródło swoich 
dochodów 1).

2) Wolność ekonomiczna.

W o l n o ś ć  e k o n o m i c z n a  czyli wolna TconTcurencya 
w  szerokiem  tego  słow a znaczeniu , pest s w o b o d ą  i s a m o -  
d z i e 1 n  o ś c i a g  o s p o d a r  c z ą p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m ,  
m ianow icie pod w zględem  o s o b y  i p r a c y ,  m i e n i a  
i k o n s u m c y i .  W olność ekonom iczna je s t  za tem :

a) w olnością o s o b i s t ą ,  po legającą  n a  u chy len iu  nie 
w olnictw a i osobistej zależności, n a  wolności podróżow ania, 
p rzesied lan ia się, em igracy i i im m igracyi, zaw ieran ia  zw iąz
ków m ałże ń sk ic h ;

b) w olnością p r a c y ,  a za tem  swobodą w w yborze ro 
dzaju , czasu i m iejsca pracy, w  zarobkow aniu  sam oistnem  
lub św iadczeniu  usłu g  osobistych, w organ izacy i p racy  w ła 
snej i zaw isłej w przedsięb iorstw ach , w  • asocyacyi p racy  
w spółkach, stow arzyszeniach  i innych  zw iązkach, w  łącze
n iu  się sam oistnych  przedsiębiorców  w zw iązk i stałe  i chw i 
lowe (n p. karte le), niem niej łączen iu  się robotn ików  w  t a 
kież zw iązki (praw o koalicyi, zm ow y robocze);.

o) w olnością r o z p o r z ą d z a n i a  m i e n i e m  w drodze 
w ym iany, darow izny  i n a  w ypadek  śm ierci, zaw ieran ia  umów, 
nab y w an ia  p raw  i podejm ow ania się obow iązków , u s tan a 
w iania cen tow arów , u sług  rzeczow ych (procentu , Czynszu, 
ta ry f) i osobistych (-płacy), w olnością oszczędzania i k a p ita li
zow ania ;

d) wolnością z a s p o k a j a n i a  p o t r z e b  w edle in d y w i
d ualn y ch  życzeń i upodobań, og ran iczan ia  się w konsum cyi 
osobistej, życia nad  m ożność ekonom iczną (nad „ s ta n “) lub 
stosow ania się do zw yczajnej stopy  życia.

W społeczeństw ie now ożytnem  wolność osobista i eko
nom iczna je s t  pow szechnem  p raw em  obyw atelskiem , łą 
czy się ściśle z r ó w n o u p r a w n i e n i e m  pow szechnem .

M Por. m o ją  k s iążk ę  j. w. s-fci. 1S2 i n. i  s t r .  300 i n . Z l i te r a tu ry  
ob. A. M e n g  e r  „D as b ü rg e rl. R echt u n d  die besitz lo sen  V olksk lassen“ 
1890; S c b e e l  w H & ndw ört. d er S taa tsw . I I I .  665—71; L e r o y - B e a u 
l i e u  „T ra ite  d’econ. po!.“ Chap. III .
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W  ten  sposób wolność ekonom iczna i rów noupraw nien ie  s ta 
now ią jed n o lity  system , jed n ą  z podstaw  gospodarstw a spo
łecznego, a n a jw y b itn ie jszą  cecbą tego  system u je s t  swo
boda w s p ó ł z a w o d n i c z e n i a  z innym i w  produkcy i to 
w arów  i w usługach, społecznych, w w ym ianie, w  u s ta n a 
w ianiu  cen, w grom adzeniu  dochodów i m ajątków  Od tej 
znam iennej cechy n azy w a się system  wolności ekonom icznej 
tak że  system em  swobodnego w spółzaw odnictw a, wolnej kon- 
hureneyi. P rzeciw ieństw em  tego  system u je s t system  p rzyw i
lejów  klasow ych i stanow ych, w łaściw y m inionej epoce dzie
jow ej, oraz system  m onopolów czyli w yłącznych  p raw  eko
nom icznych p rzy zn an y ch  pew nym  zaw odom , n. p. cechom 
średniow iecznym , pew nym  jednostkom  lub państw u .

W  lite ra tu rze  ekonom icznej używ a się często w y razu  „w olna 
k o n k u ren cy a“ w znaczen iu  ściślejszem , a m ianow icie w z n a 
czeniu w o l n o ś c i  t a r g o w e j ,  czyli sw obody sprzedaw ania 
i n ab y w an ia  tow arów , n a jm u  u s łu g  i u s tan aw ian ia  cen n a  
to w ary  i usług i. N iektórzy  ekonom iści ze_ szkoły liberalnej 
i ich  przeciw nicy  n ad a ją  tem u  w yrazow i jeszcze ciaśniejsze 
znaczenie, m ianow icie rozum ieją  przez w olną konkurencyę 
wolność ta rg o w ą w stosunkach  m iędzynarodow ych, czyli 
w o l n o ś ć ” d o w o z u  i w y w o z u  t o w a r ó w  b e z  c e ł  
i i n n y c h  p r z e s z k ó d .  M ówiąc o system ie w olnej konku- 
rency i należy  w ięc ściśle odróżniać znaczenie szersze i ści
ślejsze tego  w yrazu , albow iem  zasadnicze p rzy jęcie  system u 
w olności ekonom icznej nie w yklucza ogran iczeń  tej wolności 
wszędzie, gdzie wolność p row adzi do sam owoli i w yzysku, 
lub do p rzew ag i ekonom icznej in n y ch  krajów_ i ludów. Mo
żem y byc zw olennikam i wolności ekonom icznej, a jednocze
śnie dom agać się ogran iczen ia  w olności targow ej w  s to sun
kach  z innym i k ra jam i celem  ochrony produkcy i sw ojskiej, 
tudzież  og ran iczen ia  w olności targow ej w stosunkach  w e
w nętrznych  celem  ochrony i p rzyw rócenia sam odzielności 
słabszym  w arstw om  w  w alce z po tężnym  k a p ita łe m ; rów nież 
n ie w yklucza zasada wolnej konkurencyi ogran iczeń  w do- 
wolnem  rozporządzan iu  m ajątk iem , zw łaszcza n a  w ypadek  
śm ierci, w  niszczeniu  i m arno traw ieiiju  m ajątków , n iem niej 
w swobodzie zupełnego zw olnienia się od w szelkich  obo
w iązków  społecznych, m ianow icie od pracy.

System  wolności ekonom icznej je s t  system enp  now o
żytnym , n ierów nie za tem  późniejszym , niż w łasność indyw i
dualna i społeczny podział, p racy . W  staroży tnośc i i w  p ierw 
szym  okresie w ieków średnich  by ła  n i e w o l a  pow szechną 
in s ty tu cy ą  ekonom iczną i p raw no  po lityczną. R zecz uw agi 
godna, że niew ola pow sta je  u  w ró t cyw ilizacyi z podobnych 
źródeł ekonom icznych, ja k  w łasność ziem i. W okresie dziko
ści i b a rb arzy ń stw a  nie z n a ją  lu d y  niew oln ictw a, jak o  insty - 
tu cy i m iędzynarodow ej, albow iem  w ów czas u trzy m an ie  czło
w ieka zależy  n iem al w yłączn ie od hojności p rzyrody , w zrost 
ludności zaś u tru d n ia  człow iekow i w yżyw ien ie się, zw iększa
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konsum cyę płodów n a tu r y : z tego  pow odu plem ię zw ycięskie 
w ypiera zupełn ie plem iona pokonane z zajętych, obszarów  lub  
w y tęp ia  je  bez litości. Dopiero człowiek, k tó ry  w w alce z p rzy 
rodą poznał znaczenie p racy  w ytw órczej, k tó ry  oswoił zw ie 
rzę ta  i u ja rzm ił inne siły  p rzy ro d y  dla swoich celów, k o rz y 
s ta  z m ożności u ja rzm ien ia  tak że  sił ludzkich, nie zab ija  je ń 
ców w ojennych, lecz ich zachow uje1) dla swego gospodar
stw a, karm i i u trzy m u je  ta k  długo, dopóki m a z n ich  odpo
w iednią korzyść ekonom iczną. N iew olnik s ta je  się w ażną czę 
ścią składow ą gospodarstw a i w łasności, i um ożliw ia sw em u 
pan u  oddanie się zajęciom  w ojennym , oraz p racy  publicznej 
„godnej w olnego ob y w ate la“. N iew olnictw o je s t  w owym  
okresie dziejow ym  pow szechną; m iędzynarodow ą in sty tu cy ą , 
p ow staje  przedew szystk iem  przez u jęcie n iep rzy jac ie la  i po 
chodzenie z n iew oln icy2) oraz z in n y ch  przyczyn, n. p. jak o  
k a ra  za zbrodnie lub jak o  sk u tek  n iew ypłacalności d łu 
żn ików 3).

W  państw ie  średniow iecznem  łag o d n ia ła  stopniow o n ie 
wola pod w pływ em  chrześciaństw a, rozw oju  m iast, obdarzo
n ych  sam orządem , n iem niej system u czynszow ego n a  roli, 
i p rzeobraziła  się n a  w si w system  osobistego poddaństw a. 
N ieste ty  z końcem  w ieków  średnich pogorszyło się w całej 
E urop ie  położenie ludności w łościańskiej w sk u tek  rozw oju  
gospodarstw  fo lw arcznych i po litycznej p rzew agi sz lach ty  
w państw ie  stanow em . W  in teresie  w łaścicieli w ielkich obsza
rów  ziem skich zosta ła  ograniczoną w olność p rzesied lan ia  się 
w łościan, rozpow szechniły  się obow iązkow e robocizny, zw ane 
pańszczym cf), a tak że  publiczne c iężary  państw ow e w  drodze 
p rzerzucen ia sp ad a ły  p rzew ażn ie n a  w łościan  i m ieszczan.

r) Por. w yżej sfcr. 51.
*) P raw n icy  rzym scy , n a z y w a ją 'n ie w o ln ic tw o  ta k ie  n a u ira ln e m , 

o partem  n a  m ś gentium
3) U ß z y m ia n  is tn ia ła  ta  p rzy c z y n a  n iew o ln ic tw a  aż do lex Poe- 

telia  w  po łow ie  V. s tu lec ia  ab  u.
4) W  p ierw szych  czasach  h is to ry czn e j P o lsk i i s tn ia ła  rów nież  

n iew ola jeńców  w o jennych  i zb ro d n ia rzy , a le  ró ż n ic a  m iędzy  n iew o ln i
k am i a w o ln y m i w ło śc ian am i pow oli się z a c ie ra ła . W olność p rzes ie 
d la n ia  się km ieci b y ła  jeszcze  za K az im ierza  W . o ty le  u zn an ą , że 
każd y  m ia ł p raw o  opuścić g ru n t, jeże li w  sw oje  m iejsce p o zo staw ił 
innego  km iecia , a  n a d to  co roku  m ogło  w y jść  dw óch  km ieci w  o zna
czonej po rze  ro k u  bez p o zostaw ien ia  zastępców . W  16. w iek u  p rzy w ią 
zano chłopów  do m iejscow ości, s lan o w iąc  (w r. 1532), że żadnem u  
ch łopu  nie w olno opuścić w si bez zezw olen ia  p an a  i  p o d d a jąc  n a s tę 
pn ie  km ieci są d o w n ic tw u  p a try m o n ia ln em u  panów . (Z l i te r a tu r y  po l
skiej w  tej k w es ty i ob. B o b r z y ń s k i ,  „G-eneza sp o łeczeń stw a  p o l
sk iego na  podstaw ie  k ro n ik i G alla  i dyp lom atów  X II. w ie k u “ w  „R oz
p raw ach  i sp raw ozd . z pos w ydz. h is to r. filoz. abad . u m .“ K raków  
1881 s tr. 10 i n a s t.; P i e k o s i ń s k i ,  „O p o w stan iu  sp o łeczeń stw a  p o l
skiego w  w iekach  ś re d n ic h “ tam że , s tr .  227 i n . ; S m o l k a  o t.,  „U w agi
0 p ierw otnym  u s tro ju  spo łecznym  Polsk i P ia s to w sk ie j“ ta in że  s tr . 356
1 n .; T. L u b o m i r s k i , '  „R o ln icza  lu d n o ść  w P o lsce“ w  B ibliot. w arsz .



W  ogóle państw o  średniow ieczne p a try m o n ia ln e  ojńe- 
ra ło  się na  idei h ie ra rch ii społecznej, k tó ra  w  rozw inię tem  
państw ie stanow em  u trzy m a ła  się w o rgan izacy i odrębnych  
stanów  o odrębnych  p raw ach  po litycznych  i ekonom icznych. 
W  obrębie m iast p ow sta ły  zw iązki zaw odow e, zw ane c e- 
c h a m i ,  uposażone w p raw a w yłącznej p rodukcy i i sp rz e 
daży  swoich w ytw orów , będące zarazem  organam i publi- 
cznem i z rozm aitym  zakresem  działan ia . C echy og ran iczały  
wolność ekonom iczną zarówno, producentów , w yk lucza jąc  nie 
należących  do ce ch u 1) od produkcyi i n ak ład a jąc  n a  człon
ków cechu ogran iczen ia co do rozm iarów  produkcyi, ilości 
czeladzi, w ysokości p łacy , m iejsc zbytu , ja k  nabyw ców , k tó 
rz y  ty lko  u  członków cechu m ogli się zaopatryw ać  w tow ary. 
C złonkam i cechu zaś m ogli być ty lko  obyw atele m iasta, 
m ający  w ym ag an ą  kw alifikacyę pod w zględem  m oralnym  
i technicznym . W praw dzie  p rzyw ile je  cechów stopniow o się 
roz luźn ia ły  pod w pływ em  in teresów  szlach ty , now ych sposo
bów produkcyi (m anufak tu r) i po lityk i p ań stw  abso lu tnych  
w 16. i 17. w ieku, dążących do uchy len ia przyw ilejów  lo k a l
nych  celem w zm ocnienia i rozszerzen ia w ładzy  państw ow ej, 
jednakow oż analogiczny  system  opieki i przj^wilejów u trz y 
m ał się także w polityce p ań stw  abso lu tnych  czjdi t. zw. 
policy jnych , o czem  bliżej m ówić będziem y w h isto ry i t. zw. 
systemu merkantylnego.

Z asada wolności ekonom icznej zw yciężyła dopiero z k o ń 
cem 18. i w c iągu  19. w ieku  pod w pływ em  w ielkich  idei 
h u m an ita rn y ch  i w alk społecznych. P o tężn y  u d zia ł w owym  
pow szechnym  p rądzie ku  wolności m iały  z jed n ej s tro n y  l i 
t e r  a t  u  r a  e k o n o m i c z n a ,  szczególnie system  francusk ich  
f i z y o k r a t ó w ,  z drugiej zaś s tro n y  p o s t ę p  t e c h n i c z n o -  
e k o n o m i c z n y  w produkcy i i kom unikacyach, k tó ry  tylko 
w  system ie wolności osobistej,' i wolnej konkurency i m ógł się 
sw obodnie rozw inąć, złam ać siłę cechów i drobnej p rodukcy i 
lokalnej i skoncentrow ać w przedsięb io rstw ach  w ielkie rzesze 
robotników , w yzw olonych z osobistego poddaństw a.

a) ^Ekonomiczne znaczenie icolnej konkurencyi.

M ówimy tu  ty lko  o ekonom icznem  znaczen iu  wolności 
konkurencyi, nie zapoznając  je j ogólnej doniosłości pod w zg lę

1857 i n a s t. ; B a l z e r ,  „R eform y spo łeczne i p o lity czn e  k o n s ty tu c y i
3. m aja-' K raków  1891; P i e k o s i ń s k i ,  „Z dobycze sz la c h ty  po lsk ie j 
■w 15. w iek u “ Gzagop. praw n, i  ekon. K raków  I I  1900; S z e l ą g o w s k i ,  
„C hłopi dziedzice w e w siach  n a  p ra w ie  po lsk iem  do końca X III. w .“ 
hw ów  1899; A n t o n i  P r o c h a s k a  w stęp  do 17. to m u  „A któw  G ro d z
kich i Z iem sk ich“ 1901 s tr .  18—29.).

*) N azy w a li Się o n i szkodn ikam i, s tu ra rz a m i (S tö re r) i b y li su 
row o k a ran i. P or. S t e s ł o w i c z ,  „Cechy k ra k o w sk ie “ w K w a rta ł, h i- 
stor. 1892 s tr. 319. O bfitą li te r a tu rę  n iem iecką  o cechach  z e s ta w ił W. 
S t i e d a  (a r t. „Z un ftw esen“) w  H an d w ö rte rb u c h  der S ta a tsw isse n sc h a f
ten  w  1. w yd. VI. s tr . b9r', w  d rug . w yd. VII. s tr . 1032—3.
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dem  społecznym , po litycznym  i cyw ilizacyjnym . System  wol
ności ekonom icznej je s t  zarazem  system em  wolności obyw a
telskiej i rów noupraw nien ia , a zatem  jed n ą  z podstaw  całe
go u s tro ju  społecznego, p raw nego  i politycznego. Podobnie 
ja k  społeczny podział p racy  i w łasność indyw idualna  je s t 
tak że  wolność ekonom iczna o rgan iczną częścią całego d z is ie j
szego system u pracy, p raw a  i p a ń s tw a , ale ja k  każda 
in s ty tu c y a  społeczna nie je s t  tak że  wolność ekonom iczna 
bez w ielu  w ad  społecznych, a tern sam em  o tw iera  szerokie 
pole dla k ry ty k i i d la reform  społecznych. N a jw ażn ie j
sze k o r z y ś c i  ekonom iczne wolnej konk u ren cy i są n as tę 
pu jące :

1) System  wolności j est zarazem  system em  s a m o d z i e l 
n o ś c i  i o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za w łasn y  b y t i rozw ój. 
W  system ie ty m  społeczeństw o nie m oże z góry  liczyć na  
pom oc ekonom iczną, k ażdy  w ięc m usi k szta łc ić  i hartow ać 
swe siły  um ysłow e i fizyczne, aby  w iedzą i p racą  m ógł spro
stać  d rug im  i nie pozostał w ty le  w pow szechnem  w spółza
w odnictw ie. W  ten  sposób w y rab ia ją  się dzielne siły  w ytw ór
cze i um ysłow e, p rodukcya u lepsza się i u szlachetn ia , coraz 
nowsze w ynalazk i u ła tw ia ją  i oszczędzają p racę  ludzką, spo
łeczeństw o zap raw ia  się s tale  do p racy , s ta je  się pracow item  
i rozporządza coraz w iększym  zasobem  sił m atery a ln y ch  i 
um ysłow ych.

2) System  wolności rozw ija  społeczny podział p racy, 
specyalizu je za jęcia i zaw ody, k o n cen tru je  p racę w m iejscach 
najsposobniejszych  do produkcyi, zapew nia  społeczeństw u 
obfitą produkcyę, zastosow aną do potrzeb  społecznych i ciąg ły  
w z r o s t  d o c h o d u  s p o ł e c z n e g o .

3) System  wolności u ła tw ia  o rg an izacy ę  p racy  zaw isłej 
w przedsięb iorstw ach , ale zarazem  a s o c y a c y ę  p r a c y  
sam oistnej i zaw isłej w stow arzyszen iach  i in n y ch  zw ią zk ac h : 
z jednej więc s tro n y  w zm acnia w olność p o tęgę ekonom iczną 
i społeczną k ap ita łu , z d rug iej zaś s tro n y  dostarcza w ar
stw om  p racu jący m  środków  do w zm ocnien ia swej sam odziel
ności i do podjęcia w spółzaw odnictw a i w alk i z kap ita łem .

4) System  wolności s tw arza  m ożność o b n i ż e n i a  c e n  
tow arów  i u słu g  rzeczow ych p rzez  zm niejszenie kosztów  
p rodukcy i i p rzez w spółzaw odnictw o w ielu  w ytw órców  na 
ta rg u , a tern sam em  u ła tw ia  społeczeństw u zaspokojenie po
trzeb  osobistych.

5) System  wolności z b l i ż a  d o  s i e b i e  w arstw y  spo
łeczne, k ra je  i ludy, w yrów nyw a p o trzeb y  społeczne i zw y
czaje, s tw arza  w aru n k i w zajem nego  zrozum ienia się, zgody 
społecznej i m iędzynarodow ej, pom im o rozdw ojen ia  i walk, 
ja k ie  w ty m  system ie nie dadzą się zrazu  uniknąć.

Z arazem  p rzed staw ia  w olna k o n k u ren cy a  następ u jące  
w a d y  s p o ł e c z n e :

<i



1) W olna k o n k u re n c ja  je s t  n ie ty lko  uży tecznem  w spół
zaw odnictw em 1), ale oraz je s t  w a l k ą  e k o n o m i c z n o -  
s p o ł e c z n ą  o b y t i zw ycięstw o. W alk ę  tę  p row adzą przeciw  
sobie naw zajem  całe n aro d y  i k ra je , całe gałęzie  p ro d u k c ji  
i zaw ody, jed n e  ogn iska p racy  n. p. m iasta  przem ysłow e 
przeciw  drugim , p ro d u k c ja  przedsiębiorcza przeciw  p ro d u k 
c j i  m ałej i lokalnej, poszczególni przedsięb iorcy  przeciw  so
bie naw zajem , p rzedsięb io rcy  i robo tn icy  rów nież przeciw  
sobie, robo tn icy  szu k a jący  zarobku  naw zajem  z sobą, nako- 
n iec n aw e t dzieci i kob ie ty  przeciw  dorosłym  m ężczyznom  
i naw zajem . N astępstw em  te j w alki są n ie ty lko  korzyści 
w yżej w ym ienione, ale tak że  liczne szkody i n iebezpieczeń
stw a społeczne, a m ian o w ic ie :

a) z a w i s ł o ś ć  e k o n o m i c z n a  i nędza słabszych 
ekonom icznie narodów , m ałej i lokalnej p ro d u k c ji, słabszych 
przedsiębiorców , słabszych robotn ików  i robotnic, a w sku tek  
tego  liczne, znane nam  k w e s t y e  s p o ł e c z n e ;

b) p r z e s i l e n i a  e k o n o m i c z n e ,  ob jaw iające  się b ra 
kiem  p racy  i zarobku  licznych rzesz roboczych, upadkiem  
w ielu  przedsiębiorców  z pow odu h iperp rodukcy i i trudności 
odby tu  tow arów , w yw ołanej zb y tn ią  w alką ekonom iczną 
i ogólną zn iżką c e n ;

c) z w y c i ę s t w o  i j i r z e w a g a  s i l n e j  w i e l k i e j  
p r o d u k c j i  przedsiębiorczej, koncen trow anie się k a p i ta 
łów, łączenie się w ielkich przedsiębiorców  w m onopoliczne 
spółki lub  w Jcartele, t. j .  w zw iązki producentów , zm ierza
jące  do zm onopolizow ania p ro d u k c ji w  swoich ręk ach  i do 
opanow ania ta rg u ;

d) n i e u c z c i w e ,  p o d s t ę p n e  ś r o d k i  w a l k i ,  n. p. 
fałszow anie środków  żyw ności i in n y ch  m ateryałów , fa łszyw a 
rek lam a, fałszow anie m arek  ochronnych i znaków  fab ry 
cznych.

2) "Wolność p racy  je s t  zarazem  w ' o l n o ś c i ą  p r ó ż n o 
w a n i a ,  życia  z p racy  drugich , dzięlu posiadan iu  kap itałów . 
W  system ie w olnej k o n k u re n c ji w ięc pozostaje i rośnie 
Idasa kap ita lis tów  ren tierów , ży jących  z renty, jak ie j im  
dostarcza  posiadanie ziem i i kap itałów , a posiadanie re n ty  
zapew nia  n ad to  n i e z a l e ż n o ś ć  i p e w n o ś ć  dochodów, 
ja k ie j n ie m a ją  ludzie p racu jący . W olność p różnow ania  w ięc 
je s t  fak ty czn ie  ty lko  p rzyw ile jem  bogatych , n ie zupełnie, 
zgodnym  z rów noupraw nien iem  w szystk ich  członków  sp o łe 
czeństw a, a n iew ątp liw ie sprzecznym  z ideą sam odzielności, 
j a k a  przew odzi system ow i wolności gospodarczej.

W obec korzyści i w ad  społecznych w olnej k o n k u re n c ji 
zrozum iałe są zarów no owe k ieru n k i w ekonom ice społecznej,

‘) S u  p i ń s k i  (I. s t r .  875 i n.) o d ró żn ia  „w spó łub iegan ie , w y 
śc ig i“ ja k o  p rą d  je d n o s tro n n y  ro z w ija n ia  się  i  s łu żea ia  d rug im , od 
„w ysileń  zw ykle n iep rzy jazn y ch  sob ie , zw a n y c h  k o n k u re n c y ą “.
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które p ra g n ą  zachow ać i zabezpieczyć społeczeństw u k o rzy 
ści tego  system u, ja k  k ie ru n k i inne, k tó re  dążą do uch y 
len ia  wad społecznych, jak ie  się z tym  system em  łączą. 
M am y więc w  lite ra tu rz e  ekonom icznej teo rye sk ra jne , u p a 
tru jąc e  w w olności ekonom icznej bądź ty lko  korzyści ek o 
nom iczne i społeczne (teorya fońmufca), bądź ty lko  w ady  sp o 
cznę iteo rya socyalistycma)1). S łusznem  i jed y n ie  uzasadn io- 
nem  je s t  stanow isko p o ś r e d n i e ,  u zn a jące  is to tne  korzyści 
system u wolności ekonom icznej dla ogólnego postępu  ludzko
ści, ale rów nocześnie dążące do złagodzen ia  i uchy len ia  w ad  
społecznych tego  system u przez w spó łdziałan ie  religii, e ty k i 
społecznej, asocyacyi i państw a.

i) Ograniczenie wolnej honkurencyi.

W olna k onkurencya m oże być złagodzoną przez w pływ  
relig ii, e ty k i społecznej, m ianow icie uczuć p a try o ty czn y ch , n a  
pobudki ekonom iczne jednostek , n a  um iarkow anie  egoizm u 
i sam owoli, n a  w yrobienie się zw yczajów  i obyczajów 2), go
dności zaw odow ej i m oralności w  organizacyi i prow adzeniu  
przedsięb iorstw a, n a  poczucie ogólnej solidarności społecznej 
i narodow ej. Obok czynników  etycznych  m oże sam a wolność 
ekonom iczna za pom ocą asocyacyi 8) sił sam oistnych  i zaw i
słych stw orzyć sku teczną zaporę przeciw  p rzew adze i sam o
woli k ap ita łu . Poza ty m i społecznym i sposobam i u trzy m an ia  
rów now agi społecznej pow ołanem  je s t  z swej n a tu ry  p a ń 
s t w o  do ogran iczen ia sam owoli siln ie jszych  w in teresie  ła 
du społecznego i pokojow ego w spółżycia ludności. W yrazem  
tego  posłann ic tw a p ań stw a  je s t  p r a w o ,  k tó re jak o  norm a 
w iążąca w szystk ich  pod rygorem  p rzym usu  i k a r p ań stw o 
w ych, zakreśla  dozw olone g ran ice  ludzkiej dowolności i kon-

b  M a r x  w m ow ie o „w olnym  h a n d lu “ z r. 1849 w idzi w  sy s te 
m ie w olności h a n d lu  ty lk o  w olność k a p ita łu . W olność „nie je s t  to  b y 
najm n ie j sw oboda jednej je d n o s tk i w  obec d ru g ie j. O znacza to  ty lko  
sw obodę, z ja k ie j k o rz y s ta  k a p ita ł, by  zdusić ro b o tn ik a . D laczego 
chcecie w o lną  k o n ku rencyę  sankcyonow aó ideą  sw obody, k iedy sam a  
idea  je s t  ty lk o  w y tw o rem  u s tro ju , o partego  n a  w olnej k o n k u ren cy i“. 
W  dzis ie jszym  system ie  spo łecznym  ośw iadcza się w p raw d z ie  M arx  za 
w olnym  h an d lem , ale „ ty lko  z rew o lu cy jn eg o  s tan o w isk a . S ystem  w ol- 
n o h and low y  bow iem  ro zsad za  daw ne  naro d o w o śc i i zao s trza  w  n a j
w yższym  s to p n iu  an tag o n izm  m iędzy p ro le ta ry a te m  a b u rżu azy ą . S ło 
wem system  w olnego  h a n d lu  p rzy sp ie sza  socy a ln ą  rew o lu cy ę“ („P ism a 
p om niejsze“ P a ry ż  1886 stu. 11— 13).

2) W p ły w  zw y cza ju  n a  ro zd z ia ł p ro d u k tó w  je s t  zdan iem  J . S t. 
M i l  l a  ró w n o rzęd n y m  z w pływ em  w olnej k onku rency i. P o r. tegoż 
„Z asady ek. p o li t .“ I. s tr . 215 i n. Por. też  S c h m o l l e r  „G rund
r is s “ s tr. 57.

3J P o r. w yżej, s tr .  95 i n.
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kuroncyi Praw o p r y w a t n e  więc, no rm ujące zakres i trećś 
p raw  i obow iązków  w stosunkach  p ry w a tn y ch  (praw o cyw il
ne. handlow e, w ekslowe, górnicze, m orskie, transportow e), 
p raw o publiczne k o n s t y t u c y j n e  i a d m i n i s t r a c y j n e  
określające publiczne p raw a obyw ateli oraz ogólne w arunki, 
w ykonyw ania u p raw nień  zarobkow ych, publiczne p r  wo k  a r- 
n e  i p o l i c y j n e ,  zab ran ia jące  w ykroczeń przeci a praw om  
i in teresom  p ry w a tn y m  i publicznym , w szystk ie ro d z a je  p ra 
w a stanow ią za razem  l a my  dla wolności ekonom icnej k ap i
ta łu  i p racy.

O ile zaś owe ogólne ram y  p raw ne nie w y starcza ją , o 
ty le  pow ołanem  je s t  osobne ustaw odaw stw o s p o ł e c z n e  na 
rozm aitych  j^olach ekonom icznej działalności strzedz in te re 
sów ogólnych i m oralności społecznej p rzed  egoizm em  i sa 
m ow olą jed n o stek  i ich zw iązków . P rzew odnią  ideą u staw o 
d aw stw a społecznego nie je s t  uchy len ie w olnej konkurency i, 
lecz raczej u trzy m an ie  rów now agi sił i in teresów  społecz
nych , sam odzielności w szystk ich  w arstw , p rży  zachow aniu  sa 
m ego system u i jego korzyści. N ależy tu  specyalne u s taw o 
daw stw o agrarne , górnicze, przem ysłow e, asekuracy jne , ko 
lejow e, k redy tow e; należą tu  dalej przym usow e ubezpiecze
n ia  robotników , przym usow e ta ry fy  czyli m aksym alne ceny 
za usług i p rzedsięb iorstw  m onopolicznych, n. p. kolei że laz
nych, szpitali, ap tek . N akoniec m oże państw o  i g m iny  pew ne 
k ap ita ły  i przedsięb iorstw a w in teresie  publicznym  objąć 
w w łasny  zarząd  i w yłączyć w  pew nym  zakresie w olną kon- 
kurencyę 1), n. p. lasy  ochronne, kopaln ie węgla, pocz ty  f  t e 
leg rafy , koleje żelazne, publiczne gazow nie, stacye e lek try cz
ne, w odociągi i.t.d.

D la ochrony produkcyi sw ojskiej p rzed  p rzew ażającą  
konkurencyą obcą m oże państw o  ogran iczyć w olny obrót za 
g ran iczn y  za pom ocą c e ł  dow ozow ych, t. j . dan in  p ien ię
żnych , nałożonych  n a  obce tow ary , dowożone do k ra ju . P rzez 
cła dowozowe pow strzym uje  się n ap ły w  obcych tow arów , 
podw yższa się cenę tak ich  tow arów  w; k ra ju , a tern sam em  
u ła tw ia  się produkcyę sw ojską, k o rzy sta jącą  z ow ych cen 
w yższych. W szelako tak że  po lity k a  ceł ochronnych nie może 
być  przesadną , poniew aż w yższe ceny tow arów  sp ad a ją  swo
im  ciężarem  n a  całe społeczeństw o, a ogran iczenie k o n k u 
ren cy i zagran icznej może sw ojską produkcyę pogrążyć w z a 
sto ju  i uśpieniu , zam iast pobudzić j^  do tern raźn ie jszej p ra 
cy i rozw oju  2).

’) P o r. w yżej, s tr . 112.
2) 0  szko łach  ekonom icznych  (lib era ln e j, so cya lis tyczne j, p ro 

tekcyjnej i innych) będzie m ow a w h is to ry i n a u k i. Z l i te r a tu ry  ob. 
je szcze : G S c h ö n b e r g  w  „H andbuch  der po lit. O ek.“ 2 w yd. 1. s tr . 
47 i u .; S c h m o l l e r  „U eber e in ige  G ru n d frag en  des H ech ts  u n d  der 
V o lk sw ir tsc h a f t“ Je n a  1875 s tr . 43 i n .;  P r .  L i s t  „Das n a tio n a le  S y 
stem  der po lit. O ekonom ie“ 7 -m e w y d . 1883; L e r o y  - B e a u  l i e  u  „T rai-



3i Państwo i 'prawo.

is to tę  dzisiejszego społeczeństw a i gospodarstw a spo
łecznego tw orzą nie ty lko  zw iązki m ateryalne i duchow e, ale 
tak że  zw iązki p o l i t y c z n e ,  po legające na uznan iu  i orga- 
n izacyi w ł a d z y  w społeczeństw ie. N aczelnym  zw iązkiem  
po litycznym  je s t  p a ń s t w o ,  jak o  form alne zjednoczenie ca
łego społeczeństw a pod w spólną n a jw y ższą  w ładzą, zw iązka
mi politycznym i niższego rzędu  są ciała s a m o r z ą d n e  
(kraje, gm iny, okręgi, pow iaty), m ające  w pew nym  zakresie 
w ładzę sam odzielną w g ran icach  w ładzy  państw ow ej.

Zw iązki po lityczne pow stały  pod w pływ em  n atu ra lnego  
popędu człow ieka do życia tow arzyskiego  .oraz po trzeby  zje- 
dno zen ia  sił dla w spólnej obrony lub zdobyczy. Jak o  lu 
źne zw iązki są one daw niejsze, niż społeczeństw o osiadłe na 
pew ne] p rzestrzen i ziem i i niż gospodarstw o społeczne. Z a
w iązek p ań stw a  m ożna u p a try w ać  ju ż  w daw nej p a try a rch a l- 
nej rodzinie i w  plem ionach rodow ych, zanim  jeszcze osiadły 
stale na  za ję ty m  obszarze ziem i i p rzek sz ta łc iły ' się w dzi
siejsze społeczeństw o. M ówiąc jed n ak  o państw ie m am y na 
m yśli stałe  zjednoczenie społeczeństw a ju ż  osiadłego, a tern 
sam em  tak że  pew ien oznaczony obszar państw ow y, n a  k tó 
rym  p an u je  jeg o  na jw y ższa  w ładza i praw o. W  stosunku  na 
zew n ątrz  je s t  państw o zw iązkiem  u d z i e l n y m ,  nie podlega 
bow iem  obcej woli i w ład zy ; w stosunku  do swego społe
czeństw a i za ję tego  p rzez n ie obszaru  je s t państw o  fo rm alną 
j e d n o ś c i ą ,  źródłem  w ładzy  i tw órcą a zarazem  stróżem  
praw a.

Cele i funkcye państw ow e tw o rzy ły  się i p rzeobrażały  
z rozw ojem  h istorycznym . N ajdaw niejsze  znane nam  zw ią
zk i po lityczne pod w odzą naczeln ika  szczepu czy k ró la  m ia
ły  n a  celu w spólną w a l k ę  z n iep rzy jació łm i celem  obrony 
życia i m ienia, lub  celem  zdobyczy. Zw iązki tak ie  nie tw o
rzy ły  jeszcze norm  pow szechnie obow iązujących, ja k ie  n az y 
w am y praw em , ale b y ły  obrońcą ty ch  stosunków  społecz
nych, jak ie  w obrębie p lem ienia się w ytw orzy ły . Z rozw o
jem  życia społecznego przeszła  n a  państw o  n a jp ierw  ochro
n a  p o rządku  i p raw a  zw yczajow ego, m ianow icie w y k o n y w a
nie spraw iedliw ości p rzez p an u jąceg o  p rzy  udziale ludu  lub 
bez jeg o  udzia łu  i stopniow e ograniczenie pom ocy rodowej 
i w łasne j, n astęp n ie  zaś u z n a w a n i e  p raw a i o r z e k a 

t e “ I  s tr .  507 i n .;  S c h a f f i e  „Bau un d  L eben des so c ia len  K ö rp e rs '
1. s tr . 505 i  n .; J . S t . M i l l  II . s tr .  518 i n . ; P r o u d h o n  „System e 
des co n trad ic tio n s  econom iques“ I  1816 s tr. 179 i n . ;  B i 1 i  ń  s k  i - G I ą- 
b i ń s k i  I I .  s tr . 611 i n.; J. K. P o t o c k i  „W sp ó łzaw o d n ic tw o  i w sp ó ł
d z ia łan ie"  L w ów  1900.
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n i e  o tein , co m a być praw em , a zatem  w ładza p ra w o d aw -- 
cza. K ażde praw o je s t  bądź uznaniem , bądź uregulow aniem  
i zm ianą stosunków  społecznych, a tem  sam em  je s t  ono z a 
razem  objaw em  społecznym , t r e ś c i ą  życia  społecznego. 
Z tąd  też  państw o  i p raw o n ie ty lko  w y w iera ją  daleko sięga
ją c y  w pływ  n a  społeczeństw o, ale oraz s ą  t r e ś c i ą  s a m e 
g o  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o ,  jed n ą  z is to tnych  podstaw  spo- 
łsczeństw a i jeg o  gospodarstw a 1).

P aństw o  u zn a je  i norm uje  w łasność indyw idualną, z a 
k reśla  g ran ice  wolności osobistej i ekonom icznej, u zn a je  i 
n o rm uje  praw o spadkow e i inne p raw a  m ajątkow e, u zn a je  i 
norm uje  stosunk i fam ilijne, asocyacyę p racy  i kap itałów ,

' system  produkcyi, w ym iany  i dochodów. P aństw o  broni ży 
cia i m ienia społeczeństw a od n iep rzy jació ł zew nętrznych  i 
w ew nętrznych , ono broni też sam odzielności społeczeństw a i 
jeg o  poszczególnych w arstw  przed  p rzew ag ą  innych  narodów  
w yżej ekonom icznie rozw iniętych, tudzież  p rzed  ekonom icz
n ą  przem ocą i w yzyskiem  w łonie sam ego społeczeństw a. 
Obok swej szerokiej działalności n a  polu p raw a i po lityk i 
ekonom iczno-społecznej u jęło  państw o  now ożytne w  swe ręce 
s te r w y  c h  o w a n i a  i w y k s z t a ł c e n i a  p u b l i c z n e g o ,  
a w raz z niem  w yw iera  stanow czy w pływ  n a  krzew ienie i 
postęp  idei e tycznych  i cyw ilizacyjnych , n a  p rzeobrażen ie  
się uczuć, dążeń i ideałów  całego społeczeństw a w  duchu  p o 
stępow ym , ja k i  je  p rzen ika . P aństw o now ożytne bowiem  nie 
je s t  zgoła o rgan izacyą „przem ocy siln ie jszych  nad  słabszy 
m i“, „panow ania m niejszości n ad  w iększością“, ja k  u trzy m u ją  
n iek tó rzy  po litycy  i socyaliści. W  państw ie  tem  strzeg ą  p a 
n u jący  i o rgany  w ładzy  państw ow ej in teresów  całego spo
łeczeństw a, a nie in teresów  w łasnych. Tylko form alnie, dla 
w ykonan ia  celów państw ow ych, są oni ponad  społeczeństw em , 
m ate ry a ln ie  zaś służą jeg o  celom i interesom . U doskonalenia 
u s tro ju  państw ow ego zm ierzają  w łaśn ie do tego, aby  zabez- 
pieczyc "W ykonanie w ładzy  państw ow ej w in teresie  całego 
społeczeństw a i zapobiedz rządom  stronn iczym  tudzież  n ad u 
życiom  w ładzy. Cel ten  nie zaw sze osiągnąć m ożna w  całej 
p e łn i poniew aż o rganam i w ładzy  państw ow ej są tak że  lu 
dzie, m ający  n a  rów ni z innym i sw oje w łasne zap atry w an ia , 
w ady, in teresy , i poniew aż w łonie społeczeństw a są zapa- 
p a try w an ia  i in tere sy  n ieraz  sprzeczne, k rzy żu ją  się z so
bą, dom agają  się in te rw ency i p ań stw a  n a  rzecz sw oją, bez 
w zględu  n a  życzen ia i in te re sy  przeciw ne. W  tej n iedosko
nałości w szelkich u rządzeń  ludzkich  tkw i źródło i po trzeba 
zm ian, reform  politycznvch , n iek iedy  też  p rzy czy n a  politycz-

1) M ylną je d n a k  je s t  k o n s t ru k c ja  n ie k tó ry c h  ekonom istów  (K o 
s c h e r ,  D i e t z e l ,  W  a g n e r ) ,  k tó rz y  u w a ż a ją  państw o za rzecz ekono
m iczną, w y tw ó r, k a p ita ł. P aństw o  je s t  p o d m i o t e m  g o sp o d ars tw a  
skarbow ego i zw iązk iem  całego  spo łeczeństw a, a  n ie  p r z e d m i o t e m  
g o sp o d ars tw a , w y tw orem  czy k ap ita łem .
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n y ch  przew rotów , ale nie je s t  rzeczą słuszną w nioskow ać 
z niej o szkodliwości p ań s tw a  i p raw a, ja k  tw ierd zą  anar- 
cliiści, lub  o konieczności przem ocy i p anow an ia  m n ie jszo 
ści, ja k  sądzą n iek tó rzy  politycy  i socyologowie 1).

W  lite ra tu rz e  ekonom icznej zap a try w an ia  n a  zadan ia  
p ań s tw a  na polu  gospodarstw a społecznego nie są z sobą 
zgodne. M e r  k a n t y l i ś  c i  w  epoce odrodzenia, n a  przełom ie 
do czasów now ożytnych, pochw alali w szechw ładzę p ań stw a 
policy jnego i jeg o  po litykę ekonom iczną, s ta ra ją cą  się chro
n ić i regulow ać w ytw órstw o, odby t i h an d e l produktów  k ra 
jow ych, n a  w zór m iast i cechów średniow iecznych. N ie s a 
m odzielność jed n o stek  i pomoc w łasna, lecz opieka i pomoc 
p ań stw a  są przew odnią ideą m erkan ty listów  i z tego  stano 
w iska nie w idzą oni g ran ic  d la działalności p ań s tw a  2). P rz e 
ciw nie f i z y o k r a c i  w połowie 18 stu lecia w idzą n a jk o rz y 
stn ie jszy  porządek  społeczny w uznan iu  i ochronie „n a tu ra l
n y c h “ p raw  wolności ekonom icznej i w łasności, żąd ają  więc 
w yzw olenia sił i zdolności ludzkich  z pod zależności osobistej 
i z pod k ręp u jące j je  opieki państw ow ej. N a podobnem  s ta 
now isku (1 a i s s e r  f a i r e ,  l a i s s e r  a l l e r )  pozostał w  zasa
dzie A dam  S m ith  i cała szkoła libera lna  k lasyczna, a do 
sk ra jn y ch  konsekw encyi doprow adziła system  libera lny  do
k try n a  m a n c h e s t e r s k a  w A nglii i je j zw olennicy. B ów no- 
cześnie po jaw iła  się w lite ra tu rze  ekonom icznej reak cy a  p rze
ciw  dok tryn ie  liberalnej n a  korzyść szerszej działalności

p  W daw n ie jszych  s ta d y a c h  ro zw o ju  społecznego i po litycznego  
by ło  pań stw o  często  obok o rg an izacy i w o lnych  o b y w ate li pod n a jw y ż
szą  w ład zą  ta k ż e  o rg an izacy ą  przem ocy, n iew o li i u c isk u  n a d  u ja rz - 
m ionem i plem ionam i. Z  tego pow odu, ja k  dow iadu jem y  się z pism  
P la to n a , ju ż  sofiści i p o lity cy  ateńscy  u czy li, że pań stw o  polega ty lko  
n a  sile, a 'p r a w o  n a  k o rzy śc i siln ie jszego . Z początk iem  19. w ieku  u w a 
żali n iek tó rzy  p o li ty c y  to  w ładztw o  siln ie jszego  za .p ra w o  n a tu ra ln e “ ; 
w edle m a te ry a lis ty czn e j h is to ryozofii M a r  k s a  i  E n g e l s a  k o rzen ią  
się fo rm y  po lityczne  i  s to su n k i p raw ne w  m a te ry a ln y c h  w a ru n k ach  
pożycia spo łeczeństw a „m ieszczańskiego“ i są  w  ta k ic h  w a ru n k ach  
tak że  n a tu ra ln ą  o rgan izacyą  p rzem ocy  i w yzysku . Do podobnych  w n io 
sków  doszedł L. - G r u m p l o w i c z  w  sw ojej teo ry i państw ow ej. W edle 
nieo-o „p aństw o  je s t  o rg a n iz a c y ą  p an o w a n ia  m niejszośc i innop lem ien- 
n e j&nad  w iększością . N ie m a p ań stw a  n a  św iecie  i n ig d y  tak ieg o  n ie  
było, k tó rego  społeczeństw o n ie  sk ład a ło b y  się z różnop lem iennych  
żyw iołów  i bez tej różno rodnośc i e tn icznej n ie  m ożna sobie p ań s tw a  
w yobrazić... T ak  w ięc g w a ł t  i p o d b ó j  są  kon iecznym i w a ru n k a m i 
w szelk iego  rozw oju  społecznego. T ylko  z p ie rw o tnego  b ezp raw ia  w y ło 
n ić  sie m ógł po rządek  rzeczy , k tó ry  w  d a lszy m  c iąg u  u s ta la ją c  się, do • 
p ro w ad z ił do po rząd k u  społecznego  i do p raw a . Popęd sam ozacho- 
w aw czości i n iepoham ow ana  żądza  d o b ro b y tu  n iep rzezw yciężoną s iłą  
p cha  jed n y ch  do w yz sk iw an ia  d rug ich . Jes t to  na jb a rd z ie j zasadnicze 
p r a w o  s o c j o l o g i c z n e ,  k tó re  się o b jaw ia  zaw sze  i w szędzie  w  ży 
ciu  spo łeczeństw a, a ca ły  szereg  p ra w  so c jo lo g iczn y ch  je s t  ty lk o  ko- 
n iecznem  następ s tw em  tego  p ra w a “. („System  so c jo lo g ii“ s tr . 238—53).

2) B liżej o sy s tem ie  m erk an ty ln y m  i in n y ch  szko łach  ekonom i- 
czn y ch  w dzia le  d ru g im  (w  h is to ry i ekonom ik i społecznej).
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państw ow ej i to  z rozm aitego  p u n k tu  w id z e n ia : bądź w du
chu daw nego p a ń s t w a  p o l i c y j n e g o  i system u m erk an 
ty lnego , bądź w duchu  now ożytnego p a ń s t A v a  n a r o d o 
w e g o ,  bądź ze stanow iska s p o ł e c z n e g o ,  celem  ochrony 
w arstw  słabszych, ogran iczen ia  wolnej konkurency i i w łasno
ści. O ty ch  rozm aitych  k ieru n k ach  ekonom icznych mówić 
będziem y w  h isto ry i n au k i 1).

S tronn ictw a rad y k aln e , w ystępu jące  zasadniczo przeciw  
dzisiejszem u państw u , rozdzieliły  się n a  dw a typow e k ie ru n 
k i sk ra jn e : Jed n i, a n a r c h i ś c i ,  w idzą w państw ie  źródło 
przem ocy i dem oralizacyi społecznej i dom agają  się zniesie
n ia  p ań s tw a  i p raw a, drudzy, s o c y  a l i ś c i ,  w idzą owe w a
dy  ty lko  w dotychczasow ej organ izacy i państw ow ej oparte j 
na  podziale pracy, w łasności i wolnej konkurency i i d o m ag a
ją  się „uspołecznien ia“ produkcyi, czyli innem i słow y o rg a 
nizacyi p ań stw a  socyalistycznego, k tó reb y  w chłonęło w sie
bie treść  życia społecznego, m ate ry a ln ą  i duchow ą.

Mimo owe teore tyczne spory są p an u jące  zap a try w an ia  
w dzisiejszej ekonomice społecznej, a w ięcej jeszcze w p o lity 
ce p rak ty czn e j pod w zględem  szerokiego posłann ictw a p a ń 
stw a w  dziedzinie gospodarstw a społecznego w  zasadn iczych  
kw estyach  zbliżone do siebie. J a k  rozm aite  form y rząd u  m a
ją  w zględne h isto ryczne uzasadnien ie, ta k  i stanow isko p a ń 
stw a w obec życia ekonom icznego m e m oże być w każdym  
okresie dziejow ym  i u  każdego n arodu  jednakow em . Ju ż  
w starożytności działalność ekonom iczno-społeczna n iek tó rych  
państw , n. p. Chin, E g ip tu , by ła  bardzo szeroką 2), ojcowsko- 
p a try a rch a łn ą , i p rzek racza ła  g ran ice n aw e t dzisiejszej ro zg a
łęzionej działalności p ań stw a  now ożytnego. Także op iekuń
cza działalność średniow iecznych m iast i cechów, tudzież 
analogiczne stanow isko m erk an ty ln e  późniejszego p ań stw a  
policyjnego m iały  swe uzasadn ien ie  w  po trzeb ie ochrony i 
w ychow ania konsolidującego się gospodarstw a społecznego. 
O budzenie now ych sił z uśp ien ia u  w ró t now ożytnego p ań 
stw a, zniesienie niew oli i poddaństw a, p rzew ró t ekonom i
czny w yw ołany  now ą tech n ik ą  produkcyi i kom unikacyi, 
system  rów noupraw nien ia k las i jednostek , w szystk ie  te  no
w e czynniki w y m ag ały  uw oln ien ia od daw nych  op iekuń
czych w ięzów państw ow ych, należących  do m inionej epoki 
po litycznej i ekonom icznej, obdarzenia społeczeństw a szerszą 
swobodą, celem w ypróbow ania sił sam odzielnych, zastosow a
n ia  się do now ych w arunków  by tu , w ytw orzen ia  w olnego 
społeczeństw a, a zarazem  w ysw obodzenia ustro jów  i dzia ła l

’) P o r w yżej o o g ran iczen iach  w łasn o śc i i w o lnośc i ekonom i
cznej s tr . 112 i 131

2) Por. E d . M a y e r  „Die G eschich te  des a lte n  A eg y p ten s“, B er
lin  1887 i M. S t r a s z e w s k i  „D zieje filozofii w  z a ry s ie “ K raków  
189'» s tr .  230 i n. Podobnie dz is ia j odznacza  s ię  szeroko  rozg a łęz io n ą  
d z ia ła ln o śc ią  k u ltu rn ą  i ekonom iczną rz ą d  j a p o ń s k i .
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ności państw ow ej z naleciałości średniow iecznycłi. W  ten  
sposób tak że  teo ry a  i p o lity k a  w olnościowa m iały  swe g łę 
bsze uzasadnienie  i s ta ły  się podścieliskiem  dla u staw odaw 
stw a i po lityk i państw ow ej now ożytnej, uw zględniających, 
now ożytny  ustró j i now ożytne po trzeby  społeczne. P o trzebę 
pom ocy i opieki państw ow ej n a  polu ekonom iczno-społecz- 
nem  u zn a je  dzisiaj całe społeczeństw o, albow iem  w szystk ie 
w arstw y  i zaw ody społeczne dom agają się coraz głośniej 
in te rw encyi państw a, k ra jów  i gm in, nie w y jm u jąc  ow ych 
zawodów, które w teory i ho łdu ją  doktrynie liberalnej, n. p. 
w ielkich kupców  i n iek tó rych  przem ysłow ców  1).

Z adan ia  p ań stw a  now ożytnego n a  polu  gospodarstw a 
społecznego są ta k  samo, ja k  zadan ia  asocyacyi społecznej, 
nieskończone i nie dadzą się zam knąć w pew nej fo rm u le 2). 
P ły n ą  one z n a tu ry  i celów p ań stw a  now ożytnego, jak o  
u tw oru  w yższego rzędu  o n ieograniczonem  posłannictw ie 
społecznem , etycznem , cyw ilizacyjnem  W p ły w  p ań stw a  na  
gospodarstw o społeczne nie je s t  jednolitym : je s t  on częścią
z a c h o w a w c z y m ,  poniew aż sankcyonuje  i u trw a la  p ra  
w no-społeczne podstaw y  budow y społecznej, rodzinę, w łasność, 
wolność i zw iązane z n iem i stosunk i p raw ne, częścią p o s t ę 
p o w y m ,  albow iem  przez państw ow e refo rm y praw ne, p rzez 
ośw iatę i w ychow anie publiczne, p rzez rozgałęzioną politykę 
ekonom iczno-społeczną, popiera i p rzysp iesza  rozwój p raw n y  
i społeczny. W p ły w  ten  je s t  dalej częścią p o b u d z a j ą c y m

P W li te ra tu rz e  ekonom icznej w y razem  ew olury i z a p a try w a ń , 
ja k a  odby ła  się ju ż  w p ierw szej połow ie 10. w ieku  je s t  dzieło ekono
m iczne J .  S t. M i l  la ,  k tó ry  po zo sta ł zasadn iczo  na  g ru n c ie  lib e ra ln e j 
szkoły  A dam a S m itha , a m im o to p rzy zn a je  p a ń s tw u  bard zo  szerok i 
zak res  d z ia ła n ia  ( .Z a sa d y  ekon. p o li t .“ I I  ks. V). T ak  sam o J .  S u- 
p i ń s k i ,  rów nież  zw olenn ik  A dam a S m itha, p o rzu c ił w  sw ej .Szkole 
gosp. społ." zu p e łn ie  je d n o s tro n n ą  p o lity k ę  ek o n o m iczn ą  szko ły  lib e 
ra ln e j („P ism a“ I I I .  s tr. 2J.7 i n.j.

2) W  li te ra tu rz e  ekonom icznej często  p o w ta rz a ją  fo rm u łę  A . 
S m i t h a :  „W  sjnätemie n a tu ra ln e j w o lności pow in ien  p a n u ją c y  w y
p e łn iać  t y l k o  t r z y  o b o w i ą z k i ,  co p raw d a  w ielk iej doniosłości, ale 
jasn e , p ro s te  i z rozum iałe  d la  każdego : n a jp ie rw  w inien on b ron ić  n a 
ro d u  p rzeciw  g w ałtom  i n ap ad o m  in n y ch  ludów ; pow tóre  w in ien  b ro 
n ić  każdego  cz łonka  sp o łeczeń stw a  przed n ie sp raw ied liw o śc ią  i k rzy w d ą  
ze s tro n y  w szy stk ich  inny.ch członków , a za tem  w in ien  ustanow ić, śc i
s ły  w y m ia r  sp raw ied liw o śc i; po trzecie  w in ien  m o n a rch a  urządzić
i u trzy m y w ać  pew ne pub liczne  dzieła  i zak łady , k tó ry ch b y  poszcze
gólni obyw ate le  lub  k ilku  razem  n ie  m iało  in te re su  u rz ą d z a ć  i u t r z y 
m yw ać, poniew aż zysk  n ie  zw ró c iłb y  im  w łożonych  w  n ie  kosztów , 
chociaż k o sz ta  te  na ro d o w i ja k o  całości sow icie się w y p ła c ą “ (1. IV . 
Chap. IX . o s ta tn i ustęp ). Sam  S m ith  je d n a k  rozsze rza  w in n em  m ie jscu  
ow e obow iązk i państw a . M ianow icie  zgadza  się on także  n a  pew ne 
og ran iczen ia  h a n d lu  zag ran iczn eg o  w  in te re s ie  po lity czn y m  lub  ekono
m icznym  narodu , a to  bądź  w  celu  obrony  k ra ju , bądź celem  w y ró 
w n a n ia  po d a tk ó w  k ra jo w y ch  (t. zw. c ła  w yrów naw cze), bądź celem  
w y m u szen ia  cofnięcia obcych  ceł i  in n y ch  zarządzeń , n ie k o rz y s tn y c h  
d la  p rzem y słu  danego k ra ju  (cła  re to rsy jn e ). Ob. 1. IV. C hap. II.
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i - w z m a c n i a j ą c y m  p ro d u k c ję , w ym ianę, dochód spo
łeczny, częścią zaś h a m u j ą c y m  je , m ianow icie w  syste
m ie podatków  i o p ła t publicznych, w  n iek tó ry ch  og ran icze
n iach  wolnej k o n k u ren c ji, w  m onopolach państw ow ych  i 
gm innych. Do zad ań  ekonom iczno-społecznych p ań stw a  no
w ożytnego na leżą  w szczególności n as tęp u jące :

1). O chrona społeczeństw a n a  z e w n ą t r z  nie ty lko  od 
napadów  zbro jnych , ale tak że  od n a jazd u  i p rzew ag i ekono
m icznej in n y ch  k ra jów  i ludów. Podział p racy  m iędzynaro
dow y i gospodarstw o św iatow e 1) ty lko  w pew nych  g ran icach  
są ko rzy stn e  dla gospodarstw a społecznego. Jeżeli owe gra^ 
nice p rzek racza ją  i z a g raż a ją  sam odzielnem u rozw ojow i p ra 
cy  społecznej i sił w ytw órczych  k ra ju , w y m ag a ją  wówczas 
odpow iednich zarządzeń  ze s tro n y  jaaństw a d la ochrony go
sp o d arstw a k ra jow ego  n. p. ceł n a  to w ary  obce, u lg  p o d a t
kow ych i ta ry fo w y ch  dla k ra jow ej p ro d u k c ji, su b w en c ji itp .

2) "W ychowanie i k s z t a ł c e n i e  s i ł  s p o ł e c z n y c h  
za  pom ocą pub licznych  szkół 2), zakładów  i w arsta tó w  w zo
row ych, n au k i w ędrow nej, kursów  peryodycznych  i u z u p e ł
n ia jących , w  razie  po trzeby  tak że  w zorow ych folw arków , fa 
b ryk , pól dośw iadczalnych, w ystaw , stypendyów , subw encyj. 
T u  należy  tak że  pub liczna a d m in is tra c ja  s a n i t a r n a ,  czu
w a jąca  n ad  zdrow iem  m ieszkańców , o ch ran ia jąca  ich od ep i
dem ii i innych  chorób zaraźliw ych, u trzy m u jąc a  publiczne 
gm inne w odociągi, rzeźnie, w razie  po trzeby  też p iekarn ie , 
szp ita le  dla chorych, publicznych  lek arzy  państw ow ych, okrę- 
gow ych i gm innych.

B). Z a b e z p i e c z e n i e  w ł a s n o ś c i  i u ła tw ien ie  w y
m i a n y  oraz k r e d y t u  p rzez szybki w ym iar spraw iedliw o
ści, założenie iu trzy m y w a n ie  ,p  u b  1 i c z n y  c h  k s i ą g  g ru n to 
wy7 ch, górniczych, kolejow ych, p rzez w yb ijan ie  p i e n i ę d z y  
z odpow iedniego m atery a łu , p rzez w prow adzenie jedno litego  
sy stem u  m i a r  i w a g ,  przez zapobieganie w ylew om  rzek, 
pożarom , zarazom , czuw anie n ad  o rg a n iz a c ją  i praw idłow em  
fu n k c jo n o w an iem  zakładów  kom unikacy jnych , k redy tow ych , 
asekuracy jnych , giełdy, ta rg ó w  i in n y ch  u rządzeń  u ży tecz
ności publicznej, a w razie  po trzeb y  przez  zak ład an ie  tak ich  
p rzedsięb iorstw  i u rządzeń  z f u n d u s z ó w  p u b l i c z n y c h 3).

4). O g r a n i c z e n i e  w ł a s n o ś c i  i w o l n o ś c i  ekono
m icznej w  ow ych wy'padkaeh, g dy  in s ty tu c je  te  w chodzą

1) P o r. w yżej, s tr. 15.
2) J u ż  pow szechna o św ia ta  pu b liczn a , m ianow ic ie  obow iązek  

szko lny  w szy stk ich  dzieci, obudzą z u śp ien ia  m nóstw o  s ił d rz e m ią 
cych , zw iększa  po trzeby  i p rag n ien ia , podnosi s to p ę  życia . J a k  w sze lk i 
postęp, m a  oczyw iście także  ta k a  „po łow iczna“ o św iata  sw oje w a d y  
i niebezp ieczeństw a p o lity czn e  i ekonom iczno-społeczne. Ob o tem  s łu 
szn e  u w ag i J . B u z e k a  „S tudya z z ak re su  adm . w y ch o w an ia  p u b li
cznego“ 1904 s tr . 94 i  n.

3) P or. w yżej, s tr .  112.
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w kolizyę z in te resem  publicznym  i z a g raż a ją  z-wichnięciem 
rów now agi ekonom iczno-społecznej 1).

o). R efo rm y  p r a w n e  w  każdej dziedzinie społecznej, 
zastosow ane do p an u jący ch  idei i potrzeb w społeczeństw ie 
now ożytnem . W  szczególności należy  tu  uchylenie ś r e d n i o 
w i e c z n y c h  n a l e c i a ł o ś c i  w  praw odaw stw ie p ry w atn em , 
karnem , policy jno-karnem , adm in istracy jnem , rozwój now o
ży tnego  ustaw odaw stw a s p o ł e c z n e g o ,  reform a p u b l i c z 
n e j  s k a r b o w o ś c i  w  duchu now ożytnych  zasad p raw nych  
i ekonom icznych, a m ianow icie w duchu obrony w arstw  s łab 
szych i p rzesunięcia ciężarów  podatkow ych n a  dochody, m a 
ją tk i  i konsum cyę w arstw  zam ożniejszych 2).

6). N akoniec c z y n n e  p o p i e r a n i e  m aterya lne  i m o
ra lne  asocyacyi p racy , rozw oju produkcy i i kom unikacyi w e 
w szystk ich  ich gałęz iach  i p rzyczyn ian ie  się do złagodzenia 
kw esty i społecznej w  je j rozm aitych  objaw ach.

Szerokie zadan ia  p ań stw a  i sam orządnych  ciał pub licznych  
w ym agają  odpow iednich środków  m ateryalnych. i m oralnych, k tó 
rych  dostarczyć im  m usi społeczeństw o. Skarbow ość publicz
n a  zab iera  gospodarstw om  indyw idualnym  znaczną część ich 
dochodów n a  owe ogólne cele publiczne i n a  u słu g i im  św iad
czone, a tern sam em  ogran icza je  w sw obodnem  rozw inięciu 
ich p ry w a tn e j działalności i w dalszem  rozszerzeniu  ich s to 
py  życiow ej. O graniczenie to  jed n ak  je s t  p rzew ażn ie ty lko  
pozornem , poniew aż państw o, k ra je  i gm iny  w yręczają  spo
łeczeństw o w podejm ow aniu  w ielu  tak ich  n ieraz koniecznych 
u s iło w ań 3), k tó rych  one sam e bądź w cale nie m ogłyby  
urzeczyw istnić, bądź też  m ogłyby osiągnąć ty lko  z nak ładem  
większego tru d u  i kosztów , niż w ynosi ich udział w  u trz y 
m aniu  skarbow ości publicznej 4j.

b  Por. w yżej, s tr . 131.
2) P o r . mój „W y k ła d  n au k i sk a rb o w ej“ s tr . 350 i n.
3) N. p. zabezp ieczen ie  się od zam achów  n a  życie i  m ien ie , stw o

rzen ie  odpow iednich  kom unikacy j, p ry w a tn e  k sz ta łcen ie  się  i t. p.
4) Z  li te ra tu ry  o z a d a n ia c h  p a ń s tw a  ob. zn an e  d z ie ła  M o  l i l a ,  

B l u n t s c h l e &o, L.  S t e i n a ,  L a b a  n d a , K  a s p a  r k  a. Z li te r , eko 
nom icznej por. je szcze  d z ie ła  S c h ä f f l e g o :  ..B au u n d  L eben  des soc. 
K örpers“ II . ks. 14 i p ass im , „G esellseh. S y s te m “ passim , „D eu tsche  
K ern- u n d  Z e itfra g e n •“ lö94 s tr . 221 i n .; W a g n e r a ,  „G ru n d leg u n g “ 
I część d ru g a  i „H an d w ö rt. d er S ta a tsw .“ Yl. s tr .  94Ó i n . ; E . S a x  
„G rund legung  der th eo re tischen  S ta a tsw ir ts c h a f t“ 1887; S c h m o l l e r  
„ G ru n d r is s“ p a ss im ; L e r  o y  - B e a u l i e u  „L ’e ta t m oderne e t  ses 
fo n c tio n s“ 2 ed. 18S1.



D z i a ł  d  i n i a i .
Historya  g ospodars tw a  spo łecznego  i ekonomki 

społecznej .

R O Z D Z IA Ł  P IE R W S Z Y .

H i s to r y a  g o s p o d a r s t w a  s p o łe c z n e g o

Grostiodarstwo społeczne je s t ta k  daw nem , ja k  społeczeń
stwo, ale nie daw niej szem, an i później szem, gdyż^ g ru p a  
ludzi, nie zw iązana k o o p erac ją  i podziałem  pracy, nie tw o
rzy  jeszcze społeczeństw a, ckociażby ją  łączy ły  w ęzły w spól
nego pochodzenia, a n aw e t luźne zw iązki po lityczne pod 
w spólnym  wodzem . H isto ry a  gospodarstw a społecznego więc 
je s t  h isto ryą  społeczeństw a w jeg o  ob jaw ach  ekonom icznych, 
h isto ryą  lu d u  ju ż  osiadłego, połączonego w całość ekonom icz
n ą  różnorodnym i z w ią z k a m i1). P rzed  pow staniem  tak iego  
społeczeństw a is tn ia ły  luźne lub s ta łe  s tosunk i ekonom iczne, 
ale nie było gospodarstw a społecznego. G ospodarstw a tego  
nie stanow ią an i luźne zw iązki kooperacyjne ludów_ m yśliw 
skich i ryback ich , an i n aw e t s ta łe  zw iązki ekonom iczne ko
czu jących  ludów  pastersk ich , zn a jący ch  w łasność i n ierów 
ność m ajątkow ą, grom adzących  k ap ita ły  w form ie narzędzi, 
niew olników , osw ojonego bydła, wozów, b ron i i innych  w y
tw orów , zna jących  też  różnice klasow e i p o lity c z n e 2).

Z d rug ie j s tro n y  m ylną je s t  opinia, jak o b y  gospodar
stwo społeczne pow stało  dopiero w now ożytnem  społeczeń
stw ie i państw ie  O pinia ta k a  rozpow szechniła  się w nowszej 

.li te ra tu rz e  ekonom icznej pod w pływ em  dzieła K a r o l  i B ü 
c h  e r  a o pow stan iu  gospodarstw a społecznego 3), a to  tern 
ła tw ie j, że zdanie to pop iera  pogląd  socjo logów  o stopnio

*) P o r. w yżej s t r .  1.
2) P o r. b liżej W . R o s c h e r  II. ks.  1.; S c h m o l l e r  str. S67 i n.
3) K. B ü c h e r  „Die K ntstehuiig  d e r V o lk sw irtsch aft“ T üb ingen  

1893 s tr . 15 i n., 3 w yd . 1901.
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w ym  organ icznym  rozw oju  społeczeństw a z w ieku  dzieciń
stw a do w ieku  dojrzałego. W edle B ückera ca ła  starożytność , 
niem niej w ieki średnie aż do czasu założenia i rozw oju  m iast, 
nie m ają  system u w ym iany  tow arów  i usług, nie m a ją  spo
łecznego podziału  p racy , lecz system  odosobnionego gospo
d arstw a  rodzinnego, domowego, k tó ry  B o d b e r t u s  w  swo
ich s tu d y acb  nad  gospodarstw em  rzym skiem  nazw ał „O iken
w ir tsc h a ft“ 1). W  system ie ty m  każde gospodarstw o rodzinne 
je s t  ekonom icznie au to n o m iczn em ; podział p racy  is tn ie je  
ty lko  w obrębie rodz iny  pom iędzy m ężczyzn i kobiety , dzie
ci i starców , n iew olników  i poddanych. N ie m a osobnych z a 
wodów w ytw órczych , rolników , rzem ieślników  jak o  tak ich . 
K ażdy  w sw ojem  gospodarstw ie s ta ra  się w ytw orzyć w szy
stko dla swoich po trzeb  w m iarę sw oich sił i zasobów. Są 
w praw dzie bogaci i ubodzy, w ielcy  i m ali posiadacze, 
p ro le ta ryusze bez ziemi, ale nie m a m ożności zarobkow ania, 
bo nie m a k ap ita łu  przedsiębiorczego, k tó ry b y  poszukiw ał 
wolnej p racy  za w ynagrodzeniem . R zem ieśln ikam i są n iew ol
nicy, k tó rzy  od niew olników  ro lnych  odb iera ją  zboże, wełnę, 
drzewo, aby  z n ich  w yrobić chleb, odzież, sp rzę ty  2).

"Wychodząc z tak iego , zupełn ie  m ylnego  założenia, o g o 
spodarstw ie w szystk ich  ludów  w  całej starożytności, docho
dzi B ücher do wniosku, że gospodarstw o społeczne pow stało  
dopiero w  państw ie  n o w o ż y t n e m ,  a przejściow ą form ą 
z okresu daw nego zam kniętego  gospodarstw a rodzinnego do 
gospodarstw a społecznego (narodow ego) było gospodarstw o 
m i e j s k i e  w okresie pow stan ia  i rozw oju  m iast i cechów 
średniow iecznych, w k tó rem  w ytw ory  przechodziły  z rą k  w y 
tw órcy  w drodze zam iany  b e z p o ś r e d n i o  do rą k  konsu
m enta.

O ile chodzi o czasy  staroży tne , je s t  opinia B üchera  
b łędną, poniew aż p rzy jm u je  pew ien ty p o w y  system  w ielkich 
gospodarstw  rzym skich, ja k i się w y tw orzy ł w okresie rozle
g łych  la ty fundyów  za czasów cesarstw a rzym skiego, za zn a 
m ienny  system  gospodarstw a w całej h is to ry i R zy m u  i Gre- 
cyi, a naw et całej starożytności. Ju ż  dla gospodarstw a (ire - 
cyi i R zym u n ie by ł ów system  typow ym , poniew aż s to sun
k i ekonom iczne ro zw ija ły  się w ty ch  k ra ja ch  stopniow o od 
czasów osiedlenia się ludów, a społeczny podział p racy , sy
stem  w ym iany  lokalnej i m iędzynarodow ej, były w okresie 
św ietności dziejow ej ty ch  ludów  wysoko rozw inięte, ja k  
św iadczą nie ty lko  znane fa k ta  h istoryczne, ale tak że  rozw i
n ię te  in sty tu cy e  praw no-ekonom iczne, m ianow icie system  
m iar i w ag, pieniędzy, ta rg ó w  tygodn iow ych  i w iolkich j a r 

*) od olxoę dom , rodzina . Ob. R o d b e r t u s  ^U n te rsu ch u n g en  
au f  dem G ebiete der N ationa loekonom ie  des k la ss . A lte r tu m s“ w  „ J a h r 
bü ch er fü r M ationaloek . u n d  S ta t.“ B. I I ,  IV , V, V III, XIV, XV.

-) K. B ü c h e r  3 w yd. 117 i n.
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m arków , wzorowe praw o rzym skie o stosunkach, obow iązko
wych, n a  k tórem  oparło się praw odaw stw o p ań stw  now ożyt
nych, n. p. o k o n trak tach  kupna, n a jm u  rzeczy  i usług , o 
pożyczkach, procen tach  i lichwie, poręczeniach, ubezpiecze
niach. pełnom ocnictw ach, cesyach i t. d. Z resztą  naw et w  n a j 
daw nie jszych  h isto rycznych  czasach greckich  i rzym skich  
spo tykam y się z zaw odow ym i rzem ieślnikam i, m iędzy „insty- 
tucyam i N u m y “ z ośm iu kollegiam i rękodzielniczem i ^  z j a r 
m arkam i, ta rg a m i2), z środkam i z a m ia n y 3', z grecką czcią 
d la boga h an d lu  (M e r  c u  r  i u  s), z hand lem  wschodnim , a 
m nóstw o łacińsk ich  w yrazów  n a  oznaczenie przedm iotów  
zw yczajnego  u ży tk u  zostało p rzy ję ty ch  z G recyi i wschodu, 
zkąd  je  p ierw otn ie sprow adzano w zam ian  za p łody  surow e 
I ta lii  1). D opiero .v okresie politycznego i ekonom icznego 
u p ad k u  cesarstw a rzym skiego  zapanow ał system  w ielk ich  go
spodarstw  pańsk ich  i sprow adził zan ik  żyw ego ru ch u  i sa 
m odzielności ekonom icznej narodu, ja k b y  cofnięcie się w stecz 
ku  system ow i gospodarstw a odosobnionego rodzinnego  i z a 
m iany  n a tu ra ln e j. B y ł to  okres p rzeżycia  się daw nego ję d rn e 
go społeczeństw a rzym skiego, w m iejsce k tórego  w eszły  no
we ludy  i rozpoczęły  n a  nowo życie ekonom iczno-społeczne 
p rzez osiedlenie się na  zdobytych  ziem iach, zniszczenie cy- 
w ilizacyi rzym sk iej i sam odzielny rozw ój po lityczny  i eko
nom iczny.

J a k  dzieje G recyi i R zym u p rzed s taw ia ją  pew ien  zam 
k n ię ty  okres życia  i rozw oju  ludów  od dzieciństw a aż do 
starości i upadku, ta k  sam o dzieje  innych  ludów  staroży- 
tnyeh , k tó re ju ż  zupełn ie p rzeszły  do h isto ry i, n. p. B abi- 
lończyków , A ssyry jczyków , Persów , daw nego E g ip tu , F en i- 
cyi, K a rtag in y , ja k  i ludów  dotychczas is tn ie jący ch  i ż y ją 
cych s ta rą  cyw ilizacyą, n. p. C hińczyków  i Indów , nie dadzą 
się zam knąć w  k o n stru k cy i gospodarstw a odosobnionego ro 
dzinnego, lecz p rzed s taw ia ją  w ielką różnorodność ustro jów  
po litycznych  i ekonom icznych, m ają  doby w ielkiego rozkw i
tu  podziału  p racy , m iast, hand lu , społecznej p rodukcy i i kon- 
sum cyi, m ają  więc sw oje gospodarstw o społeczne i ro z m a 
ite  fazy  jeg o  rozw oju. Znajom ość ow ych zm iennych  kolei 
dziejow ych w ielu ludów  oraz in s ty tu cy j po litycznych  i spo-

1) g ra jący ch  n a  flecie, z ło tn ików , k o tla rz y , cieśli, fo luszników , 
fa rb ia rzy , zdunów , szew ców . Por. M o m m s e n  I. s tr .  164 i n. W  G re
cyi za czasów  H om era m a ją  ju ż  g rn iny  sw o ich  g a rn c a rz y , cieśli, k o 
w a li, k tó rzy  się n a z y w a ją  p raco w n ik am i d la  lu d u  ^dl]f,lloVQyoi).

2) ta rg i  tygodn iow e nundinae, ja rm a rk i  mercatus.
3) N ajdaw nie jszym  śro d k iem  zam ian y  h y ły  w o ły  (z tąd  pecwiwa) lub 

owce, ta k  że za jednego  w o łu  szło  dziesięć ow iec. Obok tego w  I ta li i  
tak że  m iedź (aes), z tąd  o szaco w an ie .n azy w a  się  aestimatio.

4) n. p. w yro b y  ln ian e , p u rp u ra , k ad z id ła , o liw a, dzb an y , c ia s ta  
Por. M o m m s e n  i. s tr . 168.



łecziiych, n a tch n ę ła  ju ż  s ta ro ży tn y ch  filozofów m yślą o k o 
łow ym  biegu  dziejów , k tó rą  z początk iem  18 w ieku s ta ra ł 
się bliżej uzasadnić i rozw inąć Gr. V i c o w teory i o w spól
nej n a tu rze  i losach w szystk ich  ludów  1).

H ssto rya pow szechna ludów  s ta ro ży tn y ch  i dzisiejszych 
św iadczy w ięc w ym ow nie o tern, że tak  sam o ja k  ludy  i 
państw a, tak że  zw iązki społeczne i ekonom iczne m ają  sw oją 
daw ną historyę, sięgającą  czasów przedh isto rycznych , że t a 
kże gospodarstw o społeczne m iało rozm aite  form y i koleje, 
ściśle zw iązane z całem  życiem  i losam i ludów. W  obec ow ej 
różnorodności form  by tu  politycznego i społecznego nie po
dobna u jąć  h isto ry i gospodarstw a społecznego w  pew ne p ro
ste, un iw ersalne ram y, a ju ż  zgoła sprzecznem  z całą w iedzą 
h is to ry czn ą  je s t  usiłow anie, aby  trak to w ać ca łą  staroży tność  
jak o  w stęp do p ierw o tnych  średniow iecznych stosunków  euro
pejskich, ja k b y  jak iś  p ierw otny  s tan  n a tu ry  i podścielisko dla 
k u ltu ry  germ ańskiej 2). N ie chcąc popaść w sprzeczność z fa 
k tam i h isto rycznym i nie m ożem y też  p rz y ją ć  an i analogii 
z o rgan icznym  rozw ojem  życia roślinnego  i zw ierzęcego, an i 
historyozofii m ateryalis tycznej M arksa i E ngelsa, w edle k tó 
ry ch  fom acyę ekonom iczną społeczeństw a tw orzą  stosunk i 
w y tw arzan ia  rzeczy  m ate ry a ln y ch  i n a  tej podstaw ie te c h n i
czno-ekonom icznej spoczyw a i zm ienia się cała zw ierzchn ia 
budow a m oralna, p raw na, polityczna, re lig ijn a , filozoficzna 8). 
M arx zakreślił „w w ielkich  za ry sach “ n as tęp u jące  p ro g resy 
w ne epoki społecznej fo rm acy i: azyatycką, s ta ro ży tn ą , ś re 
dniow ieczną (feudalną) i now ożytną m ieszczańską, jak o  o s ta t
n ią  „an tagon istyczną form ę społecznego procesu w y tw a rza 
n ia “, n a  k tórej kończy się „przedhistoryczny okres ludzk ie
go spo łeczeństw a“ 4).

M usim y ted y  pozostaw ić h istorykom  sk reślen ie  losów  
gospodarstw a społecznego rozm aitych  ludów, n a  tle  ich in d y 
w idualności h isto rycznych  i ogólnych podstaw  życia  ekono
m iczno- społecznego. W  tern m iejscu  p o p rzesta jem y  na za 
znaczeniu  s t o p n i  e k o n o m i c z n e g o  rozw oju  ze stanow iska

‘) G i a m b a t t i s t a  V i c o  „ P rin z ip ii d’u n a  scienza n uova  d ’in te r-  
no  a lia  com m une n a tu r a  delle n az io n i“ 1725. Ob. n iem . tłu m . ,,G rund- 
züge e iner neuen  W issenschaft} ü b e r die g em einschaftliche  N a tu r  d e r 
V ölker“ L e ip z ig  1822 Str. 833—38. L G u m p l o w i c z  m niem a, że „p ro 
cesy ekonom iczno-społeczne w szędzie  i zaw sze k ie ro w an e  są  te m i sa- 
m em i s iłam i i co do is to ty  rzeczy  są  jed n ak o w e“ podobn ie  ja k  języ k i, 
re lig ie , p ań stw a  i p raw a, a odnosi je  do jednej p rzy czy n y , m ian o w ic ie  
do ze tk n ięc ia  się obcych g ru p  spo łecznych  („S ystem  socyo log ii“ 
s tr. 199 i n.).

2) P o r. E d . M e y e r  „Die w ir tsc h a ftlic h e  E n tw ic k e lu n g  des A lte r 
tu m s“ w  „ Ja h rb ü c h e r“ C on rada  1895 IX . s tr. 696 i  n .

») Por. w yżej o m etodzie  m a te ry a lis ty czn e j s tr . 31 i  n.
4) Ob. M a r x  „P rzy czy n ek  do k ry ty k i ekonom ii p o lity c z n e j“

tłum . s tr . 5—6 (przedm ow a).



— 144 -

typow ej p ro d u k c ji społecznej tudzież  typow ych  środków  w y
m iany, oraz z a s a d n i c z y c h  r ó ż n i c ,  jak ie  is tn ie ją  m iędzy 
gospodarstw em  spolecznem  now ożytnem , a poprzedzaj ącem  
je  w E urop ie  n ierozw iniętem  gospodarstw em  w system ie 
p ań s tw a  p a try m o n ia ln eg o  i policyjnego.

1) Typowe stopnie w rozwoju ekonomicznym.

a) Ludy pasterskie, rolnicse, przemysłowe.

D zisiejsza w iedza h isto ryczna  nie pozw ala nam  sięgnąć 
do początków  b y tu  społecznego ludów  dzisiejszych i zbadać 
dokładnie ich  „p ierw otnych" stosunków  ekonom icznych i ok re
sów ich społecznego ro z w o ju ./N iew ą tp liw ie  ludy  p ierw otne 
zależne są pod w zględem  swego w yżyw ienia i głów nego swego 
za jęcia  od darów  przyrody, są w ięc głów nie bądź m yśliw skie- 
mi. bądź rybackiem i, bądź jed n em i i drugiem i, obok tego 
jed n ak  - k o rzy s ta ją  tak że  z innych  darów  n a tu ry , n. p. ow o
ców, roślin, ro b ak ó w ./Z  tego  pow odu nie m ożna zgodzić się 
n a  zdanie, jak o b y  is tn ia ły  w yłączn ie ryb ack ie  lub w yłącznie 
m yśliw skie ludy  i jak o b y  każdy naród  w strefie u m iarkow a
nej m usiał przechodzić w szystk ie  stopnie b y tu  ekonom iczne
go. P ie rw o tn y  s tan  ekonom iczny ludów  m ożem y określić 
kró tko  jak o  s tan  n a tu ry , za  w zorem  ju ż  s ta ro ży tn y ch  p i
sa rzy /)

^P rzejśc ie do s tan u  społecznego stanow i koczujące p a- 
s t e - r s t w o ,  lubo nie je s t  koniecznem , aby  każdy  lud  p rze
chodził p rzez życie pastersk ie , a n iek iedy  n aw e t je s t  z a 
jęc ie  p aste rsk ie  dopiero następstw em  i rozw inięciem  osiedle
n ia  się dla p ro d u k c ji ro lnej 2)- W każdym  razie  je s t  p a s te r
stwo typow em  zajęciem  ludów  ta k  pow szechnem , że ju ż  p i
sarze s ta ro ży tn i p rz e d s ta w ia ją /trz y  stopnie rozw oju  ludów, 
m iano wicie .stan  n a tu ry , paste rstw o  i ro ln ictw o 3). Z resz tą  p a 
sterstw o je s t  u  ludów  koczu jących  zajęciem  głów nem , ty p o 
wem, obok p as te rs tw a  zaś m ogą one zajm ow ać się tak że  m y- 
śliw stw em , rybołów stw em , a naw et rolnictw em . T akże tech n i
k a  przem ysłow a, n iem niej handel, znane są owym  ludom  nie- 
rozw inię tym , ale n ie tw o rzą  w ich łonie osobnych zawodów 
i n ie n ad a ją  im  w yb itne j, typow ej cechy.

P odstaw ą życia społecznego je s t  s ta łe  osiedlenie się i 
społeczny pedzia ł p racy . D latego  dopiero ludy  r o l n i c z e  po

1) P o r. M. T  e r  e n  t  i u s  Y a r r o  ,,de re  ru s tic a  l ib r i  t i e s “ 1. II. 
cap. 1. i  pow ołan ie  się  tegoż n a  D i c a e a r c k a .

2) Ob.  M u c k o  „U rg esch ich te  des A ckerbaues u n d  der V ieh
zu ch t“ G reissw ald  1898 s tr . i n.

3) P or. Y a r r o  j . w.
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stałem  osiedleniu  się i w ydzieleniu  z siebie osobnych zaw o
dów ekonom icznych, po założeniu  m iast jak o  siedzib p racy  
rękodzielniczej i handlu , w y tw arza ją  stopniow o system  w y 
m iany, produkcyę społeczną, tow arow ą, s ta ły  społeczny i lo
k a ln y  podział p racy, słowem  gospodarstw o „społeczne '. T a 
kże u  ludów  ro lniczych jes t rolnictw o zajęciem  nie jedynem , 
ale głów nem , typow em , około którego  g ru p u ją  się zajęcia  in 
ne, bądź jak o  uboczne za jęcia  ro lnika, bądź jak o  za jęcia  odrę
bne, tw orzące Osobne zaw ody, a m ianow icie: chów bydła, le
śnictw o, rybołów stw o, m yśliw stw o, rękodzielnictw o, handel,, 
przew oźnictw o, żeg luga, górnictw o, rów nież osobny zaw ód w oj
skowy, duchow ny, zaw ody um ysłow e i inne.

JSTakoniec narodem  p r  z e m y  s ł o w y  m nazyw am y naród,, 
w  k tó rym  sam odzielna p raca  i jej podział w niknęły  tak  g łę
boko w organizm  społeczny, że typow em  zajęciem  narodu  
je s t  p r z e m y s ł  w swoich rozm aitych  gałęziach  i objaw ach, 
m ianow icie p raca  p rzerab ia jąca  i u sz lachetn ia jąca  surow e da^ 
ry  i. p łody n a tu ry  p rzy  pom ocy narzędzi, m ach in  i innych  
k ap ita łó w ./S z cze g ó ln ie  w system ie w ielkiej p rzedsiębiorczej 
p rodukcy i w y tw arza  p rzem ysł m nóstw o tow arów  na zapas 
dla potrzeb m iejscow ych i obcych, i n iem al każdy  w ytw ór 
nosi na  sobie p ię tno  przem ysłow e. U narodów  przem ysło
w ych w iększa część ludności -żyje z za jęć przem ysłow ych i. 
z zaw odow ych usług  społecznych: około przem ysłu , ześrod- 
kow ego w w ielkich m iastach, g ru p u ją  się inne zaw ody, nie 
w y jm u jąc  ro ln ictw a, a tak że  rolnictw o o trzym uje  cechę prze;- 
m ysłow ą przez system  gospodarstw a in tenzyw nego , postępow y 
chów byd ła  rasow ego, sztuczną hodow lę ryb, u m ie ję tn e  sado
w nictw o i ogrodnictw o, przez p rzem ysł ro ln iczy  i drzew ny. .

U  n iek tó ry ch  ludów  tw o rzy  h a n d e l  typow e zajęcie i 
g łów ne źródło bogactw a narodow ego. T akich  ludów  h a n 
d l o w y c h  n ie “m ożem y jed n ak  uw ażać za  w yższy ty p  w ro 
zw oju  ekonom icznym , albow iem  usiłow anie zb y tu  w łasnych  
płodów  i tow arów, p rz y  pom ocy handlu , t. j. zawodowego 
pośredn ic tw a w w ym ianie tow arów  i usług, j e s t  w łaściw ością 
zarów no ludów  ro ln iczych  ja k  przem ysłow ych; zajęciem  
głów nem  może się. stać h an d e l ty lko  u tak ich  ludów, k tó re  
bądź nie m ają  w arunków  rozw inięcia u siebie sił w y tw ór
czych bądź też jeszcze  ty ch  sił nie rozw inęły , m ając  ła tw y  
zarobek z żeglugi i po śred n ic tw a h a n d lo w e g o /’

W  lite ra tu rz e  ekonom icznej ■ zn an ą  je s t  teo ry a  F r y d e 
r y k a  L i s t a ,  wedle k tórego  w szystk ie , ludy  s tre fy  um iarko 
w anej, w yposażone w  n a tu ra ln e  w aru n k i rozw oju, m uszą 
przechodzić pięć stopn i rozw oju  ekonom icznego, m ianow icie 
s tan  dzikości, s tan  pastersk i, rolniczy, rolniczo-przem ysłow y, 
ro lniczo-przem ysłow o hand low y 1). J e s t  to  dowolna hipoteza,

p  F r. L is t  „Das n a tio n a le  S ystem  der p o li t  O ekon .“ w stęp .
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nie stw ierdzona historycznie , o ile chodzi o p ierw sze stopnie 
ekonom icznego życia. A utorow i tej h ipotezy zresztą  nie c h o 
dziło ty le  o ścisłą p raw dę dziejow ą, ile o uzasadn ien ie swej 
teo ry i o potrzeb ie ochrony  sit w ytw órczych  za pom ocą ce ł 
w okresie ro ln iczo-przem ysłow ym , zanim  p rzem ysł nie w zm o
cni się do tego  stopnia, że będzie m ógł podjąć w alkę k o n k u 
re n cy jn ą  n a  w łasnych  i obcych ta rg a ch  z przem ysłem  in 
n y ch  narodów .

Z now szych prób n aukow ych  tego rodza ju  za s łu g u ją  na  
w zm iankę p róby u w y d a tn ien ia  typow ych  cech okresów dzie
jo w y ch  ekonom icznych, pod ję te  przez Schm ollera, a n astęp n ie  
p rzez Philippow icha. S c h m o l ł e r  w ychodzi z zasadniczego 
założenia, że dla rozm aitych  okresów  ekonom icznych w ro 
zw oju dziejow ym  je s t  decydu jącą  form a o rgan izacy i p o l i 
t y c z n e j !  O rgam zacya w ładzy  i p raw a spoczyw a zdaniem  
jeg o  w czasach n a jd aw n ie jszy ch  w ręk u  gm iny w iejskiej, 
później w  ręk u  m iast, n astęp n ie  w rę k u  panów  tery to ry a ln y ch , 
nakon iec  j)aństw a now ożytnego. S tosow nie do tak ie j idei p rze 
w odniej odróżnia Schm olłer okres gospodarstw a w i e j s k i  eg  o, 
n astęp n ie  m i e j s k i e g o ,  t e r y t o r y a l n e g o .  i p a ń s t w  o- 
w e g o 1!.

Schm olłer m a n iew ątp liw ą zasługę, iż w  swoim podzia
le u w y d a tn ił s ilny  w pływ  o rgan izacy i politycznej na  osie
dlenie się ludów  i dalszy  k ieru n ek  życia ekonom icznego, m o
żna .więc uw ażać jeg o  k o n stru k cy ę  h isto ryczną  za  pożądane 
uzupełn ien ie  jed n o stro n n y ch  teo ry j M arksa, L is ta  i późn ie j
szej B iichera Jednakow oż, ja k  owe teorye, je s t  tak że  kon- 
s tru k cy a  Schm ollera jed n o stro n n ą , u w y d a tn ia  ty lko jed n ą  
w y b itn ą  cechę w rozw oju  ekonom icznym , a pom ija inne pod
staw ow e czynniki życia ekonom icznego, tw orzen ia  się, pog łę
b ian ia  i k rzew ien ia  zw iązków  społecznych. N ad to  n ieuzasa- 
dnionem  je s t  m niem anie Schm ollera, ja k o b y  m ożna było  stw o
rzy ć  ogólną, konstrukcyę h isto ryczną n a  podstaw ie drobnego 
u łam k a  dziejów  ludzk i h, m ianow icie dziejów  ludów  g erm ań 
skich od średnich  wieków.

E. Philippovich  s ta ra  się połączyć k o n stru k cy ę  Schm ol
le ra  i B iichera w  ten  sjiosób, że w  swoim podziale u w y d a
tn ia  dw ie cechy rozw oju  ekonom icznego, m ianow icie s tan  po
rząd k u  praw nego  i s tan  obrotu.AA7” m yśl tak ie j idei odróżnia

1) Okres zam knię tego  gospodarstw a dom owego, w  k tó 
ry m  nie m a w y n lian y  i gospodarczego obrotu, gdyż produk- 
cyą m a n a  celu w yłączn ie po trzeb y  gospodarstw a zam kn ię
tego  pod k ieru n k iem  gospodarza-;

') Ob. G. S c h m o l ł e r ,  „S tu d ien  ü b e r die w ir ts c h a f tlic h e  P o litik  
F rie d ric h s  des G rossen“ w jeg o  Jah rb u c h  für. Ges. 1884 s tr . 15 i  n. i 
.1893 Str. 12(59.

2) E. P h i l i p p o v i c h ,  „G ru n d riss  der po lit. O eko ir“ s tr . 22—33.



2). Okres g ospodarstw a obiegow ego z obiegiem  lokalnie 
zw iązan y m  (gospodarstw a m iejskiego);

3). Okres gospodarstw a obiegow ego z obiegiem  zw iąza
nym  w obrębie p ań s tw a :

4). Okres gospodarstw a obiegowego w system ie w olne
go obrotu.

O kresy w yróżnione przez Philippovicha są ty lko  n ie 
znaczną odm ianą k o n stru k cy i h istorycznej B üchera. Z am knię ■ 
te  gospodarstw o dom owe nie je s t  w cale p ierw szym  stopniem  
w rozw oju  gospodarstw a społecznego, gdyż nie opiera się n a  
zw iązkach  społecznych. K o n stru k cy a  zaś okresów ekonom icz
n ych  z. gospodarstw em  zw iązanem  w obrębie m iasta  lub  p a ń 
stw a nie je s t  zgodną z p raw dą h isto ryczną , albow iem  także 
średniow ieczne gospodarstw o m iejsk ie  obejm ow ało system  
w ym iany  w ytw orów  z gospodarstw em  w iejskiem , w  części 
zaś tak że  z innem i m iastam i i zag ran icą , tu d zież  św iadczenia 
na  rzecz p anu jącego  i państw a, a ju ż  zgoła późniejsze p a ń 
stwo te ry to r ia ln e  nie m iało obro tu  zw iązanego w swoich g ra 
nicach, m imo tendency! opiekow ania się sw ojską p rodukcyą 
przem ysłow ą, sw ojskim  hand lem  i żeg lugą. W łaśnie w o k re 
sie p ań s tw  te ry to iy a ln y ch  is tn ie je  obok ten d en cy i do n aro 
dowej i państw ow ej konsolidacyi w ew nętrznej rów noczesne 
dążenie do ekonom icznych zdobyczy za pom ocą w yw ozu to w a
rów przem ysłow ych, rozw oju  żeg lugi, po litjdh  kolonialnej, 
m onopolizow ania h an d lu  to w aram i kolonialnym i, zaw łaszcza
n ia  am ery k ań sk ich  k opalń  kruszcow ych, o czem  m ówić b ę 
dziem y bliżej w p rzedstaw ien iu  system u „m erk an ty ln eg o “ 
w n as tęp n y m  rozdziale.

b) G-ospodarstwo społeczne naturalne, pieniężne i  leredytowe.

System  gospodarstw a społecznego opiera się n a  podzia
le p racy , n a  zw iązkach  i urządzeniach , u ła tw ia jący ch  ów p o 
dział p racy , w ym ianę, p rodukcyę i konsum cyę społeczną. 
Z tego  pow odu s tan  w y m ian y  w ytw orów  i usług , je j rozpo
w szechnienie i uproszczenie za pom ocą sposobnych k u  tem u  
środków, je s t  najw ięcej znam ienną i n a jw y b itn ie jszą  cechą 
dla zrozum ien ia  przeobrażeń  i rozw oju, jak ie  odbyły  się 
w ekonom icznem  życiu  narodu. Chcąc w ięc p rzelo tn ie  poznać 
s tan  ekonom icznego rozw oju ludów  badam y s tan  w yin iany  i 
środków w ym ianę u ła tw ia jący ch , a z tak iego  stanow iska odró
żn iam y x) trz y  stopnie rozw oju  gospodarstw a społecznego, m ia-

*) A uto rem  te^o  p o dz ia łu  je s t  Br. H i l d e b r a n d ,  jed en  z tw ó r
ców  n e m ie c k ie j szko ły  h is to ry c z n r j i  z a ło ż y c ie l 'z n a n e g o  czasop ism a 
ekonom icznego „ Ja h rb ü c h e r  fü r  N at. u. S ta t .“ Ob. jego ro zp raw ę  ,,Na- 
tu ra lw ir th s c h a f t ,  G eldw ir th s c h a f t  u n d  C re d itw ir th sc h a f t1- w Ja h rb ü c h e r  
II . s tr. 1—24 i „D ie E n tw ick e lu n g ss tu fen  der G e ld w irth sc h a ft“ 26 Str. 15 in .

10.*
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nowioie gospodarstw o n a t u r a l n e ,  p i e n i ę ż n e  i k r e d y 
t o w e .

G ospodarstw em  n a t  u r  a 1 n e  m nazyw am y zaw iązki go
spodarstw a społecznego, o b jaw iające  się rozpow szechnioną 
w ym ianą produktów  i u słu g  w n a tu rze  bez pośredn ic tw a 
pieniędzy. G ospodarstw em  n a tu ra ln em  nie n azyw am y gospo
darstw a odosobnionego, rodzinnego, nie posługującego się w y
m ianą p roduktów  i usług , lub  czyniącego to  ty lko  doraźnie, w y
ją tk o w o : przeciw nie, gospodarstw em  n a tu ra ln em  je s t  ju ż  stan  
gospodarstw a w y  m i e n  n  e g o ,  w którem  istn ie je  ju ż  stale, lu 
bo m ało rozw in ię ty  podział p racy , is tn ie ją  zaw odow i rę k o 
dzieln icy  i robotnicy, ale p ro d u k ty  i u słu g i p rzeznaczone do 
zam iany  w ym ienia się zazw yczaj w n a tu rze , rzeczy i usług i 
za rzeczy  lub u sług i w zajem ne. W  gospodarstw ie n a tu ra ln em  
znane są tak że  p ien iądze lokalne, używ ane do pośredn ic tw a 
w w ym ianie i do przechow yw ania w artości, n. p. bydło, owce, 
kość słoniow a,, sól. skóry, fu tra , naw et kruszce n ieszlachetne, 
szczególnie m iedź, jednakow oż p ien iądze te  nie są pow szech
nym i środkam i w ym iany  i służą p rzew ażn ie  do grom adzen ia 
i p rzechow yw ania m ajątków  ru c h o m y c h 1). T akże po trzeby  
p anu jącego  i p ań stw a  oraz gm in  zaspakajjp ie  s ą 7 częścią 
z w łasnego  m a ją tk u , częścią zaś w drodze św iadczeń i u słu g  
w n a tu rz e  2).

G ospodarstw o n a tu ra ln e  - jes t ty lko  zaw iązkiem  gospo
darstw a społecznego, nie je s t  niem  w całej pełn i, poniew aż 
typow em  gospodarstw em  pozostaje  gospodarstw o rodzinne 
rolnika, p racu jącego  dla w łasnych  sw oich potrzeb, podział 
p racy  społeczny je s t  słabo ' rozw inię ty , is tn ie ją  obronne g ro
dy, ale nie m a m iast w znaczen iu  ekönöm icznem , produkcya 
i konsum cya m ają  cechę indyw idualną, a w ym iana odnosi się 
ty lko  do pew nych p roduktów  i usług.

G ospodarstw em  p i e n i  e ż n e m  nazyw am y gospodarstw o - 
społeczne, m ające rozw in ię ty  społeczny podział p racy  i uży
w ające pow szechnie p ien iędzy  jak o  środków  w ym iany  to w a
rów  i usług. P ien iądz, będący  w gospodarstw ie n a tu ra ln em  
w  pierw szym  rzędzie środkiem  grom adzen ia w artości, s ta je  
się w gospodarstw ie p ieniężnem  w p ierw szym  rzędzie ś r o d 
k i e m  w y m i a n y  i m i e r z e n i a  w a r t o ś c i ,  a funkcya  p rze
chow yw ania w artości schodzi do d rug iego  rzędu. W  sy ste
m ie gospodarstw a pieniężnego typow ą je s t  p rodukcya  d l a .  
w y m i a n y ,  a zatem  tow arow o-społeczna, co je d n a k  nie w y
k lucza u trzy m an ia  się gospodarstw a rodzinnego  głów nie dla 
po trzeb  indyw idualnych  i w ym iany  n a tu ra ln e j w  pew nych

ł) S tan  g o sp o d ars tw a  n a tu ra ln e g o  is tn ie je  n. p w poem atach  H o 
m era. Por. opo w iad an ie  p a s te rz a  o bogactw ie  O dyseusza w lfs . 14 w. 1001

2) Ob. mój „ W y k ła d  n au k i sk a rb o w e j“ s tr . 21 i  n., s t r .  3.'. i n.
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g ran icach , m ianow icie w rolnictw ie. W  m iejsce p ieniędzy 
m iejscow ych w chodzą w pow szechne używ anie pieniądze 
kruszcow e z kruszców  n ieszlachetnych , następn ie  szlache
tnych . P ien iądze u ła tw ia ją  i u p raszczają  w ym ianę, albowiem  
cena tow aru  w p ien iądzach  może być zastosow aną do jego  
rzeczyw iste j w artości 1), a nad to  sprzedaż może p rzy jść  do • 
sku tku , chociaż n a  razie  nie m a chętnego nabyw cy  tow aru  
dla po trzeb  w łasnych.

Grospodarstwo pieniężne pow staje  i rozw ija  się n a jp ierw  
w m iastach  i w w ym ianie m iędzynarodow ej, przechodzi n a 
stępnie do gospodarstw  w iejskich i do gospodarstw a pub licz
nego m ia s t2), państw a, nakoniec gm in w iejskich. D an iny  i 
usług i w  n a tu rz e  przechodzą stopniow o w św iadczenia p ie 
niężne. usług i publiczne s ta ją  się usługam i zaw odow em i, w y 
m agaj ącem i specyalnego uzdolnienia i w ykszta łcen ia , pow 
s ta je  odrębny zaw ód w ojskow y, urzędniczy, nauczycielski, 
służba publiczna, pośw ięcająca sta le  sw oje siły  n a  usług i 
p ań s tw a  w zam ian  za stałe  w ynagrodzenie w p ien iądzach . 
Obok typow ej w ym iany  pieniężnej i w y jątkow ej w ym iany 
n a tu ra ln e j pow sta ją  w  gospodarstw ie p ieniężnem  tak że  sto
su n k i k r e d y t ó w  e, czyli s tosunki obowiązkowe, w k tó rych  
jed n a  osoba obow iązaną je s t  w  zam ian  za o trzym ane św iad
czenie w p ien iądzach , tow arach  lub usługach , w ykonać ozna
czone św iadczenie w zajem ne. S tosunki kredy tow e ro zw ija ją  
się szczególnie w m iastach  i w  h an d lu  m iędzynarodow ym  
w rozm aitych  form ach (kupna i sprzedaży  n a  k red y t, pożycz
ki, depozytów ), ty p o w ą form ą w ym iany  pozostaje  jed n ak  
o b ró t pieniężny.

G ospodarstw em  k r e d y t o w e m  nazyw am y rozw inięty  
-system gospodarstw a pieniężnego, w  k tó rym  w ym iana p ie
n iężna je s t  pow szechnie u ła tw io n ą  i uproszczoną za pomocą 
stosunków  kredy tow ych  i papierów  kredytow ych, za s tę p u ją 
cych pieniądz. W  gospodarstw ie k redy tow em  isto tnym  po
średnikiem  w ym iany  i m iern ik iem  w artości pozostaje w p ra
wdzie nadal pieniądz, system  w ym iany  więc je s t  nadal p ie 
niężnym . ale w ym iana ies t u ła tw ioną  i uproszczoną przez 
rozpow szechnienie się stosunków  kredy tow ych  w  rozm aitych  
form ach, nadew szystko  zaś przez pow szechne posługiw anie 
się pap ieram i k redy tow ym i opiew ającym i n a  p ieniądze w ro z
m aitych  sum ach i form ach (banknoty , czeki, dew izy, no ty  
państw ow e, p rzek azy  kupieckie). System  ten  je s t w łaściw ym  
dopiero  gospodarstw u  now ożytnem u, m ianow icie u  ludów 
ekonom icznie najw yżej rozw inię tych , w  k tó ry ch  t y p o w ą

’J. W sy s tem ie  zam ian y  n a tu ra ln e j n ie  ła tw o  je s t  znałesć  gospo
d a rza  poszu k u jąceg o  pew nego p rzed m io tu  n. p. w o łu , n iew oln ika , i m a 
jąceg o  do z b y c ia  p rzed m io t rów nej w a rto śc i, n. p. dziesięć owiec, po 
sz u k iw a n y  przez  sp rzeda jącego  ów przedm io t.

Por. mój „w y k ład  n a u k i sk a rb o w e j“ str. 50 i n.
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je s t  w ym iana k red y to w a, u ła tw ia ją c a  zarazem  w ielką pro- 
dukcyę przedsięb iorczą, o rgan izacyę banków , w ielkich  zak ła 
dów tran sp o rto w y ch  i a sek u racy jn y ch , roz leg łą działalność 
in w esty cy jn ą  p ań stw a  i innych  ciał publicznych, ale też  kft- \ 
p ita lizacyę p ry w a tn ą , tudzież w ielkie w y d a tk i n iew ytw órcze 
na  zbro jen ia  i w ojny.

2) Powstanie gospodarstwa nowożytnego.

G ospodarstw o now ożytne w E urop ie  je s t  podobnie ja k  
now ożytne państw o  i praw o, ja k  cała k u ltu ra  nowoczesna, 
owocem przeobrażan ia  się i . po stęp u  stosunków  m ate ry a l- 
nych  i duchow ych w E urop ie w ciągu  w ielu stu leci z okresu 
średniow iecznego przez epokę m atery a ln eg o  i duchow ego 
odrodzenia ludów  ku  czasom  now szym  i najnow szym . P rz e 
obrażenie to nastąp iło  we w szystk ich  podstaw ach  życia spo
łecznego, w  podziale i o rganizacyi p racy , w rozw oju  techn ik i 
p rodukcyi i kom unikacyi, w system ie p ien iężnym  i k re d y to 
wym , w stosunkach  p raw nych  i politycznych , we w zroście 
ludności, w  uży tkow an iu  darów  i sił p rzyrody , w  całym  n a 
stro ju  duchow ym , w świecie m yśli i ideałów  now ożytnego 
społeczeństw a. Chcąc więc w szechstronnie zbadać proces 
tw orzen ia się now ożytnego gospodarstw a, m usielibyśm y za
ją ć  się dziejam i w szystk ich  ow ych czynników  je  sk ład a ją 
cych oraz w ykazać ich w zajem ne oddziaływ anie i zbiorow y 
rozw ój. W  obec tego  j ednak, że w szystk ie  owe różnorodne 
czynniki sk ład a ły  się w w ielk ich  okresach dziejow ych n a  p e
w ien typow y  system  gospodarow ania, m ożem y uw ażać p ier
w otne w ieki średnie u  ludów  europejsk ich  za okres gospo
dars tw a p rzew ażn ie  odosobnionego rodzinnego i rodow ego, 
późniejsze w ieki średnie począw szy od w y p raw  krzyżow ych 
i p ow stan ia  m iast za okres gospodarstw a zam iennego, p rz e 
w ażnie n a tu ra ln eg o , opartego  n a  produkcyi drobnej, zo rg an i
zow anej w m iastach  w . c e c h y ,  n a  wsi zaś pozostającej 
w rę k u  w ł o ś c i a n  sam oistnych  i czynszow ników . następn ie  
epokę o d r o d z e n i a  n a  przełom ie czasów now szych za 
okres przejściow y krzew iącego się system u pieniężnego, go
spodarstw a folw arcznego n a  w si i przedsięb iorstw  w p rze
m yśle oraz w hand lu , n iem niej tw orzen ia  się rozleg łych  i sil
nych  państw , rozw oju  po lityk i opiekuńczej i skarbow ej.

/W  pierw szych  w iekach  średnich  po obalen iu  po tęg i 
i cyw ilizacyi s ta ro ży tn y ch  R zym ian , osied lają  się na zdoby
ty ch  obszarach now e surow e ludy, ludność je s t  rz ad k ą  i roz
p rószoną1), ich g rody są raczej tw ierdzam i obronnem i niż

*J Jeszcze z końcem  14. w ioku, a w ięc ju ż  w  d ru g im  o k res ie  w ie 
ków  średn ich , ocen ia  T h . R o g e r s  („S ix  cen tu rie s  o t W ork a n d  w a 
ges“) ludność  A ng lii na jw yże j n a  21/, m iliona  g łów , L o ndynu  na  ilö.OOÖ 
g łó w  ( O b .  tłum . niem . „Die G esch ich te  d e r  en g lisch en  A rb e it“ S tu t t 
g a r t  1896).
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m iastam i, ich gospodarstw o rodzinne i rodow e je s t  dopiero 
zaw iązkiem  szerszych stosunków  ekonom iczno-społecznych, 
ale nie je s t  jeszcze gospodarstw em  społecznem . O rgan izacya 
po lityczna je s t  luźną, państw o ówczesne nie może zapew nić 
całem u ludow i obrony i spraw iedliw ości, w łasn a  pom oc więc 
rodziny  i rodu, oraz opieka m ożnych panów  m usi u zu p e ł
n iać zad an ia  panującego . tym  okresie stosunki p o l i t y 
c z n e  n ad a ją  k ieru n ek  o rganizacyi ekonom icznej, one p o 
g łęb ia ją  nierów ność ekonom iczną i społeczną przez to, że 
zm uszają  słabszych do dobrow olnego zrzek an ia  się sam o
dzielności ekonom icznej, w zam ian  za pomoc i opiekę m o
żnych. P an u jący  uchodzi form aln ie za w łaściciela całej ziem i 
zdobytej tudzież obszarów  n ieza ję tych , on szafu je  niem i na 
rzecz dostojników  swoich i Kościoła, i w y tw arza  w ten  spo
sób obok w łasności ziem i zdobytej p racą, w łasność w ielką, 
jak o  objaw  znaczenia i siły politycznej, n ieza leżny  od pracy , 
od u p raw y  i uży tkow an ia  ziem i W ielk i w łaściciel nie je s t 
w tym  okresie rolnikiem , lecz ty lko  w łaścicielem  i d o sto jn i
kiem . on pobiera od w łościan  czynsze w na tu rze , a z czasem  
tak że  w pieniądzach, a sam . za jm u je  się rzem iosłem  rycer- 
skiem , służy panu jącem u, w znosi obronne zam ki, kościoły 
i k lasz to ry , w  ogóle w ype łn ia  n iek tó re  zad an ia  publiczne, 
p rzek azan e  dzisiaj w  p rzew ażnej części państw u .

S ta ły  system  w ym ienny a z nim  gospodarstw o spo łe
czne pow sta ją  dopiero w drugim  okresie w ieków średnich 
w epoce pow stan ia  m iast w znaczeniu  ekonom icznem . czyli 
s ta ły ch  siedzib p rzem ysłu  i zrazu  rękodzielniczego) i h and lu  
oraz sta ły ch  ognisk  w ym iany  w ytw orów  i u sług  ta k  w obrę
bie ludności m iejscow ej, ja k  w stosunku do ludności w ie j
skiej, do państw a, innych  m iast i zagran icy .

M iasta średniow ieczne nie b y ły  dalszym  ciągiem  w iel
kich  m iast s ta roży tnych , w  k tó ry ch  koncen trow ał się handel, 
p rzem ysł rękodzieln iczy  i fa b ry cz n y 1), lecz p o w staw ały  n a  
nowo w obrębie w arow nych  grodów , w siedzibach  króla, 
książą t, panów  św ieckich i duchow nych, n iek iedy  w m iejscu 
produkcyi pew nych płodów  górniczych, n. p. so li2). Z razu  nie 
różn iły  się isto tn ie  od gm in w iejskich, z czasem  jed n ak  s ta ły  
się siedzibą rękodzieła i h an d lu  tudzież t a r g i e m  dla oko
licy. P odział p racy  ogran icza się d łu g o  n a  m iasto i okolicę, 
m a cechę lo k a ln ą : ty lko  n iek tó re m iasta  i ta rg i n ab ie ra ją  
znaczenie ogólnego, naw et św iatow ego, w sk u tek  korzystnego  
położenia, potęgi po litycznej i zw iązku  z innem i m iastam i

i) Ob. o tera B. B ü o h  s e n  s c h ü t z, ..Die H a u p ts tä t te n  des Ge- 
w erbefleisses im  k lassisch en  A lte r tu m “ L eipzig  1869 ; H ü g  o B 1 ü  m- 
m e r  „Die gew erb liche  T ä tig k e it de r V ölker des klassisclieii A lte r tu m s“ 
L eipzig  1809 w  „P re issch riften  der Jab io n . G esell.“ B. 14 i 15.

'- )  Ob. H e g e l  K a r l ,  A tä d te  u n d  G ilden d e r g e rm an isc h en  V öl
k e r  im  M itte la l te r“ L eipzig  1591II. Str. 50i s g : R . S o h m ,  , .E n ts teh u n g  
des d eu tschen  S täd tew esen s“ 1890



(n. p. zw iązek lianzeatyck i, m iasta  w łoskie). R ozluźnien ie się 
cen tralnej w ładzy  państw ow ej, b rak  dobrych  kom unikacyi 
i bezpieczeństw a w podróży, p rzyw ile je  m iast, ta m u ją  rozwój 
obrotu  i skonsolidow anie się' społeczeństw a.

W  m iastach  tw orzą się począw szy od 13. w ieku c e c h y ,  
jak o  o rganizacye m onopoliczne w sze lk ich . zarobkow ych za 
jęć, rękodzielników , kupców , k ram arzy , szynkarzy , n iek iedy  
nawet" żebraków . Cechy przem ysłow ców  reg u lu ją  w duchu 
ehrześciańskiej idei rów ności i b ra te rs tw a  pod nadzorem  w ła 
dzy m iejsk ie j stosunki sw ojego p rzem ysłu , czuw ają  nad  do
b rą  jakością  w yrobów , w y d a ją  p rzep isy  co do sposobów w y 
tw arzan ia  i u s tan aw ia ją  ceny tow arów , aby  zapew nie p ro d u 
centom  nspraw ied liw ą eene“ i słuszny  zysk, a konsum entów  
■ochronić od w yzysku  Jeżeli cech nie w y p e łn ia ł ty ch  obo
w iązków . m ogła w ładza m iejska sprow adzić obcych rzem ieśl
ników  do m iasta, lub  pozw olić kupcom  n a  sprow adzenie 
obcych tow arów , m ogła też w in teresie  ludności w ydaw ać 
w łasne zarządzen ia  i u stan aw iać  taksy . D la ochrony p ro d u 
centów  od zgubnej konkurency i ogran iczały  cechy rozm iary  
produkcyi, oznaczały  często m aksym alną liczbę czeladzi 
i środków  produkcyi, w ysokość p łacy, naw et m iejsca targow e 
dla zby tu  tow arów . W iększe zak ład y  p rzy d a tn e  dla w szyst
kich producentów  budow ała  gm ina sam a i oddaw ała je  
za pew ną op ła tą  członkom  cechu do u ży tk u , cech zaś posia
dał zw ykle w tak im  zak ładzie w łasne p rzy rząd y , i n aczy 
n ia  i pobiera ł od członków  op łaty  za ich u ży w an ie1).

W  o rganizaoyi cechowej za tem  b y ła  p rodukeya reg u lo 
wana odpow iednio do in teresów  w szystk ich  w ytw órców  m ie j
skich i do potrzeb  konsum cyi. Było to  m ożliw em  w system ie 
gospodarstw a lokalnego i au tonom ii m iejsk ie j, poniew aż wy
tw órca zna ł nabyw ców  swoich w ytw orów  i sp rzedaw ał im  je  
bez pośredn ic tw a kupca, tech n ik a  p rodukcy i b y ła  p rostą  
i jed n o litą  u  członków cechu, handel czyli zaw odowe po śre
dnictw o dla zysku  b y ł dopiero w p oczątkach  swego rozw oju. 
W  m iarę p rzeobrażan ia  się podstaw  u s tro ju  cechowego w sku
tek  rozw oju  hand lu , kom unikacyi i w pływ u obcych targów , 
p ow stan ia  przedsięb iorstw  przem ysłow ych m a n u f a k tu r ,  
w zrostu  ludności i k onkurency i lokalnej, p rzygo tow yw ał się 
rozk ład  cechów, a p rzysp ieszony  został p rzez c drodzenie idei 
państw ow ej z początkiem  now szych czasów i przez dążenie

’) O bszerną  l i te r a tu rę  n iem iecką  o cechach  z e s ta w ił W. S t i e d a  
w H andw . der S taa tsw . V II. s tr. 1032; ob. n a d to  o cechach  y e  F ra n c y  i 
L e v a s s e u r  ,,TTistoire des c lasses o u v rie res  en F ra n c e  d epu is  la  con- 
■quete de Ju le s  C esar ju sq u ’a la  re v o lu tio n “ P a r is  I8ö9 t. I  i I I ;  o ce 
chach  w A nglii W. J. A sh ley  ,,E n g lisch e  W ir ts c h a f ts p o lit ik “ (tłum . 
z ang.) L e ipz ig  1896 I  s tr . 67 i n. i II. s tr. 69—20 ); o cechach  w Polsce 
a r t .  O l s z e w s k i e g o  ,,Cechy w l’o lsce“ w  E konom , w a rsz  1881; S t e -  
s ł o w i c z  .,Cechy k rak o w sk ie“1 Lw ów  1892; KI. K o e h l e r  „D aw ne ce- 
chy i b rac tw a , strze leck ie“ P oznań  1899. Por. w yżej, s t r  128.
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p aństw a do w ytw orzen ia  gospodarstw a narodow ego w m iejsce 
lokalnego.

System ow i m alej cechowej produkcyi w m iastach  od
pow iadał system  drobnej produkcy i rolniczej, n a  wsi, pozo
stającej w ręk u  w łościan  dziedzicznych i czynszow ych. 
C eny produktów  w iejskich by ły  regu low ane częścią przez 
cechy m iejskie n a  obszarze m iejskim , częścią p rzez o rgana 
adm in istracy i publicznej, a w zględnie panu jącego . Także 
w Polsce ju ż  z końcem  14 w ieku p an u jący  czuw ał nad  re 
gulow aniem  cen nie ty lko produktów  w iejskich, ale i w szel
k ich tow arów  przez swoich kom isarzy, później p rzez w oje
w odów 1). S ta tu t  w arck i W ładysław a Jag ie łły , u jm u jąc  się za 
km ieciam i, zw raca się przeciw  cechom  i n ak azu je  starostom  
czuw ać nad  m iarą  i ceną p roduk tów  „w edle starego  zw y
c z a ju “ 2j. P rzep isy  tego s ta tu tu  b y ły  często ponaw iane i u zu 
p e łn ian e3).

U schy łku  wieków  średnich rozpoczyna się w  E urop ie  
zachodniej i środkow ej dążność do tw orzen ia w ielkich gospo
darstw  folw arcznych, przedsięb iorstw  ro lnych  w  zarządzie 
w łasnym  w ielkich w łaścicieli ziem skich. P rzy czy n a  tej d ą 
żności nie tk w iła  w now ych sposobach techn ik i ro ln iczej, 
gdyż tech n ik a  ta  d ługie jeszcze la ta  pozostaw ała  w zasto ju , 
lecz w stosunkach  po litycznych  i ekonom icznych. S zlach ta  
bowiem, stanow iąca dotychczas zaw ód rycerski, tra c iła  sto 
pniowo zam iłow anie do rzem iosła rycersk iego , odkąd stałe  
w ojska w łasne lub  zaciężne m iały  stanow czą p rzew agę nad  
pospolitem  ruszeniem , a rozpow szechnienie się w ygodnego 
życia i zby tków  o dstręczały  ją  od tw ardej s łu ż ły  w o jenne j. 
Z zaw odu rycersk iego  w ięc pow sta je  zaw ód ro ln ików -przed- 
siębiorców, gospodarzących  n a  w ielkich  obszarach i ścieśn ia
jący ch  obszar roli za ję te j p rzez  w łościan przez ro zw iązy w a
nie daw nego stosunku  czynszow ego i skupow anie posiad ło
ści dziedzicznych. H andel zag ran iczn y  podnosił zyskow ność 
gospodarstw a rolnego i daw ał szlachcie tern siln ie jszą podnie-

p N ajd aw n ie jszy  u  n as zn an y  cenn ik  „ re ru m  vend ib ilium  e t  
e m p tib iliu m “, og łoszony  przez  P iek o siń sk ieg o  w kod . dyplom , na. K ra 
k o w a II . s tr . 392— !, pochodzi z r. 1396. Ob. o tem  U l a n o w s k i  
„K ilka zaby tków  u s ta w o d a w s tw a  kró lew sk . i w ojew odz. w  p rzedm iocie  
h a n d lu  i u s ta n a w ia n ia  cen '1 w  A rch iw um  ko m isy i p raw n , akad . um. 
I. 1895 s t r  40 i n.

-) Vol. ieg. I. 82; por. P i e k o s i ń s k i ,  „Z dobycze sz la c h ty  p o l
skiej w  15. w iek u “ w  Czasop. p ra w n , i  ekon. II . 1900. D zięk i w y d a w n i
ctw om  ak ad em ii um iej, i  in n y m  m am y  ju ż  znaczną  ilość cenników  
cechów  i w ojew odów , s ta n o w ią c ą  obfity  m a te ry a ł d la  h is to ry i cen 
w  Polsce. Ob. ta k sy  w y d a n e  przez  P  1 a n  o w s  k  i e  g o , E e r d  B o s t l a  
(arch iw . k o m isy i h is t  V I 1891 s tr. 297—313). k s . S y g a ń s k i e g o  |H i-  
s to ry a  now ego S ącza“ 1901 t. II .) C h m i e l ą  (a rch iw . kom isy i h is t. 
V II 1894 s tr , 55—268), R o l n e g o  („D wie ta k sy  to w aró w  cudzoziem 
sk ich  z r. 163i “ ).

) Ob Vol. leg. I.' 158. 305, 362, 367, 400 i n a s t.
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tę  do rozszerzenia u p raw y  folw arcznej. W zrost siły  po lity cz
nej szlachty  pozw olił je j ła tw iej w yzuć w łościan z posiadania 
g run tów  czynszow ych i objąć je  w zarząd w łasny , tudzież v 
poddać ich pod sw oje sądowrnictw o pa trym on ia łne . W y n i
kiem  te j n ierów nej w alk i ekonom icznej było w ytw orzenie 

.obowiązkowej pańszczyzny , jak o  pow szechnej in s ty tu c y i p ra 
w nej, p rzyw iązan ie  w łościan do gleby, celem zapew nien ia  
ro ln ic tw u  p rz y  ówczesnej rzadk ie j ludności n iezbędnych  rą k  
do p racy  i poddanie ich sądow nictw u p an ó w 1'). W  A n g lii-1 
n astąp ił w znacznej części ju ż  za Tudorów  przew ró t ag ra rn y  
z powodu zaprow adzenia, gospodarstw a pastw iskow ego, wło
ścianie zaś stali się w 15 i 16 w ieku  przez w ykupnó ich 
p raw  częścią dobrowolnie, częścią przym usow o dzierżaw cam i.

Okresem  przejściow ym  z gospodarstw a średniow iecznego 
do now ożytnego b y ła  epoka odrodzenia, t. zw. „nowsze cza
sy , w k tó rych  pow stały  na  zachodzie jed n o lite  p a ń s t w a ,  
przew ażnie absolutne, o cha rak te rze  narodow ym , p ro w a
dzące za p rzyk ładem  m iast średniow iecznych narodow ą po
litykę handlow o-cłow ą, przem ysłow ą i fiskalną, a w k tó rych  
tak że  gospodarstw o społeczne pod w pływ em  rozw ija jącego  
się o b r o t u  p i e n i ę ż n e g o ,  h an d lu  św iatow ego i krajow ego, 
pow szechnego zw ro tu  um ysłów  ku m ateryalizm ow i i w iary  
w sku teczną działalność państw a , przeobraziło  się stopniow o 
z lokalnego w narodow e. Grospodarstwo p ien iężne zdobyło 
n a jp ierw  p rzew agę w h an d lu  św iatow ym  i w m iastach , o p a
now ało n astęp n ie  gospodarstw o publiczne państw a, zm ien ia
ją c  system  n a tu ra ln y ch  płac, żołdu dla w ojsk  stałych , czyn
szów, o p ła t i podatków  n a  pieniężny, przeszło  stopniow o 
tak że  do stosunków  czynszow ych i dan in  w łościańskich, to 
ru jąc  w ten  sposób drogę gospodarstw u  narodow em u i po
w szechnem u system ow i p rodukcyi t o w a r o w e j .  O dkrycie 
A m eryki i drogi m orskiej do In d y j w schodnich ożyw iło h a n 
del zag ran iczn y , pow ołało do dzia łan ia  w ielkie p rzedsięb io r
stw a handlow e i kolonialne, a k ruszce szlachetne,, w ydoby
w ane coraz obficiej w kopaln iach  eu ropejsk ich  i  n ap ły w a jące  
z A m eryki, zao p a try w a ły  ta rg i całej zachodniej- i środkowej 
E uropy.

/P a ń s tw o , zniew olone do u trzy m y w an ia  sta ły ch  w ojsk 
i urzędników , do p row adzen ia n ieu stan n y ch  w ojen, m usiało 
rozszerzyć podstaw y sw ego gospodarstw a skarbow ego na 
sta łe  op ła ty  i pod atk i pieniężne, oraz dążyć do podniesienia 
źródeł swoich dochodów bądź w drodze zaborów , h an d lu  za-

b Ob. .T n a m a-S t e r  n  e g g  ,,A u sb ild u n g  der g m ssen  G ru n d h e rr-  
so h a f te n “ w  socialw iss . F o rsch u n g en  Schm óllera 1 .1 8 7 8 ; T. L u b o 
m i r s k i  ,.R o ln icza  ludność  w  P o lsce“ w Bibi, w arsz . 18ö7 II. s tr .  792.; 
B a Iz  e r  ..R eform y społeczne i po lity czn e  k o n s ty t. trzec iego  m aja  “ s tr , 6..

' '2) A s h l e y  II. s tr . 278 i n .; R o g e r s  chap. 16.



granicznego i po lityk i kolonialnej, bądź przez popieranie 
w zrostu  ludności i k ra jow ych  sił w ytw órczych, zw łaszcza 
w przem yśle i górnictw ie. W  ten  sposób pow stała  w łaściw a 
tem u  okresow i p o lity k a  ekonom iczna, zw ana merkantylną, 
odznacza jąca  się w  stosunkach  m iędzynarodow ych egoizm em  
n aro d o w y m i państw ow ym , dążeniem  do w zbogacenia p ań stw a 
i narodu  kosztem  innych  ludów, a l e . zarazem  pop iera jąca  
w k ra ju  rozwój p rzem ysłu  i zw alczająca w e w n ę t r z n e  prze
szkody w o l n e g o  h a n d l u ,  lokalne cła i m onopole. H andel 
zag ran iczn y  w ty m  okresie je s t skrępow any zakazarhi i cłam i,
0 ile za leży  p ań s tw u  na tern, aby  chronić sw ojską produk- 
cyę, ale pozostaje w olnym  w państw ach , k tórych  produkcya 
tak ie j ochrony nie p o trzeb u je  (u. p. w handlow ej i p rzem y
słowej H o landyi', a naw et doznaje czynnej opieki w form ie

-prem ij i subw encyj, jeżeli służyć m a rozszerzeniu  swojskiej 
p rodukcy i i zdobyciu dla niej now ych obszarów  zb y tu  za 
g ran icą  i w koloniach. W ścisłym  zw iązku  z tą  po lityką 
ekonom iczną i fiskalną są tak że  teo re tyczne  b ad an ia  nad  
źródłam i bogactw a narodow ego, n azw ane system em  merkan
tylnymi tw orzące w stęp do sy stem aty czn y ch  poszukiw ań n a u 
kow ych w dziedzinie ekonom iki spo łecznej1).

W  ogóle podstaw y polityczne i ekonom iczne cechowej 
o rgan izacy i p rodukcyi zachw iały  się daw no p rzed -w p ro w a
dzeniem  now ożytnego system u produkcy i m aszynow ej. "W If .
1 18 w ieku  pow sta ły  w przem yśle t. z w. m a n u f a k t u r y ,  
zw ane też f a b r y k a m i 2), k tó ry ch  przedsiębiorcy  nie n a le 
żeli do cechów, nie byli zw iązan i ograniczeniam i przepisów  
cechow ych, lecz w yrab ia li tow ary  na  w iększą skalę na  zapas 
p rzy  pom ocy w ielkiej liczby robotników  i rozdziału  m iędzy 
nich  zajęć w ytw órczych . M an u fak tu ry  op iera ły  się tak  ja k  
rzem iosła  n a  p racy  ręcznej, różn iły  się je d n a k  tern, że 
n ie b y ły  zw iązane an i zam ów ieniem  roboty, an i w idokam i 
odby tu  w pew nem  mieście, lecz w y tw arza ły  n a  zapas w ięk 
szą ilość tow arów . W sku tek  tego  m ogły  one pow staw ać 
w "miejscach, k tó re produkcyi na jb ard z ie j sp rzy ja ły , u ła tw ia ły  
sobie produkcyę przez tech n iczn y  podział p racy , a ro b o tn i
ków zajm ow ały" bądź w o sobnych-budynkach  fabrycznych , 
bądź w ich w łasnych  m ieszkan iach  M an u fak tu ry  b y ły  więc 
p r z e d s i ę b i o r s t w a m i  przem ysłow em i, groźnem i dla ce
chow ego rzem iosła przez to. że ich to w ary  by ły  tańsze  i by ły

ą O tym  sys tem ie  będzie bliżej m ow a w  d a lszy m  ro z d z ia le  w  h i
s to ry ! ekonom iki społecznej.

2) W d aw n ie jsze j li te ra tu rz e  po lsk iej n ie  odnoszono n azw y  „prze- 
m ysł-1 do p rodukcy i p rze tw arza jące j. W  o j c i e c h  G o s t k o w s k i  w  z n a 
kom itej n a  ów czas ro zp raw ie  „Sposób, ja k im  g ó ry  złote, s reb rn e  
w  przezacnem  K rólestw ie polsk iem  n ap raw ić"  z r. 16ż4 m niem a, iż przez 
p rzem y sł p rzew ażn y  n abyw am y , k ied y  u p a tru je m y  rozm aite  fo rte le , 
p rzew ażn ie  lu d zk ie“. L ite ra tu rę  rozw o ju  p rzedsięb io rstw a  z e s taw ia  
S c h m o l l  e r ,  „ G ru n d riss“ s tr . 411—1S.
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'dostarczane w pew nym  w yborze kupcom  zaw odow ym , k tó 
rzy  je  n a  w zór kupców  dzisiejszych  u trzy m y w ali na  sk ła 

d z ie , czyniąc do tkliw ą konkurencyę m iejscow ym  w ytw órcom .v 
T ak rozpoczęła sie n ierów na w alk a  przedsiębiorcy z m ałym  
sam oistnym  producen tem , osłab iła jeszcze bardziej rzem io
sło, traw ione w ew nętrznem i roz te rk am i cechowem i i sporam i 
z czeladnikam i, a zm ieniła się w try u m fa ln y  pochód w iel
kiego przem ysłu , gdy  w  państw ie now ożytnem  zastosow anie 
m achiny  parow ej w kom unikacyi i w produkcyi sko jarzy ło  
się z ostatecznem  uchyleniem  organ izacy i cechowej na rzecz 
system u w olnej konkurency i.

/ /  G ospodarstw o n o w o ż y t n e  op iera  się n a  podstaw ach  
poprzednio  ju ż  przedstaw ionych. Grłównemi cecham i, k tó re  
je  odróżn ia ją  od gospodarstw a średniow iecznego, są : w ol
ność osobista i w olna konkurencya, rów noupraw nienie w szy st
k ich  klas i zaw odów  system  p rodukcy i przedsiębiorczej 
i zastosow ana doń o rgan izacya h and lu  rozw in ię ty  system  
pieniężny i k redy tow y, rozgałęziona asocyacya (współdziel- 

•czość) ekonom iczna. P aństw o  dzisiejsze nie k ręp u je  p rodukcyi 
przem ysłow ej n a  w zór cechów przepisam i co do jakości w y 
robów i sposobów w y tw arzan ia , ale czuw a nad  in teresam i 
produkcy i sw ojskiej przez kszta łcen ie  sił w ytw órczych  
w szkołach i w a rs ta tach  zaw odow ych, p rzez w ystaw y, m u
zea, czasopism a zawodowe, 'p rzez udzielan ie  przyw ilejów  
w ynalazcom , ulgi podatkow e i subw encye, przez pop ieran ie 
i o rgan izow anie asocyacjd  ekonom icznej. N adto  chroni p ań - 
słwo produbcyę przed groźną k o nkurencya obcą zapom ocą 
ceł, nałożonych  n a  dowóz obcych produk tów , tudzież  u trz y 
m uje  środki i zakład)'' kom un ikacy jne  i korespondency jne 
i drogi, kan a ły , koleje żelazne, poczty, te leg rafy , telefony), 
n iek iedy  też banki, kasy  oszczędności, zak ład y  ubezpieczeń 
i inne zak ład y  publiczne dla dobra ogólnego. P aństw o  n o 
w ożytne czuw a nad  porządkiem  p raw nym  i s ta ra  się u rze
czyw istnić w stosunkach  społecznych id ea ły  społecznej 
etyk i i spraw iedliw ości przez ham ow anie ego istycznych  za 
pędów  silniejszych w arstw  i jed n o stek  za pom ocą w ychow a
n ia  publicznego i społecznego u s taw o d aw stw a1). /

W  ogólności now ożytne gospodarstw o tw orzy  całość tery - 
to rya ln ie  o w iele szerszą a o rgan iczn ie  ściślejszą, niż gospo
darstw o ludów  rozw in ię tych  w staroży tnośc i i ludów  eu ro p ej
skich w średn ich  w iekach i w  epoce odrodzenia. P odział p ra 
cy techniczny , społeczny, lokalny  i m iędzjniarodow)^ je s t 
w całym  system ie produkcyi, konsum cyi, w ym iany  i docho
dów silnie zakorzeniony i rozgałęzia  się coraz szerzej i g łę 
biej do podstaw  społeczeństw a. M oda św iatow a, w ielka pro- 
dukcya przedsiębiorcza, o p arta  n a  potędze m ach in  i zo rg an i
zow anej p racy , asocyacya dobrow olna i przym usow a, rosną-

ł) Por w yżej, s tr . 132 i 139.
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ca n ieu stan n ie  ludność, system  kom unikacy jny , p ien iężny  i 
k redy tow y , rozgałęziony  system  asekuracy i k ap ita łó w  i sił 
osobistych, szeroka adm in istracya publiczna, rów ność w obec 
p raw a i państw a, wspólne szkoły i zak ład y  w ychow aw cze, 
w szystk ie te  czynniki pospołu z asocyacyą ducha i ideałów  
w y tw arza ją  ową s ta łą  spójnię i zależność w społeczeństw ie 
k tó rą  m ożna nazw ać organizm em  społecznym . G ospodarstw o- 
społeczne now ożytne różni się więc swem i rozm iaram i, sw oją 
spójn ią  i podstaw am i od gospodarstw a społeczeństw  we w ie
kach  staroży tnych , średniow iecznych i now szych, tw orzy  
odrębny, n o w y  t y p  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  i e k o n o 
m i c z n e g o ,  ro zw ija jący  i k ry sta lizu jący  się dalej w na 
szych czasach w duchu  jeszcze silniejszej spó jn i ekonomicz-- 
nej i e tycznej 1).

*) L i t e r a t u r a  dziejów  g o sp o d a rs tw a  społecznego  m ieści się- 
w l i te ra tu rz e  dziejów  pow szechnych  i dziejów  k u ltu ry  ludzk ie j. M niej 
p rz y d a tn e  d la  s tu d y ó w  ekonomiczni^cli s ą  z a ry sy  h is to ryozpficzne, nie- 
o p a rte  n a  ź ró d łach  h is to ry c z n y c h  i śo isłem  b a d an iu  fak tów , n. p. z n a 
ne d z ie ła  V i o a, M o n  t  e s  q u  i e g o , T u r  g o t ’a, A d a m  a F e r g u s o n a , .  
C o n d o r c e f a ,  H e r d e r a  (k tórego  „Pom ysły  do fiłozofi dziejów  r o 
d za ju  lu d zk ieg o “ p rze tłu m aczy ł Jó z e f  R ychow icz, W ilno 1838 f. Z d a 
w n ie jszych  b is to ryozo fów  uw zg lęd n ił rozw ój s o sunków  ekonom icznych  
szczególnie F e r g u s o n ,  k tó ry  w  sw oim  z a ry s ie  h is to ry ! cyw ilnego  
sp o łe c z e ń s tw a ' w yszedł ze słusznego  za łożenia , że c z ło w ie la  należy' 
zaw sze  badać  w ta k im  stan ie , w  ja k im  się rzeczy w iśc ie  zn a jdu je , a  z a 
tem  n ie  w odosobnieniu , . poniew aż znajdujem y' go zaw sze , w  s ta n ie  to - 
w ą rzy sk im  i pod w pływ em  sp o łeczeń stw a  p o w sta ją  w  n im  popędy ,, 
sk łonności, p rzy jem n o śc i i p rag n ien ia , w łasn o śc i c h a ra k te ru , ja k ic h b y  
n ie  m ia ł w  s ta n ie  odosobnionym . H is to ry a  cz łow ieka  odosobnionego 
b y ła b y  ty lk o  u łam kiem  jeg o  uczu ć  i my7śli w  odn iesien iu  do sieb ie  s a 
m ego“. H e e r e n  w y d a ł w  la ta c h  1793—9 i dzieło h is to ryczno -ekouó - 
miczno: „Ideen  über P o litik , den V erkehr, .und den H an d e l der v o r 
n eh m sten  V ölher der a lten  W elt“-(G ö ttingen ) w  dw óch tom ach .

O d sy ła jąc  w ięc  czy te ln ik ó w  do b ib liografii h is to ry czn e j, p r z y to 
czę tu  ty lk o  n fek t re  w ażniejsze d z ie ła  i w y d aw n ic tw a , - pośw ięcone ■ 
sp ecy a ln ie  h is to ry czn y m  s tudyon i ekonom icznym .

H is to ry ę  ekonom iczną ludów  s t  a r  ó ż y  t n y7 c h  obejm ują  d z ie ła :
R e y n i e r ,  „De Peoonom ie publique e t ru ra le  des P erses ct des, 

P h e n ic ie n s ', Geneve 1819; .D e  P econom ie ' pub lique  e t ru ra le  des Ara- 
bes e t des J u i f s “ G eneve 1S20;, ..De l'econom ie p ub lique  et ru ra le  des 
E g y p tie h s  e t des C a rtag in ó  s:‘ G eneve 1822.

D u  M esn i-1  M a r i g n y ,  „H i'sto ire de Peconom ie p o litiq u e  des 
ancicns peüples de PInde, de P: E g y p te , de )a Ju d e e  e t de la  G rece“ 
2 ed. l‘&7.i, 3 ed lö77 w  trzech  tom ach .

M a s p e r o ,  „H is to ire  ancienne des peupl s d’o r ie n t ' P a ris  1895 — 97
F ö h i m a n n ,  G eschichte des an tik en  K om m unism us und  S o c ia 

l ism u s“ 2 to m y  M ü n ch en . 1893—1901 : D ie • "Ü bervölkerung der an tik en  
G ro ss täd te  im Z usam nenhange m it der G esam m tentw .ickelung  s :äd ti-  
scher C iv ilisa tio n “.

R a o ul-R , o c h e 11 e, .H is to ire  c ritiq u e  de P e tab lis sem en t ■ des co
lonies g recq u es“ P a ris  1815.

W e b e r  M., „A g ra rv e rh ä ltn isse  im  A lte r tu m “ w H an d w . der S ta - • 
a tsw  1 w yd. Suppl B. I . s tr . 1—88.

B o c k h, Die S ta a tsh a u sh a ltu n g  d e r A th en e r“ (1817) 3 w yd. 188P ■ 
w  dw óch tom ach ;



D u r e a u  d e  l a  M a l l e ,  „Econom ie po litique  des K o m ain s“ P a 
r is  1840 w  dwóoli to m ie h ;

R o d b e r t u s ,  . U n te rsu o b u n g en  a u f  dem G ebiete der N ad o n a to - 
okonom ie des k lss. A lte r tu m s '1 w  H ild eb ran d a  ,,J a h rb ü c h e r  fü r  N atio - 
naloek. u n d  S ta t is tik “ B. II., IV., V., V III., X IV , XV,

R o s c h e r  W , A nsich ten  d e r V o lk sw irtsch a ft aus dem  g e sc h ic h 
tlichen  S ta n d p u n k te “ (1861) B. 1.

M. L e w a n d o w s k i ,  „La question  sociale a  R om e au  tem p s des 
G racques“ P a r is  189Ö

T y  p a 1 do -B  a s  s ia ,  ..Les c lasses ouvrieres ä R om e“ P a ris  1892
R o d o c o n a c h i ,  „Les c o rp o ra tio n s  ouvrieres ä R o m e 1 2 tom y  

P a r is  18 i4.
S i m o n  d e  d e  S i s m o n d i ,  „H is to ire  de la  c h u te  de l ’em p ire  ro- 

m a in “ 183ó w  2 tom ach .
D zie ła  te  z o s ta ły  w  części u zupe łn ione  i sp ro s to w an e  b a d a n ia m i 

h is to ry czn e m i E d  M eyera, Belocha. P öh lm anna, M om m sena, M arq u a rd ta , 
D u ruya . M ahatfy’ego i in nych . T akże d z ie ła  obejm ujące h is to ry ę  ekono
m ik i społecznej z a w ie ra ją  zw yk le  h is to ry czn e  po g ląd y  n a  s to su n k i 
ekonom iczne w  s ta ro ż y tn o ś c i i w  śred n ich  w iekach .

H is to ry ę  ekonom iczną ś r e d n i c h  w i e k ó w  i now szych  czasów  
za w ie ra ją  d z ie ła :

C i b r a r i o ,  . DelP econom ia p o łitic a  del m edio evo lib r i t r e e “ T o 
rin o  1839: tłum . n a  języ k  f ra n c u sk i P a r is  1859 w dw óch tom ach .

C u s u m a n o ,  „DelP econom ia p o łitic a  n e l m edio evo“ B ologna
1876.

K o w a l e w s k i  M , „O ekonom ische E n tw icke lung  E u ro p as  bis 
zum  B eginn  der k a p ita lis t is c h e n  W ir ts c h a f ts fo rm “ B. I. B erlin  1901.

H is to ry ę  ekonom iczną A n g l i i :
I, Th.  R o g e r s  „A h is to ry  of a g r ic u ltu re  an d  p rices in  E n g la n d “ 

w  6. to m ach  O xford  1866—88; t e n ż e :  „Six cen tu rie s  o f w o rk  and
w a g e s“ 1884 w dw óch tom ach , tłu m . w sk ró cen iu  n a  język  n iem ieck i 
pod tyü: „Die G esch ich te  der eng lischen  A rb e it“ 1896; t e n ż e :  „The 
in d u s tr ia l  and  com m ercia l h is to ry  of E n g la n d “ 1892; t e n ż e :  „The eco
nom ic in te rp re ta tio n  o f h is to ry " , L ondon  1888;

I. A shley  : „ In tro d u c tio n  to  E n g lich  econom ic h is to ry  a n d  th e o 
r y “ L ondon 1888—93 w  dw óch tom ach , tłum . n a  ję z y k  n iem ieck i: „E n 
g lische W ir tsc h a f ts g e sc h ic h te “ L eipzig  1896 w  dw óch to m ach  w „Sam m 
lu n g “ B re n ta n a  i L ese ra :

G i b b  i n s :  „ In d u s try  in  E n g lan d . H is to r ic a l  o u tl in e s“. London 1896.
0  o h e n k o w s k i :  „E ng lands w irth so h a ftlich e  E n tw ick e lu n g  im  

A u sg an g e  des M itte la h e rs “ Jen a  1879 ;
S c h a n z :  „E nglische H a n d e lsp o litik  gegen  E n d e  des M itte la l te rs “ 

L eipzig  18S1 w  dw óch to m ach ;
A. H e l d :  „Zw ei B ücher zu r socia len  G esch ich te  E n g la n d s 1, 

L eipzig  1881. .»
T r a i l l  (w y d aw ca): „Social E ngland ... fro m  th e  e a r l ie s t tim es to  

th e  p resen t d a y “ li vols. L ondon 1893—7;
W. C u n n i n g h a m :  „G row th of eng lisch  in d u s try  an d  com 

m erce d u rin g  th e  e a rly  and  m idd le  ages 3 ed. London 189J;
R. W h a t e l y  C o o k e  T a y l o r :  „ In tro d u c tio n  to  a h is to ry  o f 

th e  fa c to ry  sy s tem - L ondon 1886.
H is to ry ę  ekonom iczną E i e m i e o :
A u g u s t  M e i t z e n :  „S iedelung und  A grarw esen  der W estgerm a- 

ne.n und  O stgerm anen ...“ B erlin  1895 w 4. tom ach.
1 n  a m a-S  t  e r  n  e g  g : „D eutsche W ir tsc h a ftsg e sc h ic h te “ w trzech  

to m ach , L eipzig  1870, 1891 i 1899.
K. L a m p  r e c h t :  „D eutsches W ir tsc h a fts le b e n  im  M itte la l te r“, 

L e ipz ig  1886 w  trzech  tom ach.
G. S c h ö n  b e r g :  „Z ur w ir tsc h a ftlic h e n  B ed eu tu n g  des d eu tsch en  

Z unftw esens im  M itte la lte r '1 B erlin  1868.
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Ct . S c h m o l l e r :  Z u r G eschiclita der deu tscheu  K le ingew erbe  im
19. J a h rh u n d e r t“ H a lle  1870; tenże „Die g e sch ich tlich e  E n tw ick e lu n g “ 
der U n tern eh m u n g  w Ja h rb . f. Ges. 1890—1.

G i e r k e ,  „D as deu tsch e  G en o ssen sch a itn -eeh t“ 18GS.
L iczne  ro zp raw y  z h is to ry i ekonom icznej N iem iec i in n y ch  p ań stw  

w  w y d aw n ic tw ach  zb io row ych  i czasopism ach  w ym ien ionych  w yżei 
s t r .  ab i 97 i innych .

i 1: s to ry  o ekonom iczną F r a n c y  i obejm ują :
_ P. E . L e v a s s e u r :  ..H isto ire  des classes ouvrieres en F ra n c e  

depuis la  conc|uete de Ju le sC e sa r  ju s ą u ' ä la  rev o lu tio n “ 1859 w dw óch 
to m ach ; t e n ż e :  „H isto ire  des c lasses  ouvrieres en F ran ce  depu is 1789 
jusquVi nos jo u r» “ 1867 w dw óch tom ach .

_ D' A v e n e l :  „H isto ire  econom ique de la  p rop rie te , des sa la ire s , des 
denrees e t de to u s  les i rix  en g en e ra l depu is P an  1200 iu sq u ’en P an  
1800“ Paris 1891 w  dw óch tom ach.

F u s t e l  d e  C o u l a n g e s :  „H is to ire  des in s ti tu t io n s  p o litiq u es  
de P ancienne F ra n c e “ P a ris  1888.

L e r  o y - B e a u l i  e u : „Le tr a v a il des fem m es au  19. s iec le“ P a ris  
1873; (w  tłum . po lsk iem  W a rs z a w a  1875'. ■

L a v e r g n e :  „E conom ie ru ra le  de la  F ra n c e  depu is 17£9“ P a 
r i s  1860.

A. C i l l e u l s :  „ H is to ire  e t reg im e de la  g ran d e  in d u s tr ie  eil 
F ra n c e  au x  XVJ1I s iec le“ P a r is  1898.

M a r t i n  G., ,, L a  g ra n d e  in d u s tr ie  sous le  regne de L ou is  X IV “ 
P a ris  1899.

C zasopism a: „ Jo u rn a l des eoonom istes“, „R evue d’eeonom ie p o li
tiq u e “ tudz ież  „Revue des deux  m ondes“ z aw ie ra ją  też  ro zp raw y  h is to 
ry  czno-ekoncm iczne.

Z l i te r a tu ry  in n y ch  k ra jów  p rzy taczam y  jeszcze :
b i m o n d e  d e  S i s m o n d i : ,  „ H is to ire  des repub liques ita lie n n e s  

d u  m oyen äge“ Z ü rich  1807|i8 w  16 tom ach .
L. B i a n c h i n i :  „D ella  s to r ia  econom ica-civ ile  di S ic ilia“ 2 ed. 

1841 w  dwóch tom ach.
M. C o l m e i r o :  „ S to r ia  de lla  E conom ia P o li tic a  in  E sp a n a “ (1863).
G o u r y  d e  R o s i  a n :  „E ssa i s u r  P h is to ire  econom ique de PE spa- 

g n e“ P a ris  (do końca  XV. w ieku).
P e r e z  P u j o l ;  „ H is to r ia  de los in s ti tu c io n e s  socia les de la  

E sp a u a  G oda“ 4 tom y. V alencia  1897.
L i p p e r t  I :  ,, S o c ia lg esch ich te  B öhm ens in  v o rh u ss itisch e r Z e it“ 

P ra g  1896.
D la s to sunków  ekonom icznych  i spo łecznych  w  h is to ry czn e j P o l 

s c e  w ażn e  są  d z ie ła  h is to ry czn e  W o j c i e c h o w s k i e g o ,  D o b r z y ń 
s k i e g o ,  S m o l k i ,  P i  e k  o s i ń  s k i e g  o, B a  1 z e r  a, P a w  i ń  s k i e- 
go ,  T a d e u s z a  K o r z o n a ,  Al. J  a  b ł o  n o w k s i  e g o . Ob. n ad to :

S . k r z e t u s k i  W i n c e n t y :  „P raw o po lity czn e  K ró le s tw a  P o lsk ie 
g o “ W a rsz a w a  1787.

C z a c k i  T a d e u s z :  „O lite w sk ic h  i po lsk ich  p ra w a c h “ W a rs z a 
w a 1800—I w  dw óch to m a c h ; w  w yd. T urow skiego , K raków  1861.

H u b e :  „P raw o  polsk ie  w  w ieku  X I I I “ W arszaw a  1874.
E d m u n d  S t a w i s k i :  , P o szu k iw an ia  do h is to ry i ro ln ic tw a  

k ra jo w eg o “ Bibl. W arszaw . I. 1853 i W a rsz a w a  1658; t e n ż e  ,, O s to 
sunkach  hand low ych  w  daw nej Polsce i zw iązk u  ich z ro ln ic tw e m “ 
Bibl. W^arszaw. 1859 i 1660.

T. k s .  L u b o m i r s k i :  „R o ln icza  ludność  w  Polsce od X V  do 
XVI. w iek u “ w B ibl. W arszaw . II. 1857 t e n ż e ;  , R o ln icza ludność  w  Pol
sce od X V I, do X V III. w iek u “ W arszaw a  1862.

A d a m  K r z y ż t o p o r  (T. h r  P o to ck i): „O u rząd zen iu  s to su n k ó w  
ro ln iczy ch  w  P olsce“ P oznań  1859.

P a w i ń s k i :  „W łasność  z iem ska w  W ie lkopo lsce  w  X V I w ie k u “ 
(N iw a 1883).^ ,



R O Z D Z IA Ł  D R U G I

Historya ekonomiki społecznej.

E konom ika społeczna, jak o  odrębna nauka , ogarn ia jąca  
całość objaw ów  ekonom iczno-społecznych, je s t  n au k ą  now o
ży tną . w ypływ em  w ielkiego ru ch u  um ysłow ego w 18 w ieku, 
tw órczego i ożywczego dla w ielu gałęzi w iedzy ludzk iej, za
rów no ja k  d la  rozw oju  stosunków  p raw nych , po lity czn y ch  -i 
ekonom icznych. U m ysłow ość ludzka w zniosła się dopiero 
w owej epoce do pojęcia  społeczeństw a jak o  żyw ej całości, 
odrębnej od p ań stw a  i zap rag n ę ła  zbadać jeg o  isto tę , p raw ą 
jeg o  b y tu  i rozw oju. E konom ika społeczna więc, jak o  odrę
bna  um iejętność, je s t n au k ą  n iezby t daw ną, znacznie późn iej
szą, niż n au k i p raw n e i państw ow e. N aukę naszą w yprzedzi
ły  p róby historyozofii pow szechnej, system ów  p raw a  n a tu ry  
i państw ow ej polityk i ekonom icznej. N au k a  ekonom ii spo
łecznej pow sta ła  n a  g runcie ju ż  p rzygo tow anym , albow iem

J e k e l ,  „P oh lens H an d e lsg e sch ich te“. W ien 1809.
K o n ic _ ,R o ln ic  tw o i h an d e l za czasów  k się s tw a  w arszaw sk ieg o  

1807—1815“ W a rs z a w . 1871
H i e r o n i m  Ł a b ę c k i ,  „G órn ic tw o  w  Polsce, opis k o p a ln ic tw a  i 

h u tn ic tw a  po lsk ieg o “ W arszaw a  1841 w  dw óch tom ach.
A d o l  f  Bo  c h  e ń  s k i ,  „B e itrag  z u r  G eschichte der g u ts lu r l ic h -  

bäue rlieh en  V erh ä ltn isse  in  Polen“ K rakau  189».
S u r  o w i e c  k i :  „O u p ad k u  p rz e m y s łu  i m ia s t w  Polsce“ 181Ö.
A l. M a k o w i e c k i :  „P rzem y sł i  rzem io sła  u  n a s  za daw nych  

czasów “ W a rs z a w a  1871.
J u l .  K o ł a c z k o w s k i :  .W iad o m o śc i ty czą ce  się  p rzem y słu  i

sz tu k i w  daw nej Polsce“ K raków  1888 : tenże  .W iadom ośc i o fa b ry 
k ach  i ręk o d z ie łach  w daw nej Polsce“ W a rsz a w a  1881.

W ł. Ł o z i ń s k i ;  „Lw ów  s ta ro ż y tn y “ L w ów  1889—1890 w  dw óch 
tom ach .

G ą s i o r o w s k i :  „Cechy k rak o w sk ie , ich  dzieje, o rd y n aey e“ 1860.
S. Z a r a ń s k i :  „W y k ła d  zasad  ekonom ii spo łeczne j“ K raków  1873.
J ę d r z e j  M o r  a c  z e w  s k  i :  „S ta ro ży tn o śc i .polskie“ P oznań  1842— 

1852 w  dw óch tom ach .
E n c y k l o p e d y a  h a n d l o w a  (1890) a r ty k u ły  o h is to ry i p rze

m ysłu , h and lu , m o n ety  w Pclsee i t. p,
A d a m  S z e l ą g o w s k i .  „P ien iąd z  i p rz e w ró t cen w  16. i 17. 

w ieku  w P o lsce“ 1902.
K u t r z e b a ,  „T a ry fy  celne i p o lity k a  ce lna  w P o lsce od 13< do 15. 

w ie k u “ w E konom iście . W a rsz a w a  1902.
S o k o l n i c k i ,  „R y s h is to ry i ekonom icznej G alicy i w  końcu 

18. s tu le c ia “ w E konom iście  1902.
L ite ra tu rę  łu s to ry i sk a rb o w o śc i poda je  mój „W y k ła d  n au k i s k a r 

bow ej“ 1. w yd. 17—54, II . w yd . s tr .  1 8 —72



życ ie  ekonomiczno-siJołecze, zadan ia  i po trzeb y  państw ow e, 
zm uszały  od n a jdaw nie jszych  czasów z koniecznością żyw io
łow ą zarów no badaczy  naukow ych, ja k  polityków , do studyow a- 
n ia w ażnych objaw ów  ekonom icznych i do podjęcia  usiłow ań dla 
zabezpieczenia społeczeństw u i p ań stw u  m ateryalnego  dobro
bytu . Z tąd  też spo tykam y się z ogólnem i ideam i ekono- 
m icznem i i społecznem i w lite ra tu rze  w szystk ich  nar.odów , 
a idee te  i pog lądy  ekonom iczne nie tw orzą w praw dz1 e sy
s tem atycznej całości i nie zasłu g u ją  na m iano u m ie ję tn o śc i 
ekonom icznej, ale nie m ogą być obojętne naszej nauce, jak o  
odzw ierciedlenie ducha rozm aitych  okresów dziejow ych, ró 
żnorodnych  stosunków  społecznych i po litycznych , rozm aitej 
e tyk i i ogólnej k u ltu ry  ludów. Ż tego pow odu słusznie w li
te ra tu rze  h isto ry i naszej nauk i nie pom ija się zazw yczaj za 
p a try w ań  ekonom icznych, p an u jący ch  w daw nie jszych  epo
kach  dziejow ych, w yprzedzających  je j pow stan ie jak o  o so 
bnej um iejętności. Zanim  więc p rzy stąp im y  do skreślenia po
czątków  i rozw oju  sam ej nauki, p rzedstaw im y  w kró tk im  
zarysie  poglądy  ekonom iczno-społeczne w k lasycznej staro-, 
żytności, następn ie  pog lądy  ojców kościo ła  i kanonistów . po 
lity k ę  ekonom iczną i idee społeczne w w iekach  średnich. N a
stępn ie  przejdziem y do zaw iązków  ekonom iki społecznej 
w  epoce odrodzenia, m ianow icie w system ie m erk an ty ln y m  
w nowszej dobie dziejow ej, jak o  p rzejściow ym  do czasów  i 
idei now ożytnych.

L ite ra tu ra  h isto ry i ekonom iki społecznej rozpoczyna się 
w krótce po je j pow staniu , albow iem  ju ż  p ierw szy  sy s tem a
ty k  naszej nauki, A d a m  S m i t h ,  uw ażany  przez w ielu 
ekonom istów, swoich zw olenników , za ojca nauki, p o 
św ięcił w swoich „B adaniach  n a tu ry  i p rzy czy n  b o g ac tw a 
narodow ego“ (z r. 1770) osobną księgę (czw artą) p rzedstaw ie
n iu  i k ry ty czn ej ocenie znanych  ju ż  w ów czas „system ów  
ekonom icznych“ a to  m erkan ty lnego  i „ro ln iczego“. W e P ran cy i 
.1 a n  B a p t  y  s t  aS.a y, zw olennik n au k i A .Sm itha, dał n a  w stępie 
swego zarysu  ekonom ii p o lity czn e j“ k ró tk i pogląd  k ry ty czn y  
n a  idee ekonom iczne k lasycznej staroży tności, średnich w ie
ków i now szych czasów, om aw iając bliżej naukę S m itha i 
i D aw ida R icarda . Z a p rzy k ład em  S m itha i S ay 'a  poszli ich 
n astęp cy  w e ’P ra n c y i1], A n g l i i2), i N iem czech3), a n aw et p rz e 
ciw nicy system u A dam a Sm itha, n. p. Sim onde de S im o n d i4).

’) N. p. O h G a n i l h  „Des sy s tem es d ’ econom ie p o litiq u e , de 
leu rs in conven iens, de le u rs  a v a n ta g e s“ w  dw óch tom ach  P a r is  i 800 
I. sto. tie—96. ( A u to r ten  o d różn ia  6 „system ów “: m erk a n ty ln y , m o n e ta r
ny, red u k o y i p rocen tu , ro ln iczy , p ra c y  w n ik a jące j w  w y tw ór, b ogac tw a
i nędzy).

2) M a o - C u l l o c h  „T he p rin c ip le s  of p o li tic a l econom y'- E d in  
b u rg  18 “5.

:i) L, H . J a k o b  ..G ru n d sä tze  der N a tiona loekonom ie“ H a lle  1809, 
z a ry s  h is to ry c z n y  dodany  w  3. w y d an iu  1825.

4) S i m o n d e ' d e  S i s m o n  d i  ,.N ouveaux principes d ! econom ie po
litiq u e “ P aris  1819 w  2 tom ach .

11.



T akie w stępne pog lądy  h isto ryczne są jed n ak  zb y t po 
bieżne i nie m ogą m ieć tak ieg o  znaczenia naukow ego, ja k  

■•studya specyalne. oparte  n a  znajom ości źródeł dziejow ych i 
naukow ych. Z ty ch  studyów  p rzy toczym y tu  w ażniejsze dzie
ła, obejm ujące h isto ryę  teo ry j ekonom icznych.

Ju ż  w pierw szej połow ie 1 9 'w ieku  pojaw iło  się k ilk a  
dzieł, zaw iera jących  h isto ryę  lite ra tu ry  ekonom icznej oraz je j 
bibliografię. N ajbardziej rozpow szechnioną by ła  h isto rya eko
nom ii p o lity czn e j“ B 1 a n  q u  i ’ e g o 1), obejm ująca zarazem  
h isto ryczny  p rzeg ląd  stosunków  i państw ow ej po lityk i e- 
konom icznej, począw szy od G recyi i R zym u. A utor stoi 
w  niej n a  g runcie n au k i A dam a S m itha, dopiero późn iej 
.p rzejął się ideą socyalistyczną. Ze stanow iska re lig ijnego  k a 
tolickiego n ap isa ł „h istoryę ekonom ii p o lity cze j“ d e  V i l h e -  
n© u v  e - B  a r  g e  m o n t 2). N ieste ty  uprzedzenie au to ra  do 
now ych czasów, połączone z uw ielbieniem  dla m inionej śre
dniow iecznej o rgan izac ja  produkcyi, nie dozw oliły m u zro 
zum ieć ducha dziejów  i now ożytnych  idei ekonom icz
nych. E konom ista  i po lityk  w łoski L. B i a n c h i n i  w yprze
dził w ykład  zasad  ekonom iki społecznej osobną częścią h isto 
ry czn ą  3). W  A nglii M a c - G u l  l o c h  w ydał prócz zasad  eko
nom ii politycznej osobne dzieło bibliograficzne 4), w kró tce zaś 
po nim  T w i s s 5) k ró tszy  „pogląd n a  postęp  ekonom ii po li
tyczne j od 16. w ieku«.

Pow yższe h isto ryczne p rzeg ląd y  lite ra tu ry  ekonom icznej 
są ju ż  dzisiaj p rzestarza łe , poniew aż nie m ogły  uw zględnić 
dostatecznie Kierunków p rzeciw nych  teo ry i p an u jące j, k tó re  
dopiero w drug iej połowie 19 stu lecia  sk rysta lizow ały  się i 
w y tw o rzy ły  now e szkoły  ekonom iczne. Z jed n ej s tro n y  bo
wiem  p an u jąca  d o k try n a  lib era ln a  zn a laz ła  w ielu p rzec iw n i
ków, a szkoła h is to ry czn a  uzasadn iła  po trzebę głębszych  b a 
d ań  h is to ry czn o -ek o n o m iczn y ch 4), z d rug ie j zaś s tro n y  dąże

l) J e r o m e  A d o l p h  B l a n q u i  ,.H is to ire  de 1’ econom ie p o li
tiq u e  en E u ro p e  depu is les anoiens ju s q u ti nos jo u r s “ P a ris  1837—8 
w  dw óch tom ach  (tłum . n a  ję z y k  n iem ieck i przez B u s s  a 1840—1).

2j  A 1 b a  n  d e  V i 11 e n  e u  v e - B a r  g  ę m  o n  t  „H is to ire  de 1’ eco
nom ie p o litiq u e  ou e tu d es  h is to riq u es, ph ilosophiques e t re lig ieu ses  
su r  1’ econom ie p o litiq u e  des peup les anc iens e t m o d e rn es ' P a r is  1811 
w  dw óch to m ach ; w  r . 1842 n a p is a ł  P. ß o s s i  „ In tro d u c tio n  ä P h is to 
ire  des d o c tr in e s  econom iques“ w  Jo u rn a l pes econ. I I .  s tr .  201—23.

а) L. B i a n c h i n i  „ P r in c ip ii de lla  sc ienza  del bene vivere so c ia 
le e de lla  econom ia  deg li S ta ti. P a r te  s to ric a  ‘ 1845.

*) M a c - C u  H o c h  „The l i te r a tu re  o f p o litic a l econom y“ L o n 
don 1845

5) T r  a y  e r s - T w i s s  „ V iew  o f the p ro g ress  o f p o li tic a l econo
m y in  E u rope  since  th e  s ix te e n th  c e n tu ry “ L ondon 1848,

б) Szczególnie B. H i l d e b r a n d  w  rozp raw ie  „Die N ationaloeko- 
nom ie  der G eg en w art u n d  Z u k u n ft“ F ra n k fu r t  1848 i K a r  1 K n i  e s  
„Die p o litisch e  O ekonom ie vom  S ta n d p u n k te  d e r g e sch ich tlich en  M e
th o d e “ B raunschw eig  1853.



nia socyalistycziie zna laz ły  teo re tycznych  przedstaw icieli, 
k tó rzy  je  oparli n a  podkładzie naukow ym . Jak o ż  p ierw sza 
obszern iejsza h is to ry a  ekonom iki społecznej, nap isan a  k ry 
tycznie, w ydaną została  p rzez przeciw nika dzisiejszej orga- 
n izacy i społecznej, piszącego pod pseudonim em  K a r o l a  
M a r ł o  V A utor daje  obszerny h is to ry czn y  pogląd  n a  idee 
ekonom iczne od czasów sta ro ży tn y ch  do now ożytnych  i oce
n ia  je  kry tyczn ie ze stanow iska sw ojej idei. nazw anej p rz e 
zeń „federalizm em “.

Ze stanow iska niem ieckiej szkoły historycznej w ydał 
obszerną h isto ryę ekonom iki społecznej J u l i u s z  K a u t z 2) 
w r. iS()0. Z odm iennego stanow iska w y d ał E. D u h r i n g 3)

. ^k ry tyczną h isto ryę  ekonom ii narodow ej i socyalizm uA  w  k tó 
rej m ieści się w iele b y stry ch  i tra fn y ch  poglądów  obok p rz e 
sadnych  w ycieczek przeciw  szkole h istorycznej. N iebaw em  
po jaw iła  się „h isto rya  ekonom iki narodow ej • H. E i s e n h a r -  
t a 4), z a jm u jąc a  się głów nie szkołą h istoryczną.

Z najnow szej li te ra tu ry  niem ieckiej zasługuje n a  u w a
gę obok kró tszych  poglądów  h isto rycznych  H. S c  h e e l  a, 
W a 1 c k  e r  a  i rozpraw  specyalnych  Gr. C o h n  a, G. S c h  m o 1- 
l e r a ,  B ö h m - B a w e r k a  i in n y c h 5) obszerna „ h isto rya  
ekonom ii narodow ej A. O n c k e n a 6), zaw iera jąca  dotychczas 
ty lko  część p ierw szą do A dam a Sm itha. W . R o s c h e r  w ydał 
jeszcze w r. 18ö 1 cenny  pogląd h isto ryczny  na  rozwój idei

')  K a r l  M a r l o  (W inkelb lech) „U n tersuohungen  über d ie O rg a 
n is a tio n  der A rb e it oder System  der W eltoekonom ie“ K assel I. 1 ab t. 
1850, 2 ab t. 1853; w yd. 2. r. 1S84.

2) J u l i u s  K a u t z  „D ie g esch ich tlich e  E n tw ick e lu n g  d e r K atio - 
na loekonom ik  u n d  ih re r  L ite r a tu r“ W ien  1860 (jako  d ru g i tom  d z ie ła : 
„T heorie  u n d  G eschichte der N atio n a lo ek o n o m ik “).

:l) E. D ü h r i n g  „K ritisch e  G esch ich te  der- N a tio n a lo ek o n o m ie  
u n d  des S o c ia lism u s“ 1871, 3. w yd , 1879.

•4) H u g o  E i s e n h a r t  „G esch ich te  der N atio n a lo ek o n o m ik “ Jena  
1881, 2 w yd. 1891'

5) H  S c h e e l  .G esch ich te  der p o litisch en  O ekonom ie“ w H a n d 
b uch  S chönberga  t. I.; W a l o k e r  „G esch ich te  d e r N ationaloekono - 
m ie ‘ w H an d b u ch  d e r Ń ationa loekonom ie  t. V. 1884 (osobno w  r. 189 J; 
G. C o h n  „Die h eu tig o  Ń atio n a lo ek o n o m ie  in  E n g la n d  n n d  A m erik a“ 
w  Ja h rb u c h  Schm ollera  1889; G-. S c h m o l l e r  „Z ur L itte ra tu rg e sc h ic h -  
te  der S taa ts -u n d  S o c ia lw issen sch aften “ L e ip z ig  1888; B ö h m - B a  w  e r  k 
„A us der n eu esten  n a tio n a lo ek o n o m isch en  L it ie r a tu r  E n g la n d s  u n d  
N o rd am erik a s“ w  J a h rb ü c h e r  C onrada  1880 t. 18; H  a s b  a c h  „D ie p h i
losophischen G ru n d lag en  d e r von  F r. Q uesnay  u n d  A. S m ith  b eg rü n 
de ten  polit. Oek:“ 1890; t e n ż e  „U n tersuchungen  ü b e r A dam  S m ith  u n d  
die E n tw ick e lu n g  der po lit. Oek.“ 1891; A. H e l d  ,, C arey’s Socia lw is
sen sch a ft u n d  das M erk an tilsy s tem “ 186K ; S c h m o l l e r  „D as M erk an til
sy s tem  in  se in e r h is t. B edeutung“ w  „ Ja h rb u c h “ 1884.

c) A u g u s t  O n c k e n  „G esch ich te  d e r Ń a tiona loekonom ie11 E rs te r  
T eil. L e ip z ig  1902/
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ekonom icznych w  A nglii, w  r. 1874 zaś obszerne dzieło b o „hi- 
sto ry i ekonom iki narodow ej w  N iem czech“ , uw zględn ia jące 
częściowo tak że  lite ra tu rę  daw niejszą in n y ch  narodów.

Z lite ra tu ry  f r a n c u s k i e j  w ym ieniam y prócz p rzy to 
czonych poprzednio, „pogląd na  n au k i ekonom iczne od stu  
la t “, n ap isan y  przez P erin a  2), jak o  k ry ty czn y  w stęp  do p ro 
je k tu  au to ra  rozw iązan ia kw esty i socyalnej za pomocą aso- 
cyacyi w duchu  zasad kato lick ich : dzieło M. B l o c k a s) o 
„postępie n au k i ekonom icznej od A dam a S m ith a“, w k tórem  
ocenia w system atycznym  porządku  poglądy  ekonom istów  na 
dane kw estye ekonom iczne: cz tery  w yk ład y  publiczne o szko
łach  ekonom icznych w y g ło szo n e 'w G enewie, dające pogląd: 
n a  now sze k ierunk i n a u k o w e 4 ): „h istoryę nau k  ekonom icz
n y ch “ w y d an ą  przez A. E  s p i n a s  a s), tak ąż  h isto ryę przez. 
J . R a m . b a u d ü), profesora kato lick iego  w ydziału  p raw a  
w Lyonie, „h istoryę system ów  ekonom icznych i socyalistycz- 
n y c h “ H . D e n i s a 7), profesora wolnego u n iw ersy te tu  w B r u 
kseli. K ró tk i zarys h is to ry czn y  ekonom iki po litycznej w e 
F ran c y i n ap isa ł E. L evasseur 8).

Z now szej l i te ra tu ry  a n g i e l s k i e j  zyskała ogólną

*) W- B  o s o h e r  „ Z u r G esch ich te  der en g lisch en  V o lk sw ir tsc h a f ts 
leh re“ w  A b h and lungen  der k. sächs. G esellschaft der 'W issenschafti-ii 
L eipzig  1851 i 1852; „G esch ich te  der N ational-O ekonom ik  in  D eutsch
la n d '' M ünchen 1874.

2) C h a r l e s  E 'e r  i n  „Les d o c trin es eoonom iques d e p u is  un s ie d e “ 
P a r is  1880, w  tłu m . niein. F re ib u rg  1882.

3) M a u r i c e  B l o c k  „Les p rog res de la  so iem e econom ique d epu is  
A dam  S m ith “ w  dw óch tom ach  P a r is  1890, 2 ed. 1897.

4) „Q u a tre  ecoles d ; econom ic s o c ia le ' 1870 (p a r J a n e t, Gide, 
F r. P assy , S tieg le r): w  tłum . polsk iem  Dr. Z oüi D aszyńsk ie j „N a jn o 
w sze k ie ru n k i w  n au ce  g o sp o d arcze j“ W arszaw a 1890 n ie  m a w y k ła d u  
S tieg le ra  o szkoIo k o ilek tyw nej.

5) A. E s p i n a s  „ H is to ire  des sy s tem es eo onom iques“ P a r i s '(1891).

6) J o s e p h  R a m b a u d  „H is to ire  des d o c tr in e s  eoonom iques“ P a 
ris-L yon  1899

7) H e c t o r  D e n i s  „ H is to ire  des sy s tem es eoonom iques e t socia- 
l i s te s “ B ru x e lle s -P a r is  (189, ').

s) E. L e v a s s e u r  R esum e h is to r i que  de P ense ignem en t de f  eco
nom ic po litiq u e  e t de la  s ta tis t iq u e  en F ra n c e “ P a ris  1883 (e x tra i t  du 
Jo u rn a l des E oon .); z ro z p ra w  sp ecy a ln y ch  p rz y ta c z a m y : V. B r a n t s  
„Les theories eoonom iques au x  13. e t 14. s iec le s“ 1895; A. S o u c h o n  
„Les theories eoonom iques d an s la  G rece an tiq u e "  P a ris  1898; E. N y s  
„B echerches su r  1’ h is to ire  de P econom ie p o li t iq u e 1 1898; H . B o n e t  
„W illiam  P e tty  e t son oeuvre econom ique“ w J o u rn a l des econ. 1901 
t. 45 s tr . 247—57; D a i r e  w w y d an iach  lizy o k ra tó w  i T u rg o ta ; H. B a u -  
d r i l l a r t  „De P h is to ire  de 1’ econom ie p o litiq u e“ J u u r n a ld e s  ec. 1867. 
t. V.; G i d e  „Die neuere  v o lk sw irtsch a ftlich e  L it te ra tu r  F ra n k re ic h s -  
tłu m . z fra n c  w  Jah rb u ch  Schmoll u a  1895. I I I
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■wziętość ^liistorya ekonom ii p o lity c z n e j“ J . K. I n g r a m a 1), 
p rofesora dublińskiego, zw olennika now szej szkoły  rea listy cz
nej : n a  stanow isku  libera lnem  pozostaje „h isto rya ekonom i
k i“ M a c l e o d a 2). Z arys h isto ryczny  ekonom iki politycznej 
w  A nglii n ap isa ł L. L. P r ic e 3).

Także l i te ra tu ra  w ł o s k a  posiada k ilka  cennych  roz
praw  h isto rycznych  z dziedziny  naszej n a u k i4); obszern iej
szą h isto ryę ekonom iki po litycznej n ap isa ł L. Cossa 5). W  ję 
zyku  rosy jsk im  w ydał B u n g e 6) „Zarys lite ra tu ry  p o lity c z 
no ekonom icznej“, w  języ k u  hiszpańskim  M. C o ł m e i r o 7);  
p rzeg ląd  daw nie jszych  idei ekonom icznych w H olandy i sk re
ślił w języ k u  holenderskim  v a n  R e e s ,  w języ k u  niem iec
k i m 8) E. L a s p e y r e s ,  w W ęgrzech  K a u t  z 9).

T akże w lite ra tu rz e  polskiej m am y k ilk a  cennych roz
p raw  z h isto ry i ekonom iki pow szechnej i z h isto ry i tej n au 
ki u  nas. P o m ija jąc  ro zp raw y  d a w n ie js z e 10) w ym ieniam y 
t u  k ró tk i p rzeg ląd  lite ra tu ry  ekonom icznej n ap isan y  przez

!) J. K e l l s  I n g r a m  „ H is to ry  o f p o li tic a l econom y“ w  EncycL  
B rit . 1885 i obszerniej osobno 188I. T łum . n a  ję z y k  polski przez Dr. Z. 
D aszviiske 1891, n a  ję z y k  n iem ieck i 1890, fra n c u sk i 1893,

') H e n r y  D u n n i n g  M a c l e o d  „T he h is to ry  of econom ics“ 
L ondon 1896.

“j L. L. P r i c e  ,,A sh o r t h is to ry  of p o li tic a l econom y in  E n g lan d “
2 w yd. London 1896.

4) C u s u m a n o  „D elf “econom ia p o litic a  nel m edio evo“ B ologna
1876; U l. G o b b i  ,,L’ econom ia p o litic a  del secolo 16— 17“ M ilano  1889; 
L. C o s s a  „ In tro d u z io n e  alio  s tu d io  de ll’ econom ia p o li tic a “ 3 w yd. 
1892; J. P e c c h i o  „S to ria  de lla  econom ia pubb lica  in  I t a l i a “ 1829 
w  tłum . fran c . 18H0; S c h u J l e r n - S c h r a t t . e n h o f e n  , D ie theore- 
th isch e  N ationaloekonom ie  I ta lien s  in  n eu es te r Z e it“ 1891.

5) W  tłu m . franc . „H is to ire  des d o c tr in es  econom iques“ p a r  L u- 
i g i  C o s s a  P a r is  1899.

rj  "W tłum . fran c . „H isto ire  des d o c tr in es  econom iques“ p a r  N. Ch. 
B u n g e  Bale et G eneve 1893; R ozpraw ę J w a n i u k o w a  ,,G łó.vne z a 
sady  te o ry i p o lity k i ekonom icznej od A dam a S m itha  do te raźn ie jszy ch  
czasó w “ w y d an o  w  tłu m  W arszaw a 1884.

7) M. C o l m e i r o  „ H is to ria  de la  econom ia p o li tic a  en E s p a n a “ 
M adrid  1863.

s) E. L a s p e y r e s  „G esch ich te  der v o lk sw irtsch a ftlich en  A nschau
ungen  d e r N ied e rlän d er“ L eipzig  1863.

s) I. K a u tz  tłum . z w eg. „E n tw ick e lu n g sg esch ich te  der v o lk s w ir t
sch a ftlich en  Ideen  in  U n g arn  und deren  E in flu ss a u f  d as G em einw esen“ 
B udapest 1876.

10) Ju ź  F r y d e r y k  S k a r b e k  w e fran cu sk iem  w y d a n iu  sw ojej 
„ teo ry i b o g ac tw  spo łecznych“ („T heorie  des rich esses socia les, su iv ie s  
d’une b ib lio g rap h ie  de P econom ie p o litiq u e “ P a ris  1829 w  2 tom ach) 
do łącz y ł b ib liog rafię  ekonom iczną; w  ro czn ik u  1841 T ow arz. n au k . k rak . 
w y d an o  ro zp raw ę  F e r d y n a n d a  K o j s i e w i c z a  ,,0  p o czą tk u , w zro 
ście i obecnym  s ta n ie  ekonom ii p o lity czn e j“ (str. 53 — 98); w  roczn iku  
1847 o g ło s ił J u l i u s z  F l o r k i e w i c z  ro z p ra w ę  „P oczątek  ekonom ii 
p o lity czn e j i  je j w p ły w  n a  zam ożność k ra ju “ ; w  r. 1864 w y d a ł M i e- 
c z y  s ł a w  M a r  a s  s e „P rzeg ląd  po lskiej '  l i te r a tu ry  ekonom icznej“ 
p rzed ru k o w an y  n a s tę p n ie  w w y d an iu  dzieł a u to ra  1882 I. s tr . s tr. 1—67.
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- E d m u n d a  S t a w i s k i e g o ,  zarów no z ekonom iki powszeck- 
nej ^  ja k  z lite ra tu ry  ekonom icznej polskiej 2), rozp raw y  L u -  
d w i k a  W o ł o w s k i e g o  3), O c l r e n k  o w s k i  e g o ,R  e m b o w- 
s k i  e g o, au to ra  n iniejszej k s ią ż k i4), Gir a b s k i  e g o  5), M a r  c łi- 
l e w s k i e g o  6j, G - a r g a s a 7), S t e c k i e g o  i K e m p n e r a 8).

Oblitem źródłem  bibliograficznem  są dla b iśto ry i ekono
m iki społecznej encyklopedye ekonom iczne i polityczne 9j n ie 
m niej w yk ład y  lite ra tu ry  n au k  politycznych , n. p. zn an a  li
te ra tu ra  R. M ohla 10). a dla h istory! '’ekonom iki w Polsce 16. 
w ieku znana h isto rya  lite ra tu ry  politycznej S t a n i s ł a w a  
h r .  T a r n o w s k i e g o ,  dla 18. w ieku zaś dzieło h istoryczne 
T a d e u s z a  K o r z o n a  11).

H istoryę teo ry j k o m u  n  i s t  y  c z n  y  c h  i s o c y  a 1 i s t  yc z-

' ) E d m u n d  S t a w i s k i  a r t .  E k o n o m ia  w  „ E n c y k lo p e d y i  r o ln ic 
t w a “ 1874 I I .  s t r .  251 9, p rz e d ru k o w a n y  i  u z u p e łn io n y  u w a g a m i  P l e 
w a  k i  w  n o w e m  w y d a n iu  1891.

2) T e n ż e  „S tudya  ekonom iczne“ w ß ib l  W arszaw , z r. 1872.

:i) L. W o ł o w s k i  „H en ri I V .  eoonom iste“ P a ris  1855 (w  J o u rn a l  
des econ. t. 7 i  8); „De P econom ie  po litique  en I ta l ie “ ( tam że  t. 20);: 
,,U n g ra n d  econom iste ti’an ea is  du  Ifi siec le“ (t. 25); „C om m un ica tion  
s u r  P E conom iste  p o lo n a is“ (t. 48 r. 1865).

4) G ł ą b i ń s k i  ,, O sy s tem ie  fizyokratów  w ekonom ice sp o łecz
n e j“ 1888; „Józef S up iń sk i“ w  P rzeg lądz ie  p ra w a  i adm . z r. 1893;. 
„Sprzeczne h ipo tezy  w  ekon. spo ł.“ K raj pe tersb . 1895 Nr. 41.

5) G r a b s k i  , Der po ln ische  N a tiona loekonom  G ra f  F rie d ric h  
Skarbek“ w  Zeitsohr. fü r  V olksw . Socialp. u n d  V erw alt. S. 8. s tr . 504—29;. 
t e n ż e  „W spó łczesna  n a sza  l i te r a tu r a  ekonom iczna i  s tan o w isk o  jej 
w  M sto ry i rozw o ju  po lskiej m yśli ekonom icznej“ w  E konom iście  (w arsz.j 
1901 s tr. 211 in .  „M arksism  i k ry ty c y  jego  najnow szej doby“ w  C zaso
p iśm ie  p raw n iczem  i ekonom icznem  1900 s tr . 473 i n. „Z arys rozw o ju  
ide i gosp. społ. w  P o lsee“ I. 1903.

6) M a r c h l e w s k i  „O f iz y o k ra ty z m ic  w  d a w n e j P o lsce“ w  B ibl. 
w a rsz . 1896 t. IV. i  w  ję z y k u  n ie m ie c k im  „ D er P h y s io e r a t i s m u s  in  P o 
le n “ Z ü r ic h  1897.

7) Z. G a r  g a s  „ P o g lą d y  e k o n o m ic z n e  w Po lsce  X II  w ie k u “ 2 w v d  
1903. J

s) R o z p ra w y  S t e c k i e g o  i  K e m p n e r a  w  E k o n o m iśc ie  i in 
n y c h  c z a so p ism a c h ; ob. te ż  ro z p ra w ę  W ł. P i ł a t a  w  P r z e w o d n ik u  
n a u k . i  l i t e r .  r. 1892 M  i  e r  o s z o w  s k i e g  o ( „ F r y d e r y k  le  P la y “ K rak ó w - 
1 8 9 9 ),_ S ze l ą  g  o w s k i e g  o „ P ie n ią d z  i  p rz e w ró t  c en  w P o ls c e “ w  E k o 
n o m iś c ie  1901; n ie m n ie j z a r y s y  h is to ry c z n e  n a u k i  w w y k ła d a c h  Z a le 
sk ie g o  i D r. L .  D a sz y ń sk ie j .

9) P o r. w y żej, s t r .  36.

10) R .  M o h l  „ G e sc h ic h te  u n d  L i t t e r a tu r  d e r  S ta a t s  Wissenschaf
t e n “ w  3. to m a c h , E r la n g e n  1855— 7.

10  T  K o r z o n  „ W e w n ę trz n e  d z ie je  P o lsk i z a  S ta n is ła w a  A u
g u s t a “ t .  IH .
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nj'cli zaw iera ją  dzieła L. B e y  b a u d  ^  M a ł o n a  ś), L.  S t e i 
n a 3), B. M e y e r a 1), K . K a u  t; s k  y ’e g  o Gr. A d l e r a  G), 
a w języ k u  polskim, z uw zględnienięm  lite ra tu ry  polskiej. 
B o l e s ł a w a  L i m a n o w s k i e g o 7).

B ibliografię socyalizm u i po lityk i socyalnej zestaw ił 
w  dwóch tomach. S t a m m h a m m e r  8).

1. Idee ekonom iczno-społeczne 
w starożytności i wiekach średnich.

1) Starożytność.

Id e i ekonom iczno-społecznych w całej staroży tnośc i 
ogarnąć nie podobna, poniew aż w ieki s ta ro ży tn e  obejm ują  
dzieje rozm aitych  stopn i k u ltu ry  i w ielu  ludów 9), od ich  
pierw szych  początków  h isto rycznych  aż do u p ad k u  lub roz
p łynięcia  się w innych  organ izm ach  państw ow ych, niem niej 
dzieje narodów  żyjących, n. p. C hińczyków , Jndów , E g ipcyan . 
K ażd y  lud, zn a jd u jący  się n a  odm iennym  stopn iu  k u ltu ry  lub

') Ij. It e y  b a u d  ,,E tudes su r  les re to r  m a teu rs  co n tem p o ra in s  ou 
so c ia lis te s  m o d e rn e s ' P a r is  i  t i l .

2) M a l o n  ,.H is to ire  du  sooialism e depuis ses o rig in es jusq.uM 
nos jo u r s “ 1880—85 w 5 tom ach.

:i) L. S t e i n  „D r  S ocialism us und  K om m unism us des heu tiger. 
F ra n k re ic h s“ Leipzig  1842 i , .G eschichte d e r socialen  B ew egung in 
F ran k re ich  von 1789 b is a u t  unsere  T a g e “ 1850—1. G łów nie n a . ty ch  
d z ie łach  o snu ł M. M e y e r  dziełko „Die n eu e re  h iationaloekonom ie  in  
ih ren  H a u p tr ic h tu n g e n “ tłum . n a  język  po lsk i, W arszaw a  1889.

4) ß .  M e y e r  „D er E m ancipa tio .u skam pf des v iertem  S tandes" 
w  dw óch tom ach  1875.

“) K. K a u t s k y  „Die G eschichte des S oc ia lism us“ (do re to rrna- 
dyi) S tu t tg a r t  1895.

°) Georg A dler „G esch ich te  des Socialism us u n d  K om m unism us“ 
B. I. 1899.

7) B. L i m a n o w s k i  „H isto ry a  ru c h u  spo łecznego“ w  dw óch to 
m ach  Lwów  l88i> i 1890.

s) Jo sef S t a m m J r  a m m e r  „B ib liog raph ie  des S o c ia lism u s u n d  
K om m unism us“ Je n a  1893; „B ib liog raph ie  der S o c ia lp o litik “ 1896.

Z dzie ł . specyalnych  z a s łu g u je  na uw agę dzieło  P ö h l  m a n  a 
„G eschichte des an tik en  K om m unism us un d  Soo ia lism us“ w dw óch 
tom ach  1894 i 1901, S o m b a r t a  „S ocia lism us u n d  soc ia le  B ew egung“ 
J e n a  1896, o ra z  liczne ro zp raw y  o te o ry i M a r x  a (G. A dler, B ernste in . 
L exis, W enekstern , W olf, G ross, G rabski).

O teo ry ach  a n a rc h is ty c z n y c h  ob. d z ie ła  M a c k a  y ’a (1893), S ta  m- 
m l e r a  (1891) i Z e n k e r  a  (1395).

9) Por. w yżej, s tr . 142.
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w odm iennych w aru n k ach  ekonom icznych, m a odrębne po
trzeb y  ekonom iczne i odrębny  pogląd na  życie ekonom iczne, 
na w arunk i i podstaw y dobrobytu . W  lite ra tu rze  narodów  
p rak ty czn y ch  i p racow itych , n. p. C hińczyków , m ożna się 
spotkać ju ż  w n a jd aw n ie jszy ch  czasach z żyw em  zajęciem  
spraw am i ekonom icznem i, z w ielu kw estyam i spornem i, wy- 
w ołanem i sprzecznością in teresów  klasowjmh, a naw et z ra 
dykalnym i p rądam i reform atorsk im i, jak o  reak cy ą  przeciw  
p an u jącem u  porządkow i społecznem u1) D la nas uw agi go- 
dnem i są idee społeczne Gr r  e k ó w z tego powodu, poniew aż 
w Grrecyi speku lacya filozoficzna w yzw oliła się z więzów 
re lig ijnych , a liczne i częste p rzem ian y  w o rgan izacy i państw  
greckich  a\ zbogaciły  ich dośw iadczenie polityczne i w yrob iły  
w y traw n y  sąd w  spraw ach  politycznych . W  czasie sam odzie l
ności państw ow ej pow strzym yw ały  idee państw ow e i duch 
zaborczy, jak i je  p rzen ikał, rozwój m yśli społecznej: w dzie
łach  P la to n a  i A rysto te lesa  zak w itła  g recka filozofia praw a 
i państw a, w ch łan ia jąc  w siebie tak że  pog lądy  społeczne 
i ekonom iczne. W  epoce późniejszej pow sta je  silna reakcya  
przeciw  klasycznej teo ry i państw ow ej, zn ika  w iara  w dosko
nałość jak ie jko lw iek  organ izacy i po litycznej, a nowe poglądy  
zn a jd u ją  w yraz w filozofii s t o i c k i e j ,  idealizu jącej „praw a 
n a tu ra ln e - i w filozofii e p i k u r e j s k i e j ,  lekcew ażącej d zia
łalność państw a , zaprzecza jącej też is tn ien ia  p raw  n a tu ra l
nych, a podnoszącej i n t e r e s ,  k o r z y ś ć  j e d n o s t k i  do 
znaczenia najw ażn iejszego  czynn ika społecznego i po lity 
cznego.

B adaniom  ekonom icznym  nie sp rzy ja ła  w klasycznej 
starożytności idea państw ow a zaborcza, w y m ag a jąca  od oby
w ate la  pośw ięcenia się dla państw a , szu k a jąca  źródeł dobro
b y tu  krajow ego w zaborach  i w p racy  niewolników, lekce
w ażąca p racę w ytw órczą obyw ateli. N aw et w idealnem  p a ń 
stw ie P l a t o n a  p rzew aża  p an u jąca  idea polityczna, dążenie

M Już s ta ro ż y tn y  zab y te k  s p e k u la c ji  chińskiej, t. zv/. „W ie lk i 
plan-“ poda je  z a sad y  dobrego rząd u , m iędzy n iem i też s ta ra n ia  o ż y 
w ność i pub liczne  b o g ac tw o , a podobne za sa d y  g ło s i też  K o n  f  u- 
c y u s z .  W śród w a lk i id e i dem o k ra ty czn y ch  z k o n se rw a ty w n em i feudal- 
nem i, obrońcy lu d u , ja k  L a o t s e ,  z ry w a ją  z t r a d y c ją  i d o m ag a ją  się 
refo rm , zasto so w an y ch  do now ych  s to su n k ó w  i p o trzeb  spo łeczeństw a. 
Później, w  czw artem  stu lec iu  p rzed  C hrystusem , p o jaw ia ją  się poglądy' 
sk ra jne , podobne do ra d y k a ln y c h  id e i so c ja lis ty c z n y c h  /, 18. w ieku. 
M i h - t i h  (M icyuszi dow odzi, że cz łow iek  z n a tu ry  swej je s t  dobrym , 
a le  p o p su ła  go o rg a n iz a c y a  sp o łeczna  i c y w iliz a c ja . D om aga się  w ięc 
p o w ro tu  do daw nej p ro s to ty  ży c ia  i obyczajów , w spólności dóbr, po 
w szechnej rów ności i  b ra te rs tw a , pow szechnego  obow iązku  p racy  i p o 
św ięcen ia  d la  dobra  ogółu . Z ad an ia  te  m ia łb y  p a n u ją c y  w  czyn  w p ro 
w ad z ić  i rząd z ić  w  po ro zu m ien iu  z n a ro d em  (Ob. S t r a s z e w s k i  
M a u r y c y  „D zieje filozofii w z a ry s ie “ K raków  1594 s tr. 168 i n., 240 
i n.. o raz  cytow , tam że  E. F a b e r ,  „Die G ru n d g ed an k en  des a lte n  
ch inesischen  Socialism us oder die L eh re  des Ph ilosophen  M ic iu s“ E l
berfeld  1877).
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do stw orzenia idealnej o rgan izacy i życia  państw ow ego w du
c iu  zupełnego pośw ięcenia się obyw ateli dla p ań s tw a  P a ń 
stwo idealne, p rzedstaw ione w U o ln e ia  P la tona, sk łada się 
z t r z e c i  d z ied z iczn y c i s tan ó w : u czo n y c i jak o  rządu , w ojo
wników i p racu jący  c i :  państw o  p rzedstaw ione w vófioi sk łada 
się z ró w noupraw nionyci. obyw ateli : ale w obu państw ach  
uciążliw e zajęcia sp raw ują  n iew olnicy i cudzoziem cy, p raca  
przem ysłow a i handel są obyw atelom  w zbronione, jak o  z a 
jęc ia  nikczem ne. P aństw o  organ izu je  i nadzoru je życie eko
nom iczne. W  „P o lite ia“ k lasa rządząca ży je we w spólności 
dóbr i rodzin  celem zupełnego oddania się rządom  i dobru  
publicznem u, m ałżeństw a zaw iera się ty lko  na rok, a dzieci 
w ychow uje państw o. W  klasie p racu jące j is tn ie je  m ałżeństw o, 
rodziną, w łasność in dyw idualna i społeczny podział p r a c y ; 
ale w ybór zaw odu nie należy  do obyw ateli, lecz do zw ierzch
ności. W  „P raw ach “ nie m a ju ż  w spólności dóbr i rodzin, 
a celem ochrony od ubóstw a i nadm iernego  bogactw a, ja k o  
najn iebezp ieczn ie jszych  w rogów  cno ty  obyw ate lsk ie j, są 
g ru n ta  podzielone n a  działy , k tó rych  n ie wolno dzielić ani 
sprzedaw ać: zabronione są za jęcia rękodzielnicze i handel, 
posiadanie z ło ta  i srebra, pobieranie odsetek  od pożyczek, 
daw anie posagów  córkom. Celem idealnego p ań stw a  P la to n a  
je s t  u rzeczyw istn ien ie cnoty  spraw iedliw ości, najw yższej h a r 
m onii w szelkich  sfer życia, przez sko jarzen ie w szystk ich  
in teresów  dla dobra ogólnego. D zieła jeg o  należą więc r a 
czej cło li te ra tu ry  politycznej i e tycznej, niż ekonom icznej1).

Także w „P o lityce“ A r y s t o t e l e s a  obyw atel is tn ie je  
dla p ań s tw a  i pow inien być w olnym  od pracy, aby  m ieć 
czas i swobodę uczestn iczen ia w rząd ach  i p ielęgnow ania 
cnoty  obyw atelskiej. N iew olnictw o uw aża A rysto te les za 
in sty tu cy ę  n a tu ra ln ą  i konieczną, m n iem a naw et, że n a tu ra  
w yposaży ła  n iew oln ika w siłę i w ytrw ałość, a w olnego w ro
zu m 3). U znaje  jed n ak , że n iew oln ik  zastęp u je  żyw e narzędzie 
i że m ożnaby się obejść bez niew olników , gdyb.y narzędzie  
samo przez się lub n a  rozkaz sw oją p racę  w ykonyw ało3). 
K reśląc obraz najlepszego p a ń s tw a“, św iadom  je s t  autor, że 
o rg a n iz a c ja  p ań s tw a  n ag iąć  się m usi do danych  w arunków  
n a tu ra ln y ch  i społecznych, i że form y rząd u  nie są bezw zglę
dnie. lecz w zględnie na jlep sze  w  danem  społeczeństw ie. 
K ównież rozw ażnym  je s t  w ocenie idei w spólności dóbr 
i rów ności m ajątkow ej i w idzi we w łasności indyw idualnej

ł) O koliczność, że P la to n  tłu m aczy  p o w stan ie  p a ń s tw a  po trzebą  
podzia łu , p racy  i w sp ó łd z ia łan ia  d la  w spólnej ob rony  i lepszego zaspo! 
ko jen ia  po irzeb  n ie  u z a sa d n ia  w n iosku  (ob. n. p. K a u t z  w  „Ge- 
scb ieh tlich e  E n tw ick e lu n g  der N a tio n a lo ek o n o m ik “ W ien  18G0 sir. 118), 
jak o b y  c a ły  u s tró j p a ń s tw a  o p ie ra ł n a  ekonom icznych  p o d staw ach .

2) K s. I. cap. 5.
3) Ks. I. cap. 4.
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większą, rękojm ię poko ju  i zgody, s ta teczn o śc i p racy , w strze
mięźliwości płciow ej i ,  cnót tow arzysk i cli, niż we wspólności 
dóbr. Za własnością, in d y w id u a ln ą  przem aw ia tak że  je j da- 
wność, gdyż um ysł ludzki w kolei w ieków  w szystko ju ż  w y 
m yślił, ale n ie w szystko okazało się w y kona lnem 1).

Obok poglądów  polityczno-ekonom icznych pozostaw ił 
A rystoteles w sw oich pism ach, m ianow icie w  Po lityce i w  p rz y 
pisyw anej m u E konom ice2), tak że  za ry sy  ekonom iki p ry w a
tnej, dom owej Ekonom ikę odróżnia A rysto teles od x iiju x fj 
(k tetike) czyli sztuk i zarobkow ania  poza domem, k tó ra  z ro 
zw ojem  obiegu p ieniężnego s ta je  się ^orjiiaTAGjdyJj (chrem aty- 
styką) czyli sztuką nieskończonego w zbogacania się przez 
grom adzenie pieniędzy, z zapoznan iem  n a tu ra ln eg o  celu go
spodarstw a, t. j. dobrego zaspokojenia  potrzeb  rodziny. Do 
„n a tu ra ln y ch “ środków zarobkow ania zalicza rolnictw o, chów 
bydła, polow anie, rybołów stw o, n iem niej sztukę w ojenną, 
zgodnie z ideą zaborczą s ta ro ży tn y ch  W  ekonom ice p ry w a
tnej A rysto telesa , podobnie też  w ekonom ice X e n o f o n t a 3) 
w idać w praw dzie szersze tło społeczne, ale m ylną je s t  op in ia4), 
jak o b y  one p rzed staw ia ły  ju ż  „teoryę“ ekonom iczno-spo
łeczną.

J a k  w yżej zaznaczono, m ają  dla h is to ry i idei społe
cznych niepoślednie znaczenie teo ry e  dw óch szkół filozofi
cznych z epoki późniejszej, m ianow icie s t o i c k i e j  i e p i -  
k u r e j s k i e j ,  k tó re tak że  w R zym ie z końcem  rzeczypospo 
lite j się rozpow szechniły . O bydw ie stanow ią  reakcyę  przeciw  
k lasycznej idei państw ow ej i rozw iew ają  z łudne m niem anie, 
jak o b y  państw o  i p raw o m ogły  ludzkość uszczęśliw ić. W edle 
n au k i S to ików 5) rządzi św iatem  rozum  ogn isty  w ed ług  p raw

') Ks. II. cap. 5. Por. C h. A. E l l w o o d ,  .A r is to tle  as a Sociolo
g is t“ w  A nnals o f th e  Amer. A cadem y o f p o lit. and. soc science 1902 
I I .  s tr. 6)1—74.

2) n a  ję z y k  p o lsk i t łu m a c z y ł S e b . P e t r i  o y  „O ekonom iki A risto- 
telesow ej to  je s t  rz ą d u  dom ow ego z d o k ła d e m , k sięg i dw o je“ K ra 
ków  1618.

3j X e n o f o n t  je s t  au to rem  ro z p ra w y  ..o d o ch o d ach “ p a ń s tw a  
a teńsk iego  i „ekonom ik i“, zaw iera jącej ro zm o w y  S o k ra tesa  c gospo
d a rs tw ie ; (na  ję z y k  po lsk i p rze ło ży ł „X en. O ekonom ik“ A. B ro n ik o w 
ski, P oznań  1857). W  ro zp raw ie  o dochodach  m niem a X en., że n a ró d  
m ógłby się  u trz y m a ć  z w łasnego  k ra ju  p rzez  p odn ies ien ie  ro ln ic tw a  
i kopalń i że pokój zapew nia pań stw u  najw iększe  k o rzy śc i. W  .e k o n o 
m ice- u w ag i godne są  pochw ały  S o k ra te sa  d la  ro ln ic tw a  ja k o  „m atk i 
i p ia s tu n k i w szy s tk ich  in n y ch  sz tu k “, a le  ręk o d z ie ln ic tw em  g a rd z i So
k ra te s  ja k o  zajęciem  n iegodnem  o byw ate li.

4) n. p. K a u t z a  i K o s c h e r  a, k tó rz y  z b ie ra ją  ogólniki w ypo
w iad an e  przez au to ró w  g reck ich  n. p. T h u cy d id esa  p rz y  ro zm aity ch  
sposobnościach  w  system  i u p a tru ją  w n ich  „ teo ry ę“ ekonom iczną.

’) Ob. h a n g e  „ H is to ry a filozofii m a te ry a lis ty c z n e j“ I. s tr . 79 i n . ; 
W . H a s  b a c h  „D ie a llgem einen  G ru n d lag en  der von Q uesnay und 
A. S m ith  beg ründeten  p o litisch en  O ekonom ie“ L eipzig  1890 s tr . 8 i  n.
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natu ra ln y ch , k tó re  człow iek czerpie ze swej świadomości. 
Człow iek może poznać p raw a  n a tu ra ln e  i u stan aw iać  dla sie
bie jak o  p raw a ludzkie. M iędzy n a tu rą  a rozum em  człow ieka 
is tn ie je  bezw zględna h a rm o n ia ; tak że  społeczeństw o je s t  w y 
tw orem  n a tu ry , albow iem  n a tu ra ln y  popęd zachow aw czy 
i m iłość w łasna w iodą is to ty  rozum ne do s tow arzyszan ia  się 
i życia społecznego. W  czasie panow an ia  p raw  n a tu ry  is tn ia ła  
pow szechna harm on ia  (wiek złoty) ; z odw róceniem  się p raw  
ludzkich  od p raw  n a tu ra ln y ch  pow stały  sprzeczności społe
czne, k tó re  usunąć m ożna jed y n ie  przez zastosow anie p raw  
p o zy ty w n y ch  do p raw  n atu ra ln y ch . S toicy  w ierzą, że kiedyś 
pod w pływ em  p raw  n a tu ra ln y ch  u s tan ą  w szelkie spory  spo
łeczne i narodow e, zn ikną sztuczne g ran ice  państw ow e, św ią
tyn ie , n aw e t m ałżeństw a i rodziny, a w szystk ie  ludy  połączą 
się w  b ra te rstw ie , wolności i równości.

; Z w ręcz przeciw nego założenia w ysnuł sw ą teoryę 
E p i k u r  i jeg o  zw olennicy. Pog ląd  jeg o  n a  pow stanie św iata 
i spo łeczeństw a je s t  m ateryalis tycznym . J a k  św iat pow stał 
z ru ch u  atom ów, ta k  i społeczeństw o je s t  w ytw orem  ego
istycznych  jednostek , dz ia ła jący ch  dla w łasnej korzyści, nie 
zależnie od „praw  n a tu ra ln y c h “. E p iku rejczycy  w prow adzają  
w m iejsce trad y cy i o n a tu ra ln y m  szczęśliw ym  stan ie  spo łe
cznym  i d e ę  r o z w o j u  społeczeństw a z p ierw otnego  s tan u  
zw ierzęcego pod w pływ em  in dyw idualis tycznych  po trzeb  
i pobudek. P ie rw o tn y  s tan  n a tu ry  i jeg o  rozwój p rzed staw ia  
bliżej E p ik u re jczy k  rzym sk i Lulcrecyusg w  poem acie d y d ak 
tycznym  de naiura rerum1). W ed łu g  niego p ierw o tny  ród 
ludzki by ł siln ie jszy  od dzisiejszego i zahartow any , a ży ł 
n a  podobieństw o zw ierzą t w lasach  i ja sk in iach  bez obycza
jów  i p raw  w śród ciągłej w alk i z zw ierzętam i. S topniow o 
je d n ak  nauczy ł się człow iek budow ać chaty , up raw iać  pola. 
k o rzystać  z ogn ia Z aw iązały  się. w ęzły  życia rodzinnego, 
stosunki sąsiedzkiej p rzy jaźn i, człow iek nauczy ł się mowy. 
polubił zgodę i pokój. Społeczeństw o i państw o p ow sta ły  
w zrozum ieniu  obopólnych korzyści w sku tek  dobrowolnej 
um ow y2), k tó rą  zaw iera li ludzie rozum niejsi, m ając  n a  oku 
przedew szystk iem  w łasną korzyść. Z tąd  w szelkie p raw a są 
p raw am i nadanem i, ludzkiem i, a w ydaw ane są w in teresie  
rozum nych, aby  nie doznaw ali żadnej k rzyw dy  Z m ądrości 
w yw odzi E p ik u r też  w szystk ie  cnoty, albow iem  rozum  nas 
uczy, że  ̂ ty lk o  człow iek m ądry , sz lachetny  i sp raw ied liw y  
m oże być szczęśliw ym .

E p ik u re jczy cy  lekcew ażyli działalność p ań s tw a  i dopro
w adzili swój ind y w id u alisty czn y  pogląd  na  pow stan ie  pań
stw a i społeczeństw a aż do idei k o n  t r a k t u  s p o ł e c-z n e-

*) Ob. L ange, s tr . 121. i  n.
2) Ob. H a  s b a c h ,  s tr . 8.



go . w znowionej w E urop ie  w epoce odrodzenia lite ra tu ry  
sta roży tne j. W  idei swej stopniow ego rozw oju  ludzkości 
m ieli w ielu zw olenników , ja k  się okazuje z uw ag  P o lyb iusa  
i Y arrona.

D la n isto ry i ekonom iki p r y w a t n e j  m a ją  n iepoślednie 
znaczenie p ism a agronom iczne au to rów  staroży tnych . Y arro 
w spom ina n a  w stępie swej książki o przeszło 50 pism ach 
agronom icznych  w ję z y k u  greckim , co św iadczy o w ielkiej 
obfitości li te ra tu ry  greckiej w  tym  dziale. Z pism  agrono
m icznych m ożna pow ziąć p rzekonan ie  o w ysokim  stan ie  t e 
chniki produkcyi ro lnej, system u naw adn ian ia  i odw adniania, 
n iem niej naw ożenia ziem i w starożytności. P rak ty k a  p ou
czyła s ta ro ży tn y ch  rolników , że „ziem ia nie starzeje  się, lecz 
w ysila się i w ym aga p o siłk u “ w naw ozach1), co naukow o 
dopiero now oczesna chem ia ro lnicza u d o w o d n iła : ta k  samo 
uczą cloświadczeni agronom ow ie, jak  Y arro  i Columella, że 
p raca  n iew olników  je s t  gorszą, niż robotników  w olnych i  że 
p rzy czy n iła  się do u p ad k u  ro ln ic tw a; za s tan aw ia ją  się nad 
korzyściam i i b rak am i system u w ielkich i m ałych  gospo
dars tw  i ośw iadczają się przew ażnie za gospodarstw em  wiel- 
kiem  ze w zględu  n a  ła tw ie jszą  techn ikę w produkcyi i adm i- 
n is tracy i. oraz n a  w iększą in tra tn o ść . N iek tó rzy  naw iązu ją  
do swoich wywodów  tak że  uw ag i szersze społeczne i poli
ty c z n e 2).

W  lite ra tu rze  sta ro ży tn y ch  R zym ian, k tó ry ch  filozofia 
je s t  p rzew ażn ie ty lko odgłosem  filozofii g re c k ie j3), najobfit- 
szem źródłem  dla p o zn an ia  idei ekonom iczno-społecznych 
je s t  p r a w o  r z y m s k i e ,  znane z pism  praw ników  i p raw o 
daw stw a. D la ekonom isty szczególnie uw agi godnym  je s t 
rozw ój h isto ryczny  rzym skich  idei praw nych  ściśle naro  
dowych (ius civile), n iem niej ścisłe odgraniczenie sfe 
ry  publicznej, w k tórej obyw atel je s t  członkiem  i s ługą 
państw a, od sfery  p ry w a tn e j, w k tórej ojciec rodziny  je s t 
w szechw ładnym  panem  R ozw inięte  praw o um ow ne u  R zy 
m ian je s t  w yrazem  system u w olnej konkurency i, k tórego 
bezw zględność objaw ia się w zasadzie „volenti non fit in iu - 
r i a “, a je s t  tern surow szą, że obyw atele rzym scy zach o w u ją  
stanow isko uprzyw ile jow ane. R zym ian ie  doprow adzili do

’) C o l u m e l l a  1. II.. cap. 15.
-) V a r r o  (1. II . cap. 1) m ów iąc o s to p n io w y m  rozw o ju  ludów  

s ta ra  się w ykazać  n a  w y ra z a c h  i n azw isk ach  g reck ich  i rzy m sk ich , że 
na ro d y  te  pochodzą  od p lem ion p a s te rsk ich . D zisia j ta k a  m etoda 
(lin g w is ty czn a ) je s t  b a rd zo  pom ocną w b ad sn ia o h  h is to ry czn y ch  
i e tno log icznych .

y1) C i c e r o  !„de o iiic iis“ I. 42) u w a ż a  kupców  i rękodz ie ln ików  
za ludz i n ieuczc iw ych , ale h an d e l w ie lk i sp ek u lacy jn y  za pochw ały  
g o dny . N ajp rzyzw o itszym  zarobk iem  je s t  posiad ło ść  w ie jsk a  N aw e t 
S e n e c a  u w aża  rzem iosło  za za jęcie  pospo lite  i b ru d n e  (E p ist. &8.'



rozw iniętego gospodarstw a pieniężnego, a p raw nicy  rzym scy  
m ieli dość ja sn e  pojęcie o istocie w artości i p ien iąd za1), lubo 
cesarze rzym scy począw szy od N erona w in teresie  fiskalnym  
pogarszali często m onetę ta k  pod względem  je j wagi. ja k  
czystości k ruszcu  sz lachetnego2).

2) W ieki średnie.

A) Idee ekonomiczne Ojców Kościoła i Icanonistów

W iek i średnie przygotow ał}7 pow stanie nowożytnego- 
społeczeństw a i państw a, w ypielęgnow ały  pod w pływ em  
chrześc ijaństw a nowe idee p raw n e i ekonom iczne, n ieznane 
klasycznej starożytności. Ju ż  w p ierw szym  okresie w ieków  
średnich  p rzed  w ojnam i krzyżow em i sk o jarzy ła  się relig ia 
i e ty k a  ch rześc ijańska z calem  życiem  społecznem  ludów 
E u ro p y  Zachodniej ; w  drugim  okresie zaś, u schy łku  X I.. 
i X II . w ieku ogarnęła  kom petencya K ościoła ta k  obszerne 
dziedziny  p raw a i sądow nictw a, że zasady  etyczne chrześciań- 
skie u zy sk a ły  w  znacznej m ierze cechę norm  praw nych,, 
pow szechnie obow iązujących. Żyw ioł nowy, re lig ijno-etyczny , 
n ad a ł stosunkom  społecznym  w średnich  w iekach  w łaściw y 
im k ie ru n ek ; w t e j  w y c h o w a w c z e j  s i l e  ś r e d n i o 
w i e c z n e j  e t y k i  c h  r  z e ś c i a ń  s k i e j tk w i znaczenie 
średn ich  wieków dla idei ekonom icznych, jak  n iem niej dla 
średniow iecznej o rgan izacy i produkcyi, dla polityki ekono
m icznej m iast i p ań s tw a . 31

Z asadniczą podstaw ą etyk i chrześciańskiej je s t  w ia ra  
w żyw ot w ieczny po doczesnem  cnotliw em  życiu, we w spólne

M P raw n icy  rzy m scy  o d ró żn ia ją  s łu szn ie  zw yczajną, t a r g o w ą  
w arto ść  rzeczy  (vera re i a e s tim a tio ) od w a rto śc i in d y w id u a ln e j dla 
pew nego g o sp o d a rs tw a  (q u a n ti e ius in te re s t) . Go do p ien iąd za  znanym  
je s t  w yw ód P a u l u s a  (I. pr. D. de em pt. co n tr . 18. i.) iż  p ien iądz  zo 
s ta ł  u tw o rzo n y  d la  u ła tw ie n ia  o b iegu ; P au lu s  m niem a, że p ien iądz , 
„usum  dom m ium que  non  ta m  ex s u b s ta n tia  p raeb e t, quam  ex q u a n ti
ta t e “ co ekonom iczn ie  n ie  zupe łn ie  jes t słusznem .

-) Ob. o U-m M o m m s e n  „G esch ich te  des rö m isch en  M ünzw e- 
sen s“ B erlin  1860 s tr . 757 i n . ; t e n ż e ,  „D as E d ik t D io k le tian s de pre- 
tiis  rerum  v en a liu m “ w sp raw o zd an iach  sask iej akad . um iej. 1851. 
O z ap a try w an iach  ekonom icznych p raw n ików  ' rzym sk ich  ob. S c  li ee l ,  
..Die w irtsch a ftlich en  G rundbegriffe  im  C orpus iu r is .c iv il is  w „ J a h r 
b ü ch er“ H ild eb ran d a  1866; A B r u d e r  „Z u r oekonom iseheu C h a ra k te 
r is tik  des röm . ß e c h ts “ w  T übing. Z e its c h r if t  1876; T h o m a s  P. „E -sa i 
su r  quelques th eo rie s  oeonom iques d an s le  co rpus iu r is  c iv ilis“ . 
T ou louse  :899.

3) P o m ijam  tu  w spółczesne idee ludów  n iech rześc iań sk ich . O so- 
cyologu  a rab sk im  z XIV. wieku oh. rozpraw ę G u m  p ł o w i c z a  w  P rz e 
g lądz ie  filozof 1898 zesz. IV. s tr .  45—71.



pochodzenie i n a tu ra ln ą  rów ność w szystk ich  ludzi, tudzież 
lekcew ażenie dóbr doczesnych i p rzykazan ie  w zajem nego 
w sp ieran ia  się i m iłości. Celem człow ieka na  ziem i je s t  w y
pełniać p rzy k azan ia  boskie, aby  zasłużyć n a  żyw ot w ieczny, 
ideałem  życia chrześciańskiego je s t  zupełne oddanie się Bogu, 
pogarda dla ziem skich dóbr i roskoszy. D ążenie do bogactw a 
je s t grzesznem  i niebezpiecznem , poniew aż bogactw o p rz y 
w iązuje człow ieka do rzeczy  ziem skich, czyni go chciw ym , 
przez co u tru d n ia  osiągnięcie zbaw ienia w iecznego. A p o s to 
łowie i ojcowie kościoła w y raża ją  się z n iechęcią o bogatych , 
co je s t  tern bardziej zrozum iałe, że u p ad a jący  św ia t rzym sk i 
cechowało zepsucie m oralne i sam olubstw o. Zw ykle też bo 
gacz je s t  w ich pism ach zarazem  chciw ym  i skąpym , n a d 
używ a swoich bogactw  i w yzysku je  bliźnich. W  tern znacze
n iu  nazyw a św. J a n  C hryzostom  bogacza rozbójnikiem , czy- 
(khającym n a  łup  i w yzysku jącym  obce siły w podziem iach x)

Obok chciwości je s t tak że  skąpstw o grzechem  śm ierte l
nym , albow iem  człow iek b o g aty  nie je s t  n ieogran iczonym  
w łaścicielem  swoich dóbr, lecz je s t  raczej s z a f a r z e m  d a
rów  Bożych, poruczonych  m u do rozporządzenia. K to  nie do
pełn ia  tego  chrześciańsk iego  obow iązku, ten  p rzyw łaszcza 
sobie rzeczy  swoich b liźn ich  i je s t  godnym  p o tęp ien ia  na 
rów ni z oszustem  i złodziejem  2)

Ju ż  z tak iego  pojęcia bogactw a i obowiązków, lu d z i bo- 
g a ty ch  w ynika, że dobra doczesne, jak o  d a ry  Boże, są w spólną 
w łasnością w szystk ich  ludzi. Jak o ż  wspólność dóbr i używ a
n ia  je s t  w oczach Ł ojców K ościoła dulcisirna rerum possessio, 
ideałem  pożycia społecznego, p raw em  n atu ra lnem . P raw em  
na tu ra ln em  nazy w a G r a c y  a n  n a  w stępie swego zb io ru  (za 
św'. Izydorem ) „praw o zaw^arte w ustawcie i w ew angelii, na  
mocy k tórego  każdy  m a obow iązek czynić to  bliźniem u, co 
sobie sam em u życzy, a pow strzym ać się od w szystk iego , 
czego sobie nie życzy i 'w  ty m  duchu w ylicza n astęp n ie  
obok praiw n a tu ra ln y ch , znanych  p raw u  rzym skiem u, tak że  
w s p ó l n o ś ć  p o s i a d a n i a  i w o l n o ś ć  w s z y s t k i c h 3). 
D latego  s to w arzy szen ia  chrześcian , jak ie  szczególnie od 4. 
stu lecia po tw o rzy ły  się celem  w spólnego pożycia w edle p ra 
w ideł kościelnych  i ra d  ew angielicznych , w prow adziły  u sie
bie w spólność dóbr i używ ania. Kościół za lecał wspólność 
dóbr szczególnie duchow nym , a n iek tó rzy  ojcow ie K ościoła 
w prost zab ran ia ją  im  posiadać w łasność. *)

i) „D ives in iq u u s  la tro . H oc ite m  de d iv itib u s  e t de av a ris  co- 
g ita ...“ (De L a za fo  Concio I. 12).

-j „ R a p in a  e s t no n  com m unicare  p au p e rib u s  s u a “ ( t e n ż e ,  II. 4. 
.por. też  św. A m b r o ż y  w  decr. Girat. I. d is t. 47 cap. 8).

:i) „com m unis om nium  possessio e t om nium  una lib e r ta s 1' (D ecr 
•G rat. ]. d is t. 1. w stęp  i cap. V II.)

4) Ob. decr. G ra t. p. II. cau sa  X II. qu. I. cap . 9, 11, 17.



Z ap a try w an ia  tak ie  n a  w spólność dóbr i bogactw o nie 
m a ją  cechy ekonom iczno-społecznej, lecz w yłącznie  ch a rak te r 
re lig ijn y  i etyczny , nie są więc pokrew ne now ożytnym  ru 
chom  społecznym , o p arty m  n a  tle m ateryalistycznem . O jco
wie Kościoła p o tęp ia ją  w szelkie dążenia sam olubne b e z  
w zględu na to, czy ob jaw ia ją  się u bogatych , czy ubogich. 
Ze stanow iska e ty k i chrześciańskiej są w szelkie zaw ody eko
nom iczne, zarów no rolnictw o, ja k  rękodzieln ictw o, obojętne, 
o ile nie odw racają  człow ieka od B oga i nie p ły n ą  z chci
wości. Jeżeli zaś rodzą chciwość i dążą do w yzysku  b liźnich, 
są potępione i zabronione. Z tąd  za jęcia  handlow e w y d a ją  się 
ojcom  K ościoła n iezgodnem i z zasadam i chrześciańskiem i i nie 
m ogą się podobać B ogu ; ch rześcian ie nie pow inni oddaw ać 
się handlow i, a ju ż  zgoła duchow ni, k tó rzy  w razie  konie
cznej po trzeby  raczej w  ro ln ictw ie i ręk o d zie łu :ctw ie szukać 
pow inni u trzym an ia . 1) N ajniegodziw szem  zajęciem  je s t  
l i c h w a ,  k tó ra  sprzeciw ia się słowom  ew angelii '.mutuum date 
nihil inde sperantcs Jak o ż  sobór N icejsk i zabronił duchow nym  
pobierać odsetk i pod k arą  u tra ty  urzędu, późniejsze uchw ały , 
synodalne zakaz ten  ponow iły  i zaostrzyły , a praw o kan o 
niczne rozszerzyło ten  zakaz tak że  n a  osoby świeckie. ‘2) 
L ichw ą je s t  w szystko, cokolw iek dodaje d łużn ik  do sum y 
dłużnej, bez różnicy, czy ją  p łaci w pien iądzach , czy w na- 
tu ra liach .3)

T akże c e n a  w ytw orów , ta k  ro ln iczych, ja k  rękodzie l
n iczych, pow inna być słusznem  w ynagrodzen iem  w yłożonych  
kosztów  i p ra c y ; jeże li p rzew yższa tę  słuszną m iarę, s ta je  
się k rad zieżą  i lichwą. 4)

Z pow stan iem  obro tu  p ieniężnego, m iast i z rozw ojem  
h an d lu  kra jow ego  poczęły się nasu w ać w ątpliw ości, ażali owe 
p ro ste  i ja sn e  zasady, zgodne z po trzebam i gospodarstw a n a 
tu ra ln eg o , m ogą być w całej p ierw otne j prostocie i surow ości 
u trzym ane. W ątp liw ości tak ie  m a ją  ju ż  n iek tó rzy  p isarze  
kościelni, a w ięcej jeszcze glossatorow ie p raw a  rzym skiego , 
k tórzy  w X II . i X II I .  w ieku  z w ielką pracow itością od d a
w ali się studyom  p raw a  ju s ty n iań sk ieg o  w Bolonii. P isa rze  
kościelni więc, zw łaszcza p raw nicy , m usieli uw zględnić tak że  
odm ienne zap atry w an ia , odeprzeć lub pogodzić je  z zasadam i 
chrześciańskiem i. W  ten  sposób w yrob iła  się n au k a  k a n o -  
n i s t ó w ,  obejm ująca także n iek tó re  kw estye ekonom iczne, 
om aw iane ju ż  przez ojców kościoła, m ianow icie uzasadnien ie 
własności, za jęć .ekonom icznych, kw estye lichw y i spraw iedli-

*) Docr. G ra t. I. d is t. 88 .cap. 10 i  U .
-) ü e c r . G rat. II . c au sa  14 qu. III. cap. 3.
:!) „Q u id q u id  s o r t i  acced it, u s u ra  e s t“ A m b r o s i u s ,  decr. G ra t. II. 

c a u sa  14. qu. I I I .  cap. 1 i 3.

4) Ob. S. A m b r o s i u s  „de o ftic iis  m in is tro ru m c' lib  I I I ;  decr. 
G rat. I. d ist. 88 cap. 11 i 12



w ej ceny. D la kanonistów  ob fitem  źródłem  b y ły  pism a św . 
T o m a s z a z A q u  i n u, w ielkiego teologa i encyklopedysty  
w iedzy cłirżeściańskiej z połow y X II/. w ieku, k tó ry  szcze
gólnie w Summa theolcgiea s ta ra ł się pogodzić teologię i chrze- 
ściańską teo ryę  p raw a  z pog lądam i politycznem i i praw nem i 
A risto telesa , oraz z now em i stosunkam i i po trzebam i społe
czeństw a. Za A risto telesem  uw aża on państw o za w ytw ór 
n a tu ra ln y  1), n iezbędny  dla w spólnego pożycia ludzi, a w ła
sność in dyw idualną za uzasadn ioną i ze w zględu  na  po trzebę 
zgody i harm onii lepszą, niż w łasność w spólna Ale w łaści
ciela m a ją tk u  uw aża zgodnie z n au k ą  Ojców jed y n ie  za sza 
fa rza  darów  Bożycb, po tęp ia  lichw ę, chciw ość kupców , w y 
górow ane ceny, czyniąc jed n ak  pew ne u stęp stw a wr duchu 
n au k i A risto te lesa  i praw ników  rzym skich. M ianowicie po tęp ia  
lichw ę, o ile pochodzi z chciw ości, ale uspraw ied liw ia  ją , 
jeże li je s t  ty lko  w ynagrodzeniem  szkody, j-aką ponosi w ie
rzycie l w sk u tek  zw łoki d łużnika, a to zarów no damnum emer- 
gcMś, ja k  lucrum cessans. C ena rz rezy  pow inna odpow iadać je j 
w artości; w ynagrodzen ie  za p ra c ę  wolno jed n ak  pobrać nie 
ty lko ro ln ikow i i rękodzielnikow i, ale tak że  kupcow i, jeżeli 
nie dąży  do n iep raw nych  zysków , lecz m a uczciw y cel u trzy  
m ania rodziny, w sp ie ran ia  ubogich, lub zao p atrzen ia  k ra ju  
w n iezbędne środki żyw ności, b

K anoniści p rz y jm u ją  w kw estyach  ekonom icznych s ta 
now isko św. T om asza z A quinu, czyniąc n iek iedy  dalsze 
u s tęp s tw a  na rzecz po trzeb  obiegu i k redy tu . 3i W  zasadzie 
u w aża ją  w praw dzie w spólność dóbr za n a tu ra ln ą  i d o sk o n a l
szą form ę posiadania , albow iem  w łasność pochodzi z n ie sp ra 
w ied liw ości4), ale z powodu chciw ej i n iezgodnej n a tu ry  
człow ieka s ta ła  się w spólność dóbr niem ożliw ą d la zw yczaj 
n ych  ludzi. Z alecają  więc w spólność ty lko chrześcianom , dą
żącym  do doskonałości, m ianow icie za k o n o m : zresz tą  zaś
m usi być zachow aną w łasność indyw idualna , inaczej bowiem  
źli ludzie w szystko ro zch w y ta lib y  dla siebie, dobrzy żyliby 
w  n ied o sta tk u . Z pośród ekonom icznych zajęć najw ięcej

') P rzeciw nie św. A u g u s ty n  w  s ły n n em  dzie le  „de c iv ita te  dei" 
tw ie rd z i, że p a ń s tw o  p o w sta ło  dopiero  w sku tek  zepsucia, pochodzi 
z g rzechu  i dopiero  przez kośció ł zo sta je  uśw ięconem  (z tą d  w yższość 
kościo ła na,d p ań stw em )

2) Sum m a theo ł. Q. 77. a r t  4.
-) Bliżej ob. W . E  n  d e  m a n n , Die n a tio n a l oekonom ischen G ru n d 

sä tze  der c a io n is tisc h e u  L e h re 1 w „ Ja h rb ü c h e r"  H ild -b ra u d a  18ß3 
i „S tud ien  in  der ro m an isch  — can o n isrisch en  W ir te h a f ts — u n d  R e c h ts 
leh re“ 2 t. .1874—81; F u n k ,  ..F eb e r die ekonom , A n sch au u n g en  der 
m itte la lte r lich en  T he dogen" w T üb. Z e itsch rif t 1869; V i c t o r  B r a n t s  
„T.es th eo rie s  econom iques aux  13 e t 14 siecles" L o u v a in  1895; A s h l  ey 
I. ohap . 3 i II . chap. 6.

4) „m eum  e t tu u m  p ro c e iu n t ex in iq u ita te  e t tu r b a n t  qu etem  
h u m an am .“
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-sprzyjają ro ln ic tw u  i rękodzieln ictw u, k tó rem u  oddają  się 
tak że  zakony ; każdy  człow iek pow inien dążyć do u trz y m a 
n ia  życia, ale zapom ocą p r a c y ,  nie kusząc się o zysk i n ie 
praw ne. Bez p racy  nie m a u trzy m a n ia ; naw et w y ższe  k lasy  
społeczne za s łu g u ją  na  swe dosto jeństw o i d o ch o d y  ty lk o
0 ty le, o ile sp e łn ia ją  swe obow iązki w  obec ogółu,

Pod w zględem  stopy  życia s to su ją  się kanoniści do fa k 
tycznego u s tro ju  stanow ego, gdyż u w ażają  h ie ra rch iczn y  
uk ład  społeczeństw a za n a tu ra ln y , s tw orzony  m ądrośc ią  bo 
skiej O patrzności. K ażd y  s tan  m a sw oje w ym ogi, sw oją stopę 
życia, odpow iednią do swego stanow iska w h ie ra rch ii spo
łecznej .

C ena tow arów  pow inna być wedle k an o n is tó w  s p r a 
w i e d l i w ą  (p retium  iustum ), tj. zapew nić m a  w y n ag ro d ze
n ie  w łasnych  kosztów, w raz z kosztam i w łasn e j p racy , po 
dróży, przew ozu. D la zapobieżenia chciw ości ż ąd a ją  u s ta n a 
w ian ia  t a k s  na  środki żyw ności i inne to w ary , ta k  kra jow e, 
ja k  zagran iczne. Ś redniow ieczny system  tak s  b y ł w ięc zgodny 
z n auką-kanon istów . K w estyę lichw y o cen ia ją  podobnie ja k  
św. Tom asz z Acjuinu, zg ad za jąc  się w raz ie  zw łok i d łużn ika  
na  um iarkow ane odsetk i ty tu łe m  szkody w ierzyciela , n iek iedy  
też  u traconego  zysku b

W zrost obro tu  p ieniężnego i pow szechne w ów czas fa ł
szow anie dobrej m onety  przez p an u jący ch  i zarządców  m e n 
n icy  zw róciły  uw agę kanon istów  tak że  n a  w artość  i is to tę  
p ieniądza. W  ogóle są kanon iści p rzeciw nikam i uszczup lan ia  
m onet i dom agają  się u sta len ia  ich  form y i w agi, ale n ie 
chcą zm iennej w artości m onety  i je j w p ływ u  n a  ceny. 
W edle kanonistów  w o l a  p a n u j ą c e g o  n ad a je  m onecie 
sta łą  w artość i cenę. O dm ienne zap a try w an ie  u zasad n ił teo log
1 nauczyciel kró la francusk iego  K aro la  V. M ikołaj O r e s m e  
w  trak ta c ie  m onetarnym  W ydanym  w połow ie 14 w ieku  2) 
A u to r pow ołując się na  A rysto te lesa  w ykazuje, że o w artości 
p ien iądza decydow ała p ierw otn ie w ag a  kruszcu  i-że p an u jący  
dla dobra pow szechnego w y b ija ją  m onety  ja k o  „n a rzęd z ia  
zam iany  dóbr n a tu ra ln y c h “, ale nie m ogą ich fałszow ać, 
gdyż m oneta w obiegu je s t ekw iw alen tem  rzeczy  sp rzedane j. 
P an u jący  może sobie po trącić  k o sz ta  w y b ijan ia  m onety , ale 

je ż e l i  ponadto  uszczupla w agę lub czystość k ruszcu  sz lachet
nego, dopuszcza się prostego oszustw a n a  rów ni z fa łszow a
niem  m iar towarów,- np. w ina. 3) Z ysk p anu jącego  z tak iego

') W yrazem  postępow ej n a u k i k an o n is tó w  o lic h w ie  są  w yw ody  
ks. M a r c i n a  S m i g l e c k i e g o  w  d z ie łku  „O lich w ie  w  trz e c h  przed- 
n ie jszy ch  k o n tr a k ta c h :  w y d erk so w y m , czynszow ym  i  to w a rz y s tw a  k u 
pieckiego. N au k a  k ró tk a “ . W  K rak o w ie  1596 (i w  p óźn ie jszych  w y d a 
n iach ).

2) „ T ra c ta tu s  de o rig ine , n a tu ra ,  iu re  e t m u ta tio n ib u s  m o n e ta ru m “ 
w y d a n y  w  r. 1864 ponow nie p rzez  W  o ł o w s k i e g o  w  P a ry ż u  razem  

.z t r a k ta te m  m o n e ta rn y m  K o p e rn ik a  (T ra ic tie  de la p rem ie re  inv en tio n  
-de m onnoies de N icole O resm e).

3) s t r .  9 9 -1 1 0 .
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fa łszerstw a je s t  rów now ażnym  ze s tra tą  społeczeństw a 1)r 
a nad to  ze zm ianą m onet łączą się w ielkie niedogodności.

R ozpraw a O resm iusa w yśw ietliła  spraw ę fa łszow ania 
m onety  ze stanow iska p raw nego  i zb iła  b łędne pod tym  
w zględem  zap a try w an ia  kanonistów . W szelako ze stanow iska 
ekonom icznego p ien iądza nie trak to w a ła  i d latego  nie m ożna 
je j zaliczać do lite ra tu ry  ek o n o m iczn e j.2)

B. Polityka ekonomiczna iviekönv średnich.

W ieki średnie, w E urop ie  cbrześciańskiej nie zn a ją  po
lity k i ekonom icznej państw ow ej w znaczen ia  dzisiejszem  św ia
domej działalności p ań stw a  do podniesien ia  gospodarstw a 
społecznego. W  epoce p ań stw a  p a try a rcb a ln eg o  je s t  p a n u ją c y  
obrońcą, opiekunem  i żyw icielem  swego lu d u ; w drugim  o k re
sie w ieków  średnich  w y tw arza  się stopniow o społeczeństw o 
te ry to ry a ln e , ale w sku tek  roz luźn ien ia  się idei państw ow ej 
i p lem iennej skup ia się po lityka ekonom iczna w m i a s t a c h  
a dopiero w drugim  rzędzie w działalności p ań s tw a  i Kościoła.

a) Polityka miast.

M iasta średniow ieczne, osiągnąw szy  autonom ię po lityczną 
i sądową, rozw inęły  żyw ą i rozgałęzioną po litykę opiekuńczą 
dla podniesienia dobrobytu  swoich m ieszkańców . W  stosunku  
n a  zew nątrz , m ianow icie do p rodukcyi w iejskiej i do h and lu  
obcego, p rzedstaw ia  się po lityka m iast jak o  objaw  lokalnego 
p a try o ty zm u  i tendency! m onopolistycznej, w  stosunkach  
w ew nętrznych  zaś je s t  nacechow ana chrześciańską ideą b ra 
te rs tw a  i opieki nad  w szystk iem i k lasam i i zaw odam i. AVy- 
razem  tego  dw oistego ch a rak te ru  polityk i m iast je s t  organi- 
zacya c e c h o  w a ,  uposażona w p raw a m onopoliczne w  obec 
obcej konkurencyi. łącząca jed n ak  egoistyczne p rzyw ile je  z a 
wodowe z e tyczną tendencyą u trzy m an ia  rów now agi ekono
m icznej w śród swoich członków. 3J P rzep isy  urzędów  m iejskich 
i cechów . dążą do u regu low ania  m iar ,i w ag, kom unikacyi, 
m onety , jakości i cen jsłodów surow ych i w yrobów  rękodziel-

') s tr .  115.
2) Stanow czo m y lnem  je s t  zdan ie  J E t o s c h e r a ,  g d y  O resm iusa 

m ien i „w ielk im  ekonom istą  na ro d o w y m  14. w ieku  (w Tüb. Z e itsc h r if t  
1863) O resm ius n ie  b y ł w ca le  ekonom istą  i n ie  yychodzi w ekonom iczne 
fu n k cy e  p ien iądza. Z resz tą  w p ra k ty c e  w iedzie li sam i p a n u ją c y , że 
fa łszo w an ie  m onet je s t  szkodliw e d la  spo łeczeństw a  i w y p o w ia d a li to  
n ie jed n o k ro tn ie  (n p. w  P o lsce K azim ierz W ie lk i i  jego  następ cy ).

’} P or. w yżej, s tr . 152.
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niczych. W  tak sach  m iejsk ich  odzw ierciedla się dw oista poli
ty k a  m iejska: ta k sy  n a  w yroby m iejsk ie zapew nia ją  w y 
tw órcom  zw rot poniesionych kosztów  i przyzw oite  u trzy m a
nie, tak sy  n a  obce w yroby u w zg lędn ia ją  ty lko  in teres m ie
szczan jak o  w ytw órców  i konsum entów . Z tąd  spory  i ciągły  
an tagon izm  m iędzy m iastam i a szlachtą, k tó ra  s ta ra  się w y
zwolić z pod w p ływ u  po lityk i m iejsk iej, tudzież m iędzy 
w spółzaw odniezącem i innem i m iastam i, zw łaszcza sąsiedniem i.

N ap ływ  obcych sił i k ap ita łów  popiera w praw dzie roz
wój m iejscow ych rzem iosł i hand lu , podnosi sam odzielność 
ekonom iczną m iasta, z czasem  jed n ak  obaw a konkurency i 
zm usza zarząd  m iejsk i do.' og ran iczen ia  p rzy p ły w u  „gości“ 
i do trak to w an ia  ich  w sposób n iep rzy jazny . M iasta zab ra 
n ia ją  więc przybyszom  drobnej sp rzedaży  tow arów  w swoim 
obrębie, n iem niej poza obrębem  m iasta , za s trzeg a jąc  praw o 
drobnej sp rzedaży  w yłącznie m ieszczanom . Obcym rzem ieśl
nikom  zab ran ia ją  pracow ać dla m ieszczan, na obcych kupców  
n ak ład a ją  rozm aite  obowiązki, a n iek iedy  w yznacza ją  im  dla 
kon tro li osobne dzielnice do zam ieszkania. Ź drugiej jed n ak  
s trony  w ym agał in teres m iast, aby handel tow arów  nie w y
tw arzan y ch  w m iejscu, szczególnie w ielki h an d e l m iędzy-na- 
rodow y, skierow ać n a  sw oje ta rg i. W  ty m  celu s ta ra ją  się 
m iasta  położone n ad  św iatow em i drogam i handlow em i, ta k  
lądow em i, ja k  wodnem i, o przyw ile je, zw ane p raw am i skła- 
dowemi, ius stapulae, emporii, na  m ocy k tó ry ch  w szystk ie  lub 
n iek tó re  to w ary  obce, przew ożone w pobliżu m iasta  lub 
pew nem i drogam i, m usia ły  być złożone w sk ładach  m iejskich, 
tu ta j oddane do sp rzedaży  i dopiero po pew nym  czasie, z w y 
kle po ty g o d n iu  m ogły  być dslej przewiezione. P rzym us 
składow y odnosił się do n a jw ażn ie jszy ch  p roduk tów  dowozo
w ych i w yw ozow ych k ra ju , n iek iedy  ty lko  do jed n eg o  p ro 
duktu , n. p. zboża, w ina, w ełny , drzew a. T akie monopole 
składow e u trw a la ły  k ierunek  obro tu  zagranicznego, p rzy sp a 
rz a ły  zarządow i m iasta  w cłach, m y tach  i inyeh  o p ła tach  
obfitych dochodów, oraz tw o rzy ły  w m ieście środowisko h a n 
dlu dla rozległej okolicy M iasta, obdarzone przyw ile jam i 
składow em i, s taw ały  się n iek iedy  św iatow em i em poryam i 
handlow em i, a żyw ioł kup ieck i w y b ija ł się w n ich  n a  czoło 
m ieszczaństw a, tw orząc najzam ożniejszą  k la sę  patrycyuszów  
m iejskich. Do m iast tak ich  należało  ju ż  w i 3 w ieku B rü g g e  
we F landry i, później kolonia, Lubeka, F ra n k fu r t  n ad  Odrą, 
W rocław . Szczecin w ogóle m iasta  hansea tyck ie , w  Polsce 
w 14 w ieku K raków , Lw ów  i in n e 1 . P rzyw ileje składow e 
m iast s ta ły  się ta k  w ażnem  źródłem  dochodów m ieszczaństw a 
i św ietności m ia s t2), że zao strzy ły  w za jem n y  an tagon izm

M Ob. w ykaz  starych , d róg  i sk ładów  w  Vol. leg. I I .  p. 701—9.
-) O L w ow ie ob. W ł a d .  Ł o z i ń s k i  „ P .itry c y a t i  n ńeszczaństw o  

lw ow sk ie  w  IG i 17 w iek u 1’ L w ów  1890.

12*



-  180 -

m iędzy m iastam i n iem i obdarzonem i ^  a n aw et dały  powód 
do m iędzynarodow ych zatargów .

b) Polityka państw.

W  polityce p a ń s t w  średniow iecznych  p rzew ażają  
w zględy  dynastyczne pan u jący ch  i tro sk a  o bezpieczeństw o 
k ra ju . Ze spraw  ekonom icznych za jm u ją  p an u jący ch  prze- 
dew szystk iem  spraw y m o n e t a r n e ,  m ające  znaczen ie  tak że  
dla skarbu, tudzież sp raw y  h an d lu  i u ła tw ien ia  kom unikacyi 
drogow ej i w odnej. P rzyw ile j p an u jący ch  w y b ijam ą m onety  
by ł n adużyw any  jak o  praw o fiskalne, z zapoznaniem  is to ty  
p ien iądza i społeczeństw a. W  k łopotach  finansow ych nie w a 
h a li się p an u jący  uszczuplać w ag i i czystości m onet, p rz e b i
ja li  zb y t często s ta rą  m onetę n a  now^ą, aby  zyskać o p ła ty  
m ennicze2], odstępyw ali p raw a, m ennicze m iastom  lub -wy
puszczali w dzierżaw ę przedsiębiorcom . D zierżaw cy m ennic 
dopuszczali się p ro sty ch  fa łszerstw  m onetarnych  i w p ro w a 
dzali p rzez to  n ieufność i niepew ność w ca ły  obrót p ie 
niężny. Skoro zaś z rozw ojem  w ym iany  pien iężnej w zrasta  
w szędzie po trzeba pieniędzy, s ta ra ją  się p an u jący  i m iasta  
zachow ać u  siebie m onetę dobrą, nie dopuścić lichej m onety  
obcej, a fa łszyw ą m onetę z k ra ju  wywołać. Ju ż  w 14 w ieku 
po jaw ia ją  się z a k a z y  w yw ozu k ruszcu  i dobrej m onety, 
a dowozu m onety  fałszyw ej, a w  ty m  sam ym  celu zaw iera ją  
p an u jący  w zajem ne t r a k ta ty  m iędzynarodow e. P an u jący  go
spodarn i czuw ają nad  dobrocią m onety. a!e s ta ran ia  ich są 
bezsilne w obec zm iennej po lityk i fiskalnej i m onetarnej ich 
następców . W  Polsce postanow ił ju ż  K azim ierz W ., iż w ca- 
łem  państw ie  m a być jed n a  m oneta, ja k  jedno  praw o, że po
w inna być dobrą i w ieczyście zachow aną w dobrej w artości 
i w a d z e 3'. P rzep is  ten , ponaw iany  przez rząd n y ch  następców , 
n. p. K azim ierza  Jagiellończj^ka, Z y g m u n ta  I., nie p rzeszko
dził a to li szybkiem u spodleniu m onety  polskiej *). K ów nież 
tr a k ta ty  zaw ierane z państw am i sąsiedniem i nie zdo łały  za-

!) W 14 i 15 w ieku to czy ły  się  z tego  pow odu  c iąg łe  sp o ry  m ię
dzy  L w ow em  a K rakow em , ro z s trz y g a n e  k ilk a k ro tn ie  p rzez  k ró lów .

2) W  P olsce ju ż  K a d ł u b e k  p rz e d s ta w ia  w  sw ej k ron ice  w  spo 
sób ja s k ra w y  n ad u ży c ia  M ieczysław a S ta rego  p rzy  w y b ija n iu  i p rzeb i
ja n iu  m onety , ta k ż e  pap ież  In n o cen ty  [II. w  liśc ie  do L eszka B ia łego  
K r. 1207 sk a rży  się n a  c iąg łe  p rzeb ijan ie  m o n ety  po lsk iej (Ob. C z a c k i  
I .  s tr . 123)

3) Vol. leg. I. 43. (1347.)
4) Ju ż  W ład y s ław a  J ag ie łłę  u p om nia ł Z b ign iew  O leśnicki, że 

lich a  m oneta  ,,m agno incom m odo to tu m  regnum  s i t  o p p re ssu ra“ 
(Długosz).
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pobiedz zalew ow i k ra ju  podlejszą m onetą obcą lub w prost 
ła łszy w ą1).

W  A nglii u s tm ow iono  m onopoliczny królew ski u rząd  
w ym iany  celem  p rzetop ien ia  lichych  obcych m onet w m ennicy  
p ań stw o w ej2 , we F ran cy i w yb ija li p an u jący  w 14. w ieku  
ta k  liche m onety, że pozwolili w yw ozić z k ra ju  w łasne m o
n e ty  podłe, ale zabronili w yw ozu m onety  dobrej i k ruszców  
sz lach e tn y ch 3). W e W łoszech w sku tek  rozbicia k ra ju  n a  drobne 
p ań s tw a  i udzielne, m iasta  fa łszerstw o m onet stało  się p o 
w szechną k lęską ekonom iczną, poczy tyw aną za k arę  Bożą 
{morbus numerIcus)-,. k tó rą  starano  się odwrócić za pom ocą 
procesyi i n ab o żeń stw 1!. Pomimo p an u jące j teo ry i kanonistów , 
że p ien iądz o trzym uje  moc w ym ienną z woli m onarchy, św ia
domi są p an u jący  z łych  skutków  podłej m onety  i u ży w ają  
n iek iedy  rozm yślnie fa łszerstw a celem  za lan ia  obcego k ra ju  
lichą m onetą, a ściągnięcia w zam ian  m m ety dobre j: w śre 
dnich  w iekach używ ali tak iego  środka K rzyżacy  w obec 
Polski, H olendrzy  przeciw  H iszpanii, w  now szych czasach zaś 
F ry d e ry k  I I  p rusk i i H apoleon I.

Obok s ta ra ń  o dobrą m onetę ciążą p a n u jąc y  do zab ez
pieczenia m ien ia  i wolnego h a n d l u  poddanych  za g ran icą  
za pom ocą tra k ta tó w  p rzy m ierza  z innem i p ań s tw am i4), 
w  obrębie zaś p ań s tw a  u suw ają  lokalne różnice w po lityce 
m iast i szlachty , o g ran icza ją  p rzyw ile je  i nadużycia, lubo 
często bezskutecznie. W  ogóle poza swoim in teresem  fisk a l
nym  w pob ieran iu  m yt i ceł zew nętrznych  i w ew nętrznych  
sp rz y ja ją  p an u jący  w o l n o ś c i  obrotu  i hand lu , a tern sam em  
nie za jm u ją  życzliw ego stanow iska w obec przyw ile jów  i u r o -

b  T akie t r a k ta ty  odnosiły  s ię  początkow o do o ch rony  życia , 
h a n d lu  i w o lności poddanych , później, w  Polsce ju ż  od 15 w ieku , także  
do w y b ija n ia  dobrej m onety , ś c ią g a n ia  i w y w o ły w an ia  la łszy w e j. Ob. 
n. p. t r a k ta t  m iędzy  K azim ierzem  Jag ie ll . a  Je rz y m  czeskim , z a w a rty  
w  G łogow ie r. 146'2 (Codex dip lom . D og ie la  I. s tr . la ) , po n o w io n y  p rzez  
Z y gm un ta  I. i  F e rd y n a n d a  czeskiego w  r. 1527 (tam że  str. 30—2) t r a 
k ta t  m iędzy  Z ygm un tem  A ugustem  a cesarzem  F erd y n an d em  I. z r. 
1549 i tr a k ta t m iędzy  Z ygm untem  III. a  ces. R udolfem  II. z r . 1589 
(tam że s tr. 251).

2) Por. O c h e n k o w s k i  „E n g lan d s w ir tsc h a ftlic h e  E n tw ick e lu n g “ 
s tr. 200. 0

:l) F ilip  IV (P iękny), zn a n y  z fa łs z e rs tw a  m onety  ( fa ux  monna-  
yeur)  z a b ro n ił w r. 1304 w y w o zu  z ło ta  i  s re b ra  w  naczyn iach , s z ta 
bach i w m onetach, a le  pozw o lił obcym  kupcom  w yw ozić za to w a ry  
m onetę  p o d łą  : „pecun ias n o s tra s  m odernas au reas , a rg en tea s  et n ig r a s “ 
i podobnie  p o stan o w ił F il ip  VI. w  r. 1332.

4) Ob. P e c c h i o  „H is to ire  de 1’econom ie p o litiq u e  en I ta lie “ 
w  tłuna. frano. P a ris  1830 s tr . 58. Już  w  ,,B oskiej kom edyi^ D antego  
o b jaw ia  się  ogólne oburzen ie  n a  in y n carzy , k tó rz y  za  sw e n iegodz iw o- 
se i ciężko p o k u tu ją  w piekle (Ob. lek. 30. „P iek ło“).

) T akże  tr a k ta ty  kro low  po lsk ich  za w ie ra ją  liczne  p o stan o w ien ia  
co do bezp ieczeństw a poddanych , u ła tw ie n ia  ko m u n ik acy i, -wolności od 
ceł i  dan in , w o lności k u p n a  i' sp rzedaży  (Ob. j. w  Cod. D ogiela).
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szczeń m iast i cechów. W A nglii w y jed n a li baronow ie ju ż  w M a 
gna Charta bez ziem i (z r. 1215)uznaiiis zasady  wolności h a n 
d lu 1), a ta k  sam o w innych  państw ach  w ydaw ano zakazy  i fo r
m alne ogran iczen ia o rgan izacy i cechowej tudzież  zab ran ian o  
tam ow an ia  kom unikacyi lądow ej i w o d n e j2). W szelako  p o ja 
w ia ją  się ju ż  w  ty m  okresie tak że  ogran iczen ia obro tu  za 
gran icznego , chw ilow e lub stałe. M ianow icie w ydaw ano za
kazy  w yw ozu broni ze w zględu  n a  obronę k ra ju 3), środków  
żyw ności w czasie n ieurodzajów  celem  zapobieżenia głodowi 
i drożyźnie, n iek iedy  też  zakazy  dow ozu zag ran iczn y ch  to 
w arów  zby tkow ych  ceiem  p ow strzym an ia  zby tku , a n aw e t 
ogran iczano  dowóz pew nych  p rod u k tó w  ro lnych  i p rzem ysło
w ych w  in tere sie  skarbu  publicznego lub  dla ochrony pro- 
dukcyi sw ojsk iej4). O graniczenia obro tu  zagran icznego  m ają  
w ty m  okresie cechę ob ro n n ą ; w epoce późn iejszej, t. zw. 
m erk an ty ln e j, n ab ie ra ją  cechy zaczepnej, jak o  konsekw en- 
cya zaborczej po lityk i państw ow ej.

W  zw iązku  z dążeniem  p ań stw a  do u ła tw ien ia  kom u
n ikacy i i obro tu  je s t  p o lity k a  zm ierzająca  do u je d n o s ta j
n ien ia  m i a r  i w a g .  s p o s o b ó w  p r o d  u  k e y  i, o r a z  c e n  
t o w a r ó w .  W  A nglii ju ż  R y szard  Lw ie Serce z końcem  12. 
w ieku postanow ił, iż w szelkie m iary  i w ag i w  całem  p a ń 
stw ie pow inny  być jednakow e, tudzież że w szelkie w yroby 
w ełn iane m ają  m ieć jed n ak o w ą szerokość, dobroć, a naw et 
barw ę. R ów nież M agna C h arta  zaw iera  postanow ienie o j e 
dnakow ej szerokości trzech  g a tu n k ó w  su k n a5). W  Polsce 
w pływ  panu jącego , starostów  i wojew odów n a  m iary  i ceny 
sięga 14 w iek u 0) ale dopiero w 16 w ieku  za Z y g m u n ta  I.

') W  arfc. 41. Ob. S c h  a n  z „E ngliso lie  H an d e lsp o litik  gegen  E nde  des 
M itte la lte rs “ L e ipz ig  1881 I. s tr .  382.

-) W  Polsce ju ż  W ład y sław  Ja g ie łło  o g ran iczy ł p ra w a  cechów  
w  s ta tu c ie  w a rck im  w  r. 1420 (V. L . I. 82); n a d to  liczne są  p o s ta n o 
w ien ia  k ró ló w  polakicti d la  o ch rony  w olności k o m un ikacy i drogow ej
i w odnej (Ob. n. p. Y. L. I. 8 7 .-9 , 151 i 152, 257 8, 503, 519; II. 596
a rt . 25, 608 a r t .  19, 640 a r t .  29 i  30 14’.7_ a r t .  13)

3) W  P o lsce pod k a rą  g a rd ła  n ie  w olno by ło  w yw ozić  noży, kos, 
żelaza, b ron i i  s t r z a ł  ( C z a c k i  I. s tr. 345).

4) Por. O c h e n k o w s k i  s tr . 244; S c h a n z  I .  str . 462 i n .; C l e 
m e n t  ,,H is to ire  d u  System e p ro te c te u r  en E ra n c e  depuis C o lb e rt“ 
P a ris  1854 s tr. 2 i n ;  G o u r y  d e  i t o s l a n  „ E ssa i s u r  1’h is to ire  eeo- 
nom itjue de P E sp ag n e“ s tr .  283.

°) Ob. S c h a n z  I. s tr . 577, 586 i n.
6) W  s ta tu c ie  w a rck im  W ła d y s ła w a  J a g ie ł ły  z r. 1420 p o s ta n o 

w iono, że w ojew odow ie m a ją  w ed le  daw nego  zw y cza ju  ze s ta ro s ta m i 
i in n y m i u rzęd n ik am i sw ej ziem i m ia ry  zboża, su k ien  tu d z ież  in n y ch  
rzeczy  w ożonych p rzez  km iec i n a  ta r g  coroczn ie  w y d aw ać  i ceny  ich 
u s ta n a w ia ć , a  p rzep isy  te  b y ły  później ponaw iane i u zupe łn iane .
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postanow iono ciążyć do zrów nan ia  m iar i w ag 1), a za Z y 
g m u n ta  A u g u sta  w prow adzono w calem  królestw ie je d n a 
kow e m iary  i w a g i2).

"Właściwością te j epoki h isto rycznej są ograniczenia 
z b y t k u ,  w prow adzane przez m iasta, państw o  i kościół. 
Z b y tek  je s t  pojęciem  w zględnem , zależnem  od s tan u  ekono
m icznego społeczeństw a i s topy  życia rozm aitych  w arstw  
społecznych. W sk u tek  rozw oju  w ym iany, p rodukcyi społe
cznej i hand lu , ro zszerza ły  się w drugim  okresie w ieków  
średnich szybko po trzeb y  społeczne, uw ażane daw niej za 
zbędne i zbytkow e. N adto  różnica p o lity czn a  i społeczna 
m iędzy stanam i by ła  źródłem  różnicy  w w ym ogach „ s ta n u “, 
■a pod w pływ em  próżności k lasow ej, chęci w yróżn ian ia się 
od w arstw  niższych, o b jaw iała  się p rzesada w zby tkach , 
przeciw  k tórej słusznie zw róciła się opinia pub liczna i l i t e 
ra tu ra  obyczajow a, a n astęp n ie  tak że  p rzep isy  m iast, cechów, 
p ań stw  i kościoła. U staw y  przeciw  zbytkom  w ystępyw ały  
w pierw szym  rzędzie przeciw  zby tkow ym  stro jom  w y s ta 
w nym  przyjęciom , w y tw ornym  i kosztow nym  naczyniom  
zło tym  i srebrnym , śm iesznościom  m ody, n iezgodnej z tra - 
dycyą. W e U rancyi i A nglii s ięg a ją  u staw y  przeciw  z b y t
kow i 12. w ieku, we W łoszech  i H iszpan ii 13 w ieku, w P o l
sce i N iem czech początków  14. wieku*).

W  Polsce rozpow szechnił się zb y tek  na jp ierw  w śród 
m ieszczan, a po zw ycięskiej w ojnie prusk iej z końcem  15. 
w ieku  tak że  w śród szlach ty . Jak o ż  w szyscy n iem al p isarze 
16. w ieku p o tęp ia ją  zby tek  i dom ag ają  się p raw n y ch  o g ra 
n iczeń  szczególnie dla kosztow nych strojów . N ieste ty  po
w szechne u staw y  przeciw  zbytkow i, jak ie  się p o jaw ia ją  do
piero w 17 w ieku, m ają  ch a rak te r klasow y, zw rócony p rze
ciw m ieszczanom , gdyż sz lach ta  p ra g n ę ła  w yróżniać się od 
„p lebejów “4). Höpie.ro w, o sta tn ich  czasach rzeczypospolitej 

t  . ? '! ! ń  ■ '.

p. W  s ta tu ta c h  p io trk o w sk ich  z r. 1507 postanow iono , że w ag a
i m ia ra  (łok isć) k rak o w sk a  m a być z ró w n an a  z p o zn ań sk ą , a  w ag a  i
łok ieć  lw ow ski z lu b e lsk ą  .,u t a e q u a lita s  se rv e tu r in  regno  p o nderis  
e t m en su rae“ (vol. 1. 1. 365), a  w  r . 1532 k onst, sejm u k rakow sk iego  
z ró w n a ła  w ag ę  z iem i p łock iej z p o zn ań sk ą  (vol. 1. I. 509).

'-) K onst. sejm u p io trkow sk iego  z r. 1565 (v. 1. I I . 686|7 a r t . 52).
3) Ju ż  w  r. 1336 p o tw ie rd z ił K azim ierz  W .  n a  żąd an ie  ra jcó w  

m ia s ta  K rak o w a  ,,quasdam  leges s u m p tu a r ia s  m ian o w ic ie  o g ran iczy ł 
z b y tk i m ieszczan p rzy  godach  w ese lnych  pod w zględem  s łu żb y , gości, 
śp iew aków , po d aru n k ó w  d la  gości, pokarm ów  i t. p. (Ob. K odeks d y 
plom . m. K rakow a N r. 21). W e L w ow ie sp o ty k am y  się z podobnem i 
og ran iczen iam i w  r. 1406 ( Z u b r z y c k i  „K ron ika  m ia s ta  L w ow a“ 
.-str. 72).

i i Ob. Konst.- sejm u w arszaw , z r. 1613 (vol. 1. III. 183 a r t . 78)
i  z r. 1629 (v. 1. I I I .  619, a r t . 29), ponow ione i zao s trzo n e  za J a n a  K a 
z im ierza  w  r. 1655.
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zakazano n a  sejm ach w r. 1776 i 1780 w szystk im  Polakom  
sprow adzania zag ran iczn y ch  m ate ry i do stro jów  i pew nych, 
innych  tow arów , ju ż  nie ty lko  dla pow strzym an ia  zbytku,, 
ale dla ochrony sw ojskiego przem ysłu .

c) Polityka Kościoła.

"Ważny w pływ  n a  stosunki ekonom iczne w średnich  
w iekach  m ia ła  obok e ty k i chrześciańskiej po lityka K o ś c i o ł a ,  
k tó ra  doprow adziła  do p raw n y ch  zakazów  lichw y, do tak s  
n a  żyw ność i inne w ytw ory , n iem niej do zw rócenia w ielu 
sum  p ien iężnych  i zapisów  pobożnych ku celom dobroczyn
nym . P o lity k a  K ościoła w zględem  ubogich  okazała  się nie 
p rak ty czn ą , nie zdołała  rozw iązać kw esty i opieki nad  u b o 
gim i i zapobiedz żebractw u. W ychodząc ze stanow iska e ty 
cznie słusznego, że ludzie bogaci są ty lko  sza farzam i darów  
boskich, i m a ją  obow iązek w spierać sw oich b liźn ich 1), nie 
u m ia ł jed n ak  K ościół zorganizow ać dobroczynności publicznej 
celem jedno litego  dzia łan ia  i kon tro li nad  ubogim i, lecz obu
dził sum ienie bog aty ch  i zachęcił ich do szafow ania ja łm u 
żną p ry w a tn ą  oraz do zapisów  n a  cele dobroczynne. D obro
czynność ta k a  okazała się w p rak ty ce  szkodliw ą i dem orali
z u ją c ą , ' albow iem  w brew  m oralnem u obow iązkow i p racy , 
uznanem u przez kościół, k rzew iła  skłonność do próżnow ania,, 
rozw ielm ożniała żebractw o i doprow adziła do u tw orzen ia  oso
bnych  „cechów “ żebraczych, roszczących sobie praw o do j a ł 
m użny. M nożyły się zastęp y  próżniaków  i oszustów  s ta ły ch  
i w ędrow nych, g rom ady  w łóczęgów  dopuszczały  się k rad z ie 
ży  i rozbojów  w całym  k ra ju  2), gdy rów nocześnie rozległe 
obszary  ziem i leżały  odłogiem  d la braku  rą k  jmacujących i 
skutk iem  tego  w łościanie u trac ili wolność p rzesied lan ia się,, 
aby  przez w ychodźtw o ze w si nie pozbaw ić panów  i w og ó 
le posiadłości ro lnych  n iezbędnych  robotników .; Z tego  pow o
d a  m iasta  i p an u jąc y  ju ż  w 14 w ieku  s ta ra ją  się Ograniczyć 
żebractw o przez w ydaw anie  zakazów  daw ania  ja łm u ż n y  
dla ludzi zdolnych do pracy, a tak że  teologow ie p rzyszli do 
p rzekonania, że kościół i ja łm u żn a  nie u suną  ubóstw a i że
bractw a. T ak  więc k w esty a  ubogich, k tó ra  w sw ym  czasie 
b y ła  obok lichw y n ajdo tk liw szą  kw estya społeczną, p rzeszła  
stopniow o z rą k  kościoła w  ręce p ań s tw a  i gm in, a tak że  
L u te r z rezygnow ał z kom petency i kościoła w te j spraw ie, 
p rzekazu jąc  ją  gm inom .

*) Ob. w yżej, s tr . 174 i G e o r g  R  a t  z i  n g e r  „ G e sc h ie h te d e rk irc h li-  
chen A rm enpflege“ (2. w yd. T re ib u rg  im  B re isg au  1881 s tr . 188 i n .)

2) Ob. A l. M ę c i ń s k i  ,,0  żeb rac tw ie  i w łó częg o stw ie“ Lw ów  1893 
s tr . 46. i n.
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T akże w stosunkach  k redy tow ych  nie u trzy m a ły  się z a 
kazy  kościelne pob ieran ia odsetek, a naw et sam  kościół zgo
dził się na zak ładan ie  za.kładów zastaw niczych, jak ie  ju ż  
w  15. w ieku pow stały  we W łoszech z in icyatyw jr F ran c isz k a 
nów, k tó re  g rom adziły  p ien iądze w  drodze dobroczynnej, abjr 
taniem i pożyczkam i zw alczać pow szechną lichwę. Z ak ład y  te , 
zw ane m o n t e s  p i e t a  t i s ,  udzie la ły  w praw dzie zrazu  bez
procentow ych pożyczek n a  zastaw  ruchom ości, n iebaw em  j e 
d n ak  (już w 1(1 wieku) pozwolono im  pobierać um iarkow ane 
odsetk i dla pokryc ia  kosztów  zarządu  l).

C. Utopia Tomasza Morusa.

D la 'poznania stosunków  i idei ekonom iczno-społecznych 
w społeczeństw ie średniow iecznem  je s t cennem , bo u zu p e ł
niaj ącem  źródłem , dziełko T o m a s z a  M o r e  ( M o r u s a ) ,  
angielskiego dyplom aty , k anclerza  kró la H en ry k a  V III, w y
dane w r. 1516 pod n ap isem : „L ibellus  de optim o repu-
b licae s ta tu  deipie nova in su la  U t o p i a “ i n iebaw em  rozpo
w szechnione w E urop ie  w licznych  w ydan iach  i tłu m acze
niach. A u to r pow szechnie zn an y  z zacności ch a rak teru , w ier
ności dla Kościoła i stałości zasad 2), pozostaje  w tern  d z ie ł
k u  n a  gruncie p rzy k azań  i zasad chrześciańskich. ale dopro
w adza chrześciańską ideę w spólności dóbr do najdalszej kon- 
sekw encyi, m ianow icie do p ro jek tu  zbiorow ej organizacyi 
p racy  i konsum cyi, gdyż u p a tru je  we w łasności p ry w a tn e j 
p rzyczynę pow szechnego u padku  obyczajów , ucisku  i samo- 
lubstw a. M orus ubolew ał n ad  m oralnym  upadk iem  sw oich 
czasów, p rz e ję ty  bow iem  surow ym  nastro jem  etycznym  chrze 
ściaństw a i l i te ra tu ry  chrześciańsk ie j, w idział ra żącą  sp rzecz
ność m iędzy zasadam i w iary  i obyczajów , a fak ty czn y m  s ta 
nem  m oralnym  i m atery a ln y m  społeczeństw a. System  p a try - 
m onialny  s trac ił stopniow o ch a rak te r opieki m ożnych nad 
słabszym i i p rzem ienił się w system  sam ow oli i w yzysku  
w stosunku  do poddanych. W sk u tek  gospodarstw a fo lw ar
cznego. w zrostu  czynszów  i podatków , ogran iczen ia w ychodź- 
tw a, pogorszyło się ogólne położenie ekonom iczne i społeczne 
włościan. W  m iastach  o rgan izacya cechowa ob jaw iała  coraz 
jask raw ie j swe tendencye m onopoliczne i w yw oływ ała  w e
w nętrzne n iezadow olenie i w alk i czeladników  z m ajstram i. 
Z tern łączyło się życie zbytkow e szlachty , duchow ieństw a 
i m ieszczan, rozw iązłość obyczajów , n aw e t upadek  m oralny

*) B liżej o n ich  E n d e m a n n  „S tu d ie n ' I .  s tr . 465 i  n.. II. 
s tr . 374.

2) W  r. 15?6 śc ię ty  w  T ow er za to, że n ie  c h c ia ł na  ro zk az  H e n 
ry k a  V III. zap rz j's iad z  sam ow olnych, ro zp o rząd zeń  su k cesy jn y ch  i r o z 
w odow ych .



klasztorów . L ichw a m imo zakazów  rozw ielm ożniła się w roz ■ 
m aitych  fo rm ach ; system  m onopolów i przyw ile jów  wyro- 
dził się w organ izacyę w yzysku  i nadużyć, u trac ił m oralną 
podstaw ę, n a  jak ie j w yrósł, a z n ią  sw oje siły  żyw otne.

W  czasach tak ieg o  jask raw eg o  p rzeciw ieństw a m iędzy 
nastro jem  m oralnym  a rzeczyw istym  stanem  społeczeństw a 
zw yk ły  po jaw iać się w sk u tek  n a tu ra ln e j reakcy i rad y k a ln e  
idee i dążenia. N urtow ały  one w śród ludu  i b y ły  p o d a t
nym  g ru n tem  dla rew o lucy jnych  p rądów  po litycznych  i r e 
lig ijnych , n. p dla w alk  husyck ich  w pierw szej połow ie 15. 
w ieku, dla późniejszych  w ojen chłopskich i rozm aitych  sek t 
re lig ijnych , jak ie  w yprzedziły  re fo rm acyę i zapew niły  je j 
powodzenie. B adając  źródło nędzy  m oralnej i m atery a ln e j, 
doszedł M orus do w niosku, że źródło to tk w i w w ł a s n o ś c i  
i n d y w i d u a l n e j .  W edle niego w łasność p ry w a tn a  zrodziła 
egoizm  jed n o stek  i k las społecznych, nierów ność m ienia, opa 
now anie w ładzy  i p raw odaw stw a p rzez m ożnych dla sam o
lubnych  celów, sam owolę i rozpustę , fan a ty zm  i n ie to le ran c ję , 
pieniądz, lichwę, żebractw o i w łóczęgostw o, chęć p różnow a
n ia  i używ ania. To źródło złego m ożna w ykorzenić ty lko  
p rzez uchylen ie w łasności p ry w a tn e j i p rzez stw orzenie 
w spólnej organ izacy i p ro d u k c ji, zn iesienie rożnie k laso w jch  
i obro tu  p ien iężn eg o ; w ynik i wspólnej p ro d u k c ji społecznej 
m iałyby  być sk ładane w m ag azy n ach  publicznych  i rozdzie
lane każdem u w edle rzeczyw iste j potrzeby . O rganizacyę - t a 
ką  uw aża M orus za zgodną z zasadam i ew angelii C hrystusa, 
k tó ry  zalecał chrześcianom  w spólne pożycie; dopiero nastę- 
pc}7- C h ry stu sa  „widząc, że ludzie nie chcieli zm ienić sw ych 
obyczajów  w duchu n au k i chrześciańskiej, nag ię li ew an g e
lię do ludzkich  objuczaj ów' i pośw ięcili w  ten  sposób w y stę 
pkom  spokój i bezpieczeństw o cn o ty “.

M orus w y stęp u je  w ym ow nie i stanowózo przeciw  nadu
życiom  klas posiadających  i b roni w arstw y  p racu jące j ; po 
ró w n u je  szlachciców, lichw iarzy, złotników , z tru tn iam i, gdyż 
w y sy sa ją  cudzą krew , aby  w ieść życie zbytkow e z k rzy w d ą 
rolników , zarobników  i rzem ieślników , k tó rzy  u trzy m u ją  c a 
łe społeczeństw o. Z arzuca bogatym , że „n ieustann ie uszczu
p la ją  p łacę ubogich nie ty lk o  przez różnorodne w ybiegi, ale 
nad to  przez ogłaszanie ustaw , zam ien ia jąc  w ten  sposób n ie
zm ierną niespraw iedliw ość w praw o, n ad a jąc  je j sankcyę 
ustaw ow ą. W  najzam ożniejszych  p ań stw ach  n ie w idzę nic 
innego, ja k  sprzysiężenie  m ożnych, k tó rzy  pod dum nym  t y tu 
łem  i pozorem  p ań stw a  czynią ty lko  to, co im  się podoba. 
S przysiężeni u s iłu ją  w szelkim i sposobam i, obłudą i po d stę
pem , osiągnąć cel dw ojak i: zabezpieczyć sobie pew ne i n ieo g ra 
niczone posiad an ie  m ają tk u , nab y teg o  m niej lub  w ięcej n ie
godziw ie, oraz n adużyw ać nędzy  i osób ludzi ubogich dla 
w łasnej korzyści za  m ożliw ie na jn iższą  cenę. T akie zam achy, 
w ykonyw ane przez bogatych  w im ieniu  całego państw a, 
a  w ięc zarazem  w im ieniu  ubogich, s ta ły  się ustaw am i."
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W edle M orusa zatem  p a ń s t w o !  p r a w o  s ą  o r g a 
n i z a c j ą  p r z e m o c y  i w y z y s k  u 1) w  in teresie  bogatych, 
a n a  niekorzyść ubogich. W praw dzie p rzyznaje , że m ożnaby 
złe złagodzić za pom ocą pew nych  ogran iczeń  p raw nych , n.p. 
oznaczenia m axim um  m ają tk ó w  n ieruchom ych i ruchom ych, 
przez uchy len ie n ad u ży ć  w ładz i sprzedajności urzędów  p u 
b licznych, ale rad y k aln ie  m ożna złe usunąć ty lko  przez zn ie
sienie p raw a w łasności, albowiem , dopóki to praw o je s t  p o 
dw aliną budow y społecznej, „dopóty n a jliczn ie jsza  i n a jce n 
n ie jsza  k lasa  p racu jąca  żyć będzie w nędzy, tro skach  i roz
paczy." N a za rzu ty , że w spólna w łasność rozpow szechniłaby 
raczej p różniactw o i chęć używ an ia  kosztem  cudzej p racy , 
odpow iada autor, że za rzu ty  tak ie  p ły n ą  z nieznajom ości d o 
skonałej o rg a n iz ac ji społecznej : „w szędzie gdzie nie m a tak iej 
p raw dziw ie w olnej o rg an izac ji, m ają  ci, k tó rzy  m ów ią o in 
teresie ogólnym , ty lko  w łasny  osobisty  in teres na  w z g lę d z ie ; 
tam  zaś, gdzie nie m a w łasności indyw idualnej, w szyscy od 
d a ją  się n a  p raw dę spraw om  publicznym , gdyż korzyść in 
dyw idualna sp ływ a się z ogólnem  dobrem. W  in n y ch  k ra ja ch  
k ażd y  m usi z konieczności raczej o sobie m yśleć niż o o j
czyźnie i bliźnich, albowiem  wie, że zan iedbu jąc  in teres 
w łasny  zg inąć  może z głodu, chociażby państw o było n a jb o 
gatsze. N a tom iast w  U topii, gdzie wszj^stko należy  do ogółu, 
nie może n ik t cierpieć n iedostatku , skoro publiczne spichle
rze  są pełne, albowiem  m ają tek  p ań s tw a  rozdziela się tam  
spraw iedliw ie, nie m a tam  ubogich an i żebraków  i k ażd y  
żyć może wesoło i spoko jn ie ; nie m a tam  tak że  skąpstw a, 
poniew aż nie używ a się pieniędzy. J a k  obfite źródło tro sk  
zostaje  w ten  sposób uchylone, ileż zbrodni z g ru n tu  w y 
korzenionych  .

T akie śm iałe pog lądy  społeczne i ta k  o strą  k ry ty k ę  sto
sunków  w spółczesnych w k łada M orus w u s ta  swego podró
żn ika (R afae la ', opow iadającego o swoich p rzygodach  w  po
dróży do n iezn an y ch  krajów , w  k tó re j m iał odkryć szczęśliw ą 
w yspę „U to p ię ' m ającą  w spólną o rg a n iz a c ję  p ro d u k c ji i do 
skonałe u rządzen ia  społeczne, k tó re  bliżej opisuje. W y o b ra 
ź n ia  w spółczesna, podniecona odkryciem  A m eryki i d ro g i 
m orskiej do In d y i "wschodnich, uw ażać m ogła podobne o b razy  
za praw dopodobne: dziełko M orusa p rzy ję to  więc z w ielką sym- 
p a ty ą , ja k  dow odzą liczne w ydan ia  i tłum aczen ia . 'Sam au to r 
nazw ą w yspy  2) dał do poznania, że nie w ierzy  w istn ien ie  
tak ie j o rg an izac ji, ale w  zakończeniu  dzieła dodał od siebie 
uw agę, że u rząd zen ia  U topii uw aża za m ożliwe do u rzeczy 
w istn ien ia, lubo „nie spodziew a się ziszczenia ty ch  życzeń".

M orus połączył w sw ojem  dziełku  budzące się. w  E u ro 
pie m aterya lis tyczne  dążen ia  do polepszenia w arunków  b y tu

1) Por. wyżej s tr . 136.
2) U to p ia  oży li n ie is tn ie jąca
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z etycznenii zasadam i cłirześciaństw a, k tó re  n a d a ją  jeg o  ide
ałom  eeclię różniącą je, stanow czo od państw ow ych  ideałów  
P latona. J e s t  on idealistą  socyalistycznym  w now ożytnem  
znaczeniu  tego  w yrazu . Dzieło M orusa je s t  zarazem  objaw em  
budzącej się idei państw ow ej, p rzen ik a  je  bowiem  w iara w  do
broczynne działan ie  zbiorow ej o rgan izacy i państw ow ej, jeżeli 
o rgan izacya ta  opierać się będzie n a  innej podstaw ie ekono
m iczno-społecznej. P óźn ie jsi u to p iśc i1) kom unistyczn i i so- 
cya lis tyczn i aż do naszych  czasów są w  ogólne.m założeniu  
naśladow cam i M orusa, a naw et t. zw. naukow y socyalizm  nie 
zdobył się n a  stw orzenie in n y ch  ram  dla pozy tyw nego  obrazu 
swego p ań stw a przyszłości.

II E p o k a  o d r o d z e n i a .

Okres dziejow y, zw an y  epoką odrodzenia, je s t  powie
wem  now szych czasów nie ty lko n a  polu  lite ra tu ry  i sztuki, 
ale tak że  stosunków  politycznych , ekonom icznych i społe
cznych. Odrodzenie w pływ u sta ro ży tn e j k lasycznej li te ra tu ry  
i sz tuk i n a  um ysłow ość w spółczesną, zw ro t k u  n a tu rze  i m a- 
teryalizm ow i, recepcya  p raw a rzym skiego , m ogły  n as tąp ić  
i nastąp iły , poniew aż d o s tra ja ły  się bardziej do po trzeb  i du 
cha now ej epoki, do dokonyw ującej się ew olucyi um ysłow ej, 
społecznej i politycznej, niż m inione czasy  średniow ieczne.

Na polu ekonom icznem  dokonyw ała się w ażna ew olucya, 
m ianow icie stopniow e przeobrażan ie  się gospodarstw a n a t u 
r a l n e g o  w p i e n i ę ż - n e ,  a gospodarstw a l o k a l n e g o  
w iejskiego i m iejskiego w g o s p o d a r s t w o  te ry to ry a ln ie  
szersze, n a r o d o w e .  E w olucyę tę  p rzyśp ieszy ł szybk i ro 
zwój m iast i h an d lu  m iędzynarodow ego dzięki odkryciu  A m e
ry k i i drogi m orskiej do In d y i w schodnich, pow stan ie sil
nych  p ań stw  te ry to ry a ln y ch , pow szechny p rąd  wolnościowy, 
u su w ający  stopniow o daw ne w ięzy  ekonom iczne i p rzeszkody  
p raw n e oraz łam iący  w pływ  K ościoła n a  stosunk i ekonom i
czno-społeczne, zw łaszcza od czasów reform acyi.

W te j epoce u jm u ją  państw a, a raczej abso lu tn i p an u 
jący . w  swe ręce s te r życia  społecznego i po lityk i ekonom i
cznej, i s to su ją  ca ły  system  środków  ekonom icznych i sk ar
bow ych w in teresie  gospodarstw a społecznego i skarbow ego, 
nazw airy  później merkantylnym. Nowe stosunk i i po trzeby  s tw a 
rza ją  dla badaczy, po lityków  i dla in teresow anych  kół w śród 
społeczeństw a ca ły  szereg  now ych zagadn ień  i trudności, 
k tó re  da ją  bodźca do badań« i rozp raw  ekonom icznych i po

') N. p. w  17. w ieku  m n ich  w ło sk i C a m p a n e l l a  ( d e v i lai solis)
i d em o k ra ta  a n g ie lsk i H a r r i n g t o n  {The Oceana), w  19. tvieku B e l 
l a m y ,  H  e r  t  z k a i inn i.
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litycznych , do k ry ty k i i usiłow ań, celem rozw iązan ia  n asu 
w ających  się kw esty i społecznych i politycznych . W  te n  
sposób pow staje  żywy. ru ch  um ysłow y w  dziedzinie p o lity 
czno-ekonom icznej i ogarn ia  szerokie k ręg i w społeczeństw ie. 
J e d n ą  z p rzyczyn  pow szechnego za in teresow an ia  się sp ra 
w am i ekonom icznem i je s t  coraz szersze krzew ienie się obrotu  
p i e n i ę ż n e g o ,  a zarazem  coraz w idoczniejszy  w zrost cen 
p ien iężnych  czyli pow szechna d r  o ż y  z n a  u  w ró t nowej 
epoki dziejow ej

1). Literatura o drożyznie i pieniądzu w 16. wieku.

P ieniądz kruszcow y, jak o  pow szechny pośrednik  obrotu  
i m iara  w artości tow arów , n ab ie ra ł z rozw ojem  h ań d lu  i m iast, 
z konsolidow aniem  się państw a , a w niem  system u ro zg a łę 
zionej adm in istracy i publicznej i system u sta ły ch  w ojsk  
w łasnych  i zaciężnych, p ła tn y ch  w pieniądzu, coraz szerszego 
znaczenia. G ospodarstw o p ien iężne zdobyło p rzew agę w h a n 
dlu, m iastach, i gospodarstw ie publicznem  ’j, a stopniow o 
przen ikało  tak że  gospodarstw o w iejsk ie , d a jąc  pochop do za 
m ian y  dan in  i czynszów, należnych  w płodach, n a  p ieniądze, 
tudzież  do w yp ieran ia  system u włości czynszow ych przez 
gospodarstw a folw arczne, obejm ow ane p rzez sam ych w ła
ścicieli.

"Wskutek k rzew ien ia się obro tu  p ieniężnego w zm ag ała  
się wszędzie po trzeb a  p ien iędzy  kruszcow ych, a te n  w zrost 
p o p y tu  b y łb y  n iew ątp liw ie w  norm alnych  stosunkach  m one
ta rn y ch , w m yśl ekonom icznego p raw a  podaży  i popytu , 
k tó re  poznam y bliżej w nauce o cenie, doprow adził do szyb
kiego podrożenia p ien iądza kruszcow ego, a w n astęp stw ie  do 
pow szechnej zn iżk i cen tow arów  i usług. W  rzeczyw istości 
je d n a k  w iek szesnasty , a w n iek tó rych  k ra ja ch  tak że  p ierw 
sza połow a w ieku siedem nastego, b y ły  św iadkam i pow szech
nego z jaw iska w ręcz p rzeciw nego: oto zapanow ała  stopniow o 
w całej zachodniej i środkowej E uropie, postęp u jąc  od za 
chodu ku  wschodow i, pow szechna d rożyzna środków  żyw ności 
i in n y ch  tow arów , zw yżka p łacy, żołdów, podatków , ale z te j 
zw yżki cen żadna  w arstw a  nie b y ła  zadowoloną, w szystk ie 
raczej uw ażały  ją  za nag łą , p rzem ija jącą  klęskę, każda ze 
swego stanow iska oceniała je j p rzy czy n y  i podaw ała  środki 
zaradcze.

W edle R ogersa  podniosła się w Anglii w ciągu  16. w ieku  
cena pszenicy i p łaca  ciesielska w  dw ójnasób, cena w ełny, 
m ięsa wołowego i baran iego  w t ró jn a s ó b ; we F ra n c y i (wedle

') Por. mój „W ykład  nauki skarbow ej“ str. 62.



-  1 9 0  -

d ’ Avenela) podniosła się cena pszen icy  w tró jnasób . W K ra 
kowie (wedle zestaw ień  H au ra  i Ł o jn i1) podskoczyła cena 
ży ta  w tró jnasób, cena krow y, barana , p roduktów  mlecznych, 
i p łaca  w  tró jnasób.

O ceniając dzisiaj ze s tanow iska dośw iadczenia dziejo
wego i w iedzy ekonom icznej pow szechną drożyznę w 16. 
w ieku, n ie  tru d n o  nam  w yjaśn ić  p r z y c z y n y  owego zjaw iska. 
B y ły  one w ielorakie, częścią n a tu ry  lokalnej, częścią pow szech
nej, a m ianow icie :

1. U łatw ien ia  w  k  o m u  n i k  a c i l ą d o w e j  i w o d n e j ,  
t r a k ta ty  handlow e m iędzynarodow e, o tw arły  lokalnej produ- 
kcyi zboża i in n y ch  płodów w ielkie ta rg i św iatow e, a tern 
sam em  w p ły n ęły  n a  w zrost cen n a  ta rg a ch  lokalnych : n  p. 
w  Polsce o tw arcie drogi w odnej do Grdańska i na morze, 
dzięki zw ycięstw u nad  K rzyżakam i, ożyw iło nadzw yczajn ie  
w yw óz płodów  ro lniczych i w yw ołało fo rm alny  p rzew ró t 
w cenach środków  żyw ności. Ju ż  w ów czas w ięc w ystępu ją  
czynnik i św iatow e, t. z w. k o n j u n k t u r a  s w i a t o w ' a ,  jak o  
decydu jące czynnik i ceny w obrocie św iatow ym , a pośrednio 
tak że  w  obrocie k ra jo w y m :

2. W zrost ludności, p o t r z e b  s p o ł e c z n y c h  i b o g a
ctw a z jed n e j strony , z drugiej zaś s tro n y  podniesien ie się 
k o s z t ó w  p r o d  u  k e y  i, czynszów  g run tow ych , dan in  lo k al
nych  i podatków  państw ow ych, często niszczące w o jny  (np. 
w o jna trzydziesto le tn ia), w p ły n ęły  rów nież n a  zw yżkow ą ten - 
clencyę w  cenach :

3. Kozwój o b r o t u  p i e n i ę ż n e g o ,  n ap ły w  gotów ki 
ukryw anej przez całe w ieki w p ry w a tn y ch  skarbach , n ie
m niej znaczny  dowóz kruszców  szlachetnych  z A m eryki, 
obok obfitszej p rodukcy i w  kopaln iach  europejsk ich , zw ię
kszy ły  zasoby kruszców  i p ieniędzy i podaż) przeznaczonych 
do obrotu, odbiera jąc stopniow o n aw e t dobrym  pieniądzom  
ich daw niejszą m onopoliczną w artość, ja k ą  m ia ły  z pow odu 
rzadkości: 'i)

4. N adew szystko  je d n a k  w płynęło  n a  pow szechny w zrost 
cen pow szechne w ów czas w E urop ie  p o d l e n i e  m o n e t y  
i stopniow e zn ikan ie m on ety  lepszej z obiegu w sku tek  n a 
p ływ u  m onety  coraz lichszej. Pogarszanie m onety  było ju ż  
w średnich  w iekach  zw yczajem  panu jących , k tó rzy  zyski 
z m ennicy  uw ażali za swój m onarszy  przyw ile j i często zeń

1) Por C z a c k i  I. str. 186 i II. str. 184.
-i Jak w ielką b yła  w  średnich w iekach różnica m iędzy w artością  

obiegow ą a kruszcow ą monet, św iadczy n. p. fak t, że w  czasie w y 
praw krzyżow ych w ybijano na w zór Arabów dobrą m onetę złotą, która  
otrz3’m ała nazw ę ,,B yzan tii sarracenati“ i dzięki sw ej rzadkości i wzię- 
to śc i m iała w artość w  obiegu o ś m i o k r o t n i e  w yższą  od swej w ar
tości kruszcowej ( H a n s  P r u t  z, Kulturgeschichte der Kreuzzüge Berlin 
1883 str. 372—6.)



korzysta li w  chw ili k łopotów  finansow ych .') W sk u tek  podle
n ia  m onety  w ynosiła w  A nglii w artość pensa  w r. 16-U. 
czw artą  część w artości pensa  z r. 1300, a połowę w artości 
z r. 15U0, we F ran c y i w artość liw ra to ruńskiego  z końcem  
16. w ieku  p ią tą  część w artości z r. 130U, a połow ę w artości 
z końca 15. w ieku, w Polsce w artość grosza w r. 1601 ró
wnież p ią tą  część w artości grosza z r. 13U0 a połowę w artości 
grosza z końca 15. w ie k u .2) D aw niejsze m onety  lepsze ucie
k a ły  do skarbów  p ry w a tn y ch  i zagran icę , by ły  p rze tap ian e  
w m ennicach i p rzez złotników , a w obiegu wedle ogólnego 
p raw a ekonom icznego, dostrzeżonego ju ż  przez M ikołaja K oper
nika, u trzy m y w ała  się m oneta  najlichsza  i w yw oływ ała ciąg łą 
zw yżkow ą tendencyę w cenach. W  średnich  w iekach  pomimo 
podlenia m onety  zw yżkow a ' ten d en cy a  w  cenach n ie b y ła  po
w szechną an i sta łą , poniew aż p ien iądz dzięki swej rzadkości, 
w b rak u  kruszców  szlachetnych  i w sk u tek  n ierozw iniętego o 
b ro tu  p ieniężnego i handlu , m iał w artość  m onopoliczną, znacz
nie w yższą od swej w artości k ruszcow ej.Z  nastan iem  nowej do
by  dziejowej-, z rozw ojem  obrotu  pieniężnego, w yw ozu i h an 
dlu  zagranicznego, z nap ływ em  now ych kruszców  szlachetnych  
z kopalń  'eu ro p e jsk ich  i am erykańskich , z rozw ojem  spe- 
ku lacy i kupieckiej, w yław ia jącej z obiegu daw ne m onety  
lepsze, ob jaw ił się w szędzie n a tu ra ln y  w pływ  lichej m o
n e ty  n a  ceny. T ak  w ięc oddziaływ anie w spółczesnej lichej 
m onety  na  drożyznę zrozum ieć m ożna w  całej pełni t y l k o  
w z w i ą z k u  z rów noczesnem  zjaw isk iem , zn ik an ia  daw nej 
m onety  lepszej i n ap ły w u  now ych kruszców  do obro tu  p ie 
niężnego 3)

K iedy  lud. zaskoczony drożyzną, p rzyp isyw ał j ą  zgo
dnie z poglądam i kanonistów , chciwości kupców , cechom, 
m onopolom  i lichw ie, i dom agał się jak o  środka skutecznego, 
tak s  n a  to w ary  i k a r  przeciw  n iesum iennym  lichw iarzom , 
zna lazł się ju ż  z początniem  16. w ieku  znakom ity  badacz, 
k tó ry  b y ||r y m  um ysłem  do jrza ł głów nej p rzyczyny  droży
zny  i w skazał um ieję tne  sposoby je j pow strzym ania . B a d a 
czem  ty m  b y ł s ły n n y  astronom  polski.- M i k o ł a j  K o p e r 
n i k ,  a jeg o  znakom ity  t r a k ta t  o najlepszym  sposobie w ybi-

') Por. w yżej, su-. 180.
2) M ianowicie (w edleze,staw ień Łojki i Czackiego) m ia ł czerwony  

z ło ty  w r. 1300 tylko 12 groszy  polskich, w r 1490 już 30 groszy, w r. 
1601 zaś 61 s-roszy (bliższe zestaw ienia co do A n glii ob. u iiogersa; co 
do Franoyi u d‘A vene a ).

3) Związku tego n ie uw zględnia  s ię  dostatecznie n aw et w  d zis iej- 
szej literaturze ekonom icznej, w skutek  czego dotychczas opinia ekono
m istów  o przyc-ynach drożyzny w  16. w ieku n ie  je s t  usta lon ą . N ie 
którzy ekonom iści przypisują drożyznę ów czesną g łów n ie  nap ływ ow i 
gotów ki ze skarbów pryw atnych  (R oscher, H elferich), drudzy w zrosto
wi ludności i popytu zboża (R ogers), in n i sztucznej sp e k u lac ji, zw ią z 
kom m onopolicznym  i w ojnom  (n. p. W i e b  e ..G eschichte der Prels- 
revolution des 16 und 17 Jahrh.“ Leipzig 1895 Str. 185 i 320).



ja n ia  m onety, n ap isan y  w  r. 1-526 w ję zy k u  łacińsk im  '), 
rozpoczyna lite ra tu rę  ekonom iczną w l(ń w ieku i je s t  zarazem  
najśw ie tn ie jszym  pom nikiem  te j l i te ra tu ry  w  owem  stuleciu.

T ra k ta t  K opern ika m iał tak że  cel po lityczny, b y ł b o 
w iem  w yrazem  dążności do ściślejszego zespolenia P ru s z K o
roną i L itw ą, a to  za pom ocą un ii m onetarnej „celem z je 
d n an ia  um ysłów  i łączności h an d lu “, a zarazem  celem u ch y 
len ia  jed n ej z p rzy czy n  u padku  ekonom icznego k ra jó w  pol
skich, k tó rą  b y ła  w edle niego p a r ty k u la rn a  i licha m oneta, 
in n a  w  każdej dzielnicy państw a.

Pom im o swego p rak ty czn eg o  celu m a t r a k ta t  K opernika 
ch a ra k te r  rozp raw y  naukow ej, poniew aż opiera się n a  tle  
ogólnych poglądów  au to ra  n a  is to tę  iL ^ ią ó z a , na znaczenie 
w artości kruszcow ej i obiegow ej, n a  w pływ  lichej m onęty  
n a  ucieczkę dobrej m onety  z k ra ju  i n a  drożyznę, oraz na  
korzyści m onety  dobrej i jed n o lite j w  całem  państw ie.

N a w stęp ie swego tra k ta tu  zaleca K opern ik  m e t o d ę  
b a d a n i a  kw esty i od z jaw isk  p rostych  do z ło żo n y c h 2), co 
w u stach  w ielkiego p rzy ro d n ik a  je s t  ła tw o  zrozum iałem , ale 
je s t  godnem  uw agi w h isto ry i li te ra tu ry  ekonom icznej. Mo
n e ta  je s t  w edle K opern ika  kruszcem  szlachetnym  (złotem  
lub srebrem ) p rzeznaczonym  przez p anu jącego  eto pośredn i
czenia w  kupn ie  i sprzedaży: je s t  ona zarazem  w spólną m ia 
rą  w artości i z tego  pow odu pow inna byź ta k  ja k  inne m ia 
ry  dobrą i s ta łą . S łusznie zaznacza, że należy  odróżnić w a r
tość kruszcow ą (valorem), za leżną od k ruszcu , od w artości 
obiegow ej (aestim atio), albowiem  m oneta m oże m ieć w obie
gu  w yższą w artość  cd k ruszcu  i o d w ro tn ie3). AYarfcość m one
ty  m ożna zm niejszyć bądź przez uszczuplen ie k ru szcu  sz la
chetnego , bądź w ag i ogólnej, bądź przez jedno  i d rugie. 
M oneta pow inna m ieć pełną  ilość k ru szcu ; co na jw yżej m o
żn a  ją  uszczuplić o koszta  w y b ijan ia  Dom ieszkę innego

!). J u ż  p rzed  w y d an iem  t r a k ta tu  n a p is a ł  K opern ik  k ró tszy  me- 
m o ry a ł w  te j sp ra w ie  „de  a e s tim a tio n e  m onetae“ w y d ru k o w a n y  w  ao ta  
T om ic ian a  pod  r . 1520 bez w y m ien ien ia  a u to ra . T ra k ta t  z r  152 5 m a 
n a p is  „ De o p tim a  m onetae  cudendae  ra t io n e “ ; w y d a ł go ponow nie 
w  r. 1816 B ętk o w sk i w  P a m ię tn ik u  w arsz., n a s tęp n ie  p o ja w ił się w  w y 
d an iu  zupełnem  dzie ł K o p ern ik a  w  r. 1S54 (W arszaw a) w  po lsk iem  
tłu m a c z e n iu  B aranow sk iego , n ak o n iec  w y d a ł go L. W ołow sk i w  r . 1864 
w  P a ry ż u  w ra z  z tr a k ta te m  m o n e ta rn y m  O resm iusa.

-) ,.ut de genere in  specie et a sim plicibus ad com posita  descen- 
dam us“ (str. 72 w  w ydaniu  W ołow skiego).

3) „Est autem  m oneta aurum vel argentum  signatum , qua pretia  
em ptibilium  vendibilium que rerum numerantur secundum  cu iusvis rei- 
publicae vel gubernantis ipsum  institutnm . E st ergo m oneta tanqum  
m ensura quaedam com m unis aestim ationum . H anc ig itu r  m ensuram  
aestim ationum  puto ipsius m onetae, quae ets i bonitate m ateriae lun- 
detur, oportet tarnen Valoren et aestim ationem  discerni: potest enim
pluris aestim ari m oneta, quam eius qua constat m ateria et e conver- 
so*1 (str. 48 — 50).



Ikruszcu dodaje się ty lko  celem zapobieżenia fa łszerstw u , oraz 
■dla pow iększenia trw ałości i w ielkości m onety .

D la w ykazan ia  korzyści jedno lite j i dobrej' m onety , 
a szkodliw ych sku tków  licbej m onety  dla b an d lu  krajow ego 
i zagran icznego, k reśli K opernik h isto ryę m onety  polskiej, 
oraz dowodzi, że m o n e t a  l i c  b a  podnosi ceny w szelkich to 
warów' i je s t  g łów ną p r z y c z y n ą  p o w s z e c h n e j  d r o  
ż y z n  Jj  ob jaw iającej się wr cenach .tow arów  i w wysokości 
p ła c y 1). R ów nocześnie zw alcza Kopernik rozpow szechnioną 
opinię , jak o b y  licha m oneta  sp rzy ja ła  ubogim  i obniżała ce 
nę zboża i innych  środków  żyw ności, albowdem dośw iadcze
nie uczy, że z pogorszeniem  m onety  w szystko drożeje. AV ogó
le p ań stw a  kw itnące  m ają  m onetę dobrą, u p ad a jące  zaś 
lichą.

Kopernik rozw iązuje też  w sposób tra fn y  kw estyę sto
sunku w artościow ego m iędzy m onetam i złotem i a srebrnem i, 
dowodząc, że stosunek  ten  zależy  od w artości czystego, nie- 
m enniczego zło ta  w  porów naniu  z w artością  czystego srebra. 

-Stosunek te n  nie je s t  sta łym  i zm ienił się n a  korzyść zło ta, 
poniew aż daw niej płacono 11 funtów ' sreb ra  za fu n t złota, 
za  czasów  au to ra  zaś u sta lił się s to su n ek  1 do 1 h  W  ty m  
duchu dom aga się au to r reform y m onetarnej w Polsce, a z a 
razem  dodaje bardzo tra fn ą  uw agę, że p rzy  w prow adzeniu  
now ej stopy  pieniężnej pow inna być s ta ra  m oneta , w ym ie
niona w ed ług  nowej stopy. W ykazu je , że nowa gorsza m o
n e ta  m usi w yprzeć z o b iegu  lepszą m onetę daw nie jszą  i 
w yw ołać ogólne zam ieszanie w handlu . Z naczn ie  później, bo 
dopiero w r. 1558, zw rócił n a  to  sam o u w ag ę  kanclerz a n 
g ielski G resham  w piśm ie przedłożonem  królow.ej angielskiej 
i z tąd  nazw ano w lite ra tu rz e  ekonom icznej p raw em  „G re- 
-sham a“ zjaw isko w y p ie ran ia  z ob iegu  m onety  lepszej p rzez 
gorszą.

N akoniec żąda K opern ik  n ie tylko, aby  w całem  k ró 
lestw ie oznaczono raz  n a  zaw sze stopę m onetarną , d aw n ie j
sze m onety  ściągnięto  i przetopiono, tudzież  uregulow ano 
w  ustaw ie spraw ę w ykonan ia  um ów op iew ających  n a  daw ną 
m onetę, ale nad to  p rzestrzeg a  przed  w ydaw aniem  z b y t  
w i e l k i e j  i l o ś c i  m o n e t y ,  gdyż tak że  w ielka ilość m o
n e ty  obniża je j w a r to ś ć 2)

) ,,H ino ilia  vu lgaris et perpetua quaerim onia, aurum, argentum , 
annonam , fam ilie meroedem. opificum  operam  et quidquid in  łm m anis 
usibus est solitum , transcendere p rec iu m ; sed oscintantes non expedi- 
m us, o m y  iu m  r e r u m  o l i a r i t a t e m  e x  v i l i t a t e  m o n e t a e  p r o 
v e n i r e .  Cresount enim  ac decrescunt etiam  ad m onetae oonditionem : 
praesertim  aurum et argentum . Nam aurum  et argentum  dicim uś 

■ esse tanquam basim  m onetae, cui incubat eius estim aeio“ (str. (i'i).

2) „ut caveatur de nim ia m onetae m u ltitu d in e“ (str. 78).

13.
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W yw ody wielkiogo astronom a o istocie p ien iądza i w p ły 
wie jakości i ilości m onety  n a  ceny i pow szechną drożyznę 
w yprzedziły  całą lite ra tu rę  europejską  w te j kw esty i. B liżej 
sp raw ą drożyzny  K opern ik  się nie zajm ow ały d latego  nie 
w ym ienił in n y ch  przyczyn, k tó ra  oprócz jak o śc i i ilości p ie
n iądza n a  drożyznę w płynęły .

Później po jaw ia się tak że  w in n y ch  k ra ja ch  podobne 
za p a try w a n ie  na  p rzy czy n ę  drożyzny. W  Niemczech^ w y k a 
zu je au to r p ism a t. zw. a I b e r  t y  ń  s k i  e g o (z r. 1530,  że 
p odstaw ą dobroby tu  n aro d u  je s t  dobra m oneta, a spodlenie 
je j w yw ołuje drożyznę 1j .  W e F ran c y i p rzed staw ił królow i 
M. de M a l e s  t r o i  t  (w r. 1566) m em oryał, w k tó ry m  na 
podstaw ie zestaw ien ia cen i w artości kruszcow ej m onet s ta 
ra  się w ykazać, że d rożyzna je s t  ty lko  nom inalną, jak o  p ro 
s ty  w y n ik  spodlenia m onety , albow iem  wedle jeg o  obliczenia 
są ceny  od trzech  w ieków  sta łem i w stosunku  do w artości 
k ruszcow ej m onet 2). W  te n  sposób zeszła dyskusya w sp ra 
w ie d rożyzny  n a  g ru n t ekonom iczny, ożyw iła b ad an ia  eko
nom iczne i w yw oła ła  cenną w ym ianę poglądów . Z autorów  
zab ie ra jących  głos w te j spraw ie z końcem  16 w ieku  n a j 
g łośn iejszym i są J a n  B o d i n  (Bodinus) we FranoyL i W . 
S t a f f o r d  w A nglii.

B o d i n  w odpow iedzi (w r. 1568) n a  m em oryał sw ego 
ziom ka M alestro it s ta je  n a  szerszej podstaw ie ekonom icznej.

rozw ija  nowe poglądy  na  p rzyczyny  d ro ż y z n y 3], m ianow i
cie p rzy zn a je  w praw dzie, że dobra m oneta je s t  podstaw ą do

b ro b y tu  narodu  i pom yślności skarbu, a licha m oneta niszczy 
n aró d  i m oże p rzyczyn ić  się do drożyzny, tak  sam o ja k  m o
nopole, k tó rym  w spółcześni kanoniści drożyznę przypisyw ali,, 
ale w yraża  przekonanie, że p an u jąca  drożyzna m a sw ą głów ną 
p rzyczynę nie w m onopolach, an i w lichej m onecie, lecz w n a 
p ł y w i e  k r u s z c ó w  s z l a c h e t n y c h  z A m eryki i z k o 
pa lń  europejskich , k tó ry  zm n ie jszy ł w artość kruszców  i p ie 
niędzy. Oprócz tego  ze s trony  k ra jó w  obfitu jących  w  kruszce 
szlachetne, m ianow icie H iszpanii, okazał się w iększy  p o p y t 
za zagran icznem i p roduk tam i, p rzez co cena produk tów  tern 
bardziej w zrosła A więc podaż kruszców  pospołu z popytem  
w iększym  za p ro d u k tam i stw orzy ły  p an u jącą  drożyznę. 
W  słynnem  późniejszem  dziele „O rzeczypospo lite j“ (z r. 1576)

■) Ob. R o s c h e r  „ G eschich te  der d eu tsch en  N atio n a lo ek o n o m ik 1 
s tr. 106 i u .; tam że  p rzed s taw io n e  je s t  p rzec iw ne  p ism o e r n e s t y ń .  
s k i e ,  ja k o  ob jaw  o p in ii lin ii sask ie j e rn es ty ń sk ie j^  że pogorszen ie  
m o n ety  je s t środk iem  chw alebnym  i k o rzy s tn em  Obie te  ro zp raw y  
w y sz ły  w d ru g im  tom ie  ,,S am m lung  s ta a tsw . S ch riften *  B re n ta n a  i' 
I>esera.

3) Ob. H. - Bau  d r i l l a r t  „J. B od in  e t son  te m p s“ P a r is  1853' 
s t r .  1G8.

3) Ob. j .  w . s t r .  167 i  n .



p ow tarza  B odin sw o je 'd aw n ie jsze  w yw ody o monecie, k tó ra  
pow inna być s ta łą  i n iezm ienną, jak o  m iara  w szd k icb  w a r
tości tudzież jak o  podstaw a zau fan ia  w  spraw iedliw ość p an u 
jącego  i p rag n ie  zachow ać stosunek  w artościow y zło ta  do 
srebra w dotychczasow ej m ierze ( : 15 . W  ogólnych p o g lą 
dach  ekonom icznych au to ra  zaszła  j d n ak  w tym  czasie 
w ażna zm iana, albow iem  w poprzedniej rozpraw ie oświadczył 
się za w o l n o ś c i ą  o b r o t u  zagran icznego  w  im ię m oralnej 
łączności ludów  i cyw ilizacyi, w  tern dziele zaś przem aw ia 
ju ż  w duchu nowszej po lityk i ekonom icznej i skarbow ej za 
nałożeniem  ceł na  dowóz obcych p roduk tów  p r z e m y s ł o 
w y c h ,  aby  pobudzić naród  do ro zw ijan ia  w łasnego  p rz e 
m ysłu, za zniżeniem  cła od dowozu s u  r  o w  c ó w n iezbędnych 
dla ludności, a podw y ższen iem  cła w y w o z o w e g o  od p ro 
duktów , k tó re  F rancya w y tw arza  w w ielkiej obfitości i „bez- 
k tó ry ch  cudzoziem cy, obejść się nie m ogą“, ja k  sól, zboże, 
wino.

R ozpraw a ekonom iczna, p rzyp isyw ana  pow szechnie W. 
S t  a f  f  or d o wi ,  w yszła z d ru k u  w Londynie w r. 1581 i z a 
w iera  w form ie rozm ow y m iędzy p rzedstaw icie lam i ro zm a
ity ch  klas i zawodów (d o k to ra 'teo log ii, szlachcica ziem skiego, 
k ram arza  i k ap s lu tzn ik a i żale na  drożyznę i upadek  ekono 
m iezny. k tó re  doktor teologii s ta ra  się w y tłum aczyć  w spo
sób b ez s tro n n y l). A utor p rzyp isu je  g łów ną p rzyczynę drożyzny 
fa łszow aniu  m onety  i słusznie wywodzi, że w sku tek  drożyzny  
cierpią najw ięcej te  w arstw y  i osoby, k tó re ' pob iera ją  
s t a ł e  dochody w  p ien iądzach , m ianow icie robotn icy , zaro- 
bnicy, służba, posiadacze dóbr, k tó rzy  o trzy m u ją  stałe  czyn
sze dzierżaw ne, przedeW szystkiem  zaś pan u jący , k tó ry  po
b iera  swe dochody przew ażnie w sta ły ch  kw otach. N a tom iast 
rolnicy, przem ysłow cy i kupcy  m ają  w praw dzie w iększe w y
datki, ale m ogą je  o d b ić 2; n a  w y ższy ch 'cen ach 'sw o ich  p ro 
duktów  lub przez podw yższenie czynszów  dzierżaw nych. D la 
chw ilow ego jednorazow ego  zysku  w  m ennicy  nie pow inni 
więc panujący , podkopyw ać źródeł s ta ły ch  swoich dochodów, 
„niejako drzewo z korzeniem  w yryw ać , a tern sam em  n a ra 
żać na niebezpieczeństw o ogólnego in te re su  p ań stw a  i pod
danych-

Obok te j głów nej p rzyczyny  uw zględn ia S tafford także 
inne, lokalne p rzyczyny  d rożyzny  i u p ad k u  zam ożności m iast 
i wsi, a m ianow icie gospodarstw o pastw iskow e dla chow u 
owiec, gdyż w la tach  n ieu ro d zaju  m ogą się zbiory  zboża oka
zać n iedostatecznem i. Podobnie ja k  Bodin, p rag n ie  tak że  S ta f
ford podnieść p rzem ysł sw ojski i w zbogacić k ra j p r z y 
p ł y w e m  o b c y c h  p i e n i ę d z y ,  a w tym  celu rad zi zabro-

,*) -R°zPra w ę S tafio rda  w y d a ł L eser w  t łu  c. n iem ieck iem  „ W il
liam  S tafford’s d re i G espräche ü b e r die in  der LevtSlkerune v e rb re ite 
te n  K lagen“ L e ipz ig  1896.

2) s tr . 19 i 35 in .
1*
A'-O
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nić dow ozu do k ra ju  rzeczy zbędnych i iak ich  obcych pro 
duktów , k tó re  w k ra ju  m ożna w y tw arzać, podw yższyć cło na  
to w ary  przem ysłow e, aby  u ła tw ić  sw ojskiej p rodukcy i kon- 
kurencyę, nie zab ran iać  jed n ak  w yw ozu zboża, poniew aż 
zakazy  tak ie  po w strzy m u ją  rozwój produkcyi rolnicz j . W  ogóle 
należy  popierać te  zajęcia, k tó re k ra jo w i najw iększą korzyść 
i najw ięcej pieniędzy p rzy sp arza ją . K orzystn ie j je s t  kupow ać 
dla k ra ju  w yroby w łasne, choćby by ły  droższem i od obcych, 
poniew aż zyski krajow ców  pozosta ją  w k ra ju , zyski zaś cu
dzoziem ców  zn ik a ją  n iep o w ro tn ie1). A utor w spom ina też
0 n ap ły w ie  kruszcu  i p ien iędzy  z F ran c y i i innych  k ra jów ,' 
jako. o jed n e j z p rzyczyn  d ro ży zn y 2;, co było ju ż  echem  w y 
wodów" .'Bod i ii a .

D zieła B odina i S tafforda zw ia s tu ją  ju ż  now ą epokę 
w ogólnych pog lądach  i w  polityce ekonom iczno-społecznej, 
zn an ą  wr lite ra tu rz e  pod nazw ą systemu merkantylnego^ o k tó 
rym  bliżej w rozdziale następu jącym .

Obok. pism  pow yższych za s łu g u ją  na uw ag ę  jeszcze 
pism a dw óch au torów  w łoskich z końca ! 6. w ieku  w sp ra 
w ach m onetarnych , m ianow icie : G- a s p a r  d a S c a r  U f  f  i e g o
1 B e r n a r d a  D a v a n z a t i ’ e g o .  W łochy  z pow odu rozbicia 
p o litycznego  najdo tk liw ie j cierp iały  w sku tek  różnej m onety  
i -ciągłego je j fałszow ania. Jakoż  -Gr. Scaruffi w idząc n a s tę p 
stw a chaosu wr spraw ach m onetarnych , k tó ry  n azy w ał „poża
rem  niszczącym  św iat", nap isa ł rozpraw ę o m o n e tach 3), w k tó 
rej zap ro jek to w ał zaprow adzenie, w. całej E urop ie  je d n a k o 
w ego system u m onetarnego  o tej sam ej w adze, nazw ach, 
n ap isach  i a liażu  (domieszce) m onet. S tosunek w artościow y 
m iędzy złotem  a srebrem  radził oznaczyć n a  1 : 1 i .  a dla 
b ezp ieczeństw a n a  każdej m onecie m iałaby  być oznaczoną 
nie ty lk o  w artość nom inalna, ale zarazem  stosunek  czystego 
k ruszcu  szlachetnego do aliażu  i w aga  m onety  R ów nocześnie 
n ap isa ł tak że  B. D av an za ti tra k ta t,  w k tó rym  w ykazyw ał 

-s tra ty  w yn ikające  z .pogorszenia m onet i p rzyp isyw ał spodle
n iu  m onet drożyznę środków żyw ności i tow arów , gdyż 
rzeczy  sp rzedajem y  „za kruszec, którego dom yślam y się w m o
necie, a nie za znaczki m o n e ta rn e11. Z tego powodu naw et 
ko sz ta  m enn icy  nie pow inny  być po trącone p rzy  w y b ijan iu  
m onety , moi e ta  bowiem  pow inna m ieć p e łn ą  w artość. W  obec 
pow szechnej niepew ności m onetarne j radzi au to r używ ać za 
m iast m o n ety  p rzy  w ym ianach  kaw ałków  srebra i zło ta , od 
w ażonych  n a  w zór Chińczyków.

*) s tr . G6. i  n., .131 i n.
2) s tr . 125.
3) W y d a ł j ą  w  r . 1582; ob. bliżej P e c c h i o  „ H is to ire  de 1’eeono- 

m ie po litique  eu I ta lie “ w  tłu m  fran c . P a ris  1830 s tr. 61—5; U l. G o b b i  
„ I/e co n o m ia  p o li tic a  n e g li sc r itto r i i ta lia n i del secolo 16 — 17" M ilano 
1889 s tr . 152—156.
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2) System merkantylny.
.1. Zasady systemu merkantylnego.

N azw ą s y s t e m u  m e r k a n t y l n e g o 1) czyli h a n d lo 
wego obejm ują  ekonom iści zazw yczaj o g ó ł  p r z e w o d n i c h  
i d e i  e k o n o m i c z n y c h  i z a s a d  p o l i t y k i  e k o n o m i c z 
n e j  i s k a r b o w e j  w E u to p ie , jak iem i odznacza się szczegól
nie w iek X V II i p ierw sza połow a X V III  w ieku. Owe idee i 
za sad y  polityczne zrodziły  się n a  tle  now ych stosunków  po
litycznych , ekonom icznych i psych icznych : odrodzenia idei 
państw ow ej w p ań stw ach  narodow ych, p rzew ażn ie  absolu tnych , 
rozw oju h an d lu  zagran icznego  i gospodarstw a pieniężnego, 
zw rotu  um ysłów  k u  rzeczom  ziem skim , m ateryalnym . D la 
państw ow ej po lityk i ekonom icznej s ta ła  się w zorem  średnio
w ieczna p o lity k a  cechów i m iast: średniow ieczna po lityka
egoistyczna lokalna s ta je  się rów nież e g o i s t y c z n ą  p o l i 
t y k ą  p a ń s t w o w ą  i n a r o d o w ą ,  w m iarę, ja k  gospodar
stwo lokalne p rzedzierzga się stopniow o w społeczne i naro 
dowe ?). Idee ekonom iczno-społeczne w epoce m erk an ty ln e j 
m ają  więc cechę egoizm u n a r o d o w e g o ;  po lityka ekono
m iczna p ań stw a odznacza się w stosunkach  w ew nętrznych  
o p i e k u ń c z e  m dążeniem  do u regu low an ia  stosunków  eko
nom icznych i podniesien ia p rodukcy i sw ojskiej, zw łaszcza 
przem ysłow ej, w stosunkach  zew n ętrzn y ch  zaś m a cechę ego
istyczną, zaborczą, dąży  do w zbogacenia swego n arodu  i sk a r
bu  kosztem  in n y ch  ludów  System  m erk an ty ln y  p rzed staw ia  
się w pierw szym  rzędzie jak o  system  państw ow ej p o l i t y 
k i  ekonom icznej i skarbow ej, poniew aż sam o społeczeństw o 
ówczesne, rozbite n a  s tan y  i n a  k rzy żu jące  się in te re sa  lo 
kalne, było za słabe do podjęcia sam odzielnej działalności 
ekonom icznej, potrzebow ało obrony i opieki, i w ierzyło  w ko 
nieczność i w błogosław ieństw o działalności państw ow ej, 
wznoszącej się ponad stanow e i lokalne in te re sy  i spory. 
Z tego powodu w spółczesna lite ra tu ra  ekonom iczna w znacznej 
części uzupe łn ia  ty lko  i u zasad n ia  politykę państw ow ą; nie 
w ynika j e d n a k  z tego, ja k  sądzą n iek tó rzy , że -idee  m erk an 
ty lne  b y ły  dopiero p roduktem  p ań stw a  absolutnego, gdyż

’) N azw a ta  p o ja w ia  się poraź p ie rw szy  u n iek tó ry ch  fizyokra- 
tów  (n. p. m ark iza  M irabeau), k tó rzy  w y s tą p ili p rzec iw  tem u sy s tem o 
w i: w li te ra tu rz e  ekonom icznej p rz y ję ła  się  pow szechn ie  od czasów  
Adama. Sm itha. O t. zw . sy s tem ie  „ b ilan su  zam ien n eg o 1', k tó ry  m ia ł 
w yprzedzić  system  m e rk a n ty ln y  ja k o  sy s  em  , b ilan su  h an d lo w eg o “, ob. 
O c h  e n k  o w s k i “ ,.D w a sy s tem y  ekonom iczne“ w  K siędze p a n .  un iw . 
Iw owsk. 1900.

2) Por. w yżej, str. 178.
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zarów no m erkan ty lizm , ja k  państw o  ów czesne m a ją  w spólne 
źródło w now y cli s t  o s u  n  k  a c k  iw  now ym  n a s t r ó j  u  d u c h  o- 
w ym  społeczeństw a. W  szczegó Iności pow szechny zw ro t ku  
rzeczom  ziem skim , ku  w zm ocnieniu  siły  narodow ej i bogac
tw a, je s t  cechą now ej epoki odrodzenia ta k  samo, ja k  w y
zw olenie się ducha ludzkiego z w ięzów średniow iecznych n a  
polu  sztuk , nauk , p raw odaw stw a i o rgan izacy i politycznej 1).

T ylko w  owem ogólnem  znaczęn iu  m ożna mówić o „sy
stem ie1' ekonom icznym , cechującym  w spółczesne idee i po li
ty k ę  ekonom iczną. Poszczególne o b ja w y  bowiem  system u 
m erk an ty ln eg o  są liczne i rozm aite , nie dadzą się sprow adzić 
do jednego, w spólnego p ierw iastku . Nowe czasy i idee p rz e 
jaw ia ją  się w pog lądach  n a  znaczenie p ien iądza  i bogactw a, 
h an d lu  zag ran icznego  i k ra jow ego, 23i’zem ysłu  i ludności, oraz 
w analogicznej po lityce państw ow ej n a  polu handłow em  i 
p rzem ysłow em . A le jedno lilośc w  ow ych poglądach  i p o lity 
ce n ie było, an i w  rozm aitych i p ań stw ach  w spółczesnych, ani 
w  k tórem kolw iek z p ań s tw  z osobna.

W  szczególności m ylnem i są zap a try w an ia , jak o b y  głó
w n ą  cechę system u m erk an ty ln eg o  stanow iła  „idea pojm lar- 
na, iż pieniądz tw orzy  bogactw o i że bogactw o polega w ob
fitości z ło ta  i s re b ra 11, ja k  m niem a A dam  S m ith  2) i jego  n a 
stępcy, lub że isto tę  tego  system u tw o rzy  teorya b ilansu  h a n 
dlowego, w skutek- czego ju ż  S m ith  n azy w ał ten  system  h a n 
dlowym , m erkan ty lnym , albo nakoniec, że system  ten  w yró
żn ia  się ogran iczen iam i życia ekonom icznego w postaci ceł, 
monopolów, taks, w  przeciw ieństw ie do idei wolności handlo
w ej. Z ap a try w an ia  te, rozpow szechnione w lite ra tu rz e  ekono
m icznej, n ie liczą się bow iem  z fak tem  historyczym , że po
w yższe ob jaw y m erk an ty lizm u  m a ją  daw nie jsze  źródło h isto 
ryczne i nie tw orzą is to ty  now ego system u, lecz n ab iera ją  
szczególnej cechy i znaczen ia dopiero w ośw ietleniu n o w y c h  
s t o s u n k ó w  i ogólnej przew odniej i d e i  e k o n o m i c z n e j ,  
w łaściw ej epoce odrodzenia.

P rzew odnią ideą ekonom iczną w te j epoce je s t  idea b o 
g a c t w a  n a r o d o w e g o .  Id ea  ta  pow stała  i ro zw ija ła  się 
w  zw iązku  z ogólną ideą polityczną i narodow ą, w przeciw ień 
stw ie do średniow iecznego p a rty k u la ry zm u  po lity czn eg o  i eko
nom icznego, tudzież  do lekcew ażen ia dóbr doczesnych pi'zez 
lite ra tu rę  kanoniczną. P o jęcie  bogactw a narodow ego pojaw ia 
się w lite ra tu rz e  po litycznej ju ż  w  X V . w ieku  3), tw o rzy  tło

t) P o r. tu  s łu szn e  u w a g i  O c h e n k o w s k i e g o  ,,D w a s}'steniy 
ekonom iczne“ 1900 sfcr. 18. 19

2) 1. IV . in tro d .
3) W  lite ra tu rz e  polskiej ju ż  J a n  O s t r o r ó g  w  sw ojem  M onu- 

mentum  z r. 1477 za jm u je  s tan o w isk o  n a ro d o w e ; dom aga się  jednolitej 
m onety , m ia r i  w ag  w  calem  p a ń s tw ie  i  o s trz e g a , że, „P o lon ia  p ro fecto  
su a  in e r t ia  ce te ras  lo c u p le ta t n a tio n e s  e t fiscum  e x te n u a r  p ro p riu m “
art. 53).
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rozp raw  o szkodliwych, sk u tk ach  lichej m onety  i o p rzyczynach  
•drożyzny w 16 w ieku, a n iek tó rzy  pisarze, ja k  S taffo rd1), w prost 
odróżn ia ją  in teres narodow y od korzyści poszczególnych je 
dnostek  i zawodów. Id e a  bogactw a narodow ego je s t  w spó lną  
w szystk im  p isarzom  m erk an ty lis ty czn y m , is to ta  jed n ak  tego  
bogactw a, jeg o  podstaw y, sposoby w zbogacenia n aro d u  i p a ń 
stw a, n ie są ja sn e  i są jed n o stro n n ie  przedstaw iane. Je d n o 
stronność ta  je s t  objaw em  n a tu ra ln y m , albow iem  dopiero 
osobna n au k a  gospodarstw a społecznego za ję ła  się zbadaniem  
całości tego  gospodarstw a i w a ru n k ó w  tw orzen ia  i ro zd zia łu  
b ogactw a n a ro d o w eg o : system  m erk an ty ln y  więc p rzy g o to 
w ał y.owstanie ekonom iki społecznej, ‘ tw orząc i ro zw ija jąc  
pojęcie gospodarstw a i bogactw a narodow ego z rozm aitego  
p u n k tu  w idzenia.

G łów ną cechę bogac tw a narodow ego u p a tru je  w ielu  p i
sarzy  te j epoki w  obfitości p i e n i ę d z y  i k r u s z c ó w  s z l a 
c h e t n y c h .  K ruszce sz lachetne bow iem  nie p o d leg ają  kon- 
sum cyi osobistej, m ogą pozostać s ta le  w  społeczeństw ie i z a 
silić p ro d u k c ję , handel k ra jo w y  i zag ran iczn y , celem  dalszego 
zw iększenia bogactw a narodow ego. T a jednostronność i p rz e 
sada w  ocenianiu  doniosłości ekonom icznej p ien iądza  je s t  
łat-wo zrozum iałą w epoce, w  k tó re j rozw ój go sp o d arstw a 
p ieniężnego i h an d lu  zagran icznego  spo tęgow ał po trzeb ę  p ie 
n iąd za  n a  cele publiczne i p ry w atn e , a p rzy k ład  państw , 
m ających  p rzy p ły w  kruszców  szlachetnych  z w łasnych  kopalń 
lub z A m eryki, pouczał, że obfitość p ien iędzy  podnosi siłę 
po lityczną i ekonom iczną narodu. N adto  po jm uje  w ielu p isa
rzy  bogactw o narodow e w sposób jed n o stro n n y  jak o  stosunek 
zasobów  n arodu  w  porów naniu  z zasobam i narodów  innych , 
w ychodząc z popu larnego  jio jm ow ania bogactw a jak o  z a s o 
bności w iększej, w porów naniu  z innem i. W sk u tek  ta k ieg o  
pojm ow ania bogactw a narodow ego n ab ra ły  w te j epoce do
niosłego znaczenia m iędzynarodow e stosunki po lityczne i h a n 
dlowe, tudzież  teo ry a  bilansu handlowego B ilansem  handlow Tym  
je s t  stosunek  m iędzy w artością tow arów  w yw iezionych a do
w iezionych do k ra ju  w  pew nym  okresie czasu. Jeże li w a r
tość w yw ozu je s t  w iększą niż dowozu, w ów czas pozosta je  n a  
rzecz k ra ju  nadw yżka w artości i b ilans n azy w a się czynnym , 
korzystnym , w  przeciw nym  zaś razie  je s t  b iernym , n iek o 
rzystnym . Otóż m erkan ty liśc i w idzą w czynnym  bilansie h an  - 
dlow ym  w ażny  środek w zbogacenia narodu  wedle z a sa d y  
B a c o n a  z W  e r  u l  a m u  . Quidquiä alicubi adiiciiur, alibi de- 
trahitura, k tó rą  uzm ysłow iano w form ie w agi, w k tórej rów n o 
w aga o w iele ła tw iej m oże być naruszoną, jeże li ciężark i 
zab ie rać  się będzie z jed n ej w ażki i dodaw ać je  do ciężarków  
w ażki d rug iej, czjdi analogicznie jeże li się bogactw o jednego

>) Por. w yżej. Str. jyß.
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narodu  pow iększy n a  niekorzyść drugiego. „B ogactw o“ pisze- 
J o h n  L o c k e ,  „nie po lega na posiadan iu  znacznej ilości 
zło ta  i srebra, lecz n a  posiadaniu  ilości w i ę k s z e j  w po
rów naniu  z re sz tą  św iata, m ianow icie z naszym i sąsiadam i, 
p rzez co przychodzim y do m ożności zapew nien ia sobie p rz y 
jem ności życia  w w iększej obfitości, n iżli sąsiednie k ró lestw a 
i państw a, k tó re m n iejszy  udzia ł z ło ta  i srebra  św ia ta  posia-' 
dają , nie m ają  ty lu  środków  dostatków  i potęgi, a w ięc są 
b iedn ie jsze“ 1).

Co do ś r o d k ó w  w zbogacenia narodu  nie m a w  epoce 
te j żadnej jednolitości, pod ty m  w zględem  więc nie m ożna 
mówić o „system ie“. Jed n i p isarze  za jm u ją  się głów nie lub 
w yłącznie k w esty ą  m o n e t a r n ą  i u p a tru ją  w  u reg u lo w a
n iu  stosunków  m onetarnych  n a jd z ie ln ie jszy  środek podniesie
n ia  dobroby tu  i bogactw a naro d u ; d rudzy  zw raca ją  szcze
gólną uw agę n a  h a n d e l  zag ran iczn y  i czynny  b ilans h a n 
d low y: in n i p rzypom inają , że p r a c a  je s t  źródłem  dobroby
tu  i ż ąd a ją  dla niej wolności i opiek i: n iek tó rzy  w idzą w  l u 
d n o ś c i  i je j wzroście rękojm ię w zrostu  b o g ac tw a; in n i j e 
dnoczą in te res społeczeństw a z in teresem  s k a r b o w y m  
p ań stw a  i w y k azu ją  po trzebę w zm ocnienia i u s ta len ia  sk a r
bu  publicznego, jak o  podstaw y  po tęg i i dobrobytu . K to  za
tem  widzi is to tę  system u m erk an ty ln eg o  w środkach, za leca
nych  w owej epoce dla zw iększenia bogactw a narodow ego, 
te n  m usi przyznać, że w t. zw. system ie m erk an ty ln y m  nie 
m a pod ty m  w zględem  żadnego system u 2), lub  że m ieści się 
w nim  k ilk a  rozm aitych  system ów  3i. "W ybitny pisarz w łoski 
te j epoki, A n t o n i o  S e r r a  w swoim „krótkim  trak ta c ie  o 
środkach  zgrom adzen ia z ło ta  i sreb ra  w  k ró lestw ach“ (z r. 
1613)4) w ym ienia cały  szereg  środków  „n a tu ra ln y ch '1 i „do
d atk o w y ch “, służących  do w zbogacenia narodu, m ianow icie 
w łasne kopalnie zło ta  i srebra, żyzność ziemi, sprzyjające- 
położenie n ad  m orzem , przem ysł, zdolności w ytw órcze spo
łeczeństw a, handel m orski, form ę rząd u  i in s ty tu cy e  poli
tyczne, k tó re  nazy w a podstaw ą pom yślności narodów . W szy 
stk ie  te  środki zgodne są z system em  m erk an ty ln y m , p o jm o
w anym  jak o  w yraz  now ych idei i now ej p o litjd d  narodow ej: 
kto  jed n ak  pojm uje ów system  jednostronn ie , te n  nie może

')  P o r. m o j ą  r o z p r a w ę  „O sys tem ie  fiay o k ra tó w “ 1838 s tr . '24.

2) Do tego  w n io sk u  doszed ł H. v. S e  h e e l  „T u rg o t a is  N ational- 
oekonom “ w T tib ing. Z e itsch r. t. 24. s tr . 244.

3) J u ż  G a n i l h  o d ró żn ia  w tym  o k res ie  tr z y  system y: m erkantyl
ny, u p a tru ją c y  źród ło  b o g ac tw a  w  h a n d lu  zag ran iczn y m , m onetarny, 
o p ie ra jący  dobroby t n a  dobrej m onecie i system  anaielski, ż ą d a ją c y  r e -  
du k cy i p rocentów  jak o  g łów nego  śro d k a  bo g ac tw a  ( C h a r l e s  G a n i l h , .  
„Des sy s tem es d’ econom ie p o litiq u e “- I . P a r is  1809 s tr . 63—77).

4) Ob. G o b b i ,  str. 178—82; P e c c h . i o ,  s tr . 10 — 81.
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zaliczyć an i tego  au to ra , an i w ielu  innych  n a jw y b itn ie jszy ch  
p isa rzy  te j epoki do rzędu  m erkan ty lis tów .

N ajczęściej p rz y tacza ją  p isarze  tej epoki n astęp u jące  
środki jako  na jw ażn ie jsze  dla w zbogacenia naro d u : pow ię
kszenie zapasów  k r u s z c o w y c h  i u regulow anie m o n e t y ,  
rozw inięcie h a n d l u  z a g r a n i c z n e g o  i zak ładan ie  k o l o 
n i i  celem  zabezpieczenia k ra jo w i czynnego b ilansu  h an d lo 
wego. opiekę nad  p r z e m y s ł e m  i w yw ozem  tow arów  p rz e 
m ysłow ych, pop ieran ie w zrostu  l u d n o ś c i ,  w  ogóle czynny  
w spółudział p a ń s t w a w  podniesien iu  bogactw a narodow ego.

K ruszcom  szlachetnym  p rz y zn a ją  m erkan ty liśc i p ie r
w szorzędne znaczenie, co było  n a tu ra ln em  następstw em  po
trzeb  gospodarstw a społecznego i p ań s tw a  w  tej epoce. Czę
ste fa łszerstw a m onety  p rzez p an u jący ch  m iały  w praw dzie 
cele fiskalne, ale zarazem  były  w ynik iem  po trzeby  m onety  
dla obiegu i ad m in istracy i państw a. A by zapobiedz o d p ły 
wowi m onet za g ran icę w y d a ją  p an u jąc y  zak azy  w yw ozu 
m onet, znane ju ż  w średnich  w iekach ; n iek tó rzy  pan u jący , 
zw łaszcza niem ieccy, u c iek a ją  się do bad ań  alchem icznych, 
celem sztucznego w y rab ian ia  złota. Ś rodki tak ie  są w yrazem  
trudności p ien iężnych  w  tej epoce, n ie tw orzą  je d n a k  w y 
b itnej cechy system u m erkan ty lnego , albow iem  ju ż  w 17. 
w ieku  większość p isarzy  i po lityków  u zn a je  bezskuteczność 
podobnych sposobów sztucznych  i k ładzie  nac isk  n a  k o n iecz 
ność uregu low ania system u m onetarnego  i rozszerzen ia h a n 
dlu  i p rzem ysłu .

Z dążeniem  do rozw oju  h ad lu  zagran icznego , i żeglugi 
łączy  się po lityka k o l o n i a l n a ,  o p arta  n a  up rzyw ile jow a
nych, m onopolicznych kom paniach  handlow ych. Szczególnie 
In d y e  W schodnie by ły  przedm iotem  pożądań  p ań stw  euro
pe jsk ich  i za przykładem  H olandy i i A ngli po tw orzy ły  się 
w 17 w ieku  w e w szystk ich  zachodnich p ań stw ach  kom panie 
w schodnio-indyjskie. K olonie słu ży ły  do podniesien ia  h an d lu  
i żeg lug i k ra jó w  m acierzystych , a zarazem  by ły  m iejscem  
zb y tu  k ra jow ych  produktów , zw łaszcza przem ysłow ych . M i
mo pew ne korzyści, zapew nione koloniom  w u lgach  cłow ych 
i p rem iach dowozowych, by ł s tosunek  k ra ju  m acierzystego  
do kolonii, określony „um ową k o lon ia lną“, w yłącznie obliczo
n y  n a  w yzyskiw anie kolonii n a  rzecz m acierzy, celem  zabez
pieczenia je j czynnego b ilansu  handlow ego, N ajd łuże j u trz y 
m ała  się ang ielska kom pan ia  w chodnio-indyjska. k tó ra  stw o
rz y ła  całe państw o kolonialne w In d y a ch  W schodnich  dla 
Angli i dopiero w  r. 1858 zosta ła  rozw iązaną.

D ążenie do podn iesien ia  sw ojskiej p rodukcy i przem ysło- 
wej w y stęp u je  n a jw y b itn ie j w ciągu  17 w ieku we w szyst
kich  k ra ja ch  zachodniej E uropy . P rzem y sł p rzed staw ia ł się 
jak o  najobfitsze źródło bogactw a narodow ego, poniew aż lek
kie a drogie tow ary  przem ysłow e m ogą być ła tw o  i korzy
stn ie  w yw ożone do innych  krajów , a w zam ian  śc iąg a ją  do
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k ra ju  kruszec szlachetny . Z tego  pow odu s ta ran o  się zachę
cić obcych przem ysłow ców  do osiedlania się w k ra ju , sjiro- 
w adzano nauczycieli i a r ty stó w  obcych, oraz w ydaw ano n a  
wzór m iast średniow iecznych drobiazgow e p rzep isy  co do 
sposobu produkcyi, m iary  i form y tow arów , co do m iejsca 
produkcyi, narzędzi i t  p. P rzep isy  tak ie , n. p. s ły n n a  ta ry 
fa  C olberta, b y ły  z razu  cenną w skazów ką d la rękodzie ła  i 
p rzem ysłu , n iejako  p ra k ty c zn ą  szkołą w ychow aw czą dla p rz e 
m ysłu. Później jed n ak  z rozw ojem  techn ik i i form  produkcyi, 
s ta ły  się one w ięzam i, u trzy m u jącem i p rzem ysł w zasto ju , 
w sk u tek  czego w y m ag a ły  re fo rm y lub zupełnego  uchylenia, 
gdy swe zadan ie  ju ż  w ypełn iły . Oprócz tak ich  ustaw  p rze
m ysłow ych s ta ran o  się w k ra ju , szczególnie we P ran cy i, o 
rozwój kom unikaoyi drogow ej i w odnej, o jaz zastosow ano do 
h an d lu  zag ran icznego  system  zakazów , ceł i prem ii, s p rz y ja ją 
cych in teresom  sw ojskiego p rzem ysłu .W  szczególności u tru d n ia 
no dowóz obcych tow arów  przem ysłow ych  do k ra ju  przez za k a 
zy  lub cła dowozowe, aby  ta rg i sw ojskie zapew nić w łasn em u  
przem ysłow i. P rzeciw nie u ła tw iano  w yw óz sw ojskich  to w a
rów  przem ysłow ych przez prem ie czyli n ag ro d y  w yw ozow e 
i po litykę kolonialną N adto  s ta ran o  się dostarczyć .w łasnem u 
przem ysłow i dobrych i tan ich  surow ców  oraz robotn ików , 
p rzez u tru d n ian ie  w yw ozu surow ców  k ra jow ych  za  g ra 
nicę zapom ocą zakazów  i ceł w yw ozow ych, p rzaz u ła tw ian ie  
dowozu do k ra ju  surow ców  obcych, n iem niej przez za trzy m a
nie średniow iecznego system u tak s  n a  p łacę robotników . 
Jed n o stro n n a  opieka nad  przem ysłem  s tiw a ła  się jed n ak  
w  n iek tó rych  k ra jach , n. p. P ran cy i, uciążliw ą dla ro ln ictw a, 
gdyż ro ln ik  nie k o rzy s ta ł z ochrony celnej, a ponosił koszta 
opieki p rzem y sło w ej. w  w ygórow anych cenach  tow arów  go
tow ych

W zro st ludności u w aża ją  p isarze te j epoki p rzew ażn ie 
jak o  dowód w zrostu  bogactw a narodu  i jak o  n iezbędny  śro
dek w zm ocnienia po tęg i i gospodarstw a k ra ju . Z ap a try w an ie  
tak ie  było n a tu ra ln em  n astępstw em  słusznego  p rzek o n an ia , 
że k ra j o rzadk iej ludności nie m oże m ieć an i w łasn e j silnej 
arm ii, an i po trzebnej liczby  rą k  roboczych dla u p raw y  ziem i 
i dla rozw oju  p rzem ysłu  i h an d lu

B. Przedstawiciele systemu merkantylnego,

a) Prancya

System  m erk an ty ln y  je s t  w pierszym  rzędzie system em  
p o lity k i ekonom icznej i skarbow ej zm ierzającej do w zboga
cenia n arodu  i sk arb u  publicznego. Z tego  pow odu n a jw y 
b itn ie jszym i p rzedstaw icielam i tego  system u są w spółcześni
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w ybitn i po litycy . N ajsiln iej u w y d a tn ił się system  ten  w p o 
lityce F r  a n  c y  i, gdzie począw szy od F ran c iszk a  I  w p ie r
wszej połowie 16. w ieku  państw o  otoczyło p rzem ysł opieką, 
a w  17 w ieku , za  O o Ib  e r  t a ,  m in is tra  L udw ika  .XIV, rozw i 
nęło ca ły  system  środków  dla w ychow ania sił p rzem ysłow ych 
i podniesienia d o b roby tu  k ra ju . Ju ż  F ran c iszek  I. pow ołał 
by ł s łynnych  arty stó w  i zło tn ików  z W łoch do F ra n c y i dla 
zaszczepienia w k ra ju  wzorów sz tu k i i p rzem ysłu , a zarazem  s ta 
ra ł się o rozwój h an d lu  zew nętrznego  zapom ocą tra k ta tó w  h a n 
dlow ych, m ianow icie z Solim anem  II . Później za  H e n ry k a  IV. 
zw rócił m in ister Sully  swe s ta ra n ia  k u  rozw ojow i ro lnictw a, 
n iebaw em  jed n ak  odżyła p o lity k a  opieki przem ysłow ej za 
L udw ika X III . (kardynała. E ichelieugo), a doszła do zen itu  
za L udw ika X IV . i jego  m in istra  Gol berta . System  Golberta, 
zw any tak że  C olbertyzm em , po legał n a  w ychow aniu  i p ie lę
gnow aniu  w k ra ju  w ytw órczych  sił p rzem ysłow ych, celem 
zdobycia p rzew ag i ekonom icznej i po litycznej n ad  in n y m i 
narodam i Nie ty lko z W łoch, tak że  z in n y ch  krajów ^ eu ro p e j
skich, sprow adzał do F ran c y i najce ln ieszych  arty stów , in ż y 
nierów , rękodzielników  i robotników , zak ład ał państw ow e f a 
b ryk i wzorowe, pop iera ł p ryw atne p rzedsięb io rstw a za liczk a
mi, prem iam i, przyw ile jam i, zak ład a ł akadem ie sztuk i, m uzea , 
szkoły p rzem ystu jarty stycziiego , pop iera ł um iejętności, poezyę, 
aby  tak im i rozm aitym i sposobam i zapew nić F ran c y i p rz e 
w agę n a  polu  przem ysłu , sz tuk  i nauk . C olbert pow ołał do 
życia o rganizacyę przem ysłow ą w  form ie izby  gospodarczej 1), 
w k tórej p rzedstaw iciele p rzem ysłu  i b an d u  udzielali rząd o 
wi swoich rad ' i w skazów ek oraz po p iera ł usiln ie tak że  ro z 
wój h an d lu  zagran icznego  F rancy i. W zasadzie b y ł on zw o
lennikiem  wolnego hand lu , ale w  p rak ty ce  s ta ra ł się w olny 
han d e l ty lko  w g ran icach  w łasnego k ra ju  bezw zględnie p rz e 
prow adzić, p rzez znoszenie przyw ile jów  cechow ych i u su w a
nie ceł w ew nętrznych . N a tom iast w  sto sunkach  hand low ych  
zag ran icznych  b y ł on za w olnym  handlem  ty lko  w  obec tak ic h  
krajów , k tó re  nie m ogły  podjąć sku tecznej k o n k u re n c ji  
z p rzem ysłem  fra n c u sk im : w  obec innych , ekonom icznie sil
n iejszych  k ra jów , stosow ał zasady  opieki cłowej, uw ażał b o 
wiem  cła za rodzaj „szczudeł“, m ających  u trzy m ać  sw ojski 
p rzem ysł n a  silnej podstaw ie i uczynić go zdolnym  do 
podjęcia zagran icznej k o n k u ren cy i.

System  Golberta b y ł na  owe czasy  rozum nym  i sk u 
tecznym  środkiem  w ychow ania sił p rzem ysłow ych w k ra ju . 
D opiero za jego  następców  s ta ł się, ten  system  nieracyonal- 
nym  i zb y t uciążliw ym  dla sam ego przem ysłu , gdyż p ó źn ie j
si po litycy  nie liczyli się z po trzebą pozostaw ienia p rzem y 
słowi samodzielności i m ożności rozw oju, stosow ali ślepo i b ez
w zględnie daw ne przep isy  z czasów Golberta, rozszerzyli je

') Conseil de Commerce.
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do drobiazgow ych szczegółów  p ro d u k c ji i otoczyli ją, ścisłą 
kon tro lą  za pom ocą osobnych inspek to rów  w ędrow nych,

C olbert stw orzy ł tak że  po tężną flotę handlow ą we F ra n 
c j i  i rozw inął rozgałęzioną po litykę ko lon ia lną  w in n y ch  czę
ściach św iata. W  system ie C olberta jed n ak  tk w iła  zasadnicza 
w ada, po leg a jąca  n a  tern, że n ie za ję to  się rów nocześnie po 
dniesieniem  ro ln ic tw a w k ra ju , k tó reby ło  zan iedbane i nie mogło 
znieść coraz bardziej p ię trzących  się ciężarów  państw ow ych; 
nad to  za rządów  L u d w ik a  X IV . niem ożliw ą by ła  sy stem aty cz
na po lityka dla dźw ignienia ogólnego dobrobytu, skoro poli
ty k a  w ew nętrzna  m iała  być ty lko  środkiem  u trzy m an ia  po
tęg i po litycznej k ró la  we w spółzaw odnictw ie z obcym i p a 
nu jący m i 1).

M niej w y b itn ą  je s t  w spółczesna l i t e r a t u r a  ekono
m iczna we F rancy i. Z początkiem  17. w ieku pojaw iło  się 
dziełko w  duchu  polityk i opiekuńczej przem ysłow ej, godne 
uw ag i przedew szystk iem  dlatego, że w  nap isie  przyniosło  no 
w ą nazw ę „ekonom ii p o lity czn e j“. B y ł to obszerny m em oryał 
ekonom iczny, p rzedstaw iony  w r. 1615 przez A n t o n i e g o  
M o n c h r e t i e n  królowi - Ludw ikow i XIIT, o środkach  podn ie
sienia dobroby tu  F ran cy i za p rzyk ładem  A nglii, gdzie au to r 
d łuższy  czas przebyw ał. A utorow i zależy  przedew szystk iem  
na w ychow aniu  narodu  w  sztukach  przem ysłow ych, h an d lu  i 
żegludze. S łusznie podnosi on, że bogactw o n ie polega na 
obfitości złota, srebra, pereł lub dyam entów , lecz n a  m nogości 
rzeczy  po trzebnych  do życia ludzkiego i pod ty m  w zględem  
w yróżnia się zaszczytn ie  od w spółczesnych p isarzy  d ru g o rzę
d n y c h ; jednakow oż p o w tarza  zasadę, że w hand lu , co jed en  
zyskuje, to  d ru g i trac i, zw łaszcza w h an d lu  zag ran iczn y m  2), 
w ypow iedzianą ju ż  p rzez B a c o n a  z W  e r  u 1 a m  u 3), w y z n a 
w aną  p rzez wielu p isarzy  te j epoki.

b) Anglia.

T akże w A n g l i i  u jęło  państw o  ju ż  w d ru g ie j połowie 
16. w ieku  za  p anow an ia  E lżb iety  s te r opieki pub licznej nad  
rozw ojem  p ro d u k c ji k ra jow ej, zarów no przem ysłow ej, ja k  
ro lniczej, h an d lu  żeg lug i i kolonij Szczególnie zw ycięstw o 
w  w ojnie z H iszpan ią  i zniszczenie w ielkiej a rm ad y  h iszp ań 

')  P o r. O n o k e n  s t r .  ItiS-; ta m ż o  n a  s t r  50(1— 511 o b sz e rn a  l i t e r a 
tu r a  s y s te m u  m e rk a n ty ln e g o ,  z e s ta w io n a  p rz e z  L i p  p e r t a .

2) M em oryał p ow yższy  w y d a ł ponow nie F  u n o k-B r  e n  t  a  n  o „Trai- 
o te de T O econom ie po litique, dedie au  S o y  e t 4 la  R eyne m ere  du B o y “ 
P a r is  1889. W y d aw ca  n ie s łu szn ie  n a z y w a  a u to ra  ,.tw ó rc ą  n a z w y  i s a 
mej n a u k i '1. Por. też  B a u d  r i l l  a r t  w  N ouveau  diet, d’econom. p o lit. 
vol. I I .  1891 i I. G a m i e r  w  D ic t.d e  T econ. p o lit. vol. II .

3) Por. w yżej, s tr .  199.
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skiej o tw arły  dla narodu  i po lityk i angielskiej nowe szerokie 
w idnokręgi i da ły  potężnego bodźca narodow ej j^racy i ekspan- 
syi. Glłównym przedstaw icielem  polityk i m erk an ty ln e j w A n 
glii je s t  C r o m w e l l ,  k tó ry  idąc za w zorem  E lżb ie ty  p o s ta 
now ił w yzwolić h an d e l i żeg lugę A nglii od p rzew agi po tę
żnej wówczas H o lan d y r W  tym  celu w ydał w  r. 1051 a k t  
n a w i g a c y j n y ,  w k tórym  zabron ił obcym  sta tkom  żeglo
wać i łowić ry b y  n a  angielskich  m orzach nadbrzeżnych , po
średniczyć w przew ozie tow arów  m iędzy A nglią  a k ra jam i 
europejsk im i lub koloniam i angielskiem i, na łoży ł n a  obcych 
kupców  podw ójne cło od tow arów  sprow adzanych do A nglii, 
a cały  wywóz p roduktów  z kolonii nak aza ł w yładow yw ać 
w  portach  angielskich . W  ten  sposób zapew nił Cromwell 
A nglikom  m onopol żeg lug i i h an d lu  z ojczyzną, a zarazem  
podkopał żeg lugę i handel H olandyi. H o landya s ta ra ła  się 
orężnie w ym usić n a  A ngli-cofn ięcie  ak tu  naw igacy jnego , ale 
u leg ła  w w ojnie T akże n astęp cy  Crom w ella u trzym ali w m o
cy ak t naw igacy jny , pop iera li p rzem ysł szczególnie w ełn iany , 
nie zan iedbyw ali jed n ak  tak że  ro ln ic tw a h Pod ty m  w zg lę
dem  zasłu g u je  na uw agę u s taw a  zbożow a z r  1689 
(W ilhelm a III), k tó ra  s ta ra ła  się zapew nić w łaścicielom  
i dzierżaw com  ziem i odpow iednie dochody przez ustanow ie
nie norm alnej ceny zboża 3). D opóki cena na  ta rg a c h  k ra jo 
w ych by ła  n iższą od ceny norm alne j, dopóty  n ie wolno było 
w cale dowozić zboza z zagranicy , a zarazem  wolno było 
w tym  w ypadku w raz ie  w yw ozu dom agać się ze sk arb u  
państw ow ego prem ij w y w o zo w y ch 3). W  ten  sposób m ogła 
się cena zboża u trzym yw ać sztucznie n a  norm alnej w yso
kości. Jeżeli zaś cena w ychodziła pow yżej ceny norm alnej, 
w tedy  dla ochrony konsum entów  odpadały  prem ie w yw ozo
we i dozw olonym  by ł dowóz zboża ta k  długo, dopóki cena 
znow u nie sp ad la  do w ysokości norm alnej.

A ng lia  w yda ła  w te j epoce n a jce ln ie jszy ch  p isa rzy  
w rzeczach  politycznych  i ekonom icznych. P om ijam y  w  tern 
m iejscu w spom nianych  ju ż  poprzedn io ' B acona "Weredamskie
go i W. Stafforda, i w ym ienim y ty lko  k ilku  w y b itn ie j

') R ów nież w spó łczesna  l i te r a tu r a  an g ie lsk a  za jm u je  się żyw o 
ro ln ic tw em , m ylnem  więc je s t  zdanie , że zan ied b an ie  ro ln ic tw a , ja k ie  
ob jaw iło  się w e F ra n c y i, je s t  znam ienną  cechą m erk an ty lizm u . Sw oją 
d ro g ą  tak że  w  A ngli p ra g n ą  n iek tó rzy  ożyw ić ro ln ic tw o  n ie  p rzez  
W yższe ceny zboża, lecz p rzeciw nie, przez n isk ie  ceny, zdolne k o n k u ro 
w ać  n a  ta rg a c h  k ra jow ych  z p ło d am i in n y ch  k ra jó w . Je d n y m  z ty c h  
p is a rz y  b y ł J . C h i l d .  Ob.  O c h e n k o w s k i  „D wa sy s tem y  ekonom iczne“ 
s tr . 37. w  księdze p a m ią t. un iw . Iw. 1900.

2) Cena n o rm aln a  p szen icy  w ynosiła  za  k w a rte r  48 szy lingów , 
ż y ta  32 szy lingów , jęczm ien ia  24 szyi.

3). P rem ia  w yw ozow a za k w a r te r  p szen icy  w y n o s iła  5, za k w a r 
t e r  ż y ta  i ję cz m ien ia  po 2y2 szy linga.
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szych '), m ianow icie Mima, P e t ty ’ego. L ock’a z 17 w ieku. L a 
w a i S te u a rta  z . 18 w ieku A k t n aw ig acy jn y  C rom w ella z n a 
laz ł gorącego obrońcę we w spółczesnym  p isarzu  J o  s u  a b  
C h i l d ,  k tó ry  ak t ten  n azy w ał »m agna charta m a ritim a “, 
poniew aż w prow adził system  opieki całego narodow ego 
hand lu , w m iejsce m onopolu kom panii handlow ej.

T o m a s z  M u n  p isał ju ż  z początk iem  17 w ieku o ko 
rzyściach  h an d lu  zag ran icznego  z In d y am i w schodniem i, 
rozw inął jed n ak  bliżej pog lądy  dopiero w dziele wyda nem 
po jeg o  śm ierci pod n ap isem : „A nglii skarb  w h an d lu  za 
granicznym , czyli b ilans naszego h an d lu  zagran icznego  m ia 
rą  naszego b o g ac tw a“ 2,, w  k tórem  s ta ra -s ię  w ykazać, że od 
b ilansu  handlow ego zależy  n ap ły w  kruszców  szlachetnych , 
a za tem  bogactw o A nglii i rad z i iść w polityce handlow ej 
za p rzyk ładem  Holanclyi i p ań stw  w łoskich, celem zarobien ia 
ja k  najw ięcej p ien iędzy  od obcych za pom ocą h an d lu  i że 
glugi. Nie do radza jed n ak  M un przym usow ych ograniczeń  
h an d lu

W i l l i a m  P e t t y ,  sły n n y  au to r a ry tm e ty k i p o lity czn ej, 
nap isa ł w iele rozpraw  treści ekonom icznej3).

W e w szystk ich  pism ach  ob jaw ia się zam iłow anie au to ra  
do studyów  s ta ty s ty czn y ch  i szczególne znaczenie, jak ie  
p rzy w iązu je  do ludności i pracy. G ęsta  ludność b je s t  w edle 
niego podstaw ą bogactw a narodu, albow iem  u ła tw ia  obronę 
i sądow nictw o, podział p racy  i kom unikacyę, upraw ę ziem i 
i pobieranie podatków , zw łaszcza zalecanej przez au to ra  
akcyzy. L udność sam a p rzed staw ia  bogactw o narodu, obok 
ziemi, domów, p ieniędzy i tow arów . Jak o ż  szacu jąc bogactw o 
k ra ju  w ym ienia zw ykle n a  pierw szem  m iejscu ludność 6) 
i szczególną doniosłość p rzy p isu je  nagrom adź min ludności 
w w ielkich m iastach. D odatn ie znaczenie ekonom iczne m a 
jed n ak  ty lko  ludność p racu jąca , albow iem  „praca je s t  ojcem  
i czynnem  źródłem  bogactw a, ziem ia zaś jeg o  m a tk ą “ c); lu-

’) O in n y c h  ob. B o s c h  e r  „Z ur G esch ich te  der eng lischen  Volks
w ir ts c h a f ts le h re 11 w A b h a n d lu n g e n  sask iego  to w a rz j 's tw a  nau k . L eipzig  
1857 II. str. 3 -146.

2) „E n g lan d s  tr e a s u re  by  fo r ra ig n  tr a d e  or th e  b a lan ce  of our 
fo r ra ig n  tr a d e  is th e  ru le  o f o u r tr e a s u re “. L ondon  1664. T eo ry a  b ila n 
su  b y ła  z re sz tą  z n a n ą  p rzed  M unem ; ob. O c h e n k o w s k i  „D w a s y s te 
m y ekonom iczno“ s tr . 8 i n.

3) E konom iczne ro z p ra w y  P e tty ’ego w y d a ł Ch. H . H u ll w  Cam 
b ridge  r. 1899 w  dw óch  tom ach  („T he econom ic w r it in g s  o f s ir  W il
liam  P e tty “).

4) Ob. w  w y d a n iu  H u lla :  „A tre a tis e  o f ta x e s  and  c o n tr ib u tio n s“ 
I, s tr .  34.; „P o litica l A rith m e tic k “ I . s tr .  286—90.

5) „V erbum  s a p ie n ti“ I. s tr .  105, 108.
c) „ T h a t lab o u r is th e  fa th e r  an d  ac tive  p rin c ip le  o f w ea lth , as

la n d s  are  th e  m o th e r“. T re a tise  o f ta x e s  I. s tr . 68.
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dność n iep racu jąca  p rzyczyn ia  się raczej clo zm niejszan ia 
bogactw a narodow ego. D latego je s t  możliwem , że k ra j pom i
mo n iniejszej ludności m a w iększe bogactw o, ') jeżeli m a 
m niej ludzi n iep racu jący  cli i jeże li więcej w y tw arza  i zyskuje 
w handlu , niż spożywa, n. p. A nglia w porów naniu  z F ra n 
c ją  K ruszce szlachetne i p ieniądze pomimo swej trw ałości 
są ty lko częścią narodow ego bogactw a, n iezbędną dla wym ia
ny. W  każdym  k ra ju  po trzebna je s t  ta k a  ilość pieniędzy, 
jak ie j w ym aga obrót;, n. p. av A nglii po trzeba sum y, rów nej 
połowie rocznych czynszów  gruntow ych, czw artej części czyn
szów dom owych, kwocie tygodniow ych  w ydatków  całego n a 
rodu i około czw arte j części w artości w yw ożonych tow arów .2] 
W  razie  b rak u  m onety  m ożna uzupełn ić  obrót pap ieram i ban- 
kowemi, w raz ie  zby tn iej ilości zaś m ożna z kruszców  szla
chetnych  sporządzić naczynia. P e tty  je s t  przeciw nikiem  z a 
kazów  w yw ozu pieniędzy, albow iem  ruch  pien iężny  zależy 
od s tan u  b ilansu  handlow ego, h

D la h isto ry i pojęć ekonom icznych w ażne są: z a p a try w a
n ia  P e tty eg o  n a  w artość, cenę, p ła ę i p rocent. W  tern m ie j
scu w spom inam y ty lko  o jeg o  teo ry i w artości .'11

O dróżnia on w artość n a tu ra ln ą  {value natural) zale
żną od i l o ś c i  p r a c y  potrzebnej do p ro d u k c ji w ytw oru, 
od w artości sztucznej {value artificial,) w jważonej w pien iądzu  
Jeżeli do w ydobycia z ziem i i p rzew iez ien ia  do L o ndynu  je 
dnej uncy i sreb ra  po trzeba tak iego  czasu p racy , ja k  do p ro 
d u k c ji  buszla zboża, wów czas uncya srebra rów na się w ar
tości buszla  zboża. Z tąd  wnosi P e tty . że w artość ziemi z a 
leży  od obfitości produkcyi w stosunku  do prostej p racy  
w yłożonej n a  p ro d u k c ję  i że n a tu ra ln e  ceny (drożyzna i t a 
niość] zależą od liczby rą k  roboczych p o trzeb n y ch  do w y 
tw orzen ia  rzeczy  do życia n iezbędnych .5)

Podobnie ja k  p rzed tem  u M onchretiena po jaw ia  się 
tak że  w rozpraw ach  P etty eg o  nazw a ekonom ii p o lity czn ej,“)

') „P o litica l A rit tm e tik “ sfr. 307. s ir . 291 — 297. AVe P ra n c y i je s t 
13 m ilionów , w A n g lii 10 m ilionów  poddanych  ; a le  A ng lia  m a 10.000 
żeg la rzy , F ra n c y a  ty lko  lOOO, n a to m ia s t d u ch o w n y ch  m a F ra n c y a  27 000 
A nglia'2O .000 (sir. 291.)

2) „Q uanfculum cunque concern ing  m oney“ (lOSh II. s tr .  446.
3) „T rea tise  o f ta x e s“ I. s tr. 58.
4) O innych  ob. IT u 1 1. In tro d  i R o s C h  e r, s tr . 75—S.
s) „ T rea tise  o f ta x e s“ I. s tr. 89—90. Ju ż  p rzed  P e t ty m  u trz y 

m y w ał H o b b e s ,  że w arto ść  rzeczy  zależy  od p racy  po trzebnej do 
ich  p rodukcyi. Ob. H u l l  In tro d u c tio n

6) M ianow icie u w aża  P e tty  „za n a jw ażn ie jsze  dochodzenie eko
nom ii p o lity czn e j“ znaleść  w sp ó ln ą  m ia rę  w arto śc i g ru n tó w  i p racy  

izn a jd u je  ją  w  n iezbędnych  śro d k ach  dziennego  poży w ien ia  człow ieka.. 
(T he p o litic a l an a to m y  o f Ire la n d  I. s tr . 181).

»
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S łynny  filozof J o  Im  L o c k e ,  jed en  z ojców m a te ry -  
a lis tj’cznej teo ry i poznania, w yw odzący całe poznanie z w ra 
żeń zew n ętrzn y ch 1) {sensation) i w ew nętrznego dośw iadczenia 
(reflexion), za jm uje  także  w yb itne  m iejsce w h isto ry i li te ra tu ry  
politjm znej i ekonom icznej. Z asadnicze zap a try w a n ia  p o lity 
czne i ekonom iczne wj^powiedzial Locke w swoich „dw óch 
rozpraw ach  o r z ą d z ie '2) tudzież w rozp raw ach  późn iejszych  
o p ieniądzu. W  zap a try w an iach  ekonom icznych L ocke’a je s t  
p rzedew szystk iem  uw agi godnem  pow iązanie m erk a n ty lis ty  
cznej teo ry i o bogactw ie i b ilansie handlow ym  z jeg o  p o 
glądem  n a  pow stanie w łasności, społeczeństw a i p ien iądza. 
W edle niego ludzie w stan ie  n a tu ry  są wolni i rów ni, zw ią
zani ty lko  praw em  n a tu ry ," k tó re  w ym aga zachow ania ta k  
w łasnego życia, ja k  życia bliźnich, poniew aż w szyscy ludzie 
m a ją  udzia ł we w spólnej przyrodzie. S tan  wolności więc nie 
j e s t  s tanem  sam ow oli3; lecz przyśw ieca m u zasada sp raw ie
dliwości i m iłości (justice and charity). A¥ stan ie  n a tu ry  nie 
m a p ierw otn ie w łasności p ry w a tn e j, albow iem  Bóg dał zie 
mię w szystk im  ludziom : ale w łasność p ry w a tn a  pow staje 
z po trzeby  p r a c y ,  przerobien ia darów  n a tu ry .4) K ażdy  cz ło 
w iek  rozszerza w łasność sw.ojej osoby, n a  dzieła swej p racy , 
swoich rąk  i uw aża  je  za sw oje w łasne. P raca  zatem  je s t 
podstaw ą własności, w  u p raw ian iu  ziem i tk w i też źródło w ła 
sności g runtow ej, P ierw o tn ie  jed n ak  n ik t nie m ógł zab ierać 
więcej darów  n a tu ry , niż po trzebow ał do użytku , poniew aż 
m usiał resztę  darów  pozostaw ić d rug im  i n ie m iał p raw a 
n arażać  ich u  siebie na  zniszczenie. W łasność n a tu ra ln a  
m a m iarę w p racy  człow ieka i w po trzebach  ży c ia ,5) p raca  
je s t  też  podstaw ą w artości rzeczy. W łasność je s t  w ypływ em  
n a tu ra ln e j wolności, is tn ie je  więc p rzed  stanem  społecznym . 
P aństw o  pow staje  w tedy, gdy jednostk i d la zabezpieczenia 
sobie życia, w łasności i innych  praw , zg ad za ją  się n a  to, aby  
rządził ogół przez przedstaw icieli w ybranych  w olą w iększo
ści.0) P aństw o  je s t  w ięc pow ołane do ochrony i u trzy m y w a
n ia  społeczeństw a.

W ynalazkow i p i e n i ę d z y  p rzy p isu je  Locke doniosłe 
znaczenie w rozw oju  własności, albow iem  dzięki trw ałości 
kruszców  szlachetnych  m ożna w p ien iądzach  nagrom adzić

'i  N ih il esl in  intellectu, au:;d von fuer if, in  sensu. L ite racka  d z ia ła l
ność L ock’a p rz y p a d a  w okresie  lij89—1695.

b  „Two trea tise s  o f  g o v e r n m e n t z r .  1690; cy tu ję  w e lle  w y d a n ia  
z r . 1821 (London).

3) „A s ta te  o f lib e r ty  y e t it  is no t a  s ta ts  o t lic en se“ (s ir. 191).
*) Ob. C hap ter Y. „of p ro p e rty “ s tr . 2 0 8 -2 3 0 ; por. w yżej -str. 108
5) s tr . : 16.
s) str. 270 i n ast. Z tą d  w n iosek  p rzeciw  H obbesow i, że w ła d z a  

p anu jącego  n ie  je s t  ab so lu tn ą , skoro  p o w sta ła  d la  och rony  w olności 
i  w łasnośc i, w  ogóle p raw  n a tu ra ln y c h  .
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dobra, jakich, do u ży tk u  n a  razie  nie po trzebujem y. W  ten  
sposób w łasność indyw idualna, ograniczona p ierw otn ie do 
p roduktów  p racy  u leg a jący ch  zepsuciu, m ogła się rozszerzyć 
n a  pieniądze, k tó re nie u leg a ją  zepsuciu ; zarazem  pow ięk
szy ła się nierów ność posiadania, k tó ra  p ierw otn ie zależała  
ty lk o  od rozm aitego  stopnia sił in d y w id u aln y ch .1) W p ra 
w dzie pieniądz, jak o  tak i, nie m a rzeczyw istej użyteczności 
dla po trzeb  ludzkich, lecz „w artość u ro jo n ą“, jednakow oż 
sta ł się p rzedstaw icielem  i narzędziem  bogactw a, zabezpiecza 
posiadacza, iż za p ieniądze o trzym a w szelkie dobra. Ilość 
pieniędzy stanow i więc o bogactw ie k ra ju ;  je s t  ona w ażna 
tak że  z tego  powodu, że c e n y  tow arów  zależą od s t o s  u n -  
ki i  p o s i a d a j  ą c y c h d  o k u p u j ą c y c h ,  a podobnie w ar
tość p ien iądza od ilości i szybkości obiegu. Im  więcej p ien ię
dzy, tern w yższe ceny k ra jow ych  produktów , tein  n iższy  p ro 
cent, w yższa re n ta  g run tow a, tern w iększą korzyść m ają  
obyw atele w h and lu  zagran icznym . W  konsekw enkcyi je s t  
Locke zw olennikiem  teoryi czynnego b ilansu  handlow ego,3) 
pjotępia je d n a k  stanow czo fa łszow anie m onety.

 ̂ Z ap a try w an ia  L ocke’a w yw arły  w pływ  n a  w spółczesną 
i późniejszą lite ra tu rę  ekonom iczną, m ianow icie n a  teoryę 
fizyokratow  we Francy  i. "Wpływ ten  je s t  w idocznym  w pi 
sm ach J o h n  L a w  a, kizkota, znanego  głów nie z finansow ej 
działalności we F rancy i. L aw  zasługu je  n a  uw agę ze wzglęl 

■du n a  sw ą teoryę w a r t o ś c i  i p i e n i  ę d z y  p a p i e r o  w y c h ,  
k tó rą  następn ie  w p rak ty ce  s ta ra ł się stosować. T eoryę tę, 
zw aną, w h isto ry i ekonom iki społecznej „system em “ ' L aw a, 
rozw inął on głów nie w swoim m em oryale o p ien iądzu  3), 
p rzedstaw ionym  w r. 1705 parlam entow i szkockiem u Pow o
łu jąc  się na zap a try w an ie  L ocke’a, iż „w artość tow arów  za 
leży od ich ilości w stosunku do ich  o d b y tu “, m niem a Law , 
że ,,rzeczy zaw dzięczają w artość swej użyteczności, ale w a r
tość ta  zw iększa się i zm niejsza n ie ty le  w stosunku do ich u ży 
teczności i uznan ia , ile w  stosunku  do ich i l o ś c i ,  w  p o r ó 
w n a n i u  z i c h  p o s z u k i w a n i e m  (popytem ). Ń. p. w oda 
je s t  bardzo  użyteczną, ale m a m ałą  w artość z pow odu w ię
kszej ilości niż w ynosi popyt. P rzeciw nie dyam enty  są m ało 
użyteczne, ale m a ją  w ielką w arto ść  z pow odu w ielkiego po
pytu.. W szelako tow ary  tego  sam ego ro d zaju  m ają  różną

i) O c h e n  k o w  s.k, i, „John  Locke als N ational-O ekonom “ w J a h r 
b ü ch e r“ C on rada  1879 str. 437 i n.

3) Por. wyżej, s tr. 200. O teo ry i p ro cen tu  L ocke'a ob. B ö h m  U a- 
w .e rk  „G esch ich te  der K ap ita lz in s th eo rien “ 1900 s tr . 51—3

3) M em oryał ten  „M oney and  t r a d e  considered  w ith  a proposal 
to r supp ly ing , th e  n a tio n  w ith  m o n ey “ w y d a ł L aw  .w r. 1720 w  języku  
fran cu sk im  pod n ap isem  „C onsidera tion  su r  le num eraire , e t le "com
m erce“. O b.w ydanie E. D a  i r  e‘ a, „E conom istes f in a n c ie r s “ P a r is  1S51 
str. 443 — 5 h L  O życiu  i  d z ia ła ln o śc i L aw a ob. B a i r  e, tam że str. 
419 _  442 i P  i o t  r  F  a  1 k e n  h  a g e n  Z a l e s k i ,  „System  finansów  
L aw a i jego  zw olennicy“ w yd. d ru g ie  Poznań  1879.
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w arto ść1) wedle różnej jakości, n. p. koń lepszy  od drugiego. 
T akże p ien iądz je s t  tow arem , ja k  in n e  to w ary  i dzięki sw ym  
własnościom  n ad a je  się do pośredn iczen ia w w ym ianie. W a r
tość p ien iądza je s t  rzeczyw istą , nie fikcyjną, i zm ienia się 
podobnie ja k  innycłi rzeczy w edle sto sunku  m iędzy ilością 
a poszukiw aniem  pien iądza. W  system ie w ym iany  pieniężnej 
w artość  rzeczy  zm ienia się zarów no pod w pływ em  w iększej 
lub m niejszej ilości p roduktów , ja k  w iększej lub mniejszej, 
obfitości pieniędzy. O brót k ra jo w y  i zag ran iczny  po trzebu je  
koniecznie odpow iedniej ilości pieniędzy, bez k tórej nie m o
że rozw inąć się p raca  i pracow itość m ieszkańców , handel i 
żeg luga. Z tego  pow odu w b rak u  po trzebnej ilości p ien iędzy  
n a leży  ilość tę  uzupełn ić  przez em isyę banknotów  2). J e d n a 
kow oż p ien iądze kruszcow e n ie zaw sze m ogą być w odpo 
w iedniej ilości uzupełn ione i m ają  tę  w adę, że w artość ich  
się zm ienia, częścią z pow odu pogorszenia m onety  przez p a
nu jących , częścią zaś w sku tek  zm iennej ilości w  stosunku  do 
potrzeby. Z tego  pow odu p rzedstaw ia  L aw  p r o je k t3) u tw o 
rz e n ia  p ien iędzy  papierow ych, o p arty ch  n a  w artości ziem i 
i spodziew a .się z n ich  dw ojakiej k o rzy śc i: n a jp ie rw  m ożna 
będzie ich ilość regulow ać wedle po trzeb y  jmzez em isyę no
w ych i w ykupno n iepo trzebnych  z obiegu, a następn ie , m o
żna w artość ich u trzy m ać sta łą . T akie „b ile ty “ b y ły b y  zabez
pieczone na  w artości ziemi, bądź w ten  sposób, że udzielano- 
by  p o ż y c z e k  w b iletach  n a  h ipo tekę ziem i n a  zw y cza jn y  
p rocen t do połow y lub trzecie j części w artości .ziem i, bądź 
w te n  sposób, że w ydaw anoby  je  w edle w artości czynszow ej 
(dw udziestokro tn ie skapitalizow anego czynszu) w łasnych  dóbr, 
służących za podstaw ę p ieniądzom  papierow ym . P ien iąd z  
m iałby  w artość rów ną sreb ru  i zachow ałby  n ad a l tę  w artość, 
albow iem  w artość ziem i nie zm nie jsza  się, lecz zw iększa, a 
zbędne p ien iądze b y ły b y  w ykupyw ane, p rzez co zapobiegło
by  się zm niejszeniu  ich w artości.

L aw  w swej teo ry i p ien iędzy  pap ierow ych  n ie u w zg lę
dn ił jed n ak , że n a  w ykupno  zbędnych jńen iędzy  m usi m ieć 
bank , a w zględnie państw o , zapew nioną odpow iednią ilość 
gotów ki, gdyż inaczej p ien iądze tak ie  tra c ą  zau fan ie  społe
czeństw a, o trzym ują w artość  chw ie jną  i w y w ie ra ją  zg u b n y  
w pływ  n a  całe gospodarstw o społeczne. Jak o ż  w p rak ty ce  
we F rancy i, g dy  zab ra ł się do zastosow ania swego system u  
jak o  p rzy jacie l re g en ta  ks. O rleanu po śm ierci L udw ika  X IY  
pom imo chw ilowego powodzenia, system  jeg o  n ie  ty lko  nie 
p rzyn iósł zapow iadanych korzyści, lecz przeciw nie  skończy ł 
się ogólnem  b an k ru c tw em ; sam  Law . ju ż  w p ią tym  roku  swej 
działalności w  g rudn iu  r. 1721) m usiał po ta jem nie  uchodzić 
z F ran cy i przed oburzeniem  ludu , a jeg o  zn aczn y  m a ją tek  
zosta ł skonfiskow any 4)

') Ed. D aire  s tr . 443 — 4.
2) B ank  A ng lii is tn ia ł  ju ż  od r. 1694.
3) S tr. 495 -510 .
4) H is to ry ę  s p e k u la c ji  b a n k o w y ch  i finansow ych  L a w ’a pom ijan i 

w  tom  m iejscu
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Z ap a try w an ia  m erk an ty lis ty czn e  u ją ł  w  system  u schyłku  
tej epoki J a m e s  S t e u a r t ,  w spółczesny fizyokratom  fran 
cuskim . G-łówne jeg o  dzieło : „B adanie zasad  politycznej eko
nom ii pojaw iło  s ię1) w r. 1767. Ekonom ię po lityczną p rzed 
staw ia  S te u a rt w duchu  m erk an ty lis ty czn y m  jak o  gospodar
stwo państw a , zm ierzające do u trzy m an ia , i za jęcia  n a ro d u 3). 
G-ospodarstwo nazyw a „sztuką s ta ran ia  się o po trzeb y  w spo
sób roz tropny  i o szczęd n y 1 i m niem a, że „co je s t  gospodar
stw em  w rodzinie, je s t  też gospodarstw em  w państw ie, z tą  
różnicą is to tną , że w  państw ie  nie m a sług, lecz w szyscy są 
dziećm i i że gospodarstw a w państw ie  nie m ożna urządzić do
wolnie, skoro państw o  ju ż  is tn ie je  i za leży  od m nóstw a oko
liczności. Z tego- pow odu rządzący  państw em  nie może lekce
w ażyć obow iązujących  ustaw , chociażby b y ł abso lu tnym  m o
narchą, lecz „w ielka sz tu k a  w gospodarstw ie p ań stw a  polega 
na  tern, aby  um iano zastosow ać rozm aite  działan ie  do sp o 
sobu m yślenia, obyczajów , zw yczajów  i naw yK nień ludzi, 
a n astęp n ie  s ta ran o  się w prow adzić szereg  now ych i u ż y te 
cznych urządzeń ,., Kto uw zględn ia  różnicę is tn ie jącą  w  r o 
zm aitych  k ra ja ch  pod w zględem  rozdziału  w łasności, stanów , 
sposobu m yślen ia ludu, form  rządu , p raw  i obyczajów , ten  
zrozum ie, że gosjDodarstwo państw ow e w każdym  k ra ju  m usi 
być innem  i że zasady  naw et słuszne m uszą być w p rak ty ce  
bezskuteczne, jeże li sposób m yślen ia ludu  nie je s t  dostate- 
tecznie p rzyg o to w an y m “ 3).

Owóż państw o  w swej po lityce ekonom icznej pow inno 
przedew szystk iem  liczyć się z ty m  fak tem , że ludzie w czyn
nościach gospodarczych pow odują  się głów nie e g o i z m e m  
i pow inno stosunk i ekonom iczne ,w ten  sposób urządzić, aby 
każdy  w i n t e r e s i e  w ł a s n y m  m usiał dbać o po trzeby  
w zajem ne in n y ch  ludzi Z daniem  S te u a rta  „ciągłe i n iep rz e r
w ane dośw iadczenie przekonało  ludz i, że cnota i spraw iedli
wość u  rządzących  są dostateczne d la uszczęśliw ienia społe
czeństw a, bez w zg lędu  na form ę rządu . C nota i sp raw ied li
wość o znaczają  przychy lność d la 'c a łe g o  społeczeństw a i dla 
dobra każdej k la sy “4). P an u jący  zatem  nie m ogą być egoi-

') In q u iry  in to  th e  p rinc ip les o f  p o litic a l o eco n o m y : beingen
essay  on th e  science of dom estic  po licy  in  free n a tio n s“ 2 vol. London 
1767 i w  tłum . n iem . „U n te rsu ch u n g  d e r  G ru n d sä tz e  von  der S ta a ts -  
W ir ts c h a f t“ T üb ingen  1769.

-) Por. w  tłum . niem . I. s tr. 3, „hl aj w ażn ie jszym  przedm iotem  tej 
n a u k i je s t zapew n ić  sobie pew ien  zap as n a  u trzy m an ie  d la  w szy tsk ich  
m ieszkańców .., w szystko , co je s t, p o trzebne  do zaspoko jen ia  po trzeb  
sp o łeczeń stw a  p rzysposob ić  i m ieszkańców  w  ta k i sposób za jąć , aby  
w  i n t e r e s i e  w ł a s n y m  w za jem n ie  p o m ag a li so b ie  w  zaspoko jen iu  
po trzeb“ .

3) I. s tr . 3.
4) s tr. 8.
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styczni, ale w stosunkach  p ry w a tn y ch  egoizm  je s t  głów nym  
m otyw em  d z ia ła n ia : „Pobudka ta  sk łan ia  człow ieka do dzia
łan ia  w na jro zm aitszy  sposób, a każda  czynność m a pew ne 
konieczne skutk i. Z tego  pow odu należy  zaw sze rozw ażyć 
py tan ie , jak ie  czynności będą ludzie uw ażali za ko rzystne  
w tak ich  lub innych  okolicznościach?“ ')

Pobudkę egoistyczną n azy w a S teu art „g łów nym  kluczem  
w tern badan iu , zasadą p rzen ik a jącą  całe dzieło“. J e s t  ona 
n a jw ażn iejszym  m otyw em , jed y n ą  pobudką, k tó rą  p an u jący  
m usi zużytkow ać, jeże li chce z jed n ać  lud d la  swego p lan u  
rządzenia . W  tak iem  znaczeniu  „ jes t egoizm  głów ną zasadą 
tego  p rzed m io tu “ chociaż n i e  je s t  ogólną pobudką ludzkich  
czynności®). P an u jący  więc n ie  pow inien  się łudzić, że ..jego 
lüd będzie się pow odow ał in n ą  pobudką niż egoizm em  i z 
tego  pow odu system  ad m in is tracy i państw ow ej należy  uczy 
nić zgodnym  z in teresem  p ry w a tn y m  każdego. S te u a rt oba
w ia się naw et, że ..jeżeliby w m iejsce egoizm u p a try o ty zm  

•stał się pobudką czynności obyw ateli, to  w szystko m ogłoby 
przez to pójść w niw ec , albow iem  p a try o ty zm  je s t  n iezbę
dnym  ty lko  u  panu jącego , zbędnym  zaś u  p oddanych : »G dyby 
caty lud  k ierow ał się zasadam i patryo tycznem i n ie by ł w cale 
in teresow anym , wówczas n iem ożnaby n im  rządzić. K ażd y  bo
wiem po jm ow ałby  in teres  swej o jczyzny z innego  stanow iska 
i w ielu pracow ałoby  w spólnie nad  je j zgubą, m niem ając, że

• d z ia ła ją  n a  je j korzyść.- Jeże lib y  b o g a ty  kupiec zaczął sprze-
• daw ać swe- to w a ry  bez zysku, cóżhy się stało  z h an d lem ? 
Jeże lib y  bogaty""właściciel ziem ski w czasie d rożyzny  swoje 
zboże daw ał po niskiej cenie, jak b y  biedni dzierżaw cy w y
g lądali?  A  gdyby  osoby p ry w a tn e  chciały  żyw ić w szystk ich  

u b o g ich , coby się stało  z p rzem ysłem ? Takie p a try o ty czn e  
operacye należy  pozostaw ić zakładom  publicznym  3J

To pow iązanie dwóch zasad, m erkan ty lis tycznego  p o j
m ow ania ekonom ii po litycznej jako  państw ow ej sztuk i rz ąd ze 
n ia  z zasadą p rz y ję tą  od następców  filozofii Locke’a, szcze
gólnie encyklopedystów  francusk ich4, iż g łów ną pobudką d zia
łan ia  ludzkiego je s t  egoizm , je s t  n a jw y b itn ie jszą  cechą dzieła 
S te u a rta  i łączy  go .duchow o z Adamem Sm ithem  pomimo, 
że Sm ith  odrzuca czynną opiekę p ań stw a  w sp raw ach  eko
nom icznych i że w sw ojem  dziele filozoficznem 5), k tó re w y
przedziło  jeg o  ekonom ię polityczną, p rzy p isu je  działan ie  

i człow ieka uczuciu sym paty i dla drugich.

fi II . str. 3. P o r. w yżej, str. 23.
-) II  s tr. 3 ;  ja k o  pobudk i d z ia ła n ia  lu d z i w y m ien ia  au to r obok 

egoizm u poczucie obow iązku  i n am ię tn o śc i ludzk ie  (I. str. 7).
3) II. s tr . 6.
fi Por. m ó j  „sy s tem  flz y o k ra tó w “ s tr, 102.
fi T h e o ry  of m o ra l sen tim en ts  z r. 1759.
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O bszernie tra k tu je  S te u a rt n iek tó re z jaw iska ekono
m iczne, nie m ożem y go jed n ak  uw ażać za ekonom istę w  zn a
czeniu now ożytnem , poniew aż pojm uje , naukę ze stanow iska 
system u m erkan ty lnego  jak o  sztukę rządzen ia

c) Inne państwa europejskie.

Z innych  p ań stw  europejsk ich  je s t  w ty m  okresie n a j
bardziej godną u w ag i po lityka i l i te ra tu ra  H  ol a n  cl y  i, po
niew aż je s t  jaw n em  św iadectw em  na stw ierdzenie fak tu , że 
isto tę  system u m erkan ty lnego  stanow iła  p o lity k a  in tere su  
narodow ego, środki zaś, jak iem i się posługiw ała, b y ły  ro z 
m aite, n iek iedy  rozbieżne. H ó landya zaw dzięczała swą potęgę 
ekonom iczną i po lityczną handlow i i żegludze, od czasu zaś 
pokonania w przym ierzu  z A nglią  w ielkiej a rm ad y  h iszp ań 
skiej, tak że  koloniom, w y d arty m  H iszpanii. Z tąd  też w ży 
w otnym  in teresie  H olandyi leżała  p o lity k a  w olnego hand lu  
w stosunkach  m iędzynarodow ych, k tó ra  pozw alała  je j rozw i
jać  sw obodnie sw oje stosunki handlow e z koloniami, i całym  
znanym  wówczas św iatem . J a k  w ażną dla H olandy i by ła  ta. 
polityka-, dowodzi je j energiczne w y stąp ien ie  przeciw  ak tow i 
n aw igacy jnem u  C rom wella i w ojna z A nglią, w  k tórej je d n a k  
uległa. Jak o ż  tak że  w yb itn i p isarze ho lenderscy  głoszą za
sady  wolnego h an d lu  i sw obodnej żeglugi. N ależy  tu  słynny  
H u g o  Gr r o t i u s .  k tó ry  w swoich pism ach broni w in teresie  
swej o jczyzny i k om pan ii w schodnio-indyjskiej w olnego 
m o rza“ (m are liberum ) ja k o  p raw a pow szechnego, m iędzyna
rodow ego; a w tym  sam ym  duchu  pisze jego. syn P i e t e r  
d e  G r o  o t, k tó ry  dowodzi, że h an d e l je s t  dla obu stron  ko
rzy stn y m  i zw alcza po litykę celną innych  państw . W  drugiej 
połow ie 17. w ieku w ypow iada podobne zasady  P i e t e r  d e  
l a  C o u r t ,  k tó ry  w idzi źródło bogactw a H o landy i w h an d lu  
m orskim , żegludze,, rybołów stw ie i w ielkim  przem yśle, dom aga 
się wolności obro tu  od w szelkich ceł i podatków , oraz ochrony 
przedsiębiorców  przed  przesadnerni żądan iam i robo tn ików .1)

Z innych  p ań stw  przen iosła  H iszpan ia  i P o rtu g a lia  - 
p u n k t ciężkości swej po lityk i ekonom icznej do zam orsk ich  
kolonij, zan iedbały  je d n a k  czynnej opieki nad  rozw ojem  pro- 
dukcyi sw ojskiej, sku tk iem  czego u tra c iły  podstaw ę swego 
bogactw a z u tra tą  po tęg i po litycznej w w ojn ie z A nglią  
i H o landyą z końcem  1.6 . w ieku. W e W łoszech p ra g n ą ł ju ż  
słynny  N. M a'c k i  a v  e ł  1 i doprow adzić do zjednoczenia narodu  
w  jedno  państw o  n aro d o w e; usiłow ania te  je d n ak  by ły  da
rem ne, sku tk iem  czego W łochy nie m ogły  rozw inąć p ań stw o 
wej po lityk i ekonom iczno-narodow ej. Podobnie rozbicie Nie . 
m iec n a  p ań stew k a  te ry to ry a ln e  było p rzeszkodą dla po lityk i

b  Por. w y ż e j cy t. dzieło L a s p e y r e s a  o l i te r a tu rz e  h o le n 
derskiej.



-  2 1 4  -

narodow ej. JSTajwybitniejszymi p rzedstaw icielam i p o lity k i m er
k an ty ln e j są w N iem czecli po litycy  w najw iększem  i najsil- 
n iejszem  p ań stw ie  niem ieckiem , m ianow icie w A ustry i, w 18. 
w ieku zaś tak że  w Prusiecłi. W  lite ra tu rze  ekonom icznej 
w  drugiej połow ie 17. w ieku  najce ln ie jszym  pisarzem  nie- 
m iecko-austryackim  j e s t J a n J o a c h i m B e c k e r 1) popieraj ący 

.p o lity k ę  Leopolda I., w d rug ie j połowie 18. w ieku  zaś J u s t i 2) 
i S o n n e n f e l s 3! z epoki M aryi Teresy. W  szjdnko rozw ija- 
jącem  się państw ie  p rusk iem  odznaczy ł się energ iczną opieką 
p rodńkcy i sw ojskiej F ry d e ry k  w ielki, k tó ry  dla podniesienia 
kra jow ego  p rzem ysłu  zabron ił dow ozu obcych tow arów  p rz e 
m ysłow ych. N iem al u  w szystk ich  p isa rz y  niem ieckich  tej 
epoki n a jw y b itn ie jszą  w spólną ideą je s t  powim p rzesada 
w  podnoszeniu  znaczenia  gęstego z a l u d n  i e n i a ,  jak o  celu 
po lityk i państw ow ej. Jeszcze Sonnenfels uw aża pom nożenie 
ludności za ..ogólną zasadę um ieję tności państw ow ej, pon ie
w aż ludność podnosi ogólny dobrobyt zarów no ze w zględu 
n a  bezpieczeństw o zew nętrzne i w ew nętrzne , j a k  dla pom no
żenia dróg  w yżyw ienia i dochodów p ań stw o w y ch “ i w idzi4) 
„szczęście p ań s tw a  w m nogości o b y w ate li1'1.

"W" E o sy i p rzed staw ia  w  lite ra tu rz e  I w a n  P o s s o s z k o w 5) 
k ieru n ek  po lityk i ekonom icznej P io tra  W ielkiego, k tó ry  wzo 
rem  p ań stw  zachodnich s ta ra ł się pop ierać  han d e l i p rzem ysł 
i zak ład a ł m iasta . P ism a Possoszkow a p ozosta ły  je d n a k  w rę -  
kopism ach  i w ydano je  dopiero w 19. w ieku. ’

U w agi godną je s t  w spółczesna po lityka i li te ra tu ra  ek o 
nom iczna w P  o 1 s c e. .

d) Współczesna polityka ekonomiczna Polsce.

P oczątk i po lityk i ekonom icznej w Polsce sięg a ją  czasów 
średniow iecznego p ań stw a  p a try aro h aln eg o . N ajw yb itn ie jszem  
dziełem  tej^ po lityk i by ła  lokacya m iast i osad n a  autono- 
m icznem  praw ie m agdeburgsk iem  i popieran ie  osadnictw a

ł) Ob. o nim . R o s c h e r ,  s t r  270 i n. R oscher od ró żn ia  (s tr. 237) 
tr z y  g łów ne k ie ru n k i ekonom iczne w  N iem czech w  d ru g ie j połow ie 17. 
w iek u : p rek ty czn o -k o n se rw a ty w n y  w  m ały ch  p a ń s tw a c h  ' n iem ieck ich , 
rep rezen to w an y  przez  S e c k e n d o r f f a  (der te u tsc h e  E iirs te n s ta a t , 
1655); nau k o w y , re p rezen to w an y  przez O o n r i n g  a  i  P u f  e n  d o r f f a ,  
o raz  p rak ty czn o  postępow y  w  p o lity ce  A u s try i i P rus.

2) J o h a n n  H e i n r i c h  G. von J u s t i  „ S ta a tsw ir ts c h a f t oder s y 
s tem a tisch e  A b h an d lu n g  a lle r  ökonom ischen und  K am era lw issen sch af- 
ten , die zu r  R e g ie ru n g  eines L an d es  e r fo rd e r t w erd en “ 1755.

3) J o s e p h  v. S o n n e n f e l s  G ru n d sä tze  der Polizoy, H and lung  
und  F in a n z w is se n sc h a f t“ 3. w yd . 1770.

4) j. w . I. s tr .  13 i n., I I .  n a  w stęp ie .
5) Ob. o n im  A l. B r ü c k n e r  ,,J. Possoschkow , Id een  und  Z u

s tä n d e  in  R u ss la n d  zu r Z e it P e te rs  des G rossen“ L e ip z ig  1578; W a l i -  
s z e w s k i ,  L i t te ra tu re  ru sse  P a r is  1900.
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z k ra jów  zachodnich., m ianow icie z Niemiec. K siążę ta  i k ró 
lowie polscy nie ty lko  nie tam ow ali im ig racy jnego  p rąd u  
z  Niem iec, lecz popiera li go za pom ocą przyw ilejów  lo k acy j
nych, nadaw anych  osadnikom . O sadnicy o trzym yw ali g ru n ta  
i w czasie zak ład an ia  m iasta  by li zw olnieni od p łacen ia 
czynszu, zw alniano ich zarazem  od ciężarów  p raw a  książę
cego i ju ry sd y k cy i urzędników  książęcych, a na to m iast p rz y 
znaw ano  im autonom ię ustaw odaw czą, podatkow ą, sądow ni
czą i ad m in is tracy jn ą  w spraw ach  m iejskich. W  m iastach  
w ytw orzy ły  się w ładze autonom iczne z ra d ą  m iejską n a  czele, 
tu d z ież  o rgan izacya cechowa rzem iosł i handlu , a w sk u tek  
przyw ile jów  i w drodze w ykupu  p raw  wójtów , zastępu jących  
u p raw n ien ia  panów , nastąp iło  w yzw olenie m iast z pod za 
wisłości panów . K uch ko lon izacy jny  p rzy b ra ł w Polsce szer
sze rozm iary  ju ż  w IB. w ieku, a spotęgow ał się pod w p ły 
wem  spustoszenia k ra jów  polskich p rzez T atarów . D zięk i 
tem u  ruchow i pow stała  w m iastach  osobna w arstw a m iesz
czań sk a , oddająca się przem ysłow i i handlow i, zrazu  w p raw 
dzie przew ażnie niem iecka, ale zlew ająca się stopniowo z ż y 
wiołem  narodow ym . W  te j sam ej polityce m ają  źródło tak że  
p rzyw ile je  nadaw ane żydom , m ianow icie ju ż  przyw ilej księ
cia B olesław a Pobożnego z r. 1264, n ad a n y  żydom  w W iel- 
kopolsce, za tw ierdzony  później p rzez K azim ierza  W ielk iego  
i A leksandra1).

P an u jący  w Polsce opiekow ali się rów nież handlem  w e
w nętrznym  i zagran icznym , karc ili i usuw ali nadużycia  
-szlachty i m iast p rzy  pob ieran iu  m y t i ceł. D la u ła tw ien ia  
h and lu  z p ań stw am i sąsiedniem i zaw iera li z n iem i i z m ia 
stam i hanzeatyck iem i tra k ta ty , zap ew n ia jące  w zajem ną w ol
ność żeg lug i i handlu . J u ż  W ładysław  Ł ok ie tek  zaw arł k ilka 
uk ładów  handlow ych z L u b e k ą ; W ładysław  Jag ie łło  w yzna
czył w traktacie, z książę tam i pom orskim i i m iastam i hanze- 
-atyckiemi drogę hand low ą z Niem iec północnych do Polsk i 
(na Poznań) i w yw alczył n a  zakonie K rzyżack im  uznan ie  
wolności h an d lu  dla kupców  polskich z ziem iam i zakonu 2) 
Z pośród, w ielu trak ta tó w  najw ażn iejszym  by ł t r a k ta t  poko

jo w y  z r. 1466, n a  m ocy k tórego  ujście W isły  w raz z G d ań 
skiem  dosta ły  się Polsce i ponow nie zastrzeżono dla dobra 
rzeczypospolite j wolność d la kupców  od ceł, podatków  i in 
n y ch  ciężarów 3) Ju ż  w 14. w ieku is tn ia ły  t ra k ta ty  z W ęg ra

1) W  r. 1505. Ob. Vol. leg. I. 310 i n. Por. B l o o h  „Die G eneral- 
P riv ileg ien  der p o ln ischen  Ju d e n s c h a fc ‘ 1391. C z a c k i  O lit. i  p o l
sk ich  p raw ach “ I .  s tr . 102 i n . 0  o rg an izacy i i cechach  żydow skich oh. 
M. S c h o r r  „O rg an izacy a  żydów  w  P o lsce“ K w art. h is t. Ib99 st. 482 i n

2) Vol. leg. I . p. 87—9 za w ie ra ją  „Liber tr a n s itu s  om nibus m er- 
c a to ribus et ineo lis reg n i Po lon iae e t te r ra ru m  L ith u a n ia e “ n a d a n y  
p rzez  m is trz a  zakonu  w r.. 1124.

3) Vol. leg. I. 205., 21L
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mi, zabezpieczające -wzajemną wolność h an d lo w ą1), a L udw ik 
w ęgiersk i zapew nił obyw atelom  Polski i W ęg ie r wolność 
hand lu  ze Lw ow em  i K u sią2). R ów nież t ra k ta ty  z cesarzam i 
niem ieckim i, z Czecham i, P ran cy ą , zabezpieczały  kupcom  
ty ch  p ań stw  w zajem ną wolność h an d lu 3).

W yłom  w  zasadzie wolności handlow ej czyniły  au tono
miczne p raw a  i p rzyw ile je  m iast, ich o rgan izacya cechow a 
i p raw a składow e4), n iem niej m y ta  i fiskalne cła w ew nętrzne. 
~W in te resie  m iast sk ładow ych i poboru cła, tudzież  bezp ie
czeństw a kupców , w yznaczali p an u jący  pew ne drogi h a n 
dlow e3), k tó ry ch  nie wolno było om ijać. Z czasem  jednak , 
owe p rzy w ile je  i p rzeszkody w olności obro tu  s ta ły  się zb y t 
uciążliw em i dla h an d lu  i p an u jący  dąży li do ich  ogran icze
nia. Ju ż  K azim ierz  Jag ie llo ń czy k  postanow ił w r. 1451, że- 
nikom o n ie wolno bez ustanow ien ia królew skiego sam ow olnie 
pobierać ce ł6) pod k arą  konfiskaty  dóbr, a postanow ienie to 
pow tarzano  często w  późniejszych  k onsty tucyach . S ta tu t  l i 
tew sk i Z y g m u n ta  I  stanow i, że „każdy  stanow iący  ta rgow e 
albo m yto bez p raw a i p rzyw ile ju  trac i dobra, w klórych  
m yto n iepraw nie  w y b iera“, a w  trzecim., sta tucie  litew skim  
postanow iono, że „ktokolw iek m yta odbiera a nie n ap raw ia  
dróg lub  złe u trzy m u je  m osty  albo groble, w inien w y n ag ro 
dzić w szystk ie  szkody uszkodzonem u“7). R ów nież zastrzeżono- 
w  s ta tu ta c h  K azim ierza Ja g ie ll  uchw alonych  w r. 1447. na  
sejm ie p io trkow skim  wolność żeg lu g i w całej Polsce na  
w szystk ich  rzekach  publicznych  (królew skich) i zabroniono ' 
tam ow ać spław ów  pod jak im kolw iek  pozorem , a p o stan o w ie
nie to  ponowiono później w ie lok ro tn ie8). U w agi godna by ła  
po lityka K azim ierza  W .  dla poparcia  p rodukcy i i zarobku  
w Polsce. W  sta tucie  K azim ierza  "W. nie ty lk o  znaj duj emy- 
surow e k a ry  za w szelkie uszkodzen ia k u ltu ry  rolnej i ogro
dowej, ale naw et karę  sześciu g rzy w ien  n a  sam ych w łaści

’) W r. 1368; ob. Kod. dyp lom  m. K rak o w a  N r. 38.
2) W  r. 1372; ob. K odeks dyplom , m. K rakow a I. Nr. 42.
3) Ob. t r a k ta t  z r. 13ü2 w  K o d e k s ie )  w . Nr. 34; w  r. 1500 z a 

w a r ty  zo s ta ł m iędzy  Ja n e m  Ol bract tem , L u d w ik iem  X II . fran cu sk im , 
i W ład y sław em  czesk im  i w ęg ie rsk im  t r a k t a t  w zajem nej w o lnośc i h a n 
d low ej; podobnież w  r . 1549 m iędzy  Z ygm un tem  A ugus.em  a cesarzem . 
K erdynandem , w  r. 1686 m iędzy P o lsk ą  a M oskw ą, w  r. 1699 t r a k ta t .  
K arło w ick i z T u rey ą ,

4) Spis em poryów  Vol. leg. I I .  p. 700.
5) Spis d ró g  h an d lo w y ch  ze s taw io n y ch  pod p rzy s ięg ą  w  r . 1453. 

p rzez  ra jcó w  k ra k o w sk ic h  ob. Kod. d y p l. K ra k o w a  Nr. 156.
c) Vol. leg . I. 153.
7) Ob. C z a c k i  I . s tr . 211 i  220.
8) N. p. Za Ja n a  O lb rach ta  V. 1. I. 257, za  Z y g m u n ta  1. V. 1. I. 

503, 519 i 596 a r t . 25, za  Z y g m u n ta  A u g u s ta  V. 1, I I .  608 a r t . 19 640> 
a r t . 29 i 30, za  Z y g m u n ta  III. V. 1. I. 1457 a r t . 13..



cieli, k tó rzy b y  p lan tacy e  ju ż  w korzenione w ygrzebyw ali 
i n iszczyli1). .Dla podw yższenia zarobku  rzem ieślników  i km ieci 
podejm ow ał ów król w  czasie głodów  rozm aite  roboty p u b li
czne, kaza ł s taw iać i rozszerzać zam ki i m iasta, kopać staw y  
lub row y i przekopy, zak ładać wodociągi i inne budow y2),

Z y g m u n t A u g u st pow ziął w ażn y  p ro jek t rozm ierzenia  
całego k ra ju , a m iędzy pobudkam i tego  p ro jek tu  w ym ien iał3), 
iż p ra g n ie  „wiedzieć, w iele ludzi m oże się w yżyw ić i ja k i 
je s t  s t a n  naszego państw a, nad k tórem  P an  Bóg daje  nam  
spraw ow ać rz ą d y “ . N ieste ty  m yśl ta  nie zosta ła  u rzeczy 
w istn ioną.

P om ijam y  tu  dążenie do dobrej i jedno lite j m onety, do 
jed n o lity  cli m iar i w ag, do ochrony ludności p rzedew szystk iem  
ze strony  m onopolistów  i' speku lan tów  za pom ocą tak s  u s ta 
n aw ian y ch  na  środki żyw ności i in n e  tow ary , o czem ju ż  
poprzednio b y ła  m ow a4). W  ogólności s tw orzy ły  w Polsce 
ju ż  średnie w ieki zdrow e podstaw y  dla narodow ej polityk i 
ekonom icznej w epoce odrodzenia. . N ieste ty  rozluźnien ie się 
w ładzy  państw ow ej i p rzesunięcie całej siły  politycznej 
w ręce jed n ej w arstw y  w narodzie, szlach ty , nie dozw oliły 
rozw inąć się .w  Polsce polityce narodow ej z ta k ą  energią, 
św iadom ością celu i skutecznością, ja k  się to stało  w e F ran - 
cyi, A nglii, a później tak że  w p ań stw ach  niem ieckich.) Dążność 
do w yzw olenia się z pod w p łjw cw  obcych i stw orzeniapań- 
stw a narodow ego ob jaw iała  się w P o lsce  ju ż  z końcem  w ie
ków  średnich bardzo w y b itn ie : w y starczy  w skazać na  fa k t 
koronacy i W ład y sław a Ł o k ie tk a  z woli narodu  bez zezw olenia 
p ap ieża5), n a  ustaw odaw stw o K azim ierza  W  dla całej Polski, 
n a  ustanow ienie  w r. 135(1 najw yższego  sądu  p raw a  n iem ie
ckiego n a  zam ku krakow skim  i znam ienne m otyw a te j u s ta 
w y 0),. na  założenie akadem ii w K rakow ie, na p rzep isy  o je 
dnolite j m onecie w Polsce, n a  ana log iczny  p rąd  w l i te ra tu 
rze, rozpoczęty  przez O stro roga7), ażeby się przekonać, że 
idea państw ow a i narodow a by ła  w Polsce n a  p rogu  nowszej 
doby dziejow ej silnie zakorzenioną. Z p rzejściem  przew agi 
po litycznej n a  szlachtę jed n ak  nie m ożna było oczekiwać 
system atycznej po lityk i ekonom icznej n a  w zór A nglii lub 
F ran c y i w in teresie  całego narodu  i państw a, albow iem  u sta -

1) V. 1. I. 35.
2) J a n  D ł u g o s z ,  D ziejów  P o lsk ich  k s ią g  d w an aśc ie  w tłum .

' M eeherzyńskiego III. s t r  267.
?) C z a c k i  I. Str. 237.
4) Por. w yżej, s tr . 183.
5) J a n  D ł u g o s z  I I I .  s tr . 88.
6) Tenże III, s tr .  239.
7) P am ię tn ik  Ja n a  O stroroga (M onum entum ) n a p is a n y  o k o ło  r- ‘ 

1‘I73 (Ub. P r o c h a s k a  w  K w art, h is t. X III. s tr. 19.)
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■wodawstwo i a d m in is trac ja  państw ow a popad ły  w zależność, 
od jed n e j ty lko w arstw y, dążącej tak że  w . dziedzinie ekono
m icznej do zdobycia p rzew ag i nad  m ieszczaństw em  i do z a 
pew nien ia  sobie n ieograniczonego w pływ u n a  w łościan  i ro 
botników  w iejskick. W  te n  sposób po lity k a  p aństw ow a s ta ła  
się służebną in teresom  szlach ty , k tó ra  s ta ra ła  się naśladow ać 
tak że  zachodnią po litykę „m erkan ty lną" , ale ty lko  o ty le,
0 ile w  niej u p a try w a ła  odzw ierciedlenie w łasnych  potrzeb
1 interesów .

szczególności spo tykam y się tak że  w ustaw odaw stw ie 
polskiem  z dążeniem  zuży tkow ania  h an d lu  zagran icznego  
n a  korzyść k ra ju , a p rzy n a jm n ie j zapobieżenia odpływ ow i 
pien iędzy  za g ran icę. W  tym czasow ej u staw ie  radom skiej 
k ró la  A leksandra z r. 15 '5 zabroniono przyw ozu  n iek tó rych  
zag ran icznych  w yrobów  z zag ran icy , m ianow icie „torebek, 
torb_ podróżnych  i in n y ch  wyrobów  ze skór, z m eta lu  lub 
z m iedzi, cyny, ołowiu, bronzu, że laza lub drzew a, w yjąw szy  
w szelkiego rodzaju  broni, oraz jedw ab iów  i p łócien“ 1). R ów 
n ież zabroniono krajow com  sprow adzać w ina z W ęg ie r w ty m  
celu, aby  sam i YV ęg rzy  przyw ozili wino i w  zam ian  zab ierali 
ołów zam iast p i e n i ę d z y W  s ta tu tach  kró la  A lek san d ra  z r. 
1505 o „w artości flo ren a"  zn a jd u jem y  echo p rzesadnych  
w spółczesnych poglądów  n a  znaczenie p ien iądza dla bo g a
ctw a k ra jow ego3). Z y g m u n t I. energ icznie bron ił h an d lu  k ra 
jow ego p rzed  w yzyskiem  ze s trony  N iem iec G dy F ra n k fu r t  
nad  Odrą, pow ołując się n a  swój p rzyw ile j sk ładow y i oso- 
b ny  przyw ilej cesarza M aksym iliana 1. zm uszał kupców  poi 
skich udających  się W a rtą  i O drą do Szczecina do zb acza
n ia  z drogi i sk ładan ia  tow arów  we F ran k fu rc ie , k ró l Z yg  - 
m u n t I. w r. l i i !  zabron ił w szelkiego h an d lu  n a  Ś ląsk i do 
W rocław ia, i n ak aza ł kupcom  polskim  wozić to w ary  przez 
K alisz i Poznań . ten  sposób został zam k n ię ty  h an d e l 
z m arch ią  brandenburgską^). W r .  1520 uchw alił sejm  w B y 
dgoszczy5) zakaz przechodu p rzez M archię i N iem cy. 
Z innych  p rzyczyn  uchw alono n a  sejm ie p iotrkow skim  w r.

ł) Ob. a r t .  X X V . u s ta w y  d ruków , przez B ostla  w  K w art. M st. 
I I I . s tr .  678—686. Z p rzyczyn  po litycznych  z d a rz a ły  się ju ż  daw nie j 
zakazy  dow ozu i w yw ozu, n. p. Vol. i. [. 3)4 i 418, 53 L i 557, podobn ie  
zakazy  dow ozu  so li ze w zględów  fisk a ln y ch  V. 1. I. 395.

2) a r t .  V III.

3) „Cum ex a u r i  congerie  opum  fit incrom ęn tum , quod  quidem  
ta n to m in u s  h a b e ri consverit, qu an to  m a io ri veudere u r , u t  ig i tu r  sub- 
d itis  n o s tris  u tcu n q u e  o p itu lem u r a d  access iones o p u len tio res , q u a e  
e x  a u r o  f i u n t  c o  p i  a, decern im us e t s ta tn im u s , quod  valo r flo ren i 
H u n g a ric a lis  t r ig in ta  duos g ro sses n o n  ex ced a t“.

*) Ob. M a r c i n  K r o m e r ,  546; W. S t i e  d a  „ S ta p e lre c h t“ w  
H audvvört. der S taa tsw . V. s tr . 873, K ronika B i e l s k i e g o  pod r. 1510.

5) Vol. 1. I. 394. Z akaz  ten  ponow iono  w  r. 1524, V. 1. I. 428,
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15-18 . zabronić poddanym  polskim  wywozić to w ary  n a  Ś ląsk 
i W ęgry , lub  z tam tąd  je  sp ro w ad zać1), pozwolono jed n ak  
poddanym  w ęgierskim  przybyw ać do K ró lestw a z tow aram i 
i z K ró lestw a to w ary  wywozić.

P rzyw ilej Z y g m u n ta  A ugusta , w ydany  p rzy  objęciu 
tro n u  w P io trkow ie r. 1550, zaw iera z a k a z y  w y w o z u  
z K o r o n y  m o n e t y ,  oraz koni przez kupców  lub przez 
żydów  i skór p rzez g a rb a rzy  i fu rm anów  2j; O graniczenie za 
kazu  do kupców  m a n a  sobie ju ż  p iętno polityk i szlachec
kiej. Za Z ygm unta  II I .  spo tykam y się w un iw ersałach  pobo
row ych z podatkam i n a  kupców , k tó rzy  w yw ożą gotów kę 
z k r a ju 3).

W yrazem  przew agi sz lach ty  w p o lityce  handlow ej pań  
stw a by ła  k o n sty tu cy a  sejm u p io trkow skiego  z r. 151)5 za 
Z y g m u n ta  Augusta, k tó rą  zabroniono kupcom  koronnym  w y 
wozić jak ieko lw iek  tow ary  zagran icę , ale pozwolono cudzo
ziemcom po to w ary  i bydło do k ra ju  p rzybyw ać, a rów nież 
pozwolono szlachcie w łasne w oły  p rzez g ran icę  w y p ę d z a ć 4). 
W  ten  sposób spodziew ano się zapew nić szlachcie k o rzy s tn ie j
szą cenę i ła tw ie jszy  zb y t sw ojskich produktów .

T akże po lityka cłow a w Polsce nie m ogła być sy s te m a 
ty czn ą  i konsekw entną, poniew aż szlach ta  dom agała  się w o l
ności od ceł z tego ty tu łu , że nie ty lko pew ne osoby, ale całe 
m iasta  o trzym yw ały  wolność od ceł i m yt. W praw dzie przyw ilej 
K oszycki L udw ika w ęgierskiego z r. 1374, będący podstaw ą 
wolności sz lach ty  od podatków , nie w spom ina o w olności od 
ceł, ale ju ż  J a n  O lbracht w  s ta tu tach  z r. 1490 m ó w i5) w y 
raźn ie  o tej wolności sz lach ty  „od rzeczy do ich dom ów 
sprow adzanych  lub z ich domów w yw ożonych“ i o d tąd  
u trzy m a ła  się zasada, że „konsty tucye celne, ta k  nowe ja k  
daw ne, odnoszą się ty lko  do kupców , ta k  szlacheckich, ja k  
nieszlacheckich, duchow nych i św ieckich“ 6). W sku tek  p rz y ję 
cia tak ie j zasady  stało  się cło w Pols e rodzajem  podatku , 
obciążającego kupców , sz lach ta  i duchow ieństw o jed n ak  nie-

') Od O i k  o w s k  i e g  o („W  sp raw ach  celnych o d p is“) d ow iadu jem y  
się, y e  n a  te n  za k a z  w p ły n ę ły  p ra w a  sk ład o w e  i w zględy  fiskalne  n a  
pobór c ła  od obcych poddanych , gdyż obyw ate le  u suw ali się często  od 
p ła c e n ia  ceł z ty tu łu  p rzyw ile jów  m iast. W  r. 1540 n a  sejm ie w  K ra 
kow ie ponow iono  te n  zakaz . Vol. 1. 1. 531 i 557.'

b  Vol. 1. II. 599 a r t .  ö l i 596 a r t .  24. Z akaz  ten  ponow iono  w  r. 
1557 V. 1. II . 607 a r t . 11.

3 Vol. 1. II I . 53.

4) Vol. 1. I I . G84 i 635. Podobne zak azy  is tn ia ły  w  W en ecy i w  c z a 
sie je j po tęgi h and low ej w  in te re s ie  m ia s ta . Ob. E d . S t a  w i s k i  „O s to 
su nkach  h an d lo w y ch  w daw nej P o lsce“, w  Bibl. W arsz . 1860 I I I .  s tr . 522.

5) Vol. 1. I. 261.
r‘) S ta tu t A lek san d ra  z r. 1505, Vol. 1. I. 298
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kiedy opłacały  cło dobrow olnie, a od ceł g enera lnych  naw et 
król nie b y ł w olnym  1).

Z postanow ień ochronnych, w ydaw anych  n a  rzecz sw oj
skiego przem ysłu , zachow ały  się n iek tó re  ślady  w m etryce 
koronnej, n. p. ogran iczen ia  w yw ozu w ełny  i skór surow ych, 
zanim  zosta ły  p o k ry te  po trzeby  m iejscow ych fabryk , o g ra n i
czenia dowozu do n iek tó rych  m iast obcego sukna, dopóki z a 
pas m iejscow y nie b y ł w yczerpany  2). Z azw yczaj jed n ak  
ogran iczen ia  tak ie  m iały  bądź n a  oku in teres ziem ian  i k on 
sum entów , bądź m ia ły  zapobiedz konsum cyi zbytkow ej. 
W  szczególności ju ż  w lii w ieku  zw raca się u staw odaw stw o 
polskie przeciw  m o n o p o l o m  w yw ozu i dowozu pew nych  
tow arów . W  sta tucie  trzecim  litew skim  p o stan o w io n o 3;, iż 
„m onopolia z ty ch  rzeczy, k tó re z p ań stw  rzeczypospolitej 
wychodzą, nie m ają  być dozw olone“, a w k o n sty tu cy i sejm u 
w arszaw skiego  dla m iasta  G dańska z r  15 70 nazw ano spe- 
ku lacye  m onopolistów  „najn iebezp ieczn iejszem i dla obywrate li 
i kupców “ 4) i zakazano pod u tra tą  p raw  obyw atelskich.

O ogran iczen iach  co do rzeczy  zby tkow ych  by ła  ju ż  po
przednio  w zm ianka 5) ; uchw ały  m iast, zm ierzające  do z a ta 
m ow ania zbytków  by ły  przez królów  za tw ie rdzane  c). Pow sze
chne u s taw y  przeciw  zbytkom  p o jaw ia ją  się dopiero w 17. 
w ieku, ale zw raca ją  się ty lko  przeciw  m ieszczanom  i plebe- 
jom  i z ab ran ia ją  dowozu do g ran ic  rzeczypospolitej zb y tk o 
w ych m atery i zagran icznych . Ju ż  poprzednio zaznaczyliśm y, 
że dopiero ko n sty tu cy e  sejm ow e z r. I77ti i 1780 zabroniły  
w szystk im  obyw atelom  używ ać do stro jów  obcych m atery j, 
sprow adzać powozów, szorów i t. p., a to  w in teresie  p rz e 
m ysłu  swojskiego 7).

e) Współczesna literatura ekonomiczna iv Polsce.

Z w spółczesnych rozp raw  treśc i ekonom icznej w Polsce, 
poznaliśm y znakom ity  t r a k ta t  m o n e ta rn y  M ikołaja  K opern i
ka. s) Poza ty m  tra k ta te m  i k ilk u  późniejszem i rozprawkami, 
o k tó ry ch  niżej wrspom niem y. m a dla ekonom isty  doniosłe 
znaczenie przedew szystk iem  li te ra tu ra  po lityczna, albow iem

*) Ob. B. L e n g n i  o h  „P raw o  po sp o lite  K ró les tw a  po lsk iego“ 
K raków  1836 s tr. 431 i n . C ła ta k ie  na łożono  n . p. w  r. 1631 i 1673.

-) S t a w i s k i  s tr . 524. M etr. Kor. 33 p. 830, 28 p. 19, 37 p. 358..
3) C z a c k i  I. s tr .  346 -8 .
*) V  o 1. 1. II . 837.
5) Por. w yżej, s tr . 183.
°) N. p. k ró l K azim ierz W. z a tw ie rd z ił  w  r. 1336 „ą u a sd a m  leges 

su m p tu a ria s“ m ia s ta  K ra k o w a ; K odeks dyp l. k ra k . Nr. 21.
7) Por. w yżej s tr . 183 u  w. 3 i 4.
s) Ju ż  1. D u n a j e w s k i  n a p is a ł  „S łow o o K opern ika  Z asad ach  

bicia m o n e ty “.



"w niej p rz e jaw ia ją  sie idee narodow e i państw ow e epoki 
odrodzenia, k tó re  n ad a ją  znam ienną cechę w spółczesnym  po
glądom  i dążeniom  ekonom icznym

L ite ra tu ra  po lityczna w Polsce ówczesnej m a w ogóle cha
ra k te r  etyczny  a zarazem  reform atorsk i, zw raca się bowiem  
przeciw  nadużyciom  wolności, uciskowi km ieci i k iełku jącem u 
rozstro jow i społecznem u, w im ię w yższych zasad etycznych  
i idei narodow ej N atom iast obcym  je s t  te j lite ra tu rz e  bez
w zg lęd n y  egoizm  narodow y, cechu jący  w spółczesną politykę 
i li te ra tu rę  zachodnich ludów  europejskich, w sku tek  czego 
n ie  m a w naszej lite ra tu rz e  ow ych w yb itnych  rysów  okresu 
m erk an ty ln eg o , jak ie  poprzednio  poznaliśm y.

W stęp  do lite ra tu ry  politycznej epoki odrodzenia stano 
w i u  nas w spom niany  ju ż  w yżej J) p am ię tn ik  J a n a  O s t r o 
r ó g  a z drugiej połow y X V . w ieku  z czasów K azim ierza  J a -  
g ielończyka A u to r za jm uje  stanow isko narodow e i państw ow e 
dom agając się dla całego K ró lestw a jed n o lite j m onety, je d n o 
litych  m iar i w ag, wolności h an d lu  i kom unikacjn , budow y 
dróg  kosztem  skarbu  publicznego, zniesienia m y t i ceł d o 
wozowych, niezaw isłości od h ierarch ii kościelnej Ż ali się 
p a  to, że P olska sw oją gnuśnością bogaci inne narody  i że 
ze szkodą w łasną w yw ozi sk arb y  za granicę, n. p. do K zym u.

Na podobnem  stanow isku  zasadniczem  pozosta ją  p isa 
rze polityczni w 16. w ie k u 3). G łośny p isarz S t a n i s ł a w  
O r z e c h o w s k i  u d erzy ł w im ię dobra publicznego śm iało 
na  niezgodę i n ad u ży cia  szlach ty , tudzież 'na uciskanie w ło
ścian  podatkam i. Posunął się naw et do tw ierdzen ia, że w ło
ścianie są ^ fu n d a m en tem  rzeczy pospolite j, bo z n ich  ży je 
w szelkie stworzenie)! 4).

N a jw y b itn ie jszy m  naszym  pisarzem  po litycznym  w ty m  
okresie je s t  A n d r z e j  F r y c z  M o d r z e w s k i ,  k tórego  
z a p a try w an ia  n a  sprawy^ ekonom iczno-społeczne rów nież 
za s łu g u ją  n a  uw agę. Podniósł on w  swem  dziele „O popraw ie

') Ob. s tr . 198 uw . P.
2) Ob. O stro ro g a  ,.M onum en tum “ w S ta rod . pom nikach  px-awa 

po lsk iego  T. V. a r t . 52, 53, 55, 63.
3.) N. p., S t  a n  i  s ł  a  w  Z a  b o r  o w s k  i w  ro z p ra w ie  „ T ra c ta tu s  de 

n a tu r a  iu r iu m  e t bono rum  re g is ;l z r. 1504 w ychodzi w  k w e s ty i kró- 
lew szczyzn  z zasad n iczeg o  ‘ za ło żen ia , że dobro  pub liczne  s to i  p o n ad  
in te resam i p ry w a tn y m i. Ob. b łiżei o tej l i te r a tu rz e  S t .  T a r n o w s k i  
„P isa rze  p o lity czn i XVI. w iek u “ K raków  1886 I. s tr . 23. i  n.

4) W „O ratio  re ip u b licae  P o lo n ae“ z r. 1543. N ie s te ty  w p ó źn ie j
szej ro z p ra w ie  z r. 1566, w ydanej d ru k iem  w  r. 1859 w  P o zn an iu  
pod ty t .  „P olioya K ró lew stw a  P olskiego na  k s z ta ł t  A ris to te lc so w y ch  
p o lity k  w y p isa n a “, n ie  u m ia ł O rzechow ski w znieść się  p o n ad  p o g ląd y  
A ry s to te le sa  n a  znaczen ie  zaw odów  ręk o d z ie ln iczy ch  i kup ieck ich  i 
n a z y w a  zaw ody  te w raz  z km ieciam i „ s łu g a m i“, n ie dz iedz icam i“ 
K ró les tw a  P o lsk iego , (s tr. 23).
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rzeczypospo lite j“ J) doniosłą myśl społeczną o p o t r z e b i e  
p r a w n e g o  z o b o w i ą z a n i a  w szystk icli m ieszkańców  d o 
p r a c y  i w ykazan ia  się, odpow iedniem  zajęciem  przed  w ła- 
dzą publiczną, z drugiej sas s trony  o o b o w i ą z k u  p a ń -  
s t w a  zapew nienia p racy  i u trzy m an ia  obyw atelom . Zgodnie 
z d ok tryną  kanon iczną u zn a je  M odrzewski p racę za m oralny  
obowiązek k  żdego człow ieka, w yw odzi z p racy  w łasność ziemi 
i in n y ch  rzeczy ; ale nie poprzesta je  n a  stw ierdzen iu  sam ego 
obow iązku m oralnego, lecz w ysnuw a zeń  praw o każdego  
obyw atela , nie w yłączając  w łościan (kmieci), do p racy  i do 
swobodnego poszukiw ania za jęcia  poza g ranicam i swej wło- 
sei, a zarazem  m ożnose p raw ną w prow adzen ia p r z y  m  u s o- 
w  ej  p racy , w ydalen ia  i k a ran ia  takich, ludzi, k tó rzy  nie 
w ykażą się corocznie p ized  urzędem  publicznym , jak ie  m ają  
zajęcie  i z czego ży ją  ä), N aw et szlachcic p różnu jący  i p su 
ją c y  obyczaje rzeczypospolitej pow inien być do p racy  p rz y 
m uszony lub z p ań stw a  w ydalony. N aw zajem  je d n a k  dla 
zapobieżenia nędzy  i żebrac tw u żąda M odrzew ski publicznej 
o rgan izacy i dobroczynności i u ła tw ien ia  p racy  dla ludzi, 
k tó rzy   ̂ n ie m ogą lub nie chcą znaleść dla siebie z a ro b k u : 
„ a lb o w ie m m ó w i au to r „godzi się, aby  zgrom adzen ie o ty ch  
s ta ran ie  m iało, k tó rzy  albo się w niem  urodzili albo długo 
m ieszkali, żeby dla n ied o sta tk u  żyw ności albo innych  rzeczy 
nie p o m arli3) “.

W  duchu nowej epoki pow ołuje M odrzew ski państw o  do 
czynnej opieki n ad ' dobrem  m oralnem  i m atery a ln em  całego 
narodu. J e s t  on za w olnością p rzesied lan ia  się km ieci i za' 
wolnością targów , dowozu i wyw ozu, p rzem aw ia  ostro p rze 
ciw monopolom  i spekulacyom , godzącym  n a  w yzyskan ie  
społeczeństwa." D latego żąda zgodnie z w spółczesną d o k try 
n ą  i po lityką ścisłego nadzoru  nad  ta rg am i, n ad  m iaram i 
i w agam i, nad  jakością  produktów , tudzież  naznaczen ia  
słusznych  cen (taks) n a  środki żyw ności i w yroby rękodziel
nicze. U znając  jed n ak , że ta k sy  na  zboże są n iedostateczne, 
podnosi p ro jek t regu low an ia  cen zboża n a  w zór in n y ch  k ra  ■ 
jow  przez państw o, k tó re pow inno nabyw ać zboże w czasie 
urodzaiów  i sprzedaw ać je  po um iarkow anej cenie w czasie 
n ieurodzajów , oraz pow strzym yw ać w tak im  czasie wywóz 
zboża z k ra ju  S łusznie też  zaznacza au to r, że drogość zboża 
zw ykła w yw oływ ać drożyznę in n y ch  rzeczy , w sk u tek  czego 
um iarkow ane ceny zboża są w in tere sie  całej ludności 4),

J  „Ds em endanda rep u b lica  lib id  q u in q u s “ K ra k ó w  1551, w  B a
zy le i 1554, n a  języ k  p o lsk i p rze ło żo n e  w  r. 1577. C ytu ję  w edle w y d a n ia  
T urow skiego z r. 1857.

2) S tr  90, 115, 116, 201.
3) S tr. 91.
4) S tr. 80. i n.
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K lęskom  ekonom icznym  w sku tek  pożarów  p rag n ie  Mo
drzew ski zapobiedz p rzez opiekę publiczną, m ianow icie za 
rządzen ie racyonalnej budow y domów i kom inów, obow ią
zkowe^ u trzy m an ie  w każdym  dom u przyborów  do gaszenia 
ognia i o rganizacyę obyw atelskiej s traży  pożarnej 1). K ów nież 
postępow ym  by ł p ro jek t M odrzewskiego u tw o rzen ia  stałego 
s k a r b u  p o s p o l i t e g o  na obronę rzeczypospolitej i n a  
inne po trzeb y  pospolite, m ianow icie n a  ustanow ienie sta ły ch  
sędziów, nadzorców  skarbow ych, „na w ybaw ienie km ieci 
z ustaw icznej niewoli'* i udzielanie k red y tu  przez państw o.. 
P ro jek t ten , o p arty  n a  daw niejszym  projekcie a rcyb iskupa  
Ł askiego, za jm u je  w ybitne m iejsce w h isto ry i li te ra tu ry  
skarbow ej 2).

M odrzew ski ubolew a nad  w yw ozem  p ien iędzy  z k ra ju , 
ale rozum ie dobrze, że p rosty  zakaz w yw ozu n ie  m oże być 
sku tecznym ; p rag n ie  on. zgodnie z k an o n is tam i, ogran iczenia 
zbytków  przez zakaz dowozu do k ra ju  rzeczy  z b y tk o w y c h : 
po tęp ia  lichwę, ale zgadza się n a  um iarkow ane odsetki, radzi' 
naw et, aby  w czasie pokoju  w ypożyczano ze sk arb u  pub li
cznego (mons pietatis) p ieniądze obyw atelom  n a  procent, nie 
w yższy od 50/0 od s ta  3),

Z ap a try w an ia  ekonom iczne M odrzew skiego łączą więc 
m inioną epokę średniow ieczną z epoką odrodzenia". N ie ma. 
w nich bezw zględnego egoizm u narodow ego, jak i cechuje 
po litykę i l i te ra tu rę  m erk an ty ln ą  na  zachodzie, ale zawiera-- 
ją  stanow cze uznan ie po trzeby  o rgan izacy i i pom ocy p u b licz 
nej w  spraw ach   ̂ gospodarczo-społecznych n a  podstaw ach  
etycznych  i oddają  p ań stw u  przew odnią rolę w reg u lo w a
niu życia  społecznego.

M odrzew skiem u zaw dzięczam y też m yśl k o l o n i z a c y i  
U kra iny  dla o b ro iry ^  k r a j  u  od napadów  tu reck ich  i d la zyska
n ia  w olnych obszarów  n a  rzecz zubożałych  obyw ateli. Myśl 
ta  p ow tarza  się n astęp n ie  u  w ielu p isarzy  politycznych. Po- 
m ysły  kolonizacyi Podola i U k ra in y  w Polsce różn ią  się j e 
dnak  zasadniczo od idei ko lonizacyjnych m erkan ty listów . 
A utorom  polskim  bowiem  nie p rzyśw ieca ła  m yśl pozyskan ia  
obszaru zb y tu  dla tow arów  polskich i w yzysk iw ania  kolonii 
na  rzecz k ra ju  m acierzystego  n a  w zór k ra jó w  zachodnich, 
lecz p ragnęli stw orzyć o rgan izacyę obrony n a  południo
w ym  wschodzie p ań stw a  od napadów  T urków  i T atarów  
i dopom ódz do rozw oju  ekonom icznego ow ych krajów . Po 
M odrzew skim  podnosi myśl kolonizacyi kresów  w schodnieh

>) S tr. 203—4.

2) Ob. mój w y k ład  n a u k i sk arb o w ej s tr . 90—2.

3) S tr . 300.
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M i k o ł a j  R e y 1), b iskup  k u jaw sk i K s  W e r e s z c z y ń s k i  
J ó z e f 2), Ł u k a s z  G ó r n i c k i 3), K  s. P i o t r  G r a b o w s k i ,  
k tó ry  ju ż  w skazuje n a  kołonizacyjne p rz y k ład y  in n y ch  n a 
rodów.4), w w ieku 17. zaś podobnie S z y  m o n  S t  a r  o w o 1 s k  i 5).

Z poszczególnych sp raw  n a tu ry  ekonom icznej pow sze
chnie by ła  . om aw ianą sp raw a w zm agającego  się w Polsce 
zb y tk u  i połączonego z tern w yw ozu pieniędzy za granicę. 
W y stęp u ją  przeciw  zbytkow i p isarze polityczni, począw szy od 
O stroroga (O rzechowski, M odrzewski, A ndrzej W olan, Ks. 
P io tr G rabow ski i in n i)6), poeci (M ikołaj R ey. K ochanow ski, 
K lonow icz7), dziejopisarze (M arcin K ro m er8), M arcin B ielski), 
a ju ż  w 16 w ieku spo ty k am y  się z osobną rozp raw ą S t a n i 
s ł a w a  S o k o ł o w s k i e g o 8), w  k tórej au to r dom aga się 
publicznych  i srom otnych k a r n a  m arnotraw ców .

Z pośród pism  pośw ięconych specyałn ie  spraw om  eko- 
nom icznym  pom ijam y tu  p ism a, należące do zakresu  ekono-

’) W d o da tkach  do d z ie ła  ..Z w ierciadło  albo  k s z ta łt ,  w  k tó ry m  
k ażd y  s ta n  sn ad n ie  się m oże sw y m  sp raw o m  ja k o  w e zw iercied le  p rz y 
p a tr z y ć “ w  K rakow ie  15.67 s tr .  185—6. („S pólne n a rz e k a n ie  w szey  K o
ro n y  n a  p o rząd n ą  liiedbałość  n a sz ą “), tak że  w części w ierszow anej 
„A p o p h teg m a ta“ w w ierszu  „P u ste  p o la “.

2) V.' ro z p ra w ie  „P u b lik a“ K raków  1591 i „Sposób o sad y  now ego 
K ijow a i och rony  n ieg d y  sto lice . K s ię s tw a  K ijow sk iego  bez n a k ła d u  i 
kosz tu  k o ro n n eg o “ K ra k ó w  1595.

3) W rozm ow ie „P o lak a  z "W łochem“ w yd. r. 1616.

4) „Polska n iżn a , albo  o sad a  polska., osobliw ie n a  o ch ro n ien ie  
pogran icznych  p a ń s tw  od T a ta r  i  n a  uczciw e o p a trzen ie  rozp ło d zo n y ch  
synów  k o ronnych , pacho łków  c h u d y c h “ ł596.

J) „P obudka  albo ra d a  n a  zn iesien ie  ta ta ró w  perekopsk ich“ w yd. 
T u row sk iego  ls5S.

6) A n d r z e j  W o l a n  w ro zp raw ie  „De lib e r ta te  po litica  seu  ci- 
v il i“ z r. 1572 (tłum . n a  po lsk ie  w r. 1606); podobn ie  n i e z n a n y  a u  
t o r  „votum  sz lach c ica  polskiego o jczyznę w iern ie  m iłu jącego  o za ło ż e 
n iu  sk a rb u  rzeezypospolito j i o obronie  k ra jó w  ru sk ic h “" z r. 1580; K s, 
P i o t r  G r a b o w s k i  „Z danie syna  koronnego  o p ięc iu  rzeczach  rze- 
czyposp. po lskiej n a le ż ą c y c h “ z r. 1595.

7) M i k o ł a j  R e y  w „Ż yw ocie poczciw ego cz ło w ie k a“ rozdz. VI, 
też  w  „K rótkiej ro zp raw ie  m iędzy trzem a  osobam i, panem , w ó jtem  i 
p leb an em “ z r. 1543; K o c h a n o w s k i  w poem acie „ S a ty r“ i S e b a -  
s t y a n  F a b i a n  K l o n o w i c z  w e „F lis ie “.

8) M a r c i n  K r o m e r  („P o lska  czy li o po łożeniu , o b y cza jach .. 
K siąg dw oje“ p rze ło ży ł W lad . Syrokom la, ■ Wj 1 no 1853 s tr . 53) w y p o w ie 
dz ia ł sw e uwmgi, n ie ra z  tra fn e , ta k ż e  o in n y ch  sp ra w a c h  ekonom i
cznych, n. p. o m enn icy  i p rzy czy n ach  d rożen ia  z ło ta  (s tr. 69), a  p ro je 
k to w i po d a tk u  od m a ją tk u  p ośw ięc ił o sobną ro zp raw ę „C ensus“ do tąd  
n iew ydauą.

°) „Q uaestor sive de p a rs im o n ia  a tq u e  f ru g a li ta te “ K raków  1589, 
tłum . n a  po lsk ie  pod ty t . „S za fa rz“ ju ż  w r. 15S9.



m ik i p ry w a tn e j i z iem iańsk ie j1), n iem niej t r a k ta ty  skarbow e2), 
a p rzy taczam y  niek tóre w yb itn ie jsze  rozpraw y ekonom iczne, 
.zajm ujące się kw estyą cen, d rożyzny  i licbw y, p ieniędzy 
i  hand lu , w  ogóle kw estyam i, będącem i w okresie m erk an ty l
nym  głów nym  przedm iotem  rozpraw  polityczno - ekonom i
cznych.

M ianowicie jeszcze z końca 16 w ieku przechow ały  się 
■dwie uw agi godne rozp raw y  ekonom iczne: J a n a  A b r a h a 
m ó w  i c z a . Z danie L itw in a  o kupczy  tan io  zboża a drogiej 
sp rzedaży“ 3) i K s . M a r c i n a  S m i g l e c k i e g o  „O lichwie 
i trzech  przedniej szych k o n trak ta ch : w yderkow ym , czynszo
w ym  i tow arzystw a kupieckiego. N au k a  k ró tk a “4).

A braham ow icz zw rócił się przeciw ko pow szechnej opi
n ii, jak o b y  p rzyczyną drożyzny by li kupcy  zboża i podaje 
jak o  skuteczne środki przeciw  drożyźnie u l e p s z e n i e  k o -  
m u n i k a c y i  i w o l n ą  k o n k u r e n c y ę ,  po tęp ia  zaś system  
u s tan aw ian ia  tak s  n a  zboże i inne to w ary  jak o  n iesp raw ie
dliw y a bezskuteczny. Z daniem  jego  nie należy  przyznaw ać 
przyw ile jów  i m onopolów żadnym  tow arzystw om  i u stanaw iać 
tak s  n a  zboże, lecz należy  pozostaw ić han d e l w o l n y m ,  nie 
krępow anym  owemi ograniczeniam i. N adzie ja  zysku  bowiem  
sk łan ia  kupca do nab y w an ia  zboża w czasie tan im , a zatem  
w czasie, gdy kupiec je s t  .po trzebnym  ta k  dla producenta, 
k tó ry  nie może p ro d u k tu  sprzedać, ja k  dla konsum entów  k ra 
jow ych , k tó rzy  m ogą w odpow iedniej dla siebie chw ili nabyć 
zboże u  k u p c a ; gdyby  kupiec zboża nie kupił, w ów czas m u 
siałby  p roducen t szukać zb y tu  za g ran icą, zkąd trzeb ab y  było 
później k ra jow e zboże odkupyw ać. Przeciw  w yzyskow i ze

') W  r. 1546 w y d a ł w K rólew cu g ło śn y  J a n  S e k l u c y a n  zb iór 
r a d  d la  ży c ia  rodzinnego  i g o sp o d arstw a  p ry w a tn eg o  pod ty k  .Oecono- 
m ia  albo gospodarstw o , to  je s t  n a u k a , ja k o  się w szelk i k rześc iań sk i 
cz ło w iek  w  g o sp o d ars tw ie  sp raw ow ać  m a “, w yd. ponow nie  p rzez  Z. Ce- 
licliow skiego  K raków  1890> W ięk szą  w arto ść  p ra k ty c z n ą  m a dziełko 
A d a m a  G o s t  o m  s k i  e g  o, w ojew ody raw sk iego , zaw ołanego  gospoda
r z a ,  w y d an e  po jego  śm ierc i pod ty t .  „G ospod arstw o“ w K rakow ie  1588, 
a z a te m  w  czasie ro zw o ju  g o sp o d a rs tw a  fo lw arcznego  w  Polsce. D ziełko  
to  w ydaw ano  później w  w ie lu  w yd an iach , n iek iedy  pod zm ien ionym  
n a p ise m . W  r. 1602 w y d a ł S e b . P e t r i c y  tłu m aczen ie  „O ekonom iki 
A ris to te le so w ej to  je s t  rz ą d u  dom ow ego z dokładem  k siąg  dw oje, w  k tó - 
.rych się może nauczyć każd y  gospodarz , ja k o  się obchodzić z żoną, 
dziećm i, z cze ladz ią , z m a ję tn o śc ią ;“ w tó re  w ydanie  w  K rakow ie w r. 
.1618. E konom ikę z iem iań sk ą  w ydał w  r. 1675 H a u r ,  w r- 1754 Ks. B y 
s t r z y c k i .

2) Ob. mój „ W y k ła d  n a u k i sk a rb o w e j“ s tr .  89—96.

3) R o zp raw a  p o jaw iła  się w  r. 1595. P o d a ję  ją  w edle stre szczen ia  
C z a c k i e g o  w yd. T u r. 1. s tr .  146 uw . 3.

4) P ie rw sze  w y d an ie  w  d ru k a rn i Ł azarzow ej w  K rakow ie 1506. 
W  późniejszych  w y d an iach  d o d a ł a u to r  ro z d z ia ły  o spółkow ych z a ro 
bk ach , na jm ach , a ren d ach , o d łu g a c h , p o w innośc iach  k m iecych , i  zm ie
n i ł  nieco nap is . P o d a ję  wedle w y d a n ia  szóstego z r .  1621.

15
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strony  kupców  sku tecznym  środkiem  j e s t k o n k u r e n c y a  
k u p c ó w  i c l i ę ć  s p r z e d a ż y ,  k tó re  zn iża ją  cenę do tej 
m iary, ja k a  wedle trudności u trzy m an ia  zboża je s t  n a tu ra ln ą  
W szelkie tak sy  nie ty lko n a ru sza ją  w łasność, ale nie p rzy n o 
szą pożytku . ' bo w łaściciel zboża tern w yżej podnosi cenę 
z pow odu niebezpieczeństw a k ary  i nie cbce tow arów  p rz y 
wozić n a  ta rg , przez co u n ik a  konkurency i z d rug im i i w  w ła 
snym  dom u je s t  panem  ceny. W  w ielkim  k ra ju  rolniczym , 
jak im  je s t  Polska, głód je s t  niem ożliw y, jeżeli kom unikaeye 
z jed n ej prow incyi do drugiej będą ułatw ione.

W yw ody te  A brabam ow icza, k tó rym  nie podobna odmó
wić zasadniczej słuszności, p rzy p o m in a ją  żyw o zasady  szkoły 
ekonom icznej, zw anej libera lną , z końca 1S i z 19 stu lecia : 
są one sprzeczne zarów no z system em  tak s  średniow iecznych, 
ja k  z opiekuńczym  duchem  epoki m erk an ty ln e j. B y ły  one 
n iew ątp liw ie w yrazem  zap a try w ań  i dośw iadczeń kół k u p ie 
ckich ; ko ła te  bow iem  b ron iły  się przeciw  ciąg łym  zarzutom  
i system ow i tak s  za pom ocą pism  i m em ory Słów, ja k  św iad
czy n. p. P ro tes t kupców  w ileńskich z r. 1621, w niesiony  do 
senatorów  litew sk ich 1), a zredagow any  w duchu  pow yższych 
w ywodów A braham ow icza2)

K ozpraw a ks, M arcina Sm igleckiego za jm u je  się głów nie 
k w estyą lichw y ze stanow iska postępow ej d o k try n y  k an o n i
cznej. L ichw ą nazyw a „zysk z pożyczania, nie ro snący  ani 
z kiipiectw a, ani z ro b o ty “, bez różnicy, czy polega w p ie
n iądzach, czy innych  poży tkach  i usługach. N ie je s t  lichw ą 
zysk zapracow any  lub p ły n ący  z innych  przyczyn, n. p. z ty 
tu łu  w yłożonych kosztów, dam num  em ergens lub lucrum  
cessans, niem niej z powodu ry z y k a  i trudności p rzy  zw rocie 
p ożyczk i3). Obok tej kw esty! do tknął Śm iglecki tak że  spraw y 
cen, monopolów, h an d lu  i ucisku poddanych. J e s t  on zw olen
nikiem  taks, ale uznaje, że cena nie m oże zależeć od dowol

!) O bszerna ta  i uw ag i g o d n a  in s tru k c y a  (w y d an a  przez A, P ro -  
ch ask ę  w  K w art, h is  tor. 1893 s tr . 442—6), p rz y p isu je  d rożyznę  przede- 
w sz j’s tk iem  w ielk iej ilo śc i p o d l e j s z e j  m o n e t y  i  b ron i w  ogóle in te 
resów  m iast, k tó re  , n ie  ty lko  są  ozdobą p a ń s tw a  każdego , a le  też obroną 
i poży tk iem “ .

2) C zy tam y ta m  m iędzy in n e m i: „D rogość rzeczy  n ie  dz ieje  się 
p rzez  kupno, bo g dz ieby  by ło  m onopolium , te d y b y  d rogosć  być m ogła, 
ale iż  tego m iędzy  n im i n ie  m asz, ted y  on i w ysok iej ceny  w ynieść n ie  
m ogą, bo ja k o  k ażd y  z kupców  w ed łu g  p rzem ożen ia  sw ego k redy tem  
n a d s ta w ia ją c  q u a n tita te m  m erc ium  w  p ań stw o  w prow adza, ta k  te ż  dla 
poży tku  swego, choć n ad e r m ałego , p rędko  jed en  p rzed  d ru g im  ty ch że  
to w aró w  pozbyw a, a tern w ięcej, g d y  go k re d y t c iśnie, g d y  in te re sa  
p łac i, aby  n a  te rm in ie  n ie  u s t a ł“ .

3) s tr. 5, 6, 29, 30. W spółczesne u n iw e rsa ły  pobo row e kró lów  p o l
sk ich  o g ran icza ły  stopę p ro cen to w ą  zw ykle n a  8 proc. i  u s ta n a w ia ły  
n a  k a p i ta ły  p ieniężne p o d a tk i. Por. n. p. un iw . Z y g m u n ta  ^A ugusta z r. 
ż'569, S te tan a  B a to rego  z r. 1578, Z y g m u n ta  III . z r  1595. (Vol. 1. I I .  
. 989, 1003, 1034, 1255, 1311, 1359, 143 7. 1545, 1571, 1589, 1650).
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ności urzędników , lecz je s t  w ynikiem  „w ielu okoliczności 
czasu, m iejsca, n iebezpieczeństw a, d o sta tk u  pieniędzy, dosta
tk u  ty ch  co kup ić m ogą, k tó re okoliczności iż się odm ieniają 
bardzo  często, ted y  się też odm ienia cena rzeczy “1). Szczegól
nie ostro w y stęp u je  przeciw  m onopolom  czyli ..sam okupstw u“2), 
p rzy p isu jąc  im  drożyznę i w idząc w n ich  ograniczenie w ol
ności zarobkow ania, k tó ra  w edle niego je s t  „we w szystk ich  
rzeczachpospolitych  i od w szystk ich  narodów  p rz y ję ta  de 
iu re  gentium , gdyż je s t  i rzeczypospolitej pożyteczna i do 
zam ożenia ludzi ubogich p o trzeb n a“ .

Z p ierw szej połow y 17. w ieku zachow ało się k ilka cen
nych  rozpraw  ekonom icznych, odnoszących się do kw esty i 
m onetarnej, d ro ży zn y  i handlu . P rzedew szystk iem  je d n a k  za 
sługu je  na  w zm iankę tłum aczen ie  dzieł A risto te lesa  (Polityki, 
E ty k i i Oekonomiki) w ydane przez S e b  P e t r  i c e  g o 3), m a
jące  znaczenie tak że  dla w spółczesnych zap a try w ań  ekono
m icznych, poniew aż P e tricy  nie p o p rzesta ł n a  tłum aczeniu , 
lecz obszernem i „przydatkam i, p rzestro g am i i d o d atk am i“ s ta 
ra ł  się rozw inąć i bliżej uzasadnić pog lądy  A risto te lesa  n a  
isto tę  społeczeństw a jak o  organizm u, n a  praw o w łasności, n a  
znaczenie zawodów ekonom icznych, zw łaszcza ro lnictw a, na 
pojęcie pieniędzy, lichw y i bogactw a, w duchu etycznym  i 
chrześciańskim . P e tricy  je s t za ograniczeniem  bogactw  i w i
dzi w m iernych  m ajętnościach  ozdobę rzeczypospolitej. Z re
sz tą  sądzi4), że „rzeczypospolitej szczęście nie tak  zależy na 
d o sta tk u  m ajętności, jak o  w ięcej n a  obfitości cnót, poczciw ych 
spraw , zacnych  dziejów, wedle k tó ry ch  m a być podział dóbr 
zw ierzchnych“

W idoczny w pływ  n a  polską lite ra tu rę  ekonom iczną w 17. 
w ieku m iały  dwie rozpraw y, jak ie  się p o jaw iły  z początk iem  
owego w ieku, m ianow icie pism o polem iczne ad m in is tra to ra  
ceł koronnych  S t a n i s ł a w a  C i k o w s k i e g o  „ W spraw ach 
celnych odpis .... z strony  fortelów  kupieckich  szkodliw ych 
skarbow i i K oron ie“5), oraz szersza rozp raw a W o j c i e c h a  
G o s t k o w s k i e g o  „Sposób, j akim  góry  złota, srebrne w  prze- 
zacnym  K rólestw ie polskiem  zapsow ane n ap raw ić“6). K a o b y 
dw a te  pism a późniejsi autorow ie często się pow ołują.

') str.. 64.
2) s tr. 127—8.
3) P o lity k i Arisfcotelesowej to  je s t rz ą d u  rzeczypospo lite j z dokła- 

dem  k s ią g  ośm ioro. W K rak o w ie  1605. O ekonom iki A ris to te lesow ej j. 
w, s tr. 225. 1602. E ty k i A ris to te lesow ej to  je s t ja k o  się k ażd y  m a na  
św iecie  rz ą d z ić  z dok ładem  k siąg  dziew ięcio rga . W  K rakow ie  1618.

4) P o lit. Ar. s t r .  159.
5) W  K rakow ie, w  d ru k a rn i Ł aza rzo w e j 1602.
G) „K adzić  in  publico , stanom  ko ronnym  ob o jg a  narodów  po 

w szy stk im  p a ń s tw ie  K ró lestw a po lsk iego  do u w a ż a n ia  p o d a n y “ r. 1622.
15- .
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S tan islaw  C ikow ski s ta ra ł się uspraw iedliw ić p rzep isy  za 
b ran ia jące  kupcom  kra jow ym  tru d n ić  się hand lem  zag ran icz 
nym , dowozowym i w yw ozow ym , in teresem  zarów no skarbu  
publicznego, pobierającego cła od cudzoziemców, ja k  całego 
społeczeństw a i m iast. Zdaniem  Cikow skiego bowiem  cudzo
ziem iec m usi p rzy jeżdżać do Polski z tow aram i i po p ro d u 
k ty  krajow e, m usi sw oje tow ary  złożyć w m iastach , m a ją 
cych p raw a składow e i sprzeda je  po um iarkow anej cenie, 
n iechcąc z n iem i w racać. W  ten  sposób podniosą się m iasta  
m ające p rzyw ile je  składow e, rzem ieśln ik  o trzym a n a  m iej
scu dobre i tan ie  m aterye, a szlachcic nie będzie narażo n y  
n a  drożyznę i w yzysk p rzy  zakupn ie tow arów , a zarazem  
może korzystn ie  sprzedać n a  m iejscu  sw oje p roduk ty . A rg u 
m en ty  te  C ikowskiego nie by ły  zresz tą  w; Polsce nowe, a 
m ia ły ' głów nie posłużyć przeciw  nadużyw an iu  przyw ile jów  
szlachty , k tó ra  k o rzy sta jąc  z wolności w łasnych  p roduktów  
od ceł hand low ała  obcym i w ołam i i tow aram i i zm uszała 
swoich pachołków  groźbam i do przysięgi, że p ro d u k ty  te  po 
chodzą z je j w łasnego gospodarstw a, a podobnie tak że  mie
szczanie kupcy  s ta ra li się uchylić od ceł g ran icznych  z ty 
tu łu  przyw ile jów  swoich m iast. S łusznie w ystępy w ał C]ko- 
w ski przeciw  tym  przyw ile jom  i nadużyciom . 1)

W ojciech G ostkow ski n ap isa ł książkę swą -i g łów nie ce
lem  uzasadn ien ia  po trzeby  refo rm y  m onetarnej, albowiem  
słusznie w ykazyw ał, że ceny i d rożyzna zależą przede- 
w szystkiem  od w artości m onety. W yszedł w niej jed n ak  
z szerszego stanow iska ekonom icznego, albow iem , pow ołując 
się n a  ekonom ikę A iństotelesa, p rzedstaw ił na jp ierw  siedm 
rozm aitych  sposobów nab y w an ia  p ie n ię d z y 8), w ykazał h is to 
rycznie, zkąd  się w zięła w Polsce konfuzya w spraw ach  
m onetarnych , p o d ją ł próbę p rzedstaw ien ia  w cy frach  s tanu  
h an d lu  zagran icznego  Polski, poczem  podał sposoby n a p ra 
w ienia sp raw y m onetarnej i zapobieżenia w yw ozow i p ien ię
dzy z k ra ju . Z d a je  się, że głów ną pobudkę do n ap isan ia  tej 
rozp raw y  dała  autorow i k o n sty tu cy a  sejm u w arszaw skiego 
z r. 1620, ustanaw ia jąca  ceny stałe  n a  tow ary  cudzoziem 
s k ie 4) oraz podnosząca w artość czerw onego złotego do cz te 
rech  zło tych  polskich 5), niem niej k o n sty tu cy a  sejm u w a r
szaw skiego z r. 1621 o „Z aw arciu  ziem ie“, zab ran ia jąca  w y
wozu wołów, zboża (w yjąw szy  szlacheckich) i w szelkich to-

') s tr . 6 8 -7 0 .
2) K siążk i tej n ie  podaje  S zelągow ski i in n i n a s i au to rzy , zajm u- 

ją c y  się li is to ry ą  s tosunków  ekonom icznych, w  Polsce. W b iblio tece 
■Ossolińskich zn a jd u je  się egzem plarz z r . '1622 (Nr. 5.200).

3) G ospodarstw o , kup iectw o , rob o tę  n a jem n ą , rzem iosło , p rzem ysł 
p rzew ażn y  (fo rte le  i  speku lacye), lichw ę, w y m ian ę  m onet.

ł) Vol. 1. I I I .  1. 3 7 0 -1
5) Vol. 1. II I . f. 372.
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w arów  za g ran icę w ty m  celu, aby  zm usić cudzoziem ców  do 
p rzy b y w an ia  do składów  w Polsce i n abyw an ia  tow arów  na 
m ie jsc u .1) G ostkow ski bowiem  słusznie w ykazu je, że ceny 
zależą cd  w artości m onety  k rajow ej i że zam iast ciągle 
w nieskończoność pogarszać i  obniżać w artość te j m onety  
(złotych, groszy), należy  raczej podnieść je j w artość, lichą 
z obiegu w yw ołać, w yb ijać  drobną polską m onetę dobrą w e
dle p raw nie  oznaczonej w ag i i ty lk o  tej m onecie p rzyznać 
p ra w n y  kurs, a wr ten  sposób na jsku teczn ie j zapobiegnie 
się drożeniu  czerw onych zło tych  i ta larów  tudzież w yw ozo
w i dobrych  pien iędzy  z k ra ju . W yw ody  G ostkow skiego pod' 
ty m  w zględem  by ły  zupełn ie tra fn e , gdyż ju ż  K opern ik  w y 
k azał, że w k ra ju , w k tó rym  k rążą  m onety  o rozm aitej 
w artości kruszcow ej, zwykł}' u trzym yw ać się w obiegu tylko 
m onety  najlichsze , lepsze - zaś zn ik a ją  za granicę i są p rze 
tap ian e  n a  cele przem ysłow e Z teg o  powodu tak że  w Polsce 
pozostaw ały  w obiegu najlichsze  m onety  krajow e, w sku tek  
czego w stosunku  do czerw onych zło tych  i talarów , u ży w a
n y ch  za m iarę w artości w  w ym ianie zag ran icznej, coraz b a r
dziej tra c iły  na  w artości. G ostkow ski w idzi w  lichej m onecie 
n ie ty lko  p rzyczynę drożyzny, ale zarazem  źródło n iezm ier
n ych  s tra t  k ra ju  w h an d lu  zagran icznym . Z daniem  jegO' 
z pow odu lichej m onety  w  k ra ju  o trzy m u ją  P olacy  za sw oje 
p ro d u k ty  w yw ożone zaledw ie połowę te j sum y, k tó rąb y  do
stać  m ogli, a n a to m iast za tow ary  obce p łacą  podw ójne ceny, 
i „ tak  sam i się p raw ie um yślnie w n iw ec obracając, boga- 
c iejem y k ra je  cudzoziem skie, a m ianow icie ziem ię ho len d er
sk ą-. O ceniając w yw óz sam ego zboża z Korony bez W . Ks* 
L itew sk iego  rocznie na  1S m ilionów zło tych  sądzi, że conaj- 
m niej 7 m ilionów corocznie tra c i Polska n a  cenach rzeczy  
w yw iezionych. S łusznie podnosi, że tak że  zaw arcie  ziem i“ 
nie zw aln ia  n as  od po trzeb y  refo rm y  m onetarnej, gdyż cena 

.w ypłacona w k ra ju  p rzez cudzoziem ców w lepszej m onecie 
k ra jow ej będzie fak ty czn ie  w yższą, . to też więcej będziem 
sreb ra  i z ło ta  m ieli w  Polsce, o k tó re  się ta k  usiln ie w szy
stk ie  m onarchie s ta ra ją “. 2) J e s t  on za zupełnem  zaw arciem  
ziem i podobnie ja k  C ikowski i za zniesieniem  przyw ilejów  cło- 
w ych szlachty , gan i więc, że k o n sty tu cy a  z r. 1611 zak aza ła  
w praw dzie w yw ozić to w ary  za granicę, ale pozw oliła nadal 
kupcom  krajow ym  jeździć  po to w ary  do obcych m iejsc sk ła
d o w y ch .3) Ostro k ry ty k u je  przepis ko n sty tu cy i stanow iący  
„p retia  re ru m “, m niem a bowiem, że szkoda „pracy, czasu 
i kosztów  k o m isarzó w ; u s tan ą  p re tia  rerum  za refo rm acyą rei 
m onetariae. P re tia  rerum  stanow ić bez reform acyi nic innego

' ) Vol. 1. I I I .  f. 426.
2) s tr .  29.
3) s tr .  86.
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nie jesfc, jedno  n a  polu  grocli siać, ubogicli ludzi kupieckich  
w Polsce w niw ec obrócenie i zniszczenie. H and le  m uszą 
ustać, ludzie kupieccy  gdzie indziej w ynosić się będą m usieli 
z Polski. Nasz poży tek  do obcych narodów  przeniesie s i ę : 
m y opak sam i siebie n iszczem y a obcych b o g ac im y « .1)

Śm iałe pog lądy  G ostkow skiego, św iadczące o szerszym  
w idnokręgu  ekonom icznym , z jed n a ły  m u zw olenników . Ju ż  
w r. 16 '3 po jaw ia się ro zp raw a S t a n i s ł a w a  Z a r e m b y ,  
s ta ro sty  G rabow skiego, pod ty t. „O kulary  n a  rozchody w Ko
ronie i z K o ro n y  2), n ap isan a  ze stanow iska in teresów  szla
ch ty  przeciw  fortelom  kupieckim , ale zaw iera jąca  n iek tó re  
poglądy, p rz y ję te 'o d  G ostkow skiego i Cikowskiego, uzu p e ł
nione w duchu  zachodniej l i te ra tu ry  m erk an ty ln e j. Z arem ba 
w idzi środki podniesien ia  ekonom icznego k ra ju  nie ty lko  
w zaw arciir ziem i, w  reform ie m onetarne j i w łasnych  s k ła 
dach handlow ych, ale tak że  w szeregu innych  sposobów ,3) 
m iędzy k tó rym i w ym ienia s p r o w a d z e n i e  o b c y c h  r  z e- 
m i e ś l n i k ó w ,  obdarzenie ich p raw am i ja k  zag ran icą  celem 
rozw oju rzem iosła, pow ołu jąc się n a  p rzy k ład  Z ygm unta , 
k tó ry  sprow adził rzem ieślników  z M oraw y d la w yrobu sukna; 
ra d z i jed n ak  zapew nić rzem ieślnikom  wolności od podatków  
i pozw olić robić sukno w każdem  w ojew ództw ie; dalszym  
sposobem  by łby  z a k a z  w y w o z u  s u r o w c ó w  ..wełny, 
skór, lnu, konopi i innych  tow arów , k tó re  m y onym posy ła
m y albo oni od nas sobie do dom ów przyw iózłszy, sukna 
i p łó tn a  z rab ia ją , potem  z n ieznośnjun sw ym  zyskiem  znow u 
do K orony przyw ożą, ba  i sam i do n ich  po nie jed z iem y  . 
Jed n y m  ze sposobów je s t  w ytw orzen ie  kupcom  konkurency i 
p rzez żydów  „żeby żydom  wolności tak ie  dać, aby  po Koro
nie z jedw abnem i i su k  enniczem i m atery am i po m iastach  i 
m iasteczkach  jeźd z ili“ . K adzi dalej z a k a z a ć  na  jak iś  czas 
dow ozu tow arów  jedw ab n y ch , suk iennych  i in n y ch  i z a k a 
zać w yw ozu z k ra ju  pieniędzy. A u to r je s t  zw olennikiem  
oszacow ania tow arów  obcych i k ra jow ych, naw et unorm o
w an ia  na  w zór p ań stw  innych  p łacy dziennych  rzem ieśln i
ków, aby  zapobiedz w yzyskow i z ich strony . Z astrzeg a  je 
dnak  słusznie, że p raw a  te  pow inny w iązać nie ty lko  kupców  
i rzem ieślników , ale i sz la c h tę .4)

W  podobnym  duchu, ja k  obydw aj pow yżsi au torzy , 
p isał tak że  J  a n  G r o d w a g n e r , 6) dom agając  się usta len ia

' j  s tr. 67—8.
2) „przez k tó re  ja k o  w  zw ie ro iad le  obaczyć k ażd y  m oże fo r te le  

i n ieznośne zyski, z d z ie rs tw a  a łu p ie s tw a  kupieckie. P rz y ty m  środki 
i sposoby różne, ja k o  tem u  zab ieżeć  i one poham ow ać  '.

3) s t r .  52 n.
4) s tr . 75.
5) „D iscurs o cenie p ien iędzy  te raźn ie jsze j i o n iek tó ry ch  s k u t 

k ach  je j“ 163i, w y d an ie  d ru g ie  u zu p e łn io n e  1632.
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w artości p ien iędzy  i stosunku  w artościow ego m iędzy czerw o
nym i z ło tym i a ta la ram i w Polsce, tudzież zaszczepienia 
w k ra ju  n a  w zór F ran c y i p rzem ysłu  sukiennego, płóciennego 
i żelaznego, aby  zapobiedz ubożeniu  k ra ju  przez odpływ  
pieniędzy.

P om ijam  tu  dałszą, lite ra tu rę  m onetarną  polską w 17. 
w ie k u ;x) w spom nę ty lko, że w spółczesny au torom  pow yż
szym  S z y m o n  S t a r o w o l s k i  naw oływ ał rów nież w sw o
im  „D yskursie o m onecie ' do w y b ijan ia  dobrej m onety  bez 
żadnycli zysków  dla skarbu  i do p raw nego u sta len ia  w agi 
i s to sunku  w artościow ego m onet, w „Pobudce, albo radzie  
na  zniesienie T ata rów  perekopskicli“ (16161 w ykazyw ał eko
nom iczne korzyści kolonizacyi k ra in  wschodnich., a w „P e- 
fo rm acy i obyczajów  p o l s k i c h ( l li45) p rzyp isa ł drożyznę 
chciw ości szlach ty , k tó ra  podniosła cenę środków  żyw ności 
a dopiero za je j p rzyk ładem  z konieczności poszli kupcy  
i rzem ieśln icy  i podnieśli cenę swoich tow arów  a) i dom agał 
się jak o  „fundam entów  dobrego rz ą d u “ m iędzy innem i po 
m ia ru  g runtów , u sta len ia  m onety  i zaw arc ia  g ran ic  w szyst
kiej Korony n a  około, aby  żaden  kupiec, an i szlachcic, an i 
p an  wielki nie w aży ł się to w aru  żadnego do sąsiednich n a 
rodów  wywozić, ale w szystk ie  rzeczy  n iech zasy ła ją  do p o 
g ran iczn y ch  m iasteczek, kęd y  cudzoziem com  wolno będzie 
p rzy jech ać  i kupow ać, co się kom u podoba".

~W ogólności w lite ra tu rz e  naszej politycznej i ekono
m icznej 17 w ieku w idocznym  je s t zw rot ku  system ow i m er
k an ty ln em u  pod w pływ em  po lityk i i lite ra tu ry  k ra jów  za 
chodnich. u derza  jed n ak  rów nocześnie n ieporadność w w yborze 
środków  i poczucie n iem ocy: znam iennym  objaw em  tego  
poczucia je s t  n iem al pow szechne w ołanie o zaw arcie ziem i“ 
dla w łasnych  producentów  i kupców , prow adzącycn  handel 
zag ran iczny . Z am iast n a  w zór 'narodów  zachodnich dążyć do 
o rgan izacy i h an d lu  zagran icznego  w rękach  krajow ców  i do 
zapew nien ia  w łasnem u społeczeństw u zysków  z handlu , 
tra n sp o r tu  i żeglugi, zam iast poszukiw ać now ych k o rzy 
stn ie jszych  pól zb y tu  dla produk tów  k ra jow ych  i now ych 
źródeł nab y w an ia  n iezbędnych tow arów  obcych celem oży-

b  Por. jeszcze  „Sum m aryusz u m ia rk o w a n ia  m onety  s ta re j z d z i
s ie jsz ą "  w  K rakow ie r. J641, n iezn an eg o  a u to ra ; „D iscursus de re  mo- 
n e ta r ia  re g n i P o lon iae ostendens dam na eno rm iss im a ex v ilio ribus 
m onetis , ea rum que  re m e d ia “ 1664, p rzez  a n o n im a ; dalej szereg ro zp raw  
■przytoczonych p rzez  i S z e l ą g o w s k i e g o ,  m ianow ic ie : .Sposób zn iżę  
n ia  m onety" p rzedłóż, n a  sejm ie r. 1620; „Pokazanie szkód B zeczyp 
d la  po d n ies ien ia  p ie n ią d z a “ z r. 1623 (w  rękop isie ); „De reductione 
m o n e ta li q u ae s to r“ 1627”; „D iscursus con tem poraneus de causis a u c ti 
v a lo r is  m o n e ta r i i“ 1636; „ITnvorgreifliches B edenken eines M ünzer fahre- 
r.en ü b e r je tz ig e r Z e it in  P o len  e rre g te n  F ra g e n  vom M ünzw esen“ 
(bez daty ).

2) w  w yd. T urow sk iego  s tr . 97.
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•wienia konkurency i w śród obcyck kupców  i wytwórców,, z a 
m iast p rzystąp ić  czynnie do zaszczepienia p rzem ysłu  w  k ra ju , 
p o p rzesta ją  nasi ekonom iści p rzew ażn ie n a  strusiej p o lityce  
ekonom icznej, n a  zadan iu  ..zaw arcia z i e m i ł u d z ą c  się n a 
dzieją, że cudzoziem iec, p rzy b y w ający  do k ra ju , sprzeda 
swoje tow ary  najtaniej-, a kup i kra jow e to w ary  najd rożej, 
że nie uw zględni w cenaclr swego fak tycznego  m onopolu, 
jak i m u zapew nia  b rak  k onkurency i ze s tro n y  kupców  k ra 
jow ych, swoich kosztów  tran sp o rtu , ceł, m y t i podatków , 
oraz ryzy k a , jak ie  bierze na  siebie, podejm ując  podróż 
w  obce k ra je  z tow aram i i po tow ary , oraz p rzy jm u jąc  za 
p ła tę  w krajow ym  p ien iądzu  o n ieustalonej w artości. Ł

3) Przeciwnicy systemu merkantylnego.

System  m erk an ty ln y  b y ł p rzedew szystk iem  rozw inię
ciem i zastosow aniem  w spółczesnej polityk i państw ow ej na  
polu  ekonom icznem , a tern  sam em  m iał przeciw ników  z a ró 
wno z pobudek p o lity cznjrch, ja k  ekonom icznych. W  państw ie, 
k tó re  w in teresie  w łasnego  gospodarstw a społecznego stoso
wało zasady  wolności handlow ej, m ianow icie w H o lan d y ir 
p rzedstaw ia  ca ła  lite ra tu ra  ekonom iczna k ieru n ek  przeciw ny 
system ow i m erk a n ty ln e m u :!)  w Polsce ustró j po lityczny  
i  w szechw ładztw o szlach ty  n ie pozw oliły  system ow i m erk an 
ty ln em u  zakorzenić się w polityce i lite ra tu rze , a nad to  n ie 
k tó re  p ism a ekonom iczne, n. p. -Tana A b raham ow icza,2) zw ra
ca ją  się przeciw  tem u  system ow i zasadniczo z p rzyczyn  
ekonom icznych. W  A nglii rozwój produkcy i sw ojskiej, 
zw łaszcza przem ysłow ej, n iem niej h and lu  k ra jow ego  i z a 
g ranicznego, w y k azał w cześnie słabe strony  k ręp u jące j poli
ty k i opiekuńczej p ań s tw a  i dał silną broń w ręce p rzeciw ni
ków te j polityki. W e  F ran c y i w yw ołało zan iedbanie ro ln ic
tw a  i jednostronne stosow anie po lityk i opiekuńczej n a  rzecz 
przem ysłu , niechęć u  rolników  i ich jm zedstaw icieli w lite ra 
tu rze  i polityce. Z tąd  też we F ran cy i budzi się zasadnicza 
opozycya przeciw  system ow i m erk an ty ln em u  pod hasłem  
obrony ro ln ictw a i w łościan  p rzed  po lityką i fiskalizm em  
państw a.

W y bitnym i przeciw nikam i po lityk i m erk an ty ln e j w An- 
g li byli D u d l e y  N o r t h ,  H  u m e i Tucker, we F ran c y i zaś- 
B o i s g u i l l e b  e r  t, m ark iz  d’ A r g e n s o n  i m ark iz  M i r a - '  
b e a u  starszy , później gorliw y zw olennik  fizyokratów .

) Ob. w yżej s tr . 213.
2) Ob. w yżej s tr. 22G., tak że  u w a g i G o s t k o w s k i e g o  o t a 

k sach , s t r  22i>.
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D u d l e y  N o r t h ,  jak o  kupiec czynny  w h an d lu  lew an- 
tyńskim , poznał z dośw iadczenia korzyści wolności handlow ej 
w stosunkach  zag ran icznych  i w piśm ie swem  o h a n d lu 1) 
(z r. 1H91) w y stąp ił z gorącą obroną w olnego h an d lu  m iędzy
narodow ego. L u d y  han d lu jące  stanow ią wedle niego ja k b y  
jed en  zbiorow y naród  i m ają  ogólny w spólny in teres, podo
bnie ja k  m iasta  w calem  państw ie  lub rodziny  w  mieście. 
H andel w zbogacając  jednostk i, w zbogaca też naród. Bogactwo- 
n arodu  zależy  głów nie nie ty le  od zasobu kruszców  szlache
tn y ch , ja k  raczej od działalności ekonom icznej i p rzedsię
biorczości społeczeństw a; dlatego tak że  w ywóz pieniędzy 
z k ra ju  może podnosić jego  bogactw o, jeże li służy hand low i 
i zw iększa przedsiębiorczość. N orth  je s t  p rzeciw ny w p ływ an iu  
p ań s tw a  n a  ceny i n a  stopę procentow ą, poniew aż cena to 
w arów  i p rocen t zależą od stosunku podaży do p o py tu  i r e 
g u lu ją  się sam e pod w pływ em  zm iany  w  podaży i popycie. 
W praw dzie  p rzyznaje , że kruszce szlachetne dla swej r z a 
dkości i trw ałości, niem niej stosunkow o znacznej w artości, 
p rzodu ją  przed innem i dobram i, ale podnosi, że naród  nie 
w zbogaci się. p rzep isam i państw ow ym i, lecz pokojem , pilnością 
i sw obodną działalnością gospodarską2 o

P odobny tok  m yśli spo tykam y w ekonom icznych ro zp ra 
w ach filozofa D a w i d a  H u m e  8;. W edle niego źródłem  po
tęg i i bogactw a narodow ego je s t  praca, zw łaszcza przem ysł 
i sztuk i m echaniczne. G dzie bowiem  kw itn ie  przem ysł, tam  
uczą się tak że  w łaściciele g run tów  i dzierżaw cy u p raw y  ziem i 
i p o d w aja ją  sw ą pilność i pracow itość. Szczególne znaczenie 
dla rozw oju  bogactw a narodow ego p rzy zn aje  H unie handlow i 
zagranicznem u, ale czyni to z innego  stanow iska. W edle n ie
go handel zag ran iczn y  pow iększa z a s ó b  p r a c y  w narodzie, 
dostarcza  bow iem  p racy  obcych m ateryałów  do naszych  w y
robów i s tw arza  p racę w ty ch  tow arach , k tó re w yw ozi się 
do innych  krajów . Państw o , m ające silny  przyw óz i wywóz, 
m a zarazem  silnie rozw in ię ty  handel, grom adzi w swem ło 
nie większj'- zasób p racy , jak o  źródła bogactw a. P ien iądz nie 
stanow i bogactw a, je s t  ty lko  środkiem  u ła tw ien ia  w ym iany, 
p rzedstaw icielem  tow arów  i pracy. C iągły  p rzy p ły w  pien iądza 
ożyw ia chęć do p racy  w narodzie, podnosi ceny tow arów  i 
produkcyę, ale rząd  nie pow inien  krępow ać h an d lu  dla p rz y 
p ły w u  pieniędzy, lecz pow inien handel i p ien iądze pozosta
wić w łasnem u biegow i. Podobnie jak  N orth  je s t  H um e p rze
ciw nikiem  zaw iści handlow ej m iędzy k ra ja m i; w edle niego

*) D iscou rses upon  trad e , L ondon 1691.
2) Por. I n g r a m  tłum . niem . s t r .  68—9; R o s c h e r ,  s tr .  85 i n.
3) „E ssays an d  T rea tise s  oh several sub jects ; t r a k ta ty  o handlu,, 

p ieniądzu , p rocencie , zb y tku , b ilan s ie  h a n d lo w y m  i z aw iśc i hand low ej, 
p o d a tk ach  i k red y c ie  p ań stw o w y m  p o jaw iły  się w  r. 1752. Ob. mój „Sy
stem  fizy o k ra tó w “ s tr . 3 2 - 9.-
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„w zrost bogactw a i hand lu  narodów  nie ty lko  nie szkodzi 
handlow i i bogactw u innych  narodów , lecz raczej zazw yczaj 
je  popiera, gdyż państw o swojego h an d lu  i pracow itości nie 
m ogłoby daleko rozw inąć, jeże liby  w szystkie sąsiednie p a ń 
stw a by ły  pogrążone w ciem ności i barbarzyństw ie . W spół- 
u b iegan ie  się narodów  służy  do ożyw ienia w n ich  w szy stk ich  
pracow itości'11). Słusznie zaznacza, że obliczenia b ilansu  h a n 
dlowego p o legają  na  n iepew nych  danych  i p rzypuszczen iach  
i że p różną je s t  obaw a, aby naród  ochoczy do p racy  i obfi
tu jący  w  ludność, m ógł p ostradać  p ien iąd ze2). N ie je s t  m u 
jednakow oż ta j nem, że w system ie w olnego h an d lu  m ają  z a 
pew nioną p rzew agę te  narody , k tó re  w yprzedziły  inne 
w rozw oju  ekonom icznym . Jeżeli, mówi, „jeden naród  w y
przedził w  h an d lu  inne, to przychodzi im z w ielkim  tru d em  
doścignąć go, częścią w sku tek  w yższej przedsiębiorczości 
i zręczności owego narodu, częścią z pow odu w iększych k ap i
tałów , jak im i rozporządzają  jeg o  kupcy, m ogący się p rzy  ich 
pom ocy zadowolić m niejszym  zyskiem  z h an d lu “ . Z drugiej 
je d n ak  s tr  ary zauw aża, że .u jem ną s tro n ą  każdego k w itn ą 
cego h an d lu  je s t  d rożyzna w szystk ich  rzeczy  spow odow ana 
w ielką ilością pieniędzy, poniew aż um ożliw ia narodom  ubo
ższym , m ającym  niższe ceny i n iższą płacę, ofiarować tow ary  
po n iższych cenach n a  obcych ta rg ach , ze szkodą dla ludów  
b o g a ts z y c h 3).

J o s i a h  T u c k e r  n ap isa ł szereg  ro zp raw  w ak tu a ln y ch  
spraw ach  politycznych  i ekonom icznych4) jak o  stanow czy 
zw olennik ekonom icznej zgody narodów  i wolności h an d lo w e j. 
T ucker nie u zn a je  zasady  sprzeczności in teresów  narodow ych, 
sądzi przeciw nie, że w szystk ie  n arody  m ają  so lidarny  in teres 
w pom nażan iu  swej ludności i bogactw a, nie pow inny  wiec 
w zajem nie sobie przeszkadzać w rozw oju  hand lu , p rodukcy i 
i konsum cyi. Z g ad zając  się w zasadzie z H um em  pod tym  
w zględem , nie sądzi jed n ak , jak o b y  m ożna przeciw staw iać 
in teres narodów  ubogich narodom  b o g a ty m 5) i jak o b y  narody  
uboższe dzięki swoim niższym  cenom i płacom  m iały  n a tu 
ra ln ą  p rzew agę nad  bogatszym i. W ykazuje, że przeciw nie n a 
rody ubogie zaw dzięczają  swój rozwój narodom  b .g a ty m , 
k tó rym  sp rzedają  swe tan ie  p roduk ty  surow e, ale n a to m iast 
m uszą drożej opłacać sprow adzane w yroby gotow e i są załe-

’) str. 144—9.
2) s tr . 110 i U l.
3) s tr . 60.
*) P ie rw szą  jego ro zp raw ę  „E ssay  on th e  ad v an tages and  d isad - 

ventages w hich a tte n d  F ran co  an d  G re a tb r ita in  w ith  re g a rd  to  tr a d e “ 
L ondon  1753 p rzed rukow ano  w  Select co llec tion  o f t r a c ts  on com m erce, 
385S s tr . 309 i n.

5) „F o u r t r a c t s “ G locester 1774 s tr . 10 i n.



żne ekonom icznie od ludów  bogatych . "VV p rak tycznem  zasto 
sow aniu swoich zasad by ł T ucker za zniesieniem  ograniczeń 
h and lu  tak że  w sto sunku  do Ir la n d y i i za uznaniem  samo- 
istności Północnej A m eryki.

W  lite ra tu rze  francusk iej p rzedstaw ia  B o i s g u i l l e b e r t  
p ierw szą siln iejszą reakcyę przeciw  polityce m erkan ty lne j. 
J e s t  on gorącym  obrońcą interesów ’ ro ln ic tw a i z tego  stano 
w iska zw alcza p an u jący  system  ceł, podatków  i innych  p rze
szkód rozw oju  ro ln ictw a, nie szczędząc polityce C olberta 
w ielu ostrych, n ieraz  n ieuzasadnionych  zarzutów . W  pierw szej 
swej rozpraw ie „Le detail de la  F ra n c e “ (z r. lt>9?) p rzy p i
suje upadek  ekonom iczny k ra ju  i zm niejszenie się dochodów 
panu jącego  podatkom  gruntow ym , w ybieranym  w nieracyo • 
nalnej form ie i sam owolnie (taille), daninom  nałożonym  na 
rolników  i sztucznem u obniżeniu cen zboża przez tam ow anie 
w yw ozu zboża do innych  krajów . W y k azu je , że przez tak ie  
upośledzenie ro ln ictw a u pad ła  w k ra ju  zam ożność i konsum - 
cya, p rodukcya ro lna pozostaje  w zasto ju , ucierp ia ł tak że  
p rzem ysł i inne k lasy  ludności, albow iem  istn ie je  solidarność 
in teresów  i w zajem na zaw isłość m iędzy w szystkiem i klasam i 
w  społeczeństw ie1). Is to ta  bogactw a krajow ego nie polega 
w posiadaniu  kruszców  szlachetnych, lecz w  ja k  najszerszem  
zaspokojen iu  po trzeb  społeczeństw a: nie ty lko  więc przem ysł, 
ale w pierw szym  rzędzie rolnictw o je s t żyw icielem  narodu  
i podstaw ą b o g ac tw a2;. In te res  ogólny społeczeństw a w ym aga, 
aby  k ażdy  o trzym ał odpow iednie w ynagrodzenie za  p ro d u k t 
sw ojej p racy  i aby  w tern nie b y ł ham ow any przepisam i 
państw ow ym i. Z tąd  ty lko  wolność w ym iany  może przyw rócić 
rów now agę i pokój społeczny, oraz zapobi- dz ogólnej nędzy, 
będącej następstw em  sztucznego p o tan ien ia  zboża3). Zdaniem  
au to ra  system  przyw ilejów  i ogran iczeń  państw ow ych je s t 
źródłem  egoistycznej działalności i sprzeczności in teresów  
klasow ych oraz w alk i m iędzy kupu jącym i a sprzedającym i. 
P rzy zn aje , że dla poskrom ienia egoizm u ludzkiego i u trzym a- 
m ia harm onii w narodzie konieczną je s t  in te rw en cy a  p ań 
s tw a4): ale ta  in te rw encya  nie może sprzeciw iać się p r a w o m  
n a t u r y ,  k tó ra  w ym aga, aby ludzie żyli ze swej p racy  lub 
z p racy  sw oich przodków . J e s t  rzeczą n a tu ry  sam ej u trz y 
m ać pod ty m  w zględem  porządek  i pokój : każda in n a  w ła 
dza p su je  ten  porządek przez sw oje w m ieszanie się, chociażby 
m iała  najlepsze  in tencye. N a tu ra  bowiem  mści się n iechybnie

') Ob. Chap. 5 w  „E conom istes financiers du iS s ie c le “ w y d an ie  E. 
D a i  r e ,  1851 str. 2)4.

a) Chap. 21 i „F ac tu m  de la  F ra n c e “ Chap. 4.
3) „F ac tu m  de la  F ra n c e “ Chap. 5; „T ra ite  des g r a in s “, s tr . 343 

i n., str. 366 i n.
4) „ T ra ite  des g ra in s “ s tr . 327.



przez ogólne zam ięszanie w chw ili, gdy  spostrzeże obce w m ie
szanie się, jak o  w yraz n ieufności do przyrodzonego św iatła  
i m ądrośc i1).

P om ijam y w tern m iejscu skarbow e pom ysły  tego au to ra  
i w spółczesnego m u p isarza  m arszałka  Y au b an a2 .

M a r k i z  A ’ A r g e n s o n ,  zw olennik idei w iecznego po
k o ju  pod egidą F ran cy i, w yw ierał w pływ  n a  w spółczesną li
te ra tu rę  w połowie 18 w ieku  przez swe pism a, krążące w r ę 
kopisach, a drukow ane p rzew ażn ie dopiero później, po rewo- 
lucyi francusk iej. Jem u  zaw dzięcza lite ra tu ra  ekonom iczna 
liberalne hasła , u ję te  w kró tk ie  zd an ia : 1 a i s s e r  f  a i r  e, p a s 
t r o p  g o u v e r n e r ,  rozpow szechnione następn ie  przez fizyo- 
kraJków. On rów nież w idzi głów ne źródło bogactw a k ra ju  
w rolnictw ie i sprzeciw ia się w szelkim  przepisom  państw ow ym  
k ręp u jący m  produkcyę i handel. C ała E u ro p a  pow inna się 
s tać  ogólnym  w spólnym  targ iem , obrót tow arów  m iędzy n a 
rodam i pow inien być ta k  samo w olnym , ja k  w oda i po w ie trze3 .

Podobnie m arkiz M i r a b e a u  s t a r s z y  w dziele w yda- 
nem  w r. 1756 ,,L’Am i des hom ines ou tra ite  de p o p u la tio n “ 
k ładzie  nacisk  n a  konieczność p op ieran ia  ro ln ictw a i w zrostu  
ludności, jak o  podstaw  bogactw a narodow ego. W zorem  p an u 
jąceg o  je s t  dla niego ta k  samo ja k  d la B oisguilleberta, H en
ry k  IV. i m in ister Sully. W zro st ludności i rozwój ro ln ic tw a 
w y m ag a ją  w olności zupełnej w  obrocie k ra jow ym  i z a g ra n i
cznym . P aństw u  nie wolno używ ać środków  sprzecznych  
z p raw em  natu ra ln em , polegają<em  n a  zasadzie, że nie wolno 
drugim  czynić tego, co nam  nie je s t  m iłem. Z tąd  w szelkie 
p rzep isy  p rohib icy jne sprzeciw iają  się p raw u  n a tu ra lnem u , 
są n iespraw iedliw e, gw ałtow ne i n iw eczą b ra te rstw o  ivśród 
n arodów 4).

Ów wolnościow y p rąd  w poglądach  ekonom iczno-społe
cznych 18 w ieku by ł zresztą  w yrazem  ogólnego dążenia  do 
wolności, k tó re w um ysłow ości zachodniej E u ro p y  szczególnie 
od rew olucyi angielskiej z r  1688 z coraz w iększą w ystępy- 
wało siłą, ąż doprow adziło  do gw ałtow nego w ybuchu n a g ro 
m adzonego m ate ry a łu  palnego w czasie rew olucyi francusk ie j. 
L ite ra tu ra  ekonom iczna więc w  tej epoce pozosta je  w ścisłym  
duchow ym  zw iązku z lite ra tu rą  filozoficzną i po lityczną, z p i
sm am i M ontesquieu’go J a n a  Jak ó b a  R ousseau  i encyklope- 
d j stów  francuskich , owocem tego  ruchu  um ysłow ego było 
ujęcie poglądów  ekonom iczno-społecznych w pew ną naukow ą 
całość, w system  naukow y, w teo ry i ekonom istów  francuskich , 
nazw anych  fizyokratam i.

') „D isserta tion  s u r  la  n a tu re  des ric h e sse s“ s tr . 380.
-) Ob. mój W yk ład  n a u k i sk arbow ej s tr. 102—8.
3) Ob. O n o k e n  „Die M axime L a isse i- fa ire  e t la issez- passer, ik r  

U rsp ru n g  und  W e rd e n “ Beru 1886, i  „G esch ich te  der N a t“, s tr . 273—4.
*) „L’Am i des hom m es" w  w y dan iu  fio u x e la , P a r is  1883 s tr . 512.



III Szkoły ekonomiczne.

Ju ż  w epoce odrodzenia s ta rły  się z sobą w lite ra tu rze  
i polityce państw ow ej dwie przew odnie zasady  ekonom iczne, 
m ianow icie zasada opieki państw ow ej i zasad a  sam odziel
ności. wolności ekonom icznej. P ierw szą p rzedstaw ia  l i te ra tu 
ra  i p o lity k a  m erkanty lna , d ru g ą  po lityka wolnego h an d lu  i 
je j zw olennicy. W  te n  sposób p rzygo tow ała  epoka odrodze
n ia  b o g a ty  m a te ry a ł fak ty czn y  i naukow y dla fundam entów  
nowej n au k i "iTauka nasza pow sta ła  w  chw ili u jęcia  całości 
z jaw isk  ekońom icznych w  system  naukow y n a  podstaw ie 
zebranego m a te ry a łu  i dośw iadczenia. Z adan ia  tego podjęli 
się przeciw nicy system u m erkan ty lnego , a zw olennicy w ol
ności ekonom icznej i politycznej. Z tąd  też  p ierw szym  k ie 
runk iem  naukow ym , ogarn ia jący m  całość zjaw isk  gospodar
stw a społecznego, pow ołującym  ekonom ikę społeczną do 
sam odzielnego by tu , by ł k ie ru n ek  w olnościow y, p ierw szą 
szkołą ekonom iczną j est szkoła w o l n o ś c i  e k o n o m i c z n e j .  
K ierunek  ten  jed n ak  nie b y ł jedno litym , m ożem y w nim  
odróżnić trz y  o d ła m y : n a jp ie rw  system  ekonom iczny fizyo- 
k ra tów , n astęp n ie  n au k ę  A dam a Sm itha i jego  szkołę „k la
syczną , nakoniec szkołę m anchesterską. ,

P rzeciw  kierunkow i wolności ekonom icznej, a raczej 
przeciw  jednostronności tego  k ie ru n k u  w nauce i polityce, 
p o jaw ia ją  się w cześnie nowa k ierunk i, częścią w ręcz p rz e 
ciwne, częścią zaś u zu p e łn ia jące  go i p rzeobrażające  szkołę- 
w o ln o ś c io w ą /W s k u te k  tego  ru ch u  społecznego i naukow ego  
p o w sta ją  obok reakcy i n a  rzecz idei i stosunków  średnio
w iecznych, k ierunk i zasadniczo zbliżone do system u m erk a n 
ty lnego  szkoła narodow a), dalej k ie ru n k i s ta ra jące  się po- 
godzić" "zasady* w olnościowe z w ym ogam i etyk i społecznej 
i w yższem i zadan iam i p ań s tw a  (szkoła etyczna, po lityk i so- 
cyalnej), n iem niej k ie ru n k i radykalne, szukające now ych 
podstaw  . dla budow y społecznej i po litycznej (dok tryna so- 
cya lis tyczna i teo ry a  anarchizm u), a w śród w alki rozm aitych  
k ierunków  i niepew ności zasad  ekonom icznych s ta ra ją  się 
ekonom iści pogłębić zasady  naukow e za pom ocą ścisłych 
b ad ań  i m etod naukow ych  fgzkoł-a.-Mstorycziia, m atem atyczna, 
austryacka) D zięki osiągniętym  w ynikom  naukow ym  i  p ra 
k ty czn y m  zb liża ją  się do siebie coraz w idoczniej rozm a
ite  k ie ru n k i ekonom iczne tak , iż dzisiejsza doba w nauce 
je s t  przew ażnie kom prom isow ą, eklek tyczną, przew odnią ro lę 
o b jęła  w niej szkoła xeal i sty cz lla’ licząca się z danem i s to 
sunkam i i po trzebam i społeczeństw  now ożytnych, tudzież 
z w yn ikam i naukow ym i i dośw iadczeniem  w szystk ich  szkół 
ekonom icznych.
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1) Szkoła fizyokratów.
AJ Powstanie szkoły fizyokratów.

S m utny  .stan ekonom iczny k ra ju , szczególnie upadek  
ro lnictw a, dał w połow ie 18. w ieku we ITrancyi pobudkę do 
ogólnego zajęcia się sp raw am i ekonom icznem i. Jed n i p o lity 
cy, ja k  M o n t e s q u i e u ,  M e l o n ,  O a n  t i l l  on,  zalecali n a 
śladow ać po litykę ekonom iczną A nglii, k tó ra  otoczyła ro ln ic
tw o trosk liw ą opieką piaństwa i zapew niła  pi odukcyi i obro
tow i znacznie szerszą w olność, aniżeli p o lity k a  F ran cy i. Pod 
w pływ em  tego  k ie ru n k u  u tw orzy ła  się pod przew odem
G - o u r n a y ’a, in tend  an ta  handlow ego i byłego kupca, cała 
g ru p a  m łodych urzędników  adm in istracy jnych , pop iera jąca  
słowem  i jsism ami zasady  um iarkow anej po lityk i m e rk a n ty l
nej Crom w ella i jeg o  następców  w A nglii. Sam  G ournay  
p rze tłu m aczy ł dzieło J . Childa, zw olennika po lityk i Crom wel
la  n a  jęzj^k francusk i i p rzem aw iał za ja k  n a jsze rszą  wol
nością. handlow ą w in teresie  ro lnictw a, k tó re  u znaw ał za 
podstaw ę bogactw a narodow ego 1) D ru d zy  poszli dalej
w swoich zasadach  i żąd an iu  wolności ekonom icznej i
u tw orzy li pod k ierunk iem  F r a n c i s z k a  Q u e s n a y ' a  oso
bną szkołę ekonom iczną, do k tórej po śm ierci G ou rn ay ’a 
p rzy stąp ili n iek tó rzy  jeg o  zw olennicy, ja k  T urgot, A beille,
podczas gdy  inni, szczególnie F o r b o n n a i s ,  pozostali p rzy  
zasadach  um iarkow anego  angielskiego m erk an ty lizm u  i zw al
czali now ą szkołę.

F ran c iszek  Q uesnay, lekarz L udw ika XV . i p isarz 
w spraw ach  m edycznych, zw rócił się pod w pływ em  G ou rn ay ’a 
ku  studyom  ekonom icznym  i rozpoczął sw oją now ą d zia ła l
ność lite rack ą  od um ieszczenia k ilku  a rtyku łów  treśc i eko
nom icznej w encyklopedyi D idero ta  i d ’A lem berta. P ierw szym  
uczniem  Q uesnaya by ł m arkiz M irabeau s ta rs z y ,2) k tórego 
rozm ow a z Q uesnay’em (w r. 175?) p rzekonała, że nie w zrost 
ludności, lecz rozwój ro ln ictw a je s t  p ierw szą i g łów ną p o d 
staw ą i źródłem  dobrobytu  narodu. N iebaw em  pozyskał Que
snay  now ego ucznia w osobie M e r c  i e r  d e  l a  R i v i e r e ,  
następn ie  D u  P o n t  d e  N e m o u r s ,  L e  T r o s n e  M o r e  11 e t ; 
T u r g o t ,  A b e i l l e ,  później opata  B a u d e  a u  i innych, N a
zyw ali się oni ekonomistami, tak że  filozofami ekonomistami. 
W  lite ra tu rze  jed n ak  zn an i są pod nazw ą fizyokratów, k tórej

') G o u :n ay  u ż y w a ł po d o b n ie  ja k  d : A rgenson  zw ro tów  laisser- 
aller, la isse r-passer, p rzy ję ty ch  późn ie j przez ń zy o k ra to w . JBliżej o n im  
ob. T u r g o t  „E loge de G o u rn ay “ w  wyd. D äire  O euvres de T u rg o t 
1844 t. I. i O n o k e n  I. s tr .  283 i n . Z w olenników  „szko ły“ G o u rn ay ’a 
w ym ien ia  O ncken s tr. 290.

3) Por. w yżej, s tr . 336.



—  2 3 9  -

sam i użyli n a  oznaczenie swego system u ekonomicznego- 
w w ydan iu  rozp raw  Q uesnay’a dokonanem  w r. 176? przez 
D u P ont. l) N azw a ta  odpow iada przew odniej idei ich sy 
stem u naukow ego.

B . System fzyokraiów

Q uesnay i jeg o  uczniow ie głosili ,.nową n a u k ę “, k tó rą  
nazyw ali ekonomią politycm ą, n iek iedy  też ekonomią społecmą. *) 
R ozum ieli jed n ak  przez nią naukę społeczną, og arn ia jącą  
całe życie społeczne, ogólną filozofię społeczną, określali ją  
bowiem  jak o  „naukę o n a tu ra ln y m  porządku, n a jk o rzy stn ie j
szym  dla spo łeczeństw a“, jak o  „naukę praw a- natu ra lnego , 
zastosow anego w społeczeństw ach cy w ilizo w an y ch 1. P rag n ę li 
oni stw orzyć nau k ę  społeczną ś c i s ł ą  (science exacte) na 
podobieństw o geom etry i i algebry , a w tym  celu zastosow ał 
Q uesnay w sw ym  treściw ym  poglądzie n a  n a tu ra ln y  po rzą
dek ekonom iczny w  system ie wolności, w ydanym  pod ty t. 
..Tableau econom ique", m etodę m atem atyczną , ifizyokraci nie 
p rzy w iązu ją  naukow ego znaczenia do badań  h isto rycznych , po
niew aż wedle ich zdan ia  w system ie n a tu ra ln e j wolności 
z jaw isk a  i p raw a ekonom iczne są zupełn ie odm ienne, niż 
w system ie rządów  n iezgodnych  z praw em  natu ra ln em , 
w sk u tek  czego badan ia  h isto ryczne m ogą nas sprow adzić na 
m anow ce i doprow adzić do w niosków  fa ta lis ty czn y ch  V ic  a,, 
jak o b y  k ażdy  naród  m usiał po okresie dzieciństw a i w zrostu  
zestarzeć się i upaść.

Jak o  zaw odow y lekarz  odróżnia Q uesnay w społeczeń
stw ie tak  sam o ja k  u  ludzi s tan  zdrow y, czyli norm alny,, 
w  k tó rym  w szystk ie  o rgany  i siły  zn a jd u ją  się w rów now a
dze. od s tan u  chorego, n ienorm alnego. J a k  organizm  ludzki, 
ta k  i o rganizm  społeczny p opada ją  często w s tan  anorm alny, 
w ym agający  zastosow ania środków  leczniczych. Jednakow oż 
n aw et w ty m  w y p ad k u  w ażniejszem  je s t  zachow anie hygie- 
ny, k tó ra  pozw ala n a tu rze  w zm ocnić organizm  i p rzyw rócić 
go w drodze n a tu ra ln e j do zdrow ia, niż stosow anie terapii, 
k tó ra  może być błędną i więcej zaszkodzić organizm ow i, niż 
m u pomoże. W  każdym  razie  więc Jo b ry  rząd  w s po leczeń 
stw ie nie pow inien naruszać p raw  n atu ra ln y ch , lecz dążj-ć 
pow inien  do usunięcia p rzyczyn  niezdrow ego s tan u  spo
łe c z n e g o .3)

*) „P hysioera tie , ou co n s titu tio n  n a tu re lle  du g o u v e rn em en t le 
p lus a v a n ta g e u x  au  gen re  h u m a in “. Zbiorow e nowe w y d a n ie  w a ż n ie j- 
szych  dziel f izy o k ra tó w  ob. E u g .  D a i r e  . F k y sio c ra te s  ‘ P a ris  1846, 
osobno ,, O euvres de T u rg o t“ 1841 w  dw óch tom ach .

2) Ob. bliżej mój „S ystem  fizy o k ra tó w “ s tr . 44 i  n. O n o k e n .  
s tr . 339 i n.

3) Por. O n o k e n ,  s tr . ;-'44.
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Wedle fizyokratów  pierw szem , zasadniczem  praw em  
/  n atu ra lnem , źródłem  w szelkich  innych  praw , je s t  p raw o czło

w ieka do życia, a zatem  do swobodnego zaspokojen ia  swoich 
p o trz e b .1) W  stosunkach  społecznych je s t  p raw o to ograni- 
czonem  do tak ich  rzeczy, jak ie  w  danych  w aru n k ach  osią
gnąć m ożna, a za tem  do p raw a swobodnego zapracow ania 
sobie n a  życie oraz zachow ania dla siebie rzeczy  n ab y ty ch . 
W  ten  sposób p rzed staw ia  się praw o człow ieka do s w o b o 
d n e j  p r a c y ,  tudzież praw o w ł a s n o ś c i ,  jak o  praw o n a 
tu ra ln e , k tó re  m usi być uszanow ane w zdrow ym  u stro ju  
społecznym . Z tak iego  zasadniczego założenia wychodząc, 
w y sn u w ają  fizyokraci te n  w niosek, że naw et skarbow osę 
publiczna n ie  m oże n aruszać dochodów p łynących  z pracy, 
lecz pow inna m ieć udzia ł ty lko  w  dochodach w łaścicieli 
g run tów  pobieranych  bez p racy  z w łasności ziemi, dzięki 
darm ym  siłom przyrody.

Z adaniem  ekonom ii politycznej je s t  w ykrycie p raw  n a 
tu ra lnych , ta k  fizycznych ja k  m oralnych , w ykazan ie  ich 
zbaw iennego dzia łan ia  w życiu społecznem  i sposobów ich 
zastosow ania. P raw a  te  bowiem są najdoskonalszą  podstaw ą 
rządu  i w szelkich p raw  pozy tyw nych , w szyscy ludzie-w ięc 
i w szystk ie  po tęg i ludzk ie pow inny im podlegać.

Q uesnay p rzy zn aje , że tak że  w system ie wolności m ogą 
p ow staw ać kolizye i p raw a  n a tu ra ln e  m ogą jednostkom  
przyn ieść  szkodę, albow iem  rozm aite  p rzy m io ty  ciała  i duszy 
w yw ołu ją n a tu ra ln ą  nierów ność m iędzy ludźm i, a niedosw iad- 
czenie i nadużyw an ie  wolności m ogą jed n o stk i n araz ić  n a  
szkodę. Jednakow oż w ocenie skutków  tak ich  sprzeczności 
są fizyokraci zby tn im i optym istam i, wedle n ich  bow iem  n a 
w et tak ie  p rzy czy n y  p rzynoszą więcej dobrego niż złego, 
poniew aż ludzie w system ie wolności m uszą z konieczności 
n a tu ra ln e j uznaw ać tak że  w zajem ne p ra w a  sw oich b liźn ich  
do życia, w olności i w łasności, są przejęci obow iązkiem  w ła 
snej p racy  i spraw iedliw ości w zględem  drugich , św ia
dom ością godności i św ietności porządku, opartego  n a  w za- 
jem neiń  zau tan iu , w zajem nej pom ocy i dobroczynności. Z d a
niem  Q uesnay’a wolność ty lko  w tedy  w yradza się w egoizm  
i samowolę, gdy  nie je s t  oświeconą znajom ością p raw  n a tu 
ra lnych . poniew aż praw o n a tu ry  pozw ala człow iekow i używ ać 
wolności ty lko  pod w arunk iem  nie szkodzenia ani sobie an i 
drugim . Z tego  pow odu n iek tó rzy  fizyokraci o k reśla ją  eko
nom ię po lityczną jak o  n au k ę  o s p r a w i e d l i w o ś c i  wr sto 
sunkach  w ew nętrznych  i zew nętrznych  i p ra g n ą  rozpow szech
nien ia tej n au k i w łaśnie celem  zaszczepienia w śród całego 
społeczeństw a poczucia n a tu ra ln eg o  p raw a i sprawiedliwością

Zadaniem  p a ń s t w a  je s t w edle fizyokratow  czuw ac 
przedew szystk iem  n a d  św iętością p raw  natu ra ln y ch , u rze-

>) „ D rc it n a tu r e l“ Q uesnay’a, rozdz. I.
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iczyw istnić je  w praw odaw stw ie pozytyw nem , karcić n a ru 
szenia tycli praw , oraz kształc ić  i w ychow yw ać naród  w za
sadach  p raw a natu ra lnego . P aństw o  nie pow inno tam ow ać 
sw obodnego życia ekonom icznego za pom ocą ceł, p rzyw ile
jów , podatków  nałożonych n a  pracę i produkcyę, pow inno 
więc uchylić wszelkie podobne ogran iczen ia  i w yzw olić pracę 
z pod w szelkich zależności. Z arazem  jed n ak  nie pow inno 
państw o  żałow ać w ydatków  dla dobra ogólnego potrzebnych , 
'pow inno więc s ta rać  się o podniesienie ro ln ictw a, chow u byd ła  
i kom unikacyi drogow ej i w odnej, pow inno ojńekować się 
u lepszeniem  u p raw y  ziemi, arondacyą gruntów , handlem  zbo
ża, osiedlaniem  się ludzi zam ożnych n a  wsi celem in tenzy- 
wnej up raw y  ziem i i t. d. ')

Pomimo szerokiego zak resu  n adanego  now ej nauce i 
ab strak cy jn eg o  pojm ow ania is to ty  p raw a  n a tu ra ln eg o  i zadań  
państw ow ych, n ie stw orzyli fizyokraci system u ekonom icznego 
dla w szystk ich  narodów , lecz -za ję li się bliżej zbadaniem  go 
spodarstw a społecznego ty lko  u  narodów  r o l n i c z y c h ,  k tóre 
ja k  F ran cy a , m ają  n a  w łasnej ziem i d osta tek  zajęcia  i środ
ków do życia, są więc ekonom icznie niezaw isłe i nie po trzeb u 
ją  się oglądać n a  zyski z h an d lu  zagranicznego. N arodam i 
m ałym i, kupieckim i, k tó re  są n iejako  składam i i k an to ram i 
d la narodów  rolniczych i ży ją  z pośrednic tw a i w ym iany  
:zagran icznej, nie za jm u ją  się i podnoszą często, że ich sy 
stem  ekonom iczny do nich  się nie odnosi. Q uesnay zaznacza 
n a  w stęp ie swego „O brazu ekonom icznego“, że w ychodzi 
z przypuszczenia, iż naród  ży je  z w łasnej p rodukcyi i w y 
m iany, n iezależnych  od w pływ ów  zew nętrznych  W praw dzie 
n aród  nie może sie obejść bez obcych tow arów , jednakow oż 
m usi za n ie  zapłacić tow aram i lub pien iądzm i rów nej w arto 
ści, podstaw ą więc jego  b y tu  je s t  jego  w łasna reprodukcya. 
P rodukcya narodu  pow inna być w rów now adze z konsum cyą, 
pow inna więc odnaw iać się corocznie i w zrastać  w m iarę ro 
snących potrzeb  Z tego  pow odu fizyokraci p rzestrzeg a ją  
naród  zarów no przed zby tecznym  w zrostem  zbędnej p ro d u 
kcyi, ja k  p rzed  zby tn iem  m nożeniem  się ludności i lekkom y- 
ślnem  zaw ieran iem  m ałżeństw . P ra g n ą  oni m ożliwie n a jw ię 
kszego zbliżenia produkcy i i konsum cyi, celem oszczędzenia 
ogółowi kosztów  tran sp o rtu  i kosztów  oraz zysków  kupieckich, 
k tó re sp ad a ją  n a  w szystk ich  konsum entów . Zdaniem  ich po
średnictw o handlow e k ra jow e i zagran iczne je s t  w  pew nych 
g ran icach  złem  koniecźnem , ale in teres ogółu w ym aga uczy
nić je  zbędnem .

Społeczeństw o dzielą fizyokraci ze stanow iska ekono
m icznego n a  trz y  klasy, k tó ry ch  coroczna konsum cyą i pro- 

• dukcya u trzy m u je  n ieu sta jący  ruch  i życie w ciele społecz-

*) Ob. ,.M axim es du  Q uesnay“ w m oim  „system ie  fiz.“ s t r .  82.
16.
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nem . N ajw ażn ie jszą  gałęzią  p rodukcy i społecznej, p o d staw ą 
i źródłem  bogactw a narodow ego, je s t  p ro d u k c ja  surowców,, 
m ianowicie górnictw o i rolnictw o, k tó re  d o starcza ją  społe
czeństw u now ych m ateryałów . Tylko w  te j gałęzi produkcyi 
je s t p raca  p roduk tyw ną, w y d o b y w a bow iem  z łona ziem i 
lub p rzy  pom ocy sił p rzy rody  nowe p roduk ty . "We w s z y s t
k ich  innych  zajęciach  je s t  p ra c a  w edle ich  w y rażan ia  się- 
n iep łodną, poniew aż ogran icza się na  zm ianie form y p ro 
duktów  istn ie jących . Z teg o  pow odu p ierw szą i n a jw a żn ie j
szą k lasą gospodarczą je s t  k lasa  p r o d u k t y w n a ,  z a jm u ją 
ca się u p raw ą ziemi, chowem  bydła, leśnictw em , rybołostwem ,. 
górnictw em , w ogóle p ro d u k c ją  surowców. D ru g ą  k lasą  je s t 
k lasa n iep łodna (sterile), k tó ra  obejm uje w szystk ich  in n y ch  
p racu jący ch  w przem yśle i innych  zaw odach : k lasa ta  je s t 
w praw dzie dla społeczeństw a n iezbędną, ale m usi się oprzeć- 
n a  w yn ikach  p racy  k lasy  p ro d u k ty w n e j, nie m ogąc sam a 
w ytw orzyć now ych płodów. N akoniec trzecia  k lasa  w ł a ś c i 
c i e l i  obejm uje ty ch  w łaścicieli ziemi, k tó rzy  p ob iera ją  od 
swoich dzierżaw ców  i poddanych  czyste dochody z p rodukcy i 
rolniczej bez w łasnej pracy.

O ceniając znaczenie poszczególnych klas ekonom icznych 
i z jaw iska rozdziału  dochodu społecznego, w ychodzą fizyo- 
k raci z m ylnego przypuszczenia, iż w system ie w olnej k o n 
k u re n c ji  człow iek p racu jący , sam oistn ie czy zaw iśle, za rab ia  
sw ą p racą  ty lko  n a  re p ro d u k c ję  poniesionych kosztów  p ro 
dukcy i i na  sw oje u trzym anie , tudzież że w ty m  system ie 
w ym ien ia się w  obrocie k ra jow ym  i zagran icznym  rów ne 
w artości za rów ne. Z tąd  p rzychodzą do w niosku, że k lasy  
p racu jące  w system ie wolności ekonom icznej nie m ają  docho
dów czystych  an i z p rodukcy i ani z w ym iany, lecz o trzy m u ją  
w p łacy  i w cenach swoich tow arów  ty lko  zw rot swoich 
kosztów  i u trzym an ia . R zeczyw isty  czysty  dochód więc m a 
ty lko  k lasa w łaścicieli z w łasności swej z iem i; w p racy  p ro
duk tyw nej bowiem  przychodzą siłom człow ieka w pomoc 
tw órcze siły  przyrody , d zia ła jące  darm o. Owocem działania, 
ty ch  darm ych sił p rzy rody  je s t  nadw yżka nad  koszta  p ro 
dukcyi i u trzy m an ia  robotników , k tó rą  o trzym uje  w łaściciel 
jak o  czystą  in tra tę  {produiinety-. Posiadanie dochodów czystych  
pozw ala w łaścicielom  poświęcić swe u sług i darm o n a  cele 
służby  publicznej, odstąpić część swoich dochodów p ań stw u  
na cele publiczne i p rzyczyn ić  się przez zakup  no środki 
żyw ności, gotow ych w yrobów  i u s łu g  do zasilenia całe 
gospodarstw a społecznego, do -stałej rep ro d u k c ja  i u trzym  
w ania życia i ru ch u  w całym  organ izm ie społecznym . Obr 
cyfrow y k rążen ia  dochodu czystego w  gospodarstw ie sp 
łecznem  n a  podobieństwo obiegu k rw i i odżyw iania rozm 
ity ch  organów  w organizm ie, p rzed staw ił Q uesnay w swoi 
„T ab leau  eeonom ique“.

Zdaniem  fizyokratów  w pływ a system  wolnej konkure 
cyi skutecznie n a  u trzym an ie  harm onii m iędzy produkc;
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a konsum cyą, n a  zm niejszenie kosztów  p ro d u k c ji i ceny w y
robów  przem ysłow ych, oraz na  w zrost cen surowców, przez 
co podnosi pracow itość i skrzętność najw ażn iejsze j k lasy  lu 
dności i zw iększa dochód czysty  społeczeństw a z korzyścią 
dla ogółu i dla p ań stw a  P o d atek  może słusznie obciążyć ty lko 
in tra tę  czystą  w łaścicieli ziemi, wszelkie zaś inne podatki, za 
rów no grun tow e ja k  konsum cyjne, n azy w ają  fizyokraci po- 
średniem i i n iesłusznem i, dom agając się ich uchylenia.

E konom iczne zap a try w an ia  fizyokratów  rozsiane po w ielu 
p ism ach i a r ty k u ła c h 1), p rzedstaw ił w k ró tk im  zarysie  syste
m atycznym  T u r g o t  w r. 1766 pod ty t. „Reflexions sur la 
form ation  e t la d istrib u tio n  des richesses“ (S tu d y a  nad  tw o
rzeniem  i rozdziałem  bogactw ). N a w stępie zarysu  tłum aczy  
au to r pow stan ie  W ym iany nierów nością podziału  ziemi, ko
niecznością podziału  p racy  w  społeczeństw ie dla oszczędzenia 
czasu, m iejsca i kosztów, oraz zuży tkow an ia  nadw yżki p ro 
d u k c ji  ponad w łasne po trzeby  w ytw órców , p rzedstaw ia  n a 
stępn ie  stopniow e zróżniczkow anie się społeczeństw a n a  trz y  
k lasy  w ytw órczą, n iep łodną i w łaścicieli), pow stan ie p łacy  
i je j wysokości n a  poziom ie kosztów  u trzy m an ia  robotników , 
przechodzi do dochodów z ziem i i kapitałów , czyli dochodów 
czystych , zysków  i procentów , do w artości, p ieniędzy, ich 
is to ty  i funkcyi Bliżej p rzed staw ia  sposoby użycia k ap ita łó w  
i p rzyznaje , że kap ita liśc i m ają  podobnie jak  w łaściciele ziem i 
czyste dochody z zysków  i procentu , sprzeciw ia się jed n ak  
opodatkow aniu  ty ch  dochodów, gdyż one służą p ro d u k c ji 
i podatek  spad łby  n a  p ro d u k c ję . Także Q u e s n a y  zestaw ił 
ogólne zasady  po lityk i ekonom icznej w 30 k ró tk ich  zdaniach  
pod ty t. . M axim es generales du gouvernem ent econom ique 
d ’u n  royaum e agrico le“. M e r c i e r  d e  l a  R i v i e r e  dał ja sn y  
lubo zb y t obszerny pog ląd  n a  nau n ę  fizyokratów  w  dziele 
„L ’ordre n a tu re l e t essentiel des societes politiques " (Porządek 
n a tu ra ln y  i is to tn y  społeczeństw  politycznych).

Z poszczególnych kw esty j ekonom icznych zasłu g u je  na  
szczególną uw agę teo ry a  w artości, w  k tórej T u rg o t p rzed s ta 
w ia zupełnie odm ienny k ieru n ek  niż inn i fizyokraci. W edle 
fizyokratów  w artość tow arów  rów na się w yłożonym  na nie 
kosztom  p ro d u k c ji, w artość surow ców  zaś rów na się prócz 
tego  w artości rea lnej, p ierw otne j, stw orzonej przez tw órcze 
siły  ziemi. P oniew aż jed n ak  o w artości m ożna mówić dopiero 
w system ie, w ym iany  tow arów , przeto  w artość je s t „stosun
kiem  zam iennym  m iędzy rzeczam i“ . Le Trosne s ta ra  się w y 
kazać, że w artość zależy  od w ew nętrznych  w łasności rzeczy,

') um ieszczanych n. p. w encyklopedyi Diderota, w  tygodniku  
ekonom icznym  „Głasette du com m erce', w ychodzącym  od r. 1764, 
w m iesięczniku „Journal de Pagriculture, du commerce et des finan
ces’'1 od r. 1765 (pod red. Du Pont), w  „Ephemerides du c itoyen “, ty g o 
dniku opata Baudeau.

16*
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ale okok kosztów  produkcy i w ym ienia użyteczność i m ożność 
zam iany, w drugim  rzędzie zaś tak że  rzadkość, k ó n k u ren cy ę , 
s tan  zam ożności i gęstość ludności , p odatk i pośrednie (w ro 
zum ieniu  fizyokratów  tak że  podatek  g ru n to w y ; i inne p rz y 
czy n y 1}. Skoro w artość je s t  stosunkiem , zaw isłym  od w ła
sności rzeczy, przeto  tak że  przedm iotem  zam iany  są rów ne 
w artości i zam iana nie może służyć do w zbogacenia narodu.

Przeciw nie T u rg o t w ykazuje, że w artość nie je s t ilością 
s ta lą  i n iezm ienną, lecz zależy  od potrzeb  i u zn an ia  człow ieka, 
je s t  „w yrazem  znaczenia, ja k ie  człow iek p rzy w iązu je  do r o 
zm aity ch  przedm iotów  swoich p ra g n ie ń “. P rzy m io ty  w e
w n ę trzn e  rzeczy są p raw ie n iezbędne do je j pow stania, ale 
nie na leżą  do pojęcia wartości, albowiem  człow iek ży jący  
w odosobnieniu ocenia w artość rzeczy  w edle ilości i czasu 
p racy  potrzebnej do ich nabycia, człow iek w życiu  społe- 
cznem  zas w edle in teresu , ja k i  m a w za trzy m an iu  rzeczy 
w łasnej i nabyciu  obcej. Dw ie w artości więc m ają  się do 
siebie w ty m  stosunku, ja k  in te re sy  obojga osób., k tó re  wedle 
swego ocenienia obie n a  zam ianie k o rz y s ta ją 2). Z te j teo ry i 
w artości w ynika, że p rzy  zam ianie obie w artości nie m uszą 
być rów ne; w niosku tego  jed n ak , sprzecznego z podstaw am i 
teo ry i fizyokratów , n ie w ysnuw a T urgo t, lecz pozostaje  n a  
gruncie ich nauki. iSTatomiast w ysnu ł ten  w niosek z tak iego  
sam ego w ychodząc założenia inny  p isarz w spółczesny C o n 
d i l l a c ,  przeciw nik tej teo ry i fizyokratów . W ykazu je  on konse
k w en tn ie8), że p rzy  każdej zam ianie obie s trony  w  m niem aniu  
swem  korzysta ją , a tern sam em  przedm iotem  zam ian y  nie są 
ekw iw alen ty  w artości, lecz w artości nierów ne, gdyż w artość  
rzeczy  je s t  w zględną, zależną od naszych  potrzeb, dla jed n y ch  
m niejszą niż dla drugich . Condillac więc n i e  z g a d z a  s i ę  
z T u r  g o  t e rn ,  k tó ry  odróżnia w artość podm iotow ą (v.aleur 
e s t i m a t i v e )  j ako w zględną, od w artości zam iennej ( e c h a  n- 
g e a b l e ,  v e n a l e ) ,  jak o  rów nej p rzy  zam ianie, dzięki jed n a- 
k o w e j, różnicy  in teresów  obojga stron.

Ów spór naukow y w kw esty i po jęcia w artości, ja k  się 
później p rzekonam y, nie je s t  dotychczas ostatecznie  ro zstrzy 
gn ięty . C ena tow arów  je s t  w edle fizyokratów  w yrażeniem  
w artości w p ien iądzu  i g raw itu je  w system ie wolnej konku- 
rency i do poziom u kosztów  produkcyi. P ien iądz, jak o  tak i, 
je s t  p rzedstaw icielem  i m iernikiem  w szelkich  w arto śc i: u w a
żan y  zaś jak o  kruszec szlachetny , je s t  tow arem  i ma w artość, 
j a k  in n e  tow ary . T u rg o t zaznacza jed n ak , że każdy  p ien iądz 
m usi być zarazem  tow arem , bo m iernikiem  w artości może być

') L e T r o s n e  „De l ’in teret socia l“ str. 889—903 Por. mój. „Sy
stem fizyokratów “ str. 109—114.

2) „Valeur et m onnaies“ str. 80—6.
3) „Du commerce et du gouvernem ent consideres relativem ent 

Tun ä l ’autre“ 1776 I. rozdz. 6.
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ty lko  rzecz, m ająca  sam a w artość. Z tem  zastrzeżeniem  m ogą 
fim kcye p ien iądza pełn ić tak że  inne tow ary, jeżeli m ają  zdol
ność m ierzenia i rep rezen tow an ia  innych tow arów . Dochód 
po jm ują  fizyokrąci ze stanow iska społecznego jak o  udział k las 
i jednostek  w dochodzie społecznym , podatek  zaś jak o  część 
czystego dochodu społecznego, p rzeznaczoną n a  pokrycie po
trzeb  publicznych. Poznaliśm y ju ż  wyżej ich teo ryę p łacy  
i t. zw. in t r a ty  czystej z ziemi, nazw anej później re n tą  
gruntow ą. T akże n au k ę  o zysku  i procencie rozw inęli n iek tó 
rzy  fizyokrąci b liżej. T u rg o t rozum ie przez zysk  (profit) do
chód k ap ita lis ty , p ły n ący  z k ap ita łu  włożonego w w łasne 
przedsiębiorstw o, n iezależn ie od jego  pracy, przez p ro cen t 
żaś in te re t) dochód z kap itałów  oddanych drugim  do użyc ia  
w  ich gospodarstw ie, cenę za używ anie obcjmh pieniędzy. 
Zj^sk i procent, p ły n ą  z w łasności kapitałów , ale są u sp ra 
w iedliw ione ze w zględu  na w ielką doniosłość k ap ita łó w  dla 
pfodukcyi i rozw oju w szelkich przedsiębiorstw . W ysokość p ro 
cen tu  zależy od podaży  nagrom adzonych  w artości (kapitałów ) 
w  sto sunku  do popy tu , je s t  w ięc term om etrem  ich obfitości 
lub rzadkości. 1) -

C). Fizyokrąci iv Polsce i w innych krajach.

F izyokrąc i w yw arli sw ą n au k ą  po tężny  w pływ  n a  ruch. 
um ysłow y we F ran c y i i na  po litykę państw a, czego dowodzi 
pow szechne zajęcie się sp raw am i ekonom icznem i, zniesienie 
ju ż  w r. 1764 zakazu  w yw ozu zboża, pow ołanie T u rg o ta  na 
m in is tra  finansów. W sk u tek  swej abstrakcy jnośei jed n ak , nie 
uw zględn ia jące j rzeczyw istych  stosunków  i osiągniętego  ro 
zw oju, n. p. w przem yśle i hand lu , w sku tek  niefortunnej, 
n au k i o r n iepłodności“ zaw odów  przem ysłow ych  i d o k try 
nersk ich  postu latów , n. p. p ro jek tu  jedynego  podatku  n a  do
chód w ielkich w łaścicieli ziemi, nie zdołali fizyokrąci pozy
skać całej opinii naukow ej, zw rócili przeciw  sobie w ielu w y 
b itn y ch  ekonom istów  i polityków , k tó rzy  swem i pism am i 
p rzygo tow ali g ru n t  dla pokrew nej fizyokratom , ale p ra k ty c z 
n iejszej' n au k i A dam a Śm itha. Z tąd  tak że  T u rg o t jak o  m i
n is te r n ap o tk a ł w społeczeństw ie silny  opór przeciw  reform om  
w duchu  nauk i fizyokratów . AA r. 1774 ponow ił ustaw ę o 
wolności w yw ozu zboża, w r  1776 zniósł król n a  jeg o  ż ą d a 
nie pańszczyznę szarw arkow ą, cechy i p raw a m inistrów , za 
prow adził wolność h and lu  żyw nością w P a ry ż u ; ed y k t zno
szący cechy mówi w yraźn ie  w duchu zasad fizyokratów  o 
p r a w i e  p r a c y ,  jak o  najp ierw szem  i najśw iętszem  praw ie

Ł) Bliżej mój „System  fiz.“ str. 117—23.
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człow ieka. W sk u tek  je d n a k  silnej a g ita c ji  p rzeciw  ty m  za 
rządzeniom  król uw olnił T u rg o ta  w m aju  r. 1776 od obow ią
zków m in is tra  i odw ołał owe edvk ta.

Podobnie w in n y ch  k ra ja ch  p rzyczyn ili się fizyokraci 
stanow czo do postępu  prądów  wolnościowych, nie zdobyli 
jed n ak  góru jącego  w pływ u n a  ustaw odaw stw o i po litykę 
państw a. W  jednem  ty lko  państw ie  badeńsk iem  p rz e ją ł się 
m ark g rab ia  Karol F ry d e ry k  pod w pływ em  niem ieckiego fi- 
zyo k ra ty  S ch lettw eina  ta k  gorąco n au k ą  fizyokratów , że usi
łow ał ją  od r. 1770 w całości w życie w prow adzić. P ra 
k ty czn e  p rzeprow adzenie system u fizyokratów  w tern  państw ie  
n apo tkało  jed n ak  z góry  w skarbow ości stanow czą p rzeszko
dę, poniew aż nie było tam  owej k lasy  w ielkich  w łaścicieli, 
n a  k tórej czynsze dzierżaw ne, jak o  „czyste in t r a ty “, m iano 
nałożyć w edle fizyokratów  je d y n y  podatek . M usiano więc 
podatek  p rzerzucić w prost n a  dzierżaw ców  i w łościan, co było  
sprzecznem  z ideą fizyokratów . Pom im o osobistej styczności 
z fizyokratäm i francusk im i i pow ołania D u P o n t’a do m in i
s te rs tw a  nie pow iodła się p róba zastosow ania ich system u 
w polityce skarbow ej i ekonom icznej i m usiano w r. 1795 
przyw rócić u rząd zen ia  daw niejsze. T akże W . książę to sk ań 
ski L e o p o l d ,  późn iejszy  cesarz austryack i, b y ł zw olenni
kiem  fizyokratów  i s ta ra ł się p rzez m in is tra  N e r  i, gorącego 
w ielbiciela ich nauki, stopniow o i w  u m iarkow any  sposób 
p rzeprow adzić ich zasady  w ustaw odaw stw ie i skarbow ości. 
Jednakow oż tak że  w tern państw ie  n apo tkano  na tru d n o śc i 
finansow e, a k iedy  po śm ierci cesarza Jó ze fa  II . ob ją ł Leopold 
tro n  au s try ack i (1790), cofnięto, w  k ilk a  la t później jego  
reform y. ’)

N atom iast' w  całej w spółczesnej lite ra tu rz e  ekonom icz
nej i po litycznej w pływ  szkoły  fizyokratów  je s t  w idocznym . 
N ajsłabszym  je s t  ten  w pływ  w lite ra tu rze  angielsk iej, ponie
w aż w A nglii system  m erk an ty ln y  opiekow ał się tak że  ro l
n ictw em , a k ieru n ek  wolnościowy w  polityce państw ow ej 
i w  ideach  ekonom icznych nie by ł nowością. N iebaw em  j e 
dn ak  objaw ił się w ybitny, w pływ  fizyokratów  w dziele A dam a 
S m itha (177h), k tó ry  s ty k a ł się osobiście z fizyokratam i 
w P a ry żu  i zam ierzał poświęcić swe dzieło Q uesnay’owi na  
znak  u zn an ia  dla jeg o  n a u k i .2) N a s ta ły m  lądzie E u ro p y  
rozpow szechniły  się szybko 3) idee fizyokratów  ju ż  dzięki 
ogólnem u ów czesnem u prądow i, szukającem u  now ych  idei 
i pom ysłów  we F rancy i. Gały szereg p isa rzy  we W łoszech

fi Ob. O n c k e n  sir. 417. Z polecenia Leopolda przedstaw iono  
jego idee reform atorskie w  piśm ie „Governo della  T oscana sotto  ii  
regno di Leopoldo II.“ 1790, tłum . w r. 1795 na język  n iem iecki.

2) Quesnay jednak um arł w  r. 1774, przed w ydaniem  dzieła  
A. Smitha.

5) Ob. bliżej O n c k e n  str. 410 i n.
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p rz y ją ł  bądź bez zastrzeżeń  n au k ę  fizyokratów  (Neri, B andini), 
b ądź z pew nem i zastrzeżen iam i (Beccaria, B ilangieri, Y erri, 
C arli i inni), podobnie w N iem czech (Schlettwein, M auvillon), 
w  S zw ajcary i (A lbrecht H aller, Iz aak  Iselin) i w  Polsce.

W  Polsce w pływ  n au k i fizyokratów  b y ł tern szerszy  
i głębszy, że n au k a  ta , u zn a jąca  rolnictw o za źródło b o g a
ctw a narodow ego, a k lasę rolniczą za pierw szą i n a jw a ż n ie j
szą w państw ie, odpow iadała trad y cy jn y m  ideom  i t r a d y 
cyjnej polityce naszego narodu, i że w łaśnie w ówczas żyw ym  
by ł w Polsce ru ch  ku  reform om  politycznym  i skarbow ym ,1) 
a stronnictw o refo rm y z C zarto rysk im i n a  czele pozostaw ało  
pod w pływ em  idei roz lew ających  się z B rancy i po E uropie. 
Z nakom ici w spółcześni po litycy  w Polsce byli w żyw ej 
styczności osobistej i pisem nej z fizyokratam i francuskim i, 
pow oływ ali ich do P o lsk i,2) szukali u  n ich  podobnie ja k  
u  innych  m yślicieli F ran cy i (Mably, B ousseau) rad  i w ska
zów ek dla reform y politycznej i podniesienia dobrobytu  k ra ju . 

N a u k a  fizyokratów  s ta ła  się w Polsce oficyalną n au k ą  eko
nom ii społecznej, gdy  zarów no profesor A kadem ii K ra k o w 
skiej Ks. A n t o n i  P o p ł a w s k i ,  ja k  profesor p raw a p rz y 
rodzonego A kadem ii W ileńskiej Ks. H i e r o n i m  S t r o y -  
n o w s k i  w w ykładach  swoich i w  pism ach bez zastrzeżeń  
p rzy ję li ich naukę Ks. P opław ski w ydał ju ż  w r. I 774 z u 
pełn ie  w duchu fizyokratów  „Zbiór n iek tó rych  m atery j po li
ty czn y c h “, zaw iera jący  w pierw szej części w ykład  ekonom ii 
politycznej w edle zasad Q uesnay’a, Ks. H ieronim  Stroyno 
w ski zaś w r. 1785 „N aukę p raw a  przyrodzonego, polityczne- 
gp, ekonom iki politycznej i p raw a narodów “, w k tórej sa
m odzielnie i treściw ie p rzedstaw ił zasady  fizyokratów . 3) 
W p ły w  ich n au k i w Polsce b y ł ta k  pow szechny i silny, że 
pom im o budzącego się ruchu  przem ysłow ego i uznan ia  po-

') E aoh  ten b y ł także w  polskiej literaturze przygotow any słyn- 
nem dziełem  S. t a n i s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o  , Głos wolny 
w olność ubezpieczający“ w ydanem  w  N ancy w r. 17 -3 (w tłum . franc, 
w  r. 17i5), które w yw arło  don iosły  w p ływ  na całą literaturę politycz
ną w spółczesną, zw łaszcza  w  Polsce i  Francyi.

2) Już w r. 1763 jest członkiem  „T ow arzystw a ekonom icznego“ 
fizyokratów Józef Mniszech, a w  r. 1768 znajdują się na liśc ie  człon
ków K saw ery Lubomirski, W odzicki, H. W iesiołow ski. W r. 1768 po
w ołuje ks. biskup w ileńsk i M assalski, znany z polepszenia bytu w ło- 

.ścian w sw oich  dobrach, do siebie opata Baudeau, w  r. 1774 pow ołuje 
ks. Czartoryski Du Pont’a do w ychow ania synów .

3) Dr. M a r c h l e w s k i  w  swojej rozpraw ie „Der P hysiocratism us  
in  P olen“ Zürich 1897 na str. 86—9 m ylnie w idzi w  dziele Stroyno- 
w skiego w pływ  nauki A dam a Sm itha z pnvodu uw aa autora o w ar
tości, którą odnosi do kosztów  produkcyi i użyteczni, ści. oraz o cenie, 
którą n azyw a w yrażeniem  w artości jednej rzeczy w artością drugiej. 
.M archlewski nie uw zględnia, że w łaśn ie  ta kwestya była  przez n iek tó 
rych fizyokratów (Turgot, Le Trpsne) szeroko om ów ioną i że w niej 
Stroynow ski poszedł za zdaniem  Le Trosne’a. Por. w yżej str. ż44. pole- 
jinikę tegoż i  Condillaca.
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trzeb y  zaopiekow ania się przem ysłem  swojskim , r) pomimo- 
dążenia do reform y skarbow ej n a  szerokich podstaw ach, 2) 
fizyokraci pozyskali w lite ra tu rze  współczesnej polskiej ogólne 
uznanie, k tórego nie odm aw iali im naw et po litycy  p rak ty czn i, 
ja k  S tan isław  Staszic, k tó rzy  byli dalecy od stosow ania ich, 
bezw zględnej zasady  w olnohandlow ej lub ich idei jedynego  
podatku.

Jakoż teo ry a  fizyokratów  w  Polsce u trzy m a ła  się n a j
d łużej, p rze trw a ła  nie ty lko  burzę rew olucyi francusk iej, ale- 
tak że  epokę rozbiorow ą i w ojny  napoleońskie, k iedy  na za 
chodzie zwrócono się pow szechnie ku  nauce A dam a S m itha 
i jego  szkoły ..k lasycznej“. H u g o  K o ł ł ą t a j ,  k tó ry  ju ż  w cza
sie swej góru jącej działalności politycznej, w Polsce b y ł p rze 
ję ty  ideam i fizyokratów  i w swem  słynnem  piśm ie z r. 1788 
do S tan is ław a M ałachowskiego. 3) zaw ieraj ącem, p rog ram  prac 
sejm owych, uzasadn ia ł żądanie n ad an ia  w łościanom  wolności 
w duchu  fizyokratów  praw em  n a tu ry  i n a tu ra ln y m  podziałem  
społeczeństw a na trz y  k lasy  (dziedziców, rolników  i k lasę 
n ieurodzajną), n ap isa ł później w w ięzieniu  w O łom uńcu i 
w ydał w r. 1810 w K rakow ie rozpraw ę socyologiczną w d u 
chu fizyokratów  pod ty tu łem  .P o rząd ek  fizyczno-m orainy,. 
czyli nau k a  o należytościach  i pow innościach człow ieka, w y
doby tych  z praw  w iecznych, n ieodm iennych i koniecznych 
z p rzyrodzen ia '', w k tórej rozw ija  sam odzielnie nau k ę  Que- 
sn ay ’a o n a tu ra ln y ch  p raw ach  fizycznych i m o ra ln y ch .4) 
Jeszcze w r. 1816 po jaw ił się w y k ład  "W a l e r  y  a n  a S t r o y -  
n o w s k i e g o ,  b ra ta  H ieronim a, n ap isan y  n a  zasadach  fizyo
k ra tów  i broniący  ich nauk i

N a odrębnem  - stanow isku  p rak tycznem , a w części też 
teóretycznem , pozosta ją  S t a n i s ł a w  S t a s z i c  i ekonom ista

P Ob. o tym  ruchu K o r z o n  „W ew nętrzne dzieje P olsk i za Sta
n isław a A ugusta“ II. str. 229 i n ; G r a b s k i  ,,Zarys rozwoju idei spo
łeczno-gospodarczych w  Polsce“ str. 7 i n W  r 17ó6 założono pod pro
tektoratem  królewskim  „Kompanię M anufaktów w ełn ianych“ (rozw iąza
ła  się w  r. 1770). W r. 177G uchw alił sejm prawo oszczędnicze, w  sku
tek którego Kom isya skarbow a koronna rozw inęła żyw ą czynność ku. 
podniesieniu krajow ych rękodzieł, podobnież sam  król, C zartoryscy
i inni m agnaci.

2) Ob. K o r z o n  III. rodz. 10.
3j  „Do Stanisław a M ałachowskiego, referendarza koronnego, o 

przyszłym  Sejmie anonym a listó w  k ilk a '. Także w sp ółcześn ie  wydane, 
anonim owo innego autora „M yśli p o lityczn e dla Polsk i“ w  Warszawńe- 
L7S9, napisane są  przez polskiego hzyokratę, dom agającego się naw et 
w  praktycznej po lityce  polskiej jedynego podatku od czystej in traty  
i  zupełnie w olnego handlu.

4) Pi-zyznaje to sam  K ołłątaj w  słow ie  wstępnem  i nie zachodzi 
m iędzy nim  a Q uesnay’em ow a zasadnicza różnica, o jakiej mówi- 
G r a b s k i  (str. 22d), a lbow iem  obaj w yw od zą  naturalne prawa fizy 
czne i m oralne z istn ien ia  zw iązków  społecznych i z naturalnego po
czucia  praw i obow iązków  (spraw iedliw ości), panującego w  system ie- 
wolnej konkurenoyi. (Por. L’ord m  na.tur.el Quesnay’a Str.. -16 i n.)..
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N a x. D latego  pomimo ich teoretycznej skłonności do fizyokra- 
tyzm u, d la k tórej n iek tó rzy  S taszica do .fizyokratów  zalicza
ją , 1j u-względnimy ich p ism a w n astępu jącym  rozdziale m ię
dzy przeciw nikam i nauki, a zw łaszcza po lityk i fizyokratów .

D) Przeciwnicy fizyokratów.

D odatn ia  k ry ty k a  ' n au k i fizyokratów  by ła  zarów no 
w  lite ra tu rz e  w spółczesnej, ja k  późniejszej, u tru d n io n ą  przez 
to, że w ielu  zw olenników  i przeciw ników  ich n au k i nie w n i
knęło  w całości w ich zasady, nie pojęło ich ducha, w sku
tek  czego wiele sporów  prow adzono w sku tek  nieporozum ie
nia, w alczono z tw ierdzeniam i, k tó rych  oni nie czynili i z żą
daniam i, jak ich  nie podnosili. P rzedew szystk iem  nie zrozu
m iano ich idei jedynego  podatku  od czystej in tra ty  z ziemi, 
czyli od osobistych dochodów z czynszów  w łaścicieli ziemi. 
Id eę  tę  uw ażano pow szechnie jak o  p ro jek t jedynego  p o datku  
grun tow ego  i tak  się ją  p rzedstaw ia  dotychczas w lite ra tu rze  
ekonom icznej pomimo, że fizyokraci w yraźn ie  i stanow czo 
zw alczali podatek  g runtow y, jak o  szkodliw y d la produkcyi, 
sp rzeczny  z praw em  n a tu ra ln em  p racy  i ,,pośredn i“, bo nie 
nałożony w prost na źródło w szelkich podatków  t. j. ich in- 
tra tę  czystą  a rączej dochody w ielkich w łaścicieli z czynszów  
dzierżaw nych. Z tego stanow iska w y stąp ił przeciw  nim  ju ż  
V o l t a i r e ,  w yszydzając ich z tego  powodu, że chcą zw alić 
w szystk ie ciężary  publiczne n a  b iednych  w łościan, a uw ol
nić od. podatkow  w ielkich i bogatych  kupców  i p rzem y 
słowców. W iele zarzu tów  ściągnęli na. siebie z powodu n ie
w łaściw ej nazw y k lasy  „n iep łodnej“ uży te j n a  oznaczenie 
w szystk ich  tych  zawodów, k tó re nie w y tw arza ją  now ych su
rowców. W praw dzie  fizyokraci n ieustan ie  podnosili w swej 
obronie, że tak że  te  k lasy  pow iększają w aito ść  w ytw orów  
o w ysokość swoich kosztów  produkcyi (plus-valour, seconde, 
accidentelle) i że są n iezbędne dla społeczeństw a, jed n ak o 
woż przeciw nicy ich, ja k  A. F  o r  b o n n a i  s , 2) a naw et pó
źniej A d a m  S m i t h  i jeg o  szkoła, w nosili z tej nazw y, 
jak o b y  .fizyokraci odm aw iali owej k lasie użyteczności spo
łecznej.

B yli jed n ak  tak że  ta cy  w spółcześni przeciw nicy fizyo
kra tów , k tó rzy  ich naukę dobrze zrozum ieli, ale zw alczali ją  
z zasadniczego stanow iska. N ależą tu  m ianow icie p rzed s ta 
w iciele k ierunków  kom unistycznych  i dem okra tycznych  z j e 
dnej, a p rak ty czn i po litycy  z d rug ie j strony. N a jw y b itn ie j

!) Tak czyn i K o r z o n  (III. w  drug, w yd  str. 206), a za nim  
M a r c h l e w s k i  str. 117.

- )  ~ W  r. 1767 w  „Prineipes et observations economicjues“.
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szym  ich przeciw nikiem  dem okra tycznym  b y ł w spółczesny im 
opat M a b 1 y, z pośród polityków  zaś p rak ty czn y ch  we F ran - 
cyi i W łoszech G a l i a n i ,  a w Polsce S t a n i s ł a w  S t a s z i c  
i N  a x.

M a b l y ,  pokrew ny  duchem  P o u sseau ’wi, zn an y  i cenio
ny  przez w spółczesnych Ł) szczególnie z dzieła swego o pu- 
blicznem  praw ie  m iędzynarodow em  w E uropie, w y stąp ił 
przeciw  fizy o k ra to m 2) przedew szystk iem  z p rzy czy n  poli
tycznych , jak o  przeciw  obrońcom  nieograniczonej w ładzy 
panu jącego  i p o rządku  „n a tu ra ln eg o “, opartego  n a  w łasności 
ziem skiej. M ably pow ątpiew a, czy porządek  n a tu ra ln y  fizyo- 
k ra tów  je s t  rzeczyw iście zgodny  z przyrodą. W idzi bowiem , 
że w łasność ziem ska sprow adziła  nierów ność m ienia, a tej 
nierów ności p rzy p isu je  sprzeczne in teresy , ubóstw o, zepsucie 
obyczajów , p rzesądy  i nam iętności. Z daniem  j pgo zupe łna  
rów ność je s t  m ożliw ą ty lko  w system ie w spólności dóbr i 
w tak im  dopiero system ie w szyscy byliby szczęśliwi, a lb o 
w iem  nie b y łyby  znane chciwość, próżność i zawiść. P o d o 
bnie jed n ak , ja k  R ousseau, k tó ry  nierów ność i nędzę p rz y 
p isyw ał w łasności indyw idualnej, ale u znaw ał po trzebę i św ię
tość w łasności w  stosunkach  sp o łeczn y ch ,3) tak że  M ably 
p rzyznaje , że n iepodobna ju ż  przyw ro  ić zupełnej rów ności 
i m ożna ty lko zbliżyć się do niej zapom ocą d em okra tycz
nych  rząd ó w .4)

F e r d y n a n d  G a l i a n i ,  k tó ry  poprzednio  za ją ł u m iar
kow ane stanow isko m erk an ty lis ty czn e  wr rozpraw ie o m one
cie, w y stąp ił w r  1770 w „R ozm ow ach o h an d lu  zbożem 11 a) 
p rzeciw  ustaw ie z r  1764, k tó rą  pod w pływ em  fizyokratów  
w prow adzono w olny handel zbożem, dowodząc, że po lityka 
ekonom iczna nie może trzym ać się pew nych p ro sty ch  i u n i
w ersalnych  środków, zalecanych  przez fizyokratów , lecz 
uw zględnić m usi stosunk i gt ograficzne narodu, dany  s tan  
h isto ryczn ie  w ytw orzony  i rzeczyw iste  potrzeby . Ze zm ian ą  
stosunków  zm i nić się m uszą tak że  p raw id ła  po lityk i ekono
m icznej i handlow ej. H isto ry a  nas uczy, że wiele u staw  da-

1)  Także w Polsce, zkąd zw racano się  do n iego k ilkakrotn ie o 
radę w  spraw ach politycznych  i edukacyjnych. Ob. L i m a n o w s k i  
1. str. 86.

2) W rozpraw ie z r. 1768 ,R o u tes proposes aux philosophes eco- 
com istes sur l’ordre naturel des societes p o l i t i q u e s zwróconej prze
ciw  „L’ordre naturel et essen lie l des societes“ Mercier’a de la Riviere.

3) Por. wyżej str. 110.
4) W  póżniejszem dziele z r. 1776 „De la  leg is la tion  ou principes 

des lo ix  ‘ rozw inął Mably bliżej sv o je  zapatryw ania o rów ności. N ie  
zgadza się  ze zdaniem  R ousseau, iżby społeczeństw o n ie  m ogło istn ieć  
bez w łasności ziem skiej i  jakoby zaw iązki społeczeństw a b yły  dziełem  
dobrowolnej um ow y (Ob. bliżej L im anow ski str. 88. i  n.).

5) , .D ialogues sur le com m erce des b ies“. R ozpraw ę ,,della m one
ta “ n ap isa ł w  r. 1750.



w niöjszych  było iiżytecznycłi, chociaż dzisiaj u staw y  te  n ie  
m ają  w artości M ożemy więc podziw iać m ądrość naszych  
ojców, ale n aślad u jm y  ich rozsądnie, czyniąc to, co naszym  
czasom  odpow iada. .G-aliani broni p o lity k i C olberta, gdyż o d 
pow iadała  potrzebom  jeg o  czasów. C olbert budow ał kanały , 
porty , w ydał szereg rozporządzeń, i by łby  je  n iew ątpliw ie 
sam  zniósł w chw ili, w k tórej zadanie swe spełniły . P ow in
niśm y w ięc naśladow ać po litykę C olberta, to znaczy  czynić 
to, coby sam C olbert czynił dzisiaj, nie idąc ślepo za nim. 
G-aliani p rzyznaje , że d la w iększych p ań stw  słuszną je s t z a 
sada fizyokratów , że rolnictw o je s t  podstaw ą bogactw a k ra ju , 
z tego jed n ak  nie koniecznie w yn ika  wniosek, że na  m ie j
sce bezw zględnej prohib icy i bez żadnego p rzygo tow ania  i 
stopniow ania należało  w prow adzić w olny handel zbożem, 
w szystk ie  gw ałtow ne zm iany  bow iem  są w polityce szkod li
we. (la lian i ośw iadcza się za um iarkow anem  ruchomem. cłem 
dowozowem i za cłem w yw ozow em  od zboża, ’j

W Polsce S t a n i s ł a w  S t a s z i c ,  obeznany  z 1 eoryą 
ekonom istów  francuskich  z czasów pobytu  swego w P aryżu , 
zachow ał dla n ich  zaw sze szczere uznan ie  i uw ażał ich  n a 
ukę za słuszną w abstrakcy i, ale w polityce trzy m ał się dróg 
p rak tycznych , w iodących do odrodzenia narodu. S taszic je s t  
nie ty lko  politykiem , ale zarazem  ekonom istą i socjo log iem ; 
jak o  ekonom ista i socyolog je s t  S taszic p rze ję ty  ideą p raw  
n a tu ra ln y ch  rządzących  społeczeństw em , w idzi w h isto ry i 
rodu ludzkiego i cyw ilizacyi „w szędzie jed en  system at, jed n e  
zasady  i jednakow e od ty ch  zasad zboczenia“, 2) k tó re  do
prow adzą kiedyś do „zrzeszenia się“ ludów  n a  podstaw ach  
k onsty tu cy jn y ch , jako  po lityk  je d n ak  u zn a je  zaw isłość praw  
n a tu ra ln y ch  od danych  stosunków  politycznych i społecz
nych i konieczność stosow ania po lityk i ekonom icznej do rze 
czyw istych  stosunków  i potrzeb. Podobnie ja k  fizyokraci po
dnosi S taszic konieczność uszanow ania wolności i w łasności 
i p rzed staw ia  dobrodzie jstw a w łasności indyw idualnej dla 
życia społecznego i w ychow ania ludów. 3) W ym ow nie 
k reśli okropny upadek  k ra ju  w sku tek  niew oli w łościan 
i ekonom iczne korzyści wolności w ło śc ian .4) Z w szystk ich  
„stanów , rzemiós! i n au k  u zn a je  S taszic za  „najpierw sze 
rolnictw o: to żyw i, inne sztuk i w y g ład zają . R oln ik  je s t  kar-

t) On ck  en  str. 427.
2) Ob. poem at Staszica „Ród ludzki, poem a dydaktyczne1' i u w a

g i jego do poem atu w  „D ziełach“ IX. rozdz. 71. i K o r z o n  „Staszyc
jako h istoryozo l“ w  Kwart. hist. I str. 561—82.

3) Ob. n. p. „Przestrogi dla P olsk i“ (druk w r. 1790) rozdz. 23.
Jednakowoż w „U w agach nad życiem  Jana Zam ojskiego z i .  1784 
przypisuje Staszic, jak R ousseau, podziałow i i  w łasn ości ziem i n ien a
w iśc i, k łótnie, nierówność bogactw .

4) „Przestrogi“ str. 79—84, 131—9.
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m icielem  tow arzystw a, k ażdy  in n y  człow iek w y jada , źem. 
R olnictw o m noży i łączy  ludność. Gdzie ludność będzie w iel
ka, a lud  złączony, tam  niew oli koniec. Bez pew nego stopnia 
doskonałości ro ln ictw a, nie może w  k ra ju  an i pow stać, ani 
się w ydoskonalić przem ysł, rękodzieła  i fa b ry k i“. ’) Rów nież 
p rzy jm u je  S taszic zasadę podatkow ą fizyokratów , że podatek  
n igdy  ro ln iczych w ydatków  naruszać  nie pow inien, tylko 
z dochodów czystych  w y b ieran y  być może. 2)

W szelako nie zapom ina S taszic także o doniosłem  zn a 
czeniu m iast, p rzem ysłu  i h an d lu  d la bogactw a krajowrego. 
D la m iast żąda „bezpieczeństw a, spraw iedliw ości i wolności, 
k tó re  są duszą p rzem ysłu  i handlu . P rzem y sł trzy m a  w agę 
w E u ro p ie ; w k tó rym  k ra ju  p rzem ysł najw iększy , do tego 
zbiega się p ien iędzy  najw ięcej, w k tó rym  k ra ju  p rzem ysłu  
m ało, ten  w teraźn ie jszem  porów naniu  politycznem  je s t  ubo
gi i słaby. N aw zajem  trzeba, aby  m iasta  by ły  do pew nego 
stopnia zaludnione, handlow ne i bogate, dopiero rolnictw o 
doskonalić się może. R olnictw o s tw arza  przem ysł, w zrost 
p rzem ysłu  doskonali rolnictw o. W y d a tk i g ru n to w e w ro l
ni chwie pierw ej czynione być nie m ogą, dopokąd m iasta  nie 
u ła tw ią  tak ie j urodzajów  sprzedaży, aby  korzyść nagrodziła  
g run tow e w y d a tk i“. 3) S taszic p rzy jm u je  zasadę wolności h an  
dlowej, ale nie chce je j stosow ać bezw zględnie, dopóki is tn ie 
ją  zaw iści i w alk i m iędzy narodam i, w yzysk jed n y ch  n aro 
dów przez clrugie. „Tylko h an d e l w olny r ó w n i e  w s z y s t 
k i m  uszczęśliw iłby w szystkich. Lecz ta k a  wolność h and lu  
je s t  niepodobieństw em , dopokąd ty lko p ien iężn ie jszy  m ieć 
zew nętrzną obronę potrafi, a uboższy g w a łtu  łupem  zostać 
m usi, dopokąd przez ogólny zw iązek  p ań stw a  pow szechnego 
nie ustanow ią p o k o ju " .4) S taszic zw raca się w yraźn ie  prze- 

( ciw żąd an iu  fizyokratów  nie m ieszan ia się p ań stw a  do h a n 
d lu : ..Ekonomiści nie dla dzisiejszych tow arzystw  sw ą da ją  
naukę, gdy rządom  czuw ać n ad  wagą, kup iectw a bron ią i 
m ieszać się do h and lu  zew nętrznego  nie każą. Te p raw id ła  
są dla owych jeszcze wieków dalekich, k iedy  w szystk ie  p ań 
stw a w jedno  tow arzystw o zw iążą się. T eraz k iedy  k ażdy  na, 
z łupienie lub na  osłabienie sąsiada uzbro jony  czatu je , nie- 
um iarkow ana h an d lu  wolność rozw iązłością by łaby . A nglia, 
ta  szkoła teraźn iejszego  kup iec tw a , k tó ra  n i e  z d o m y s ł u ,  
a l e  z d o ś w i a d c z e n i a  u c z y ,  k ładzie  za g ru n t swego 
p rzem ysłu  i bogactw a w yłączność n aw igacy i i h an d lu  
z eksk luzyą h and lu  fab rykatów  obcych“. 5).

*) „ P rz e s tro g i“ s tr . 82—5.
2) „U w agi nad  życiem  Ja n a  Z am o jsk ieg o “ str. 127.
3) „P rzes trog i"  s tr. 140.
4) „U w agi n ad  życiem  J a n a  Z am o jsk ieg o “ s t r .  67—74.
5) s t r .  106.



W  teo ry i zatem  stoi S taszic n a  gruncie n au k i fizyokra- 
tów, w  p rak ty czn ej po lityce zaś na  gruncie um iarkow anego 
m erk an ty lizm u  Anglii, ß a d z i  pozostaw ić w olny wywóz, zboża 
i rzeczy  k rajow ych, ale na  w szystk ie zagran iczne tow ary , 
k tó re  m ieć z urodzajów  naszych  m ożem y, praw o oszczędni- 
cze ustanow ić B y stry m  um ysłem  p rzew idzia ł S taszic g rożą
cą k o n k u r e n c y ę  A m e r y k i ,  k tó ra  „nierów nie tan ie j 
Holendrom  i A nglii zboża d ostaw i“ p rzes trzeg a ł więc, aby 
nie liczono n a  przyszłość n a  obfity w yw óz zboża. 1) D la dżw i- 
gn ien ia  p r z e m y s ł u  w  k ra ju  zaleca zak ładać „w k ra ju  te  
w szystk ie  rękodzieln ie i fab ryk i, k tó rym  rękodzieln ie naszej 
ziem i p ierw szych  m atery a łó w  dostarczyć p o tra fią“ . Z am iast 
żyw ić p rzy  dworze próżniaków , dobroczynny król pow in ien  
obrócić m iliony n a  założenie w k ra ju  rękodzieł w szystk ich  
potrzeb  i w ygód. D ostojnicy  k ra jow i pow inni dać dobry  p rz y 
k ład  i ukazyw ać się publiczności ty lko  w m undurach  z k ra 
jow ego sukna. Bez rozw oju h an d lu  i p rzem ysłu  rzeczpospo
lita  u trzy m ać  się nie może. T ych  pożytków  nie po trafiłoby  
przyn ieść rzeczypospolitej n aw et oderw anych  części zyskan ie  
T rw alej P olska stanęłaby  z fab ry k i tak iem i, aniżeli z ode
bran iem  kra jów  s t r a c o n y c h " .S t a s z i c  rad zi zakazać w p ro 
w adzan ia  i używ ania sukien cudzoziem skich i surowo w y 
konyw ać zakazu, aby zapew nić zb y t w yrobom  kra jow ym . 
Zada, aby  przepisano  szlachcie, duchow nym , m ieszczanom  
i żydom  ubiór z sukna k ra jow ego  i ape lu je  do Polek, aby  
przez m iłość dla nieszczęśliw ego k ra ju  z k ra jow ych  w yrobów  
sobie s tro je  tw o rzy ły  i m ężom  tak iż  stró j z a le c a ły .3i

R ów nież w p rak tycznej polityce skarbow ej odstąn ił 
S taszic od m yśli fizyokratów  jedynego  podatku , k tó rą  uw aża  
za spraw iedliw ą i oszczędną, ale „do usku teczn ien ia  dzisiaj 
n iep o d o b n ą“ ze w zględu  na w ielkie po trzeby  skarbow e. R a 
dzi w ięc używ ać kom binacja rozm aitych  podatków  ta k  
..w łaściw ych“', ja k  nazyw a podatk i dochodow e i g run tow e, 
nałożone n a  „rodzących“, ja k  „n iew łaściw ych“, czyli kon- 
sum cyjnych, zw łaszcza od rzeczy  w ygody i zby tku , k tó re  
w praw dzie nie zasad za ją  się n a  spraw iedliw ości, są tru d n e  
i kosztow ne do w ybran ia , ale za to są, „do u łożenia  łatw e, 
do w yp łacan ia  n a jlek sze“ i d a ją  skarbow i dochód n a jo b 
fitszy. 4)

Z ap a try w an ia  i w skazów ki ekonom iczne i skarbow e 
S taszica  sto ją  n a  w yżynie w spółczesnej lite ra tu ry  i po lityk i

') s t r ,  113.
2) str. 120.
3) str. 123.
*) s tr . 132. T ak  sam o w  ro zp raw ie  ,,0  s ta ty s ty c e  P o lsk i“ p rzem a

w ia  S tasz ic  za p o d a tk a m i n ie s ta ły m i, ja k o  to  z lo te ry i i  ak cy zy  (w yd. 
z r. 1809 s tr .  33).



ekonom icznej, odznaczają  się by stry m  kry tycyzm em  i n ie
zw ykłą wówczas trzeźw ością sądu. Staszic zasługu je  n a  m ia
no pierw szorzędnego ekonom isty  w spółczesnego i w y w arł też 
stanow czy w pływ  nie ty lk o  n a  k ierunek  polityk i, ale i lite 
ra tu ry  ekonom icznej w Polsce. W y b itn e  ślady  tego  w pływ u 
przedstaw ia  dzieło N a x a  „W ykład  początkow y praw ideł 
ekonom iki p o lity czn e j“ w ydane w W arszaw ie w r. 1790; 
N aks doszedł w brew  nauce ekonom istów  do w niosków  zgo
dnych  z radam i S taszica, a tak że  S e b a s t y a n  D e m b o 
w s k i ,  k tó ry  w swej rozpraw ie „O p o d a tk o w an iu “ 1) s ta ł na  
gruncie teo ry i fizyokratów , ośw iadczył się później 2) za sy
stem em  podatkow ym  S taszica i otw arcie w yznał, że b y ł sam 
przed k ilk u n as tu  la ty  „w błędzie pow szechnym  ekonom istów “.

i i ’. Naukowe znaczenie szkoły fizyokratów.

Szkoła fizy o k ra tó w 3) uzasadn iła  po trzebę i w ykazała  
doniosłość nowej n au k i ekonom ii po litycznej (społecznej) jak o  
n au k i s p o ł e c z n e j ,  oparte j n a  b ad an iu  p raw  społecznych, 
od niej też pochodzą p róby  u jęcia  gospodarstw a społecznego 
jak o  sam oistnej całości (Tableau economicjue), w ykrycia 
ogólnych z jaw isk  i p raw  „ n a tu ra ln y c h - całością tą  rząd zą
cych, w y k azan ia  zaw isłości w szystk ich  klas gospodarczych 
od dochodu społecznego, od w zajem nej p rodukcy i i konsum - 
cyi, a n iek tó rzy  fłzyokraci, m ianow icie T u rg o t i Q uesnay, 
s ta ra li się też  swe zasady  ekonom iczne zestaw ić system a
tycznie, u jąć  w  um ie ję tn y  porządek  i oddzielić od innych  w y
wodów politycznych  i społecznych. Jak k o lw iek  więc nasza 
n au k a  nie w y p ły n ęła  n a raz  z głow y jednego  uczonego lub 
jednej szkoły, jakko lw iek  p rzygo tow ali ją  liczni i znakom i
ci p isarze w epoce odrodzenia, ta k  m erkan ty liści, ja k  ich 
przeciw nicy, jednakow oż p rzyznać m usim y słuszność tym  
ekonom istom , k tó rzy  szu k a ją  w system ie fizyokratów  poczę
cia ekonom iki społecznej jak o  sam oistnej um iejętności 
społecznej.

Z drugiej je d n a k  s tro n y  zaznaczyć m usim y, że system  
ekonom iczny fizyokratów  p rzedstaw ia  w iele w ad  zasad n i
czych, k tó re przez d łuższy  czas tam o w ały  rozw ój naszej 
nauki. P rzedew szystk iem  n ależy  tu  ich m e t o d a  a b s t r a -  
k c y j  n a ,  o p arta  n a  śm iałych  dedukcyach  o w ym ogach „pra 
w a n a tu ra ln eg o  ̂  i m atem aty czn y ch  kom binacyach  o roz-

') W  K rakow ie  r. 1791. Ob. mój „W ykład  n a u k i skarbow ej«str. 129.
5) W  „U w ag ach  n a d  p ism em  o s ta ty s ty c e  P o lsk i11 1809 s tr . 956. 

O N a k s i e  ob O c z a p o w s k i  „ irtoztrzijsania i  ro z b io ry “ s tr . 518 i n .
3) O bszerną l i te r a tu r ę  o f iz y o k ra ta c h  ze s ta w ił L ip p ę r t w książce 

O nckena s tr . 511—16.



dziale dochodu czystego“. M etoda ta , sprzeczna z m etodą 
M ontesquieugo, spotkała  się ju ż  w rozpraw ie G-alianiego 
i w dziełach  S taszica z zasłużoną k ry ty k ą , m imo to jed n ak  
p rzeszła  od nich do pokrew nej im  szkoły A dam a Sm itha. 
Pow tóre m ylnem  było założenie fizyokratów , iż możliwem  
je s t  trak to w an ie  gospodarstw a społecznego jak o  całości ca ł
kiem  n iezależnej od z e w n ę t r z n y c h  w p ł y w ó w ,  w yw o
zu i dowozu, i że w pływ y te, m ianow icie s tan  i rozwój h a n 
dlu  zagran icznego  i żeg lug i poza w łasną ojczyzną, m ogą 
być dla n au k i i d la bogactw a narodow ego obojętne. Za 
f i k c y ę  naukow ą m usim y uw ażać tw ierdzenie fizyokratów,. 
iż ty lko  p rodukcya surow ców  je s t  źródłem  bogactw a k ra jo 
wego, poniew aż sam  fak t, iż bez surowców nie może się 
obejść żadna p raca  ekonom iczna, n ie w yklucza innego fak tu , 
że do tw órczej p racy  ludzkiej p rzy  pom ocy sił p rzy rodzo
nych  p rzyczyn ia  się nie ty lko  p raca  fizyczna ro lnika, ale 
w rów nym  stopn iu  p raca  przem ysłow ca, k tó ry  s tw arza  sw oją 
w iedzą i p racą  z ow ych surow ców  w y tw ory  uży teczne dla. 
społeczeństw a, p raca  uczonego, k tó ry  w y k ry w a d ary  i siły  
n a tu ry  i sposoby ich opano wania, p raca  organów  publicznych, 
k tó ra  zap ew n ia  p ro d u k cy i i w ym ianie bezpieczeństw o i swo
bodny rozwój. Z re sz tą  ju ż  w spółczesny fizyokratom  chemik. 
L a v o i s i e r  w ykazał, że m a te ry a  nie ginie an i n ie  rodzi się 
n a  nowo, jen o  zm ien ia  ty lko  swe form y przez łączenie się 
z sobą p ierw iastków  m ateryalnych . M ylnym i by ły  też  w nio
ski n a  owej fikcyi oparte , jak o b y  czj^sty dochód m ieli ty lko 
w ielcy w łaściciele ziemi, jak o b y  ludzie p racu jący  sam oistn ie 
czy zaw iśle, m ogli w ytw orzyć ty lko  zw ro t kosztów  produ- 
cyi i swego u trzym an ia , jak o b y  p rzy  w ym ianie zam ieniano 
w artości rów ne za równe. F izyokraci zby t n iedostatecznie 
uw zględniali, że w  system ie w ym iennym  tw orzy  się dochód 
jed n o stek  i całych klas społecznych nie ty lko pod w pływ em  
produkcyi, ale tak że  pod w pływ em  zm iennych w arunków  w y
m iany, że w sk u tek  tego  rozdział dochodu społecznego je s t 
z jaw isk iem  bardzo  skorn plików ano m , zasadniczo rożnem  od 
prostego  obrazu, ja k i  sobie fizyokraci w ytw orzy li za pom ocą 
swej idei czystej in tra ty , jak o  jedynego  dochodu czystego.

W sk u tek  swej jednostronnej m etody  i b łędnych  założeń 
nie by li fizyokraci zaw sze szczęśliw i tak że  w  zw alczaniu  
m erkan ty listów . Z resztą  w brew  swej zasadzie o nie m iesza
n iu  się p ań s tw a  do stosunków  ekonom icznych, sam i fizyo- 
k rac i dom agali się czynnej opieki państw ow ej nad  ro ln ic
tw em  i w ychow ania publicznego w duchu  swej te  or s’i o p ra 
w ach n a tu ra ln y ch .

T.eorya jed y n eg o  dochodu i p racy  n iew ytw órczej n ie  
pozw oliła fizyokratom  za jąć  się kw estyą społeczną i nieró

’) ,,De l’espi-it des lo is“ L. I. Chap. I I I



wiiyni rozdziałem  dochodu społecznego. Pod ty m  w zględem  
jed n ak  nie za s łu g u ją  fizyokraci n a  w iele zarzu tów  im  czy
nionych, n ie ty lko  d latego, że dzisiejsza k w esty a  społeczna 
je s t  z jaw isk iem  now ożytnem , w yrosła  bowiem  dopiero n a  
gruncie now ożytnych  stosunków  politycznych , p raw nych , 
ekonom icznych i technicznych , ale także dlatego, poniew aż 
w najlepszej w ierze dom agali się dla w szystk ich  w arstw  zu 
pełnej wolności osobistej i ekonom icznej, i łudzili się n ad z ie
ją , że w system ie wolności panow ać będzie ^porządek n a tu 
ra ln y “, ściśle zw iązany  z ideą spraw iedliw ości społecznej.

N au k a  fizyokratów  zaw iera  n iety lko  teo ryę ekonom iczną, 
ale zarazem  próbę u jęcia  całego życia społecznego w  system  
naukow y, stw orzenia ogólnej n au k i społecznej, nazyw anej 
od czasów  A u g u sta  Com te’a socyologią. Oni też n iew ątp liw ie  
p rzyczyn ili się do dalszych studyów  socyologicznych, ta k  iż 
p róby  stw orzenia socyologii. pod jęte  później p rzez St. S im ona 
i O om te’a są dalszym  ciągiem  ich usiłow ań. T u r g o t  s ta ra ł 
się ju ż  w m łodzieńczej rozpraw ie z r. 1750 przedstaw ić  ko
le jn y  rozwój um ysłow ości ludzkiej i je j w pływ  n a  n ieu s ta 
jący  postęp  sp o łeczn y ,1! a jego  p rzy jac ie l i zw olennik  li- 
zyokratów  C o n  d o r c e t  rozw inął bliżej podobny pogląd  n a  
rozwój dziejow y pod w pływ em  postępu  w iedzy, k tó ry  s tw a 
rz a  postęp  m oralny  i m ate ry a ln y  i doprow adzi k iedyś ród 
ludzk i do pow szechnego szczęścia. 2) C ondorcet z a ją ł się ju ż  
tak że  kw estya społeczną i słusznie przew idyw ał, że nowe 
pokolenie rozw inie ducha asocyacyi i s tw orzy  u rząd zen ia  
społeczne n a  korzyść robotników , a tro sk a  o b y t p rzyszłych  
pokoleń pow strzym yw ać będzie zby tn ie  rozm nażan ie się lu 
dności. 3) C ondorcet uznaw ał po trzebę osobnej n au k i spo
łecznej, „filozofii p o lity czn ej“, przew idującej przyszłość i w io
dącej ludzkość do w szechstronnej doskonałości. 4) Jak o ż  
Comte sam  uw ażał tego  p isarza  za swego poprzednika.

W śród w spółczesnego ru ch u  um ysłow ego i politycznego 
p o jaw ił się pod pseudonim em  w r. 1770 now y „system  n a tu 
r y “ w duchu  m a te ry a lis ty ć z n y m ,s) k tórego  au torem  b y ł p ra 
w dopodobnie H o l  b a c h .  W edle au to ra  „człow iek dzia ła

') Ob. „i: econd d iseours su r  les p ro g re s  successifs de 1’ e sp r it  h u - 
m ain  p ro n o n ce  le 11 decem bre 1750'‘ w  Oeuvres de T u rg o t ed. D aire  II . 
s tr . 597.

2) C o n d o r c e t  ,.T ab leau  g en era l de la  science qui a  p o u r ob.jet 
d’a p p lica tio n  du ca lcu l aux sciences p o litiq u es  e t m o ra le s“ P a r is  1795 ; 
„E squisse d’ u n  ta b le a u  h is to riq u e  des p rog res  de l ’e sp rit h u m a in “ 
nouv. ed. 1797.

:!) Podobn ie  później M althus Ob. w yżej s tr .  53 i n.
*) „E sq u isse“ s tr. 249 i  n.
ä) „System  do la  n a tu re  ou des lo is du  m onde  p h y siq u e  e t d u  

m onde m orale“ ; po d a ję  w ed le  tłu m . n iem . z r. 1841. Ja k o  rzekom ego 
a u to ra  w ym ieniono M irab au d a . B liżej o tej k siążce  ob. L a n g e  „H i- 
s to r y a  filoz. m a te r“. I. s tr . 331 i n .
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zawsze wedle p raw  odpow iednich jeg o  o rg a n iz ac ji i m atery i, 
z jak ie j go n a tu ra  stw orzyła. N a tu ra  działa w edle prostych , 
jednakow ych  i n iezm iennych praw , k tó re  m ożem y poznać 
p rzez doświadczenie. Człow iek je s t  stw orzeniem  n a tu ry , w niej 
tkw i, je j praw om  pod lega; jego  istn ien ie  m oralne je s t ty lko 
osobną stroną fizycznego by tu . AYszystkie nasze idee, usiło
w an ia  i czynności są koniecznym i w ynikam i sił i w łasności, 
k tó re  n a tu ra  w nas w łożyła i zew nętrznych  okoliczności, 
k tó re  nas zm usza p rzezw yciężyć“. ^  N iektóre w yw ody Holba- 
cha p rzypom ina ją  naukę fizyokratów , n. p. jeg o  zdanie, że 
w sk u tek  n ieznajom ości n a tu ry  i je j p raw  człow iek „nie u zn a 
je  swoich obow iązków  w zględem  d rug ich  i d ług i czas pozo
s ta je  w ciem nocie“. 2) W ogólności jed n ak  system  m atery - 
a lis ty czn y  obcym  je s t  nauce fizyokratów , w yprow adzającej 
z n a tu ry  ludzkiej swe n a tu ra ln e  praw o wolności i własności. 
W edle H olbacha wola i wolność lu d zk a  są złudzeniem , po
n iew aż dusza nie je s t  niczem  innem , ja k  ciałem , sp raw ują- 
cem pew ne funkcye m niej podpada jące  pod zm ysły .3) H olbach 
n ie u zn a je  więc odrębnych funkcy j i p raw  m o r a l n y c h . ^ ^

y /

2) Adam Smith. Szkoła klasyczna i manchesterska.
Ä ) Adam Smith.

A d a m  S m i t h ,  filozofii ekonom ista szkocki, znany  ju ż  
przed  napisaniem  swego dzieła ekonom icznego profesor filo- 
zofiim oralnej w Grlasgowie i au to r „T eory i uczuć m oralnych“' 
w ydanej w  r. 1759, za jm uje  w h isto ry ! ekonom iki społecznej 
w y b itn e  m iejsce, jak o  au to r system atycznego  opracow ania te 
oryi i po lityk i ekonom icznej w ydanego w r. 1776 pod ty tu łem  
„S tu d y a  n ad  n a tu rą  i p rzy czy n am i bogactw a narodow ego“, 4) 

a zarazem  jak o  tw órca szkoły ekonom icznej, k tó ra  pod n a 
zw ą szkoły k lasycznej, libera lne j, angielskiej, n iem al przez 
w iek ca ły  p rzodow ała w lite ra tu rze  i joolityce ekonom icznej. 
A dam  S m ith  nie je s t  ojcem  naszej nauki, ja k  go n azy w ają  
jeg o  zw olennicy, ale on stw orzy ł p ierw szy  obszerniejszy sy
stem  ekonom ii po litycznej, o p a rty  na  sam odzielnem  i um ie- 
ję tn e m  opracow aniu  bogatego  m a te ry a łu  naukow ego, jak iego  
dostarczy ła  li te ra tu ra  ekonom iczna i po lityczna epoki odro
d ze n ia  w raz z lite ra tu rą  szkoły fizyokratów  i je j p rz e 
ciwników.

') s tr . 9 i 10.
s tr ,  15.

3) s tr .  167 i n.
4) ,,In q u iry  in to  th e  n a tu re  and  causes of the w ea lth  o f n a tio n s“ 

■w dw óch tom ach  1776.
17.
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A dam  Smith, nie określił bliżej is to ty  i zadań  naszej n a 
uki. Z nap isu  dzieła m ożnaby wnosić, że uw ażał b ad an ia  n a 
tu ry  i p rzyczyn  bogactw a narodow ego za  is to tn ą  treść  nauki. 
P ierw sza księga jeg o  dzieła, zaw iera jąca  teoryę ekonom iki 
społecznej (o p racy , w artości, p ieniądzu, cenie i rodzajach  do
chodu) m a n ap is : „O przyczynach , k tó re w ydoskonaliły  siły 
w ytw órcze p racy  i o porządku, wedle k tórego w y tw ory  rozdzie
la ją  się w sposób n a tu ra ln y  m iędzy rozm aite  k lasy  n a ro d u “, 
k tó ry  żyw o p rzypom ina pojęcie naszej nauki u  T u rg o t a i n a 
pis jeg o  dzieła „S tudya nad  tw orzeniem  i rozdziałem  b o g ac tw “ 
z r. 1766. A dam  Sm ith  jed n ak  nie poprzesta ł n a  p rzed staw ie
n iu  teo ry i ekonom icznej, lecz w cielił do swego dzieła tak że  
zasady  po lityk i ekonom icznej (w księdze czw arte j) i naukę 
skarbow ości (w księdze p ią te j). E konom ia polityczna „jako 
galęź w iadom ości praw odaw cy i fo li ty k a “ m a w edle n iego  
„dw ojakie zadan ie: n a jp ie rw  zbadać sposoby dostarczen ia  n a 
rodow i obfitego dochodu łub u trzy m an ia , a raczej sposobów, 
ja k b y  sam  naród  m ógł osiągnąć obfity dochód albo u trzy m a
nie, pow tóre zaś rozpoznać środki, jak im ib y  państw o  czyli 
społeczeństw o mogło uzyskać dosta teczny  dochód d la p o k ry 
cia kosztów  usłu g  publicznych ';.

System  ekonom iczny A dam a S m itha nazw ano w lite ra 
tu rze  ekonom icznej s y s t e m e m  p r a c y  l ub i n d u s t r y j -  
n y m ,  z tego  powodu, poniew aż S m ith  w idzi źródło bogactw a 
narodow ego w p r a c y  narodu. „Roczna p raca  n a ro d u “ mówi 
na  w stępie swego dzieła „ jest p ierw otnym  funduszem , d o sta r
czającym  jego  corocznej konsum cyi w szystk ich  rzeczy  po 
trzeb n y ch  i dogodnych dla jego  życia. Rzecz}^ te  są bądź 
bezpośrednim  produk tem  te j p racy, bądź są n ab y te  za ten  
p ro d u k t od innych  narodów. W  m iarę tego, w jak im  stosunku  
zn a jd u ją  się te  w y tw ory  do liczby konsum entów , je s t  naród  
w ięcej lub  m niej dobrze uposażony w rzeczy  po trzebne i do
godne. W  każdym  narodzie dwie różne okoliczności stanow ią
0 ow ym  s to su n k u : n a jp ierw  zręczność, spraw ność i in te li- 
gencya w w ykonyw aniu  p racy , pow tóre ilość ludzi p ra c u ją 
cych w porów naniu  z ilością n iepracu jących . Z ty ch  dwóch 
okoliczności je d n ak  w pływ a p ierw sza w ięcej n iż d ru g a  n a  
obfitość lub b rak  środków  zaspoko jen ia po trzeb  narodu  U  lu 
dów dzikich bowiem, ży jących  z polow ania i rybołów stw a, 
w szystk ie  jed n o stk i zdolne do p racy  za ję te  są p racą  u ży te 
czną, mimo to jed n ak  ludy  te  są ubogie i zm uszone są n ie 
raz zab ijać  w łasne dzieci, starców  lub chorych, lub porzucać 
je  n a  pastw ę głodu i dzikich zw ierząt. P rzeciw nie u  ludów  
cyw ilizow anych, pom im o że w ielka liczba ludzi n ie p racu je
1 spożyw a znacznie w ięcej niż p rzew ażna część robotników , 
sum a w ytw orów  p racy  społeczeństw a je s t  ta k  w ielką, że 
w szyscy m ają  n iek iedy  d o sta tek  i że naw et ro b o tn ik  n a jn iż 
szej i najb iedniejszej k lasy , jeże li je s t  trzeźw ym  i p racow i
tym , może używ ać znacznie więcej rzeczy  dla zaspokojenia
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sw ych po trzeb  i w ygody, niż człow iek dziki m ógłby sobie 
p rzy sp o rzy ć“.

S m ith  w ychodzi w ięc z podobnego stanow iska, ja k  H um e, 
że p raca  je s t źródłem  bogactw a narodow ego i po jm uje  tę  
p racę jak o  produkcyę, a bogactw o jak o  zasób w ytw orzonych 
produktów . P rzechodząc do w ykazan ia  p rzyczyn, k tó re dosko
n alą  siłę w ytw órczą p racy , w idzi je  przedew szystk iem  w p o- 
d z i a l e  p r a c y  i w  w arunkach , k tó re podziałow i p racy  sprzy
ja ją  i w ym ianę tow arów  rozszerzają. Z daniem  S m itha po
d zia ł p racy  je s t  następstw em  n a tu ra ln e j skłonności człow ieka 
do w ym iany  jed n y ch  rzeczy za drugie, a m ożność w ym iany 
zachęca człow ieka do oddaw ania się ty lko  pew nym  zajęciom  
i doskonalenia się w nich, celem zdobycia innych  rzeczy p o 
trzeb n y ch  w zam ian  za w łasne w ytw ory. W  ten  sposób w sk u 
tek  podziału  p racy  p o w sta ją  rozm aite  zdolności i zręczności, 
k tó re  dzielą ludzi n a  osobne zaw o d y 1). Szczególnie podział 
za jęć w  produkcyi przem ysłow ej (techniczny) p rzyczyn ia  się 
n iezm iernie do w yrobienia zręczności robotników , oszczędze
n ia  czasu p rzy  przechodzeniu  z jednego  zajęcia do drugiego  
i w ynalezien ia w ie li m achin, k tó re  u ła tw ia ją  i sk racają  
p ra cę2). P odział p racy  je s t  ogran iczony  m ożnością zb y tu  w y 
tw orów . czyli rozciągłością ta rg u , a m ożność tę  podnoszą do
b re  i tan ie  kom unikaeye, zw łaszcza w odne, pow szechne u ży 
w an ie  p ien iądza i tw orzenie się w system ie w olnej konku- 
rency i ceny n a tu ra ln e j, oparte j n a  w artości zam iennej tow arów .

"Wartością z a m i e n n ą  nazyw a Sm ith  „możność nabycia  
za posiadany  przedm iot innych  tow arów “, czyli ..ilość pracy, 
ja k ą  posiadacz może rozporządzać i ja k ą  może za n ią  n ab y ć“, 
u w ażając  p racę  za ..realną m iarę w artości zam iennej w szelkich 
towarów;“.3) W artość  rzeczy, przeznaczonej, do zam iany  za  in n ą  
rzecz, „rów na się ilości p racy, ja k ą  posiadacz rzeczy  może 
nabyć lub rozporządzać“. Od w artości zam iennej odróżnia 
Sm ith w artość u ż y t k o w ą )  czyli użyteczność danego p rzed 
m iotu  dla posiadacza.

Podobnie ja k  pojęcie w artości, chw iej nem  je s t  u  S m itha , 
tak że  pojęcie ceny. C eną r e a l n ą  nazyw a raz  koszta p ro 
dukcyi rzeczy  „to, co każda  rzecz rzeczyw iście kosztu je  tego, 
k to  chce ją  pozyskać, t. j . p racę  i trud, jak ich  m usi się pod
ją ć  aby  ją  posiąść“, innym  razem  „ilość- rzeczy  niezbędnych 
i dogodnych, jak ie  daje  za  rzecz w  zap łacie '1. Od ceny re a l
nej odróżnia S m ith  cenę n o m i n a l n ą ,  w ilości o trzym anych  
pieniędzy. Zdaniem  Sm itha ta  sam a cena rea ln a  p rzedstaw ia

d  L. I. Cliap. 3.
2) L. I. Chap. 2. ,
?) W  w y d a n iu  fran c . G -arniera z r. 1859 I. s tr . 119 i 122. Chap. 

IV . i V. R ica rd o  w y tk n ą ł później S m ithow i sprzeczność  w  o k reś lan iu  
w a rto śc i zam iennej, pon iew aż ilość p ra c y  w yłożonej n a  w y tw ó r n ie  
je s t id en ty czn ą  z ilo śc ią  p ra c y  ja k ą  zań  m ożna n ab y ć .

, 17*
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„zaw sze tę  samą, w arto ść“, poniew aż „rów ne ilości p racy  po- 
w inne m ieć zaw sze i wszędzie jednakow ą w artość dla p racu 
ją c e g o '1). Przeciw nie cena nom inalna  w yraża  często w artości 
różne w sku tek  zm ian  w artości pieniądza. C ena nom inalna 
za jm u je  w życiu codziennem  ogólną uw agę, poniew aż od 
niej zależy, czy k u p u jący  i sp rzedający  robią dobry  lub zły  
interes. Chcąc w przybliżeniu  dowiedzieć się, czy cena n o m i
n a ln a  odpow iadała cenie realnej, można, porów nać ceny no
m in aln e , z ceną w zbożu w rozm aitych  okresach czasu. Cena 
tow arów  w pien iądzach  je.-t d w o jak a2) n a t u r a l n a  i t a r 
g o w a .  C ena n a tu ra ln a  rów na się w szystkim  kosztom  pro- 
dukcyi tow aru , zaw iera m ianow icie „czynsz dzierżaw ny ziemi, 
p łacę za prace, zysk od k ap ita łu  użytego  do p rodukcyi to 
w aru , do p rzysposob ien ia i sprow adzenia n a  ta r g “. C eną t a r 
gow ą je s t „cena rzeczyw ista , ża ja k ą  to w ar zazw yczaj się 
sp rzed a je“. C ena targow a to w aru  zależy „od stosunku m ię
dzy ilością tego tow aru  is tn ie jącą  rzeczyw iście n a  ta rg u , 
■a pożądaniem  ze s trony  tych . k tó rzy  są gotow i zapłacić za 
to w ar cenę na tu ra lną , czyli całkow itą w artość  czynszów, zy 
sków  i p ła ć “. S tosow nie do tego  sto sunku  i konkurency i k u 
pu jących  i sp rzedających  cena .ta rgow a w znosi się bądź po 
nad  cenę realną , bądź spada poniżej te j ceny, ale w system ie 
w olnej konkurency i objaw ia s ta łą  tendencyę do poziom u ceny 
n a tu ra ln e j w sk u tek  regu low an ia  się podaży  i popytu .

R ozm aite rodzaje  dochodów stan o w ią3) ..części stanow iące 
cenę to w aró w “. Zgodnie z sw ym  zasadniczym  pun k tem  w y j
ścia m niem a Sm ith, że „w pierw szym  nierozw iniętym  stanie, 
społeczeństw a, k tó ry  w yprzedził nagrom adzenie kap ita łó w  
i zaw łaszczenie ziemi, jed y n ą  okolicznością, m ogącą służyć 
jak o  reg u ła  p rzy  zam ianie, je s t  ilość p racy  p o trzebna dla 
nabycia  rozm aitych  przedm iotów  w ym iany. J e s t  rzeczą n a tu 
ra ln ą , • że to, co zazw yczaj je s t  p roduk tem  dwóch dni lub 
dw óch godzin p racy , m a w artość podw ójną w stosunku  do 
tego, co je s t  zazw yczaj w ynik iem  jednego  dnia i jed n ej go
dziny  p racy . Jeże lib y  pew ien rodzaj p racy  był uciążliw szym  
niż drugi, m usiałoby się uwzględnić, w iększy tru d  i w ynik  
jed n e j godziny p racy  tru d n ie jsze j m ógłby być w ym ieniony 
za p ro d u k t dwóch godzin  p racy  innego ro d z a ju “,. Podobnie 
m ia łab y  się rzecz, gdyby  pew ien rodzaj p racy  w ym agał n ie 
zw ykłej zdolności i spraw ności. W  tak im  stan ie  społecznym  
„ c a ł y  p r o d u k t  p r a c y  n a l e ż y  d o  p r a c u j ą c e g o “, 
a podstaw ą w ym iany  „ jes t ilość p racy  zw yczajn ie  łożona dla 
pozyskan ia lub w ytw orzen ia  p rzedm io tu  zam iennego“ . Sto-

b s tr . 126 i 127. W edle  S m itha  p raca  je s t  m ia rą  w a rto śc i n ie  
ty lk o  tej części ceny, ja k ą  o trzy m u je  ro bo tn ik , a le  tak że"te j, ja k a  roz- 

-.dziela się na  re n tę  w ła śc ic ie la  ziem i i zysk  k a p ita lis ty  (str. 151).
2) Chap. 7.
") Chap. 6.
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sim ki te  zm ien iają  się z cliw ilą nagrom ad/.enia kaj^itałów 
w ręk u  pew nych jed n o stek  i zaw łaszczenia ziemi. K apitaliści 
bowiem  zab ie ra ją  w zam ian  za k ap ita ł u ży ty  w przedsiębior
stw ie w ytw órczem  i w h an d lu  jak o  swój zysk cz*ęśó w a r
to śc i „ jaką robotn icy  p rzy sp a rza ją  p roduk tom “, w łaściciele 
ziem i zaś „ jak  w szyscy inn i ludzie lub ią zbierać, gdzie nie 
posiali, i dom agają  się r e n t y  za n a tu ra ln e  p ro d u k ty  ziemi, 
k tó re p ierw otn ie kosztow ały  robo tn ika ty lko tru d u ic lr  ż e b ran ia“.

W  ten  sposób część p ro d u k tu  p racy  rozdziela się w fo r
mie zysku  i p rocen tu  m iędzy kapitalistów , w form ie ren ty  
g run tow ej m iędzy  w łaścicieli ziemi, a „cena w szystk ich  to 
w arów , k tó re  stanow ią ogólną sum ę corocznego w yn iku  pro- 
dukcyi k ra ju , rozdziela się. z konieczności na  trzy  części 
i rozchodzi s ę m iędzy rozm aitych  m ieszkańców  k ra ju  bądź 
jak o  p łaca  za ich pracę, bądź jak o  zysk z ich kap ita łów  lub 
re n ta  z w łasności gruntów . P łaca, p rocen t i re n ta  są to  t rz y 1 
p ierw otne źródła każdego dochodu, i każdej w artości zamień-, 
m j ; każdy  dochód pochodzi w ostatecznej analizie z jednego  
z tych  trzech  źródeł" K.

Podobnie ja k  Ilum e i fizyokraci uw aża S m ith  system  
w o l n e j  k o n k u r e n c y i  za porządek  n a tu ra lny , n a jk o rzy 
stn ie jszy  d la rozw oju bogactw a narodow ego. W  system ie tym  
bow iem  każd y  może używ ać swej p racy  i swoich kap ita łów  
n a jk o rzy stn ie j dla siebie, a w następstw ie  n a jk o rzy stn ie j dla 
społeczeństw a. K ażda jed n o s tk a" mówi S m ith  dokłada n ie
u stan n ie  w szelkich s ta ra ń  celem zapew nien ia  dla swego k a 
p ita łu  ja k  n a jko rzystn ie jszego  u ż y tk u : m a ona w praw dzie 
n a  oku ty lko  s w o j ą  w ł a s n ą  k o r z y ś ć ,  a nic korzyść spo
łeczeństw a, lecz tro sk a  o w łasną osobistą korzyść prow adzi 
j ą  w  sposób n a tu ra ln y , a raczej konieczny, do w yboru t a 
kiego sposobu użycia k ap ita łu , k tó ry  okazuje się n a jk o rz y 
stn ie jszym  dla społeczeństw a P rzedew szystk iem  s ta ra  się 
każdy  użyć swego k ap ita łu  ja k  najb liżej siebie, uży je  go 
więc w przem yśle narodow ym , jeże li m oże liczyć n a  zj^ski 
zw yczajne z kap ita łów  lub nieco m niejsze. T ak  samo p rzy  
rów nych  zyskach  kupiec h u rto w n y  woli oddać się handlow i 
w ew nętrznem u niż zew nętrznem u... T arg  w ew nętrzny  więc 
je s t  ja k b y  środowiskie;;:, około k tórego  k ap ita ły  m ieszkańców  
k ra ju  zaw sze k rążą  i ku  k tó rem u zdążają . P rzy  rów ności zy 
sków ted y  każda jed n o stk a  m a n a tu ra 'n a  skłonność użycia , 
swego k ap ita łu  w sposób, k tó ry  zapew nia ja k  najw iększe 
poparcie produkcy i narodow ej i dostarcza za jęcia  i dochodu 
ja k  najw iększej liczbie ludności k ra ju . Skoro zaś każdy  s ta ra  
się używ ać swego k ap ita łu  w m iarę m ożności w  przem yśle 
narodow ym  i s ta ra  się w ytw orzyć w nim  ja k  na jw iększą  
w artość, przeto  każdy  z konieczności p racu je  n ad  możliwie 
najw iększem  pom nożeniem  dochodu społeczeństw a. W praw dzie

l) s tr . 153—4.
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w ogólności nie m a on zam iaru  służyć in teresow i publicznem u 
i sam  nie wie, pod jak im  w zględem  m ógłby być uży tecznym  
społeczeństw u, jednakow oż prow adzi go n iew idzia lna ręk a  
do w ypełn ien ia celu, nie leżącego w jeg o  in tencyacłi. S zu k a
ją c  ty lko  osobistego in teresu , p racu je  często w sposób sk u te 
cznie jszy  dla in te re su  społeczeństw a, niż m ógłby to uczynic, 
g d y b y  m iał isto tn ie  dla tegoż pracow ać. Nie w idziałem  nigdy, 
aby ' ci, k tó rzy  p rag n ę li w  swoich przedsięb iorstw ach  h and lo 
w ych pracow ać dla dobra ogólnego, w iele dobrego osiągnęli. 
Co p raw d a ta  p ięk n a  nam iętność nie je s t  zb y t pospolitą  m ię
dzy kupcam i i nie po trzeb a  d ług ich  rozpraw , aby ich  z niej 
w yleczyć“ 1J.

Podobne zap a try w an ie  o pobudkach  sam olubnych w d z ia 
łan iu  ekonom icznem  i o korzystnem  ich  dzia łan iu  dla społe
czeństw a w ypow iada S m ith  p rzy  ro zm aity ch  sposobnościach. 
W edle niego n aw e t „każda z rozm aitych  gałęz i h an d lu  je s t 
nie ty lko  korzystną , ale n aw et niezbędną, jeże li je s t  k iero 
w aną  w sposób n a tu ra ln y  p rzez b ieg  rzeczy  bez przeszkód 
i p rzym usu  J e d y n ą  p o b u d k ą ,  k tó ra  sk łan ia  posiadacza 
k ap ita łu  do użycia go czyto w  rolnictw ie, czy w przem yśle, 
czjr w  jak ie jko lw iek  gałęzi h an d lu  hu rtow nego  lub d robiazgo
w ego, są w idoki w łasnego  zy sk u “ 2).

Z tak iego  stanow iska ocenia A dam  S m ith  zad an ia  p a ń- 
s t w a  w  obec społeczeństw a i zb ija  po litykę system u m er
k an ty lnego . P rzedstaw iw szy  k ry ty czn ie  zasady  system u m er
kan ty ln eg o  i „ro lniczego“ (fizyokratów), dochodzi do w niosku, 
że „prosty  i ła tw y  system  n a tu ra ln e j wolności n asu w a się 
sam  przez się. K ażdy  m oże swobodnie, dopoki nie w ykracza 
przeciw  ustaw om , działać w edle w skazów ek w łasnego in te 
resu  i w spółzaw odniczyć swą p racą  i k ap ita łem  z innym i lu 
dźm i i z innem i k lasam i. P an u jący  (państwo), je s t  zw olniony 
od ciężaru, do spełn ien ia k tó rego  nie m a an i dostatecznych  
sił an i zdolności, m ianow icie od obow iązku n ad zo ro w an ia  pro- 
dukcyi jed n o stek  i k ierow ania n ią  w sposób ja k  n aj zgo d n ie j- 
szy z in teresem  ogólnym . W  system ie wolności n a tu ra ln e j 
m a p an u jąc y  do spełn ien ia  tylko trz y  obowiązki, co p raw da 
doniosłego znaczenia, ale ja sn e , p roste  i zrozum iałe dla k a 
żdego: N a jp ierw  w inien  bronić narodu  przeciw  gw ałtom  i n a 
padom  innych  lu d ó w ; pow tóre w in ien  chronić każdego cz łon 
ka społeczeństw a przed n iespraw iedliw ością i k rzy w d ą ze 
s trony  w szystk ich  innych  jeg o  członków, to znaczy  je s t  jeg o  
obow iązkiem  ustanow ić bezstronne sąd o w n ic tw o ; potrzecie 
pow inien  p an u jący  urządzić i u trzy m y w ać pew ne publiczne 
dzieła i zak łady , jak ich b y  poszczególni obyw atele lub k ilku  
razem  nie m iało in tere su  u rządzać  i u trzym yw ać, poniew aż

') L. IV. s tr . 2 0 7 -9 .
2) L. II. s tr . 126—8.
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zy sk  nie zw róciłby im  n ig d y  włożonych, w  nie kosztów , cho
ciaż koszta  te  narodow i jak o  całości sowicie się w y p łacą“ 1).

W  przeprow adżien iu  zasady  pow yższej nie b y ł jed n ak  
A dam  S m ith  zupełn ie  konsekw entnym , gdyż ze w zględów  
p rak ty czn y ch  nie sprzeciw iał się pew nym  ograniczeniom  w ol
nej konkurencyi "W szczególności w ystępu je  A dam  Sm ith  
w praw dzie przeciw  zakazom  pob ieran ia  odsetek  od p ieniędzy 
w ypożyczonych, ale pochw ala  ustaw y, ogran iczające  stopę 
procentow ą celem zapobieżenia lichw ie, byle ustaw ow a stopa  
b y ła  nieco w yższą, niż zw yczajna stopa procentow a w k ra ju ; 
zaleca n. p. dla W . B ry tan ii 5 p rocen t od sta. Zdaniem  Smi 
th a  zarów no stopa p raw n a zb y t niska, ja k  zb y t wysoka, n. p. 
8 lub 10 od s ta ,” szkodziłaby produkcyi. P raw n a  stopa zb y t 
n iska  d z ia ła łaby  prohibicyjnie, gdyż kap ita liśc i nie m ieliby 
in tere su  w udzielan iu  k re d y tu ; stopa zb y t w ysoka zaś zw ró
ciłaby  k ap ita ły  w ręce d łużników  m arno traw nych , poniew aż 
p rzedsięb io rca rea ln y  nie m ógłby p łacić ta k  w ysokiego p ro 
centu . 2) T eorya ta , p rzypom ina jąca  m erkanty listów , a sprze
czna z n au k ą  fizyokratów , 3) spo tka ła  się n iebaw em  z ostrą 
polem iką ze strony  jednego  ze zw olenników  n au k i Sm itha, 
Je rem iasza  B entham a, 4) k tórego  w yw ody w obronie wolności 
lichw y u zn a ł później S m ith  za  uzasadnione.

itów nież  nie by ł S m ith  zupełn ie konsekw entnym  w  s to 
sow aniu zasady  wolnej konkurency i do obrotu  zagranicznego. 
W ykazując w ady po lityk i m erkan ty lne j ośw iadczył się Sm ith  
zasadniczo przeciw  system ow i p rohib icy jnem u, ceł i prem ij. 
P rzy zn a je  w praw dzie, że za  pom ocą tak ich  środków  m ożna 
poprzeć pew ną gałęź produkcyi i zw rócić k u  niej w ięcej k a 
pitałów , szukających  ko rzystn ie jszej lokacyi. A le przez to  
n ie pow iększy się zdaniem  S m itha sum y k ap ita łów  w  spo
łeczeństw ie, ty lko  zw róci się je  sztucznie do up rzyw ile jow a
nej gałęzi p racy. W edle n ieg o : „O gólna p raca  społeczeństw a 
nie może n ig d y  w ychodzić ponad  zasoby k a p ita łu  w  społe
czeństw ie. Podobnie ja k  liczba robotników , ja k ą  m oże za jąć  
pew ien przedsiębiorca, m usi być w pew nym  stosunku  do jeg o  
k ap ita łu , ta k  sam o liczba robotn ików  za ję ty ch  w społeczeń
stw ie m usi być w pew nym  stosunku  do całej m asy k a p ita 
łów tego  społeczeństw a i n ig d y  nie może p rzek raczać tego 
s to su n k u '1. 5) Mim o swego zasadniczego stanow iska je d n ak  
pochw ala Sm ith a k t  n a w i g a c y j n y  Crom wella, jak o  ak t

>) L. IV. Chap. IX .
2) L. II. Chap. IV.
3) N. p. T u r g o t  p o tęp ia  w szelk ie  o g ran iczen ia  s to p y  p ro cen to 

w ej n a  ró w n i z ta k s a m i to w aró w  (§ 75 „R eflex ions^  i osobno M em oire 
s u r  les p re ts  d ’ a rg en t).

4) „Defence o f  u su ry “ 1787.
5) L. IV. Chap. 2 str.  207.



-  264 -

obrony k ra ju , gdyż obrona W . B ry tan n i za leży  od ilości 
w łasnych  okrętów  i m ajtków . Z gadza się w ogólności n a  
ograniczenie w olnego h an d lu  w in teresie  poparcia  p racy  n a 
rodowej w dwóch w y p a d k a c h :

N ajp ierw , jeże li pew ien rodzaj produkcyi je s t  n iezbędny  
dla obrony k ra ju  n. p. rozwój krajow ej żeg lug i za czasów 
C rom w ella .

Po wtóre, jeże li pew na produkcya narodow a ponosi po
d a tk i w ew nętrzne. W  tym  w ypadku m ożna słusznie nałożyć 
n a  obce w yroby cło, dla w yrów nania  p o datku  krajow ego- 
(cło w yrów naw cze).1)

Oprócz ty ch  dwóch w ypadków  pop ieran ia  produkcyi 
swojskiej za pom ocą ceł ochronnych w ym ienia S m ith  jeszcze 
dw a inne w ypadk i racyonalnego ogran iczen ia dowozu obcych 
w yrobów . M ianowicie uw aża za słuszne użycie represalij 
przeciw  in n y m  państw om , k tó re  nie dopuszczają za pom ocą 
zakazów  lub ceł tow arów  angielskich  n a  sw oje ta rg i, a re- 
p resalia  tak ie  m ogą polegać na ustanow ien iu  podobnych za 
kazów  i ceł n a  dowóz tow arów  n iek tó rych  l u b  w s z y s t k i c h  
z owego państw a. Zadaniem  tak ich  represalij je s t  zniew ole
nie p ań stw  innych  do zniesien ia  swoich ceł i za k azó w .2) 
Pow tóre u zn a je  Sm ith po trzebę s t o p n i o w e g o ,  nie nag łego  
p rzyw rócen ia  wolności handlow ej dla tak ich  gałęzi p rodukcy i 
k ra jow ej, k tó re  pod ochroną system u p roh ib icy jnego  i cło- 
wego rozw inęły  się, za jm u ją  w ielu robotn ików  i m ogłyby  
upaść, gdyby  nag le  przyw rócono zupe łną  wolność dowozu 
obcych wyrobów . W  ty m  w y padku  „w zględy ludzkości m ogą 
w ym agać, aby wolność h an d lu  w prow adzono ty lko  powoli 
i stopniowo, z w ielką oględnością i rezerw ą. Jeże lib y  bowiem 
zniesiono n araz  owe w ielkie cła i prohibicye, m ogłyby  obce 
tow ary  n a ty ch m ias t zalać k ra jow e ta rg i po ta k  n iskich ce
nach, że ty siące  naszych  w spółobyw ateli zna lazłyby  się naraz  
bez za jęcia  i bez środków u trzym an ia . N astępstw em  tego 
m ógłby być n iezm ierny  rozstró j, chociaż są słuszne pow ody 
do m niem ania, że by łby  znacznie m niejszym , niż sobie zwj^- 
kle w yob rażam y “. 3)

A dam  Sm ith  uczynił więc w swej polityce ekono
m icznej znaczny  w yłom  w zasadzie wolnej konkurency i n a  
rzecz um iarkow anego m erkan ty lizm u. M ożna bowiem  p o lity 
kę opiekuńczą n iem al zaw sze uspraw iedliw ić bądź in teresem  
obrony k ra ju , bądź odw etem  za cła obcych państw , bądź 
w iększem  opodatkow aniem  produkcy i k ra jow ej, bądź n ako- 
niec koniecznością powolnego, stopniow ego p rzygo tow an ia  
produkcy i k ra jow ej do system u wolności handlow ej.

’) L. IV. s tr .  220—2.
2) L. IV. s tr .  225—8.
3) L. IV. s tr . 229—30.
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W edle S m itha naród rozw ija  się. w sposób n a tu ra ln y  
za pom ocą podziału  p racy  i zdąża do coraz w iększego bo
gactw a. P ierw szym  i najw ażn iejszym  stopniem  w ty m  ro z 
w oju je s t  pow stanie m iast, jak o  ognisk p rzem ysłu  i handlu . 
W  m iastach  zakw ita  przem ysł, ostatecznie zaś zw raca się 
naród  do h an d lu  zagranicznego. „Zgodnie z n a tu ra ln y m  po
rządk iem  rzeczy zw raca się p rzew ażna część k ap ita łu  rozw i
ja jąceg o  się społeczeństw a n a jp ierw  ku  up raw ie  roli, n as tę 
pn ie  k u  przem ysłow i, a nakoniec ku  handlow i zagran icznem u. 
Ten porządek  rzeczy  je s t  ta k  n a tu ra lnym , że w każdem  spo
łeczeństw ie, m ającem  obszar znaczniejszy , b y ł w pew nej 
m ierze zachow anym “. >) Sm ith  uw aża każdą gałąź h and lu  za 
korzystną , jeżeli p o w stan ie :w  drodze n a tu ra ln e j, bez p rz y 
m usu. W  szczególności korzystnym  je s t wedle niego także 
h an d e l zag ran iczn y  i m iędzy-narodow y podział pracy, naw et 
w tedy, g d y b y  w k ra ju  is tn ia ły  w aru n k i rozw inięcia u siebie 
odpow iednich gałęzi p rzem ysłu . Z apa tryw an ie  to uzasadn ia 
w sposób n a s tę p u ją c y :2) „Co w dzia łan iu  każdej rodziny  je s t 
rozsądnęm , nie może być żadną m iarą  n iedorzecznem  w dzia
łan iu  w ielkiego państw a . Jeżeli nas obcy k ra j tan ie j z a o p a
trzy ć  m oże w pew ien tow ar, n iż m y sami, to najlep ie j z ro 
bim y, jeżeli kupow ać go będziem y od cudzoziem ców za p>e- 
w ną cz :ść naszych w łasnych  w yrobów  k tó re z korzyścią 
w ytw arzam y. Ogólna p rodukcya k ra ju , sto su jąca  się zaw sze 
do ilości w łożonego w n ią  k ap ita łu , wcale się przez to n ie  
zm niejszy, lecz żądaniem  je j będzie w yszukanie ja k  n a jk o 
rzystn iejszego  zajęcia. Z pew nością chybia tego celu, jeże li 
zw raca się ku  przedm iotem , k tó re może tan ie j kupić, niż 
w ytw orzyć. W praw dzie przy pom ocy zarządzeń  państw ow ych  
może się n ie jed n a  gałąź  p rodukcy i prędzej rozw inąć, niżby 
to  bez n ich  było m ożliwem  i to w ar m oże po pew nym  czasie 
być w y rab ian y m  w  k ra ju  ta k  sam o tanio , a n aw et tan ie j 
niż zag ran icą , atoli beźpo.średniem następstw em  tak ich  z a 
rządzeń  je s t  zm niejszenie dochodu k ra ju , a co zm niejsza  do
chód, n ie zw iększy z pew nością jeg o  k ap ita łu  prędzej, niż 
pozostaw ienie k ap ita łu  i p rzem ysłu  w łasnem u n a tu ra ln em u  
biegowi. N aw et w tedy, jeś lib y  naród  bez tak ich  zarządzeń  
nie m ógł n igdy  rozw inąć u siebie pew nej gałęz i p rzem ysłu , 
nie koniecznie sta łb y  się biedniejszym . O bojętnem  je s t  zu 
pełnie, czy korzyści, jak ie  m a jed en  k ra j przed  drugim , są 
n a tu ra ln e  lub n ab y te  J a k  długo jed en  k ra j m a te  korzyści, 
a d rug i ich nie m a, ta k  długo je s t  ko rzystn ie j d la d rug iego  
k ra ju  od pierw szego kupow ać, niż sam em u w ytw arzać . W y ż
szość, ja k ą  jed en  rzem ieśln ik  m a nad  swoim sąsiadem  p ro 
w adzącym  inne rzem iosło, je s t  tak że  ty lko  n aby tą , a prze

') L. I I I .  s tr . 131
2) L . IV . str.. 2 1 0 -12 .
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cież obaj u w ażają  za korzystn iejsze, w zajem nie od siebie 
kupow ać niż sporządzać rzeczy nie należące do ich zaw odu“ .

M e t o d a ,  zastosow ana p rzez A dam a Sm itha, je s t  p rz e 
w ażnie d e d u k c y j n ą .  "Wyszedłszy, z założenia, że podział 
p racy  je s t  g łów nym  czynnikiem  rozw oju  ekonom icznego i że 
in teres osobisty je s t  pobudką ekonom iczną jed y n ą  i dla spo 
łeczeństw a n a jko rzystn ie jszą , dochodzi do w niosków, jak ich  
w in teresie  niezaw isłości i harm onii ekonom icznej społeczeń
s tw a żadną  m iarą  p rzy jąć  nie m ożna, n. p. do stosow ania 
p raw ideł gospodarczych j-ednostki do całych narodów, ja k  
w idzim y w  pow ołanym  w yżej ustęp ie . W praw dzie  Sm ith  
p rzy tacza  liczne fak ty  h isto ryczne dla poparcia  swoich z a 
p a try w ań , ale ów m ate ry a ł h isto ryczny  służy  głów nie dla 
illu s tracy i i uzasadn ien ia  jego  w yw odów  i je s t  w odpow ie
dn im  duchu nagrom adzonym . W szelako znajom ość dziejów  
i p rak ty czn ej po lityk i ekonom icznej sk łoniły  S m ith a  do zn acz 
nych  zboczeń od zasady  w olności handlow ej, a naw et do 
pochw alenia po lityk i Crom wella. C

W  daw niejszem  dziele filozoficznem z r. 1759 o „Teoryi 
uczuć m o ra ln y c h “, n iem niej w w ykładach  etyki, ekonom iki 
i p o lity k i w uniw ersy tecie  w G lasgow ie, o ile m ożna wnosić 
z zachow anych  u łam ków  ty ch  w ykładów , by ł A dam  S m ith  
podobnie ja k  w sw ojem  dziele ekonom icznem  prześw iadczo
n y  o celowości n a tu ry , o n a tu ra ln y m  p orządku  w olnościo
w ym  n a jk o rzy stn ie jszy m  dla społeczeństw a i o konieczności 
uchy len ia przeszkód, k tó re ta m u ją  ru ch  czynników  n a tu r a l 
nych . Z asadniczą podstaw ą etyk i S m itha je s t  uczucie s y m -  
p a t y i ,  w spółczucia, pow stającego  za pośrednictw em  w yo
braźni. S ym patyę obudzą w nas w idok położenia, w jak iem  
d rudzy  się zn a jd u ją , gdyż w yobraźnią sam i przenosim y się 
w ich położenie i w  odpow iednie uczucia W  ten  sposób 
odczuw am y uczucia drugich , ich sm utek  i radość, obaw ę i 
gniew. T a m oralna zgodnoś ■ z położeniem  i uczuciam i d ru 
gich tw orzy  is to tę  cnoty. 2) Mimo to S m ith  nie zaprzecza 
is tn ien ia  uczuć egoistycznych, owszem  uw aża ludzi za g łę 
boko sam olubnych. L udzie bowiem  odczuw ają bardzo m ało 
położenie tych, z k tó rym i są w sto sunku  luźnym , w  poró
w nan iu  z w łasnem  położeniem . N ędza bliźniego m a w ich 
oczach niew ielką w agę w porów naniu  z ich w łasn ą  d robną 
niew ygodą. T en egoizm  jed n ak  je s t  po trzebnym  dowodzi 
m ądrości p rzy rody . N ik t bow iem  nie m oże lepiej dbać o czło
wieka, niż on sam  i d latego  sam  troszczyć się pow inien 
o siebie. W sk u tek  tego  człow iek je s t  p ilnym , pracow itym , g ro 
m adzi dla siebie bogactw a, a nie chcąc i nie w iedząc pop iera 
w ten  sposób in teres społeczeństw a i rozm nożenie g a tu n k u

') 0  te o ry i skarbow ej A. S m ith a  ob. mój ,,W y k ła d  n a u k i s k a rb o 
w e j“ s tr . 122—8. O bszerna ' l i t e r a tu r a .o S m ith ie  zestaw io n a  w  D iction . 
P a ig rav e  III. s tr . 422—4; w  H andw ört. d e r S taa tsw . VI. s tr . 756—7 (Leser).

2) Ob. H a s b a c h  „U n te rsu ch u n g en “ s tr. 53 i  n.



W  swoim egoizm ie człow iek może zapędzić się dalej, aż 
do szkodzenia drugim , jednakow oż uczucie sym paty i, sum ie
nie, karci go za krzyw dę d rugim  w yrządzoną, gdyż w p a ja  
w eń prześw iadczenie o n a tu ra ln em  praw ie odw etu, że ja k  on 
działa, ta k  też w zględem  niego postępow ać będą. N a tu ra  
uczucie sy m p aty i ta k  u rządziła , że k arc i w szystko, co je s t 
szkodliw em  dla  społeczeństw a. G-łównemi siłam i ducliowem i 
w sferze życia etycznego  są więc wedle e ty k i S m itha  egoizm  
w  ścisłej łączności z uczuciem  sym paty i i odwetu, k tóre 
wyrabiaCą w człow ieku poczucie obow iązków .Ł)

W  dziele ekonom icznem  A dam a S m itha nie zn a jd u jem y  
ju ż  w yw odów  o uczuciu sym paty i i poczuciu obowiązków 
u  ludzi, ale pozostał zasadniczy o p t y m i z m  au to ra  w po 
giądzie na n a tu ra ln y  porządek  rzeczy  i n a  k o rz y s tn ą  
działalność egoizm u dla całego społeczeństw a. Nie w chodzi
m y tu  w  sporną kw estyę  w h isto ry i naszej nauki, czy po 
m inięcie teo ry i o uczuciu  sym paty i w dziele ekonom icznem  
A dam a S m itha  uw ażać należy  za odstąp ien ie od zasad  jego  
etyki, lub raczej za konsekw entne zastosow anie jeg o  filozo
ficznego p o g ląd u  n a  celowość n a tu ry  do życia  ekonom icznego.

a) NauJca Adama Smitha a system fisijokratóm,

T eorya ekonom iczna A dam a S m itha  o porządku  n a tu 
ra lnym , p an u jący m  w gospodarstw ie społecznem  w system ie 
w olnej konkurency i, n iem niej n iek tó re  jego  argum en ty , ja k i
m i zw alczał m erkan ty listów . oraz n iek tó re  szczegółow e za 
p a try w an ia  n a  z jaw iska ekonom iczne (wartość, cenę, dochód), 
p rzypom ina ją  żywo n au k ę  fizyokratów , szczególnie ro zp raw ę 
T u rg o t a o tw orzen iu  i rozdziale bogactw . W sk u tek  tego  po
dobieństw a i w idocznego w pływ u fizyokratów  na A dam a 
Sm itha, k tó ry  p rzebyw ał tak że  w P a ry ż u  i poznał ich naukę, 
rozpow szechnioną je s t  opinia w lite ra tu rz e  naszej nauki, że 
A dam  Sm ith je s t  ty lko  uczniem  i naśladow cą fizyokratów , 
pomimo, że on sam  n ie  ty lko  do tego  się nie p rzyznaje , lecz 
przeciw nie w  sposób jed n o stro n n y  i n iespraw ied liw y  ro zp ra 
w ił się z n au k ą  fizyokratów , jak o  system em  ro lniczym  % nie 
u zn a jący m  w ytw órczości p racy  p rzem y sło w ej.2) O p in ia_ ta  
je s t  m ylną, system  ekonom iczny A dam a S m itha bowiem je s t 
system em  sam oistnym , w zasadn iczych  założeniach i w ielu 
szczegółach odm iennym , niż system  fizyokratów . W w ielu 
jeg o  w yw odach w idocznym  je s t  w praw dzie w pływ  fizyokra
tów, ale ta k  samo w idocznym  je s t  w pływ  tak że  jeg o  ang ie l

0  H asb ach , s tr . 61 — 71.
2) L. IV . Chap. 9.



skich poprzedników , n. p. H iim e'a i F ergnsona , a tak że  Loc- 
kego, J . S tev arta  i innych . A dam  S m ith  w ytw orzy] sobie na  
podstaw ie m a te ry a łu  naukow ego, zebranego przez swoich 
poprzedników , i w łasnego dośw iadczenia sam oistny  pogląd 
na  z jaw iska i p raw id ła  życia ekonom icznego, jeg o  system  
ekonom iczny p łyn ie  konsekw entn ie  z idei przew odniej o z n a 
czeniu podziału  p racy , je s t  jedno litym  i zastosow anym  do 
rzeczyw istych  w arunków  i po trzeb  życia ekonom icznego 
w  współczesnej A nglii, zaletom  tym  zaw dzięcza n iesłychaną 
w ziętość w  ówczesnej lite ra tu rz e  i doniosły w pływ , ja k i w y
w ierał p rzez całe stu lecie n a  k ieru n ek  m yśli i po lityk i eko
nom icznej .

Z asadę ekonom iczną o porządku  n a tu ra ln y m  w system ie 
wolności ekonom icznej, zgodną z jeg o  teo ry ą  rozw in ię tą  już  
w dziele etycznem , u tw ierdz iła  w nim  niew ątp liw ie n au k a  
fizyokratów . Jednakow oż A dam  Sm ith nie je s t  bezw zględnym  
w stosow aniu  te j nasady, owszem czyni w niej tak  doniosłe 
w y ją tk i w in teresie  obrony k ra ju , w yrów nania  ciężaru  po 
datków , p o w s tr  zy in an i a rozw iniętego p rzem ysłu  od nagłego  
upad k u , w ym uszen ia  po lityk i liberalnej n a  in n y ch  narodach, 
ogran iczen ia stopy procentow ej, że w ram ach  ty ch  w yjątków  
m ożnaby pom ieścić um iarkow aną po litykę m erkan ty lną . 
W  pojm ow aniu  zaś in te re su  osobistego i jeg o  błogiej dzia- 
alności dla społeczeństw a je s t  A dam  Sm ith w  dziele ekono- 
m icznem  w ięcej op tym istycznym  niż fizyokraci, uw aża bo
wiem in teres osobisty za  je d y n ą  i zbaw ienną pobudkę eko
nom iczną i nie w daje się w rozum ow ania fizyokratów  o k o 
nieczności u szlachetn ien ia  in te re su  osobistego poczuciem  sp ra 
wiedliwości. czego dokonać m a system  wolnej konkurencyi. 
Pod  ty m  w zględem  n au k a  fizyokratów  więcej zbliża się do 
e ty k i S m itha niż do jeg o  ekonom iki. Adam Smith nie ty lko  
nie mówi w swem  dziele ekonom icznem  o obow iązkach w ła 
sności i o p a try o ty czn y ch  zadan iach  posiadaczy, ja k  to czynią 
fizyokraci, lecz przeciw nie z pew nym  przekąsem  w yraża  się
0 m arnych  sku tkach  przedsięw zięć po d ję ty ch  w in teresie  nie 
osobistym , lecz patry o ty czn y m . 1j Tak samo, m ówiąc o zad a
n iach  państw a, zaleca p ań stw u  zak ładać tak ie  zak ład y  po 
trzeb n e  dla ogółu, k tó re nie zapow iadają  zysków, gdyż nie 
przypuszcza, aby m ogły  pow staw ać z in icy a ty w y  p ry w a tn e j.

G dy fizyokraci nie w idzą is to tne j korzyści dla k ra ju  
w h an d lu  zag ran icznym  i p ra g n ą  go ogran iczyć do n iezbę
dnych  rozm iarów , gdy  tak że  handel w ew n ętrzn y  uw aża ją  za 
złe konieczne i p ra g n ą  bezpośredniego zbliżenia w ytw órców  
do konsum entów , to A dam  Sm ith  uw aża każd y  p o c l z i a ł  p ra 
cy, każdy  handel k ra jo w y  i zag ran iczny , za u zasadn iony
1 ko rzystny  dla społeczeństw a. F izyokrac i w idzą źródło bo-

l) L. IV. s tr . 209. P o r. w yżej, s tr . 262.
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g actw a narodow ego w p ro d u k c ji surowców, A dam  .Smith' 
w  p ro d u k c ji i p racy  w  ogóle. F izyokrac i odróżniają, w  w a r 
tości w ytw orów  w artość  zasadn iczą  surow ca i w artość do
datkow ą, dodaną przez prace, Smith, zaś p rzyp isu je  w artość 
ty lko  p racy  ludzkiej. F izy o k rąc i m niem ają, że p rzy  w ym ia
nie zam ienia się w artości rów ne za rów ne, Sm ith zaś odró
żn ia cenę n a tu ra ln ą  od ceny ta rg o w ej jak o  zm iennej i u z n a 
je  ty  lko_ te n d e n c ję  ceny targow ej ku  cenie n a tu ra ln e j, odpo
w iedniej kosztom  p ro d u k c ji tow aru.

"Wj ogólności n au k a  A dam a S m itha nie w ychodzi poza 
ekonom iczny zakres, a w  tym  zakresie  je s t  więcej system a- 
tyczną , pełn ie jszą  i jaśn ie jszą , niż system  lizyokratów . Dzię- 
k i ty m  zaletom  .sta ło  się dzieło A dam a S m itha punk tem  
w yjścia  dla późniejszej li te ra tu ry  ekonom icznej, dzieła fizyo- 
k ra tó w  zaś p rzeszły  do h isto ry i podobnie, ja k  dzieła m er- 
kan ty listów .

b) Nauka dzisiejsza iv obec nauki Adama Smitha.

P o m ija jąc  szczegóły, o k tó ry ch  będzie m ow a w toku  
w ykładów  naszej nauki, m ożem y ju ż  na  podstaw ie ogólnych 
zasad  poprzednio  p rzedstaw ionych  w ykazać głów ne różnice, 
jak ie  dzielą naukę dzisiejszą od n au k i A dam a Sm itha. D zi
siejsza n au k a  u zn a je  n iezm ierną doniosłość wolności ekono
m icznej clla_ rozw oju  jednostek , d la p ro d u k c ji i innych  sił 
społecznych i p rag n ie  zachow ać i zabezpieczyć korzyści w ol
nej konkurency i dla społeczeństw a, nie p rzy jm u je  je d n a k  
teo ry i o zaw sze błogiej działalności egoizm u i wolności, 
przeciw nie w ykazuje, sprzeczność in teresów  jed n o stek  sam o
lubnych  z in teresem  innych  ludzi i całych klas społecznych 
i dąży  do poham ow ania i poskrom ienia sam owoli i egoizm u 
za  pom ocą etycznego w ychow ania społeczeństw a, ośw iaty , 
p a try o ty zm u , asocyacyi, oraz za pom ocą ustaw odaw stw a p a ń 
stw ow ego. N au k a  dzisiejsza n ie zgadza się z zapatryw an iem , 
jak o b y  ty lko  system  zupełnej wolności b y ł n a jk o rz y s tn ie j
szym  porządkiem  n atu ra lnym , poniew aż życie zbiorow e ludzi 
w ym aga koniecznych ograniczeń  sam owoli i w alk i' pow szech
nej za pom ocą obyczajów , p raw a i p rzym usu . System  zu p e ł
nej^ wolności prow adzi w k o n sek w en c ji do anarch ii i p raw a 
pięści. Z tąd  też okazu je się konieczność ograniczeń  samowoli, 
w yzysku i nadużyć wolności i w łasności w in teresie  ogólnej 
harm onii i postępu  zarów no w stosunkach  zagran icznych , 
ja k  k ra jo w y c h .ł) N aukę ' A dam a Sm itha więc cechuje pod 
ty m  w zględem  p rzesadny  i n d y w i d u a l i z m  i o p t y m i z m ,  
jak ieg o  dzisiejsza n au k a  nie podziela tern bardziej, że dzieje

' )  Ob. w yżej str. 104 i n., 128. i n.



ekonom iczne w ! 9 w ieku  za pan o w an ia  system u wolnej kon
k u re n c ji owego optym izm u nie uspraw iedliw iły .

A dam  Sm ith  rozum ie przez b o g a c t w o  narodu  zasób 
produktów  i nagrom adzonych  kapitałów , n iezależnie od stosun
ku  w rozdziale produk tów  i kap itałów . D zisiejsza n au k a  nie 
zapoznaje znaczenia produkcyi i je j w zrostu  dla dobrobytu  
ogólnego, na  rów ni z n ią jed n ak  zw raca szczególną uw agę ta 
kże n a  w arunk i słusznego rozdziału  dochodu społecznego m ię
dzy rozm aite  w arstw y  i zaw ody społeczne, n a  u trzy m an ie  
harm onii w całym  organizm ie społecznym . D obroby t narodu  
bowiem  zależy  nie ty lko  od m nogości dóbr i sił społecznych, 
ale tak że  od rów nom iernego rozk ładu  dóbr i kap ita łów , nie 
ty lko  dalej od czynników  m atery a ln y ch , ale tak że  od no rm al
nego rozw oju  i p a tryo tycznego  w ychow ania społeczeństw a.

N auka dzisiejsza nie podziela rów nież zachw ytu  A dam a 
S m ith a  dla podziału  p racy  m i ę d z y n a r o d o w e g o ,  oraz w y
ty k a  wiele u jem nych stron  tak że  w podziale t  e c h n i  c z  n y  m 
p racy  i w produkcyi m aszynow ej. K osm opolityczna teo ry a  
A dam a S m itha o korzyściach h an d lu  zagran icznego  m ogła 
znalęśc w A nglii w ielu szczerych zw olenników , poniew aż k ra j 
ten  rozw inął ju ż  w ówczas szeroko swoje siły w ytw órcze, 
opanow ał znaczną część m iędzynarodow ej żeg lug i i h an d lu  
zagranicznego. T eorya ta k a  jed n ak  zag raża  rozw ojow i i sam o
dzielności ekonom icznej k ra jów  i ludów  jeszcze nie rozw i
niętych , nie m ogących  n a  swoich w łasnych  ta rg a ch  pokonać 
p rzew ażającej obcej k o n k u re n c ji ') ’.;N ad to  nie u w zg lędn ia  do
stateczn ie A dam  S m ith  w zajem nej zaw isłości i w zajem nego 
pop ieran ia  się n ie ty lko  całych  gałęzi p rodukcy i w k ra ju  (rol
nictw a, ■ przem ysłu , kom unikacyi, h a n d lu 1, ale ta ltże poszcze
gólnych pokrew nych przedsięb io rstw 2), k tó re  obok siebie i p o 
leg a jąc  n a  sobie tw orzą żyw otną całość, zdolną do sam odziel
nego dalszego rozw oju.

N akoniec jed n o stro n n a  m etoda d e d u k c y j n a  nie je s t  
sku teczną drogą do zbadan ia  skom plikow anego organizm u 
społecznego i w ykryc ia  p raw  ekonom icznych. W nauce dzi
siejszej nie odrzucam y żadnej m etody do tego  celu w iodącej, 
gdyż ty lko p rzez zuży tkow anie  całej naszej w iedzy i dośw ia
dczenia, p rzez połączenie w szystk ich  dróg m ożliwych, m ożem y 
osiągnąć w ynik i praw dziw ie naukow e.3)

B . SsJcoia klasyczna.

Szkołą k l a s y c z n ą ,  tak że  a n g i e l s k ą ,  l i b e r a l n ą ,  
nazyw am y naukow y k ierunek  w ekonom ice społecznej, o p arty

')  Ob. w yżej, s tr . 15,
*) n. p. cliów  byd ła , p ro d u k cy a  skó ry , w y robów  sk ó rzan y ch  i g a 

la n te ry jn y c h , h u ty  żelazne, p ro d u k cy a  s ta li ,  n a rzęd z i, m aszyn, broni, 
w yrobów  żelaznych, w agonów  i t. d.

3) Ob. bliżej s tr . 24 i n.



n a  nauce A dam a Sm itha, a rozw in ię ty  przez jeg o  następców , 
zw łaszcza M althusa, B en tham a i R icarda  w A nglii i J a n a  
B ap ty stę  S ay ’a we F rancy i. K ierunek  ten  m iał w praw dzie 
od sam ego początku  przeciw ników , zyska ł jed n ak  w nauce 
i polityce ekonom icznej tak ą  przew agę, że n iem al przez całe 
stu lecie uw ażano  go pow szechnie za p an u jący  system  ekono
m iczny, a jeg o  zw olenników  nazyw ano w prost „ekonom istam iJ, 
lekcew ażąc k ieru n k i przeciw ne. D otychczas m a szkoła k lasy
czna w ielu zw olenników  w  swojej ojczyźnie A nglii i F rancy i.

Szkoła k lasyczna uw aża A dam a S m itha za ojca ekono
m iki społecznej, p rzy jm u je  jeg o  n au k ę  jak o  podstaw ę n a u 
kow ą. s ta ra ją c  się j ą  bądź ty lko  w yjaśn ić  i uzupełnić , bądź 
uprościć i zm odyfikować. Z asady  naukow e A dam a S m itha 
w ięc są tak że  zasadam i szkoły  klasycznej : mimo to jed n ak  
szkoła k lasyczna zm odyfikow ała i uprościła naukę A dam a 
S m itha  w  n iek tó rych  k ieru n k ach  ta k  stanow czo, że n ie mo
żem y uw ażać d o k try n y  liberalnej za zupełn ie zgodną z jeg o  
nauką.

Szkoła k lasyczna w ychodzi podobnie ja k  Adam Sm ith 
z zasadniczego założenia, że w społeczeństw ie p an u je  po rzą
dek n a tu ra ln y , p ły n ący  z n a tu ra ln y ch  przym iotów  i in te re 
sów ludzkich, n a jk o rzy stn ie jszy  dla społeczeństw a. In te re s  oso
b is ty  uw aża za jed y n ą , a p rzynajm nie j za jed y n ą  typow ą, 
g łów ną pobudkę ekonom iczną, w iodącą człow ieka i społeczeń
stw o do w szechstronnego rozw oju  sił i bogactw a narodow ego. 
W ażn e  py tan ie , czy in teres osobisty  jed n o stek  i p raw a n a tu 
ra ln e  zaw sze są zgodne z in teresem  ogólnym  i czy zaw sze 
p row adzą do harm onii, społecznej, ro z s trzy g a ją  ekonom iści 
te j szkoły rozm aicie. Jed n i są optym istam i podobnie ja k  
A dam  Sm ith, w y k azu ją  absolu tne korzyści p raw  n a tu ra ln y ch  
i pow szechną tendencyę do harm onii in teresów  społecznych 
i m iędzynarodow ych w system ie wolnej k o n k u re n cy i; do op ty 
m istów  należą n. p. J e r e m i a s z  B e n t h a m ,  B a s t i a t ,  
L e r o y - B e a u l i e u .  D rudzy  są pesym istam i i p rzy zn a ją , że 
p raw a n a tu ra ln e  m ogą sprow adzić sprzeczność in teresów  i nę
dzę szerokich w arstw  społecznych, m imo to jed n ak  u w ażają  
porządek  n a tu ra ln y  za konieczny i w zględnie n a jk o rz y s tn ie j
szy dla spo łeczeństw a; do nich należy  R o b e r t  M a i  t h u s ,  
k tó ry  w ykazuje, że n a tu ra ln a  ten d en cy  a Judzi do nieskończo 
nego rozm nażan ia  może obniżyć p łace i .sprowadzić nędzę 
w  społeczeństw ie, jeże li nie je s t  ham ow aną rozum em  i siłą 
rr oralną ludności1) ; tu  na leży  tak że  D a w . i d R i c a r d o i  w ielu 

nych jeg o  zw olenników .
System  w olnej konkurency i uprościła  szkoła k lasyczna, 

»rzucając chw iejne stanow isko A dam a S m itha i jeg o  liczne 
graniczenia tego system u. Pod ty m  w zględem  zb liży ła  się 
ko ła  k lasyczna raczej do n au k i fizyokratów , W edle te j

‘) Ob. w yżej, st.t. 53 i n.
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szkoły  an i jed n o stk a , ani państw o nie m ogą zm ienić p raw  
n a tu ra ln y ch  i nag iąć  ich dla dobra ogó lnego ; chcąc d z ia ła l
ność ich zmienić, działam y często nieśw iadom ie raczę] n a  
szkodę spo łeczeństw a,.pow strzym ujem y rozwój sił społecznych 
i bogactw a narodow ego. P aństw o  m a obow iązek zapew nić 
bezpieczeństw o i sjaokój obyw atelom , ale nie pow inno k ręp o 
w ać ich w p racy  ekonom icznej i w spółzaw odnictw ie. P aństw o  
bowiem  nie m a in teresu  osobistego, k tó ry  je s t jed y n ą  żj^wo- 
tn ą  pobudką ruchu  i rozw oju, n ie  je s t  zdolnem  do rozw inię
cia in icyatyw y , pracow itości i tw órczości w zastępstw ie  całego 
społeczeństw a.

Z tąd  p łyn ie  konieczność system u wolności ekonom icznej 
w stosunkach  w ew nętrznych  i zew nętrznych , zn iesien ia o g ra
n iczeń  obrotu, zarobkow ania i k redy tu . INa za rzu ty  p o d n ie
sione w  in teresie  w arstw  pracu jących , że system  w olnej kon- 
ku ren cy i je s t  g roźnym  dla w arstw  słabszych  i dla rów now agi 
społecznej, odpow iadają n iek tó rzy  ekonom iści, że przeciw nie 
w system ie ty m  p an u je  n a tu ra ln a  ten d en cy a  do w zrostu  p łac 
i podniesienia dobrobytu  klasy  p racu jące j, że dzięki p raw u  
koalicyi i asocyacyi w zrasta  tak że  siła społeczna szerokich 
w arstw  niezam ożnych.

Teoryę A dam a S m itha o korzyściach w olnego h an d lu  
p rzy ję ła  szkoła k lasyczna w zupełności, z tąd  też n azy w ają  
ją  tak że  szkołą w o l n e g o  h a n d l u .  R ów nież bogactw o i ro 
zwój bogactw a w idzą ekonom iści libera ln i w postępie produ- 
kcyi. Teoryę tę  bogactw a i w olnego h an d lu  rozw inął i u zasa 
dnił bliżej I. B. S a y  sw oją teo ryą  „dróg o d b y tu '41), w  k tórej 
w ykazyw ał, że trudność odby tu  tow arów  nie pochodzi z b rak u  
pieniędzy, lub ze zby tn ie j produkcji., lecz z n iedostatecznej 
p rodukcyi d rug ich  jed n o stek  i innych  ludów. K ażd y  tow ar 
tern łatw iej m ożna zbyć, im  w iększą je s t p rodukcya po s t ro 
nie kupu jących , albow iem  fak ty czn ie  zam ien ia ją  lu d y  to w ary  
za tow ary , po trzeby  i chęć nabycia  tow arów  obcych w zra 
s ta ją  w m iarę w zrostu  siły  nabyw czej, a p ien iądz je s t  ty lko  
pośrednikiem  w ym iany. W szelkie ogran iczen ia  w olnego h a n 
dlu tam u ją  więc nie ty lko  produkcyę obcych k ra jów , ale t a 
kże m ożność odby tu  produktów  krajow ych. Z tak iego  s tan o 
w iska uw aża Say in te re sy  ludów za solidarne i harm onijne,, 
i zw alcza teoryę m erk an ty ln ą  o b ilansie handlow ym .

Z asadnicze założenie szkoły klasycznej o po rządku  n a tu 
ra lnym , p an u jący m  w społeczeństw ie w  system ie wolności 
ekonom icznej, zapew niło przew agę m e t o d z i e  d e d u k c y j 
n e j  w b ad an iu  z jaw isk  ekonom icznych i form ułow aniu  ogól
ny ch  praw ideł. N iek tó rzy  ekonom iści tej szkoły n. p. C anard  
i R icardo, p o sługu ją  się za przyk ładem  Q uesnay 'a  m etodą

’) T heorie  des debouches. Ob. „ T ra ite  d’econom ie p o litiq u e“ I. 
C hap. 15-(wyd piąte).
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m atem aty czn ą1), p rag n ąc  stw orzyć z ekonom iki społecznej 
n au k ę  ścisłą. In n i ja k  n. p. I. B, S ay 2), w ystępu ją  form alnie 
przeciw  m etodzie ab strak cy jn e j, ale tak że  m niem iają, że „eko
nom ia polityczna, ja k  n au k i ścisłe, sk łada się z nielicznej 
liczby zasad podstaw nych, a w ielkiej liczby log.icznycłi w nio
skow ań czyli dedukcyi z ty ch  zasad 11, je s t  „opartą n a  n ie 
w zruszonych podstaw ach , skoro je j podstaw ow e zasady  są 
ścisłą dedukcyą z ogólnych n iew ątp liw ych  fak tó w 11.

W  w ykładzie system atycznym  nauki trzy m a się szkoła 
k lasyczna p rzew ażn ie system u I. B S ay ’a, k tó ry  zarzucił Sm i
thow i pew ną chaotyczność i podzielił w y k ład 8) na  naukę 
o produkcyi, rozdziale i konsum cyi dóbr. W pojm ow aniu  po
szczególnych z jaw isk  ekonom icznych różnią się ekonomiści 
te j szkoły m iędzy  sobą n ieraz  bardzo znacznie, a ju ż  pierwsi 
następ cy  A dam a S m itha i w spółzałożyciele szkoły klasycznej, 
ja k  M althus, B icardo , Say, odbiegli we w ielu w ażnych szcze
gółach od n au k i swego m istrza. Ze w zględu  na znaczną liczbę 
ekonom istów  te j szkoły w ym ienim y ty lko w ybitn iejszych , roz
poczynając  od B en tham a, M althusa, B icard a  i S ay ’a, k tó rzy  
n ad a li szkole k lasycznej k ierunek  odrębny od nauki A dam a 
Sm itha.

a) l i o i U h a m ,  Malthus, liicarćlo, 1 .  B .  Say.

J e r e m i a s z  B e n t  h  a m, znany  tw órca teoretycznego 
„u ty lita ry zm u ' w lite ra tu rze  politycznej, by ł jed n y m  z p ie r
w szych zw olenników  n au k i A dam a S m ith a4) i s ta ra ł sję ją  ro 
zw inąć w duchu  bezw zględnej wolności handlow ej. G łów na za 
sada jeg o  teo ry i e tyczno-praw nej, poży tek  ogólny, czyli ..urze
czyw istn ien ie m ożliw ie najw iększego  szczęścia i dobrobytu 
d la ja k  najw iększej liczby ludzi", będąca wedle niego pod
staw ą rodziny, w łasności i w ładzy  państw ow ej, m a głów nie 
ekonom iczną cechę i uw ażać ją  m ożna jak o  próbę zastosow a
n ia  ekonom icznych zasad  szkoły k lasycznej do teo ry i p raw a 
i państw a. B en th am  z a p a tru je  się podobnie ja k  A dam  Sm ith 
op tym istyczn ie  n a  działalność jed n o stek  będących  pod w p ły 
w em  in teresów  osobistych, uw aża in te re sy  indyw idualne za 
jed y n ie  realne  i w idzi sprzeczność w zasadzie, iż in teres je 
dnostek  m usi u s tąp ić  p rzed  in teresem  ogółu. Z asadę wolności 
handlow ej p rzep ro w ad za  konsekw entn ie , dom agając się znie-

!) P o r. w yżej str. 26.
P  „ T ra tte “ p re lim in a ire .
:;) Por. w yżej, s tr .  33-
4) R ozpraw y  ekonom iczne B en tham a („A. m an u a l of p o litica l eco

nom y, 1785, „Defence o f u s u ry “ 1787) p o jaw iły  się w cześniej niż jego
dzie ła  filozoficzne i po lityczne.

18
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sienią w szelkiah  ogran iczeń  obro tu  i hand lu , sp rzedaży  z ie
mi, wolności osobistej, p rzesied lan ia się i em igracja , stopy 
p ro c en to w e j,x) n a to m iast ośw iadczył się za ograniczeniem  
p raw a spadkow ego n a  najb liższych  k rew nych  i p rzy sp o rze
niem  w te j drodze p ań stw u  m a ją tk u , a za uw olnieniem  m i
n im um  e g z y s te n c ji  od p o d a tk ó w .2) _ ,

R o b e r t  M a 11 h  u  s. znanym  je s t  w h is to ry i ekonom i
ki społecznej przedew szystk iem  z swej rozp raw y  o zasadzie 
ludności (z r. 1798). w  k tó rej zw rócił uw agę n a  n a tu ra ln ą  
te n d e n c ję  ludzi do rozm nażan ia  się w w yższym  stopniu , niż 
postępu je  p rzy ro st środków  żyw ności i w te j okoliczności 
w idział g łów ną p rzyczynę ludzkiej niedoli m atery a ln e j. 3j Ma 
on w lite ra tu rz e  tę  n iew ątp liw ą zasługę, że nie ty lko  obu
dził pow szechne zajęcie  się sp raw ą w zrostu  ludności, ale t a 
kże w niósł do n au k i libera lne j k w esty ę  so c ja ln ą , pobudził 
do głębszego ro zp a trzen ia  p rzy czy n  nędzy  w arstw  p ra cu ją 
cych. Jak o  ekonom ista 4) nie b y ł M althus zw olennikiem  b ez
w zględnej konkurency i, b ron ił angielsk ich  ceł zbożow ych ze 
stanow iska in teresów  p o litycznych  i narodow ych, a w olny 
h an d e l uw ażał ty lko  za  cel po lityk i ekonom icznej, nie zaw sze 
m ożliw y do osiągnięcia.

D a w i d  R i c a r d  o, kupiec i bank ier, a w o sta tn ich  la tach  
życia  tak że  w ielki w łaściciel ziem ski i członek p arlam en tu  
angielskiego, je s t  g łów nym  przedstaw icielem  doktrynersk iego , 
abstrak cy jn eg o  k ierunku  w analizie z jaw isk  ekonom icznych 
i fo rm ułow aniu  n a tu ra ln y ch  p raw  w artości, ceny i rozdziału  
dochodu społecznego n a  re n tę  g run tow ą, zysk  i płacę. R i
cardo je s t  tak że  tw órcą  teo ry i o n a tu ra ln e j sprzeczności 
in teresów  pom iędzy w łaścicielam i ziem i a kap ita lis tam i, gdyż 
w edle niego z ogólnym  rozw ojem  ekonom icznym  m usi w z ra 
stać  re n ta  g ru n to w a kosztem  zysku  z kapitałów .

R icardo  nie nap isa ł system u całej nauki, lecz po zo sta
w ił k ilka  rozp raw  treśc i ekonom icznej. Ju ż  p ierw sza jeg o  
ro z p ra w a 5), zw alcza jąca przyw ilej b an k u  angielskiego em isyi 
no t n iew ym iennych  n a  kruszec, zdobyła rozgłos w świecie 
ekonom icznym . P rzeciw  przyw ile jow i tem u  w y stąp ił R icardo 
jak o  zw olennik bezw zględnej w o ln o śc i.handlow ej ze s tan o w i
ska t. zw. k  w a n t y  t  a t  y  w n e j teory i, w yznaw anej ju ż  p rzez

') Por. wyżej, str. 263.
2) Ob. bliżej o Bentham ie jako ekonomiście Diet. Palgrave I. 

str. 181—3.
3) Ob. wyżej, s tr. 53 i n.
ł) N apisał „Principles of. polit. economy“ 1820 i inne rozpraw y; 

ob. K a u t z  str. 493 i n . ; P a l g r a v e  II. str. 668—77: Z innych pism  
w y w arła  rozpraw a M althusa o natu rze  i postępie re n ty  gruntow ej 
(Inquiry  in  to the n a tu re  and progress of ren t z r. 1815), bezpośredni 
w pływ  na teoryę ren ty  gruntow ej R icarda.

5) „The h igh  price of bullion“ z r. 1S09.
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H um e’a, w edle k tórej ceny w  każdym  k ra ju  są w  odpowie- 
dnim  stosunku  do ilości k ruszcu  szlachetnego, zna jdu jącego  
się w k ra ju  i reg u lu ją  się sposobem  n a tu ra ln y  n  przez p rzy 
pływ  i odpływ  p ien iędzy  w obrocie m iędzynarodow ym . D o
póki więc pośrednik iem  obro tu  są p ieniądze kruszcow e lub 
b an k n o ty  w ym ienne n a  kruszec, dopóty  u trzy m u je  się ów 
n a tu ra ln y  stosunek  cen i p ien iędzy ; jeżeli je d n ak  państw o 
pozw oli w ydać pew ną ilość n o t n a  kruszec nie w ym iennych, 
k rążących  ponad rzeczyw istą  potrzebę pieniędzy, wówczas 
te  p ien iądze papierow e m uszą pozostać w obrocie kra jow ym , 
nie m ogą bow iem  odp łynąć za g ran icę, a w sku tek  tego  obn i
ża ją  w artość, zam ienną k ra jow ych  pien iędzy  i kurs weksli 
w sto sunku  do zag ran icy  i podnoszą cenę kruszców  szlachet
nych  w  stosunku  do m onet k ra jo w y ch  o wysokość kosztów  
ich  wywozu-

Grłównem dziełem  B icarda  są „Z asady politycznej eko
nom ii i op o d atk o w an ia1' ') z r. 1817. W  dziele tern sform uło
w ał B icardo  p raw a w artości, ceny, re n ty  g run tow ej, zysków  
i p łacy, oraz rozw inął swoje zap a try w an ia  n a  poszczególne 
rodzaje  podatków . W ychodząc z założenia, że „głów nem  z a 
daniem  ekonom ii po litycznej je s t  określić praw a, k tó re  re g u 
lu ją  rozdzia ł w yników  p rodukcy i pom iędzy trz y  klasy, wła
ścicieli ziemi, posiadaczy kap ita łów  i robo tn ików ,“ s ta ra ł się 
p raw a tę  określić w  sposób ścisły, ab strak cy jn y , oceniając 
rów nocześnie k ry ty czn ie  naukę T urgo ta , Sm itha, Saya i in 
nych ekonom istów  w pow yższych kw estyach.

P u n k tem  w yjścia  i podstaw ą jeg o  w ywodów je s t  teo ry a  
w a r t o ś c i .  B icardo w y ty k a  Sm ithow i brak  ścisłości w okre
śleniu w artości, gdyż S m ith  u p a tru je  w artość raz  w  kosztach 
p rodukcyi rzeczy, d rugim  razem  zaś w  ilości p racy , ja k ą  za 
to w ar m ożna kup ić i nie uw zględnia , że określenia te  n ie są 
jednoznaczne B icardo mniema-, że w szystk ie rzeczy  ty lko  
w tedy  m ają  w artość zam ienną, jeże li śą użyteczne. U ży tecz
ność jed n ak  nie je s t  m iarą  w artości, ty lko  je j koniecznym  
w arunk iem . W arto ść  rzeczy  uży tecznych , bez w zględu  na  
stopień użyteczności, p łyn ie  z dwóch źródeł, stosow nie do 
dwóch kategory i rzeczy. M ianow icie w artość rzeczy, k tó rych  
ilości nie m ożna powdększyć pracą, zależy od ich r z a d k o ś c i  
n. p.. w artość cennych obrazów, rzadk ich  książek, w ina w y
borow ej jakości, rodzącego się ty lko  w pew nych  m iejscow o
ściach. W arto ść  ta  za leży  w yłącznie od zasobów, g u stu  i upo
dobań ty ch  ludzi, k tó rzy  je  p ra g n ą  posiadać Do drugiej k a 
teg o ry i należy olbrzym ia większość tow arów , k tó re są co
dzienn ie  przedm iotem  w ym iany  i k tó re m ożna n iem al w każdym  
k ra ju  zapom ocą p racy  o trzym ać i pom nożyć. Ź ródłem  w a r
tości ty ch  rzeczy je s t  i l o ś ć  p r a c y  p o t r z e b n a  d o  i c h

’) „P jin c p 'e s  i f  p lineal economy and taxa i jbn“ ; - podaję’ wedle 
tłum . fiancus. z r. LÖ19 iCoustancio i buy)

18*
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u z y s k a n i a .  R icardo sądzi, że ..można z całą ścisłością po
wiedzieć, ja k  A dam  S m ith  n a  w stępie, że ilości stosunkow e 
p racy  po trzebne do uzyskan ia  każdej rzeczy  zd a ją  się daw ać 
jed y n ą  podstaw ę dla u stanow ien ia  re g u ły  zam iany  jed n y ch  
za drugie, czyli innem i słowy, że jed y n ie  ta  stosunkow a 
ilość rzeczy, ja k ą  p raca  m o ż e  w y t w o r z y ć ,  stanow i ich 
w zględną w artość dzisiejszą lub daw niejszą, ale nie te  sto
sunkow e ilości w ytw orów , jak ie  o trzym uje  robo tn ik  w zam ian  
za sw ą pracę. Jeże lib y  było m ożliwem  znałeść ta k i prze
dm iot, k tórego  p rodukcya w ym agałaby  w każdym  czasie ta 
kiej sam ej ilości p racy, to przedm iot tak i m iałby  w artość 
n iezm ienną i m ógłby być s ta łą  m iarą  zm iany w artości innych  
rzeczy. Skoro jed n ak  takiego przedm io tu  nie znam y, p rze to  
n ie m am y niezm iennej m iary  w arto śc i“ . 1) R icardo określa 
ilość p racy  po trzebnej do produkcyi rzeczy  jak o  źródło w ar 
tości w z g l ę d n e j ,  w stosunku  w ym iennym  do innych  w y 
tw orów  : m ówiąc o ilości p racy  m a n a  m yśli tak że  p racę po
trzeb n ą  do produkcyi narzędzi, m ach in  i innych  kap itałów  
pop iera jących  pracę, niem niej do tran sp o r tu  tow arów  na ta rg , 
w  ogóle w ięc zw yczajne k o s z t a  p r o d u k c y i  w y t" ' w. 
Koszta produkcyi są wedle R ikarda, podobnie ja k  wedle 
Sm itha, podstaw ą n a tu ra ln e j ceny tow arów , t. j. n a tu ra ln eg o  
poziom u, k u  k tó rem u  sk łan ia ją  się ceny ta rgow e tow arów . 
W arto ść  w zględna tow arów  zależy  w ięc tak że  od wysokości 
zysków  i p racy . 2) N a tom iast re n ta  g ru n to w a nie koniecznie 
je s t  sk ładnikiem  w artości, poniew aż wedle teo ry i R icard a  
p o w sta je  dopiero w pew nych ekonom icznych w arunkach .

W  swej teo ry i r e n t y  g  r  u n  t  o w  e j oparł się D aw id 
R icardo n a  teo ry i M althusa i jeg o  p o p rzed n ik ó w .3) R en tą  
g ru n to w ą n azy w a R icardo, podobnie ja k  Sm ith, .o w ą  część 
in tra ty  ziemi, k tó rą  p łaci się w łaścicielow i za praw o eksplo
a tow an ia  sil w ytw órczych  ziem i“, ale odróżnia od ren ty  
g run tow ej czynsz dzierżaw ny, ja k i p łaci dzierżaw ca za  uży 
w anie budynków , m elioracyj i innych  kap ita łów  w łożonych 
w  gospodarstw o, rozum ie więc przez re n tę  ty lko  tę  część 
czynszu  dzierżaw nego, k tó rą  dzierżaw ca p łaci w łaścicielowi 
za praw o „eksp loatow ania sil p ierw o tnych  i n iew y c ze rp a 
ny ch  z iem i“. Otóż re n ta  g ru n to w a w  tern ścisłem  znaczeniu  
w edle R icard a  nie is tn ie je  ta k  długo, dopóki w k ra ju  są 
u rodzajne  obszary  ziem i pierw szej jak o śc i jeszcze nie zaję te , 
poniew aż każdy  może z nich korzystać  ta k  ja k  z pow ie trza , 
w ody i innych  w olnych darów  przyrody . Ze w zrostem  lu 
dności w danym  k ra ju  okazu je  się po trzeba za jm ow ania

d I. s tr. i 7— 18.
-) I. str. 6J—2.

Mianowicie A n d e r s o n a  „N ature of corn law s“ z r. 1777, Tor- 
rensa, W esta i Mrałthusa  z r. 18ló.
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coraz dalszych  g run tów  celem w yżyw ienia ludności, a zatem  
tak że  g ru n tó w  m niej u rodzajnych . W ted y  dopiero, gdy  ludzie 
m uszą za jąć  i upraw iać tak że  ziem ię gorszą, d rugiej jakości, 
pow stan ie  na  rzecz w łaścicieli ziem i najlepszej, daw niej za 
ję te j, ren ta , poniew aż in tra ta  z tak ich  g ru n tó w  będzie w y ż
szą, niż z g run tów  drugiej jakości, jak ie  każdem u wolno 
darm o okupować. „Jedyn ie  więc z te j p rzyczyny , że siła 
w ytw órcza ziem i je s t 'ro z m a itą , i że w sku tek  w zrostu  ludno
ści bierze się w up raw ę tak że  g ru n ta  g o r s z e j  j a k o ś c i  
l u b  m n i e j  k o r z y s t n i e  p o ł o ż o n e ,  pow staje  re n ta  za 
praw o uży tk o w an ia  ty ch  sił. O dkąd w sku tek  postępu  społe
czeństw a rozpoczyna się u p raw a ziemi drugiego .stopnia ży 
zności, pow sta je  re n ta  dla ziemi p ierw szego stopnia jakości, 
a  je j w ysokość zależy  od różnicy  w stosunkow ej j a 
kości obu rodzajów  ziemi. O dkąd rozpoczyna się up raw a 
g ru n tó w  trzeciej jakości, pow sta je  n a ty ch m ias t re n ta  dla 
ziem i drugiej jakości i zależy ta k  samo od różnicy w ich 
siłach w ytw órczych. W tej samej chw ili podnosi się re n ta  
z g run tów  pierw szej jakości, albow iem  m usi być zaw sze 
w yższą niż re n ta  ziem i drugiej jakości, a to w m iarę różnicy 
in tra ty , ja k ą  ziem ia d aje  p rzy  nak ładzie  te j sam ej ilości 
p racy  i k ap ita łu . Po każdym  w zroście ludności, k tó ry  zm u
sza naród do u p raw y  ziem i pośledniejszej jakości celem w y
żyw ienia się, podnosić się będzie czynsz g run tów  w y ższe
go rzęd u “, p

M ówiąc o żyzności lub jakości ziem i m a R icardo  na  
m yśli w szystk ie  n a t u r a l n e  w a r u n k i ,  k tó re  sprzy j aj ą 
w yższej in trac ie  z ziemi. Obok żyzności n a tu ra ln e j w spom ina 
o korzystn ie jszem  położeniu ziem i i o w iększej w ydatności 
k ap ita łów  (n. p. m elioracyj) u ży ty ch  na  pew nych g ru n tach .W ar
tość zam ienna w szelkich produk tów  i n a tu ra ln a  ich cena, zależy 
w edle R icard a  od ilości p racy , po trzebnej do ich  produkcyi, 
w szelako m iarą  te j w artości nie je s t  n a jm n ie jsza  ilość p racy  
po trzeb n a  do produkcy i w śród okoliczności n a jp rzy ch y ln ie j
szych, lecz n a j w i ę k s z a  ilość pracy, jak ie j użyć m uszą 
ludzie, nie m ający  szczególnej biegłości, w śród okoliczności 
najm niej p rzychy lnych  czyli n a jtru d n ie jszy ch  2). Z tego  po
w odu w artość surowców m usi w zrastać  w  m iarę, ja k  coraz 
więcej p racy  (i kap ita łu ) m usi się łożyć n a  ich produkcyę 
w śród w arunków  coraz m niej p rzychy lnych . W artość  zboża 
więc reg u lu je  się. wedle te j ilości p racy , jak ie j używ a się do 
produkcy i zboża na ziem i za ję te j najn iższego  stopnia dobro
ci. Z tąd  też  nie re n ta  g ru n to w a je s t  źródłem  w artości zboża, 
zboże nie drożeje z tego  powodu, iż w łaściciel o trzym uje  
ren tę , lecz przeciw nie dzięki wyższej w artości i cenom  zboża 
is tn ie je  ren ta . Zboże w cale by  nie potan iało , choćby w łaśc i
ciele zrzekli się się swoich czynszów, poniew aż tak ie  zrzecze

p str. 70—1.
2) str. 76.
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nie się nie m ogłoby zm niejszyć ilości p racy  po trzebnej do 
produkcyi surowców n a  u p raw n y ch  g ru n tach  najm niej w y 
tw órczych i m iałoby  ty lko  te n  skutek , że dziei-żawcy ży liby  
ja k  p an o w ie .1) W zro st re n ty  grun tow ej je s t  zaw sze n a s tę p s t
wem  w zrostu  bogactw a narodow ego i trudności zdobycia 
środków  żyw ności dla coraz w iększej ludności; je s t  on zn a 
kiem , ale n ig d y  nie je s t  przyczyną, bogactw a, k tó re może 
w zrastać  naw et w czasie zasto ju  lub  spadku  re n ty  g ru n to 
wej. D latego  A dam  Sm ith, zdaniem  B icarda, n iesłusznie p rz y 
puszczał, iż zasada, k tó ra  p ierw otn ie regu low ała  w artość  za 
m ienną surowców, t. j . stosunkow a ilość p racy  p o trzebna do 
produkcyi, może być zm odyfikow aną przez zaw łaszczenie 
ziem i i p łacen ie ren ty . R en ta  nie je s t  w cale sk ładnik iem  
ceny surow ców  2)

T ak  samo w duchu sw ojej teo ry i w artości fo rm ułu je  
R icardo  t e o r y ę  p ł a c y .  T ak  ja k  w szystk ie  rzeczy  zam ien 
ne, k tó ry ch  ilość może być zw iększoną lub zm niejszoną, m a 
tak że  p raca  cenę dw ojaką, n a tu ra ln ą  i b ieżącą C eną n a t u 
r a l n ą  p racy  je s t  p łaca, d o starczająca  robotn ikom  środków 
u trzy m an ia  i zachow ania ich rodzin  bez w zrostu  i bez 
zm niejszen ia  liczby robotników . P łaca  n a tu ra ln a  w ięc za leży  
od ceny środków żyw ności i rzeczy  n iezbędnych lub  u ży 
tecznych  dla u trzy m an ia  ro bo tn ika  i jeg o  rodziny. Z w yżka 
w cenie ty ch  rzeczy  podnosi p łacę n a tu ra ln ą , zn iżka zaś 
w cenie zn iża  • tak że  tę  płacę. Z postępem  społeczeństw a 
okazuje p łaca  n a tu ra ln a  tendencyę  do w zrostu, poniew aż c e 
ny  środków  żyw ności m a ją  tendencyę zw yżkow ą w sku tek  
coraz w iększej trudności ich uzyskania . Chwilowo je d n ak  
dzięki m elioracyom  grun tow ym  i odkryciu  now ych dróg n a 
bycia żyw ności m ogą ceny środków  żyw ności objaw ić te n 
dencyę zniżkow ą, a w tedy  spada tak że  p łaca  n a tu ra ln a . 
P rzeciw nie cena n a tu ra ln a  in n y ch  tow arów  objaw ia s ta łą  
tendencyę zniżkow ą z pow odu w zrostu  bogactw  i ludności, 
poniew aż coraz doskonalszy podział pracy, u lepszenia m achin , 
postęp  n au k i i sztuki, nie ty lko  w yrów nują  w innych  to w a
rach  w yższą cenę surowców, lecz j ą  p rzew ażają .

C ena b i e ż ą c a  joracy je s t  p łacą  fak tyczną , za leżną od 
stosunku  podaży  i p o p y tu ; p raca  je s t  drogą, gdy  ro b o tn i
ków je s t  m ało, tan ią , g dy  ich je s t  w ielu. Jednakow oż p łaca  
b ieżąca okazu je s ta łą  tendencyę do poziom u ceny n a tu ra ln e j, 
podobnie ja k  ceny  tow arów . Jeże li bowiem  p łaca  b ieżąca 
je s t  w yższą od ceny n a tu ra ln e j i pozw ala robotn ikom  lepiej 
żyć i bardziej się rozm nażać, w ówczas w zrośnie liczba ro 
botników  i w płynie n a  obniżenie p łacy  do poziom u ceny  n a 
tu ra ln e j, a n iek iedy  jeszcze poniżej tego  poziom u. Jężeli 
płaca b ieżąca je s t  n iższą od ceny n a tu ra ln e j, w ów czas w sku-

») str. 8 1 -2 . 
-) str. 93—J.
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tek  ubóstw a zm niejszy  się liczba robotników , a m niejsza 
podaż podniesie p łacę do w ysokości n a tu ra ln e j. 1):,

R icardo  p rzy zn a je  jed n ak , że pom im o ten d en cy i p łacy  
do poziom u ceny n a tu ra ln e j, może p łaca  b ieżąca u trzym yw ać 
się stale pow yżej tej ceny przez czas n ieogran iczony z ro 
zw ojem  cyw ilizacyi, poniew aż zw iększenie k ap ita łu  da je  po
dnietę do _ zw iększenia p o py tu  robotników . Jeżeli w zrost 
kap ita łó w  je s t  stopniow y i stały , może b ra k  robotników  ciągle 
p rzyczyn iać  się do dalszego p rzy ro s tu  lu d n o śc i.2)

R ów nież stw ierdza R icardo, że „cena n a tu ra ln a  p racy  
n i e  j e s c  i l o ś c i ą  s t a ł ą  i abso lu tną, lecz zm ienia się 
w ty m  sam ym  k ra ju  w różnych  okresach  czasu, a je s t  bardzo 
ró żn ą  w rozm aitych  k ra jach , gdyż zależy  od zw yczajów  
i obyczajów  narodu . R obotn ik  ang ielsk i u w aża łb y  sw oją 
płacę za  n iższą od ceny n a tu ra ln e j i n iedosta teczną do u trz y 
m an ia  rodziny, jeże liby  m ógł za n ią  kup ić  ty lko  ziem niaki 
i m ieszkać w nędznych  lep ian k ach ; p łaca  ta k a  jed n ak  ucho
dzi za w y starcza jąd ą  dla m ieszkańców  okolic, w k tó ry ch  
życie je s t  tan ie , a po trzeb y  ludzi bardzo skrom ne. W iele 
rzeczy  u żyw anych  dzisiaj p rzez w łościan ang ielsk ich  by ły  
w daw nie jszych  epokach naszych  dziejów  uw ażane za p rzed 
m ioty  zby tk o w e“. s)

N atu ra ln ą  tendencyę dochodów z postępem  społeczeń
stw a  p rzed staw ia  R icardo  w ten  sposób, że ty lko re n ta  g ru n 
to w a  m a s ta łą  tendencyę do w zrostu  w sk u tek  p rzechodzen ia  
do coraz tru d n ie jsze j up raw y  g run tów  odległych lub m niej 
u rodzajnych . P lace rosną nom inalnie , poniew aż zależą od 
kosztów  u trzy m an ia  robotn ików  i ich rodzin , a tern sam em  
od cen środków  żyw ności, lecz nie rosną realnie, ow szem  
raczej spada ją , gdyż w zrost p łacy  byw a zazw yczaj stosunko- 
wo niższym , niż w zrost cen zboża. Położenie robotn ików  
więc^ w ogólności się pogarsza, gdy położenie w łaścicieli 
zmmi się polepsza 4) D latego  uw aża R icardo  zgodnie z Mal- 
thusem  za n iew zruszoną praw dę, że dobrobyt ludzi b iednych  
nie będzie zapew niony, jeże li oni sam i lub  u s t a w o d a w 
s t w o  nie^ p o s ta ra ją  się o u regu low an ie  ich liczby, zm n ie j
sza jąc ilość m ałżeństw  wśród ludzi zb y t m łodych i n ieprze- 
zo rn y ch “. 5) Z yski kap ita lis tów , ta k  dzierżaw ców  g ru n to w y ch , 
ja k  innych  przedsiębiorców , m ają  n a tu ra ln ą  ten d en cy ę  do 
zniżki, poniew a z postępem  społeczeństw a i bogactw a coraz

’) sti\ 128—131.
2) Str. 131. K apitał określa Bacardo ako „część bogactw a narodu  

uży tą  do p ro d u k c ji; k ap ita ł sk łada się z środków żywności, ubiorów, 
narzędzi, m achin, surowców i innych rzeczy, potrzebnych do w ytw ór
czego użycia p ra c y “ (str. 132)

3) str. 134—5.
4) str. 144—5.

; 5) str. 153.
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większą w artość m ają  niezbędne środki żyw ności, a podaż 
kap ita łów  w zrasta. N adto  sp ad a ją  zyski z pow odu w zro stu ' 
p łacy, poniew aż w yższe p łace o db ija ją  się stale  n a  zyskach  
realnych , bez w zględu na to, czy cena tow arów  nom inalnie 
w zrośnie lub nie. 1)

Teorye w artości, p łacy i re n ty  g runtow ej 'R icarda w y 
w arły  doniosły w pływ  na późn iejszą lite ra tu rę  ekonom iczną. 
T eorye te  przy ję li tak że  socyaliści celem  w ykazan ia , że sam i 
ekonom iści p rzy zn ają , iż źródłem  w szelkiej w artości je s t  ty lko  
praca, a mimo to p łaca  nie .może się stale w znosić nad  n ie 
zbędne u trzy m an ie  robotników , w sku tek  sprzeczności in te re 
sów i w yzysku panu jącego  w system ie wolnej konkurency i 
(t. zw. „spiżowe praw o p łacy “}. W w ykładzie n au k i p rzeko
nam y się, że teoryę R icard a  p rzed staw ia ją  socyaliści i n ie
k tó rzy  ekonom iści m ylnie, niezgodnie z jego  w yw odam i.

Później, jak o  w łaściciel dóbr ziem skich, p rzekonał się 
R icardo o jednostronności swoich poglądów  i ab strak cy jn y ch  
wniosków o n a tu ra ln y m  w zroście re n ty  g run tow ej. W brew  
swoim 'zasadom  naukow ym  dom agał się w parlam encie od 
rządu, aby  zn a laz ł środek zaradczy  przeciw  zby tn im  zyskom  
kap ita lis tów  w obec spada jących  cen zboża i p rzem aw iał za 
um iarkow anem i cłam i zbożowem i. Z resztą  ju ż  w swem  dziele 
o „zasadach ekonom ii po lityćżnej “ u zn aw ał po trzebę ustaw o
daw stw a państw ow ego, pow strzym ującego  zaw ieranie m a ł
żeństw  przez ludzi zb y t m łodych i n ieprzezornych , a w p a r la 
m encie pop iera ł p ro jek t u rząd zen ia  państw ow ych  kas ubezp ie
czenia n a  starość i w niosek ustanow ien ia  kom isyi parlam en 
ta rn e j dla zbadan ia  socyalnych planów  Owena. 2)

J a n  B a p t y s t a  S a y 3) p rzy czy n ił się swem i dziełam i 
najsku teczn ie j do rozpow szechnienia n au k i A dam a S m itha nie 
ty lko  w e F rancy i, ale i w in n y ch  k ra jach  europejskich . 
W r. 180d w ydał Say „Z arys ekonom ii p o lity czn e j“4) w k tó 
rym  naukę ekonom ii politycznej w duchu A dam a Sm itha 
p rzedstaw ił system atyczn ie  i p rzejrzyśc ie  z pew nem i uzu p e ł
n ien iam i i zm ianam i N aukę ekonom ii po litycznej określił jak o  
; w yk ład  sposobów tw orzen ia  się, rozdziału  i konsum cyi bo 
g ac tw “, podzielił ją  więc na trzy  działy, a w dziale trzecim  
pom ieścił tak że  naukę skarbow ości (o konsum cyi publicznej). 
W  r. 1828 po jaw ił się w sześciu tom ach  obszern iejszy  ..Zu
pełny  w ykład  ekonom ii p o lity czn e j“. 5) Oprócz ty ch  głów nych

*) str. 190—1
-) L ite ra tu rę  o Ricardzie i jego pismach zestaw ił D i  eh 1 w H and- 

•vrört. der Tftaatsw . VI. str. 43.5—7, Ob. też P a l g  r a v e  III. str. 305; 
C o 320—9.

- ^ n W  litera tu rze  ekonomicznej należy odróżnić L u d w i k ą  S ay  a, 
b rata  Ja n a  B aptysty i przeciw nika teo ry i liberalnej. N atom iast syn 
Ja n a  B aptysty  Horace Say i w nuk Leon c ay należą do szkoły ojca 
a względnie dziada.

4j „Traite d ’economie politique“. P odaję wedle w ydania piątego.
5) „Cours com plet d’economie politique p ra tiq u e“.



dziel w ydal Say wiele rozpraw  treśc i ekonom icznej, zm ienił 
i uzupe łn ił pow yższe dzieła w licznych now ych w ydaniach , 
n ap isa ł tak że  kom entarz do tłum aczonego dzieła B ica rd a  i do 
dzieła Storcha.

Say s ta ra ł się u jąć  naukę naszą w  jed n o lity  system  i wy 
dzielić z niej rzeczy  ściśle do niej nie należące. Zdaniem  Saya 
n au k a  ekonom ii politycznej je s t  n au k ą  dośw iadczalną, podo
bnie ja k  fizyka lub chem ia, opiera się w yłącznie n a  obserwa- 
cyi i dośw iadczeniu, n a  m etodzie indukcy jnej, w skazanej 
p rzez Bacona. O b serw ac ja  ścisła n a tu ry  rzeczy  je s t  jed y n ą  
podstaw ą praw dy . Z tego  pow odu odróżnia faj^ dwie nauki, 
k tó re  zdaniem  jeg o  często się niew łaściw ie łączą, m ianow icie 
ekonom ię polityczną, k tó ra  je s t  n au k ą  dośw iadczalną i s ta ty 
stykę, k tó ra  je s t  n au k ą  opisową. „E konom ia po lityczna opiera 
się n a  fak tach  zjaw iska, k tó rych  p rzyczyny  i sku tk i bada, 
m ogą być uw ażane jak o  fa k ty  ogólne i stałe, zaw sze je d n a 
kowe w podobnych okolicznościach. N auka nie m oże bowiem  
badać w szystk ich  m o d y fik ac ji z jaw isk, lecz uczy p raw  ogól
nych  i w y jaśn ia  je  p rzy k ład am i“, b

Z uw ag  pow yższych, w ypow iedzianych  n a  w stęp ie  za 
ry su  ekonom icznego, m ożnaby sądzić, że Say zastosow ał do 
n au k i inną m etodę badan ia , n iż A dam  Sm ith i jeg o  następcy. 
W  rzeczyw istości pozostał Say jed n ak  p rzy  m etodzie ded u 
kcy jnej Sm itha, popieranej p rzyk ładam i, ja k  się sam  w yraził. 
W pływ  S ay :a, uchodzącego u w spółczesnych za drugiego 
tw órcę nauki, m iał swe źródło głów nie w jasnym , p rz y s tę 
pnym  w ykładzie i w system aty  ozu em uporządkow aniu  p rze
dm iotu naukow ego. Nie ty lko  cały  zakres nauk i uczyn ił j a 
śniejszym , dzieląc, go za p rzy k ład em  T u rg o ta  na  nau k ę  o p ro 
d u k c ji  i rozdziale bogactw , oraz u zu p e łn ia jąc  ją  now ym  d zia
łem  „konsum cyi“, ale tak że  w poszczególnych działach  wpro 
w adził Większą przejrzystość. W  szczególności w dziale pro- 
dukcyi odróżnił Say trzy  „czy n n ik i“ p ro d u k c ji, pracę, p rz y 
rodę i kap ita ł, łącząc w ten  sposób teo ryę  fizyokratów  o w y
tw órczości p rzy ro d y  z teo ry ą  S m itha o w ytw órczości p racy , 
i s taw iając  k ap ita ł jak o  trzeci czynnik, odrębny od p rzy rody  
i p racy . Także pojęcie w ytw oru  rozszerzy ł Say bardzo zn a 
cznie i dał pobudkę do teo re tycznych  sporów w późniejszej 
lite ra tu rze . W edle niego w ytw orem  je s t  nie ty lko  surowiec, 
ja k  sądzili fizyokraci i n ie ty lko  każda rzecz m ateryalna, ja k  
uczył ° A dam  S m ith , ale każd y  w yn ik  p racy  ludzkiej u ż y te 
czny dla ludzi, a za tem  tak że  u słu g a  lekarza, m uzyka, uczo
nego. W y tw o ry  tak ie  nazyw a „n iem ate rya lnem i“ i w tym  
celu posługu je  się fikcyą, że one u leg a ją  konsum A u w chw ili 
ich p ro d u k c ji. 3) P rac ą  w ytw órczą nazyw a każdą f ^ a c ę , przy- 
czyn ia jącą  się choćby pośrednio do p ro d u k c ji n ^ p ^ p ra c ę

*) P re lim . „T ra ite  d/ec. p o lite1 X  -X V . 
-) „ T ra i te “ I. Chap. 13.



uczonego. ') Podstaw ę p ierw o tną  w artości nie tw orzą  wedle 
Say 'a  koszta  p ro d u k c ji, lecz u ż y t e c z n o ś ć  rzeczy, czyli 
w łasność rzeczy, k tó ra  je  czyni sposobnem i do zaspokojenia 
rozm aitych  potrzeb  ludzkich . K oszta  p ro d u k c ji nie tw orzą 
is to ty  w artości, p rzed staw ia ją  ty lko cenę, ja k ą  trzeb a  zap ła 
cić za pokonanie trudności w ykonan ia  rz ecz y .2) Say odróżnia 
jed n ak  dobra „n a tu ra ln e“, k tó re  p rzy roda  daje  każdem u darm o, 
n. p. pow ietrze, woda, św iatło  słoneczne, nie m ające w a r
tości zam iennej m imo swej użyteczności, od „dóbr społe
czn y ch 11, k tó re  są w ynikiem  p ro d u k c ji, stanow ią w łasność 
jednostek  i m ają  w artość zam ienną. Zdaniem  S aya n au k a  
za jm uje  się ty lko  dobram i społecznem i, poniew aż ty lko  one 
tw orzą się, rozdzie la ją  i zu ży w ają  w edle p raw  ekonom icznych .3)

W spom nieliśm y ju ż  w yżej 4) o teo ry i S ay ;a „dróg o d b y tu “, 
w której uzn a ł h iperprodukcyę za niem ożliw ą w system ie 
wolnej k o n k u ren c ji. W ad y  tej teo ry i poznam y w nauce o p rze 
sileniach ekonom icznych a zresztą  ju ż  u w spółczesnych spo tkała  
się ta  teo rya  nie ty lko  z uznaniem , ale i z o stra  k ry ty k a  (n. 
p. M ai thus a).5) - a a - .

b) Następcy Iłicardą i Saya.

Z pośród w ielkiej liczby ekonom istów  liberalnych  w y
m ienim y ty lko  w ybitn iejszych , zw łaszcza w A nglii i F ra n c ji .

W  A nglii je d n y m  z p ierw szych  zw olenników  R icarda  
by ł J a m e s  M i l  1, k tórego  „E lem ents o f political econom y“ 
z r. 1821 przetłum aczono na k ilka języków  europejskich. Z n a
nym  je s t  w lite ra tu rz e  ekonom icznej M a c c u  11 o c h, a u to r„ Z a 
sad ekonom ii politycznej “ i rozp raw y  historyczno  b ib liog ra
ficznej pod ty tu łem  „ lite ra tu ra  politycznej ekonom ii“ oprócz 
rozpraw  s p e c ja ln y c h .6) W y b itn y m  ekonom istą je s t  N. W . 
S e n i o r ,  k tó ry  w swoich rozpraw ach  i w „zarysie politycznej 
ekonom ii“7)_ pozostaje  w praw dzie n a  gruncie n au k i A dam a 
S m itha i R icarda , ale za jm u je  stanow isko  sam odzielne i k ry 
tyczne ta k  w pojęciu is to ty  sam ej nauki, ja k  ekonom iczno- 
społecznych zjaw isk, a w  szczególności w artości i ceny, re n ty

3) „ T ra iie “ I. Chap. 7.
. 2) „ T ra i te “ I .  s tr . 4—6.

:i) T raite“ II. str. 158.
4) Ob. s tr. 272.

°) O życiu  i p ism ach  S ay 'a  ob I S l a n q u i  „N o tce  su r  la  vie e t 
les ouvrages de I. E  S a y  184(1; K a u t z  s tr . 562—9; a r t . G i e m e n  t  
w  Diet, d ’econom. p o li t . ; N ouveau d ie t. II . s tr . 783.

’) P rin c ip le s  ot po lit. econom y z r. 1825, „ L ite ra tu re  o f p o litic a l 
econom y“ z. r . 1845.

i „O utlines ot p o litic a l econom y“ z r. 1836 i w późn iejszych  w y 
dan iach .
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g run tow ej i p łacy. W  lite ra tu rz e  ekonom icznej dzisiejszej 
uchodzi Senior za au to ra  teo ry i o „funduszu  p łacy “, wedle 
k tórej p rzecię tna  p łaca  w danym  k ra ju  da się ściśle obliczyć 
przez podzielenie sum y k ap ita łó w  obrotow ych przeznaczonych 
n a  płacę robotn ików  czyli t. w. funduszu  płacy, przez ilość 
robotników  w k ra ju . W rzeczyw istości źródłem  tej teo ry i by ły  
n iek tó re w y rażen ia  w dziele A dam a Sm itha o funduszach  
przeznaczonych  na zap łacenie robotników , a sam a teo ry a  zo 
s ta ła  odpartą, p rzez T h o r n t o n  a, należącego rów nież do 
szkoły k lasycznej. 1) W ielki w pływ  n a  politykę ekonom iczną 
i skarbow ą R o b erta  P eela  w  A nglii m iał R o b e r t  T o r  r e n  s, 
au to r w ielu rozp raw  ekonom icznych i skarbow ych. Z późn iej
szych ekonom istów  należy  do szkoły liberalnej H. M a c l e  o cl,2) 
zn an y  z teoryi, że k red y t je s t  podobnie ja k  p ien iądz sam o
istnym  k ap ita łem ; W a l t e r  B a  g e h  o t, n azy w ający  się „osta
tn im  praw dziw ym  uczniem  R ica rd a ' , określił ekonom ię poli
ty czn ą  jak o  n au k ę  in tere su  {science of business), analizę w iel
kiego o b ro tu 3): I. E l l i o t  G a i r n e s ,  zn an y  obrońca d edu
kcy jnej m etody  R icard a  przeciw  now szym  szkołom  n a u 
kow ym .4)

W e F ran cy i ju ż  p rzed  S ay ’em rozpow szechniał naukę 
A dam a S m itha  G e r m a i n  G a m i e r ,  tłum acz jeg o  dzieła. 
W y b itn y m  ekonom istą szkoły klasycznej je s t  P e l l e g r i n o  
R o s s i  zn an y  po lityk  i p raw nik , au to r „W ykładu  ekonom ii 
po litycznej \ 5) M i c h e l  C h e v a l i e r  sam odzielny badacz 
is to ty  i funkcyi p ien iądza, au to r „W ykładu  ekonom ii po lity 
czn e j“, 0) przeciw nik  socyałistów  i obrońca w olnej asocyacyi. 
C h a r l e s  D u n o y e r  rozw inął w sposób b y stry  teo ryę  o w y 
tw órczości u słu g  n iem atery a ln y ch  i w ykazał w pływ  wolnej 
p racy  nie ty lko  n a  życie ekonom iczne, ale tak że  obyczajowre 
i um ysłow e ludzkości.7) F r e d e r i c  B a s t i a t  w sław ił się 
dziełem  o harm oniach  ekonom icznych, z r. 1850 (H arm onies 
econom iques) J e s t  on bezw zględnym  zw olennikiem  system u 
w olnej konkurency i i s ta ra  się w ykazać, że ty lko  w tym  sy 
stem ie m ożliwym  je s t  porządek, dobrobyt i postęp . Z tego 
stanow iska zw alcza on nie ty lko  m erkan ty lis tów  i socyałistów , 
ale tak że  M althusa i dok trynę R icard a  o sprzeczności in te re 

0  T h o m a s  T h o r n t o n  „On lab o u r 1869 i inne  pism a.
2) „The th eo ry  of c re d it '1 w  dw óch tom ach  1889—91, The h is to ry  

pf econom ies ' 189ó i w iele d z ie ł daw nie jszych .
3) O sta tn ie  jego  dzieło  „E conom ic S tu d ie s1 w ydano  w r. 1880 po 

śm ierc i B ag eh o ta .
4) „T he ch a rac te r an d  log ica l m ethod  o f p o lit econom y“ 1857 

2 wyd. 1875.
••*) „Cours d ’econom ie p o litiq u e “ P a ris  1840 i 1841 w dw óch tom ach , 

w  p ia te m  w y d a n iu  1844 w cz te rech  tom ach .
n) „Cours d ’ econom ic p o litiq u e “ 1845—50.
’) „L iberte  du  tr a v a i l“ 1845 w  trzech  tom ach
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sów, nie w idzi bowiem  zasadniczej różnicy m iędzy dochodem  
z grun tów , a z pracj^ i kap ita łów : zdaniem  B astia ta  w w olno
ściowym  u stro ju  społecznym  są w szystk ie up raw nione in te 
resy  jed n o stek  i narodów  solidarne i harm onijne. O rganem  
szkoły  libera lnej we F ran c y i je s t „Jou rnal des econom istes".

Ż now szych ekonom istów  tej szkoły n a jw y b itn ie jszy m  
je s t  P . L  e r  o y  - B e a u  1 i e u, au to r w ielu  pism  ekonom icz
nych  i po litycznych. G łow nem  dziełem  ekonom icznem  tego 
au to ra  je s t  obszerny  system  n au k i ..Traite theorique et p ra 
tique d’ econom ie politique" w czterech tom ach z r. 18yß1) 
i tak iż  system  n au k i skarbow ości. L eroy-B eaulieu  założył 
w r. 187.3 now e czasopism o ekonom iczne we F ran cy i „Eco 
nom iste fra n ę a is“. Do szkoły libera lnej należy  dalej C o u r- 
c e 11 e - S e n e u i  1, znany  badacz sp raw  b a n k o w y c h 2 . E m i l  
L e v a s s e u r ,  zn an y  h isto ry k  k las roboczych we F ran cy i, 
L e o n  S a y ,  w nuk  .1 ana B ap ty sty , w ydaw ca encyklopedyi 
skarbow ej (D ictionnaire des finanscs) i nowej encyklopedyi 
ekonom icznej (Nouveau diet. d : economie politique); M a u r i 
c e  B l o c k ,  ekonom ista i s ta ty sty k , au to r dzieła . Le p ro 
gres de la science econom ique depuis A dam  S m ith “ dającego  
pogląd  h isto ryczny  n a  rozwój nauki, F r e d e r i c  P a s s y  
zw olennik  B astia ta , H e n r i  B a u  d r  i 11 a r  t, au to r dzieła 
czterotom ow ego „H isto ire du lu x e“, m onografii o Jan ie  Bodin, 
i innych  rozp raw  enonomicziijmli a), A l f r e d  d e  F o v i l l e ,  
zn an y  z p rac  s ta ty sty czn y ch .

Z ekonom istów  n  i e m i e :c k i c h  należących  do szkoły 
klasycznej w ym ieniam y n as tęp u ją cy ch : J a k o b  n ap isa ł
w duchu A dam a S m itha „G rundsätze der N ationaloekonom ie 
oder G rundsä tze  des N a tio n alre ich tu m s“ (ISOP i p rzetłum a- 
czył n a  ję zy k  niem iecki w yk ład y  nauk i I. B. Saya, J . Milla 
i n iek tó re  inne rozp raw y  szkoły  k lasy czn e j. K . F . R a  u, d łu 
g o le tn i profesor w H eidelbergu, au to r system atycznego  w y
kładu  „L ehrbuch  der politischen Oekonom ie“, podzielonego 
na trz y  części: „G rundsätze  der V o lksw irtschafts leh re“ (1826), 
.G ru n d sä tze  der V o lksw irtschaftspo litik“ (1828) i „G ru n d 
sätze der F in an zw issen sch aft“ (1832). System  R an a  u trzy m a ł 
się pow szechnie w w yk ładach  ekonom ii po litycznej w N iem 
czech. F ry d e ry k  N e b e n  i us ,  a u to r 'z n a n e g o  dzieła  o k red y 
cie publicznym  (1821). B y s trą  analizą zasadniczych  teory i 
ekonom icznych odznaczył się H e r  m a n  n  („S taa tsw ir tsc h a ft
liche U n te rsu ch u n g en “ 1833) i T h ü n e n  (..Der iso lirte S ta a t 
in  B eziehung a u f  L an d w irtsch a ft und N ational-O ekonom ie“ 
i „Der na tu rg em ässe  A rbeitslohn  in  seinem  V erhältn iss  zum

b trzecie w ydanie .1900.
h  „Le c red it e t la  b an q u e“ 1540; T ra ite  th eo riq u e  et p ra tiq u e  

des op e ra tio n s de b a n q u e ' 185 b  „ T ra ite  th eo riq u e  et p ra tiq u e  d ’ econo
m ie p o litiq u e“ w  dw óch to m ach  1858,9 i w  n a s tęp n y ch  w yd an iach ,
i w ie le  in n y ch  rozp raw .

3) Wiedzy innem i „D es ra p p o r ts  de 1’ econom ie p o litiq u e  e t de la  
m o ra le “ 2 ed. P a ris  1885.



Z insfuss und zur L an d ren te“) znany  w lite ra tu rz e  ekonom icz
nej z teo ry i re n ty  gruntow ej i z teory i płacy. Teoryę re n ty  
grun tow ej R icard a  uzupełn ił T łm nen przez w ykazan ie donio  
słości po łożenia grun tów , m ianow icie icłi oddalenia od ta rg u  
od k tórego  zależy w edle niego nie ty lko  re n ta  g ru n to w a 
i je j wysokość, ale i sposób up raw y  g run tów  oraz cały sy 
stem  gospodarow ania P rzy jm u jąc  w sw ojem  państw ie  „odo- 
sobnionem  jed en  ta rg  m iejski, m niem a, że w artość zboża 
je s t  coraz m niejsza  w m iarę oddalenia od ta rg u  i że w p o 
b liżu  m iasta  m uszą być u p raw iane tak ie  produkty, k tó rych  
koszta  tran sp o r tu  są bardzo  znaczne w sk u tek  ich w agi lub  
objętości, lub k tó re  szybko p o d p ad a ją  zepsuciu, dalej zaś od 
m iasta  m ogą być u p raw iane płody, nie w ym agające  znacz
nych  kosztów  tran sp o rtu . W  ten  sposób u tw orzą się naokoło  
m iasta  odrębne koła koncen tryczne z odrębną upraw ą. 
W  najbliższej okolicy m iasta  p rzew ażać będzie gospodarstw o 
m leczne, ja rzy n o w e i owocowe, następn ie  gospodarstw o laso- 
we, dalej gospodarstw o zbożowe coraz m niej in tenzyw ne, na- 
koniec chów bydła, a w osta tn im  obszarze polow anie i życie 
m yśliw skie W  tak i sam  ab s trak cy jn y  sposób p rzy  pom ocy 
form uł m atem aty czn y ch  bada Thtinen w ysokość p łacy  
„w państw ie  odosobnionem “ i dochodzi do w yniku, że n a tu 
ra ln a  p łaca je s t  wyższy, niż m niem ał R icardo, w zrasta  w ty m  
sam ym  stopniu, ja k  w ytw órczość pracy, ponad niezbędne 
koszta  u trzy m an ia  robotników . ^ Do szkoły liberalnej należy  
tak że  M a n g o l d  t, znany  z teo ry i o zysku  przedsiębiorczym  
i z za ry su  ekonom ii społecznej, 2i w k tó rym  zastosow ał n a  
w zór T hünena m etodę m atem atyczną.

Z ekonom istów  innych  narodów , należących  do szkoły 
k lasycznej, nie m ożna pom inąć n astęp u jący ch : H e n r y k
S t o r c h ,  nauczyciel późniejszego cara M ikołaja, w ydał swo
je  w y k ład y  w języ k u  francusk im  „Cours d ’ economie p o liti
q u e “ w r. 1815. S torch opiera się na  nauce Say’a, u w zg lęd n ia  
je d n ak  ekonom iczny rozwój narodów , m ianow icie „ludów 
ro ln iczych“ k u  „przem ysłow ym “ i „hand low ym “, oraz sto 
pniow y rozwój w łościaństw a ku zupełnej em ancypacja  i stara, 
się d ok trynę  libera lną  pogodzić z odrębnem i stosunkam i 
i po trzebam i Rosyi. 8) T h o m a s  C o o p e r ,  ekonom ista am e
rykańsk i, zw alczał w „L ectures on the  elem ents of political 
econom y“ (1826) system  op iekuńczy  i narodow y ekonom istów  
am erykańsk ich  ze stanow iska indyw idualistycznego  szkoły

3) P łacę  n a tu ra ln ą  T h ü n en a  p rzed s taw ia  fo rm uła  m atem atyczna,
a. p., w  k tó re j a oznacza  k osz ta  u trz y m a n ia  robo tn ika , p p ro d u k t p r a 
cy. O dosobnione państw o  T hünena p rze tłum aczono  n a  ję zy k  polski.

'-) „D ie L eh re  vom U n te rn eh m erg ew in n “ L eipzig  1855, „ G ru n d 
riss  der V o lk sw irtsch a fts leh re“ lt>63.

b  S to rch  był z pochodzen ia  N iem cem , z tąd  ß o s c h e r  za licza  go
do szk o ły  „n iem ieck o -ro sy jsk ie j“.
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fb era ln e j. F r a n c e s c o  F u o c o  („Saggi econom ici“ 1825), 
E. i S T a z z a n i  („Sunto di ećonom ia p o litic a“). F r a n c e s c o  
F e r r a r a 1) i w ielu innych, ekonom istów  p rzed s taw ia ją  we 
W łoszech szkołę l ib e ra ln ą .2)

e) Herbert Spencer.

Zw olennikiem  A dam a S m ith a  i jeg o  szkoły  je s t  w  sw o
ich p o g ląd ach  ekonom icznych tak że  zn an y  socyolog H e rb ert 
Spencer.^) J e s t  on bezw zględnym  indyw idualistą , p rag n ie  
zapew nić jednostkom  i ich in teresom  osobistym  swobodę 
na jzu p e łn ie jszą , a działalność p ań stw a  ogran iczyć nie ty lko 
n a  polu ekonom icznem , ale tak że  n a  polu w ychow ania n a ro 
dowego. S tanow isko to Spencera je s t  w  ścisłym  zw iązku 
z podstaw am i jeg o  socyologii. W edle niego bowiem  organizm  
społeczny tw orzy  się i rozw ija  w edług  p raw  n a tu ry , p raw a  
ludzkie, konsty tucye, nie są tw orzone, lecz sam e się tw orzą. 
„C ały ustró j ekonom iczny, od g łów nych zarysów  "do n a j
drobniejszych  szczegółów, doszedł do s tan u  dzisiejszego nie 
tylko_ bez pom ocy praw odaw stw a, ale n aw et w znacznej 
części m usia ł w alczyć z rozm aitem i ogran iczeniam i p raw o
daw stw a. Ź ródłem  jego  b y ła  w ielostronna działalność czło
w ieka - i rozm aite  jeg o  potrzeby. Chociaż bowiem każdy  
człow iek m y śla ł ty lko  o osobistych swoich potrzebach, cho
ciaż n ik t n igdy  nie troszczy ł się o podział p racy  i n aw et nie 
przeczuw ał po trzeby  podziału, porządek  ten  jed n ak  n as tąp ił 
i ciągle się rozw ija. P roces ten  ta k  wolno, ta k  n ieznacznie  
się posuw ał, że do najnow szych  czasów  n ik t go p raw ie nie 
zauw ażył. P rzez szereg  zm ian  nie da jących  się uczuć, po 
dobnych do zm ian, jak ie  przechodzi ziarno, zanim  w drzew o 
w yrośnie, społeczeństw o stało  się tą  złożoną kom binacyą 
różnorodnych  czynników , ja k ą  się nam  dzisiaj p rzedstaw ia . 
N ależy  p rzy tem  zauw ażyć, że ta  e k o n o m i c z n a  o r g a n i -  
z a c y a  s t a n o w i  n a j g ł ó w n i e j s z ą  c z ę ś ć  c a ł e g o  
u s t r o j u .  D zięki te j sam odzielnie w yrobionej kom binacyi 
każdy  członek społeczeństw a zadaw aln ia  sw oje p o trzeb y  
i zarazem  przez w łasną produkcyę p rzynosi innym  p o ży tek F  '*)

') ,,E sam e sborico-critioo  d i econom isti e d o ttr in e  econom iclie del 
sec.olo 18 e prim a m eta del 19“ w dw óch  tom ach  T u r in  1889-91 i w iele 
in n y ch  ro zp raw .

2) B liższe dane o ekonom istach  lib e ra ln y ch  ob. u . K a u t z a  
i w  in n y ch  m onografiach  w yżej n a  s tr .  l i i i—(5 p rzy toczonych , n iem n ie j 
w  w ielk ich  encyk lopedyach  ekonom icznych , p o d an y ch  n a  s tr , 36.

3) Poprzedn ik  Spencera, socyolog  A u g u s t Comte, m a z a p a t ry w a 
n ia  odm ienne, k tó re  uw zg lęd n im y  p rzy  om ów ien iu  sz ło ły  socva lne j 
(etycznej).

4) „Szkice filozoficzne“ I. s tr .  50— i.
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Z daniem  Spencera -wszelkie zm iany w  u stro ju  sjmłe- 
czeństw a, spow odow ane w prost przez u staw y  państw ow e, 
n. p. przez rad y k a ln e  reform y, rozw inęły  się tak że  sam o
dzielnie i są nrezu lta tem  um iarkow anyclr indyw idualnych  żą 
dań czyli indyw idualnycłi n a tu r. Bezow ocna próba Crom wella, 
aby  u trw alić  n a  d ługo  now e w arunk i społecznego b y tu  
i szybkość, z ja k ą  społeczeństw o po jego  śm ierci do daw n e
go s tan u  w racało, m ogą nam  służyć za dowód, ja k  bezsil
nym  je s t  m onarcha, gdy  m u przy jdz ie  zm ienić ustró j spo
łeczny  swego narodu. On może ty lko  za trzym ać n a tu ra ln y  
proces organ izacy i lub też  m u pomódz, ale nie może za p a 
now ać nad  ogólnym  postępem  procesu .“

P ostęp  społeczny idzie w edle S pencera d rogą zupełn ie 
analogiczną, ja k  n a tu ra ln y  postęp  organiczny , to  znaczy  od 
jednorodności do różnorodności. P ierw iastkow ą i najn iższą  
form ą społeczeństw a je s t  jed n o lita  m asa jednostek  o je d n a 
kow ych zdolnościach i fu nkcyach  społecznych: jed y n ą  różn i
cą w zajęciach  je s t  ta  tylko, k tó ra  w ypływ a z różnicy  płci. 
K ażd y  je s t  tam  w ojow nikiem , m yśliw ym , rybakiem , budo
w niczym , fab ry k an tem  narzędz i; w szystk ie  kobiety  w ypełn ia
ją  te  sam e czynności, każda  rodzina w y starcza  sam a sobie. 
W cześnie w szakże bardzo w ew olucyi społeczeństw a zaryso 
w uje się różnica pom iędzy rządzonym , a rządzącym ; p o ja 
w ienie się pew nej w ładzy  stanow i p ierw szy  krok postępu  do 
koczow niczej grom ady. Jednocześn ie pow staje  w ładza rów no
le g ła  i odpow iednia p ierw szej, je s t  n ią  re lig ia . T rzecią w ła 
dzą, z tegoż źród ła  pow sta łą  i stopniow o ty lko od p ierw szych  
oddzieloną, je s t  w ładza obyczajów  i obrzędów, ów nieokre
ślony przym us, k ie ru jący  naszem i codziennem i czynnościam i. 
K ażd y  z ty ch  rządów  u leg a  po kolei w ew nętfźem u zróżnicz
kow aniu , w rezu ltacie  w ięc pow sta je  z tego w szystk iego 
złożony organizm  polityczny, z m onarchą, m in istram i, sądo
w nictw em , adm in istracyą , podatkam i i t. d. R ów nolegle z p o 
w yższym  rozw ojem  odbyw a się zróżniczkow anie innego 
rodzaju , podział p racy , k tórego  rezu lta tem  je s t  podział spo
łeczeństw a n a  s tan y  i różne k lasy  pracow ników . W  te n  spo
sób odbyw a się w o rg an izacy i ekonom icznej społeczeństw a 
coraz dalszy  pochód od jednorodności do różnorodności, postęp  
rozpoczęty  od jednorodnej h o rdy  b arbarzyńsk ie j dąży ł i d ą 
ży jeszcze do ekonom icznego zw iązku  całego ro d za ju  lu d z
kiego przez zróżniczkow anie funkcyj w ype łn ianych  przez 
narody , g ru p y  i jednostk i. M

P raw o  rozw oju  organicznego je s t  w edle Spencera p r a 
w em  w szelkiego rozw oju. P rze jśc ie , od jednorodności do ró 
żnorodności przez stopniow e zm iany  w idocznem  je s t  tak  
sam o w p ierw szych  zm ianach  w szechśw iata , ja k  w ew olucyi 
geologicznej i tw orzen iu  się k lim atów , ja k  dalej w  rozw oju  
k ażdego  organizm u, zna jdu jącego  się na  pow ierzchni ziemi,

') s tr .  10 i n.



w ew o lu c ji ludzkości, ras i jednostek , w ew o lu c ji społeczeń
stw a każdego, w jeg o  o rg a n iz a c ji po litycznej, re lig ijne j lub 
ekonom icznej, n iem niej w  ew o lu c ji w sz js tk ic h  w ytw orów  
czynności ludzkiej, konkre tne j i oderw anej. Od n a js ta ro ż j t-  
n ie jsz jc h  czasów, k tó re ty lko h isto ry  a zgłębić potrafiła , aż 
do w c zo ra jsz jc h  nowości, postęp  zaw sze zasadza się n a  je- 
dnem  i n a  p rzeobrażen iu  się jednorodności w różnorodność.1)

S pencer nie p rz e c z j, że in d jw id u a lizn i m a tak że  u jem ne 
s trony  m a te r ja ln e  i m oralne dla społeczeństw a. P rzed staw ie
niu „m oralności h an d lo w e j'-' pośw ięcił naw et osobną ro zp ra 
w ę ; 2) spodziew a się jed n ak , że ó g ó ln j postęp w opinii p u 
blicznej p rz ji  z jn i  się do udoskonalen ia społeczeństw a pod 
w zględem  m o ra ln jm . S pencer zw raca uw agę n a  p o m jś ln j  
objaw, że ludzie bogaci coraz w ięcej za jm u ją  się c z jn n ie  
m a te r ja ln jm  i m o ra ln jm  postępem  m a s-1, że w ten  sposób 
w jra b ia  się now a i lepsza rycerskość, k tó ra  w jtw a rz a  w jż -  
sze pojęcie o honorze i obow iązkach w arstw  w jż s z jc h . „Z dniem, 
w k tó r jm  bogactw o drogą n iep raw ą n a b j te  będzie ściągać 
ty lko  upośledzenie, a bogactw o dobrze n a b j te  o trz jm a  d a
n inę należnej pochw ały , n a jp ięk n ie jsze  zaś h o łd j  będą za
chow ane dla tych , k tó r z j  pośw ięcają  s i ł j  i zdolności n a  dzieła 
najsz lachetn ie jsze , w te d j  b ą d ż m j pew ni, że wiele dobrych 
rz e c z j  się u rzecz jw istn i. a m oralność hand low a tak że  się 
podniesie".

d) Fryderyk Skarbek, Ludwik Wołowski i inn i ekonomiści polscy.

Z pośród ekonom istów  polskich naj w jb itn ie js z jm i p rzed 
staw icielam i sz k ó łj k la s jc z n e j są F ry d e ry k  hr. Skarbek  
i Ludw ik  W ołowski. Obaj w jw a rli  dziełam i swemi, nap isane- 
m i w  ję z jk u  francuskim , niepośledni w p łjw  na pow szechną 
lite ra tu rę  ekonom iczną.

F r j d e r j k  l i r  S k a r b e k ,  z n a n j  tak że  jak o  h isto ryk  
n a sz jc h  dziejów  n a jn o w sz jc h  i pow ieściopisarz, pośw ięcił się 
ju ż  za m łodu s tu d jo rn  ekonom iczn jm  w k ra ju  i w P a ry ż u ,3) 
a w r. 1818 ob ją ł w un iw ersy tecie  w arszaw skim  k a ted rę  eko
nom ii po litycznej po D om iniku K rysińsk im . P ierw szą roz
praw ę ekonom iczną F ry d e ry k a  S k a rb k a 4) b y ła  rozpraw a 
konkursow a n a  p j ta n ie ,  r>) c z j  w ielka ilość b ie d n jc h  je s t

>) s ir. 23—4.
'-) I. s tr . 9 3 -1 2 8 .
"I O życ iu  i d z ia ła ln o śc i S k a rb k a  ob. jeg o  p am ię tn ik i, -wydane 

w P o zn an iu  r  J878.
fi P o m ija jąc  tłu m aczen ie  z r. 1817 d z ie ła  G an illia  , o dochodzie 

pu b licznym “ .
5l To p y ta n ie  konkursow e og łosiło  ho len d e rsk ie  T o w arzy stw o  

n a u k  w  H arlem , n ag ro d z iło  a u to r a  s reb rn y m  m edalem  i w y d a ło  roz
praw ę S k arb k a  w p rzek ład z ie  ho len d ersk im  w  sw oich ro czn ikach .



■wynikiem w zrostu  ludności, w k tó rej nasz au to r zwrócił' się 
przeciw  ab strak cy jn e j teo ry i R oberta M altkusa, dowodząc, że 
m niem anie, jak o b y  ludność każdego k ra ju  b y ła  ograniczona 
środkam i u trzy m an ia  dostarczonym i przez w łasną ziemię, b y 
łoby ty lko  w tedy  praw dziw em , jeśliby  ludy  by ły  ściśle od 
siebie oddzielone i żadnych, nie m iały  z sobą stosunków  h a n 
dlowych. Ju ż  w  r. 1820 i 1821 w ydał S karbek  drukiem  swoje 
w yk ład y  pod ty tu łem  „G ospodarstw o narodow e-1 i podzielił 
je  n a  dwie części. W  pierw szej części1) pod napisem  „Ele
m en ta rn e  zasady  gospodarstw a narodow ego s ta ra ł się po
m ieścić „czystą teo ryę  ekonom ii p o lity c zn e j14, czyli filozofi
czne badan ie nad  p rzyczynam i w zrostu  lub  u p ad k u  bogactw  
narodow ych, „odkryć isto tę  i źród ła  bogactw a narodow ego, 
czyli w ykazać, n a  czem zaw isł dochód narodu i pow stający  
z tąd  jeg o  m a ją tek  i podać pow szechne, a konieczne p rz y 
czyny i w arunki, od k tó rych  zaw sze i w szędzie bez w zględu 
n a  szczególne okoliczności i w ypadk i ta k  dochód, jak o  i m a
ją te k  narodow y zależy .2) W drugiej części3) pod napisem  
..Gospodarstw o narodow e zastosow ane czyli n au k a  adm in istra- 
cy i“ um ieścił „zbiór zasad, n a  k tó ry ch  się praw odaw stw o adm i
n istracy jne , po licyjne i finansow e w każdym  narodzie opie
rać  pow inno“. S karbek  uw aża się w praw dzie za ucznia A dam a 
S m itha  i S aya i w p ierw szej części swego w ykładu  p rz y ją ł 
ich teo ryę  ekonom iczną,4' jednakow oż dalekim  je s t  od zap a
try w an ia , że „praw a n a tu ra ln e “ zaw sze i w szędzie są w za
stosow aniu  n a jko rzystn ie jsze . P rzeciw nie sądzi, że „praw om o
cność zasad  n au k i gospodarstw a narodow ego u s ta je  tam , gdzie 
się. przem oc nadzw yczajnych  okoliczności zaczy n a ; z tąd  po
chodzi, że najzbaw ienn ie jsze  je j p raw id ła  przem ocy uledz 
m uszą... P isząc dla Polaków  n a j pierw szym  obow iązkiem  moim 
było  zastosow ać p raw id ła  naukow e do k ra ju  naszego ; w tym  
celu sta ra łem  się zgłębić ducha in sty tu cy i daw nych i nowo
czesnych, z p rzem ysłem  narodow ym  zw iązek m ających , do
ciec, ja k i  one w pływ  n a  gospodarstw o narodu  naszego m iały  
i w yciągnąć z tąd  w nioski w zględem  sposobu przysp ieszenia 
pom yślności n aro d o w ej“ .

W r. 1829 w ydał Skarbek  sw oją teo ryę gospodarstw a 
narodow ego zupełn ie  p rzerob ioną i pod. zm ienionym  napisem  
(teorya bogactw  społecznych) w języ k u  francusk im .5) G łów ną

*) w ydanej w  dwóch to m ach  w  W arszaw ie  1820.
3) s tr . 10.
-) w ydane j w dw óch to m ach  w r. 1821.
4) w  go sp o d arstw ie  stosow anem  pow ołu je  się S karbek  g łów n ie  

n a  K rau sa  „ S ta a tsw ir ts c h a f t“ . C h r is tia n  Jak o b  K rau s p rz e tłu m a c z y ł n a  
ję zy k  n iem ieck i po lityczne ro z p ra w y  H um e’a  i  p ie rw szy  w y k ład a ł 
w ' N iem czech ja k o  p ro feso r n a u k  spo łecznych  i kam era ln y ch  w  K ró
lew cu  zasad y  ekonom iczne A d am a S m ith a  obok po lityk i ekonom icznej 
.(an g ew an d te  S ta a tsw ir ts c h a f t) .

5) „T heorie  de richesses so c ia le s“ w ra z  z b ib liog rafią  ekonom iczną.
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przyczyną w ydan ia  tego now ego dzieła, ja k  S karbek  sam  
w yznaje, by ła  zm iana m etody w ykładu, m ianow icie oddzie
lenie zasad  bogactw a pojedynczego człow ieka od zasad  bo
gac tw a narodow ego, przez co n ie ty lko  form alnie, ale is to tn ie  
odbiegł S karbek  od zasad  szkoły k lasycznej, u p a tru ją ce j 
w  gospodarstw ie narodow em  ty lko objaw ienie się zasady  in d y 
w idualnego in teresu  "W" r. 1S59 i 18ö0 w yszło now e w y d an ie  
całego dzieła S k arb k a  o gospodarstw ie narodow em , m ianow i
cie w r. 1859 „Ogólne zasady  n au k i gospodarstw a narodow ego 
czyli czysta  teo rya  ekonom ii p o lity czn e j“, a w  r. I860 „Go
spodarstw o narodow e stosow ane czyli zasady  n au k i gospodar
stw a narodow ego zastosow ane do p ra k ty k i .

F ry d e ry k  br. S k arb ek  b y ł ekonom istą sam odzielnym  i n a 
leży, m imo w łasnego p rzy zn an ia  się do nauk i S m itha  i jeg o  
uczniów , ty lko  w części do szkoły  k lasycznej, w  części zaś 
to ru je  drogę now ym  szkołom  ekonom icznym , m ianow icie szkole 
narodow ej i socyalnej, a pod w zględem  m etody  b ad an ia  szkole 
h isto rycznej. W  historyi ekonom iki społecznej w Polsce p rzed 
staw ia  n au k a  hr. S karbka pew ne pokrew ieństw o z z a p a try 
w aniam i S tan isław a S taszica, k tó ry  w zasadzie p rz y ją ł n au k ę  
lizyokratów  o po rządku  n a tu ra ln y m  i po trzebie zupełnej w o l
ności ekonom icznej, ale dalek im  b y ł od stosow ania tej zasady  
bezw zględnie w polityce p rak ty czn e j. Podobnie ja k  Staszic, 
a we F ran c y i i W łoszech G alian i, p rzestrzeg a  S karbek  przed 
gw ałtow nym  skokiem  w polityce ekonom icznej do w olności 
handlow ej : „S łuchając porad  in te resu  w łasnego rządzonych, 
ła tw o  się o te j p rzekonam y praw dzie, że bezw arunkow e i ra p 
tow ne zaprow adzenie nowości, jakko lw iek  dobrej, przez te- 
oryę gospodarstw a narodow ego za uży teczną  u znanej, rzadko  
kiedy  zbaw ienne w ydaje  skutk i, skoro ty lko  od daw na istn ący  
porządek  rzeczy  obala. N ajpożądańsze zm iany  zaw sze w olno 
i z w szelką roztropnością  przyw odzić n a leży ; je s t  pew n a 
w zasta rza ły ch  in sty tu cy ach  św iątobliw ość, k tó ra  n a  karę  
św iętokradztw a ściąga jącą się do niej rękę  sk az u je“.1) W edle 
S k arb k a  więc należy  uw zględnić w polityce ekonom icznej ro 
zwój h isto ryczny  i dane po trzeby  narodu. E konom iczny  ro 
zwój narodów  nie je s t  jednakow ym , poniew aż zależy  od ro 
zm aitych  w ew nętrznych  i zew nętrznych  okoliczności. W p ra 
w dzie S karbek  sądzi, że „jeżeli bez w zględu  n a  w pływ  zda
rzeń  i okoliczności p rz y p a tru jem y  się życiu  narodów , ażeby 
odkryć, ja k  naród  w n a tu ra ln y m  p orządku  od p ierw szych  
zaw iązków  stow arzyszenia do w yższego stopnia cyw ilizacyi 
postępuje, znaleść m ożem y w  n a tu rze  rzeczy  pew ną kolej 
w zrostu  i zak w itn ien ia  trzech  gałęzi p rzem y słu “, a m ianow i
cie n a jp ie rw  osiedlenia się ludów łow ieckich dla u p raw y  roli, 
następn ie  w drodze podziału  p racy  osobny p rzem ysł sam o
dzielny i han d e l w ew nętrzny , bez udzia łu  kupców  zaw odow ych, 
dalej osobny zaw ód hand low y jak o  „trzeci rodzaj p rzem y słu “,

‘l G-osp. naród . z a s t. z r. 1821 s t r .  9.
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a „w zrost tycli trzech  gałęzi p rzem ysłu  w ew nętrznego s ta je  
się źródłem  dochodów i kap itałów , k tó ry ch  stopniow e pow ię
kszenie rozp rzestrzen ia  stosunki handlow e i u sta la  zw iązki 
p rzem ysłow e m iędzy narodam i, początk iem  obopólnej ich po 
m yślności będące“. Jednakow oż ta  n a tu ra ln a  kolej postępu  
p rzem ysłu  narodow ego zm ienia się n ieraz pod w pływ em  uk ładu  
tow arzysk iego  narodu  i jeg o  stosunków  po litycznych  i h a n 
dlow ych z innem i państw am i, w ogóle okoliczności w ew nę
trzn y c h  i zew nętrznych . N iekiedy w sku tek  posiadan ia ziemi 
p rzez m ałą  liczbę uprzyw ile jow anych  i p raw nego upośledze
n ia w łościan właścicieli nie rozw ija  się rolnictw o, a handel 
i rękodzieła przed rolnictw em  p o w sta ją  i dochodzą do s tan u  
kw itnącego, n iek iedy  in s ty tu cy e  i u rząd zen ia  adm in istracy jne  
zm ięszać m ogą n a tu ra ln y  porządek  postępów  różnych  gałęzi 
p rzem ysłu  narodow ego przez jed n o stro n n e  opiekow anie się 
rękodzieln ictw em  z uszczerbkiem  dla ro ln ictw a, n iek iedy  znow u 
narody  u trzy m u ją  stosunki handlow e, k tó re się s ta ją  dla 
w szystk ich  sp rężyną bogactw a i cyw ilizacyi i zdarza  się, że 
„naród  rozpoczyna swój zaw ód przem ysłow y od handlu , i do
piero za pośrednictw em  jeg o  stopniow o rękodzieła i rolnictw o 
do zakw itn ien ia  doprow adza“.1)

Do zew nętrznych  okoliczności m ających  w pływ  n a  pro- 
dukcyę i bogactw o k ra ju  zalicza S karbek  „na jp ie rw  s tan  bo
g ac tw a  i ośw iaty  narodów , z k tórem i w stosunkach  handlo- 
w ych  zostajem y, pow tóre zasady  ad m in is tracy jn e  i polityczne, 
p rzez też  narody  lub w zględem  nich p rzy ję te . T e  z a s a d y  
w p ł y w a j ą  n a j  s i l n i e j  n a  s t a n  p o m y ś l n o ś c i  l u b  
n i e d o l i  1 u d ó w, w nich szukać należy  p rzyczyny  dążności 
bogac tw a nakodow ego, sprzecznej z n a tu ra ln y m  porządkiem  
rzeczy i pom yślnością pow szechną“.2) Zasadniczo ośw iadcza 
się S karbek  za w olnością handlow ą i m iędzynarodow ym  po
działem  p racy  w  m yśl teo ry i A dam a S m ith a ; w szelako w p ra- 
k tycznem  zastosow aniu  te j zasady  podobnie ja k  S tasz ic3) 
u w zględn ia  w alkę kon k u ren cy jn ą  m iędzy ludam i i m niem a, 
że „w obecnem  położeniu narodów , gdzie nam iętności i sk łon
ności ludzkie w stosunkach  tow arzjm kich m ają  przew agę, 
gdzie n ie m asz najw yższej u staw y  stosunk i m iędzy w szy
stk im i ludam i te j ziem i usta la jące j, podlega p rzem ysł naro 
dów w pływ ow i okoliczności i zdarzeń , od k tó ry ch  zw iązki po
lityczne i handlow e m iędzy narodam i za leżą“. W sk u tek  tej 
w alk i je s t  s tan  produkcy i każdego n arodu  „niepew ny, chw ie
ją c y  się ciągle i zaw isły  od w pływ u okoliczności z e w n ę trz n y c h ' 
i d latego n arody  są przym uszone „starać  się najusiln ie j o to,

b  O gólne zasad y  gosp. n aró d . II. s tr .  71 i n. Skarbek  n azy w a  
„p rzem ysłem  n a ro d o w y m “ tę  „siłę, k tó ra  z p o siad an y ch  p rzez  n a ró d  
p ie rw ia s tk ó w  bo g ac tw a  sposoby  u trz y m a n ia  się lu d u  i dochody  jego  
w y p ro w ad za“, a za tem  p rodukcyę, p racę  w y tw órczą .

2) II. s tr . 80 - 1.
:l) Por. w yżej, s tr. 252.
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ab y  od innych  nie zależeć co do sposobu u trzy m an ia  b y tu  
fizycznego ludu. i w razie  n iep rzy jazne j dążności p ań stw  
innych  ta k i dać k ierunek  przem ysłow i narodow em u, a ż e b y  
w s z y s t k o  c o  l u d  p o t r z e b u j e ,  w k r a j u  p r o d u k o w a 
n e  m  b y ć  m o g  1 o“.1)

W polityce ekonom icznej zatem  przeciw staw ia S karbek  
kosm opolityzm ow i. A dam a S m itha i szkoły k lasycznej poli
ty k ę  n i e z a w i s ł o ś c i  n a r o d o w e j  Zgodnie z ta k ą  zasadą 
zgadza się Skarbek  n a  u m i a r k o w a n e  c ł a  d o w o z o w e  
celem ochrony p rodukcyi sw ojskiej w czasie, w  k tó rym  pro- 
dukcyą ta  ochrony p o trzebu je  a m ianow icie w k ra ja ch  w y
chow ujących u  siebie p ro d u k c ję  przem ysłow ą, a niezdolnych 
jeszcze do w spółzaw odnictw a z innym i narodam i. K ra je , odda
jące  się głów nie ro ln ictw u lub handlow i zagran icznem u, nie 
po trzeb u ją  tak ie j ochrony.

Pow yższe m yśli S karbka o „n a tu ra ln y m “ rozw oju eko
nom icznym  ludów  stanow ią wielki postęp  w porów naniu  z a n a 
logicznym  poglądem  h istorycznym  A dam a Sm itha i późn iej
szym  poglądem  F ry d e ry k a  L ista . O baczym y niebaw em , że 
F ry d e ry k  L is t oparł na  teory i S karbka i ekonom istów  am ery 
kańsk ich  o w zględnem  znaczeniu  wolności handlow ej i poli
ty k i ochronnej przem ysłu , zależnie od danego s tan u  rozw oju  
ekonom icznego narodu, swój „system  narodow y“ ekonom ii 
politycznej.

Z naczenie naukow e F ry d e ry k a  S karbka polega nie ty lko 
n a  odróżnieniu po lityk i ekonom icznej od czystej teoryi, na  
uw zględnieniu  stosunków  i po trzeb  narodow ych, ale tak że  na  
p rzeciw staw ien iu  indyw idualizm ow i szkoły k lasycznej m yśli 
s p o ł e c z n e j ,  a m etodzie dedukcy jne j m e t o d y  i n d u k c y j 
n e j  i h i s t o r y c z n e j .  S karbek  podzielił teoryę. gospodarstw a 
narodow ego n a  dwie części, m ianow icie n a  dział o zasadach  
b o g ac tw a człow ieka w stan ie  tow arzysk im  żyjącego  i dział 
d ru g i o zasadach, n a  k tó ry ch  dpbrobj’t  to w arzy stw  czyli n a 
rodów  się opiera. Ju ż  ty m  podziałem  n au k i dowiódł S karbek , 
że w brew  panu jącej teo ry i n ie uw aża bogactw a jed n o stek  za 
iden tyczne z bogactw em  naro d u .3) W praw dzie  bogactw o n a 
rodu  w edle S k arb k a  leży  przedew szystk iem  w siłach w ytw ór
czych m ieszkańców  k ra ju , m ianow icie w siłach p rzy ro 
dzenia, p racy  i kap ita łach , k tó re  są p ierw iastkow em i źródłam i 
bogactw a osobistego, jednakow oż m asa w artości p rzez cały 
naród  posiadanych, je s t  w iększą od w artości w ty m  narodzie 
w łasnością p ry w a tn ą  będących, dzięki darom  przyrody  i k ap i
tałom , k tó re w yłącznej p ry w a tn e j w artości nie sk ład a ją  i do 
całego narodu  należą (n. p. rzeki, jeziora, b rzeg i m orskie,

1) II. str. 8 6 -7 .
2) Podobn ie  w  A n g lii L a u d e r d a l e  („An. inq u iry  in to  th e  

n a tu re  a n d  o rig in  o f pub lic  w e a lth “ 1804) w y s tą p i ł p rzeciw  id en ty fik o 
w a n iu  m a ją tk u  narodow ego  z m a ją tk iem  p ry w atn y m , poniew aż m a ją tek

. n a ro d o w y  polega n a  obfitości rzeczy  u ży teczn y ch  d la  naro d u , m a ją tek  
p ry w a tn y  zaś m oże w z ra s tać  kosztem  m a ją tk u  narodow ego
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dobra i zak ład y  publiczne),1) dalej uw zględnia Skarbek , ze
n ie  m asa k ap ita łu  narodowego, lecz r o z d z i e l e n i e  o n e  g o ż  
m iędzy  w ię-szą  liczbę m ieszkańców  k ra ju  stanow i o jeg o  
użyteczności i w pływ ie n a  gospodarstw o narodow e,3) że tak że  
nie sam a ty lko  liczba ludzi, lecz i c l i  r o z ł o ż e n i e  p o  k r a j  u,, 
gęste  zaludnien ie m niejszych  pow ierzchni k ra ju , stanow i obok 
innych  okoliczności w ażność je j w pływ u n a  bogactw o naro 
dowe przez odbyt i zachęcenie, jak ie  p rodukcyi d a je ,3) n ie 
m niej, że. żaden  pierw iastek  bogactw a osobno isto tnem  źró
dłem  zam ożności narodu  stać  się nie może, że trzeb a  w spó l
nego dzia łan ia  i w zajem nego w pływ u darów  przyrodzenia , 
ludności i kapitałów , ażeby z ty ch  pierw iastków  bogactw o 
n arodu  pow stało i że przem ysł fpraca) ludu  n ad a je  im dopiero 
ten  ruch  zbaw ienny, z k tórego  pom yślność i zam ożność n a 
rodu  w ypływ a, je s t  tą  siłą. k tó ra  z posiadanych  przez naród  
p ierw iastków  bogactw a sposoby u trzy m an ia  się ludów  i jego  
dochody wyprow adza.*)

N a szczególną uw agę zasłu g u je  u m ie ję tn a  m e t o d a ,  jaką. 
się S karbek  posługu je P rzed ew szy stk irin  o d r z u c a  m e t o d ę -  
a b s t r a k c y j n ą  szkoły liberalnej, po legającą  na  b ad an iu  
n a tu ry  i działalności człow ieka „odosobnionego i pozbaw io
nego w szelkich stosunków  tow arzyskich , używ ającego  sił 
i zdolności osobistych, aby po trzeby  sw oje m ógł zaspokoić, 
ko rzysta jącego  z w szelkich darów , k tórem i go dobroczynne 
p rzyrodzenie o tacza i pośw ięcającego cały  czas swój s ta ran iu  
około u trzy m an ia  b y tu “. S łusznie zaznacza, że „ten  s tan  czło
w ieka, tak  bliski tego, w k tórym  się w szystk ie zw ierzęta  z n a j
dują, m ało nas zajm ow ać m oże i w idzim y w n im  ty lko  odw ie
czną łaskę O patrzności, czuw ającą nad  zachow aniem  istot, 
k tó rem i św iat zapełn iła , lecz nie m ożem y z niego w yprow a
dzać ż a d n y c h  w n i o s k ó w ,  k tó reb y  do odkrycia zasad  po
rząd k u  tow arzyskiego  doprow adzić i z n ich  w ażne p raw dy  
n au k i o n arodach  wyw ieść dozw alały. Człowiek żyj ący w s t  o- 
s u n k a c h  t o w a r z y s k i c h  je s t  dopiero w ażnym  przedm io
tem  bn dań  dla tego, k to  się tą  n au k ą  zajm uje. W  tym  stan ie  
bowiem  w idzim y go nie ju ż  podobnie jak  zwierzę, w łasnych  
ty lko  sił i zdolności używ ającego, lecz dostrzegam y, iż on 
z sił i zdolności bliźnich ko rzystać  i za ich pom ocą b y t swój 
polepszać może. P ołączona bowiem  usilność w ielu ludzi spo
łeczność pew ną kształcących , zapew nia jąc  w szystk im  m ożność 
u trzy m an ia  by tu , ocuci w każdym  w rodzoną chęć polepszenia, 
a z n ią  razem  ową n ieu s tan n ą  dążność do udoskonalenia.

0  II. s tr . 7—9.
2) str. 62.
3) s tr .  56.
*) Str. 6 9 -7 1 .
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k tó ra  je s t głów nem  znam ieniem  odróżniającem  człow ieka od 
innych  is to t ży jąc y ch “.1)

B adając  człow ieka w życiu  społecznem , m yślącego i dzia
łającego  pod w pływ em  społeczeństw a, nie w d a je  się S karbek  
w w yw ody o n a tu rah iem  dzia łan iu  in teresu  o so b is teg o ; t r a 
fnie zauw aża, że n au k a  gospodarstw a narodow ego za jm u je  
się rzeczam i i stosunkam i zw yczajnego pożycia, w szystko  
w niej je s t  każdem u znajom em , lecz zarazem  w szystko  p ra 
wie przez nieśw iadom ego je j zasad  źle pojętem . W  niej n i e  
m o ż n a  n i c  p r z y p u ś c i ć  j a k o  z n a j o m e ,  w szystko  po 
w inno być św iatłem  n au k i objaśnione, to naw et, co n a jb a r  
dziej w iadom em  się być zdaje. W  tem  p rzekonan iu  n ie  chcę 
j a  p rzypuszczać jak o  znajom ego w yobrażen ia  o bogactw ie 
indyw idualnem , lecz w yobrażając sobie człow ieka pojedynczego 
w  stosunkach  tow arzysk ich  i w  k ra ju  cyw ilizow anym  ż y ją 
cego, chcę uw ażać, ja k ie  są siły  i środki, k tó ry ch  on użyć 
może, aby  bez naru szen ia  m oralnego porządku  m ógł nie ty lko  
u trzym ać b y t swój, lecz jeszcze coraz go polepszać i czynić 
w  tem  zadosyć głów nej dążności sw o je j“.2)

W edle słusznego zdan ia  Skarbka nie m ożna w teory i bo
g actw a osobistego, an i bogactw a narodow ego, form ułow ać za 
sad absolu tnych , m ożna jed y n ie  badać zasady  ob jaw iające 
się w stosunkach  z w y c z a j n y c h ,  ale w zastosow aniu  ich 
należy  uw zględnić dane rzeczyw iste  s tosunk i i potrzeby , n a d 
zw yczajne zdarzen ia  i okoliczności, rozw ój ekonom iczny n a 
rodu  i t. p. „Podobnie, ja k  w dochodzeniu zasad bogactw a 
Osobistego zajm ow ał uw agę naszą  człow iek cyw ilizow any 
w zw yczajnych  stosunkach  tow arzysk ich  ży jący , ta k  w teo ry i 
bogactw a narodów , naród  cyw ilizow any, w zw ycza jnych  s to 
sunkach  tow arzysk ich  ży jący , nie należący  an i do najośw ie- 
ceńszych, an i do najm niej ośw ieconych, przedm iotem  uw ag  
i dostrzeżeń naszych  będzie. Mówię w stosunkach  zw yczajnych , 
to  je s t  bez w zględu  n a  okoliczności n a d z w y c z a jn e '.3) Wyżej 
p rzedstaw iliśm y bliżej, ja k  oględnie zastosow ał S karbek  tę  
m etodę w  swojej teory i i polityce ekonom icznej

W  lite ra tu rz e  ekonom icznej m ylnie p rzed staw ia  się 
F ry d e ry k a  h r. S karbka jak o  naśladow cę A dam a S m ith a .'1) 
J e s t  on przeciw nie ekonom istą sam odzielnym , jed n y m  z tw ó r
ców  szkoły narodow ej i h istorycznej.

L u d w i k  W o ł o w s k i ,  w y słan y  w czasie w alki o n ie 
podległość w r. 1830 w m isyi po litycznej do P ary ża , pozostał 
ta m  po u padku  p ow stan ia  stale i oddał się z n iezm iernym  
zapałem  studyom  ekonom icznym , szczególnie na  polu banko-

>) I. str. 9—10.
2) str. 8 - 9 .
3) II. w stęp .
*) w y ją te k  pod  ty m  w zg lędem  s ta n o w i cenna ro zp raw a  S. G r a b 

s k i e g o  „B er po ln ische  N ationaloekonom  G ra f F r ie d r ic h  S k a rb ek “' 
w  Z e itsc h rif t f. V olksw irt. Socialp. u n d  V e rw a ltu n g  B. 8. s tr . 504 i n.



— 295 -

wem , m onetarnem  i finansow em . "Wołowski b y ł jednym  
z najczynn iejszycli i najw ybitn iejszych, przedstaw icieli szkoły 
libera lne j w e F ran cy i. Ju ż  w r. 1839 o trzy m a ł k a ted rę  p raw a 
przem ysłow ego w  konserw atoryum  sztuk  i p rzem ysłu  a w r. 1854 
tam że po śm ierci B lanqu i'ego  k a ted rę  ekonom ii politycznej. 
B ył on jed n y m  z założycieli i n a jg o rliw szy m  w spółpraco
w nikiem  naukow ego czasopism a „Jo u rn al des econom istes“ ; 
um ieścił w  niem  od r. 1841 aż do swej śm ierci w  r. .1876 
k ilkadziesią t rozpraw  oraz zazn a jam ia ł czyteln ików  pism a 
z naukow ym  ruchem  ekonom icznym  w Polsce i w  innych  
k ra jach . ISTadto założył W ołow ski jeszcze w r. i 834 i w y d aw ał 
■osobne czasopism o pośw ięcone p raw odaw stw u i nauce p ra w a .1) 
W  piśmie tern w y stąp ił w r. 1839 z p ro jek tem  założenia 
to w arzy stw a kredytow ego ziem skiego (C redit foncier) we 
F ran c y i na  w zór to w arzy stw  is tn ie jący ch  ju ż  wówczas w zie
m iach polskich i doprow adził w r. 1852 do założenia tak iego  
zak ład u  w P a ry ż u  którego  zosta ł dyrek torem . W ołow ski 
uczestn iczy ł jak o  rep rez en tan t d ep a rtam en tu  S ekw any w r. 
1848 w  zgrom adzen iu  praw odaw czem  francuskiem  i zw alczał 
w  niem  system  organizacyi p ra cy  p ro jek to w an y  przez L u 
dw ika B lanca.

Z licznych dzieł W ołow skiego 2, w ym ien iam y  dw a dzieła, 
m ające trw a łą  w arto m  naukow ą, m ianow icie w  kw esty i b an 
kow ej 'L a  Q uestion des banques) z r. 1864 i w kw esty i w a
lu tow ej (L’or e t 1’argen t) z r. 1868 i 1875. W  k w esty i b a n 
kow ej ośw iadczył się W ołow ski za system em  m onopoliczne- 
go b an k u  biletow ego (em isyjnego), upow ażnionego do w y 
daw ania  banknotów . W y k aza ł na  p rzyk ładzie  Francyi, m ającej 
p rzed  r. 1848 system  banków  koncesyonow anych, n iem niej 
A nglii i innych  państw , jak ie  n iekorzyści i n iebezpieczeń
stw a przynosi z sobą system  konkurency i n a  polu banknotów . 
W edle niego, ja k  w całem  p a ń s tw ie . pow inno być jedno  
ustaw odaw stw o, je d n a  m iara, w aga  i m oneta, tak  samo je 
d n o lite  pow inny  być b ankno ty , zastępu jące  p ien iądz i g w a
ran to w an e  przez państw o. Słowo m agiczne „w olność“, m ów i 
W ołow ski, nie pow inno być nadużyw ane, g dy  sam ow olna 
ek spanzya in te re su  p ryw atnego  sprow adza niebezpieczeństw o 
pow szechne. Jes teśm y  stanow czym i zw olennikam i wolności 
bankow ej w spraw ach, k tó re  do n ich  z n a tu ry  rzeczy należą, 
ale nie m ożem y łączyć z ich w łaściw em i a try b u cy am i funkcy i 
w ydaw an ia  banknotów , k tó ra  ty lko przypadkow o zw iązała  
się z in s ty tu cy ą  b an k ó w .3) W yw ody W ołow skiego n iew ą tp li
w ie p rzyczyn iły  się do u trw alen ia  system u m onopolicznego

11 „R evue de la  leg is la tio n  e t de ju r isp ru d en o e“. W ołow sk i w y d a ł 
45 tom ów  tego p rzeg lądu .

2) K ilka ro zp raw , m iędzy in n em i ta k ż e  o w olności hand low ej, z a 
w ie ra  jeg o  „Efcud.es d’econom ie p o litiq u e  e t de s ta tis t iq u e “ P a ris  1848. 
Spis d z ie ł i ro zp raw  W ołow skiego  podaje  L ip p ert w  H a n d w ö rt. der 
S taa tsw . VIT. s tr . 902—4.

3) L a Q uestion  des banques s tr. 13 i 14.
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banku  biletow ego we F ran cy i, a m iały  w nauce w pływ  
tern donioślejszy, że pochodziły  od w ybitnego  p rzedstaw iciela  
szkoły libera lnej.

S łynną je s t  teo ry a  W ołow skiego o w alucie podw ójnej 
m iędzynarodow ej, k tó ra  z jed n a ła  m u licznych  zw olenników  
z H enrykiem  C ernuschim  n a  czele i s tw orzy ła  całą  szkołę 
bim etalistów . AVe F ran c y i is tn ia ła  w alu ta  podw ójna od r. 1803, 
o p arta  n a  stosunku w artościow ym  srebra do z ło ta  ja k  ,1 i 15 ';2. 
Z powodu jednakow oż chw iejnej w artości z ło ta  i srebra, 
okazyw ała się n iekiedy ta k  znaczna zm iana w owym  stosun
ku  w artościow ym  n a  ta rg u , że przez to by ł obieg k ra jo w y  
narażo n y  n a  odpływ  m onety  z k ruszcu  chwilowo droższego, 
srebra (po r. 1848), później zaś z ło ta  (po r. 1860) i zarów no 
w lite ra tu rze , ja k  polityce m onetarnej, objaw iła się tenden- 
cya n a  rzecz pojedynczej m onety  zło tej. Pom im o p rzy s tąp ie 
n ia  do system u francusk iej w a lu ty  podw ójnej w  r. 1865 k ilku  
p ań stw  (W łoch, B elgii i S zw ajcary i), k tó re  zaw arły  z F rancyą. 
t. zw. konw encyę łacińską, zgodziła się F ra n c y a  ju ż  w r. 1867 
n a  konferencyi m onetarnej m iędzynarodow ej w zasadzie na 
p rzejście do w a lu ty  z ło te j .1) Otóż przeciw  tej tendency i wy
stąp ił stanow czo W ołow ski, w ykazu jąc , że obydw a kruszce 
szlachetne złoto i srebro b y ły  od daw na i pow inny  w p rz y 
szłości pozostać m ate ry a łem  pieniężnym , gdyż sam o złoto 
nie może sp rostać potrzebom  obiegow ym  całego św ia ta  cy
w ilizow anego i m iałoby w artość zb y t chw iejną, p ien iądz 
obiegow y zaś powinien m ieć w edle możności w artość stałą.. 
Z daniem  W ołow skiego in teres całego św iata  cyw ilizow anego 
w ym aga m onety  pow szechnej, oparte j n a  obu k ruszcach  
szlachetnych  i n a  s ta ły m  p raw nie  oznaczonym  stosunku  
w artościow ym  m iędzy  niem i. Id ea  m onety  un iw ersalnej może 
się urzeczyw istn ić  ty lko  w  w alucie podw ójnej, jeże liby  w szy st
kie p ań stw a  cyw ilizow ane w alu tę  tę  w prow adziły  i oznaczyły  
te n  sam  stosunek w artościow y m iędzy złotem  a srebrem . 2)

Tylko w a lu ta  podw ójna może zapew nić św iatu  dosta 
teczną ilość kruszcu  szlachetnego, k tó ry  w m iarę podaży 
i popy tu  będzie w pływ ał do m ennic państw ow ych  i utrzym a, 
w artość p ien iądza w  rów now adze.

Pom im o swej przynależności do szkoły libera lne j zale
cał W ołow ski w sw oich dziełach h i s t o r y c z n ą  m etodę ba-_ 
d an ia  Obronie te j m etody pośw ięcił osobną rozpraw ę *) oraz; 
p rze tłu m aczy ł na  ję zy k  francusk i znane  dzieło w . lioschera . 
oparte  n a  te j m etodzie. 4)

1) B liżej o te j k w e s ty i w  n au ce  o p ien iąd zu . N a k o n fe ren cy i 
fran cu sk ie j z r. 18(17 o św iad czy ła  się w iększość członków  za  W o ło w 
sk im  przeciw  trzem  głosom  (P arieu , M. C hevalier, L avenay). Ob. „L’o r  
e t P a rg e n t“ lb70 s tr. 369.

2) „L’o r  e t F a rg e n t“ s tr .  31.
3) „De F app lica tion  de la  m etkode h is to r iq u e  a  l ’e tude  de l‘eco- 

nom ie  p o litiq u e “ 1857, tłum . n a  języ k  an g ie lsk i 1878.
4) „P rincipes d’econom ie p o litiq u e“ 1857 w dw óch tom ach.
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J a k  w inny  cli k ra jach , ta k  i w lite ra tu rze  polskiej był 
k ie ru n ek  libera lny  w p ierw szych  siedm iu dziesią tkach  la t 
19 w ieku panu jącym . Jeszcze w r. 1865 p rzy stęp u jąc  do w y-  
daw nic tw a m iesięcznika naukow ego .E k o n o m is ta“ w W a r
szawie, p rzy zn aje  się redakcya tegoż 1) do zasad  „szkoły h a r 
m o n ijn e j“. a m ianow icie owego odłam u szkoły klasycznej 
z B astia tem  n a  czele, k tórego  godłem  b y ła  harm onia in te re 
sów w  system ie w olnej kohkurencyi. Z w spółczesnych dzieł 
system atycznych  pozosta ją  dw a w yk ład y  ekonom ii politycznej, 
m ianow icie L e o p o l d a  J a k u b o w s k i e g o  „Z asady gospo
d arstw a  społecznego“ 1860 i Z y g m u n t a  D a n g l a  „Ogólne 
zasady  ekonomii p o lity czn e j“ ClSiiS w dwóch tom ach) n a  
gruncie n au k i szkoły k lasycznej, ale ze znaczną je j modyfi- 
kacyą w duchu  etycznym  Obaj za rzu ca ją  teoryę egoizm u 
i przeczą, iżby  egoizm  p rzynosił społeczeństw u korzyści. W e 
dle Jakubow skiego  „praw em  uspołecznienia ogólnego je s t 
praw o m iłości b liźniego narodu. N auka więc społeczności go
spodarczej czyli cyw ilizacyi m aterya lne j je s t  n au k ą  u rzeczy
w istn ien ia  się ducha w m atery a ln y m  bycie społeczności i uspo
łeczn ien ia narodów  . J e s t  on zw olennikiem  dobrowolnej aso- 
cyacyi robotników , jak o  najlepszego środka „pogodzenia p ra 
cy i k ap ita łu , zysku  i zarobku, podn iety  m aterya lne j z pobu
dkam i m oralnem i“.2) Z y g m u n t D angel zalicza ekonom ię poli
ty czn ą  do ..rzędu n au k  czysto m o r a l n y c h ,  gdyż zadaniem  
je j badan ie czynności ludzkich, a że te  o ty le  ty lko  są dobre 
i na  uw agę zasługu ją , o ile z m oralnością są zgodne, ekono
m ia zatem  je s t  jed n ą  z nau k  m oralnych“. Z arazem  jed n ak  
za lim a naszą  naukę do rzędu  n au k  „ n a t u r a l n y c h ,  gdj^ż 
je s t  n a tu ra ln ą  h isto ryą  człow ieka, uw aża i s tu d y u je  stosunki 
jeg o  p r a c y 1.3) D angel odróżnia w ekonom ii politycznej trz y  
m etody  w y k ład u : teo re tyczny , o p arty  n a  praw dach  absolu
tnych , dogm atyczny, uw zg lędn ia jący  obow iązujące p raw a  eko
nom iczne (adm inistracy jne) i h istoryczny, uw zg lędn ia jący  h i- 
storyę nauki, chociaż n iek tó re  teo rye daw niejsze okazały  się 
„zupełnie fałszyw em i i w stecznem i“.

N ie m ożem y do szkoły  k lasycznej zaliczyć trzech  in 
nych  w spółczesnych ekonom istów  i filozofów, a m ianow icie 
H e n r y k a  K a m i e ń s k i e g o ,  A u g u s t a  C i e s z k o w s k i e g o  
i J ó z e f a  S u p i ń s k i e g o .  O bszerniejszą w zm iankę pośw ię
cim y Józefow i Supińsk iem u p rz y  om ów ieniu szkoły narodo- 
dow ej, dwom pierw szym  zaś w szkole socyalnej.

1) A n t o n i  N a g o  m y  „Z naczenie  ekonom iki w  cy w ilizacy i no 
w oczesnej" . A u to r w idzi w  szkole h a rm o n ijn e j n o w ą szkołę, u lega jącą  
ty lk o  w p ły w o w i „szkoły  p rzem y sło w ej“ (s tr. 3 i  n.)

3) s tr . 198.
3) I. s tr .  7.
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C. Szkoła muncliestersko,.

Szkołą m ancliesterską nazyw am y k ierunek  p rak ty czn y  
w ekonom ice i polityce społecznej, zm ierzający  do u rzeczy
w istn ien ia zasad  szkoły liberalnej w polityce handlow ej, 
niem niej w ustaw odaw stw ie publicznem  i w  skarbow ości. 
Jak o  k ierunek  p rak ty czn y  nie zasłu g u je  ten  odłam  libera lny  
n a  m iano „szkoły . poniew aż w  teory i opiera się n a  zasadach  
nau k i A dam a S m itha  i szkoły k lasycznej, zw łaszcza je j  o p ty 
m istycznego odłam u, s ta ra ją c  się zasady  te  zastosow ać do 
polityk i i do reform  ustaw odaw czych . Z tąd  też  n iesłuszn ie 
rozszerzają  n iek tó rzy  ekonom iści i socyaliści nazw ę szkoły  
m anchestersk ie j n a  całą  szkołę k lasyczną, a to  tern bardzie j, 
że ta k  A dam  Sm ith, ja k  w ielu zw olenników  jego  szkoły, czy
n ili różnicę m iędzy teo ry ą  a po lityką p rak ty czn ą  i zgadzali 
się n a  ogran iczen ia wolności ekonom icznej w pew nych da
nych  okolicznościach.

K olebką szkoły m anchestersk iej b y ł ru ch  wolnościowy, 
ja k i pow stał po u s tan iu  w ojen napoleońskich i zm ierzał 
do uchy len ia  ceł i innych  o g ran icz -ń  wolnego handlu , k tó re 
by ły  w części następstw em  w ojen i system u k o n ty n en ta ln eg o  
Napoleona, w części zaś is tn ia ły  ju ż  daw niej. P odstaw ą sy
stem u k o n tynen ta lnego  b y ł d ek ret N apoleona z r. 1806., 
k tó rym  ogłoszono w yspy  b ry ty jsk ie  jak o  zn a jd u jące  się 
w  stan ie  blokady, zabroniono wszelkiej kom unikacyi z W . 
B ry tan ią  i w szelkiego h an d lu  tow aram i angielskim i, n a  co 
znow u A nglia  zabron iła  n eu tra ln y m  okrętom  w p ły w an ia  do 
portów  francusk ich  lub będących  pod kon tro lą  francuską. 
W sk u tek  zam knięcia  w zajem nej w ym iany  tow arów , pow stały  
n a  lądzie europejsk im  przedsięb io rstw a przem ysłow e w ta 
kich  gałęziach, w  k tó rych  W . B ry tan ia  dotychczas z a o p a try 
w ała  ta rg i europejsk ie i rozw inęła się p rodukcya cukru  
burakow ego, po w strzym an iu  dow ozu cukru  k o lo n ia ln eg o : 
na to m iast w  A nglii i koloniach angielsk ich  w zięto się do in- 
tenzyw nej produkcy i surowców, k tó rych  do owego czasu do
s ta rcza ła  A nglii w znacznej części E uropa. Po zn iesien iu  sy 
stem u k o n ty n en ta ln eg o  pow stało n iebezpieczeństw o dla prze 
m ysłu  i h an d lu  stałego  lądu  E u ro p y  ze strony  p rzem ysłu  
i h an d lu  angielskiego, a dla ro ln ictw a angielskiego ze 
strony  k ra jó w  europejsk ich  i w brew  teo ry i w olnego h an d lu  
okazała  się po trzeba ochrony produkcyi sw ojskiej za pom ocą 
ceł. Z tego pow odu w  A nglii nie ty lko  nie zniesiono ceł, ale 
je  w r. 1815. podw yższono i ustanow iono w r. 182.S. now ą 
skalę cłową, zn iża jącą  cło p rzy  podw yższaniu  się ceny 
zboża.1) G łów nie przeciw  ty m  cłom zbożowym  zw róciły  się

11 D opiero  p rz y  cenie 80 szy lin g ó w  za q u a r te r  p szen icy  w y n o siło  
cło ty lk o  jednego  szy linga . Od r. 1828—1827. s ta r a ł  się H u s k i s s o n  
w p row adzić  re fo rm y  w duchu w olności hand low ej.
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koła kupieckie i przem ysłow e; w r. 1886. pow stało w L ondy
nie stow arzyszenie d la zw alczania ceł zbożowych., a w  dw a 
la ta  później tak że  w M anchester, poczem w r. 1889 zaw iązały  
w szystk ie pokrew ne zw iązki w olno-handlow e ligę przeciw  
ustaw om  o cłach zbożow ych1) i rozpoczęły akcyę polityczną, 
lite rack ą  i dzienn ikarską dla osiągnięcia tego  celu Z tąd  po
w sta ła  nazw a lig i i szkoły m an ch e rs t-rsk ie j. In icya to rem  i du 
szą lig i by ł zrazu  R y s z a r d  G o b d e n ,  następn ie  wespół 
z nim' J o h n  B r i g h t .  E nerg icznej ag itacy i lig i pow iodło 
się wr r. 1840. w  czasie n ieurodzaju  i d rożyzny doprow adzić 
do zniesienia ceł zbożowych, poczem  liga  dzia ła ła  dalej w  d u 
chu w olno-handlow ym , a Cobden m iał żyw y udział w z a w ar
ciu t ra k ta tu  handlow ego z F ran c y ą  w  r. I860.

T eoretyczną podstaw ą szkoły m anchestersk ie j je s t  n au k a  
A dam a S m itha o n a tu ra ln y m  porządku, o p arty m  n a  in teresie  
osobistym  i o korzyściach  w olnego handlu  zagranicznego . 
Z w olennicy szkoły p odzie la ją  zarazem  teorye o harm onii 
in teresów  jed n o stek  i narodów  w system ie w olnej konkuren- 
cyi i sp rzeciw iają  się zasadniczo m ieszaniu  się p ań stw a  
w stosunki ekonom iczne. P o lityczną  podstaw ą szkoły je s t 
idea. d em o k ra ty czn a  rów noupraw nien ia  w szystk ich  klas i znie
sienia w szelkich przyw ile jów  stanow ych D zięki pow iązaniu  
owej teo ry i libera lne j ekonom icznej z program em  dem okra
tycznym  pozyskała  szkoła m anchesterska w ielu  zw olenników  
w śród szkoły k lasycznej i polityków , b y ła  przez k ilka  dzie
sią tek  la t  p rzew odnikiem  po litycznym  dem okracyi m iejsk ie j. 
Szczególnie w A nglii u m ia ła  szkoła swój w pływ  u trw alić  
um iarkow aniem  w stosow aniu  swoich zasad do u staw odaw 
stw a, reform ą ustaw odaw stw a i skarbow ości w duchu dem o
kra tycznym , oraz ustaw odaw czą ochroną robotników , n a j 
p ierw  dzieci i kobiet, n astęp n ie  tak że  dorosłych S łynny R o
b e rt Peel, p rz e c iw n ik ' Cobden a, zm ienił się w  zw olennika 
szkoły, później G ladstone p rzeprow adzał w ich duchu  re fo r
m y, co m u je d n a k  nie przeszkadzało  rozw ijać ustaw odaw czej 
ochrony w arstw y  roboczej. D zięki szerszem u w idnokręgow i 
po litycznem u i ekonom icznem u je s t  szkoła m anchesterska 
dotychczas w Anglii w pływ ow ym  czynn ik iem  politycznym .

Także w p ań stw ach  stałego lądu  europejskiego w yw ar
ła  szkoła m anchesterska stanow czy w pływ  n a  reform ę ta ry f  
cłow ych i zaw ieranie trak ta tó w  handlow ych, n a  re fo r
mę ustaw  przem ysłow ych i skarbow ych w duchu  liberalnym , 
n a  zniesienie ograniczeń  podzielności g run tów  i stopy p ro 
centow ej, uchy len ie przyw ile jów  klasow ych, n iem niej n a  ro z 
wój dobrow olnej asocyacyi. W  N iem czech w sław ił się Schulce-

i)  A nti-corn-law -league. W  cz te ry  la t a  po za ło żen iu  lig i w ydano  
n a  cele a g ita c y jn e  250.000 fu n tó w  st., z łożonych  g łó w n ie  p rzez  k a p ita 
lis tó w  i w ie lk ich  przem ysłow ców . Ob. l i te r a tu rę  o C obdenie w  ll ic t . 
P a lg ra v e  i H and  w der ü taa tsw .
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DeJitsch a g i ta c ją  za zak ładan iem  stow arzyszeń  na w łasnej 
pom ocy opartych . Z w olennicy k ieru n k u  tego  stw orzyli 
w N iem czech szeroką o rg an izac ję , m ającą  sw oje o rgana pe- 
ryodyczne, a od r. USóti kongres ekonom iczny corocznie się 
zb ierający . W  r. J863 założył Ju liu sz  F au ch er z K arolem  
B raunem  czasopism o k w arta ln e  „Y ierte ljah rssch rift fü r V olks
w irtsch a ft und  K u ltu rg esch ich te“ z cechą naukow ą, około 
k tórego  skupiło się k ilku  pow ażnych  ekonom istów , m ianow i
cie B óhm ert, M ax W irth, M ichaelis, P rince Sm ith  i inn i W e 
F ra n c j i  p ropagow ał F ry d e ry k  B astia t gorąco p ro g ram  szkoły  
m anchestersk ie j, a organ  szkoły libera lne j „Jo u rn a l des eco- 
nom istes" i ekonom iści około niego g ru p u jący  się oddali się 
na  u s łu g i szkoły. W  r. 1817 odbył się m iędzynarodow y k on
gres w olnohandlow y w B rukseli, obesłany  przez w szystk ie 
n iem al n aro d y  cyw ilizow ane.

Około r  1870 chyli się w pływ  szkoły m anchestersk iej 
ŵ  p ań stw ach  stałego  lądu  E u ro p y  stanow czo do upadku. 
Z jaw isko to m ożem y p rzyp isać  głów nie czterem  przyczynom . 
Oto^ n a jp ierw  pow szechna sym patya, ja k ą  otaczano zw olen
ników  tej szkoły jak o  dem okratów  w okresie w alk  o p raw a 
k o n sty tu cy jn e , u trac iła  g ru n t z chwilą, gdjr owe p raw a  zo
s ta ły  w yw alczone i gdy  kap ita liśc i i w ielcy przem ysłow cy 
n a  k tó rych  się szkoła m an ch estersk a  opiera, poczęli w yży-’ 
skiw ać liberalne ustaw odaw stw o na sw oją korzyść. Pow tóre 
zasadjr szkoły liberalnej zostały  zachw iane przez now sze 
szkoły  ekonom iczne i p rzez szkołę so c ja lis ty czn ą , w sku tek  
czego szkoła m anchesterska  u trac iła  swą podstaw ę teo re
tyczną , u w ażaną daw niej za n iezachw ianą. P o trzecie  w yło
n iła  się w coraz groźniejszej postaci k w esty a  robotn icza 
i k w esty a  so c ja ln a  w ogóle, a szkoła m an ch estersk a  stan ę ła  
w obec niej bezradna, gdyż zasada wolności i w łasnej pom ocy 
nie s ta rczy ła  dla za ła tw ien ia  w idocznych sprzeczności spo łecz
nych. N akoniec poczw arte  okazało się w p rak tyce , że w olna 
k o n k u re n c ja  w obrocie zag ran icznym  zag raża  dobrobytow i, 
niezaw isłości ekonom icznej i po litycznej narodów  ekonom icz
nie słabszych, nie m ogących jeszcze sprostać narodom  boga- 
ty m  i p rzem ysłow ym  w sw obodnem  w spółzaw odnictw ie. B ez
stronn i zw olennicy szkoły m anchestersk iej w e F ran c y i i A n 
g lii poczęli w sk u tek  tego  sam i godzić się n a  n iek tóre o g ra 
n iczen ia wolności ekonom icznej, n. p. n a  ustaw odaw stw o ro 
botnicze, n a  p rzep isy  k arn e  przeciw  lichw ie, a n aw et na 
um iarkow ane cła ochronne. 'W  N iem czech zaś i A u stry i p rze 
rzedziły  się szybko szeregi naukow ych zw olenników  szkoły 
w olnohandlow ej, a szkoła przem ien iła  się stopniow o w s t r o n 
n i c t w o  liberalne po lityczne, broniące in teresów  w ielkich 
kupców, k arte li i w ielkiego przem ysłu . W  p ań stw ach  ty ch  
są dzisiaj głów nym i o rganam i liberalnego  k ie ru n k u  wolno- 
m yślne stronn ic tw a p a r la m e n ta rn i i ich o rgana peryodyczne, 
op iera jące się o w ielkie b an k i i kap ita lis tów  i pop iera jące  
ich in teresy .
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D) Przeciwnicy szkoły liberalnej.

iNauka A dam a Sm itha i szkoły k lasycznej, zw rócona 
przeciw  m erk an ty lis to m  i kam eralistom , m iała  w nich  swoich 
n a tu ra ln y ch  przeciw ników  Szybki swój postęp  w li te ra tu rz e  
ekonom icznej zaw dzięczała teo ry a  libera lna  nie ty lko  swoim 
zasadom  teo re tycznym , zgodnym  z po trzebam i nowej epoki 
przem ysłow ej, ale tak że  swej ścisłej łączności z now em i ide
am i politycżnem i, z dem okra tycznym  n astro jem  ludów. Te
orya libera lna  b y ła  zarazem  dem okratyczną, a w obec niej 
p rzed staw ia ła  się d o k try n a  m erk an ty ln a  i kam eralis tyczna 
jak o  reakcyjna., n iezgodna z postępow ym  duchem  epoki, 
z duchem  wolności ludów. W  tern ośw ietleniu  poiitycznem  
i p raw nem  gasły  n a  razie znane nam  u jem ne strony  d o k try 
n y  libera lne j, je j kosm opolityzm , p rzesadny  indyw idualizm , 
je j ab s trak cy jn a  m etoda badania.

N iebaw em  jed n ak , szczególnie po u stan iu  w rzaw y w o
jen n e j i zaw arciu  poko ju  w E uropie, w A m eryce zaś jeszcze 
w cześniej, w y stąp iły  n a  ja w  owe b rak i szkół libera lnych  
i da ły  pobudkę cło u tw orzen ia  now ych szkół ekonom icznych. 
P rzeciw  kosm opolityzm ow i n au k i liberalnej w ystąp ił k ie ru n ek  
p ro tek cy jn y  i narodow y, k tó ry  nazw iem y s z k o l ą  n  a r  o d o- 
w ą Szkoła narodow a je s t  pod pew nym  w zględem  w znow ie
niem  dawmego system u m erkan ty lnego , k tó ry  b y ł tak że  sy
stem em  narodow ym , ale now a szkoła oparła  się n a  now o
ży tn y ch , dem okra tycznych  zasadach  p raw no-politycznych . 
P rzeciw  przesadnem u indyw idualizm ow i teo ry i libera lnej, 
d la k tórej w zrost bogactw a jed n o stek  je s t zarazem  w zro 
stem  bogac tw a narodow ego, w y stąp ił k ierunek  e tyczny  i spo
łeczny, k tó ry  nazw iem y s z k o ł ą  s p o ł e c z n ą ,  w y k azu ją 
cy sprzeczności klasow e w system ie wolnej konkurency i 
i po trzebę za jęcia  się w teo ry i i w polityce kw estyam i s o - 
cyalnem i. R ów nież odżyły  rew olucy jne p rąd y  kom unistyczne 
i socyalistyczne, ob jaw iły  się w  lite ra tu rze  w form ie ro zm a
ity ch  rad y k a ln y ch  program ów  i sk rysta lizow ały  się. w  teo ry i 
socyalistycznej M arksa i E n g e lsa  czyli, w t. zw. naukow ym  
socyalizm ie. M etoda ab s trak cy jn a  szkoły liberalnej okazała 
się jed n o stro n n ą  i n iedostateczną, co uznaw ało  ju ż  w ielu 
zw olenników  sam ej szkoły k lasycznej. Zaczęto w ięc poszuki
w ać now ych dróg b ad an ia  stosunków  społecznych., a m iędzy 
n iem i w ysunęła , się n a  p ierw szy  plan  m etoda h isto ryczna , 
o p arta  na  b ad an iu  rzeczyw istych  danych  stosunków  i po
trzeb  społecznych oraz rozw oju h istorycznego  społeczeństw a 
i jego  urządzeń . Zw olenników  m etody h isto rycznej, zw łaszcza 
w  lite ra tu rze  niem ieckiej, nazw ano s z k o ł ą  h i s t o r y c z n ą ,  
bez w zględu n a  to, czy w zap a try w an iach  swoich należą 
przew ażnie do szkoły narodow ej, społecznej lub  p rzy ch y la ją  
się. racze j do k ie ru n k u  liberalnego, c .
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3. Szkoła narodowa.

Szkołą narodow ą nazyw am y ów k ierunek  naukow y 
w ekonom ice społecznej i w  polityce ekonom icznej, k tó ry  t r a k 
tu je  gospodarstw o społeczne (narodowe) jak o  odrębną, sam o
dzielną całość, pow ołaną do w szechstronnego rozw oju  swoich 
sił ekonom icznych i w yznacza p ań s tw u  przew odnią rolę w ich 
w ychow yw aniu  i popieraniu . N iek tórzy  ekonom iści, p rzed s ta 
w iający  ten  kierunek , k ład ą  nacisk  n a  obow iązek państw a , 
pop ieran ia  k ra jow ych  sił w ytw órczych  za pom ocą ceł op ie
kuńczych, a z tąd  pochodzi zw ycza jna  nazw a te j szkoły, jak o  
opiekuńczej, ‘protekcyjnej.

K ierunek  narodow y w ekonom ice społecznej p łynie 
z n a tu ry  i zadań  te j nauki. P o czą tk i teg o  k ie ru n k u  są ta k  
daw ne, ja k  daw ną je s t  państw ow a po lityka ekonom iczna, 
po d ję ta  w in teresie  społeczeństw a. System  m erk an ty ln y , p a 
n u jący  n a  przełom ie ku  czasom  now ożytnym , by ł w yrazem  
idei i po lityk i narodow ej, by ł system em  in te resu  narodow ego 
i państw ow ego. T akże fizyokraci s tw orzy li system  ekonom i
czny narodow y dla k ra jó w  ..ro ln iczych“, w  pierw szym  jed n ak  
rzędzie d la w łasnego n aro d u  i p rzedstaw ili w ..Obrazie ek o 
nom icznym “ Q uesnay 'a ty p  odrębnego, sam odzielnie ży jącego 
i odradzającego się gospodarstw a narodow ego. H andel z a 
g ran iczny  pow inien być w edle ich zdan ia  ogran iczony  do 
rozm iarów  niezbędnych, nie w pływ a bow iem  n a  rozw ój go
sp o d arstw a narodow ego Różnili się je d n ak  fizyokraci od n o 
wszej szkoły narodow ej . tern, że pow oływ ali państw o  do 
czynnej roli ty lko  w w ychow aniu  publicznem  i pop ieran iu  ro l
n ictw a, a nie uw ażali za po trzebne w system ie wolnej kon 
kurency i ochraniać produkcyi sw ojskiej p rzed  k o n k u ren cy ą  
zag ran iczną , zb y t bowiem  ufa li w „n a tu ra ln y  porządek" 
i w siły  produkcyi w łasnej. N aw et system  ekonom iczny A dam a 
Sm itha je s t  ze stanow iska ekonom icznych stosunków  i in te 
resów "W. B ry tan ii system em  narodow ym . Sam  S m ith  w y
raźn ie zaznaczył, że w system ie w olnej konkurency i przede- 
w szystk iem  rozw iną się siły  w ytw órcze w k ra ju , w ro ln ic
tw ie, p rzem yśle i h an d lu  w ew nętrzym , a dopiero zbędne siły  
i k ap ita ły , nie zn a jd u jące  w k ra ju  korzystne j lokacyi, zw rócą 
się zagranicę. x) W  obec ekonom icznej p rzew agi A nglii 
w przem yśle, żegludze i hand lu , nie po trzebow ał się Adam  
S m ith  obaw iać, że system  wolnej konkurency i narazić  może 
n a  niebezpieczeństw o ekonom iczną niezaw isłość jeg o  o jczy
zny, z tąd  też nie w ah a ł się podnosić korzyści m iędzynarodo
wego podziału  p racy . Jednakow oż przew idyw ał S m ith  po-

‘J P or. w yżej str. 261.
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trzeb ę  ochrony p ro d u k c ji sw ojskiej za pom ocą ceł w in te re 
sie zarów no obrony k ra ju  ja k  narodow ej pracy. l)

Pom im o to jed n ak  system  ekonom iczny A dam a Sm itha 
i jeg o  zw olenników  s ta ł się niebezpiecznym  dla n iezaw isłości 
ekonom icznej, a w k o n sek w en c ji tak że  dla sam odzielności p o 
litycznej owych k ra jó w  i narodów , k tóre nie w ychow ały j e 
szcze u  siebie sił w ytw órczych, zw łaszcza przem ysłu , w ty m  
stopniu , aby m ogły  się ostać n a  w łasnych  ta rg a ch  w  sw obo
dnej k o n k u re n c ji z w yrobam i rozw inię tych  k ra jów  zachod
nich, A nglii, F ra n c ji ,  H olandyi. W  tak iem  położeniu  zn a jd o 
w ała  się w ów czas A m eryka północna, k tó ra  zdobyła swą n ie 
podległość w r. 1783. w pokoju  w ersalskim , w E urop ie zaś 
p ań stw a  niem ieckie, w łoskie i inne k ra je  południow e i w schod
nie. D latego  w ty ch  k ra jach  ekonom icznie słabszych, w cze
śnie spostrzeżono niebezpieczeństw o, p łynące  z d o k try n y  li
beralnej dla rozw oju  gospodarstw a narodow ego. W  .Polsce 
S t a n i s ł a w  S t a s z i c  i S a k s , 2) w A m eryce później A l e 
k s a n d e r  H a m i l t o n , '11) we W łoszech P a l m i e r i , 4 p rz e 
s trzeg a ją  ju ż  z końcem  18. w ieku  p rzed  bezw zględnem  sto 
sow aniem  teo ry i libera lne j w  ustaw odaw stw ie i po lityce pań  
■stwowej, d om agają  się od p ań stw a  k ieru jącego  w pływ u 
i ochrony cłowej dla rozw oju  p ro d u k c ji narodow ej, ta k  
sam o z początk iem  19 w ieku Ave W łoszech M e l c h i o r  
Gr i o j a ,  au to r obszernego dzieła ekonom iczeego,3) w A m e
ryce północnej D a n i e l  R a y m o n d ,  au to r pierw szego sy ste
m atycznego dzieła ekonom icznego w swojej ojczyźnie, 6) 
w  Polsce F r y d e r y k  h r .  s k a r b e k ,  zw raca ją  się zgodnie 
przeciw  p rzesadnem u kosm opolityzm ow i i indyw idualizm ow i 
n au k i A dam a Sm itha, w y k azu ją  różnicę m iędzy bogactw em  
narodow em  a indyw idualnem  i po trzebę czynnej opieki p a ń 
stw ow ej nad  gospodarstw em  narodu.

N ajg łośn iejszym i zw olennikam i k ie ru n k u  narodow ego 
w  lite ra tu rz e  ekonom icznej pierw szej połow y 19 w ieku  byli 
H e n r y k  C a r e y  ekonom ista am erykańsk i, w Niem czech 
zaś A d a m  M ü l l e r  i F r y d e r y k  L i s t .  E konom istom  ty m  
pośw ięcim y obszern iejszą w zm iankę, z polskich  ekonom istów  
zaś J ó z e f o w i  S u p i ń s k i e m u .

E konom iczny system  narodow y u trzy m a ł się w ekono
m ice społecznej jak o  organ iczna część teo ry i narodow ej i po

') P o r. w yżej, s tr . 264.
2) Por. w yżej, s tr .  253—4.
3) W o p in ii sw ej p rzed łożonej w  r. 1791. izb ie  rep rezen tan tó w  (Re

p o rts  p re sen ted  to  th e  H o ase  o f B ep re sen tan tiv e s  of th e  U n ited  
S taa te s).

4) „D eila rio liezza  n a tio n a le “ 1790. Ob. P e o o l i i o  s.r. 345—50.
5) „Nuovo p rp sp e tto  delle scienze econom iclie“ 1815—17. Ob. P e c -  

c h i o  s tr .  363—7ö.
G) „E lem en ts o f p o litic a l econom y“ 1819. Ob. K a u t z  II . s tr . 716



lity k i ekonom icznej. Jak o  odrębny system  m iał k ie ru n ek  n a 
rodow y całkow ite uzasadnien ie, dopóki spierano się. w nauce
0 to, czy z jaw iska i p raw a ekonom iczne są un iw ersalnem i
1 natu ra lnem i, czy też zależą od danych  stosunków  i potrzeb 
społecznych i narodow ych. ISLdzisiejszej ekonom ice społe
cznej tw orzy  szkoła narodow a w raz z szkołą społeczną jed n ą  
całość,, system  ekonom iczny dzisiejszy je s t  narodow ym , a z a 
razem  społecznym .

ß  ttr'-i-
a) Adam Müller i Fryderyk List.

A d a m  M ü l l e r  by ł w N iem czech duchow ym  prze- 
w ódcą reakcy i ekonom iczno - po litycznej przeciw  prądom  
i u rządzeniom  wolnościowym , p łynącym  z zachodu. P o litycy  
i ekonom iści należący  do tego  k ierunku , nazw aneho  przez 
W . P o sch era  „rom antyczną szkołą ekonom iki naro d o w ej.“ 
uw ażali za swą głow ę słynnego p o lity k a  angielskiego E  d- 
w a r d a  B u r k ę ,  k tó ry  b y ł w praw dzie w Anglii zw olennikiem  
p o lityk i libera lne j, a po po jaw ien iu  się dzieia A dam a M nitha 
p rzy zn a ł się do jego  zasad ekonom icznych ,1) jednakow oż 
w sław ił się obroną k o n sty tu cy i i u rządzeń  ang ielsk ich  s tw o 
rzonych  rew olucyą ang ielską w r. 1688. przeciw  rew olucyi 
francusk ie j i przeciw  ab strak cy jn y m  zasadom, głoszonym  
przez R ousseau  i in n y ch  teoretyków . B urkę b y ł obrońcą 
u s tro ju  politycznego A nglii jak o  w ytw oru  h istorycznego, w y 
k azy w ał po trzebę organicznej łączności i h isto rycznego  zw ią
zku  z ustalonem i urządzen iam i we w szelkich re fo rm ach  po
litycznych , uw ażał tak że  rew olucyę ang ie lską  z r. 16S8. ty lko 
za obronę ustalonego  po rządku  i p rzeciw staw ia ł j ą  sam owoli 
i nadużyciom  rew olucyi francusk ie j. Politycy niem ieccy 
uży li argum entów  B urkego  do obrony stosunków  po litycznych  
stanow ych  i feudalnych  i dopatryw ali się w średniow iecznej 
o rgan izacy i cechowej i feudalnej idealnych  u rządzeń  p o lity 
cznych i ekonom icznych. A dam  M üller,2) p rzy jac ie l po lityka 
Genza, w dziele swe 111 z r. 18; 9. „E lem ente der S ta a tsk u n s t“, 
ro zw ija jąc  swe pog lądy  polityczne w duchu średniow iecznym  
i chrześciańskim . zw rócił się przeciw  indyw idualistycznej, 
m atery a lis ty czn ej i kosm opolitycznej nauce A dam a Sm itha.

M üller podnosi z naciskiem  znaczenie dóbr m oralnych, 
in sty tu cy j po litycznych  i zasady  narodow ej dla. całego życia 
ekonom icznego i bogactw a narodow ego. Eycie ekonom iczne

’) P o g ląd y  ekonom iczne B urkego  zaw iera  o s ta tn ie  jego  dzie ło  
„T liuoghts and  d e ta ils  on s c a rc ity “ z r. 1795, w y d an e  po jego  śm ierc i 
w r. 1SU0. Ob. P a l g r a v e  1. s tr . 195, G e f f c k e n  w O eutches S taa tsw . 
II. s t r .  314.

2) B liżej o M üllerze i  szkole „ ro m an ty czn e j“ W. R o s c h e r  
w  Tüb. Z e itsc h rif t 1870 s tr . 59 i n. o raz  „G eschichte der N atio n a lo ek .“ 
s tr . 751 i n. K a n t  z s tr. 659 i n.
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je s t  o rgan iczną częścią całego życia narodow ego i po litycz
nego, nie ty lko  w teraźniejszości, ale także  w przeszłości 
i przyszłości, albow iem  n astęp n e  pokolenia k o rzy sta ją  z owo
ców p racy  swoich, przodków . Także m iędzy państw em  a go
spodarstw em  narodow em  is tn ie je  ścisła łączność P aństw o 
je s t  wedle M iillera ja k b y  jednym , w ielkim  człow iekiem “ i po
w inno m ieć w szelkie o rgany  życia fizycznego i duchow ego, 
d latego  nie m ożna się zgodzić n a  zdanie Sm itha, że naród 
ty lko  n iek tó rym  zajęciom  pow inien się oddaw ać, do k tó rych  
m a najw ięcej zdolności, inne zaś pozostaw ić m a innym  naro 
dom i handlow i. Takie połączenie m iędzynarodow ego po
d zia łu  p racy  z pow szechną wolnością handlow ą, porów nuje 
M üller z uniw ersalnem  państw em , k tó re  n a  szczęście ludzko
ści pozostanie chim erą, albow iem  ludzkość połączona w je  
dno państw o  m usia łaby  uschnąć i skam ienieć. R ów nież bo
gactw o narodow e byłoby  bez uszanow ania  zasady  narodow ej 
ty lko  luźnym  ag reg a tem  bogactw  p ryw atnych . P rak ty czn y  
po lity k  więc nie m oże stosow ać zasady  laisser faire, lecz m usi 
trw ać  p rzy  daw nych, pozornie n iedoskonałych urządzen iach  
a tern sam em  tak że  p rzy  ogran iczen iach  handlu , zakazach  
dow ozu i w yw ozu towarów.

W edle M iillera teo ry a  A dam a S m itha je s t  jedn o stro n n ą  
n au k ą  b ry ty jsk ieg o  gospodarstw a pieniężnego i p rzem ysłu  
i ty lko  dla A nglii n ie je s t  szkodliw ą, poniew aż stosunk i an 
gielskie sp rz y ja ją  system ow i gospodarstw a m iejskiego. N ato
m iast dla stałego lądu  E u ro p y  po trzebnym  je s t  in n y  system  
ekonom ii, w noszący w m iejsce bogactw  indyw idualnych  rze
czyw iste bogactw o narodow e i p rodukcyę siły narodow ej, 
obok k ap ita łu  fizycznego tak że  k ap ita ł duchow y,, etyczny, 
w m iejsce jednostronnej produkcyi harm on ijny  rozwój naro
dowej p racy  i zapotrzebow ania.

A utorem  tak iego  „system u narodow ego“ , opartego na 
now ym  gruncie po litycznym  i w olnego od po litycznych  ten - 
dencyi A dam a M iillera i innych  zw olenników  M etternicha, 
b y ł F r y d e r y k  L i s t .  List b y ł początkowo zw olennikiem  
A dam a Sm itha, i odznaczał się tak że  pod w zględem  p o lity 
cznym  zap a try w an iam i libera lnem i: w czasie reakcyr p o lity 
cznej w  swojej o jczyźnie W irtem berg ii zm uszony by ł opu
ścić k a ted rę , „p rak ty k i p ań stw o w ej“ w un iw ersy tecie  w Tü
b ingen  i dostał się w sku tek  ciąg łych  prześladow ań  po litycz
nych  do A m eryk i W  A m eryce pod w pływ em  innych  idei 
i stosunków  ekonom icznych, jak ie  tam  zasta ł, zm ienił L ist 
sw oje liberalne zap a try w an ia  ekonom iczne i ju ż  w r. 1827 
ośw iadczył się w rozpraw ie nap isanej w języ k u  an g ie lsk im 1) 
przeciw  teory i w olnego h an d lu  i za ochroną cłową przem ysłu .

') „O utlines o f am erican  p o li tic a l econom y“ oraz  „A ppendix  to  
th e  o u tlin e s“ . Ju ż  w  tej ro zp raw ie  od ró żn ia  L is t  ekonom ię po lity czn ą  
od ekonom ii kosm opolitycznej, a te o ry ę  s i ł p ro d u k cy jn y ch  od te o ry i 
w ar; ości A dam a S m itha. Ob. „Lr. L. gesam m elte  S c h rif te n “ 1850 T. 
•str. 162.
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Później po powrocie do E u ro p y  rozw inął ożyw ioną dzia ła l
ność pub licystyczną za budow ą kolei że laznych  w N iem czech 
i zaw arciem  niem ieckiego zw iązku cłowego. G łów ne dzieło 
L is ta  „Das nationale  S ystem  der po litischen Oeconom ie“ po- 
j’awilo się w r. 1841 i zrobiło w N iem czech silne wrażenie,, 
poniew aż popierało w spółczesne dążenie do narodow ej jedności 
i do skuteczniejszej ochrony przem ysłu , m ianow icie w  n iem ie
ckich k ra jach  południow ych.

P u n k tem  w yjścia  dla au to ra  „system u narodow ego e k o 
nom ii po litycznej- je s t  i d e a  n  a r  o d o  w o ś c i  i p ań s tw a  n aro 
dowego. L ist p rzy zn a je  w praw dzie, że najw yższym  zw iązkiem  
ludzi by łoby  połączenie całej ludzkości w jed n ą  całość poli
ty czn ą  za  pom ocą jednego  p raw a , w iecznego pokoju i wolnego 
ob ro tu ; sam a n a tu ra  prow adzi narody  stopniowo do tak iego  
najw yższego zw iązku, zm uszając je  rozm aitością k lim atu , 
ziem i i produktów , do zam iany, a p rzeludnieniem  i obfitością 
kap ita łó w  i zdolności, do em igracyi i kolonizacyi. A le n a  razie  
najw yższym  zw iązkiem  ludzkim , ja k i m ożna osiągnąć pod: 
wspólnem  praw em , je s t  państw o  i naród. D latego obecnie 
m usi być usiłow anie narodu  zw rócone przedew szystk iem  n a  
u trzym anie , rozwój i udoskonalenie narodowości. U siłow anie 
to  nie je s t fałszyw em  ani egoistycznem , lecz rozum nem , zu 
pełnie zgodnem  z praw dziw ym  interesem  całej ludzkości, 
albowiem  stw arza  w aru n k i połączenia się narodów  kiedyś 
w przyszłości w drodze konfederacyi w  un iw ersalną  unię. 
U nia  un iw ersalna  m ogłaby  istn ieć ty lko  m iędzy  narodam i, 
k tó re osiągnęły  jed n ak o w y  system  k u ltu ry  i potęgi, albow iem  
zw iązek narodów, o p arty  n a  przew ażającej po litycznej sile 
i przem ożnem  bogactw ie jednego  narodu  p row adziłby  do 
ujarzm ienia i u padku  narodów  innych, do zniw eczenia w spół
zaw odnictw a m iędzy narodam i.

K ażdy  naród  więc m usi dążyć do w szechstronnego ro z 
w oju swoich s i ł  w y t w ó r c z y c h ,  k tó re zależą nie ty lko  od 
pr„cow itości, oszczędności i ośw iaty  jed n o stek  lub od posia
dania zasobów n a tu ra ln y ch  i kap itałów , ale tak że  od in sty tu - 
cyj społecznych, po litycznych  i obyw atelskich , od ustaw oda
w stw a, a.nadew szystko  od rękojm ij sam oistności, potęgi i t rw a 
łości narodu, które L ist w idzi w jedności narodow ej, w  naro 
dow ym  podziale p racy  i w n a r o d o w e j  k o n f e d e r a c y i .  
w s z y s t k i c h  s i ł  w y t w ó r c z y c h ,  ta k  m ate ry a ln y ch  ja k  
duchow ych.

C yw ilizacya, po lityczny  rozw ój i p o tęga narodów , zalezą 
głów nie od ich  s tan u  ekonom icznego i odw rotnie. Im  wyżej 
są rozw inięte siły ekonom iczne, tein po tężnie jszym  i w yżej 
oświeconym  je s t  n a ró d ; im  wyżej w znosi się cyw ilizacya 
i po tęga narodu, tern w iększym  je s t  jego  rozwój ekonom iczny.

Pod w zględem  rozw oju narodow o-ekonom icznego odró
żn ia  L is t w  k ra jach  um iarkow anej s tre fy  n as tęp u jące  głów ne 
stopnie rozw oju narodów : s tan  dziki, pastersk i, rolniczy, roi-
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niozo-przem ysłow y, rolniczo -przem ysłow o-handlow y. ̂  P rzej - 
ście n arodu  ze s tan u  dzikiego do pastersk iego  i z pastersk iego  
do rolniczego niem niej początkow y postęp  w rolnictw ie, m o
żna osiągnąć najlep ie j p rzez w olny handel z narodam i cyw i
lizow anym i, t. j .  przem ysłow ym i i handlow ym i. N atom iast 
przejście  narodów  rolniczych do k lasy  narodów  rolniczo-prze
m ysłow ych i handlow ych m ogłoby w system ie wolnego h an 
dlu  ty lko  w tenczas nastąp ić , jeże liby  u  w szystk ich  narodów  
pow ołanych do rozw oju  swoich sił przem ysłow ych rów nocze
śnie odbyw ał się ten  sam  proces rozw ojow y i gdyby narody  
te  nie czyn iły  sobie w zajem nych przeszkód w ekonom icznym  
rozw oju  n  p. za pom ocą w ojen lub system ów  ctowych. Skoro 
je d n a k  n iek tó re  n aro d y  dzięki szczególnym  stosunkom  w yprze
dziły  inne w  przem yśle, h an d lu  i żegludze, a ko rzysta jąc  
z tego  s ta ra ją  się za pom ocą rozm aitych  u rządzeń  (ceł pre- 
m ij, zakazów ,) zapew nić sobie m onopol p rzem ysłu  i h and lu  
i ' po lityczną p rzew agę nad  innym i narodam i, p rzeto  narody  
m niej rozw inię te  są zniew olone sam e w sobie szukać środków, 
k tó reb y  im um ożliw iły  p rzej ś ci6 do s tan u  przem ysłow ego 
i handlow ego. N a tu ra ln em  następstw em  b-go dążenia je s t s y 
s t e m  c ł o  w y ,  k tó ry  o ty le  je s t  rozum nym  i upraw nionym ,
0 ile narodow i n ie p rzeszkadza w jeg o  w łasnym  rozw oju  eko
nom icznym  i po p iera  jeg o  p rzejście do k lasy  narodów  p rze
m ysłow ych  i handlow ych, a zarazem  służy w yższym  celom 
ludzkości, przyszłej un ii uniw ersalnej. W  sam ym  narodzie ro l
n iczym , chociażby p row adził w olny obrót z narodam i przem y- 
słow ym i i handlow ym i, pozostaje  w ielka część sił w ytw órczych
1 n a tu ra ln y ch  źródeł posiłkow ych odłogiem  i bez uży tku . D o
b ro b y t tak ich  narodów , jeżeli je s t owocem m iędzynarodow ego 
obrotu, może być łatw o zniw eczony przez obce zarządzen ia  
i w o jny  D opiero siły  przem ysłow e narodu  pop iera ją  sztuki, 
um ieję tność  i udoskonalenie polityczne, pow iększają  dobrobyt, 
ludność, dochody p ań stw a  i po tęgę narodu , żyw ią rybołów stw o, 
żeg lugę i m ary n ark ę , d a ją  narodow i środki rozszerzenia swo
ich stosunków  hand low ych  n a  w szystkie części ziem i i n a  
kolonie. Także ro lnictw o może się w znieść n a  w ysoki stopień 
rozw oju  ty lko  za pom ocą sił przem ysłow ych. S iła p rzem y 
słow a i ro ln icza w tym  sam ym  narodzie, pod w spólną w ładzą 
p aństw ow ą ży ją  w w iecznym  pokoju, nie m ogą być zachw iane 
w swojem  w zajem nem  oddziaływ aniu  w ojnam i i obcemi za 
rządzen iam i handlow em i, są dla n arodu  ręko jm ią  jeg o  n ieu 
stannego  postępu  w cyw ilizacyi, dobrobycie i potędze. W  in te 
resie tak iego  narodu  leży s ta rać  się o to, aby  przedew szy- 
stkiem  swój w łasny  ta rg  m ógł zaopatryw ać w łasnym i to w a
ram i przem ysłow ym i, a następn ie  aby  m ógł w -jść  w bezpo
średni zw iązek z k ra jam i s tre fy  gorącej, k tó re z p rzyczyn  
k lim a ty czn y ch  n ie  m ogą rozw inąć u  siebie przem ysłu , m uszą 
pozostać w stan ie  ro ln iczym  i w ym ieniać swe p ro d u k ty  z k ra-

’) Por. w yżej, s t r ,  145—6.
20°
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jam i przem ysłow ym i. Do tego obrotu  m iędzynarodow ego z k ra 
jam i kolonialnym i p rzyw iązu je L is t w ielkie znaczenie. W edle 
n iego m ożna uw ażać za regułę , że naród  je s t  tern bogatszym  
i potężniejszym , im  więcej w yw ozi tow arów  przem ysłowych., 
im  więcej dowozi surow ców i im więcej p roduktów  stre fy  go 
rącej spożywa.

System  cłowy jak o  środek pop ieran ia  ekonom icznego 
rozw oju  narodu  za pom ocą regu low ania  hand lu  m iędzynaro
dowego, m usi zaw sze m ieć za podstaw ę dążenie do p r z e m y 
s ł o w e g o  w y c h o w a n i a  n a r ó d  u, za pom ocą system u w ol
ności handlow ej, zakazów  i ceł ochronnych, stosow nie do 
s tan u  ekonom icznego, w  jak im  naród  się zn a jd u je  i w pływ u 
obcej konkurencyi. W sk u tek  ceł ochronnych naród  ponosi 
s tra ty  w  w artościach  przez podrożenie tow arów  przem ysło 
w ych, ale za to zysku je  now e siły w ytw órcze, za pom ocą 
k tó ry ch  może w przyszłości w y tw arzać  nieskończone sum y 
w artości. T a chw ilow a s tra ta  w artości je s t  ty lko  c e n ą  
p r z e m y s ł o w e g o  w y c h o w a n i a  n a r o d u . 1)

E konom ia po lityczna więc nie pow inna być kosm opoli
ty czn ą  teo ryą  w artości zam iennych, lecz teo ryą  sił w y tw ó r
czych narodu. Szkoła angielska, m niem a List. p rzy jm u je  za 
rzeczyw iście is tn ie jący  s tan  najw yższego  rozw oju  ekonom i
cznego, k tó ry  n arody  dopiero kiedyś osiągnąć m ają. Szkoła 
ta  p rzypuszcza istn ien ie  unii pow szechnej i w iecznego pokoju  
i w yprow adza z tąd  w niosek o w ielkich korzyściach  wolności 
hand low ej, m ięsza więc sku tek  z p rzyczyną, albowiem  n a j
p ierw  m usi p rzy jść  do sk u tk u  połączenie po lityczne, a dopiero 
potem  hacdlow e. AV łonie p ań stw a istn ie je  w ieczny pokój po
m iędzy prow incyam i i w sku tek  tego  łączność handlow a je s t 
dla n ich  pożyteczną. Szkoła A dam a Sm itha w sku tek  zapozna
n ia  znaczenia p ań stw a  i p raw a w  gospodarstw ie narodow em  
głosi naukę k o s m o p o l i t y c z n ą ,  z drugiej s trony  zaś w te- 
oryi ludności M althusa i jeg o  zw olenników  nie w idzi n a tu ra l- 
nej tendency i rozszerzen ia  się ludności po całej ziemi. Z a r a 
zem  je s t  system  A dam a S m itha i jego  szkoły m atery a lis ty - 
cznym , p a rty k u la ry s ty czn y m  i indyw idualistycznym . J e s t  m a - 
t e r y a ł i s t y c z n y m ,  poniew aż m a głów nie na  oku w artości 
zam ienne rzeczy, a nie dba o źródło bogactw a, o duclm we i poli
tyczne in te resy  narodu, o jego  siły w ytw órcze. J e s t  p a r  t y k  u- 
1 a r  y A ty  c z n y  m i i n d y w i d u a l i s t y c z n y m ,  poniew aż 
zapoznaje  n a tu rę  p racy  społecznej i sku tk i połączenia sił w  ich 
w yższych następstw ach , p rzed staw ia jąc  ty lko p ry w a tn ą  pro- 
clukcyę w tak im  procesie rozw oju, jakib}^ is tn ia ł, gdyby  lu d z 
kość nie dzieliła się n a  osobne społeczeństw a narodow e. T ym 
czasem m iędzy jed n o stk ą  a ludzkością zn a jd u je  się n a r ó d ,  
z osobną .mową i lite ra tu rą , z odrębnem  pochodzeniem  i hi- 
storyą, ze swoimi obyczajam i i zw yczajam i p raw am i i in sty - 
tucyam i, z dążeniem  do w łasnej sam oistności, w ydoskonalen ia

:1). „D as .n a tio n a le  S ystem “ III . s tr. 1—26.
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i do w iecznego trw an ia , z odrębnym  obszarem ; społeczeństwo 
zw iązane w jed n ą  całość ty siącznym i w ęzłam i ducha i in te 
resów, m ajace w spólne p raw a i m ogące u trzym ać sw oją sam o
dzielność i niezaw isłość w dzisiejszych stosunkach  św iatow ych 
tylko w łasną siłą i w łasnym i środkam i. J a k  jed n o stk a  może 
uzyskać głów nie przez naród i w narodzie duchow e w ykszta ł
cenie. w ytw órczą siłę, bezpieczeństw o i dobrobyt, ta k  i cyw i- 
lizacya rodu  ludzkiego je s t  m ożliw ą ty lko przez cyw ilizacyą 
i rozw ój narodów . Zadaniem  ekonom ii narodow ej więc je s t 
w y c h o w a ć  e k o n o m i c z n i e  n a r ó d  i p rzygo tow ać go do 
przyszłej uniw ersalnej społeczności.1)

P rzedstaw iw szjr w ogólnym  zarysie, h isto ryę ekonom i
czną ludów europejsk ich  i w łasną teorye sił w ytw órczych, 
dał L ist k ró tk i pogląd na rozwój ekonom iki społecznej, odró
żn ia jąc  w  niej t r z y  system y, m ianow icie system  przem ysłow y 
(nazyw any  w nauce m erkan ty lnym ), system  rolniczy fizyo- 
k ra tó w  i system  w artości zam iennych  A dam a Sm itha. L ist 
pi’zyznaje , że teorye sił w ytw órczych  zaw dzięcza b ra tu  J a n a  
B a p ty s ty  S ay a  L u d w i k o w i  S a y  o wi ,  k tó ry  zw alczał te- 
ory§ bogac tw a A dam a S m itha  i swego b ra ta  i w ykazał, że 
bogactw o narodów  nie p o leg a  ~w dobrach m ateryalnych  i ich 
w artości zam iennej, lecz w zdolności narodów  ciągłego w y
tw arzan ia  ty ch  dóbr.2) Ju ż  L udw ik  Say stw ierdził, że zaró
wno system  m erk an ty ln y , ja k  system  A dam a Sm itha, w ycho
dzą z jednostronnego  stanow iska kupieckiego, u p a tru jąc  bo- 
gactw o bądź w  kruszcach  szlachetnych, bądź w w artościach  
zam iennych  i pod ty m  w zględem  są do siebie podobne.

S ystem  narodow y nauk i zakończył L is t działem  o poli
tyce. Z arzucił w tym  dziale Sm ithow i że po lityka angielska 
od daw na zm ierzała  do zm onopolizow ania produkcyi p rzem y
słow ej, a teo rya  S m itha służy  ty lko  do tego, aby za pom ocą 
kosm opolitycznej frazeologii ową politykę zakryć i p o w strzy 
mać inne narody  od je j naśladow ania. O jczyźnie swej n ie 
m ieckiej doradza połączyć się w unię hand low ą i zw iązek 
cłowy, od k tórego  zależy niezaw isłość i przyszłość n iem ie
ckiego narodu . Z arazem  podnosi doniosłe znaczenie n iem ie
ckiego system u _ transportow ego, zw łaszcza sieci kolei że la
znych, i pow ołuje się n a  osobną rozpraw ę w ty m  przedm iocie 
n ap isan ą .3)

 ̂System  narodow y F ry d e ry k a  L is ta  tw orzy  system atyczną 
całość i te j okoliczności zaw dzięczał w pływ  swój w lite ra tu rze  
i w polityce ekonom icznej. Z asady  poszczególne, jak ie  w yg ła-

b str. 181- 2.
'-) L. S a y  „E tude  su r  la  richesses des n a tio n s “ s tr . 10. L is t I I I .  

s tr . 840.
3) Z asad y  sy s tem u  narodow ego  L is ta  są w  części w y rażo n e  ju ż  

w  jeg o  ro zp raw ach  z r. 1839 „Die F re ih e it u n d  die B esch ränkungen  
des a u sw ä rtig e n  H andels aus dem  h is to r  G es ich tsp u n k t b e le u c h te t“ 
(II. s tr . 63— 100) i „D as W esen  u n d  d e r W erth  einer n a tio n a len  Ge- 
w e rb sp ro d u k tiv k ra f t (II. s tr .  101—49).
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szal, n. p. zasadę ochrony cłowej ludów  nierozw iniętych, p o 
jęcie  bogactw a narodow ego jak o  odrębnej sam oistnej całości, 
pogląd  h isto ryczny  n a  ekonom iczny rozwój ludów , k ry ty k ę  
teo ry i liberalnej jak o  n au k i kosm opolitycznej, m atery a lis ty - 
cznej i indyw idualistycznej, zaw dzięczał L is t swoim p oprze
dnikom  w A m eiyce i E uropie, m iędzy innym i tak że  F ry d e 
rykow i S karbkow i.1) Mimo to jed n ak  system  jeg o  m a doniosłe 
znaczenie w teory i i polityce ekonom icznej, poniew aż w iąże 
owe zasady  w jedno litą , logiczną całość, w ykazu je  ścisłą łą 
czność ekonom icznego s tan u  i rozw oju z duchow ą i p o lity 
czną siłą narodu, a niezaw isłości ekonom icznej z n iezaw i
słością po lityczną, określa jasn o  i dobitn ie stosunek  gospodar
stw a narodow ego do św iatow ego i w ysnuw a p rak ty czn e  w nioski 
d la po lityk i ekonom icznej N iek tóre w yw ody F r. L ista , n. p. 
jeg o  pogląd h isto ryczny  n a  pięć stopni ekonom icznego ro 
zw oju ludów, zd rad za ją  w praw dzie u au to ra  b ra k  głębszej 
w iedzy h isto rycznej, a jeg o  k ry ty k a  system ów  ekonom icznych 
dowodzi zb y t pobieżnego zaznajom ien ia  się z n iem i,2) jed n a 
kowoż n au k a  jeg o  w swej całości m a n iew ątp liw ą podstaw ę 
teo re tyczną i p rak ty czn ą , a jeg o  m etoda b ad a n ia  je s t  p rze
w ażnie h isto ryczną , różną od ab strak cy jn e j m etody panu jącej 
w ów czas szkoły libera lne j. P o m ija jąc  więc p rak ty czn ą  dz ia
łalność L ista  i jeg o  zasług i położone około o jczyzny n iem ie 
ckiej, m usim y uznać  w nim  jednego  z n a jw y b itn ie jszy ch  
i  najbardzie j w pływ ow ych ekonom istów  19 stu lec ia .3)

b) Henryk Carey.

E konom ista  am erykańsk i H en ry k  C arey  za jm u je  w hi- 
sto ry i ekonom iki społecznej w yb itne  m iejsce nie ty lko jak o  
tw órca d o k try n y  społecznej przeciw nej nauće libera lne j, ale 
zarazem  jak o  sk ra jn y  o p ty m ista  i stanow czy p rzeciw nik  p e
sym istycznych  teory j M althusa i R icarda, jak o  duchow y o j
ciec teo ry i o pow szechnej harm onii w  zjaw iskach  społecz
nych . Podobnie ja k  F ry d e ry k  L is t b y ł tak że  C arey  po czą t
kow o zw olennikiem  n au k i Adam a Sm itha i oparł n a  tej n a 
uce sw oje „Z asady ekonom ii p o lity czn e j“, zaw iera jące  teo ryę 
■ekonomii społecznej.4) Jednakow oż ju ż  w r. 1848 w rozpraw ie 
„Przeszłość, 'te raźn ie jszość  i p rzyszłość“ (The past, th e  pre-

L Por. w yżej s tr . 292.
b  co na  L is ta  śc iągnęło  z b y t o s trą  k ry ty k ę  ze s tro n y  ekonom i

stów  szko ły  h is to ry c z n e j.
3) Bliżej o L iście  ob. E h  e b  e r g  w e w stępie do w y d a n ia  sy s tem u  

narodow ego z r. 1883 i  h is to ry ę  ekonom ik i K a u t  z a  s tr .  680 i n., K  o- 
s c h e r a  s tr . 970 i n. D ü h r i n g a  str. 335 i n.

4) „Princip les of p o litic a l econom y“ 3 vol. P h ila d e lp h ia  i  Lon
don 1837—40.
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sen t and  th e  fu ture) z a ją ł C arey stanow isko k ry ty czn e  
w obec teo ry i B icard a  re n ty  g run tow ej, w ykazując, że oku- 
p acya  ziem i zw ykła postępow ać od ziem i gorszej na stokach 
górsk ich  do żyzni ej szej na  dolinach, a nie odw rotnie; 
w r. 1851 w ro z p ra w ie 1) ,,0 harm onii in teresów  rolniczych, 
p rzem ysłow ych i hand low ych“ zw alczał teo ryę  B icarda o n a 
tu ra ln e j sprzeczności interesów , a w r. 1858 ośw iadczył się 
stanow czo za system em  ceł ochronnych w S tanach  Z jedno 
czonych i p rzyczyn ił się do w prow adzenia polityki cłowej 
w taryfie , z r. 1862. N ow ą sw oją teo ryę  ekonom iczno-społecz
n ą .ro zw in ą ł C arey w rZ asadach  n au k i spo łecznej“, w yda- 
n y ch  w r. i858 —9 .2)

W  teo ry i swej w ychodzi C arey  z zasadniczego założenia, 
że g łów ną po trzebą człow ieka je s t  a s s o c y a c y a  z drugim i 
ludźm i, gdyż sam  człow iek je s t  b ezrad n y m  i bezsilnym , dla 
n abyc ia  w iedzy i dośw iadczenia po trzebu je  mowy, a m owa 
pow stać nie może bez asocyacyi. W  świecie ludzkim  p anu je  
p raw o p rzy ciąg an ia  m olekułów. ja k  w całej przyrodzie. Obok 
tego  p raw a je d n a k  is tn ie je  tak że  u  ludów  praw o odpychania, 
k tó re  zapobiega połączeniu  się w szystk ich  ludzi w jednem  
m iejscu i łączy  ich około pew nych  centrów  ta k  samo, ja k  
p lan e ty  w system ie słonecznym . K ażde w ielkie ciało, z jak ich  
sk łada się w szechśw iat, m a sw oje cen trum  a ttrak cy jn e , u trz y 
m ujące w szystk ie  swe części. Także ludzie m ają  swoje c e n 
t r a  l o k a l n e ,  w yw ierające  sum ę w pływ ów , będącą w sto 
sunku  do ich obszaru  i duchow ego rozw oju  ludności. H isto rya  
uczy , że tendencya do asocyacyi, bez k tó rej człowiek, nie 
b y łb y  rzeczyw istym  człow iekiem , w szędzie rosła  w m iarę 
pom nożenia centrów  lokalnych, m alała  zaś z ich zm niejsze
niem . "W G recyi is tn ia ła  lokalna asocyacya w niesłychany ch 
w  dziejach  ludzkich rozm iarach, a mimo to ob jaw iała  się tak że  
ten d en cy a  do ogólnej asocyacyi w  założen iu  ig rzysk  o lim pij
skich i innych  zw iązków . W  razie  zniszczenia centrów  lo
k a ln y ch  i scen tralizow ania w ładzy  w ręk u  jednego  rządu, 
zm niejszy łaby  się tendencya do pokojow ej w olnej asocyacyi 
a zw iększyłby się p rą d  do asocyacyi niew olnej dla celów 
w ojennych. Z danie to s ta ra  się C arey uzasadnić n a  p rzy k ła 
dzie system ów  cen tra lis tycznych  i decen tra lis tycznych  rozm a
ity ch  państw , oraz n a  w yższości pó łnocnych  stanów  U nii 
am erykańsk ie j, m ających  system  decen tra lis tyczny , w po-

*) „The harm o n y  of in te rests , a g r ic u ltu ra l,  m a n u fa c tu r in g  an d  
co m m erc ia l' P h ilad . 1859; „L ette rs  to  th e  P re s id en t, on th e  fo re ign  
a n d  dom estic  po licy  of th e  U nion and  i t s  effects, as ex h ib ited  in  th e  
cond ition  of th e  people an d  th e  S ta te “ P h ilad . 1858.

2) „P rinc ip les  o f social science“ 3 vol. P h ilad . 1858—9. W  r. 1865 
w yszed ł tre śc iw y  z a ry s  tego d z ie ła  pod ty tu łe m  „M anual of soc ia l 
science“ ; podaję  go w edle tłu m a c z , m em . A d l e r a  z r. 1866 L eh rbuch  
der V o lk sw irtsch a ft un d  S ocia lw issenschaft. W  r. 1873 w y d a ł C arey 
„The u n ity  o f la w “ ; podaję  wedle tłu m acz . S töp la  z r. 1878 Die E in 
h e it des Gesetzes.
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rów naniu  z południow em i stanam i, m ającym i system  cen tra 
listyczny. W edle C areya w b rak u  asocyacyi m usi naród  po
zostaw ać w barbarzyństw ie , trac i bowiem  swoje isto tne  w ła 
sności i p rzes ta je  być przedm iotem  nauk i społecznej.

Człowiek różni się od zw ierzą t tak że  sw oją i n d y w i 
d u a l n o ś c i ą ,  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  za sw oje czynności 
i zdolnością d o s k o n a l e n i a  s i ę .  W łasności te  człow ieka 
pop iera ją  tendencyę do asocyacyi, poniew aż asocyacya polega 
na  rozm aitości potrzeb, za jęć i zdolności. O rganizacya ludzka 
je s t  tern wyższą, im  więcej ludzie w zajem nie się dopełn ia ją  
i od siebie zależą, tem  niższą zaś, im  podobniejsze są do 
siebie i bardziej niezaw isłe je j c z ą s tk i .1

U m i e j ę t n o ś ć  s p o ł e c z n ą  określa C arey w m yśl 
swoicli w stępnych  wyw odów  jak o  naukę o p raw ach , k tó re 
rządzą człow iekiem  w jeg o  usiłow aniach zdobycia dla siebie 
ja k  najwyższej_ indyw idualności i najw iększej siły  aso- 
°y®;ßyi. z bliźnim i. Ze w zrostem  ludności i siły  asocyacyi 
s ta je  się człow iek w  coraz szerszej m ierze panem  p rzy rody  
i w chodzi w posiadanie w ielu przedm iotów , z k tó rym i łączy  
pojęcie w artości. Ź ródłem  pojęcia w a r t o ś c i  j e s t n a s z e ^  
o c e n i e n i e  o p o r u ,  ja k i m usim y przełam ać, zanim  zd o b ę 
dziem y posiadanie pożądanego przedm iotu. W sku tek  w zra
sta jącej p rzew agi człow ieka nad  p rzy rodą rośnie n ieustann ie  
jeg o  w łasna w artość, a zm niejsza  się w artość pożyw ienia 
i innych  uży tecznych  przedm iotów . N ieustann ie  zm niejsza 
się w artość jeg o  w łasnych  narzędzi, gdyż k o s z t a  i c h  r e -  
p r o d u k c y i  zm niejsza ją  się. M iarą w artości więc nie są 
wyłożone koszta  produkcyi, lecz koszta  reprodukcy i w sku tek  
u lepszeń narzędzi p racy. Chociaż w artość produktów  spada, 
zw iększa się w a r t o ś ć  p r a c y  w prostym  stosunku  z za s tą 
pieniem  siły fizycznej siłą duchow ą, innem i słow y z w ystą- 
pieniern na ja w  w łasności ludzkich  w m iejsce zw ierzęcych. 
W artość określa C arey jak o  m iarę oporu n a tu ry  w obec 
człow ieka; przeciw nie zas \u i ;y  t e c  z n o  ś ć nazyw a m iara 
P °^§i- _ człow ieka w obec przyrody. W artość  i użyteczność 
zn a jd u ją  się wedle niego zaw sze w. odw rotnym  stosunku, 
S ay  jed n a  rośnie, wówczas d ru g a  zm niejsza się. U ży
teczność m atery i rośnie ze w zrostem  siły  asocyacyi u  ludzi, 
a rów nocześnie spada  w artość produktów  i zw iększa sie 
łatw ość grom adzenia bogactw a. B o g a c t w o  polega w sile 
rozporządzania darm em i usługam i n a tu ry . S iła asocyacyi 
w y tw arza  zdolność do coraz ściślejszej asocyacyi, tendencyę 
do ciągłego postępu  bogactw a i do uchy len ia nędzy.

W arunk iem  asocyacyi je s t  w ym iana u słu g  i m yśli m iędzy  
ludźm i. C arey podnosi z naciskiem , że należy  ściśle odróżniać 
po jecie obrotu, w ym iany, od pojęcia handlu . W szyscy  ludzie 
bow iem  m ają  skłonność łączen ia się w zajem nie, w ym iana 
m yśli i u sług  je s t w szystk ich  celem. N atom iast handlow i

> )  s t r .  1 7 — 3 1 .
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oddają się ty lko  n iek tó rzy  ludzie, jak o  narzędziu  pośredniczą
cem u m iędzy  p roducen tam i a konsum entam i. Im  bliżej siebie sa 
p roducenci i konsum enci, tern m niejszą je s t  po trzeb a  usług  
kupieckich i tern w iększą siła u trzy m an ia  w ym iany. Im  dalej 
je s t p rodukcya od konsum cyi, tern w iększa je s t  siła kupców , 
tern słabsi są producenci i konsum enci, a tern sam em  słabszą 
je s t w ym iana. P o trzeba usłu g  kupieckich  tw orzy  p r z e s z k o 
d ę  o b r o t u ,  zm niejsza  siłę człow ieka a pow iększa w artość 
produktów . K u p cy  p rzeszkadzają  asocyacyi, a tern sam em  
i w ym ianie. Z ograniczeniem  h an d lu  w z ras ta  obrót. D latego 
postęp  społeczny w ym aga zbliżenia produkcy i do konsum cyi, 
Ograniczenia kosztów  tran sp o rtu  i handlu . K ażda w arstw a 
społeczna odnosi korzyść z tak iego  zbliżenia R obotn ik  rad n je  

jcże ii przez urządzen ie  fab ry k i lub założenie nowej dro 
gi m a u ła tw io n y  odbyt swoich usług. R oln ik  o trzym uje  
w pobliżu  ta rg  n a  sw oje p ro d u k ty , a zarazem  może zu ż y t
kow ać odpadki sw ojskiej p rodukcy i i konsum cyi jak o  naw óz 
dla użyźn ien ia swej ziem i T ak  samo p lan ta to r, ojciec rodziny  
i inn i ra d u ją  się przyrostem  sw ojskiego ta rg u , w ym iana 
szybko i łatw o postępuje. W y m ian a  bezpośrednia popiera 
u tw orzenie lokalnych  centrów  p racy  i d latego  każd y  ruch  
w ty m  k ieru n k u  je s t  zbliżeniem  się do wolności i do dalszego 
w zm ocnienia ogólnej żyw otności. P rzeciw nie handel działa  
w duchu  cen tra listycznym , postępy  h an d lu  i w zrost jeg o  siły 
w obec producentów  i konsum entów  zb liża ją  do niewoli 
i śm ierci. R u ch y  h and lu  są. podobnie ja k  ru ch y  w ojny, 
w  znacznej części zależne od woli jednostek , p row adzą do 
zm ów kupieckich  celem podniesienia cen p roduktów  w łasnych  
ze szkodą konsum entów , a obniżenia cen p roduktów  poszu
k iw anych  przez siebie ze szkodą producentów . K atom iast 
w ym iana s tw arza  ową stałość i regularność, bez k tó rej nie 
m a trw ałości w . m echanizm ie so cy a ln y m .1)

Z podobnym  zapałem  i siłą, ja k  Carey, udow odniali 
tak że  fizyqkraci szkodliwości h and lu  dla producentów  i kon
sum entów . D la C areya je d n a k  je s t  niechęć do h an d lu  is to tną  
częścią całego system u ekonom icznego, w edle niego bowiem  
handel m a tendencyę cen tra lis tyczną, p rzeszkadza decentra- 
lizacyi, asocyacyi i postępow i k u ltu ry  społecznej. W  ten  
sposób teo ry a  ekonom iczna C areya, o p arta  n a  idei asocyacjd 
i decentralizacyi, je s t  zarazem  teo ry a  ekonom iczną centrów  
lokalnych , a za tem  t e o r y a  n a r o d o w ą ,  w  przeciw ieństw ie 
do teo ry i pow szechnej A dam a Sm itha. W  proste j konsekw en- 
cyi tak ie j idei p rzew odniej pochw alał C arey politykę ekono
m iczną C olberta i C rom w ella oraz system  eeł ochronnych 
p podnosił z uznan iem  te u stęp y  z dzieł A dam a Sm itha, 
Saya,^ C hevaliera  i innych , w k tó ry ch  naw et ci libera ln i eko
nom iści uznaw ali po trzebę rozw oju w szystk ich  gałęzi w y
tw órczych  narodu , oraz dopuszczali w y ją tk i od system u w ol

') s tr . 125—8.



—  8 1 4  -

ności handlow ej. ') Ciało społeczne tw orzy  w edle C areya 
organiczną całość, m ającą  sw oje m uskały , swój system  n e r 
wowy, s tru k tu rę  fizyczną i m oralną harm onijn ie  funkcyonu- 
jącą . W  tej s tru k tu rze  p rzedstaw ia  r z ą d  in te ligencyę  ciała  
fizycznego i socyałnego, m a za tem  odpow iednie m iejsce 
i p rzeznaczenie w u stro ju  społecznym . K ząd nie może w dzie
rać się w ru ch y  cen tra ln e  organ izm u i pow inien  pod ty m  
w zględem  zachow ać zasadę l a i s  s e r  f a i r e .  W szelako rząd  
pow inien czuw ać nad  pom yślnym  rozw ojem  ciała społecznego, 
pow inien  użyczać m u reg u lu jące j pom ocy i opieki, celem 
uchy len ia  szkodliw ych w pływ ów  z e w n ę t r z n y c h  i zape
w nien ia w ew nętrznem u życiu wolności, a socyalnem u życiu  
bezpieczeństw a i ochrony. 2)

C arey nie u p a tru je  najw yższego stopn ia  rozw oju  ekono 
m icznego  w w yw ozie k ra jow ych  tow arów  przem ysłow ych 
i w w ym ianie zagran icznej. W edle niego celem w szystk ich  
usiłow ań ludzkich  je s t p rodukcya praw dziw ego, zdolnego do 
najw yższych  dążeń c z ł o w i e k a . 3) Jednakow oż C arey p rz y 
znaje , że siła społeczeństw a u trzy m y w an ia  w y m ian y  za g ra 
nicznej w zrasta  z rozw ojem  sw ojskiej p rodukcy i i w ym iany  

. ta k  samo, ja k  siła traw ien ia  i asym ilacyi rośnie w  prostym  
stosunku  do organizacyi. Im  doskonalszą i p e łn ie jszą  jest 
całość organ izm u społecznego, tern w iększa h arm o n ia  w łonie 
sam odzielnego ciała,, dzięki lokalnej a trak cy i, a w n a s tęp 
stw ie także harm on ia  in teresów  narodow ych  w całym, świecie 
H arm onia in teresów  indyw idualnych  i m iędzynarodow ych 
więc może być osiągn iętą  ty lko  przez uszanow anie i w ypeł
nienie. n a tu ra ln eg o  p raw a lokalnej a trak cy i, p rzez w y kony
w anie chrześciańskiego p rzy k azan ia , iż należy  d rug im  to 
czynić, co sobie życzym y, aby  nam  czyniono.

C arey nie zgadza się na  dedukcyjną, m etafizyczną m  e- 
t  o d ę badan ia  w n au k ach  społecznych lecz żąda połączenia 
ana lizy  z syntezą , dedukcyi z indukcyą. C hw ali jednak  
m etodę m a t e m a t y c z n ą ,  w prow adzoną przez M althusa 
i H icarda, k tó ra  n ad a je  nauce społecznej form ę rea ln e j 
um iejętności i w iąże ją  ściślej z innem i gałęz iam i wiedzy. 
M ezg ad za  się je d n a k  an i z teo ry ą  ludności M althusa, ani 
z teo ry ą  re n ty  g run tow ej H icarda. Obaj użyli tra fn e j m etody 
badan ia , ale oparli się na  m ylnych  prem isach  h isto rycznych . 
Chcąc bowiem  zbadać dzieje człow ieka w odległych stu le
ciach, pow inniśm y przedew szystk iem  poznać je  w czasie 
dzisiejszym ; dopiero poznaw szy dzieje jsrzeszłe i teraźn ie jsze , 
m ożem y p rzew idyw ać przyszłość. 'Nie dość je s t  badać dz ia
łan ie  człow ieka odosobnionego, należy  zbadać je  tak że  w  s ta 

‘j s tr . 693 i n. 
3) s tr . 687.
3) s t i. 705.
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nie społecznym , aby poznać w szystk ie przyczyny, m ogące 
pew ien sku tek  w yw ołać. 1j

T eorya M ałtkusa o l u d n o ś c i  je s t  zdaniem  Careya 
m ylną i tendency jną, opiera się bowiem  n a  m ylnem  p rzy p u 
szczeniu, jak o b y  ludzie m ieli s ta łą  tendencyę do rozm nażan ia  
się ponad  środki żyzności, a zm ierza do zw olnienia bogaiyck  
i silnych od wszelkiej odpowiedzialności, do niewoli m as pod 
w ładzą niew ielu, z n au k i społecznej zaś tw orzy  „filozofię 
ro zp aczy “. Zdaniem  C areya nie m ożna mówić o natu ra lnym  
b rak u  środków  w yżyw ienia ludzi, skoro is tn ie jące  środki 
żyw ności m ogą być przez postępow ą k u ltu rę  i asocyacyę 
ludzi m nożone w nieskończoność. R ów nież nie m ożna mówić
0 nieskończonej tendency i ludzi k u  rozm nażan iu  się, albo
wiem  człow iek w ykszta łcony  m a n iety lko  w iększą silę m o
ra ln ą  ham ującą  pojiędy płciowe, ale m a tak że  m niejszą siłę 
reprodukcyi M iędzy funkcyam i płciow em i a nerw ow em i 
człow ieka is tn ie je  rów now aga. System  nerw ow y rozw ija  się 
w odw rotnym  stosunku  do stopnia płodności Z w ierzęta  
z w ielkim  m ózgiem  są najm n iej płodne, z m ałym  m ózgiem  
zaś są najp łodn iejsze . S iła  płodności zn a jd u je  się w przeci
w ieństw ie do siły  u trzy m an ia  życia, a to  przeciw ieństw o 
stale  p rzy w raca  rów now agę, ‘fi

T akże teo rya  r e n t y  g r u n t o w e j  R icard a  opiera się 
w edle C areya n a  m ylnej teo ry i okupacyi ziemi, albowiem  
ludzie rozpoczynali zajm ow ać ziem ię na jp ierw  na stokach  
górskich, gdzie ziem ia je s t  lekką a siedziba bezpieczniejszą, 
a dopiero później przechodzili do ziem i żyźniejśzej w doli
nach, korczow ali lasy  i osuszali bagn iska. C arey  nie w idzi 
zasadniczej różnicy m iędzy dochodem  z g run tów  a z in n y ch  
k ap ita łó w ; wedle niego w łaściciel ziem i podlega ja k  inn i k a 
pita liśc i pow szechnem u p raw u  k o s z t ó w  r e p r o d u k c y i ,  
w m iarę zm niejszan ia  się w ięc ty ch  kosztów , o trzym uje  
coraz m nie jszy  udział w in trac ie  z ziemi. Ze w zrostom  bo
g actw a i ludności zw iększa się stale tak że  p o p y t za duchow ą
1 m ate ry a ln ą  pracą , a zw iększona w ytw órczość p racy  oraz 
łatw ość grom adzenia bogactwa, prow adzi z konieczności do 
podw yższenia p łacy  fi O arey w idzi w  rozw oju ekonom icz
nym  sta łą  tendencyę do harm onii in teresów  i d o  w z r o s t u  
p ł a c y .  Ze w zrostem  bogactw a zwuększa się ogólna ilość 
produktów , ja k ą  o trzym ują  nie ty lko robotn icy , ale i k a p i
ta liśc i; udzia ł robotników  w dochodzie społecznym  rośnie 
je d n a k  w szybszym  stosunku, poniew aż coraz w yższa część 
p rzy ro stu  p rodukcy i p rzy p ad a  robotnikom . Grdy więc ekono
m iczna teo ry a  M althusa i R icarda  p rzew idu je  zdaniem  C areya 
nędzę i niew olę robotników  w przyszłości, to wedle niego

lj s tr .  4—9. 
fi s tr . 612. 
fi s tr .  5 4 6 -7 .
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is tn ie je  przeciw nie ten d en cy a  do rów ności i wolności całego 
narodu  i do w zm ocnienia siły  p a ń s tw a .ł)

System  ekonom iczno-społeczny C arey a z jed n a ł autorow i 
w lite ra tu rze  ekonom icznej w ielu wielbicieli, ale więcej jeszcze 
stanow czych przeciw ników . G dy zw olennicy w ielbią go jako 
refo rm atora  całej nauki.'2] to znow u przeciw nicy nie p rzy p isu ją  
m u żadnych  zasług  naukow ych, za rzuca ją  m u nieznajom ość 
dziejów  i teo ry i liberalnej, chybioną polem ikę przeciw  M al- 
thusow i i R icard  owi, oraz proste odgrzew anie błędów  system u 
m erk an ty ln eg o .3 >

Chcąc słusznie ocenić stanow isko C areya w h isto ry i n a 
szej nauki, nie m ożem y się ograniczać na  k ry ty ce  szczegółów 
jego  system u, k tó re poznam y bliżej w  toku  w ykładu  samej 
nauki, lecz przedew szystk iem  m usim y uw zględnić system  jego  
jak o  całość, przew odnią ideę. ja k a  go p rzen ik a  i w pływ , ja k i 
w yw arł n a  rozwój naszej nauki. Z tak iego  stanow iska m usim y 
p rzyznać  Careyow i, podobnie ja k  F ry d . Listowi, n iew ątp liw ą 
zasługę, sku tecznego  p rzyczyn ien ia  się do rozw iania w iary  
w zbaw ienne d z ia łan ie  w olnego h and lu  w  stosunkach  zag ra- 
n icżnych  i do zrozum ienia łączności in teresów  narodu, k o n ie
czności w szechstronnego r. zw oju i ochrony jeg o  w łasnych  sił 
w ytw órczych. Także ścisłe zw iązanie z jaw isk  i p raw  ekonom i
cznych z całem  życiem  społecznem  i politycznem , c iąg ła  d ą
żność do syn tezy  naukow ej, b y ły  zdrow em  ziarnem  n a  polu 
naszej nauki. Jego  m etoda naukow a by ła  w praw dzie tak że  
dedukcy jną  w ychodził bowiem  z założenia o jednośbi i h a r 
m onii p raw  w całej p rzyrodzie ,4) rów nież jeg o  k ry ty k a  teo ry i 
M althusa i R icarda , pojęcie w artości i użyteczności, nie odbie
ga ły  w ty m  stopniu  od n au k i liberalnej, ja k  m u się zdaw ało, 
jednakow oż tak że  tą  m etodą i polem iką p rzyczyn ił się Carey 
do rozszerzenia w idnokręgu  naukow ego.4)

Z innych  ekonom istów  am erykańsk ich  w ym ieniam y i esz- 
cze J a n a  R a e ,  Szkota osiedlonego w Am eryce, k tó ry  ju ż  
w  r. 1B34 w ystąp ił jak o  przeciw nik  teo ry i A dam a Sm itha,

r i s tr . 552.
2) Tu na leży  szczególn ie  E u g .  D i i h r i n g ,  k tó ry  w sw ojej M sto- 

ry i  ekon. (s tr. 388 i n.) i w  osobnych  ro zp raw ach  w id z i w  system ie  
Care3' ’a  p rz e w ró t całej n au k i.

3) T ak A d o l f  H e l d  „C arey’s Socialw issenschafr, u n d  das Mer- 
k a n ti ls y s te m “ 186fi s t r .  82; tak że  E r .  A l b .  L a n g e  „I. St. Mill’s A nsi
ch ten  ü b e r d ie  soc ia le  F ra g e  u n d  d ie  an g eb lich e  U m w älzung  d e r Social 
W issenschaft du rch  C a rey ■■ 1866 s tr . 162 i n. L an g e  je d n a k  po ostre j 
k ry ty c e  p rzy zn a je  m u pewme zas łu g i; I. W . J e n ü s  „H en ry  <1. C are j7 
als N a tiona lökonom  Jen a  1885.

4) „Die E in h e it des G esetzes“ s tr . 126 i n.
5) Ob. jeszcze  o C areyu J ó z e f  D e s k u r  „Carey. Z asad y  n au k i 

spo łeczne j“ w  E konom , w arsz . 1866 II . s tr .  101—31; E d m u n d  W e j -  
c n e r  t „O znaczen iu  B a s tia ta , C areya i Supińsk iego  w  ekonom ice“ w  Ekon. 
w arsz . 1808 II. s tr. 39—65; J ó z e f  S u p i ń s k i  P ism a  IV. s tr . 335 i n.
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w ykazu jąc  scisłą różnicę m iędzy bogactw em  indyw idualnem  
a narodow em  i uzasadniał' po trzebę system u ochrony c łow ej.1)

c) Józef SupińsM.

Jó ze f Supiński był uczniem  F ry d e ry k a  hr. Skarbka i p rzed
staw ia  w^ ekonom ice społecznej ten  sam  k ierunek  naukow y. 
D ziałalność swą naukow ą na polu ekonom iczneni jed n ak  roz
począł Supiński dopiero we Lw ow ie po pow rocie z em igracyi 
w e F ra n c y i.2) a głów ne jego  dzieło „Myśl ogólna fizyologii 
pow szechnej będąca socyologiczną podstaw ą dla dzieła „ Szkoła 
polska gospodarstw a spo łecznego ', a zaw iera jąca  idee ekom> 
m iczno-społeczne pokrew ne z n au k ą  społeczną C arey ’a. z n a j
dowało się w rękopisie ju ż  w r. 1855 w rekach  L udw ika W o
łow skiego, a za tem  na k ilka la t przed  pojaw ieniem  sie owego 
dzieła am erykańskiego  ekonom isty .8)

Podobnie jak _ F ry d ery k  S karbek  pozostaje  tak że  Supiński 
w swoich zasadniczych zap a try w an iach  n a  gruncie nauk i 
A dam a Sm itha, m odyfikuje je  je d n ak  w duchu narodow ym  
W  pierw szem  swojem dziele, będącem  próbą socyologii, „fizyki 
społecznej w m yśl in ten cy i w ypow iedzianej p rzez Gondorceta. 
S ainL S im ona i A u g u sta  C om te’a, nazyw a S upiński „praw a 
dostrzeżone' przez A dam a S m itha  w świecie ludzkim  p raw am i 
P to lem eusza ich p rzejście kiedyś w kalendarz  ludow y rozpo
cznie dopiero now ą erę ludzkości, k rążącej do tąd  w śród św iata, 
którego  nie zna ,4) S upiński w ięc w cale nie zam ierzał tw o 
rzy ć  now ego system u ekonom icznego i odbiegać od teo ry i 
ekonom icznej A dam a S m itha,_ p ra g n ą ł ty lko  naukę S m itha 
w  dw ojakim  k ieru n k u  rozw inąć. N ajp ierw  dostrzeg ł analoodę 
m iędzy p ra w a m i n a tu ra ln em i w świecie ludzkim  a odwie- 
cznem i w szechśw iata praw.ąmi i „z tej strony, w idzen ia '1 dopa
trz y ł się „nici łączącej po jaw y  i czyny, po jaw y przyrodzone 
1 pzyny ludzkie z odwiecznym i w szechśw iata  praw am i, nici, 
k tó re j zda je  m i się nie dostrzeżonó dotąd, lub k tó re ja  z łu 
dzeniem  ty lko  d o p atrzy łem “ ;5i powtóre. odróżnił w  teo ry i eko
nom icznej nau k ę  pow szechną, je d n ą  i tę  sam ą dla w szystkich , 
0(̂  :d6j w yk ładu  i p rzystosow ania , k tóre, „użyczają się m ie j
scowym  potrzebom , stosunkom  i pojęciom ; ona je s t  p rzew a
żnie s p o ł e c z n ą " .  Z arazem  u zn a je  Supiński, że n au k a  nasza  
m usi m iec także  cechę n a r o d o w ą ,  je s t  bowiem  owocem

d  Ob. o n im  K a n  t  z s tr. 546.

h  Ob. m oją ro zp raw ę  „Józef S u p iń sk i“ i  w P rzeg ląd z ie  p raw a
i adm in . z r. 1893 v

") d ruk iem  w ydano  dzieło p ierw sze  w r. 1860, d ru g ie  w  r  1862
W ydanie d ru g ie  r. 1883.

4) M yśl ogólna fiz. pow sz. p rzedm ow a.
5) s tr. 6.



— 318 —

„tej zbiorow ej idei, k tó ra  w życiu  każdego narodu  w ionie 
w poprzek jego  p rzestrzen i i w zdłuż jeg o  pokoleń, k tó ra  obok 
wspólności cyw ilizacji, przodkującej zbiorow em u życiu w szy
stk ich  ludów, w yciska n a  każdym  z n ich  pew ne znam ię odrę
bności i sam oistnienia. L ite ra tu ra , poezya i sztuki, um ieję
tności, a naw et p rzem ysł i rękodzieła każdego narodu, ta k  
ja k  jeg o  ubiory, rozryw ki i życie domowe, noszą cechę jego  
rodow ych usposobień, bo ich is tn ien ie  przyw iązanem  je s t do 
is tn ien ia  n a ro d u - .1) W sk u tek  tak iego  pojm ow ania p raw  i z ja 
w isk społecznych p rzed staw ił S upiński swój socjo log iczny  
pogląd  n a  ogólne siły  i p raw a przyrodzone, m ianow icie na 
siłę p rzy c iąg an ia  i siłę rz u tu  w ich zastosow aniu  do o rgan i
zm u społecznego, w M yśli ogólnej fizjo log ii pow szechnej 
(w szechśw iata), sw oją zaś teo ryę  ekonom iczną, „zasilającą się 
p raw dam i pow szechuem i, k tó re  ju ż  w ykry to  gdzie indzie j“ 
p rzed staw ił w  „Szkole polskiej gospodarstw a społecznego“, 
nazw anej Szkołą p o l s k ą  dlatego, poniew aż „siły rozum ow a
nia teo ry i karm ić się pow inne m iejscow em i sokam i i ona po
w inna obrać p u n k t w idzenia n a  rodzinnej ziemi, nosić zn a 
m iona swojego k lim atu  i tło życia narodow ego“ . Zdaniem  Su- 
pińskiego nie różnią go od szkoły  francuskiej i angielskiej 
ogólne zasady  naukow e, jen o  odrębne stanow isko w b adan iu  
szczegółów sk ład a jący ch  gospodarstw o społeczne, odpow iada
jące  naszym  usposobieniom .2)

Ze w zględu n a  zasadnicze stanow isko ^lipińskiego, p rz y j
m ującego naukę A dam a S m itha jak o  teoryę pow szechną n a 
szej nauki, m ożnaby  go zaliczyć podobnie ja k  F ry d e ry k a  
S karbka do szkoły k lasycznej. Ze w zględu je d n a k  n a  rozw i
nięcie te j teo ry i w duchu narodow ym  należą obaj ci ekono
miści tak że  do szkoły narodow ej.

Stanow isko Supińskiego w M yśli ogólnej fiz jo log ii po
w szechnej je s t  zbliżonem  do stanow iska Care.ya, jednakow oż 
zachodzi w ich zap a try w an iach  tak że  zasadnicza różnica. W e
dle Supińskiego ludzkość ca ła  je s t  cząstką jednego  i w spól
nego organizm u w całej przyrodzie, k tó ry  opiera się n a  dw o
istym  ruchu, części i całości, to je s t  n a  siłach po jedyńczych  
i n a  sile pow szechnej, bez w zględu n a  to, czy te  części i ca
łości są ciałam i św ia ta  p ierw otnego, czy w yrobem  ludzkiej 
myśli. Dwie siły  w przyrodzie nazyw a Supiński siłą rzu tu  
i siłą p rzy c iąg an ia  czyli pędu indyw idualnego  tudzież spójni 
i zawisłości. Obie te  siły  n ieustann ie  d z ia ła ją  n a  siebie, nie 
m ogą n igdy  się spożyć i są w arunk iem  ciągłego ru ch u  i życia, 
a zatem  istn ienia . W  świecie ludzkim  oznacza siła rzu tu , 
tkw iąca w jednostkach , życie jednostek , ich  indyw idualność, 
siła p rzy c iąg an ia  zaś u trzy m u je  nie ty lko  spójnię w ew nątrz  
po jedyńczych  ciał i istot, ale zarazem  je s t  siłą ciała zbioro
wego, całej społeczności, • to w arzy stw a ludzkiego. Człowiek

') Szkoła polska s ir  5—7. 
3) s tr .  S.
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więc m a podw ójną na tu rę , obok przyrodzonego pędu indyw i
dualnego, rów nież przyrodzony  pęd tow arzyski. Pęd to w a
rzysk i objaw ił się zrazu  na  w zór zw ierzą t w -g ro m ad ach  l u 
dzkich, następn ie  w  rodzinach  i m ilionow ych społeczeństw ach. 
M e m ogąc w ydobyć się nazew n ątrz  w ielkiego stow arzyszenia  
is to t organicznych , u tw orzy ł człowiek w ew nątrz  onego spo
łeczność w łasną. Ludzkość więc rozw ija  się sam a w sobie, je j 
części z ra s ta ją  się z sobą i tw orzą odrębny organizm , k tó ry  
oprócz pow szechnego zasobu p ierw iastków  w spólnych całej 
o rganicznej rodzinie m usi m ieć tak że  swój w łasny  p ierw iastek , 
wspólny w szystk im  w skład jeg o ' w chodzącym  jednostkom , 
ale im  sam ym  ty lko w łaściw y. W yrobem  czysto ludzkim  je s t 
ty lko  w i e d z a  i p r a c a .  N agrom adzona w iedza i p raca  po 
jaw ia  się w  postaci zasobów, a zasoby są tym  w spólnym  lu 
dzkości całej p ierw iastkiem , na  którj^m się rozw ija  działanie 
dwóch sił p rzy rodzonych : rz u tu  i rozk ładu  (przyciągania), sił, 
bez k tó ry ch  nie m a całości zbiorow ej i jednostkow ego is tn ie 
nia. Zasób społeczny je s t tern w ludzkości, czem  w organizm ie 
pow szechnym  je s t  zasób p ierw iastków  pożyw nych. Zasób spo
łeczny, k tó ry  w rozm aitych  częściach i podziałach nazyw am y 
k a p i t a ł e m ,  bogactw em , przem ysłem , wielkością ludów  i po 
tęg ą  rządów , nie je s t  ty lko  zbiorem  uży tecznych  m atery i, ani 
nie je s t  ty lko  sam ą w iedzą, w yrobem  ducha, lecz je s t  razem  
w iedzą i p racą  społeczną, w iedzą uzb ieran ą  przez pracę, pracę 
zaoszczędzoną przez w iedzę.1)

P u n k tem  w yjścia Supińskiego więc je s t  podobnie ja k  
u C areya m yśl o jedności p raw  fizycznych i m oralnych, o na- 
tu ra ln em  dążeniu  do asocyacyi. W szelako .Garey k ładzie  n a 
cisk n a  odrębność ciał lokalnych  w świecie ludzkim , m ających  
w łasny b y t i rozwój na  wzór p la n e t w system ie słonecznym  : 
Sup ińsk i zaś s ta ra  sie bliżej w y tłum aczyć odrębność o rg a
nizm ów społecznych w ogólnym  organizm ie p rzy rody  i z n a 
czenie odrębnej siły  społecznej czyli zasobu społecznego, nie 
w dając  się bliżej w określenie w zajem nego stosunku lokalnych 
centrów  społecznych. Z tego  pow odu odrębność ekonom iczna 
społeczeństw  nie odgryw a w  Szkole polskiej Supińskiego 
ta k  w ażnej roli, ja k  u Careya. W praw dzie także Supiński 
podnosi w ielkie znaczenie p rzem ysłu  krajow ego  dla ogólnego 
dobrobytu  i w ykazuje, że ro ln ictw o nie może się rozw inąć 
bez p rzem ysłu ,2) ale nie je s t  przeciw nikiem  m iędzynarodow ego 
podziału  p racy  i je s t  zasadniczo za w olną konkurencyą w  sto 
sunkach  h and lu  zagran icznego  w m yśl n au k i A dam a S m ith a .3)

W  Szkole polskiej w ydał Sup ińsk i ty lko  część pierw szą, 
zaw iera jącą  naukę o '^niezachw ianych i p rzy rodzonych“ p ra 
w ach społecznych, o „organizm ie spo łecznym “, część druga

b M yśl fizyologii str. 53, 134, 173 i n,
2) S zko ła  po lsk a  II. s tr. 105..
3) s tr .  406 i  n.
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zaś o „m echanizm ie społecznym  m ająca p rzedstaw ić1) to ,'c o  
człow iek sam  sobie u rządza, n ad a je  i p rzeistacza , zarząd  k ra ju , 
w ym iar spraw iedliw ości, podatk i, n ie zosta ła  w ydaną. Z ro z
praw  jed n ak  osobno w ydanych , m ianow icie z listów  treśc i 
społecznej w ynika, że Supiński w kładał n a  państw o przede- 
w szystk iem  obow iązek k rzew ien ia w śród ludu  ośw iaty  ogólnej 
i zawodowej celem zw iększenia zasobów społecznych. Pod 
w zględem  ochrony cłowej p rzem ysłu  rad ził się trzy m ać drogi 
pośredniej ; nie b y ł przeciw ny cłom, ale w edle m ożności rad z ił 
un ikać te j ochrony, poniew aż wedłe niego opieka u trzy m u je  
przem ysł, a tern sam em  naród  cały  w n ieusta jącej m ałole- 
tności i do jrzen ia jego  nie dopuszcza. „Społeczność w inna 
je s t  przem ysłow i krajow em u opiekę w aru n k o w ą; ona m a obo
w iązek strzedz go przed w spółubieganiem  zagranicznem , szcze
gólnie w p ierw szych  chw ilach jeg o  rozw oju, co tając zw olna 
i stopniow o opiekuńczą rękę, a to w m iarę ja k  p rzem ysł te n  
w znosi się i w ydoskonala. S ilna początkow o opieka staw ia  go 
w m ożności usadow ienia się, bo go chroni od w spółubiegania 
obcych, może więcej w ydoskonalonych, stopniow e cofanie te j 
opieki zn ag la  go do doskonalenia się w łasnego, p rzyzw yczaja  
do stan ia  o w łasnych  siłach i podnosi do rów now agi z zagra- 
nicznynni" .2)

W  teoryi ekonom icznej Supińskiego najw ięcej godnem  
uw agi je s t  jego  sam odzielne pojęcie zasobu społecznego, jak o  
siły społecznej w ytw orzonej p rzez ludzi i w yznaczające j sp o 
łeczności ludzkiej sam odzielne stanow isko w organizm ie p rzy 
rody. W  pojęciu tern różni się Supiński nie ty lko  od m ate- 
rya listycznego  pojm ow ania bogactw a narodow ego i k ap ita łu  
przez A dam a Sm itha, ale tak że  od szerokiego pojm ow ania 
bogactw a przez J a n a  B ap ty stę  Saya, L is ta  i C areya albowiem  
ściśle w yróżnia wytrób ludzki, nagrom adzoną w iedzę i pracę, 
od m aterya łów  i posiłkow ych czynników  p rzyrody , danych  
darm o od Boga. Od zasobu społecznego odróżnia Supińsk i 
bogactw o, jak o  d ary  Boga, m ające życie nasze w esprzeć lub 
u p rzy jem n ić ; m a te ry a  i je j w łasności są darem  Stw órcy, 
są częścią przyrody  pow szechnej, a ich przym iotem  je s t  
użyteczność. U żyteczność w ypracow ana pod kierunkiem  
w iedzy s ta je  się w a r t o ś c i ą .  Zasób społeczny więc je s t  zb io
rem  w artości społecznych bez w zględu, czy one u tk w iły  w  cia
łach m artw ych , czy s ta ły  się po tęgą m yśli.3)

Grłówną zasłu g ą  naukow ą Supińskiego je s t  sam odzielne 
usiłow anie rozw inięcia ekonom icznej szkoły libera lne j i po
g łęb ien ia zasadniczych  pojęć ekonom icznych. W  szczegółach

’) I. s tr. 11.
2) P ism a 1. IV. s tr .  70.
3) I. s tr . 140.
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m ożna m u w ykazać nieraz niedokładność i n iekonsekw encję, ^ 
m usim y jed n ak  uznać, że w szeregu  m yślicieli ekonom icznych 
19  ̂w ieku, to ru jący ch  nowe drogi naszej nauce, za jm uje  Su- 
p ińsk i w yb itne  m iejsce. 2)

4) Szkoła społeczna.

Szkołą s p o ł e c z n ą  nazy w am y  k ieru n ek  naukow y w eko
nom ice społecznej i w polityce ekonom icznej, za jm u jący  się 
bliższem  zbadaniem  różnic i sprzeczności ekonom icznych  
w łonie społeczeństw a, tudzież  sposobów za ła tw ien ia  kw esty i 
.so c ja ln e j.

Źródłem  k ierunku  naukow ego, k tó ry  n azyw am y społecz
nym , by ła  częścią re a k c ja  re lig ijn a  i e ty czn a  przeciw  libe
ra ln e j teo ry i egoizm u i m atery a lis ty czn em u  pojm ow aniu  bo
g ac tw a narodow ego, częścią zaś szybki rozw ój w ielkiej p ro 
d u k c ji  m aszynow ej i przedsiębiorczej, k tó ry  odsłonił n iebez
p ieczeństw a wolnej k o n k u re n c ji  d la w arstw  robotn iczych  
i dla sam oistnej drobnej p ro d u k c ji. System  w olnej konku
r e n c j i  rozbił re sz tk i średniow iecznej o rg a n iz ac ji p ro d u k c ji 
drobnej, nie stw orzy ł je d n ak  nowej żyw otnej o rg an izac ji, 
k tó rab y  zabezpieczyć m ogła robotników , konsum entów , i dro
bnych  producentów  od ekonom icznej przem ocy i w yzysku, 
a ca ły  organizm  społeczny od gw ałtow nych  w strząśnień, 
zw anych  przesileniam i ekonom icznem i hlowa tech n ik a  p ro 
d u k c ji, w ielkie zak ład y  kom unikacy jne , o rg a n iz a c ja  k red y tu  
w b an k ach  i in n e  now ożytne stosunki praw ne, polityczne 
i cyw ilizacyjne tw orzące źródło kw esty i społecznej 3), sp row a
dziły  p rzew ró t w  gospodarstw ie społecznem , jak iego  tw órcy  
k ie ru n k u  libera lnego  w ekonomice, fizyokraci i A dam  Sm ith, 
s to jący  u  p rogu  nowej epoki, przew idzieć nie mogli. Z tąd  
też po u s tan iu  b u rzy  w ojennej po jaw ia się z początkiem  
19. w ieku we w szystk ich  p ań stw ach  now ożytnych  żyw y ru ch  
społeczny  w lite ra tu rze  ekonom icznej i po litycznej, podsyca
n y  tern silniej przesilen iam i ekonom icznem i i bezrobociem , 
spow odow anem  system em  k o n ty n en ta ln y m  N apoleona i szyb 
k im  postępem  w ielkiej m aszynow ej p ro d u k c ji. R ad y k aln e  
p rą d y  so c ja lis ty czn e  i kom unistyczne, niem niej m arzycielskie 
p ro jek ty  reform y społecznej, zysk iw ały  coraz szersze g rona  
zw olenników . W e F ran cy i S a i n t - S i m o n ,  m arzący  o no
w ym  p orządku  ekonom icznym  i politycznym , opartym  na

*) Z tego s ta n o w isk a  zb y t je d n o s tro n n ą  je s t  k ry ty k a  S t a n i s ł a 
w a  K r u s i ń s k i e g o  „D zieła J. S up ińsk iego“ w  Szkicach ekono
m icznych . 1892 s tr . 1—62.

2) . E d m u n d  W e j c h e r t  w  Ekonom , w a rsz . (1868 II. 125) p rzy - 
.z n a je  S up iń sk iem u  w yższość n a d  C areyem  i B a s tia tem .

3) Por. w yżej, s tr . 17.
21
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klasie pracu jące j, a k ierow anym  w duchu ckrześciańskim  
przez uczonych, w ielkich przem ysłow ców  i bankierów , skup ił 
około siebie cały  zastęp  uczniów , k tó rzy  później bądź w n a 
uce, bądź w polityce w yb itną  odegrali rolę ł) T akże K a r o l  
F o u r i e r  i jeg o  szkoła, w A nglii J i l o b e r t  O w e n  i ru ch  
przez n ich w yw ołany  w k ra ju  i zag ran icą , w ysunęły  spraw ę 
robo tn iczą i kw estyę reform, społecznych n a  porządek  dzienny  
tak , iż nie podobna było w ekonom ice społecznej kw esty i 
te j w ym inąć.

N aw et ekonom iści libera ln i m usieli za jąć  się k w esty ą  
robotniczą, nie doszli jednakow oż do zgodnych w te j sp raw ie 
o p in ij. Pesym iści z M althusem  i R icardem  n a  czele spodzie
w ali się popraw y doli robotn ików  z ogólnego w zrostu  pro- 
dukcyi, p rzestrzeg a li jed n ak , że n a tu ra  m a stół n a k ry ty  
ty lko  dla ludności nie rozm nażającej się w nieskończoność. 
O ptym iści w idzieli w  stosunkach  społecznych natu ralną, 
harm on ię  i dom agali się urzeczyw istn ien ia  system u wolności 
tak że  d la robotników , m ianow icie p raw a  koalicyi i asocya- 
cyi. B yli jed n ak  i tacy  zw olennicy A dam a Sm itha, k tó rzy  
żądali in terw ency i p ań stw a  dla za ła tw ien ia  kw esty i ro b o tn i
czej, m ianow icie we F ran cy i ju ż  w r. 1819 Sim onde de Sis- 
mondi. Szkoła socyalna kato licka podnosiła znaczenie re lig ij
nego i etycznego w ychow ania społeczeństw a, a pokrew ny  
je j  duchem  Le P lay  znaczenie przyw rócen ia daw nej spójni 
i pow agi rodziny. A u g u st C ieszkowski dom agał się zm iany  
system u p łacy , m ianow icie dopuszczenia robotn ików  do u d z ia 
łu  w  zyskach przedsiębiorcj7'. A u g u st Com te i J o h n  S tu a r t  
Mili oczekiw ali re fo rm y  od ewolucyi ekonom icznej w p rz y 
szłości.

D zisiaj kw estya społeczna w eszła w szędzie w treść^ eko
nom iki społecznej i w p ro g ram  po lityk i ekonom icznej we 
w szystk ich  p ań stw ach  cyw ilizow anych, a nie ty lko  poszcze
gólni ekonom iści, ale całe g rona uczonych połączonych 
w zw iązki, n. p. stow arzyszenie dla po lityk i socyalnej 
w N iem czech, p racu ją  n a  po lu  reform  społecznych.

a) Simonde de Sismondi. W illiam Thompson.

S i m o n d e  d e  S i s m o n d i ,  ekonom ista i h isto ryk , ro z 
począł sw oją działalność lite rack ą  n a  polu ekonom icznem  
jak o  zw olennik  szkoły klasycznej. 2) D opiero w czasie w ojen  
napoleońskich, system u k o n ty n en ta ln eg o  i p rzesileń  ekono
m icznych we F ran cy i i A nglii zm ienił sw ą opinię o k o rzy 

]) n . p. A. Comte, A. T h ievry , A. ß lan q u i, M. C hevalier, L ero u x  
L esseps, H aievy i inn i.

2) W  r. 1803 w y d a ł dz ie ło  „De la rich esse  co m m erc ia le  ou p r in  
c ipes de 1’econom ie p o litiq u e“ w  dw óch  tom ach .



ściach w olnej k o n k u re n c ji i p raw  n a tu ra ln y ch  i nap isa ł 
w  r. 1819 „Nowe zasady  ekonom ii po litycznej czyli bogactw a 
w stosunku  do ludności“ , ^  w  k tó ry ch  w y stąp ił przeciw  szkole 
k lasycznej, lubo ośw iadczył w zasadzie, że „nauka A dam a 
S m itha je s t  tak że  jeg o  nauką , p rag n ie  ją  je d n a k  bliżej w y
jaśn ić  i uzupełnić , poniew aż dochodzi w  n iej do zupełn ie 
in n y ch  wniosków niż d ru d zy “ 2)

Sim onde de Sism ondi pojm uje zadan ie  ekonom ii po li
tycznej i is to tę  b o g aa tw a  inaczej, niż szkoła k lasyczna. W e
dle n iego ekonom ia p oh.t;yczna nie je s t  n au k ą  o bogactw ie 
w  rozum ieniu  abstrakcy jnem , o n a tu rze  i p rzyczynach  jego  
w zrostu  lub upadku, lecz „nauką o o rg a n iz a c ji społecznej 
człow ieka konsum ującego i w y tw arzającego , w jego  stosunku 
do rzeczy “. N au k a  głoszona przez szkołę k lasyczną je s t 
ch rem aty s ty k ą , m ożna ją  u jąć  w  dwóch zdan iach : aby
podnieść bogactw o, należy  w iele ja k  n a jtan ie j w ytw arzać, 
to  znaczy  za ja k  n a jn iższą  p łacę i p rzy  pom ocy ja k  n a j
m niejszej p ra c y .3) Tym czasem  bogactw o n aro d u  zaw isło od 
dobroby tu  w szystk ich  członków , a praw dziw em  zadaniem  
p o lity k a  je s t  znaleść ta k ą  k o m b in ac ję  i p ro p o rc ję  m iędzy 
ludnością a bogactw em , k tó rab y  zapew niała  ja k  najw ięcej 
szczęścia ludności k ra ju . Nie chodzi o ab s trak cy jn e  g ro m a
dzenie bogactw a, ale o to, aby  w szyscy obyw atele m ieli 
udzia ł w przyjem nościach, jak ie  da je  bogactw o 4) Sism ondi 
m niem a, że ekonom ia p o lityczna je s t  p rzedew szystk iem  n au k ą  
ad m in is tra c ji  państw ow ej. N ajw yższem  zadan iem  te j nauk i 
je s t  obm yśleć sposób zapew nien ia  dobrobytu  narodow ego, 
oznaczyć stosunek, ja k i zachodzić pow inien m iędzy rozm a- 
item i k lasam i i zaw odam i, aby  w szystk ie  w zajem nie się po
p iera ły , aby  w szystk ie m iały  najlepsze  w aru n k i dla swego 
dobroby tu  i łączy ły  nadzie ję  z uczuciem  b ezp ieczeń stw a.5)

Sim onde de S ism ondi w ychodzi z zasady  p rzy ję te j p rzez  
A dam a S m itha, że jed y n em  źródłem  bogatw a je s t  p r a c a ,  
a środkiem  grom adzenia bogactw a je s t  oszczędność. Z asadę 
tę  uzupełn ia  Sism ondi w ty m  k ierunku , że ostatecznym  celem  
bogactw a je s t  używ anie i odpow iedni rozdział m iędzy cały  
naród. Otóż do pożądanego słusznego rozdziału  bogactw a nie 
prow adzi system  w olnej k o n k u ren c ji. System  ten  bowiem  
w yw ołuje pow szechną w alkę n a  ta rg u  m iędzy p roducen tam i 
oraz m iedzy kupcam i, zm usza p roducen ta  do ja k  n a jtań sze j pro-

') „N ouveaux p rincipes d ’econom ie p o litiq u e  ou de la  rich esse  
d an s ses ra p p o r ts  avec la  p o p u la tio n “ P a ris  1819 w  dw óch to m ach ; 
w  ty m  sam y m  d uchu  „E tudes s u r  I’econom io p o litiq u e “ P a r is  1837 
w  dw óch tom ach .

2) I. s tr .  52.
3) E tu d e s  II . s tr .  235.
4) N ouveaux p rin c ip es 1. s tr . 9.
5) E tu d e s  II. s tr .  238.
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chikcyi, do obniżania p łacy  robotników , do zastąp ien ia  p racy  
m aszynam i. W  system ie ty m  w alczą n a  śm ierć i życie m iasta  
przeciw  m iastom , kupcy  przeciw  kupcom , przedsiębiorcy 
p rzeciw  przedsiębiorcom , a osta tecznym  w ynikiem  te j w alki 
je s t  pow stan ie  nowej k lasy , znanej ty lko  z nazw y B zym ia- 
nom, m ianow icie k lasy  p r o l e t a r y  u s z  ó w. J a k  u  B zym ian  
p ro le ta ryusze  żyli kosztem  publicznym , ta k  przeciw nie dzisiaj 
społeczeństw o ży je kosztem  proletaryuszów , a l b o w i e m  z a 
b i e r a  i m  c z ę ś ć  p ł a c y ,  m a  l e ż  n e j  z a  i c h  p r a c ę .  
Szkoła c lirem atystyk i głosi zasadę, że porządek  n a tu ra ln y  
m a w ym agać, aby p ro le ta ryusz  pracow ał za całe społeczeń
stw o, ale nie m iał udzia łu  we w łasności. 1)

S ism ondi słusznie podnosi, że system  wolnej konkuren- 
cy i nie chroni in teresów  całego społeczeństw a Przedsiębiorca 
s ta ra  się w yłącznie o zyski d la siebie, a nie dba o to, że 
robo tn icy  są w nędzy. Tym czasem  każda p rodukeya pow inna 
swoich pracow ników  odpowiednio u trzym ać, a jeże li się okaże, 
że dana gałęź produkcyi nie może swoim pracow nikom  z a 
pew nić dobrego by tu , to nie zasłu g u je  n a  eksp loatacyę. 
Każda gałęź produkcyi pow inna być z o r g a n i z o w a n ą  
k o r p o r a c y j n i e  w te n  sposób, aby przedsięb iorcy  byli 
odpow iedzialni za zajęcie i odpow iednie u trzy m an ie  oraz 
zaopatrzen ie  n a  w ypadek  starości i choroby robotn ików  n a 
leżących do danego zaw odu. P rzedsiębiorca pow inien z góry
0 tern w iedzieć, że m a obow iązek zajm ow ania robotników  
w odpow iednich l o k a l a c h ,  nie grożących jeg o  zdrow iu, 
że m a ich leczyć w szp italach  w razie  choroby, że p łace po
w inny  nie ty lko  w ystarczyć na u trzy m an ie  sam ego robo tn ika 
dorosłego, ale zarazem  pokryć koszta jego  d z i e c i ń s t w a ,  
s t a r o ś c i  i c h o r ó b ,  n iem niej B rak '''za ro b k u  z pow odu z a 
stosow ania m a c h i n  w produkcyi. T aką odpow iedzialność 
m ożna nałożyć na  przedsiębiorców  p rzy  odpow iedniej orga- 
nizacyi, a jeżeliby  ktoś m niem ał, że jego  przedsiębiorstw o 
n ie zdoła ponieść ty ch  w szystk ich  kosztów , to n iechaj go 
raczej w cale nie zakłada, zam iast zw alać ciężar u trzy m y w an ia  
ubogich i chorych robotników  n a  całe społeczeństw o. ?) Odpo
w iedzialność ta k ą  przedsiębiorców  uw aża Sism ondi za zupe ł
n ie  uspraw iedliw ioną poniew aż przedsiębiorca ściąga zyski 
z życia  ludzkiepo, a w szystk ie  ciężary  spycha n a  spo łeczeń 
stwo.

Pow yższe w yw ody Sism ondiego św iadczą o tra fn em
1 bystrem  zrozum ieniu  isto ty  kw esty i robotniczej'. Także kie- 
ru n ek  reform y przez niego w sk azan y  je s t  słusznym  i zna lazł 
■dzisiaj w A ustry i, w N iem czech i P ran c y i zastosow anie 
w organizacyi przym usow ego ubezpieczenia robotn ików  na 
w ypadek  choroby, starości, niezdolności do p racy , w części 
ju ż  przeprow adzonej. W  ty m  w łaśn ie duchu p rzed staw ia ł

’) E tu d es  I. s tr . 33—5.
a) JNouveaux .p rinc ipes I t .  s tr .  358—62.
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sobie feismondi ową odpow iedzialność „k o rp o racy jn ą“, labo 
nie u m ia ł w skazać pozytyw nego p ro jek tu  organizacyi. S łu 
sznie  ̂ sam  podnosił, że w w ykonan iu  tej m yśli okażą się 
w ielkie trudności i n iebezpieczeństw a, d latego  pozostaw ia 
p rzeprow adzenie tej zasady  ustaw odaw stw u. U staw odaw stw o 
to może zrazu  nie będzie doskonałem , ale będzie m iało ten  
dobry skutek, że zw iąże los robotników  z p rzedsięb io rstw em .1)

Prócz tego  w skazał S ism ondi jeszcze in n y  środek za ła 
tw ien ia  kw esty i robotniczej. Oto postaw iw szy  zasadę, że 
is tn ie je  pew na solidarność m ięazy  p rzedo i^rU rca a robo tn i • 
m em  uupow iedzialność przedsiębiorcy za  b y t roboouilmw. 
nie ta i Sism ondp że przedsiębiorca w ty in  w ypadku  pow i
n ien  m ieć rodzaj pa try a rc łia ln e j w ładzy  n ad  m łodym i ro b o t
n ikam i i praw o pow strzym ania  icli od zaw ieran ia  n ieprze- 
żornyclr ^m ałżeństw ,, k tó re  m ogą zanad to  pom nożyć szeregi 
robotn ików  i n arazić  przedsiębiorcę n a  zb y t w ielkie ciężary. 
T akie ograniczenie p raw  robotn ików  uw aża Sism ondi za 
stosow ne i słuszne, jeże li robotnikom  zapew ni się przejście 
n a  w yższy stopień  b y tu  ekonom icznego, jeże li m ianow icie 
starszych  robotników  dopuści się d o  u d z i a ł u  w z y s k a c h  
p  r  z e d s i ę b i o r  s t  w a w form ie stow arzyszenia z przedsię
biorcą R o b o tn ik  pierw szego stopnia by łby  n ie jako  „asp iran 
tem  n a  robo tn ika stow arzyszonego (associe), nie po d leg ają
cego owym  ograniczeniom  Sism ondi p rzyznaje , że n a  razie  
m yśl ta  p rzed staw ia  się jak o  utopia, ale nie należy  spuszczać 
je j z uw agi. 2)

O bydw a pow yższe pom ysły  Sism ondiego m usim y uznać 
za  b y stre  i g łębokie, oparte  n a  zrozum ieniu n a tu ry  kw esty i 
robotniczej i  n a  tra fn em  p rzew idyw aniu  przyszłości. S ism on
di pozostaw ał na  g runcie p anu jącego  u stro ju  społecznego 
i nie m yślał o przew rocie w duchu socyalistycznym . P rz e 
ciwnie,^ b ro n ił w łasności, p ra g n ą ł rozszerzenia w łasności na  
ja k  najw iększą liczbę uczestników , uznaw ał po trzebę podziału  
p racy  n a  osobne zaw ody i w y k azy w ał użyteczność tego  po
działu. Z aznaczał jednak , że w łasność ziem i wcale nie je s t  
p raw em  natu ra ln em , lecz je s t  in s ty tu cy ą  społeczną, o p artą  
na zasadzie publicznej uży teczności. i ) .Dla usunięcia szko
dliw ych skutków  w olnej konkurency i dom agał się in terw en- 
cyi państw a , lubo sam  n ieraz  p rzyznaw ał, że n ie umie w ska
zać w tym  celu dokładnie określonych środków, lecz uw aża 
za  konieczne, aby  zachow ano odpow iednią proporcyę m iędzy 
p racą  a użyciem  w szystk ich  jed n o stek  i klas sp o łeczn y ch .5) 
M iędzy innem i żądan iam i dom agał się ogran iczenia za  po 

') I I  s t r .  363—4
2) I I .  s t r .  307—44.
3) E tu d es  II. s tr , 239 i n.
4) N ouveaux p rin c ip es I. s tr . 161.
5) E tu d es  II . s tr .  272.
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m ocą k o n ce s ji zak ład an ia  fabryk , banków , p rzedsięb io rstw  
akcy jnych , aby  zapobiedz ich zak ład an iu  bez rzeczyw iste j 
po trzeby , rów nież żąd a ł od p ań s tw a  w razie  przesileń  pom o
cy d la  robotn ików  zam iast opiekow ania się przedsiębiorcam i.

N a uw agę zasłu g u je  stanow isko Sism ondiego w obec 
teo ry i M althusa o w zroście ludności. S ism ondi zgadza się 
z M althusem , że ludność w sku tek  lekkom yślnie zaw ieranych  
m ałżeństw  może się isto tn ie  rozm nażać zb y t szybko i m oże 
sam a sobie s tw arzać k o n k u re n c ję  w p rac jr. T rafn ie jed n ak  
m odyfikuje Sism ondi teo ryę  M alth u sa  w te n  sposób, że nie 
b rak  środków  żyw ności, lecz b rak  d o c h o d u  je s t  g ran icą  
ludności, że ludność reg u lu je  się wedle d o ch o d u .1) D ochód 
je s t  zarazem  reg u la to rem  praw dziw ej w artości tow arów  
corocznie w ytw orzonych, a jeże li ilość tow arów  się zwiększ}7, 
a dochód, za k tó ry  m ają być w ym ienione, rów nocześnie się 
n ie zw iększy, w ów czas ich w artość w cale się nie podniesie .2) 
Z tego  sam ego stanow iska zw alczał S ism ondi tak że  teoryę 
„dróg o d b y tu “ Saya i jeg o  tw ierdzenie, że o h iperprodukcy i 
n ie może być mowy. W y d a tek  narodu  je s t  ogran iczony  jego  
dochodem  w ten  sposób, że dochody zeszłego roku  m ają  
opłacić p ro d u k c ję  roku  danego. P ro d u k c ja , dochód i kon- 
sum cya pow inny  być w ró w n o w ad ze ; p ro d u k c ja  więc m a 
swe granice, a je ś li je  przekracza, sprow adza k lęsk i ekono-- 
m iczne i cofa naród  w stecz, zam iast go posunąć naprzód. 
A by m ieć dochód, nie w j^starczy w ytw orzyć tow ary , trzeb a  
je  jeszce sp rzedać ; d latego  uw aża zdanie  B icard a  za m ylne, 
jak o b y  w zrost p ro d u k c ji zaw sze stanow ił p rzy ro s t k ap ita łu  
narodow ego. 3)

T akże w ym ianę tra k tu je  S ism ondi z odm iennego s tan o 
w iska n iż A dam  Sm ith. W edle Sism ondiego w ym iana p rz y 
chodzi do sk u tk u  dlatego, poniew aż obie s tro n y  odnoszą z niej 
k o rzyść  dla siebie. S p rzed ający  w idzi sw ą korzyść w sp rze
daży, k u p u jący  w k u p n ie  tow aru , nie m a w ięc m ow y o tern, 
aby  w ym ieniano  realn ie  rów ne w artości, lecz obaj zysku ją, 
a  tern sam em  zysku je  naród  podw ójnie. W szystko  bowiem , 
co zw iększa użycie i p rzy jem ności jednostek , powinno być 
u w ażane jak o  korzyść ogółu. T ak  samo handel je s t  poży
tecznym  i w ytw órczym , gd y  zbliża p ro d u k t do k o nsum en ta .4)

S ism ondi u to row ał w naszej nauce drogę pan u jącem u  
dzisiaj k ierunkow i realistycznem u. Obok niego w ym ieniam y 
w spółczesnego m u ekonom istę angielsk iego  W i l l i a m a  
T h  o m  p s o n  a, k tó ry , z podobnego ja k  Sism ondi w ychodząc 
stanow iska, stanow i przejście  do szkoły  so c ja lis ty czn e j.

') N o uveaux  p rin o ip es II . C hap. II ,
2) E tu d es  I I .  s tr .  232.
3) N ouveaux  p rino ipes I . s tr . 119 i n.
4) I. s tr .  134 i u. L i te ra tu r ę  o S ism ond im  z e s ta w ił L ip p e rt

w  H a n d w . der S ta a ts w . VI. 749.
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T hom pson  x) w ychodzi z zasady, że p raca  je s t  źródłem  w ar
tości zam iennej, z tej zasady  zaś w ysnuw a wniosek, że ro 
botn ikow i należy  się ca ły  w ynik  jeg o  pracy. W  rzeczyw i
stości je d n a k  robo tn ik  n ie o trzym uje  całego p roduktu  pracy , 
ty lko  n iezbędne u trzym an ie , albow iem  m usi część p roduk tu  
oddać w łaścicielow i ziem i, budynków , m achin, narzędzi i s u 
row ców . K apitaliści bow iem  m ają  w swoich ręk ach  ustaw o
d aw stw o  i u w aża ją  różnicę m iędzy niezbędnem  u trzym aniem  
ro b o tn ik a  a rzeczyw istym  w ynikiem  p racy  za d o d a t k o w ą  
w a r t o ś ć  (surplus value, add itional value), należącą się 
w łaścicielom  ziem i i k ap ita łów  z tego  ty tu łu , że p raca  p rzy  
pom ocy m ach in  i in n y ch  k ap ita łów  s ta je  się bardziej w y 
tw órczą. R enta g ran to w a  i zysk  kap ita lis tó w  są więc nie- 
słnsznem  potrąceniem  z w yników  p racy  n a  szkodę robotników .

Z ałożenie i w yw ody Thom psona są zgodne z w yw odam i 
A dam a Sm itha, w nioski jeg o  jed n ak  są odm ienne. W edle 
Thom psona ro bo tn ik  pow inien  o trzym yw ać znacznie w iększy 
u d z ia ł w w ynikach  produkcyi, aniżeli fak tyczn ie  otrzym uje, 
albow iem  w łaściciele g run tów  i kap ita liśc i pow inni się zado
wolić w ynagrodzeniem  za zużycie ich kapitałów , a oprócz 
teg o  dochodem  rów nym  p łacy  robo tn ika najlep ie j w ynagro 
dzonego. Thom pson uw aża za pożądaną zm ianę dzisiejszego 
p o rząd k u  p raw nego  w tym  k ierunku , aby  robotnikom  zap e
w nioną b y ła  wolność p racy , w łasność całych produktów  p racy  
i ich  sw obodna w ym iana. W  ty m  celu jed n ak  nie żąda 
czynnej in te rw en cy i państw a , zaleca ty lko  uchylen ie wszel
k ich  w ięzów k ręp u jący ch  wolność osób i w łasności, oraz 
tw orzen ie  n a  m ocy dobrow olnej um ow y gm in kooperacy jnych  
n a  w zór R o b erta  Owena.

b) Saint - Simon. August Comie

S a i n t  - S i m o n ,  u w ażan y  za ojca now ożytnego socya- 
jizm u, nie b y ł socyalistą w znaczeniu now ożytnęm , an i nie 
uw aża ł się za  p rzeciw nika szkoły A dam a Sm itha. P rzeciw nie, 
w  rozpraw ie  sw ojej „o w łasności i ustaw odaw stw ie" ?) uw aża 
S a in t - Sim on praw o w łasności za jed y n ą  m ożliwą podstaw ę 
spo łeczeństw a politycznego. W  każdym  k ra ju  zasadniczem  
praw em  je s t  p raw o w łasności, od zachow ania tego  p raw a 
zależy  is tn ien ie  społeczeństw a. Jednakow oż R aint-S im on nie 
uw aża in s ty tu cy i własności, za ta k  n ie tykalną , iżby  nie m ożna

r ) w  dziele ..An in q u iry  in to  th e  p rin c ip le s  o f th e  d is tr ib u tio n  
o f  w ea lth  m ost co n d u c iv e  to  h u m an  h a p p in n e s“ z r. 1824. Ob. o n im  
A. M o n g e r  „D as R ech t a u f  den  vo llen  A rb e its e r tra g “ 188(1 s t r  49—58; 
P a l  g r a v e  II I . s tr .  536.

2) „Vues su r  la  p ro p rie te  e t la  le g is la tio n “ 1818. Ob. O euvres de 
S ain t-S im on  1841 s tr .  1J4I i n .
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było je j zm odyfikować. 1) W łasność bowiem  je s t  podstawą, 
budow y społecznej i pow inna się opierać fia zasadach  u ż y 
teczności pow szechnej i być w  ta k i sposób u rządzoną, ab jr 
posiadacz m iał pobudkę do uczynienia je j ja k  na jbardzie j 
w ytw órczą, 2). a zatem  w sposób sp rzy ja jący  rozw ojow i p racy  
i produkcyi. S ław i .n ie śm ie rte ln eg o “ A dam a S m itha za to,, 
że w ykazał bezcelowość opiekuńczej polityki rządów  feudal
nych  i korzyści w olnej p racy  n a ro d o w ej; rów nież podnosi: 
zasług i J . B. Saya, k tó ry  uporządkow ał system  ekonom ii 
politycznej i tra fn ie  w y k aza ł różnicę m iędzy daw niejszym  
rządem  feudalnym  i m ilitarnym , zgubnym  dla narodów,, 
a now szym  rządem  przem ysłow ym . E konom ia p o lityczna je s t  
nauką , zasłu g u jącą  n a  ja k  n ajsze rsze  rozpow szechnienie 
w śród k las p ra c u ją c y c h .3)

Id eą  przew odnią Saint-S im ona było p rzekonan ie , że- 
system  feudalny  stanow czo ju ż  się p rzeży ł i u stąp ić  m usi 
m iejsca system ow i p rący  (przem ysłow em u) zarów no w  orga- 
n izacy i społecznej, ja k  politycznej i podatkow ej. Ju ż  w  p ie r
wszej rozpraw ie, 4) nap isanej w  G enew ie r. 1803, p rzepow ia
dał, że przyszłość należy  do ludzi p racu jący ch  um ysłow o 
i fizy czn ie .6) M e odróżniał jed n ak  pracow ników  sam oistnych, 
od zaw isłych : wedle niego pracow nikiem  (industriel) je s t  ta k  
robotn ik  i rękodzielnik, ja k  ro ln ik  i fab ry k an t, przew oźnik  
i kupiec. °) /K lasie p racu jące j w  tern znaczen iu  należy  się 
pierw sze m iejsce w społeczeństw ie i p rzew ażający  w pływ  na 
rząd y  państw ow e i u rządzenie skarbow ości publicznej, pon ie
w aż sw ą p racą  i siłam i k lasa ta  u trzy m u je  całe społeczeń
stwo. "W drodze koniecznego rozw oju  h istorycznego k lasa  ta  
m usi zdobyć stanow isko je j należne, albow iem  w h isto ry i 
ludzkości p an u je  postęp, po leg ający  n a  w yp ieran iu  organiza- 
cyi n ieodpow iednich przez ko rzystn ie jsze  dla ogółu. Ś redn io 
w ieczny system  feudalny  p rzed staw ia ł zdaniem  Saint-S im ona 
postęp  w porów naniu  z porządkiem  społecznym  i po litycz
ny m  G reków  i R zym ian , k tó ry  op iera ł się n a  podboju. W sze
lako tak że  pjorządek feudalny  b y ł jeszcze o rgam zacyą w ojen
ną, chociaż z niej w ydzieliła  się ju ż  osobna w ładza duchowna.. 
P orządek  feu d aln y  p rzeobraża się stopniow o w  porządek  
p ra c y  (przem ysłow y), tym czasem  zaś p ow stał system  przej - 
ściowy zarów no w dziedzinie m atery a ln e j ja k  duchow ej. Te 
m yśli S a in t S im ona o stopniow ej ew olucyi w dziejach  orga- 
n izacyi społecznej i um ysłow ości ludzkiej z okresu teolo-

P  s tr . 2 6 4 -5 .
2) s t r .  248 i  266.
3) s tr . 3 4 1 -7 .
4) L e ttre s  d’ u n  h a b ita n t de Geneve a  ses con tem porain s.
5) s tr . 60.
6) Cateehism e p o litiq u e  des in d u s tr ie ls  s t r .  !—2.



gicziiego do pozy tyw nego  rozw inął później jeg o  uczeń 
A u g u st Comte.

Saint-S im on m arzy ł o. stw orzeniu  nauk i fizyczno-polity
cznej, k tó rab y  w skazała  n iezachw iane p raw a  rozw oju społe
czeństw a na zasadach  pow szechnego p raw a g raw itacy i N e
w tona. W szystk ie  n au k i w yzw alały  się kolejno z więzów teo 
logicznych i p rzeszed łszy  p rzez m etafizykę s taw ały  się pozy- 
tyw nem i, opartem i n a  obserw acyi i dośw iadczeniu. Zdaniem  
Sain t-S im ona tak że  re lig ia  chrześciańska by ła  w yższą od 
w szystk ich  poprzednich  system ów  ’relig ijnych, ale m usi się 
odrodzić n a  zasadach  now ożytnej w iedzy Jeg o  ..nowy chrze- 
ścianizm  pow inien zorganizow ać społeczeństw o n a  zasadach 
b ra te rs tw a  i polepszenia m aterya lńego  i m oralnego bytu  n a j
liczniejszej w arstw y  ludności: w szystk ie  in sty tu cy e  społeczne 
pow inny  zm ierzać do tego  w ielkiego celu re lig ijn eg o .1)

Saint-S im on nie by ł zw olennikiem  rów ności ekonom i
cznej, uw ażał ją  za złudzenie, przeciw ne praw dziw ej równości, 
k tó re j zasadą je s t  udzia ł każdego w znaczen iu  i dochodach 
odpow iednio do swoich zdolności i w kładów . W edle niego 
w system ie przem ysłow ym  (pracy) będą n a tu ra ln y m i kiero
w nikam i bogaci przem ysłow cy i bankierow ie, u ży w ający  swo
ich m ajątków , w iedzy i dośw iadczenia n a  p o ż y te k  ogółu. Cel 
ten  będzie osiągniętym  prędzej czy później w n a tu ra ln y m  
pochodzie cyw ilizaćyi w ten  sposób, że p rzedstaw iciele  k lasy  
przem ysłow ej (pracującej) zdobędą p raw a polityczne wyborcze 
i w iększość w izbie gm in, a tern sam em  decydujący  w pływ  
n a  finanse, zgodnie z obow iązującą k o n s ty tu cy ą .2)

U czniow ie S aint-S im ona poszli rozm aitem i drogam i. Jedn i, 
nazw ani Saint-S im onistam i, szczególnie E n fa n tin , rozw inęli 
z n au k i sw ojego m istrza  dok trynę socyalistyczną, drudzy, ja k  
M ichel Chevalier, przeszli do obozu ekonom istów  liberalnych , 
n a js ły n n ie jszy  z n ich  zaś A u g u st Com te rozw inął społeczne 
pog lądy  Sain t-S im ona w duchu jeg o  n au k i częścią jak o  jeg o  
w spó łpracow nik ,3) częścią zaś później, zw łaszcza w swoim 
kursie  filozofii pozy tyw nej.

A u g u s t  C o m t e  za jm uje  w h isto ry i ekonom iki społe
cznej w ybitne m iejsce jak o  tw órca ogólnej n au k i społecznej, 
k tó rą  n azw ał s o c y o l o g i ą ,  oraz m e t o d y  s o c y o l o g i -  
c z  n  e j. W_  m yśl pom ysłów  T urgo ta . C ondorceta i S a in t-S i
m ona s ta ra ł się A. Com te u jąć  ca ły  obszar z jaw i-k  życia 
społecznego w jed n ą  ścisłą um iejętność, n azw an ą  socyologią

fi „Nouveau ohristianisolie“ II. s tr , 1O0 i 171.
2) „Moyen costitu tionnel“ I. str. 349—50. Por. też L i m a n o w s k i

„H istorya ruchu  społecznego“ II. str. 25—48; B l a n q u i  „Ekonomia 
przem ysłow a“ (w tłum acz.) III . str. 32—42. L ite ra tu rę  o St.-Sim . zesta
w ił A d l e r  w  H andw ört. der S taatsw . VI. str. 486.

3) N, p. „P lan  des travaux scientifiques necessaires pour reo rga
niser la  so'ciete“ 1822. A. Comte w ypierał się później w pływ u Saint- 
Simona.
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i oparł j ą  na  biologii ^ A ugust Gomte w ychodzi z założenia, 
że w całym  świecie p an u je  jedno  pow -zeclm e praw o, że j e 
dnakow oż w ielka kom plikacya z jaw isk  w świecie nie pozw ala 
nam  w yjaśn ić  za  pom ocą jednego  p raw a w szystk icli różno
rodnych  zjaw isk . Socyologia więc w inna się za jąc  zbadaniem  
p raw  rządzących  z jaw iskam i spoleczneiui a to ta k  w  stan ie  
icli rów now agi (statyka społeczna), ja k  ru ch u  (dynamika społe
czna), po rządku  i postępu, w  organizm ie społecznym . Z d a
niem  C om te’a n au k a  społeczna tw o rzy  jed n ą  całość, albow iem  
zjaw iska społeczne są ze sobą w ścisłej łączności i zawisłości 
i m uszą być rów nocześnie bad an e  ze s trony  s ta tycznej i d y 
nam icznej. A u g u st Gomte nie za jm u je  się specyalnie z ja w i
skam i ekonom icznem i i nie m a u zn an ia  dla w spółczesnych 
ekonom istów  liberalnych . S łusznie w y ty k a  im  m etafizyczną 
m etodę badan ia , w przeciw ieństw ie do swojej m etody pozy
ty w n ej, oparte j n a  obserw acyi i dośw iadczeniu i w y k a 
zu je n ieporadność d o k tryny  ekonom icznej, prow adzącej do 
anarchii.

Z asadniczą m yślą filozofii pozytyw nej A. C om te’a je s t 
w ysnuw anie w szystk ich  z jaw isk  z n a tu ra ln y ch  i n iezłom nych 
p raw  n atu ra ln y ch , k tó re  n au k a  pow inna w yk ry ć  i sprow adzić 
do m ożliwie najm niejszej liczby. M etoda p o zy ty w n a badan ia  
z jaw isk  i n iezm iennych  stosunków  m iędzy niem i, czyli p raw , 
polega bądź n a  bezpośredniej obserw acyi, bądź na  dośw iadcze
n iach  wśród w arunków  w ty m  celu urządzonych, bądź na  
porów naniu  szeregu  w ypadków  analogicznych. W  nauce spo
łecznej m etoda ta  nie je s t ła tw ą  do zastosow ania, d latego 
szczególne znaczetue p rzyw iązu je  Gomte do m e t  o d y  h i  s t  o- 
r y c z n e j . 2) Cechą tej m etody  je s t  rozw ażanie koniecznego 
w pływ u ja k i w y w iera ją  pokolenia poprzednie n a  następne, 
celem w y jaśn ien ia  rozw oju  społecznego. M etoda ta  uw ido
cznia konieczny  zw iązek ja k i is tn ie je  m iędzy odległem i z d a 
rzen iam i dziejow em i a dzisiejszem i i ca łą  dzisiejszą cywi- 
lizacyą.

Zdaniem  C om te’a życie społeczne opiera się n a  kom bi- 
nacyi dwóch rodzajów  n a tu ra ln y ch  w arunków  (pobudek). 
P ierw szym  w arunk iem  je s t  p rzew ag a  w  Człowieku s i ł  u c  z u -  
c i  o w y c h  nad  siłam i um ysłowbm i. W sku tek  te j p rzew ag i 
in s ty n k tó w  sym patycznych  człow iek p o trzebu je  pew nego k ie 
ru n k u , k tó ry b y  m u nie daw ał rozp łynąć się w  m glistej m i
łości, a zn a jd u je  go w przew adze p o p ę d ó w  o s o b i s t y c h ,  
egoistycznych, nad  skłonnościam i tow arzyskiem i, k tó ra  tw orzy  
d ru g i w aru n ek  życia społecznego. Gomte w yróżnia od życia 
społecznego rodzinę, k tó ra  nie je s t  zw iązkiem  społecznym , 
lecz m oralnem  zjednoczeniem . W  organizm ie społecznym

*) „Cours de filosopMe positive“ P aris  1830—1842 w  sześciu tomach, 
zaw iera w czw artym  tomie (w części) sta tykę  i dynam ikę społeczną, 
w p ią tym  i  szóstym  dynam ikę społeczną i politykę. Bliżej ob. B. L i 
m a n o w s k i  „Socyologia A ugusta  Comte’a “ 1875.

2) Por. wyżej. str. 27.
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rozróżnia Comte dw ie dążności: odśrodkową, k tó rą  p rzed s ta 
wia podział pracy, i dośrodkow ą, k tó ra  objaw ia się w rządzie. 
Podział p racy  p rzed staw ia  dwie głów ne korzyści, m ianow icie 
w yrab ia  w społeczeństw ie poczucie łączności i w zajem nej za 
wisłości członków  i u ła tw ia  każdej jednostce  w yszukanie 
odpow iedniej dla n iej uży tecznej pracy. W sk u tek  jednakow oż 
ciągłej specyalizacyi za jęć p rzynosi podział p racy  tak że  n ie
bezpieczeństw a i szkodę, albow iem  prow adzi do stęp ien ia 
um ysłow ych zdolności w sku tek  jed n o sta jn eg o  zajęcia, odłącza 
zanad to  in te res osobisty  od in te re su  ogólnego i w yrab ia  cia 
sne in te re sy  klasow e i zawodowe R ząd  zatem  m a do spełn ie
n ia  w ażne zadanie u trzy m y w an ia  p rzew agi całości nad  czę
ściam i, ogólnych in teresów  m atery a ln y ch  i m oralnych  nad  
in teresam i indyw idualnym i. Com te u zn a je  potrzebę rządu  
św ieckiego i rząd u  duchow ego n a  w zór katolickiego kościoła.

W  dynam ice społecznej um ieścił Com te swe pog lądy , 
historyozoticzne, oparte  n a  idei ('„filozoficznem p raw ie"), że 
um ysłow ość przechodziła w każdej gałęzi ze s tan u  teo logi
cznego przez s tan  m etafizyczny (kry tycyzm u) do pozytyw nego 
i że tak że  rozwój m a te ry a ln y  odbyw a pochód analogiczny  ze 
stan u  m ilitarnego  i feudalnego do pozytyw nego. Comte p rz y 
zn a je  nauce kato lick iej i o rgan izacy i kościelnej zasługę u g ru n 
tow an ia  w społeczeństw ie m oralności i pobudzenia now szego 
ru ch u  um ysłow ego. D ziełem  filozofii m etafizycznej, k ry ty cy 
zm u, by ła  rew oluęya francuska, zadan iem  zaś socyologii i m e
to d y  pozytyw nej będzie objąć przodow nictw o w dalszym  po
chodzie um ysłow ym  i za pom ocą naukow ego p rzew idyw ania 
poprzeć dążenie do reo rg an izacy i społecznej. R eorgan izacya 
ta  n as tąp i po p rzygo tow an iu  odpow iedniem  um ysłow ości i m o
ralności społeczeństw a. Comte p rzedstaw ił ju ż  w  ostatn im  
tom ie sw ojej filozofii pozy tyw nej i później w  osobnych roz
p raw ach ')  zarys p rzyszłego  u s tro ju  społecznego i zy sk a ł dla 
swoich idei licznych zw olenników  t. zw. szkołę pozytyw izm u 
socyalnego. Z ale tą  tych  pom ysłów  przyszłości je s t  oparcie 
całego po rządku  społecznego n a  poczuciu m oralności i sym- 
p a ty i, w szczepionem  każdem u obyw atelow i przez w ychow a 
nie. K ażd y  pow inien uznaw ać obow iązek p racow ania dla 
dobra ogólnego, k ażdy  też, a w szczególności tak że  robotn ik , 
pow inien  być uw ażanym  za u rzędn ika publicznego, w y p e łn ia
jącego  obow iązki społeczne. W  tak im  n as tro ju  m oralnym  spo
łeczeństw a można spokojnie pow ierzyć rząd y  ludziom  b oga
ty m  i doświadczonym , jak o  kierow nikom  p racy  społecznej. 
N aczelny zarząd  spraw  państw ow ych  spełn ia ją  bezpła tn ie  
bankierow ie. Robotnicy nie o trzym ują  płacy, lecz u d zia ł w  do
chodach społeczeństw a, zastosow any do potrzeb  całej ich  ro 
dziny. U stró j pozy tyw istyczny  je s t  jed n ak  h iera rch icznym : 
n a  na jn iższym  szczeblu społecznym  zn a jd u ją  się robotnicy,

’) „Systeme de politique positive ou tra i te  de soeiologie institu - 
an t la  relig ion de P lium anite ' 1851—4 w czterech tomach.



zszeregow ani znow u h ierarch iczn ie wedle swoich zajęć, wyżej 
idą rolnicy, przem ysłow cy, kupcy  i bankÜTOwie, a ponad  tą  
k lasą czynną- je s t  k lasa uczonych „speku lacy jna“.1;

c) John Stuart M ili i humaniści angielscy.

J a n  S t u a r t  Mi l i ,  filozof i ekonom ista angielski, n a 
p isa ł swe Z asady  ekonom ii po litycznej z n iek tórem i zasto 
sow aniam i do filozofii spo łecznej“ w r. '848 pod w pływ em  
z jed n ej s trony  nauk i E ica rd a  i jeg o  szkoły, do k tó rej na le
ża ł także jeg o  ojciec Jam es Mili, z d rugiej s trony  h u m an is ty  
angielskiego C arlyle a i A u g u sta  ć o m te ’a, z k tó rym  by ł z a 
p rzy jaźn iony . Jak o ż  jego  Zasad}’ ekonom ii politycznej m ają  
w ybitne ślady owego dw oistego w pływ u, są połączeniem  
sprzecznych idei ekonom icznych szkoły liberalnej i szkoły 
so c ja ln e j, w  in tency i pogodzenia ich w jed n y m  system ie eko
nom icznym . Cel ten  s ta ra ł się Mili osiągnąć w ten  sposób, 
że oddzielił teoryę p ro d u k c ji bogactw  od teory i rozdziału . 
W edle niego p raw a p ro d u k c ji są n a tu ra ln e  i niezm ienne, g dy  
z jaw iska i p raw a rozdziału  są zm ienne, różne w rozm aitych  
epokach i społeczeństw ach. W  nauce o p ro d u k c ji pozostaje  
Mili n a  g runcie teo ry i Eicarda'. p rzy jm u je  zasadę wolnej k on
k u re n c ji  w  stosunkach  k ra jow ych  i zagran icznych , po tęp ia 
zarazem  system  p ro h ib icy jn y  i ceł ochronnych .2)

N atom iast innych  trzy m a  się zasad  w nauce o w łasności 
i o kw esty i robotn iczej. Ź is to ty  w łasności w yn ika  zdaniem  
M illa ty lko  konieczność zabezpieczenia jednostce  w yłącznego 
używ an ia  tego, co  o n a  n a b y ł a  p r a c ą  i n a g r o m a d z i ł a  
o s z c z ę d n o ś c i ą ,  zasada ta  w ięc nie może odnosić się do 
tego, co nie je s t  produktem  pracy, a m ianow icie do ziem i 
i je j p ierw iastkow ej m atery i. Z iem ia je s t  p ierw o tną dziedziną 
całego rodzaju  ludzkiego, a je j przyw łaszczenie i u rządzen ie  
p raw  w łasności je s t  kw estyą  dobra ogółu, ogólnego pożytku. 
O dkąd w łasność ziem i p rzestaw a łab y  być uży teczną, od tąd 
s ta łab y  się n iespraw iedliw ą. D latego  Mili sądzi, że p raw o d a
w stw u p rzy słu g u je  stanow czy i szeroki w pływ  n a  u rządzenie 
stosunków  w łasności ziem skiej. W  razie  p o trz  b y  może p ra 
w odaw ca w szystk ich  w łaścicieli przem ienić n a  ren tie rów  p a ń 
stw ow ych, m a tak że  praw o dzierżaw ców  (n. p  irlandzkich) 
podnieść do s tan u  w łaścicieli, a dochód w łaściceli zam ienić 
n a  s ta łą  ren tę . E ów nież m oże praw odaw ca czuw ać nad  tern, 
aby zapew nioną by ła  dobra u p raw a ziemi, albow iem  całe 
społeczeństw o m a in te re s  w dobrej up raw ie  i w  odm w iedniem  
w ładan iu  ziem ią W ogóle bowiem , nie u p raw ia jąc  ziem i, nie

*) O stosunku ComteA do polń. ekon. ob. C a i r n e s  „Comte and 
po litica l economy11 London 1870; I  n g r  a  m s tr . 268—271; P a 1 g r  a y e
I. s tr. 382—3.

2) II . s tr .  486 (tłu m acz , po lsk ie  z r. 1860).



m am y  ̂ słusznych, powodów do osobistego je j posiadania, po
zw olenie n a  w łasność ziem i zaw dzięczam y to lerancy i społe
czeństw a, okazyw anej pod w arunkiem , jeże li to  praw o je s t  
dla ogółu ko rzystnem  i nie pozbaw ia go pożytków  is tn ie ją 
cych bez własności. R entę i zyski z g ru n tu  pozostaw iam y do 
rozporządzen ia w łaściciela, ale za w szelkie czynności około 
g ru n tu  i za  zan iedban ia  je s t  on m oralnie odpow iedzialnym  
i w  razie  po trzeby  może być p raw nie zm uszony do zastoso
w an ia  swoich in teresów  i przy jem ności do in teresów  ogólnych .1)

W łaściciela ziem i więc uw aża Mili w  duchu  pozytyw izm u 
socyalnego A u g u sta  C om te’a za rodzaj funkcyonaryusza p u 
blicznego, obowiązanego do strzeżen ia  in teresów  ogólnych, 
hem  sam em  jed n ak  oddala, się od n au k i libera lnej, iż in teres 
osobisty je s t  zasadniczo zgodnym  z in teresem  ogólnym  i że 
praw odaw stw o nie pow inno krępow ać jed n o stek  w używ an iu  
ich w łasności, lecz pow inno pow ierzyć sw obodny bieg  praw om  
n a tu ra ln y m . Mili uw aża ty lko  w łasność ruchom ą,2) n ab y tą  
pracą,^ za abso lu tną i w yłączną, ale tak że  dodaje w arunek , 
„jeżeli to  nie może być szkodliw em  dla ogó łu“, m ieszczący 
w sobie uznanie, m ożliw ej sprzeczności in teresów . W ychodząc 
ze stanow iska in teresów  Ogólnych dom aga się Mili dalszych 
ograniczeń w łasności i dopuszcza .w m iarę po trzeby  szeroki 
w pływ  ustaw odaw stw a i adm inistracyi państw ow ej n a  sto
sunki ekonom iczne.

P rzedew szystk iem  uw aża  Mili za po trzebne ogran iczenie 
p r a w a  s p a d k o w e g o ,  a to ta k  z ustaw y, ja k  p raw a do
w olnego p rzek azy w an ia  m a ją tk u  w drodze spadku  lub  zapisu 
pew nym  osobom. Z is to ty  w łasności wedle Mill a w yp ływ a 
ty lko  praw o testow ania , nie zaś dziedziczenia. Z asada, że 
m a ją tek  zm arłej osoby przechodzi n a  dzieci i najb liższych  
k rew nych  może, być dogodną, lecz nie p łyn ie  z n a tu ry  w ła 
sności osobistej. D latego Mili p rzy ch y la  się. do zdan ia  Ben- 
th a in a , że w razie  b rak u  krew nych  w lin ii p rostej m a ją tek  
zm arłego bez te s tam en tu  pow inien przechodzić n a  w łasność 
państw a, a nad to  m niem a, że tak że  p ra w a  spadkow e dzieci 
po w inne być w ty m  w ypadku  ograniczone jrod w zględem  
wysokości spadku. ISlie m ogę pojąć, pisze Mili, dlaczego dzieci 
bez żadnego z swej s tro n y  s taran ia , pow inne b y ć ' koniecznie 
bogate, d latego tylko, że ich rodzice o trzym ali w  sp ad k u  lub 
p racą  n ab y li znaczny  m ajątek . .Uposażenie dzieci m ają tk iem  
m iernym  zgadza się więcej z poży tk iem  ogólnym , niż pozo
staw ian ie im  m ają tk u  znacznego i p rzyzw yczajan ie  do z b y 
tków . Ojciec obow iązany je s t  w obec społeczeństw a w y k sz ta ł
cić swe dziecko na dobrego i pożytecznego obyw atela , a w zg lę
dem  dziecka w ychow ać je  tak , aby  w dalszem  swem  życiu  mo
gło  żyć o w łasnych siłach, dalszych  zaś obowiązków nie m a .3)

“) I. str. 205-11
2) 1 str. 210.
a) I. s tr. 200.
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W szelako tak że  co do p raw a testow an ia  ośw iadcza się 
Mili za ogran iczeniam i praw nem i, m ającem i zapobiedz g ro 
m adzeniu  niezm iernych, m ajątków , „które w łaścicielom  ich 
służą nie do szczęścia, lecz ty lko  do osten tacy i i w yw ieran ia 
szkodliw ych w p ły w ó w '. Zdaniem  M illa należałoby  p raw nie 
ogran iczyć ilość m ają tk u , ja k ą  może otrzym ać je d n a  osoba 
w spadku, bądź z ustaw y , bądź na  m ocy tes tam en tu . K ażdy 
m ógłby dowolnie rozporządzać całym  swoim m ajątk iem , ale 
nie m ógłby jed n ej osoby w zbogacić nad  m iarę, nad gran icę 
praw nego m axim um . W  ten  sposób m ożnaby ogran iczyć m o
żność w zbogacenia się bez pracy, stw orzy łoby  s,ę więcej fo r
tu n  um iarkow anych, zapew niających  dobry by t i n a tu ra ln e  
.przyjem noćci, a znaczna część w ielkich m ają tk ó w  w pływ a
łab y  do skarbu  publicznego lub n a  cele dobroczynne.1)

Pod w zględem  stosunku  p ań stw a  do gospodarstw a spo ■ 
łecznego u zn a je  Mili zasadę laisser fa ire  za praw idło  w m yśl 
zasady , że w szelkie czynności w y k o n u ją  się najlep ie j w tedy, 
gdy  osoby bezpośrednio in teresow ane m ogą działać sw obodnie 
bez w trącan ia  się w ładzy  publicznej. Jednakow oż od te j za 
sady m uszą istn ieć liczne w y ją tk i, w in teresie  konsum entów , 
k tó rzy  nie zn a ją  jakości tow arów  i z tego  pow odu n ie m ogą 
być dobrym i sędziam i swoich interesów , n iem niej w  in teresie  
m oralnego rozw oju całego spo łeczeństw a.2; Do p ań stw a  n a 
leży przedew szystk iem  w y c h o w a n i e  i w ykszta łcen ie  p u 
bliczne, by le rząd  nie m iał m onopolu co do w ychow yw ania 
w szkołach początkow ych lub w yższych  i nie w ykonyw ał n a  
m łodzież przym usu , ani nie p rzy zn aw ał m łodzieży w szkołach 
państw ow ych żadnych  p re ro g a ty w .3) Do jjań stw a należy  dalej 
o p i e k a  n a d  m a ł o l e t n i m i ,  ograniczenie z a w i e r a n i a  
m a ł ż e ń s t w  n ieprzezornych ,4) kon tro la  nad  zarządem  spółek 
i stow arzyszeń. Szczególną uw agę zw raca Mili n a  po trzebę 
praw nego  unorm ow ania czasu p racy  dla robotników , n. p s k r ó 
c e n i a  c z a s u  p r a c y  n a  10 g o d z i n ,  k tó re w drodze p ry 
w atne j um ow y n ie może nastąp ić  w  całym  k ra ju , gdyż n ie 
łatw o w szystkim  robotnikom  porozum ieć się i w spólnie za 
żądać tak iego  skrócenia.5) R ów nież ośw iadcza się Mili w brew  
nauce ekonom istów  liberalnych  za  popieran iem  k o l o n i z a -  
c y i  celem  szybkiego za ludn ien ia  i in ten zy w n eg o  zagospoda
row ania za ję ty ch  obszarów , oraz uw zględn ien ia in teresów  
publicznych. Sam  ty lko  rząd  posiada w ładzę i pow agę, n ie 
zbędna do tego , aby kolonie u rząd za ły  się n ie ty lko  w wido- 
dokach korzyści osobistej p ierw szych  kolonistów , lecz w trw a 
łym  in teresie  b y tu  i pom yślnego rozw oju  kolonizacyi.6) D alej

»} I. s tr. 203—4, II. s tr. 457—8.
2)  I I .  5 2 0 - 1 .

3) str. 525.
4) celem zapobieżenia przeludnieniu w m yśl teory i M althusa.
5) str. 533.
6) str. 541 i n.



uw aża Mill za p o trzebną publiczną o r g a n i z a c y ę  d o b r o 
c z y n n o ś c i  dla ludzi zdolnych do pracy , a pozostaw ienia 
ty lko  ludzi n iezdolnych do p racy  dobroczynności p ryw atnej. 
C zynność rządow a może się stać konieczną naw et w  tak ich  

'razach , g dy  działalność p ry w a tn a  b y łab y  bardziej stosow ną, 
j e ż e l i  i n i c y a t y w a  p r y w a t n a  n i e  o b j a w i a  s ię .  Prz}- 
pew nych okolicznościach i pew nym  stopniu  rozw oju  k ra ju  po 
w in n y  sam e rząd y  podejm ow ać w ykonyw anie i prow adzenie 
w ielu  spraw  społecznych, skoro osoby p ry w a tn e  ich nie po
dejm ują, pow inny  w ięc zak ładać drogi i k ana ły , szpitale, 
szkoły, d rukarn ie , pow inny zak ładać przedsiębiorstw a, w ym a
gające  znacznych  nak ładów  i solidarnej akcyi celem zachę
cenia społeczeństw a dobrym  przykładem , pow inny udzielać 
zasiłków  państw ow ych, nagród  i zachęty , celem obudzenia 
du ch a  przedsiębiorczego i nauczen ia  ludności.1)

W sk u tek  dopuszczenia in te rw en cy i państw ow ej do sto 
sunków  ekonom icznych zm ien iają  się tak że  w aru n k i produkcyi, 
a tern  sam em  m uszą uledz m odyfikacyi tak że  „na tu ra lne  
p ra w a “ produkcyi, p rzy ję te  przez Milla. Tej konsekw encyi j e 
d n ak  nie w ysnu ł Mili w  swoim sy stem ie  ekonom icznym . 
W  teo ry i p rodukcy i p rz y ją ł Mili n. p. teo ryę funduszu  p łacy, 
w edle k tórej p rzec ię tn a  w ysokość p łacy  w k ra ju  zależy  od 
stosunku  ludności robotniczej do sum y k ap ita łów  obrotow ych, 
a raczej do tej części ty ch  kapitałów , k tó ra  służy do nabyc ia  
p ra cy .2) Mili nie uw zględn ia jed n ak , że praw odaw stw o p a ń 
stwowe, ogran iczające  czas p racy  robotników , w p łynęłoby  n a  
obniżenie p łacy  (gdyby ta  teorya b y ła  praw dziw ą), albowiem  
m usianoby w ówczas za jąć  więcej robotników  pomimo, że k a 
p ita ł obrotow y nie zw iększyłby  się.

W pojm ow aniu  bogactw a i w arunków  rozw oju  ekono
m icznego Mili porzuca, stanow isko szkoły k lasycznej i p rze 
chodzi n a  stronę ekonom istów  socyalnych. W edle M illa n a 
leży m n i e j  c e n i ć  p r o s t y  w z r o s t  p r o d u k c y i ,  a w i ę 
c e j  b a c z y ć  n a  l e p s z y  j e j  p o d z i a ł ,  oraz n a  obfitsze 
w ynagrodzenie p racy , k tó re w inno być celem  is to tn y m  naszych  
usiłow ań. P raw odaw ca pow inien być p raw ie  obojętnym , czy 
sum a produktów  w pew nej m ierze będzie m ała  czy w ielka, 
lecz niezm iernie w ażną je s t rzeczą, aby  sum a ta  zw iększała 
się w s tosunku  do liczby osób m ających  w niej udział, m ia
nowicie najliczn iejszej klasy, ży jącej z p racy  r ą k . M i l i  sp rze
ciw ia się słusznie trak to w an iu  robotników  ja k  dzieci, po trze
b u jący ch  ciągłej opieki i p ro tekcyi. W zrost pom yślności klas 
p racu jący ch  zależy  w edle M illa przedew szystk iem  od ich 
ośw iaty  i sam odzielności. Z rozw ojem  ośw iaty  i poczucia go
dności w łasnej u  robotników  będzie p raca  na jem na coraz bar-

‘) str. 549—51.
2) str. 321. Por. wyżej, str. 283. Mili odstąpił później od tej teoryi.. 
z)  II. s tr. 385.
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dziej ustępyw ać m iejsca p racy  niezaw isłej w  stow arzysze
niach robotników  z przedsiębiorcą, a co jeszcze w ięcej pożą
dane, w stow arzyszeniach  robotników  ró żn y ch  m iędzy sobą, 
posiadających  w spólnie k ap ita ł, zapom ocą k tórego  dz ia ła ją  
i p racu ją  pod sterem  przełożonych przez n ich  sam ych w y
branych  i odw ołalnych .ł)

W  zasadach  ekonom ii po litycznej Mili b roni zasadniczo 
wolnej konkurency i i zw alcza socyalistów , k tó rzy  ją  u w ażają  
za zgubną i an tispołeczną. P rzy zn aje , że konkurencya m a 
niedogodności, ale n a to m iast służy do un ikn ien ia  szkód innych , 
daleko w iększych. K onkurencya może n iebyć n a jsz lach etn ie jszą  
pobudką, lecz dziś je s t  pobudką konieczną i nie m ożna p rz e 
w idzieć epoki, w k tó re jb y  s ta ła  się zbyteczną. B łąd w spólny 
w szystk im  socyalistom  polega w edle M illa n a  tern, że zapo
m in a ją  o w rodzonem  człow iekowi lenistw ie, o dążności do 
życia  b iernego, skłonności do niew olniczego u leg an ia  zw ycza
jo w i i ru tyn ie . Skoro człow iek dojdzie do stanow iska znośnego 
w życiu, ju ż  pow staje  obaw a, aby nie pozostał w s tagnacy i 
i nie p rzesta ł dążyć cło p ostępu .2)

Później zm ienił Mili swoje zap a try w an ia  jeszcze bardziej 
w k ie ru n k u  socyalnym , a n a w e t■ socyalistycznym , uw aża bo 
w iem  is tn ie jący  ustró j społeczny za przejściow y a zadanie 
społeczne przyszłości w idział w u tw orzen iu  tak iego  ustro ju , 
w  k tó rym by  w łasność surow ców  b y ła  w spólną, w szyscy m ieli 
rów ny  udział w  dobrodzie jstw ach  połączonej p racy , ale aby 
w brew  ideom  socyalistów  zabezpieczoną b y ła  w szystk im  ja k  
na jw iększa  sw oboda d z ia łan ia .3)

J a n  St. Mill w y w arł doniosły w pływ  n a  rozw ój n au k i 
i p raw odaw stw a, zw łaszcza robotniczego, nie ty lko  w swej 
ojczyźnie, ale tak że  w innych  państw ach , m ianow icie w N iem 
czech. W  A nglii spopularyzow ał jeg o  naukę w duchu  libe
ra ln y m  H e n r y k  K a w c e 11.4)

Obok ekonom istów , przeciw nych  panu jącej dokrynie libe
ra ln e j. zw alczali w  A nglii tę  d o k try n ę  tak że  n iek tó rzy  w y
b itn i h isto rycy  i politycy, w yw iera jący  niepośledni w pływ  na 
całe życie um ysłow e i idee etyczne swego narodu. Do ty ch  
m ężów należał przed Jan e m  S tu a rtem  M illem w pierw szym  
rzędzie T h o m a s  C a r l y l e ,  h isto ryk  i h u m an ista  angielski, 
stanow czy przeciw nik  ekonom ii liberalnej, a zw łaszcza teo ry i 
o zbaw czem  dzia łan iu  in te resu  osobistego. C arlyle dowodził, 
że genialne um ysły  p an u jący ch  i reform atorów  w yw ierały  
zaw sze decy d u jący  w pływ  na postęp  narodów , a w  dziele

') str. 339—55.
2) str. 355—7. O zapatryw an iach  Milla na kwestyę społeczną ob. 

rozpraw ę F r. A. Langego.
3) Ob. Autografię I. St. M illa z r. 1873 (w ydaną pó jego śmierci).
ł) „M anual of po litical economy“ 1863 i inne dzieła. L ite ra tu rę  

o I. St. M illu jako  ekonomiście zestaw ił P a l g r a v e  II, str. 763; S t a m m 
h a m  m e r  w H andw . der Staatsw . V. str. 779.
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■o C rom w ellu sław ił zasług i i działalność tego m ęża. Ł) Szcze
gólnie gorąco bronił in teresów  robotn iczych  i ich dążeń do 
.zdobycia ochronnego ustaw odaw stw a fabrycznego  i p raw  p o 
litycznych . G dy w r. 1839 stłum iono w A nglii chwilowo n ie
bezpieczny  ruch  robo tn iczy  zw any  chartyzm em , 2 nap isa ł 
;C arly le rozpraw ę o chartyzm ie, w  k tó re j w ykazał, że char- 
ty zm u  dopóty  się nie s tłu m i stanow czo, dopóki nie będą uchy
lone p rzy czy n y  nędzy  i n iezadow olenia robotników . Carlyle 
dom agał się od p ań stw a  opiekow ania się spraw am i robotni- 
czem i za pom ocą osobnych naczelnych  kierow ników  (m ini
strów ) państw ow ych. W now szych czasach pow sta ły  w ty m  
celu osobne państw ow e b iu ra  p racy  nie tylko w A nglii, ale 
tak że  w  in n y ch  p ań stw ach  europejsk ich  i w s tan ach  am e
rykańsk ich . 3) W  podobnym  duchu etycznym  działa ł rów no
cześnie W A m eryce p rzy jac ie l C arly le’a, poeta  i m yśliciel 
'E m e r  s o n, później w  A nglii poeta  M a t e u s z  A r n o l d ,  
'.krytyk a r ty s ty cz n y  J a n  R u s  k i n  i ich liczni zw o len n icy .4)

Z w olennikiem  teo ry i ekonom icznej J a n a  S tu a rta  M illa 
b y ł  też  A r n o l d  T o y n b e e ,  p rzedstaw iciel chrześciańsko- 
socyalnego k ierunku  w A nglii i n iestrudzony  czynny p raco
w nik  n a  polu  podniesien ia  ośw iaty  i m oralności, tudzież ma- 
te ry a ln e j doli w arstw  pracu jących . Toynbee dał pobudkę do 
zak ład an ia  un iw ersy te tów  ludow ych dla robotników  (university  
extension), 5) p rzyczyn ił się też sw oją ag itacy ą  skutecznie do 
rozszerzenia  angielskiego praw odaw stw a fabrycznego. N aukę 
J. St. Milla uzu p e łn ił Toynbee przez zastosow anie m etody 
h istorycznej i m odyfikacyę teo ry i ludnościowej M althusa, 
k tó rą  uwraża za słuszną ty lko  ze stanow iska produkcyi całej 
.ziemi i w yżyw ien ia  w szystk ich  ludów. “)

cl) August C-iesekmski. Henryk Kamieński.

Z pośród ekonom istów  po lsk ich  pierw szej połow y 19. w ieku 
należącjm h do k ie ru n k u  socyalnego, w ym ieniam y A ugusta  
.hr. C ieszkow skiego i H e n ry k a  K am ieńskiego.

‘) „Letters and speeches of O liver Cromwell“ 1845 w pięoiu tomach.
s) Nazwa ta  pochodziła z tąd , że stronnictw o robotnicze sform u

łow ało w r. 1838 swój proaram  polityczny (powszechne ta jne  prawo 
głosow ania itd.) w  form ie p ro jek tu  do ustawy, ludowej ‘ c li a r  t  a, 
w przeciw staw ieniu  do m agna c h a rta  króla Jana.

3) Ob. o ekonom icznych poglądach Garlyle’a P a 1 g r  a v e 1. str. 227-8
ł) Por. B  o b  e r  t  s o n  „H um aniści now ożytni“ (tłumacz, z. r. 1899.)
5) Na pam iątkę działalności Toynbee’go wzniesiono w  Londynie 

słynną Toynbee-Hall, będącą d zisia j środowiskiem  życia um ysłowego 
i tow arzyskiego londyńskiej ludności robotniczej.

6) P ism a Toynbeego w ydano w  r. 1884 po jego śmierci. Ob. Lir-«- 
jpert w .Handw- der S taatsw . VII. s tr . 134—5.

2 i



-  8 8 8  —

A u g u s t  C i e s z k o w s k i ,  zn an y  k ry ty k  filozofii h e 
glow skiej, au to r dzieła „Ojcze n asz-, zdobył sobie w li te ra 
tu rze  ekonom icznej zasłużone im ię n a jp ierw  dziełem  w ydanem  
w P ary żu  r. 1889 „D u cred it e t de la  circulation*, n as tęp n ie ’ 
zaś podniesieniem  i rozw inięciem  m yśli, rzuconej ju ż  przez. 
Sismońdiego, o zapew nieniu  robotnikom  udziału  w zyskach  
przedsiębiorcy. W  dziele o kredycie i obiegu w y stąp ił C iesz
kow ski przeciw  pojm ow aniu  k re d y tu  jak o  an ty cy p acy i p rzy 
szłości i określił k red y t jak o  „przem ianę k ap ita łó w  s ta ły ch  
i za ję ty ch  w k ap ita ły  obrotow e i w o lne“. 1) Zgodnie z tak iem  
pojęciem  k red y tu  p rzedstaw ił p ro jek t nowej o rgan izacy i k re 
dytu , korzystne j zarów no dla ciał publicznych, ja k  dia rozw o
ju  produkcy i i obiegu. O rganizacya ta  po lega n a  osw obodze
niu, uruchom ieniu  w artości ziem i i innych  w artości u n ie ru 
chom ionych, za pom ocą em isyi oprocen tow anych  biletów  re n 
tow ych^ zabezpieczonych w całej pełn i w artością p ań stw o 
w ych dóbr ziem skich z ew entualnem  uzupełn ien iem  tej w ar
tości skap italizow aną sum ą państw ow ego p o datku  g run tow e- 
go . B ile ty  roczne m ogłyby  daw ać posiadaczow i skrom ny, 
ła tw d  obliczyć się da jący  procent, n. p. 7100 proc. dziennie, 
a 3’65 proc. rocznie, b y łyby  więc chętn ie  poszukiw ane zam iast 
gotów ki i banknotów , a m ia łyby  zupełne zabezpieczenie 
w  g ran icach  swej h ipo tecznej podstaw y. Ze w zględu  n a  p ro 
cen t m ogłyby owe lis ty  ren tow e opiew ać ty lko  na  w yższe 
okrąg łe sum y, conajm niej n a  100 franków , w obec czego obrót 
m niejszy  _ by łby  za ła tw ian y  w gotówce. Z a pom ocą" em isy i 
tak ic łp  biletów  przez cen tra ln y  bank  państw ow y m ożnaby 
usunąć niedogodności połączone z praw em  em isyi b ankno tów  
przez bank i p ryw atne, m ożnaby  zastosow ać poclaż k a p ita 
łów do is to tnych  po trzeb  k re d y tu  i u ła tw ić  k o rzy stn ą  kóii- 
w ersyę obligacyj publicznych  na re n ty  o niższej stopie p ro 
centow ej. Cieszkowski sprzeciw ia się stosow aniu  za sad y  
w olnej konkurency i n a  polu  bankow em  i p rzy zn a je  p ań stw u  
p raw o  k ierow ania obiegiem  i k red y tem  w in teresie  rozw oju 
sił w ytw órczych  społeczeństw a.

Pom ysł Cieszkow skiego m a zdrow ą podstaw ę i różn i się 
zasadniczo od  ̂ daw nych pom ysłów  Law a, gdyż opiera się n a  
system ie p ien iądza kruszcow ego. W  części zna lazła  podobna 
idea zastosow anie ju ż  daw niej w  organ izacy i banków  ziem 
skich, o p arty ch  na  em isyi listów  za s taw n y ch ; C ieszkow ski 
też poparł we F ran cy i zn an y  p ro jek t L udw ika W ołow skiego 
i p rzyczyn ił się w ten  sposób do założenia tam  .K re d y tu  
ziem skiego“ P łodny  pom ysł Cieszkow skiego m oże znaleść 
szerokie zastosow anie tak że  w  organ izacy i k redytow ej dzi
siejszej, ja k  św iadczy n. p. podniesiony w swoim czasie 
w G alicyi przez^ Józefa  -Supińskiego p ro jek t „narodow ego 
ban k u  oszczędności“, j'ako cen tra lnej organizacyi kas oszczę
dności w k ra ju , w ydającej oprocentow ane p rzekazy , m ające

b  s t r .  5 .
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obieg w całym  k ra ju , w m iejsce książeczek oszczędności.Ł) 
"W r. 1848 zastosow ał rząd  au stry ack i m yśl Cieszkowskiego, 
w y d a jąc  p rzekazy  oprocentow ane, zabezpieczone hipotecznie 
n a  w łasności salin  państw ow ych (t. zw. k w ity  salinarne), b ę 
dące dotychczas w obiegu. C ieszkowski jed n ak  m yślał o za 
stąp ien iu  w szelkich p ien iędzy  pap ierow ych  i banknotów  lis ta 
m i rentow em i, rząd  austryack i zaś w ydał k w ity  sa linarne obok 
k rążących  banknotów  i p ien iędzy  papierow ych państw ow ych.

Kwestyę robotniczą, m ianow icie robotn ików  rolnych, 
poruszył C ieszkow ski w  odczycie 'h na  kongresie rolniczym  
w B erlin ie w  r. 1845. M iędzy środkam i, zalecanym i dla po
p raw y  doli ludności w iejskiej, zn a jd u ją  się ochronki dla 
dzieci w iejskich, 8) krzew ienie p rzem ysłu  dom owego dla zajęcia 
ludności w  porze zim owej, p rem ie d la służby  dom owej, z a 
k ład an ie  w iejskich kas oszczędności, p rzedew szystk iem  jed n ak  
refo rm a system u płacy, przez zapew nienie robotnikom  z góry 
oprócz p łacy  zw yczajnej i słusznej oznaczonego udzia łu  
w zyskach  w łaściciela n a  w zór tan ty em , p rzy zn aw an y ch  rz ą 
dcom ekonom icznym . System  ten  nie ty lko podniesie dochody 
robotników , ale nad to  w zm ocni w ęzły m oralne m iędzy  nim i 
a w łaścicielem , podniesie pracow itość i oszczędność, i może 
zapobiedz zby tn ie j parcelacy i ziemi, grożącej w przyszłości. 
C ieszkow ski zastosow ał w  p ra k ty c e  ten  system  p łacy  w  swo
ich dobrach podobno z dobrem  powodzeniem , chociaż n ies te ty  
dotychczas mimo licznych prób i rozpraw  nie zdołano go na 
szerszą skalę w życie w p ro w ad z ić .4).

H e n r y k  K a m i e ń s k i ,  p isarz dem okratyczny , w ydał 
w P oznan iu  anonim owo w r. 184s dzieło filozoficzno-ekono
m iczne pod n ap isem : „Filozofia ekonom ii m atery a ln e j lu d z
kiego spo łeczeństw a“ 5) W  dziele tern p rag n ą ł K am ieński 
zreform ow ać filozofię w ducho p rak ty czn y m  i w ten  sposób 
uczynić ją  odpow iednią dla naszej narodowości, a w ty m  celu 
s ta ra ł  się pogodzić k ieru n ek  filozoficzny abso lu tny  z pozy
ty w n y m  k ierunk iem  społecznym . E konom ię po lityczną nazw ał 
au to r ekonom ią m atery a ln ą , poniew aż n au k a  ta  „jest n au k ą  
w alk i człow ieka z m ateryą, w y rażającej się przez przem ysł, 
rękodzieła, sztuki, je s t  n au k ą  m atery a ln eg o  rozw oju społe
czeństw a . c) Z araz  jed n ak  dodaje, że ekonom ia m ate ry a ln a  
je s t  n au k ą  społeczną, więc chcąc ją  pojm ow ać, po trzeba badać 
n a tu rę  i konieczność społeczeństw a. Społeczeństw o ludzkie

P S u p i i i s k i  P isma IV. str . 250 i  n.
2) O dczyt ten  o g ło s ił po f ra n c u sk u  ,,Jo u rn a l des econom istes1 

w  r. 1845 nr. 47.
3) P o św ięc ił im  C ieszkow ski ta k ż e  osobną ro zp raw k ę  w  r. 1845.
ł) W  r. 1889 o d b y ł się w  P a ry żu  kongres m iędzynarodow y  

w  sp raw ie  u d z ia łu  ro b o tn ik ó w  w  zyskach .
“) d ru g a  część d z ie łk a  w y sz ła  w  r. 1845. O in n y ch  p ism ach  a u to 

r a  ob. n  i m a n  o w  s k i  I I . s tr  464.
°) F ilozofia  ek. m a t. I .  str. 1—2.

22*
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je s t  wynikJością, konieczną ludzkiego by tu , czyli w  u tw orze 
duchow ym  człow ieka leży zaród n iepochybny społeczeństw a 
i ludzkości; a za tem  ich pojm ow anie zasadzać się m usi n a  po
znan iu  psychologicznem  człow ieka. Tą jed y n ie  drogą s ta 
nowczo i n iezm iennie oznaczyć' m ożna praw a niepochybne 
ludzkiego społeczeństw a. P raw a  te  leżą w u tw orze d u e to w y m  
człowieka i w prost w y n ik a ją  z pojęcia b y tu , a z tąd  wszędzie 
i zaw sze sp raw dzić się m uszą w ludzkości. To stanow i rd zeń  
naszego wjekładu. ’)

Zgodnie z A ugustem  Com tem  uczy K am ieński, że spo
łeczeństw o u lega bezw zględnem u p raw u  koniecznego postępu  
a z tąd  k sz ta łty  sw oje ciągle zam ien ia  na  coraz doskonalsze 
i forem niejsze. O gólny zakres n au k  społecznych dzieli na  
ekonom ię moralną, czyli psjnho log ię  ludzkiego społeczeństw a, 
ekonom ię materyedną, zaw iera jącą  pojm ow anie tw órczości 
ludzkiego ducha w w alce z m a te ry ą  i ekonom ię polityczną
0 uk ładzie  społecznym  ludów  i stosunkach  m iędzynarodo
w ych. 2) Pom im o nazw y m atery a ln e j ekono-.nii za strzeg a  się 
au to r przeciw  czysto m aterya lnem u  za p a try w an iu  się n a  tę  
naukę, albow iem  p rzew ag a człow ieka nad  o taczającą  go 
p rzy rodą  nie je s t  p rzew ag ą  słabej jeg o  siły  fizycznej, ale 
siły duchow ej, panow anie człow ieka nad  ziem ią je s t  pano
w aniem  ducha n ad  m ate ry ą  i postępem  ludzkiego' ciucha 
w  walce, w ysw obadzającej. ducha z pod przem ocy m atery i. b  
K am ieńsk i podnosi p iękną m yśl, iż stanem  n a tu ry  człow ieka 
n ie  je s t  s tan  dzikości i b arb arzy ń stw a , lecz s tan  postępu
1 ośw iaty, k tó ry  je s t  p rzed nam i. nie za nam i. R ozw ój m a- 
te ry a ln y  społeczeństw a ludzkiego oddala je  od s tan u  zw ie
rzęcego, podległości m atery i. a zbliża do s tan u  doskonałej 
jeg o  n a tu ry , p anow an ia  ducha ludzkiego.

E konom ia m a te ry a in a  pow inna się stać  w edle K am ień 
skiego n au k ą  ogólnego rozw oju m äteryalnego  czyli postępu  
ludzk iego  ducha w  w alce z m ateryą. pow inna w yjść z c ia
snego stanow iska b ad an ia  ty lko po jedynczych  sym ptom atów  
i oznak, n a  k tó rem  nie um ie pogodzić swoich szczegółów  
z nieodm iennem i bezw zględnem i praw am i. 3) A u to r w y tk n ą ł 
sobie zadan ie  b ad an ia  n a tu ry  bezw zględnej społeczeństw a, 
koniecznego postępu  ludzkości, w szelkie zaś fa k ta  i rozum o
w an ia  do danego czasu lub m iejsca, nie w chodzą w  isto tę  
jeg o  m yśli, a m ogą m ieć ty lko  podrzędne i epizodow e 
m iejsce. °)

W ychodząc z tak iego  za łożen ia . określa K am ieńsk i 
w łasność czyli bogactw o pow szechne całego rodu ludzkiego 
jak o  to w szystko, co n a  o taczającej go m ate ry i zdobędzie

P s tr . 3.
-) s tr . 35—40. 
ł ) s tr . 53—4.
2) s tr . 59.
4) s tr . 61.
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i do  ̂ sw ojego u ży tk u  obróci, p rzekształci. Skoro zaś siła 
i tw órczość ludzkiego ducha w walce z m ate ry ą  pow staje  
z jedności pom iędzy ludźm i, p rzeto  bogactw o pow szechne je s t  
zależne od jedności m iędzy ludźmi. Jedność m iędzy ludźm i 
je s t  siłą spójną, bez k tó re jb y  się społeczeństw a rozprzęgły . 
Im  rozciąg lejsza i ściślejsza ta  jedność, tem  doskonalsze 
ciało zbiorow e W łasność szczególna je s t  rozdziałem  bogactw a 
powszechnego_ pom iędzy po jedynczych  ludzi, a jak o  praw o 
uży tk o w an ia  je s t  środkiem  w ysw obodzenia od m atery i i ce
lem  dążeń człow ieka. W łasność je s t głów nem  praw em  uk ładu  
społecznego, a zatem  n iespraw iedliw ości z niej w ynikające 
najm ocniej całą społeczność obchodzą. N a urządzen iu  wła- 
sności więc opiera się bezw zględnie spraw iedliw ość i słuszność 
w ew nętrznego  sk ładu  społecznego, czyli w ew nętrzna jedność 
m iędzy ludźm i. '■’)

Jak im  pow inien być u k ład  w łasności, tego au to r bliżej 
nie określa. W edle niego „bogatość każdego społeczeństw a 
zależy  od u rzeczyw istn ien ia  p r a w a  d o  p r a c y ,  t. j. dla 
w szystk ich  rów nego do niej p rzystępu , ta k  iżby  każdy  m ógł 
to w arzy stw u  służyć w ed ług  swoich zdolności i pow ołania, 
a w żadnych  stosunkach  społecznych n iedoznaw ał sztucznej 
p rzeszkody. W szystk ie  zaś ludzkie czyny  i s tosunki tam u jące  
człow iekowi m ożność pracy , są zaprzeczeniem  p raw a  do 
p racy . /Społeczność w inna każdem u udzielić m o ż n o ś ć  
pracow ania , stosunki społeczne zaś, k tóre n iesp e łn ia ją  tego 
zadania, są pogw ałceniem  p raw a do p racy  i w yw arciem  
u c isk u .n a  w yłączonych, k tó re stać się m usi g łęboką ran ą  
dla społeczeństw a w  postaci ubóstw a. 2) Jak iem i pow inny 
być środki do tego celu zm ierzające w  danym  momencie, 

tego au to r nie chce rozw iązyw ać, bo je s t  to zadanie, k tóre 
k ażdy  m om ent sam  ty lko  dla siebie może rozw iązać. Z adanie 
to  je s t  d latego  n ieustającem , że się z now ym i m om entam i 
rozw ija  i odnaw ia. T eorya filozoficzna oznacza ty lko  jego  
cele, konieczność. 3 i

 ̂Z adanie zapew nien ia każdem u m ożności p racow ania p rzy 
pom ina teoryę fizyokratów . k tó rzy  porządek  n a tu ra ln y  spo
łeczeństw a oparli n a  p raw ie  n a tu ra ln em  człow ieka cło życia, 
p racy  i w łasności. W  rzeczyw istości je d n ak  zachodzi m iędzy 
obiem a teoryam i is to tn a  różnica, gdy  bowiem  fizyokraci ż ą 
dali dla każdego wolności, a w wolności w idzieli ju ż  praw o 
pracy, to K am ieński p rag n ie  tak iego  u k ład u  społeczeństw a, 
w  k tó ry m b y  każd y  m ógł sw oje praw o p racy  urzeczyw istnić, 
czyli m iał rzeczyw istą  m ożność pracow ania. W kró tce  po tem  
L udw ik  B lanc podniósł we F ran c y i żądanie, aby  państw o 
każdem u zapew niło  pracę. Z ale tą  teo ry i K am ieńskiego  je s t 
uznan ie  w zględności pożądanej re fo rm y społecznej, odpow ie
dnio do stosunków  i po trzeb  danej chw ili dziejow ej.

>) s t r .  81.
2) I I .  185—190.
3) s tr .  190.
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e) SgJcoki hatolicha.

Szkołą k a t o l i c k ą  nazyw am y odłam  szkoły społecznej, 
dążący do za ła tw ien ia  k w esty i społecznej w. duck  u  zasad 
i obow iązków  katolickich. Ekonom iści tego  k ie ru n k u  zw alcza
ją  szkołę libera lną , jak o  m atery a lis ty czn ą  i u św ięcającą  
egoizm  ludzki, w brew  nauce kato lick iej, chrześciańsk iem u 
obow iązkow i m iłości bliźniego i p rzykazan iom  Boskim . 
G łów nym  środkiem  popraw y stosunków  społecznych je s t  
w edle tej szkoły odrodzenie uczuć i obowiązków re lig ijn y ch  
i m oralnych, podniesienie etyczne całego społeczeństw a, 
w pojenie poczucia obowiązków we w szystk ie  w arstw y  spo
łeczne. zw łaszcza w arstw y  wyższe. Bo działalności p ań stw a  
nie p rzyw iązu je  ta  szkoła ta k  w ielkich nadziei, ja k  inn i eko
nom iści socyalni, jednakow oż u zn a je  po trzebę p raw n y ch  
ogran iczeń  wolnej k o nkurency i, ustaw odaw stw a społecznego, 
korporacy jnej o rgan izacy i p rodukcy i rękodzieln iczej, k a ran ia  
sam owoli i w yzysku  ekonom icznego. N iek tó rzy  ekonom iści 
tej szkoły p rzed staw ia ją  reak cy ę  ku  średniow iecznej d o k try 
nie kanon istów  tak że  pod ty m  w zględem , że m arzą o pow ro
cie do średniow iecznej o rgan izacy i cechowej celem rozw iąza
n ia  kw esty i socyalnej. W yrazem  postępow ych idei i dążeń 
szkoły katolickiej by ła  sły n n a  encyklika pap ieża  L eona X III .
0 kw esty i społecznej „B erum  n o v aru m “.

D opełnieniem  szkoły katolickiej są ekonom iści innych  
w yznań  chrześciańskich, zw łaszcza w A nglii i w N iem czech, 
za jm u jący  w nauce analogiczne re lig ijn e  stanow isko. Szkołę 
kato licką więc m ożem y uw ażać za g łów ny odłam  szkoły 
ch rześc iańsk ie j.

Do n a jw y b itn ie jszy ch  ekonom istów  te j szkoły należą 
dw aj h isto rycy  ekonom iki społecznej A lban  de Y i l  1 e n  e u v  e- 
B a r g e m o n t  i C h a r l e s  P e r i n .  Y illeneuve-B ärgem ont 
w obszernem  dziele „Econom ie politique ch re tien n e“, w yda- 
nem  w  r. 183Ś, ostro w y stąp ił przeciw  szkole liberalnej i sy
stemowo wolnej konkurency i ze stanow iska kato lick iej re lig ii
1 etyki, ubolew a nad  upadkiem  m ate ry a ln y m  i m oralnym  
w arstw y  roboczej w m iastach  w produkcyi m aszynow ej, żąda 
podniesien ia  ośw iaty  i m oralności, zak ład an ia  kas oszczędności 
dla robotników , zw rócenia ich do p racy  rolnej i p rzyw róce
n ia  c e c h ó w . !) P erin , czynny  n a  polu lite rack iem  od połow y 
19. w ieku, p rzem aw ia gorąco za organizacj^ą korporacyi. jak o  
n a jsku teczn ie jszego  środka za ła tw ien ia  kw esty i socyalnej n a  
zasadach  chrześciańskich. -) P e rin  zgadza się n a  in terw encyę

‘) Ob. o n im  B l a n ą  u  i  „ H is to ire  de l’eoon. po l.“ 4 ed. II . s t r  
220—3; L ip p ert w  H an d w . der S taa tsw . V II. str- 521—2.

2) „Les d o c trin es econ.“ Cliap. 13.
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p a ń s tw a  w stosunkach  społecznych, ale p rzestrzeg a  przed  
z b y tn ią  w szechm ocą państw a . x)

W  B elgii znanym  p isarzem  tego  k ie ru n k u  je s t  W ik to r 
B r a n t s ,  profesor kato lickiego u n iw ersy te tu  w Louvain .

W  A nglii n ap isa ł w  r. 1858 W i l l i a m  A t k i n s o n  
„Z asady ekonom ii społecznej i p o lity czn e j“, 2) zw alczające 
■doktrynę libera lną  ze stanow iska re lig ijn eg o  i etycznego 
i w yk azu jące  po trzebę stw orzenia nowej teoryi ekonom icznej, 
zgodnej z re lig ią  i e tyką. W  now szych czasach pojaw iło się 
w A nglii k ilka dzieł ekonom icznych K a r o l a  D e v  as, n ap i
sanych  ze stanow iska katolickiego, m iędzy niem i system atycz
nie opracow ane „Z asady nauk i gospodarstw a narodow ego“. s)

W  Niem czech n a jw yb itn ie jszym  pisarzem  tego k ierunku  
by l b iskup  K e t t e l  er ,  w A u stry i znanym  pisarzem  je s t 
G e o r g  E  a t z  i n g  e r  4), Karl v o n -Y o g e 1 s a n  g i in n i .5)

Od szkoły kato lickiej w ekonom ice społecznej należy  
odróżnić polityczne stronn ic tw a chrześciańsko-społeczne, k tóre 
w rozm aitych  k ra ja ch  m ają  rozm aite  cechy i dążenia. S tro n 
n ic tw a te  nie zaw sze d z ia ła ją  w  duchu szkoły katolickiej 
i re lig ii chrześciańskiej w ogólności, i ściągnęły  n a  szkołę 
k ato licką  n iesłuszną nazw ę kato lick iego  socyalizm u.

f)  Szkoła Le 'Play’a.

S zkoła Le P lay’a je s t pokrew ną szkole kato lickiej, 
o d zn acza  się jed n ak  w łaściw ą sobie m etodą obserw acyjną 
b ad an ia  i przenosi p u n k t ciężkości reform y społecznej 
•do reo rgan izacy i rodziny. F r y d e r y k  L e  P l a y ,  tw órca tej 
szkoły, rozpoczął swoje s tu d y a  od bezpośredniej obserw acyi 
życia  robotn ików  w rozm aitych  k ra jach  europejskich, {i) z k tó 
re j następn ie  w ysnu ł teo ryę społeczną. W  licznych swoich 
rozp raw ach  o reform ie społecznej, o o rgan izacy i pracy, o rga 
n izacyi rodziny  i innych , zw alcza nau k ę  o ew olucyi społecz
nej i postępie „ fa ta lis ty czn y m “ i w ykazu je, że te  społeczeń
stw a i w arstw y  społeczne są najszczęśliw sze, k tóre ży ją  wedle 
p rzy k azań  B oga, s to su ją  się do zasad  m oralnych  i zachow ały

') Innych  ekonom istów  tej szk o ły  we F ra n c y i w y m ien ia  G i d e  
w  Ja h rb u c h  Schm ollera 1895 s tr . 7 3 1 — 2; d aw n ie jszych  K a u t  z 
s tr . 605—fi.

2) „P rinc ip les o f soc ia l an  p o litic a l econom y“ : ob. K a u t z ,  s t r
5 4 6 -7 . *

3) n a  ję z y k  n iem ieck i p rz e tłu m a c z y ł K äm pfe w r. 1896.
4) „D ie V olksw -irtschaft in  ih ren  G ru n d lag en “ 2- w yd. 1895.
5) Ob. D e v  a s  tłum . n iem . s tr .  498.
°) ,,T-es o u v rie rs  eu ropeens“ P a r is  1855, d ru g ie  w j'd . 1877—9 w  6. 

tom ach . Z  m nych  dzieł w y m ien iam : „Les o u v rie rs  des rieux m ondes ‘ 
1757—63. w  4. tom ach.; „L a re fo rm e  sociale  en F ra n c e 1'' 1864 w  dw óch 
to m ach ; ,, L ’o rg an isa tio n  du  tra v a il“  1870,• „L’o rg a n isa tio n  de la  f a 
m ilie “ 1.87 L.
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rodzinę średniow ieczną w  czystości i poszanow aniu . W edle- 
niego postęp  m ate ry a ln y  społeczeństw a nie pow inien n a ru 
szać po rządku  m oralnego, gdyż w szyscy m yśliciele różnycli 
czasów  i ludów, k tó rzy  zajm ow ali się analizą i n o ty  i w ystępku,, 
nie um ieli nic dodać do dekalogu M ojżesza i n au k i C łirystusa. 
Le P la y  w ym ienia cz te ry  podstaw y  spo łeczeństw a: religię,. 
w łasność, p racę i rodzinę. W  organizacyi rodziny  rozróżnia 
trz y  ro d za je : rodzinę p a try a rch a ln ą , w  k tó rej rozg ałęz io n a  
rodzina z swem i żonam i ży je pod w spólną głow ą z pasterstw a,, 
rodzinę n iesta łą , k tórej ognisko-i siedziby z każdem  pokole
niem  się zm ien ia ją  i rodzinę rodow ą,1) rozw in ię tą  w śród lu 
dów rolniczych europejskich, m ającą  silną i szanow aną w ła 
dzę ojcowską, w spólne ognisko życia i p racy , w spólne u ży 
w anie ruchom ości i w spó lną oszczędność. U trzym anie  i w zm o
cnienie rodziny, je j pow agi i godności, je s t najw ażn iejszem  
zadaniem  społecznem . W  tym  celu m usi tak że  ustaw odaw 
stw o usunąć w szelkie przepisy , n iezgodne z poszanow aniem  
w ładzy  ojcowskiej i trw ałością  rodziny, n. p ogran iczen ia 
ojca rodziny  w rozporządzan iu  spadkiem  lub jeg o  połową. 
L e Play je s t  przeciw nikiem  przym usow ych działów  spadko
w ych n a  rów ne części, jak o  podkopujących  w ładzę ojcow ską, 
pożycie m ałżeńskie i siłę społeczną w łasności w łościańskiej.

R odzina je s t  wedle Le P la y ’a n a jn iższą  kom órką spo
łeczną i wedle je j w zoru pow inny  się k szta łtow ać tak że  inne 
zw iązki ludzkie, przedsięb iorstw a przem ysłow e i rolnicze, n ie 
m niej ciała  publiczne n a  zasadzie pow agi w ładzy, obowiązków ' 
w zajem nych  i trw ałości. Z w iązki oparte  n a  innych  po d sta
w ach, n aw et stow arzyszenia ,n ie m ają  u  niego uznania. Z asady  
szkoły libera lne j, m ianow icie idealizow anie egoizm u, system  
w olnej konkurencyi, u stanaw ian ie  p łacy  wedle p raw  podaży 
i popytu , zw alcza Le P lay , p rzy p isu jąc  im  rozluźnienie społe
czeństw a i upadek  m oralny.

Mimo śm ierci Le P la y ’a u trzy m a ła  się jego- szkoła we 
P ran c y i i g ru p u je  się około założonego przezeń  peryodycznego 
czasopism a „La reform e sociale . Do szko ły2) tej należał tak że  
zn an y  ekonom ista C l a u d i o  - J a n n e t ; -  znakom itym  przed
staw icielem  tej szkoły je s t  tak że  C h  e y  s s o n, p racu jący  szcze
gólnie w zakresie s ta ty s ty k i społecznej, P  o n r  n i  e r  de F l a i x .  
n a  polu  skarbow em , R o s t a n d ,  ro zw ija jący  żyw ą działalność 
w p rak ty ce  dla złagodzenia kw esty i socyalnej za pomocą 
banków  ludow ych, m ieszkań robotniczych, i kas w sparcia  dla 
robotników .

‘) „fam ilie — souehe“. Ob. L’o rg am  de- l a  fam ilie  s tr . 28 i  n.
2) Zwolenników  tej szko ły  i  je j o d łam u  pod  kieium kiem  u c z n ia  

Le P la y ’a D em olins p rz y ta c z a  G i d e  w Jah rb u ch  Schm ollera  s tr . 725—32. 
O L e P lay ’u n a p is a ł ro zp raw k ę  K rzysz to f M ieroszow ski ,.F ry d e ry k  L e 
P la y “ K raków  1900. W ję z y k u  fran cu sk im  n a p is a li o n im  i jego  szkole 
m onografie : D uparc, D em olins, J a n n e t, B ran ts ,.M. V ignes; w języ k u  n ie 
m ieckim  W enokstern .
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g) Szkoła poliiylci społecznej.

Szkołą po lityk i społecznej nazy w am y  now szych ekono
m istów , zw łaszcza niem ieckich, k tó rzy  uznapą p o trz e b ę  re 
form y społecznej n a  gruncie ..panującego dzisiaj u s tro ju  spo
łecznego. Pod w pływ em  naukow ej k ry ty k i zasad  szkoły libe
ra lnej oraz sm utnych  dośw iadczeń społecznych, uczynionych 
w system ie wolnej konkurencyi. rozpow szechniło się zarówno 
w teory i ja k  w życiu  p rak ty czn em  przekonanie, że je s t obo
w iązkiem  społeczeństw a i p ań stw a przeciw działać czynnie zg u 
bnym  m atery a ln y m  i m oralnym  następstw om  nieograniczonej 
w olnej konkurencyi. W  N iem czech założyli przejęci tą  ideą 
ekonomiści, zgrom adzeni w r. 1872 w E isenach, s tow arzysze
nie dla po lityk i społecznej, k tórego  działalność naukow a ro z 
szerzy ła  się poza g ran ice N iem iec i zna lazła  w innych  k ra 
ja c h  g ru n t przygotow ań}7 p rzez Sism ondiego, J a n a  S tuarta  
Milla, C areya, p rzez szkołę chrześciańską i Le P laya, przez 
lite ra tu rę  hum an isty czn ą  i socyalistyczną. K ierunek  ten  spotkał 
się z razu  z silną opozycyą ze strony  ekonom istów  liberalnych. 
Zw olenników  tego  k ieru n k u  w Niem czech, zasiadających  
w części n a  k a ted rach  un iw ersy teck ich  nazw ano socyałistami 

Katedry,1) we F ran cy i zaś i A nglii socyąUstąmi.państwowymi. 
N azw a ta  nie je s t  uzasadnioną, poniew aż ekonom iści ci u zn a ją  
po trzebę i korzyści społeczne w łasności indyw idualnej i w ol
ności ekonom icznej, a dążą ty lko  do ogran iczen ia szkodliw ych 
następ stw  podstaw ow ych in sty tu cy j społecznych Środki zale
cane w  tym  celu przez szkołę po lityk i społecznej są często 
odm ienne. Jed n i p rag n ą  w edle m ożności un iknąć bezpośre
dniej in terw ency i państw ow ej i k ład ą  nacisk  n a  rozwój aso- 
cyacyi w śród w arstw  robotniczych, zw łaszcza asocyacyi za 
wodowej. n a  w zór angielsk ich  unii roboczych; p rzed staw i
cielem  tego  k ie ru n k u  w  N iem czech je s t  L u j  o B r e n t a n o ,  
znany  badacz roboczych stosunków  angielskich, K a r o l  G i d e  
we F ran cy i. w ydaw ca czasopism a „R evue d ’econ. p o litiq u e“, 
R a b  b e n  o we W łoszech. D rudzy  przeciw nie, d om agają  się 
w pierw szym  rzędzie ustaw odaw czej i ad m in is tracy jn e j d z ia 
łalności państw a, gdyż państw o stoi ponad jednostkam i, w a r
stw am i i stronn ictw am i i m a obow iązek czuw ać nad  u trz y 
m aniem  rów now agi społecznej oraz n ad  trw ałośc ią  i o rg an i
cznym  rozw ojem  życia społecznego Do rzędu  ty ch  ekonom i
stów  należy  p rzew ażająca  w iększość ekonom istów  niem ieckich 
n. p. A d o l f  W a g n e r ,  G u s t a w  S c h m  ol  1 e r , S c h  ö n- 
b e r  g ,,S ch  e e l , .L e x i s  u n a s  B i l i ń s k i  i inni. W szelako także- 
ekonom iści pierw szego k ierunku , zw anego liberalnym , u zn a ją  p o 
trzebę in terw ency i państw ow ej, jeże li swobodna o rgan izacya je -

')  N azw y te j u ż y ł w  a r ty k u le  d z ien n ik a rsk im  w  g ru d n iu  r. 1571 
H . B. O ppenheim  i d a ł hasło  do p o d e jrzy w an ia  in ten cy i te j szkoły .
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dnostek okaże się niem ożliwą, lub bezskuteczną. W ogóle pod 
w zględem  zakresu  in te rw e n c ji państw ow ej p an u je  w obrębie 
szkoły polityki społecznej znaczna różnica zap atry w ań , u za
sadniona tern bardziej, że zakres ten  nie może być w sposób 
ab strak cy jn y  oznaczony, lecz zależeć m usi od danych  sto 
sunków  i potrzeb spo łecznych .1)

5) Szkoła socyalistyczna.

Szkołą socyalistycsną nazyw am y teoryę ew o lu c ji społe
cznej, u w ażającą  dzisiejszy system  w łasności indyw idualnej, 
wolnej k o n k u re n c ji i w ym iany  za ustró j przejściow y do no
wego u stro ju  społecznego, k tó ry  będzie się opierał na  o rg a
n iz a c ji społecznej p ro d u k c ji i rozdziału  je j w yników.

Szkołę so c ja lis ty czn ą  czyli so c ja lizm  naukow y w po- 
w yższem  znaczeniu  należy  odróżnić od fak ty czn y ch  dążeń 
socja lis tów  w tym  lub ow ym  kra ju , a w szczególności tak że  od 
ich politycznego p rogram u, jak o  stronn ic tw a so c ja ln o  d em o 
kratycznego . T eorya socyalistyczna nie m a bezpośredniego 
w pływ u n a  polityczną ' akcyę socja listów , poniew aż opiera się 
n a  idei koniecznej dziejow ej ew o lu c ji społecznej i n a  p rze 
św iadczeniu, że stosunki po lityczne m uszą się z czasem  z a 
stosować do budow y ekonom icznej, jak o  je j p roste  następstw o, 
jak o  „nadbudow a“ o rg a n iz ac ji ekonom icznej.2) T akże daw ne 
utopie kom unistyczne w starożytności i w w iekach średnich, 
-niemniej ru ch  dem okra tyczny  w ■ 8 w ieku, k tó ry  doprow adził 
we F ran cy i z końcem  18 w ieku do kom unistycznej rew o lu c ji 
B abeufa, nie p rzedstaw ia ją  ew olucyjnej teo ry i so c ja lis ty czn e j. 
.Źródło tej teo ry i tkw i w  historyozofii 18 i 19 w ieku, przede- 
w szystkiem  zaś w rozw inięciu  n au k i S aint-S im ona p rzez jego  
uczniów, zw anych  Saint-S im onistam i. T eorya socyalistyczna 
sk rysta lizow ała  się w m ateryalis tycznej historyozofii M arksa 
i E n g elsa  oraz w dziele M arksa o „K ap ita le“, w tej form ie 
-też przedstaw ia  się. dzisiaj t. zw. naukow y so c ja lizm

a) Saint Simoniści.

W ykazaliśm y ju ż  poprzedn io .3) że S aint-S im on nie by ł 
soc ja lis tą , lubo w rozpraw ach  jego  zn a jd u ją  się nasiona p rz y 
szłej nauk i jego  uczniów , m iędzy innem i tak że  historyozofi- 
czny pogląd  n a  n a tu ra ln ą  ew o lu c ję  dziejow ą z system u mi-

l) Por. w yżej, s tr . 137.
"2) P o r. w yżej, s t r .  143.
s) Por w yżej, str. 328.
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lita rnego  i feudalnego do system u przem ysłow ego, H istoryo- 
zofię S a in t S im ona rozw inął z jed n ej ftro n y  A ugust Comte 
w swojej dynam ice społecznej, z drugiej s trony  B a z a r d .  k tó 
rego w yk łady  ogłoszone drukiem  pod ty t. D octrine Saint- 
S im onienne uchodziły  pow szechnie za praw dziw ą naukę Saint- 
Sim ona

"W wykładach, t y c h )  uczy B azard , że ludzkość je s t is to tą  
zbiorow ą i rozw ija  się i do jrzew a ta k  samo ja k  jednostka, 
przechodząc w swoim rozw oju rozm aite  form y. W dziejach 
ludzkości rozróżnia epoki dw ojakiego ro d za ju : organiczne, 
w k tó ry ch  now y porządek rzeczy  p rzyb ie ra  ustaloną formę 
i k ry tyczne, w k tó rych  is tn ie jący  porządek  podlega k ry ty ce  
i rozpada się. O sta tn ią  epoką o rgan iczną był okres średnio
w ieczny potęg i kato licyzm u i fendalizm u, po k tórej n astąp iła  
epoka k ry tyczna , odznaczająca się indyw idualizm em , anarchią, 
n iew iarą i b rak iem  ideałów  W  życiu  społecznem  is tn ie je  cią
g ła  w alka m iędzy an tagon izm em , dążącym  do u jarzm ien ia  
i w yzysk iw ania drugich, a asoeyaćyą. czyli pokojowem sto
w arzyszeniem . Z ogólnym  rozw ojem  słabnie an tagonizm , a zdo
byw a przew agę pow szechna asocyacya. h a rm o n ijn a  p raca 
ludzkości. O sta tn ią  form ą n iew oln ictw a je s t  dzisiejszy stosu
nek  n a jem n ik a  do przedsięb iorcy  : robo tn ik  je s t w yzysk iw any  
nie ty lko  m aterya ln ie , ale także m oralnie. P rzygn ieciony  n ę 
dzą nie m a czasu do rozw ijan ia  swoich zdolności m oralnych  
i um ysłow ych G łów ną p :d s ta \v ą  tej form y n iew oln ictw a je s t  
n iem oralny  przywilej, rodziny  dziedziczenia m ajątku . D latego 
p r a w o  s p a d k o w e  należy  przenieść na państw o, aby  ty lko  
praca daw ała ty tu ł do własności. W now ym  u stro ju  p rz y 
szłym  państw o posiadać będzie w szystkie narzędzia  pracy, 
a rozdaw nictw em  ty ch  narzędzi będą się zajm ow ać zasłużone 
osoby, pow ołane n a  stanow isko kierow ników  stow arzyszenia 
przem ysłow ego. W ów czas usta iią  przesilen ia przem ysłow e 
i w olna konkurencya, a każd y  o trzym a udzia ł wedle swoich 
zdolności i zasług i W  nowej o rgan izacy i społecznej jed en  
b an k  cen tra ln y  będzie p rzed staw ia ł rząd  w sferze m ateryal- 
nej i za jm ie się. o rgan izacyą produkcyi. aby  w żadnej gałęzi 
nie było b rak u  an i nadm iaru , podzieli narzęd z ia  p racy  o d p o 
wiednio do potrzeb  każdej m iejscow ości i każdej gałęzi p rze
m ysłu  oraz odpow iednio do zdolności osobistych każdego z p ra 
cujących. P rzysz łe  państw o będzie podobne do Kościoła, k tó ry  
p an u je  nie siłą, lecz przekonaniem  i m iłością. N ow y porządek 
społeczny usunie is tn ie jącą  anarchię, a pow stanie nie drogą 
rew olucyi, lecz przeobrażenia, ewolucyi, k tó ra  przyniesie  św iatu  
nowe w ychow anie i odrodzenie. W ychow anie m usi p rzy g o to 
wać ludzkość n a  przy jęcie  now ego p o rząd k u ; ono pow inno 
być re lig ijnem  w pojm ow aniu  Saint-S im onistów , t. j pow inno

1) Bliżej o te j n au ce  i  o in y ch  so c ja lis ta c h  oh. L i m a n o w s k i
II. str. 57 i n., o raz  d z ie ła  w ym ien ione  w yżej n a  s tr. 167 i  liczn e  m o
nografie  poszczególnych  so c ja lis tó w .
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być w yrazem  w spólności m yśli i przekonań, będącej jed y n ą  
sta łą  podstaw ą po rządku  społecznego

Nowej nauce społecznej dał później (w r. 1*848) nazw ę 
socyalizm u E n f a n t i . n ,  in n y  uczeń S ain t-S im ona i głow a 
jeg o  szkoły. Poszedł on dalej w k ry ty ce  is tn ie jącego  po rządku  
społecznego od B azarda i uw ażał w szelkie dochody nie p ły 
nące z p racy , a m ianow icie zj^ski, czynsze i ren ty , jak o  w j7- 
zysk  robo tn ików .1)

e) Robert Owen i  Karol Fourier.

O drębne stanow isko w lite ra tu rze  socyalistycznej i ko
m unistycznej za jm u je  n au k a  R o b erta  O w ena w A nglii, i K a 
ro la  F o u rie ra  we F rancy i, w pierw szej połow ie 1 '■) w ieku. 
R o b e r t  O w e n  w ychodzi z założenia, że człow iek nie je s t 
odpow iedzialnym  za sw oje czynności, albow iem  je s t  tak im , 
jak im  go zrobi w ychow anie i całe społeczeństw o. R ozum ne 
w ychow anie człow ieka je s t  najw ażn iejszem  zadaniem  rząd u  
i rdzeniem , refo rm y społecznej. 2] Dobre w ychow anie pow inno 
przygo tow ać ludzi na  p rzy jęcie  w przyszłości now ego sy ste
m u społecznego, w  k tó rym  nie będzie* w yzysku  k lasy  p racu 
jące j, w ytw arzać się będzie j a k  najw ięcej bogactw a ja k  
n ajm n iejszym  k ap ita łem  i w ysiłk iem  ludzkim , w łasność p ry 
w a tn a  stan ie  się bezużyteczną, a społeczeństw o nie będzie 
dzieliło się ja k  dzisiaj n a  rodziny, ale n a  osady przem ysłow o- 
handlow e, zo rgan izow ane w stow arzyszenia , n iezb y t ludne 
i nie rozległe, w y starcza jące  swoim  głów nym  potrzebom . 
W  duchu  swojej n au k i zak ład a ł Owen ko rporacy jne kolonie 
rolniczo przem ysłow e i zasłuży ł się bardzo idei asocyacyi 
p rzez zak ład an ie  i pop ieran ie stow arzyszeń  w spółdzielczych. 
P o tężn y  rozw ój tych  stow arzyszeń w A nglii je s t  w  pierw szym  
rzędzie dziełem  Owena. Owen nie łączy ł się w A nglii ani 
z socjm listam i, an i z chartystami. t  j . s tronn ic tw em  ro b o tn i- 
czem, k tó re  w swoim p rogram ie po litycznym  dom agało się 
w y d an ia  ustaw y  (na w zór m ag n a  charta) o pow szechnem  
i ta jn em  praw ie głosow ania, rów nych  okręgów  w yborczych 
w edle liczby ludności, u s taw  fabrycznych  , dziesięciogodzinne- 
go dnia p racy  i in n y ch  jn’aw ! jm w tarza jących  się ocl owego 
czasu w  prog ram ach  robotn iczych  z n iek tórem i zm ianam i.

K a r o l  F o u r i e r 3) wycliodzi z zasady, że m iędzy po
trzebam i człow ieka, a możnością używ an ia  is tn ie je  n a tu ra ln a  
harm onia , k tó rą  m ąci b łędna o rgan izacya  społeczeństw a,

‘) Pom ijam  tu  in n e  teo ry e  i d z ia ła ln o ść  S ain t-S im o n istó w , jako  
nie m a jące  zw iązk u  z n au k o w y m  socyalizm em .

2) „O u tline  o f the  ra t io n a l  sy s tem  o f  so c ie ty “ ; ob. L i m a n o w 
s k i  s t r .  16 i n.

3) „T heorie des q n a tre  m o u v em en ts“ l t0 8 ;  T ra ite  de 1’ a sso c ia tio n  
dom estique ag rico le“ 1822 i in n e  pism a.
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albow iem  nie pozw ala n a tu ra ln y m  popędom  ludzkim  swobo
dnie się. rozw ijać  i znaleść zaspokojenie. W szystk ie  ind}^wi- 
dualne popędy p ły n ą  z n a tu ry  ludzkiej, danej przez Boga, 
są w ięc dobre i pow inny  być zaspokojone. W szystk ie  orga- 
n izacye dotychczasow e społeczeństw  nie czyniły  zadość tej 
n a tu ra ln e j potrzebie. Szczególnie ostro k ry ty k u je  F o u rie r 
dzisiejszy  ustró j społeczny, uw aża ustró j libera lny  za  sp rze
czny z praw dziw ą cyw ilizacyą i przepow iada, że ustró j ten  
doprow adzi do u p ad k u  w  walce k o n k u ren cy jn e j m ałych  w y
tw órców  i przedsiębiorców  i k o  n c  e n  t r  a .c y i  k a p i t a ł ó w  
tak , że ostatecznie niew ielka liczba po tężnych  kap ita listów  
stan ie  się panem  św iata. H andel w dzisiejszym  u stro ju  z a j
m uje stanow isko zb y t potężne, albow iem  zam iast pośredni- 
czjm m iędzy p rodukcyą a konsum cyą, s ta ł się panem  pro- 
dukcyi, zab iera  dla siebie zb y t w ielkie zyski i za jm u je  za 
w iele sił ludzkich. P rodukcyą je s t  m ylnie urządzoną, albow iem  
pow inna być przyjem nością, a nie ciężarem  dla p racu jący ch . 
Ideałem  o rg an izac ja  społeczne j byłoby w edle F o u rie ra  u rz ą 
dzenie gm in stow arzyszonych, n azw anych  fa langam i, czyli 
m ałych  osad rolniczo-przem ysłow ych, w k tó rych  produkcyą 
i konsumcj^a odbyw ałyby się w sposób stow arzyszony. W  tak ie j 
osadzie oszczędziłoby się w iele k ap ita łu  i pracy, albow iem  
zam iast w ielu domów m ieszkalnych  i gospodarczych w y s ta r
czyłby  jed en  p a łac  m ieszkalny, fa lan ste r, u rządzony  ,w spa
n iałe . jed en  w ielki spichlerz, je d n a  p iw nica i t. d. Fourier 
rów nocześnie b ron ił w łasności i nierów ności m ajątkow ej : do 
fa lan g i m ogą należeć ludzie rozm aitych  zawodów, tak że  k a 
p italiści, byle znaczna część zysków  (5/12) b y ła  zapew nioną 
p racu jącym . F o u rie r m arzy ł o tern, że sieć fa lang  po k ry je  
cafy k ra j i ku lę ziem ską, i stw orzy ra j ziem ski p rzez karm o 
n ijn e  zuży tkow anie  popędów  ludzkich. F o u rie r by l p rzeciw ni
kiem  re w o lu c ji gw ałtow nej i uw ażał za pierw sze zadanie 
ekonom ii po litycznej zam ienić w szystk ich  najem ników  na 
stow arzyszonych  współw łaścicieli. System  jego  m iał w ielu  
zw o len n ik ó w 1) n iem al we w szystk ich  k ra ja ch  europejsk ich : 
n a jw y b itn ie jszy m  jeg o  uczniem  był W ik to r C o n s i d e r  a n t .

ci Ludwik Blanc i Ferdynand Lassa!ie.

• L udw ik  B lanc i F erd y n an d  L assalle są p rzedstaw ic ie la
m i system u socyalistycznego opartego  n a  o rgan izacy i zaw o
dow ych stow arzyszeń  w ytw órczych  p rzy  pom ocy państw a. 
Obaj odznaczyli się przpdew szystkiem  silną k ry ty k ą  system u 
w olnej konkurency i i całego istn ie jącego  u stro ju  społecznego 
tudzież  czynną p ropagandą swoich idei, nie w nieśli jed n ak  
now ych m yśli dla rozw oju  teo ry i socyalistycznej.

M Ja k o  zw olenn ików  F o u rie ra  w śród  em ig racy i po lsk iej w y m ie 
n ia  L im anow sk i Ja n a  C zyńskiego, S tan is ław a  B ratkow sk iego  i K alik s ta  
W olsk iego  (II. s tr. 118).



-  3 5 0  —

L u d w i k  B l a n c  rozw inął'sw ój p rogram  so c ja lis ty czn y  
głów nie w dziełach o o rg a n iz ac ji p racy  i o p raw ie do p ra 
c y .1) W edle niego system  w olnej konkurency i je s t  zarów no 
niebezpiecznym  dla robotnikow , ja k  dla k lasy  posiadającej 
(burżoazyi). .Dla robotników  je s t  niebezpiecznym , poniew aż 
prow adzi do system atycznego  obniżania się p łacy  zarobkow ej 
p rzy  rów noczesnym  wzroście sił w ytw órczych. B urżoazya 
rów nież źle w ychodzi na  tym  system ie, 1 poniew aż system  
wolnej k o n k u re n c ji p row adzi do pochłonięcia m ałej w łasności 
p rzez w ielką, do stosunku  zależności burżoazyi od g ars tk i 
po tężnych  kap italistów . Otóż system  wolnej konkurency i może 
być u su n ię ty  za pom ocą zaw odow ych w arsta tów  społecznych, 
o p arty ch  n a  asocyacyi p racu jący ch  w ja k  na jsze rszych  ok rę
gach. W arg ta ty  te  pow inne być zorganizow ane na  zasadach 
u staw ą p rzep isanych  i pozostaw ać m ają  zrazu  pod k ierow nic
tw em , później ty lko pod nadzorem  państw a. P łaca  w szystk ich  
robotników  pow inna być zrazu  rów ną, chociaż B lanc p ragn ie  
osiągnąć ideał kom unistyczny, aby k ażd y  o trzy m ał zap ła tę  
wedle^ swoich potrzeb. Z yski w arsta tó w  społecznych będą się 
dzielić n a  trzy  częśc i: jed n ą  cześć o trzy m a ją  robotnicy, dru- 
gą w yznaczy  się dla starców , chorych i n iezdolnych do pracy, 
trzecią  dla złagodzen ia skutków  przesileń  ekonom icznych. 
K ap ita liśc i m ogą b rac  udzia ł w  stow arzyszen iu ' i o trzy m a ją  
p io cen t od k ap ita łu , bez udziału  w zyskach. W k rs ta ty  spo
łeczne pow inny  się z sobą solidarnie po łączyć i zm uszą p rzed 
siębiorców p ry w a tn y ch  sw ą p rzew ag ą  k o n k u ren cy jn ą  do za 
n iechan ia  produkcyi. T akże w ro lnictw ie pow inny  sie z o rg a 
nizow ać w a rs ta ty  społeczne i up raw iać  będą ziem ię n a  w ielką 
skalę. K ierow nictw o w arsta tó w  w inno czuw ać nad  tern, aby 
każd y  o trzym ał p racę ; B lanc p rzy zn a je  każdem u obok praw a 
do p iacy  i u trzy m an ia  tak że  praw o dow olnego rozporządzę 
n ia  owocem swej pracy.

F e r d y n a n d .  L a s s a l l e  p rzy czy n ił się po tężnie do 
rozw oju  so c ja lizm u  w N iem czech p rzez  założenie ogólnego 
zw iązku  robotników  P rzed staw ia ł on w  swoich pism ach 
i w  czynnej a g i ta c j i  k ierunek  n a r o d o w y ,  k tó ry  później 
został w y p a rty  przez m iędzynarodow y k ieru n ek  M arksa. L as
salle zw alczał energ iczn ie  system  w olnej konkurencyi. powo- 
łu jąc  się na  naukę ekonom istów  libera lnych  (R icarda), k tó rzy  
sam i p rzyznają , że w dzisiejszym  u stro ju  społecznym  p rze
ciętna p łaca robotników  u trz y m u ję  się na  poziom ie niezbę
dnego u trzym an ia , koniecznego wedle zw yczajów  narodu  do 
zachow ania życia  i rozm nażan ia się. To praw o p łacy  nazw ał 
L assalle „spizow em “ (das eherne L ohngesetz) i w ykazyw ał, 
że w sku tek  panow ania  tego  p raw a robo tn ik  je s t  w ykluczony 
od korzyści cyw ilizacyi i ciągłego po stęp u  w ytw órczości swej

') „O rgan isa tion  du t r a v a i l“ 1839; „L e socialism e. D ro it au  t r a 
v a i l“ 1848.



pracy. Z tego  s tan u  m ogą robotnicj^ ty lko w ówczas w znieść 
się w yżej, jeże li sam i s tan ą  się przedsiębiorcam i i uzy sk a ją  
posiadanie kapitałów . Jak o  środek do osiągnięcia tego  celir 
uw aża L assalle zak ładan ie  przez robotników  stow arzyszeń  
w ytw órczych, w sp ieranych  przez państw o kredytem . S tow a- 
w arzyszen ia kredytow e, surow cow e i konsum cyjne. p ro p ag o 
w ane rów nocześnie z pom yślnym  skutk iem  przez ekonom istę 
liberalnego  Schulzego z D elkscn, uw ażał L assalle za środek 
połow iczny i w ystąp ił w osobnem  piśm ie w sposób zjadliw y 
przeciw  tem u ekonom iście. 1) P ism o to stanow i głów ną roz
praw ę L assa lle ’a w zakresie socyałistycznej teoryi.

d. Proudhon.

Proudhon, uw ażający  się za anarch istę , później za  fe
deralist^ , m a w  h isto ry i ekonom iki społecznej i socyalizm u 
w ybitne znaczenie z pow odu swej w szechstronnej, często by
strej k ry ty k i zasadniczych  podstaw  dzisiejszego gospodar
stw a społecznego, a zarazem  program ów  socyalistycznych. 
W tej k ry tyce , a nie w jeg o  pozy tyw nym  program ie, leży 
głów ne jeg o  znaczenie naukow e

P ierw szą rozpraw ą, k tó rą  P roudhon  zdobył sobie rozgłos, 
by ła  odpowiedź n a  p y tan ie  konkursow e akadem ii jeg o  m iasta 
rodzinnego, czem je s t  w łasność ? ł ł a  p y tan ie  to  odpowiedział-’) 
Proudhon, że w łasność je s t  k rad z ieżą  i s ta ra ł się wykazać,, 
że w szystk ie teo rye  uspraw ied liw iające w łasność nie są u z a 
sadnione. 3) W  szczególności zw alczał P roudhon  tak że  teo rye 
uspraw ied liw ia jące re n tę  g run tow ą, czy n sz ,.'zy sk i kap ita lis ty . 
Z ysk  je s t  w yzyskiem  robotn ika, albow iem  robo tn ik  m a nie 
ty lko  praw o do p łacy , ale prócz tego  n a tu ra ln e  praw o w ła
sności w ytw orzonej p rzezeń  rzeczy, gdyż robo tn ik  m usi mieć 
w  te j rzeczy  gw arancyę, zastaw , że tak że  w przyszłości bę
dzie m iał u trzy m an ie  n a  w ypadek  choroby, starości lub  b raku  
za jęcia  W sk u tek  oszukańczego w yzysku  je s t  k ap ita lis ta  
spraw cą nędzy  robotników . W edle P roudhona k ap ita lis ta  
p rzyw łaszcza sobie po tężną siłę w ytw órczą, ja k a  w ynika 
z połączenia i harm onijnego  d z ia łan ia  robotników , z równo- 
czesności i jednakow ego  k ie ru n k u  ich usiłow ań, a siła ta  
należy  do robotników . Z arazem  zb ija  P roudhon  zasadę 
>aint-Sim ona, iż p łaca  stosować się. w inna do zdolności i za
sługi każdego, niem niej zasadę F ouriera , iż każdem u n a 
leży się dochód w stosunku  do jeg o  k ap ita łu , p racy  i zdol
ności. W edle niego w szystk ie płace w  społeczeństw ie pow inny 
być równe.

1 „H err B a s tia tw rfn ilz e  von  D elitzsch , der ökonom ische J u l ia n “ 
B erlin  1864.

2) „Q u’es t ce que la  p ro p rie te ? -1 P a r is  1841.
3) P o r. w y ż e j s t r .  110.



R ów nocześnie jed n ak  zw rócił się P roudhon  przeciw  idei 
w spólności dóbr, jak o  an ty tez ie  w łasności Komunizm oznacza 
przym us, żelazne jarzm o i to r tu ry  m oralne, je s t  nierównością, 
w odw rotnym  kierunku , niż w łasność. AVłasność je s t  pok rzy w 
dzeniem  słabych  przez silnych ; we wspólności dóbr g rab i 
słaby  silnego. W spólność je s t  uciskiem  i n iew o lą: człow iek 
chce się poddać ustaw om , w ypełnić swój obow iązek, służyć 
ojczyźnie, ale chce pracow ać, jak , k iedy  i ile m u się podoba, 
chce używ ać p rzy jem ności nie n a  rozkaz, lecz wedle swojej 
woli i rozum u. W spólność sprzeciw ia się w olnem u w y kony
w aniu  naszych  zdolności, n iem niej naszym  n a jsz la ch e tn ie j
szym  skłonnościom  i uczuciom

P roudhon  ośw iadcza się za system em  a n a r c h i i ,  t. j. 
w olności i równości, w olnej asocyacyi bez p an a  i ustaw . 
W  system ie ty m  nie m a w łasności, ale je s t  osobiste posiada
nie, k tó re  m usi być podzielone rów no w edle usposobienia 
i zdolności m ieszkańców  w tak im  stosunku, aby  n igdzie nie 
było b ra k u  lub n ad m iaru  ludności, p rodukcyi lub  konsum cyi. 
O kreślenie b liższych szczegółów tego  po rządku  porucza Proud
hon  praw nikom  i ekonom istom . Każdy m a rów ne praw o oku- 
pacyi, posiadanie w ięc zm ienia się wedle liczby posiadaczy, 
a w łasność nie m oże pow stać. 1i

D rugie, najw ażn iejsze  dzieło P roudhona, „System e des 
con trad ictions econom iquesh 3) w ykazu je  dodatn ie  i u jem ne 
strony  in sty tu cy j społecznych, w łasności, wolnej konkurencyi, 
podzia łu  p racy , m achin , a te  sprzeczności ekonom iczne p rz y 
p isu je  przedew szystk iem  sprzeczności w  pojęciu  w artości. 
W artość  bowiem  uży tkow a je s t  w ciągłej walce i sprzecz 
ności z w artością zam ien n ą ; im  więcej w y tw arza  się u ży 
teczności, tern m niejszą  je s t  ich w artość zam ienna. W  calem  
tern dziele u d erza  b ra k  dodatniej m yśli przew odniej u  au tora . 
J e s t  ono znakom itą ilu s tracy ą  w zględnej korzyści i n iek o 
rzyści w szelkich  in s ty tu cy j społecznych, cenną ze stanow iska 
k r y ty k i : wszelako chw iejność i n ieporadność sam ego au to ra  
w yzyw a tak że  k ry ty k ę  przeciw  niem u, k tó ra  go spo tkała  ze 
s tro n y  M arksa w ciętej rozpraw ie ..Nędza filozofii“.

W  dw a la ta  później p rzed staw ił P roudhon swój pozy
ty w n y  p ro je k t za ła tw ien ia  kw esty i socyalnej. P o legał on n a  
pom yśle banku zam iennego i ludow ego, w ydającego  : bony 
czyli p rzekazy  n a  członków  banku , u p raw nionych  do żąd a
n ia  za n ie tow arów  i u słu g  w  oznaczonej ilości. B ony te  nie 
m iały  m ieć ku rsu  przym usow ego, lecz obieg dobrow olny. B ank  
ludow y m iałby  w edle p ierw otnego p ro jek tu  P roudhona udzie
lać w bonach też pożyczek bezprocentow ych, w edle późniejsze
go zaś p ro jek tu  na  bardzo nisk i procent. B ank  ten  m iałby  być

!) B liżej o tem  dziele i k ry ty k ę  z a p a try w a ń  P ro u d h o n a  ob. D i e h  1 
.„P. J. P ro d h o n “ Jen a  1888.

-) „ou Ph ilosoph ie  de la  u n se re 11 1846 w  dw óch tom ach .



:zam iennym  w tem  znaczeniu , że p rzy jm ow ałby  od w ytw ór
ców w szelkie to w ary  i w ydaw ałby  bon na cenę tow aru , za 
k tó ry  posiadacz m ógłby  otrzym ać w b an k u  in n y  przedm iot 
w  te j cenie. P rzy  oznaczeniu  ceny m ieliby  w ytw órcy  obli
czyć w yłożony czas p racy  i koszta p rodukcy i pod kon tro lą  
tak sa to ró w  banku , ale bez doliczenia zysku. P roudhon  spo
d z ie w a ł się, że b an k  stopniow o zgrom adzi około siebie w szyst
k ich  producentów  i konsum entów  i uczyni p ieniądze zbę
d n y m i. T en system  w ym ienny, o p a rty  n a  zasadzie w za je 
mności, n azw an y  muiualismem, z jed n a ł sobie w krótce licznych 
zw olenników . Za pom ocą bezprocentow ego k red y tu  spodzie
w ali się m u tu a liśc i usunąć dochód bez pracy, gdyż każdy  
m ia łb y  m ożność założenia w łasnego przedsięb iorstw a za o trzy 
m an ą  bezprocentow ą pożyczkę. P roudhon  m niem ał, że bank  
ludow y u to ru je  społeczeństw u drogę do system u anarchii, 
poniew aż wedle niego cały  system  rządow y zm ierza ty lko  do 
u trzy m y w an ia  przyw ile jów  k las posiadających ; z chw ilą, 
w  k tó re j ban k  ludow y przez bezprocentow e pożyczki um o
żliw i każdem u nabycie posiadania , okaże się w ładza rządow a 
zbędną, a w  m iejsce przym usow ego ustaw odaw stw a w ejdą 
wolne um owy, zaw ierane m iędzy członkam i rozm aitych  grup  
i korporacyj.

Id ea  b an k u  zam iennego P roudhona by ła  u top ią  z dw o
jak ieg o  pow odu: n a jp ie rw  dlatego, że bony nie m iałyby
w obiegu w artości i n ie m ogłyby  zastąp ić  pieniędzy, jeże li
b y  nie m iały  sam e pokrycia w  gotówce lub innych  w artoś
ciach  (fu n d acy ib an k o w ej); pow tóre dlatego, że koszta za rzą 
du banku , taksato rów , m agazynów  tow arow ych, zniszczenia 
tow arów , ryzyka, ubezpieczenia i inne, m usiałyby  w ynieść 
w edle dośw iadczenia dzisiejszych banków  zastaw niczych  co- 
n a jm n ie j ta k ą  sum ę procentow ą, ja k ą  w ynosi stopa procen
tow a w b an k ach  biletow ych, w ydających  banknoty , a pom i
mo to k ap ita ł zak ładow y b an k u  nie przynosiłby ; żadnego 
dochodu.

AV dziele „du principe fe d e ra tif“ z r. 1868 odstąp ił P roud- 
..hon od idei anarch istycznej i ośw iadczył się za federacy jną  
form ą rządów . W  rozpraw ie „O teory i w łasności“ z r. 1866 
u zn a ł tak że  w łasność jak o  uspraw iedliw ioną in sty tu cy ę  ze 
s tanow iska  politycznego fe d e ra lizm u .J) B y ł on tak że  au torem  
ro zp raw y  konkursow ej o podatku , 2) w k tórej za lecał nałoże
n ie  w ysokich podatków  na re n tę  g run tow ą i uchylenie w ten  
sposób podatków  sp ad a jący ch  na klasę p racu jącą .

’) s t r .  181 O bszerną li te ra tu rę  o P roudlion ie  zestaw ił D iehl w H a; dw . 
■der S taa tsw . VI. s tr . 273—4.

2) T heo rie  de 1’, im p ó t z r .  1861, n ag rodzona  przez ra d ę  pań stw o 
w ą ,  k an io n u  szw ajcarsk iego  Vaud.
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c) Marlo. Rodbertus.

S o cja lis ty czn e  idee, nagrom adzone obficie w li te ra tu r  
fran cu sk ie j pierw szej połow y 19. stulecia, u ję li w. system  s 
cyaliści niem ieccy. "W" r. 1850 po jaw iła  się p ierw sza czę 
, system u ekonom ii św ia tow ej“ K a r o l a  M a r l o 1) (W inkf 
blecha), zaw iera jąca  h isto ryczny  i k ry ty czn y  pogląd  na  jarz 
w ró t przem ysłow y, dokonany przez podział p racy , m achin 
n a  kw estyę społeczną i n a  rozwój idei praw no-społecznyc 
m ianow icie m onopolizm u, liberalizm u, kom unizm u, i feder 
lizm u. W  drugiej części um ieścił M arlo k ry ty czn ą  histor; 
ekonom iki społecznej i so c ja lizm u  (m onopolistów , lib e ra ła  
protekcyonistów , kom unistów ,zw olenników  asspcyacyi), pocze 
p rzedstaw ił zasady  ekonom ii i fo rm y w łasności. M arlo uw a 
się za federalists, system  jeg o  federaćjęjn)^ zm ierza do p 
dobnych celów, jak ie  zak reślił F ourier. W edle niego człowb 
je s t  up raw niony  uczynić n a tu rę  służebną do w szystk ich  c 
lów indyw idualnych , nie ty lko  do u trzy m an ia  życia. Tyli 
tak ie  u rządzen ie  społeczne, k tó re pozw ala każdem u uż, 
ży c ia  ja k  najw szechstronn ie j, je s t spraw iedliw em  Każi 
m a praw o do u trzy m an ia  i do użycia w yniku, swej prac 
System  fed eracy jn y  znosi stosunek n a jem n y  m iędzy  prze 
siębiorcą a robotnikiem , nie znosząc w łasności indyw idualnej zi 
mi i kap itałów . W  system ie tym  nabycie w łasności dóbr n a t 
ra lnych , m ianow icie ziemi, m usi się stosow ać do siły  prac 
to  znaczy  ty le  ty lko  wolno jed n e j rodzin ie  i asocyacyi zaj 
ziem i do upraw y, ile 'może sam a u p ra w ić ; w łasność m i 
mieć form ę dla ogółu na ju ży teczn ie jszą , m ianow icie środ 
p ro d u k c ji, szczególnie w ielkiej, pow inny  być przew ażr 
w rękach  asocyacyi, w łasność środków  konsum cyjnyc 
p rzew ażn ie w ręk ach  je d n o s te k ; środki p ro d u k c ji powim  
być używ ane do celów najuży teczn ie jszych , a w tym  ce 
w ystarczy  postanow ić, że k ażdy  w łaściciel kapitałów , nie m 
gący  ich używ ać do celów ogólnego pożytku , pow inien 
odstąpić za pełnem  w ynagrodzeniem  tym , k tó rzy  ich  potrs 
bu ją. Spadkobierca m iałby  obow iązek przedew szystk iem  za 
p a trzy ć  sw oje dzieci i rodziców. Celem zapobieżenia zbytn: 
mir w zrostow i ludności należałoby  stw orzyć szereg urządzc 
u p rzy jem n ia jący ch  życie ludziom  nieżonatym , oraz nałóż 
n a  żeniących się obowiązek p raw nego  zabezpieczenia utrz 
m ania dla żony i p rzyszłej rodziny.

J a n  Karol K o d b e r t u s  w y stąp ił ju ż  w r. 1839 w obi 
nie k las p racu jących  z o strą  k ry ty k ą  system u A dam a Sm it 
i sform ułow ał sw oje praw o z n i ż a n i a  s i ę  u d z i a ł u  p ł a i

!) „U n tersuchungen  ü b e r die O rg a n isa tio n  der A rb e it oder S yst 
der Y /eltoekonom ie'‘ K assel 1850—1857 w  dw óch  to m ach .
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w ogólnym  dochodzie społecznym . W edle tego  p raw a pozo
s ta je  p łaca  robotn ików  pom im o w zrasta jącej w ytw órczości 
p racy  w ilości niem al n iezm ien n e j. rów nocześnie zaś w zrasta  
dochód w łaścicieli ziem i i kap ita listów . W sk u tek  tego  udział 
stosunkow y robotników  w dochodzie społecznym  je s t  coraz 
n iższy, udzia ł zaś w łaścicieli ziem i i kap ita lis tów  coraz w yższy. 
W  ten  sposób ty lko  k lasy  posiadające zb iera ją  korzyści z po

s tę p u  k u ltu ry , rozw oju  techn ik i, a tern sam em  ciągłego w zro
stu  w ytw órczości p racy . S tan  ta k i je s t  n iespraw iedliw ym , po
niew aż robo tn icy  są w łaściw ym i tw órcam i dóbr ekonom icz
nych, je s t  zarazem  sprzeczny z cy w ilizac ją ; W  rozpraw ach  
p ó ź n ie js z y c h 1) rozw inął B odbertus sw oją teo ry ę  w a r  t  o ś c i, 
w ychodząc w niej z założenia A dam a S m itha, że w szelkie 
w y tw ory  są p roduk tem  pracy, częścią bezpośrednio uży tej 
n a  ich p ro d u k c ję , częścią zaś w yłożonej n a  sporządzenie n a 
rzędzi, po trzebnych  do ich w ytw orzenia. Is tn ien ie  re n ty  
z g ru n tó w .i k ap ita łó w  p rzy p isu je  B odbertus dw ojakiej p rzy- " 
czyn ie : ekonom icznej i p raw nej. P rzy czy n ą  ekonom iczną po
w stan ia  re n ty  był podział p racy , k tó ry  uczyn ił p racę więcej 
w ytw órczą i zapew nił w  w yn ikach  p racy  nadw yżkę ponad 
niezbędne koszta  u trzy m an ia  p racu jącego . P rzy czy n ą  p raw n ą 
było  pow stan ie  w łasności ziem i i kap itałów , k tó re um ożli
wiło w łaścicielom  zapew nić sobie ową nadw yżkę, p łynącą  
z w iększej w ytw órczości w system ie podziału  p racy . Pobie
ran ie  re n ty  grun tow ej i zysków  od k ap ita łów  polega więc 
n a  w yzysku  robotników , n a  przyw łaszczen iu  sobie obcego 
w y n ik u  p racy . Początkow o obie re n ty  p rz y p ad a ły  w łaścicie
lowi ziem i i kap itałów , później pow sta ła  osobna klasa k ap i
ta lis tó w ; zysk i kap ita lis tów  różnią się tern ty lko  od ren ty  
g run tow ej, że k ap ita lis ta  jak o  przedsięb iorca m usi kup ić ma- 
te ry a ły  do p ro d u k c ji, w p rzedsięb iorstw ie rolnem  zaś ziem ia 
sam a je s t  m atery a łem  i p rzy sp a rza  przez to  posiadaczow i 
nadw yżkę ponad  norm alne ko sz ta  p ro d u k c ji, k tó rą  o trzym uje  
w łaściciel g ru n tu  bądź w in trae ie  g run tow ej, bądź w czyn
szu, bądź w cenie sp rzedaży  ziemi. Tę teo ryę re n ty  g ru n to 
wej p rzeciw staw ia  B o dbertus teo ry i B icarda .

W sk u tek  spadającego  udzia łu  robotn ików  w  dochodzie 
społecznym  pow stał pauperyzm , a z n iedostatecznej siły  n a 
byw czej szerokich w arstw  p ły n ą  zgubne przesilen ia  ekono
m iczne. T ym  klęskom  ekonom icznym  za rad z i kiedyś, może 
po 500 la tach , now a o rg a n iz a c ja  społeczna, oparta  n a  spo
łecznej w łasności ziem i i kap itałów . Zanim  to jed n ak  n a s tą 
pi, należy  dążyć do tak ie j zm iany  system u p łacy , k tó rab y  
dozw oliła klasie p racu jące j korzystać ze w zrostu  w y tw ór
czości p racy. Cel ten  może być osiągn ięty  ty lko  p rzy  po
m ocy państw a, przez ustanow ien ie n o r m a l n e g o  d n i a  
p r a c  y. N orm alny  dzień p racy  B od b ertu sa  sk ład a  się z n o r
m alnego czasu p racy  .(Z eitarbeitstag) i z norm alnego  w yniku

p  zw łaszcza w lis ta c h  spo łecznych  do K irch m an n a  od r. 1850.
23*



— 356 —

pracy  (W erkarbeitstag ). D la każdego przedsiębiorstw a m ia ło b j7 
państw o  ustanow ić n a jp ie rw  odpow iedni no rm alny  czas p racy  
od 6 do 12 godzin, stosow nie do rodzaju  p ra cy ; oprócz tego  
należałoby  dla każdego przedsięb iorstw a oznaczyć norm alny  
w ynik  p racy  norm alnego czasu pracy, czyli ilość u słu g  i p ro 
duktów , jak ie  zw yczajny , p rzecię tny  robo tn ik  w d an y m  za
wodzie może p rzy  zw yczajnej pilności w norm alnym  czasie 
p racy  w ykonać D la tak iego  nornalnego  w yn iku  p racy  m ia
łab y  być pod nadzorem  p ań stw a  ustanow ioną n o r m a l n a  
p ł a c a ,  a j ej w ysokość m usia łaby  za obopólnem  porozum ie
niem  się robotn ików  i przedsiębiorców  peryodycznie zm ieniać 
się, m ianow icie w zrastać  w raz ze w zrostem  w ytw órczości 
p racy . ^Rzeczywista p łaca  robotn ików  m usia łaby  się wedle 
rzeczyw istycli w yników  p racy  stosow ać do norm alnej stopy 
p łacy , z potrąceniem  pew nej kw oty  n a  po trzeby  ogólne 
i państw ow e. D la zabezpieczenia robotn ików  pow innoby 
państw o  w ydaw ać p rzekazy  p ien iężne n a  no rm alną płacę, 
udzielać pracodaw com  pożyczek w tak ich  p rzekazach  p ien ię
żnych, przy jm ow ać w zam ian za nie od przedsiębiorców  
w artość w w ytw orach , sk ładać owe w y tw ory  w m ag azy n ach  
państw ow ych  i sprzedaw ać je  robotn ikom  w ustanow ionej 
w artości za  jirzehazy  jołacy.

R odbertus nie m iał udzia łu  w czynnej akcy i socyali- 
stycznej i pozostaw ał w swoich ideach socyalistycznych  na  
gruncie narodow ym . W  lite ra tu rze  ekonom icznej je s t  zna
nym  tak że  z k ilku  cennych rozp raw  ekonom icznych, m ian o 
w ic ie  ze studyów  n a  pplu  gospodarstw a narodow ego k lasy cz
nej s ta ro ż y tn o śc i1) i z p ro jek tu  odm iennej o rganizacyi k re d y 
tu  hipotecznego, dla u lżenia zadłużonym  w łaścicielom  ziem i.2) 
W edle R od b ertu sa  system  obdłużania ziem i pożyczkam i 
w  k ap ita le  i zm iennym  procencie je s t  sprzecznym  z n ie ru 
chom ym  charak terem  w artości ziemi. D latego  w system ie 
k redy tow ym  należy  ziem ię trak to w ać  nie jak o  k a p ita ł ru 
chom y, lecz jak o  źródło ren ty , jnożyczki h ipoteczne więc po
w inny  m ieć form ę k u p n a  re n ty  w ieczystej.

/'). K aro l Marhs.

K a r o l  M a r k s ,  g łów ny p rzedstaw iciel socyalizm u n a 
ukow ego, b y ł początkow o ekonom istą libera lnym  i red ak to 
rem  liberalnego  pism a „R einische Z e itu n g “ , do socyalizm u 
zaś p rzeszed ł dopiero we F ran cy i, zapoznaw szy  się w P ary żu  
■z lite ra tu rą  socyalistyczną i kom unistyczną. T eoryę socya- 
iis ty c zn ą  rozw inął M arks głów nie w trzech  p racach  n au k o -

‘J P or. w yżej sfcr. 158.
2) „Z ur E rk lä ru n g  u n d  A bhilfe der h e u tig e n  K red itn o t des G ru n d 

b es itz e s“ w dw óch tom ach  1868 i 1869.



wycli, m ianow icie n a jp ie rw  w rozpraw ie 1) k ry ty k u jące j dzieło 
P rou d h o n a  o sprzecznościach ekonom icznych, za ty tu łow anej 
„Nędza filozofii-, n astęp n ie  w ..P rzyczynkach  do k ry ty k i 
ekonom ii p o lity czn e jLt, 2) nakoniec w obszernem  trzytom ow em  
dziele ..K ap ita ł“. 3)

Z asadniczą teo ryę socyalistyczną o konieczności ewo- 
lucyi społecznej n a  tle  an tagonizm ów  klasow ych p rzed sta 
w ił M arks ju ż  w swej rozpraw ie „N ędza filozofii“ i w a r ty 
kule z r. 1849 „O p racy  najem nej i k ap ita le  . W edle M arksa 
ogół stosunków  produkcyi stanow i to. co zow iem y stosun
kam i społecznym i, sjDołeczeństwem, i to  społeczeństw em  
określonej, h isto rycznej form acyi, posiadaj ącem  w łaściw e 
sobie ch a rak tery sty czn e  cechy. Społeczeństw o staroży tne , 
feudalne, m ieszczańskie, oto tak ie  g ru p y  stosunków  p ro d u k 
cy i; z n ich  każda stanow i szczególną fazę rozw ojow ą w  dzie
ja ch  lu d zk o śc i.4) Społeczne stosunki, w śród k tó ry ch  odbyw a 
się p rodukcya, zm ien iają  się. o rzek sz ta łca ją  odpowiednio do 
zm ian  i rozw oju  m atery a ln y ch  środków produkcyi, sił w y
tw órczych. S tosunki p raw ne i fo rm y państw ow e korzenią się 
w ty ch  m atery a ln y ch  w aru n k ach  zbiorow ego życia, nie m ogą 
być zatem  zrozum iane an i sam e przez się, an i też z ogólne
go rozw oju  ludzkiego ducha. Sum a stosunków  w ytw órczych 
tw orzy  ekonom iczną s tru k tu rę  społeczeństw a, rea ln y  fu n d a
m ent, na  k tó rym  w znosi się p raw n y  i po lityczny  gm ach i której 
odpow iadają  określone społeczne form y świadom ości. Sposób 
od tw arzan ia  m ateryalnego  życia n ad a je  k ierunek  całem u spo
łecznem u, politycznem u i duchow em u procesow i życia  w ogóle. 
To nie świadom ość ludzi określa ■ form y ich by tu , lecz p rze
ciw nie ich społeczny b y t określa form y świadom ości. Ze 
zm ianą ekonom icznego g ru n tu  w ali się prędzej lub wolniej 
ca ły  olbrzym i gm ach n a  nim  zbudow any. 5)

P rzy czy n ą  przew rotów  społecznych są sprzeczności, jak ie  
n a  pew nych  szczeblach rozw oju m a te ry a ln y ch  sił w ytw órczych  
p o w sta ją  m iędzy niem i, a s tosunkam i w łasnościow ym i, pośród 
k tó ry ch  sity  te  działa ją . Od brzasków  cyw ilizacyi p rodukcya 
poczyna się opierać n a  an tagon izm ie pow ołań, k las stanów , 
k o rzy sta jący ch  z nagrom adzonej p racy  (kapitału) do p om na
żan ia  je j w artości zapom ocą żyw ej p racy  najem ników  lub 
niew olników . A ntagon izm  ten  m iędzy p racą  nagrom adzoną, 
a żyw ą bezpośrednią b y ł dotychczas podstaw ą postępu . Po- 
dziśdzień w ytw órcze siły  rozw ija ły  się n a  tle  tak iego  p a n o 
w an ia  antagonizm ów  klasow ych. K lasa  uciskana je s t  w aru n -

Ł) .M isere  de la  ph ilosoph ic . K eponse ä la  ph ilo so p h ie  de l a  mi- 
se re  de M. P roud tion“ 1847.

2) „Z u r K rit ik  d e r p o litisch en  O ekonom ie“ 1859.
3) „Das K a p ita l  p ie rw szy  tom  1867, d ru g i to m  1882, trz e c i tom  

1894 (po śm ierc i au to ra ) .
4) „P raca  n a jem n a  i  k a p ita ł“ tłu m . p a ry s k ie  z r . 1886 str. 23.
5) P rzedm ow a do k ry ty k i ekon. p o lity czn e j. P o r. w yżej, s tr . 31—2.
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Mem b y tu  każdego społeczeństw a, opartego  n a  an tagon izm ie 
klasow ym . W yzw olenie uciśnionej k lasy  pociąga za sobą 
now y ustró j społeczny. A by k lasa uciśniona m ogła się w y 
zwolić po trzeba, by  zdobyte siły  w ytw órcze nie m ogły  n ad a l 
istn ieć obok danyełi stosunków  społecznych. Ze w szystk ich  
narzędzi produkcyi najw iększą  siłą w ytw órczą je s t  sam a 
p racu jąca  k lasa W arunk iem  w yzw olenia k lasy  p racu jące j 
j e s t  zniesienie w szelkich  klas. ta k  ja k  w arunkiem  osw obo
dzenia s tan u  trzeciego, burżoazyi, było zniesienie w szy s t
kich stanów . K lasa p racu jąca  stw orzy  w ciągu  swego ro 
zw oju n a  m iejsce daw nego społeczeństw a m ieszczańskiego 
a s o c y a c y ę ,  k tó ra  zniesie k lasy  i an tagon izm y, i n ie będzie 
więcej w ładzy  politycznej, poniew aż w ładza p o lityczna je s t  
w łaśnie oficyalnym  w yrazem  an tag o n izm u  w społeczeństw ie 
m ieszczańskiem . T ym czasem  an tagon izm  m iędzy p ro le ta ry a- 
tem  a b u rżoazyą je s t  w alka klas, w alką, k tó ra  podniesiona 
do najw yższego  swego w yrazu , s tan ie  się całkow itą  rew o- 
lucyą. Tylko p rzy  tak im  stan ie  rzeczy, gdy  nie będzie w ię
cej k las i an tagon izm u  klasow ego, ew olucye społeczne p rze
s tan ą  być rew olucyam i politycznem i. *)

W  ten  sposób połączył M arks sw oją historyozofię m a- 
te ry a lis ty czn ą  i teo ryę ew olucyi społecznej Sain t-S im onistów  
z teo ry ą  w alki k las i p ro p ag an d ą  rewolucjęjną.

W  sw ojej k ry ty ce  ekonom ii po litycznej i produkcyi k a 
p ita lis tycznej w yszedł M arks, podobnie ja k  jego  poprzednicy , 
ze znanej teo ry i w artości B icard a  i zw alczał za pom ocą kon- 
sekw encyj te j teo ry i p an u jącą  d ok trynę  ekonom iczną i ca ły  
ustró j kap ita lis tyczny . M arks rozróżnia  ta k  sam o ja k  ekono
m iści libera ln i w artość użytkow ą, czyli użyteczność tow aru  
d la ludzkich  po trzeb  i w artość zam ienną. K ażdy  to w ar m a 
w artość użytkow ą, k tó ra  je s t  n ieza leżną od społecznej f  irm y 
b ogactw a i dlatego pozostaje  poza obrębem  ro zp a try w an ia  
ekonom ii politycznej. Do sfery  te j należy  w artość uży tkow a 
ty lko  o ty le, o ile sam a określa form y społecznego w y tw a
rzan ia. B ezpośrednio je s t  ona m ate ry a ln ą  podstaw ą, n a  k tó 
re j w ystępu je  określony stosunek  ekonom iczny, w a r t o ś ć  
z a m i e n n a ,  o b jaw iająca  się przedew szystk iem  jak o  sto 
sunek  ilościowy, w jak im  różnorodne w artości uży tkow e z a 
m ien ia ją  się jedne n a  drugie. W  z u p e łn e i. obojętności na 
p rzyrodzoną form ę swego istn ien ia  i n iezależnie od n a tu ry  
potrzeb, dla k tó ry ch  są w artościam i użytkow em i, to w ary  
p o k ry w ają  się w zajem nie p rzy  w ym ianie, węystępują jak o  

„ekw iw alenty i p rzed staw ia ją  w spólną jedność  dzięki tem u, 
że są wytworem, p racy  ludzkiej. W praw dzie  rozm aite  w artości 
uży tkow e są p roduk tam i rozm aite j indyw idualnej p racy  i ro z 
m aitych  stosunków  w ytw órczych , jednakow oż cała  p rodukcya  
tow arow a w społeczeństw ie p rzed staw ia  łączność p racy , m a 
cechę p racy  spo łecznej. Ze stanow iska społecznego każda po-

') Nędza filozofii str. 61 i J'29—6U.
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/jedyncza siła robocza m a ch a rak te r p r z e c i ę t n e j  s i ł y  
s p o ł e c z n e j ,  używ a w ięc do w ytw orzen ia to warn p racy  
społecznie w tym  celu n iezbędnej. Ilość p racy  zaskrzepłe j 
w  tow arze m ierzy  się c z a s e m .  Jak o  w artości zam ienne 
w szystk ie  to w ary  są ty lko  określonem i ilościam i skrzepłego 
czasu roboczego, n iezbędnego społecznie do produkcyi to 
w arów , t. j. czasu, jak ieg o  w ym aga każda  praca, w ykony
w an a  z p rzecię tnym  stopniem  zręczności, na tężen ia  i w w a
ru n k ach  norm alnych  dla każdego społeczeństw a. Do p roduk  ■ 
cyi tow arów  po trzebne są różne p race pod w zględem  jako- 

rściowym, ale te  p race sprow adzić m ożna do ilości p rostej 
p racy  p rzeciętne j, albowiem  w szystk ie p race p rzedstaw ia ją  
w y d a t e k  e n e r g i i  l u d z k i e j ,  różnią się w ięc m iędzy 
sobą n ie  jakościow o, ty lko  ilościowo. Z w ykłą  p racę p rzec ię t
ną  uw aża się jak o  w y d a tek  zw ykłej energ ii roboczej, w ła 
ściwej organizm ow i p rzeciętnego  człow ieka; pracę złożoną 

, na leży  uw ażać za pom nożoną p racę  prostą, m ała  ilość prany 
złożonej rów na się więc pew nej w ielokrotnej p racy  p rostej.

Z tak ie j teo ry i w artości w ysnuw a M arks-teoryę n  a d w a r- 
t o ś c i  i zysków  z k ap ita łu , w części zgodnie z teo ryą  ekono
m iczną liberalną , w części zaś zgodnie z rozw inięciem  tej teo 
ry i p rzez Sism ondi’ego, T hom psona i R odbertusa. Skoro m iarą 
w artości je s t  ty lko  ilość społecznie n iezbędnej p racy  do 
w ytw orzenia tow aru , p rzeto  dochody kapitalistów , p łynące 
'bez pracy, p rzed staw ia ją  się jak o  zabór p racy  robotników , 
jak o  w yzysk  siły  roboczej. W yzysk  te n  s ta ł się m ożliw ym  
■w system ie gospodarstw a pieniężnego przez to. że w system ie 
ty m  tak że  siła robocza s ta ła  się tow arem , je s t  przedm iotem  
k u p n a  i sprzedaży. W  obiegu tow arów  za pośrednictw em  
p ien iędzy  k ap ita lis ta  sprzedaje to w ar n ab y ty  za w yższą cenę, 
n iż zań  zapłacił, o trzym uje  więc p rzy ro st w artości, k tó ry  
Marks, n azy w a w a r t o ś c i ą  d o d a t k o w ą ,  n a d w a r t o ś c i ą  
(M ehrw erth). W artość w ięc w obiegu p ien iężnym  s ta je  się 
k a p i t a ł e m ,  czyli je s t  w artością, rodzącą w artość d o d a t
kową. K ap ita lista  zak u p u je  siłę roboczą n a  ry n k u  i używ a 
je j w ten  sposób, że każe robotnikow i pracow ać n a  siebie 
t  j. w y tw arzać  tow ary , albow iem  w system ie p rodukcyi t o 
w arow ej w y tw arzan ie  użyteczności je s t  środkiem  w ytw orzen ia 
w artości tow arow ych. W  ciągu  produkcy i zużyw ają  się tak że  
-środki produkcyi, m ianow icie m ate ry a ły  surowe, m a te ry a ły  
pom ocnicze i n arzędzia  p racy , ale te  środki p rodukcy i zd a
niem  M arksa p rzenoszą w procesie p racy  ty lko  ty le  w artości 
n a  w ytw ór, ile sam e trac ą  w  tym że czasie. Nie m ogą one 
w  żaden sposób dodać m u więcej w artości, niż sam e posia
dają , chociażby m iały  w ielką u ży teczn o ść .1) D latego  tę  część

') P rzeciw nie znow u .fizyokraci u trzy m y w ali, że cz łow iek  w łasną  
p racą  m oże. w y pracow ać ty lko  w łasn e  w yłożone koszta , a  docliód czy
s ty  może dać  ty lk o  p rzy ro d a  D latego  używ ają  fizyok rac i po jęc ia  n a d -  
w a r t o ś c i  w  znaczen iu  now ej dodatkow ej w arto śc i, s tw orzonej przez 
now e k o sz ta  p ro d u k cy i i itranąpor.tu .
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k ap ita łu  nazyw a M arks s ta łą  częścią k ap ita łu , czyli k a p ita 
łem  s t a ł y m . 1) N atom iast przeciw nie, część k ap ita łu  p rze
m ien iająca się w  siłę roboczą, nie ty lko  o d tw arza  swój ekw i
w alent, czyli niezbędne koszta u trzy m an ia  robotników , ale 
da je  p rzew yżkę kapitaliście, w artość dodatkow ą. P rzew yżka 
je s t  zm ienną, d latego  M arks nazyw a tę  część k ap ita łu  k a p i
ta łem  z m i e n n y m .  P rzew yżkę tę  zaw dzięcza k ap ita lis ta  t e 
m u, że robo tn ik  p racu je  u  niego dłużej, aniżeli to je s t  ko- 
niecznem  dla w ytw orzen ia w artości u trzy m an ia  jeg o  siły  ro 
boczej, daje  więc kapitaliście  sw oją p racę dodatkow ą, a w raz 
z n ią  w ytw ór dodatkow y. I To p rzyw łaszczanie sobie cudzej 
p racy  niezapłaconej je s t  zasadniczą podstaw ą p rodukcyi k a 
p ita lis tycznej. W  system ie ty m  nadw artość, a dzięki je j k a 
p ita ły , g rom adzą się w  coraz szybszem  tem pie, nie ty lko  w sku
tek  dłuższego czasu p racy  robotników , ale tak że  z powodu, 
w iększej w ytw órczości pracy. N a pogorszenie stosunków  robo- 
czycli w p ły w ają  szczególnie m aszyny, poniew aż sprow adzają  
k o n k u re n c ję  p racy  kobiet i dzieci, n iw eczą siły m oralne i in- 
te llek tu a ln e  robotników  i s tw arza ją  rezerw ę robotników , 
zupełnie  ̂zaw isfych od' k ap ita lis ty . Częste przesilen iaw  sy 
stem ie te j p rodukcyi prow adzą do coraz now szych i g w a ł
tow niejszych  przesileń, albow iem  chw ilowe zażegnan ie  p rz e 
silenia przez zniszczenie sił w ytw órczych  lub zdobycie no 
w ych targów  mieści w sobie zaród przesileń  w  przyszłości. 
W ielkie k ap ita ły  w alczą zw ycięsko z m ałym i k ap ita łam i 
i d eg rad u ją  m ałych  kap ita lis tów  do rzędu  robotników ,, k  a p i- 
t a ł y  w ięc cen tra lizu ją  się w  coraz m niejszej liczbie rąk,., 
rów nocześnie zaś rozrzerza się przepaść społeczna m iędzy 
k ap ite lis tam i a robotnikam i, k tó ry ch  siła w z ras ta  przez aso- 
cyacyę.^ W alk a  klasow a m usi się w tak ich  w aru n k ach  coraz 
bardziej zaostrzać i doprow adzić do w yw łaszczenia dzisiej
szych w yw łaszczycieli i do now ego system u produkcyi spo
łecznej. /

T eorya w artości i akum ulac ja  kap ita łów  M arksa by ła  
o p artą  n a  liberalnej teo ry i i w sku tek  tego  nie zn a laz ła  w śród 
ekonom istów  libera lnych  pow ażnych przeciw ników . T eorya 
ta  p rzyczyn iła  się n iew ątp liw ie do zachw ian ia  w iary  w za
sady szkoły liberalnej, skoro zasady  te  doprow adziły  do t a 
k ich  wniosków, jak ie  z n ich  M arks w ysnu ł i pop arła  p o śre 
dnio ruch  naukow y, zw alczający  teo ryę liberalną. Nowe szkoły 
ekonom iczne pod jęły  z pow odzeniem  w alkę z teo ry a  M arksa . 
i obaliły  je j zasadnicze podstaw y, co dzisiaj p rzy zn a ją  naw et 
n iek tó rzy  jeg o  zw olennicy. W ykazano  przedew szystk iem , że- 
m atery a iis ty czn a  historyozofia M arksa j est j ednostronn ą, n iezgo
dną z fak tycznym  przebiegiem  ew olucyj dziejow ych.2) N ie

’) W  inneru  znaczen iu  rozróżn iam y  w  ekonom ice społecznej k a p ita ł, 
s ta ły  i obro tow y. Ob. w yżej s tr .  121.

2) Por. w yżej s tr. 143. Ob. k ry ty czn e  d z ie ła  A d lera , S tam m lera ,. 
B a rth a , S im kow icza, W e ry b y , L u iw ik a  S te ina .
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k tó rzy  zw olennicy M arksa słusznie uznali teo ryę  rew olucyi 
społecznej za n iezgodną z teo ry ą  ew olucyjną, gdyż ew olucya 
społeczna m ożliwą je s t  głów nie przez  stopniow e złagodzenie 
przeciw ieństw .1) N owsi ekonom iści obalili libera lną  teoryę w ar
tości. a tern sam em  usunęli podstaw ę, na  k tórej M arks zbu 
dow ał sw oją teoryę nadw artości i ak u m u lac ji k ap ita łów .2) 
T akże fa k ta  dziejow e w ykazały  sprzeczność m iędzy teorya 
M arksa, a rzeczyw istością, poniew aż mimo tendency i w ielkiej 
produkcy i do cen tra lizacy i is tn ie je  n a  w ielu polach, zw łasz
cza w podstaw ow ej produkcyi rolniczej raczej tendency^  do 
decentralizacyi, p łaca  robotników  w  k ra ja ch  zam ożnych wi
docznie się polepsza i nie m a w nich  owej rosnącej rezerw y 
robotników , o jak ie j mówi M arks, a ustaw odaw stw o społeczne 
zajęło  się skutecznie popraw ą doli robotników  pomimo, że 
w ładza ustaw odaw cza je s t  w  ręk u  klas posiadających . Dzieła 
M arksa pozosta ją  je d n a k  dotychczas teo re tyczną  ew angelia 
socyalizm u, gdyż p róby  now ych system ów 3) nie" dorów nały 
system ow i M arksa szeroką w iedzą, ścisłością i b y s trą  k ry ty k a  
stosunków  dzisiejszych.

M arks je s t  p rzedstaw icie l-m  socyalizm u m iędzynarodo
wego, głów nie z jego  in icy a ty w y  zaw iązało  się w r  1864. 
w  L ondynie m iędzynarodow e stow arzyszenie robotników , on 
też b y ł duszą i kierow nikiem  tego stow arzyszen ia .4)

ffj Itewizyoniści.

R ew izyonistam i nazw ano w najnow szej lite ra tu rz e  socy- 
alistycznej socyalistów, k tó rzy  n ie u zn a ją  w całej pełn i 
teo ry i M arksa i za jm u ją  w obec niej k ry ty czn e  s tan o 
wisko. pomimo, że pozosta ją  na  g runcie socyalistycznym . 
W spom nieliśm y ju ż  w yżej, że n. " p. E d  D a  w i n d  nie- 
uzn a je  tendency i do cen tralizacy i w łasności ziem i i p rze
ciw nie stw ierdza, że w łasność w łościańska, technicznie  w ydo
skonalona, m a n a tu ra ln ą  p rzew agę nad  w łasnością w ielką.5) 
T ak  samo P. S t r u v e  uw aża za n iezgodną z pojęciem  ewo- 
lucyi społecznej ideę rew olucyi w teory i M arksa. N ajw szech 
stronn iej jed n ak  poddał k ry ty c e 0) teo rye  M arksa socya-

P or. P. S t r u v e  (R osyan in ) w A rchiv  fü r  so z ia le  G esetzg . und. 
S ta t is tik  1899. o raz  W o l t  m a n  „D er h is to risch e  M a te r ia lis m u s“ 1900

-) O tem  w  w y k ład z ie  po jęcia  w arto śc i. Por, k ry ty czn e  ro z p ra  
w y  G rabsk iego , S om barta , B öhm  B aw erka, E. L angego , K om orzyńskie- 
go, D ieh la , W o lfa

3) N. p. D ü h rin g a , E ffe r tza .
4) O bszerną  li te ra tu rę  o M arksie  ze s taw ił S tam m ler „ W ir tsc h a ft 

un d  R ech t n ach  d e r m ater, G esch ich tsau ffassu n g “ 1896 i D i e h  1 w  H andw . 
der S taa tsw . Y. s tr .  707—10.

5) P or. w yżej s tr . 113.
G) D ie V orausse tzungen  des Sozialism us u n d  d ie  A ufgaben  der 

S o z ia ld em o k ra tie“ 1899.
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lista E d. B e r n s t e i n  i w yw ołał żyw y ru ch  w lite ra tu rz e  
soeyalistycznej. B ernste in  nie w niósł w praw dzie now ych a r
gum entów  przeciw  teory i M arksa, stw ierdził jed n ak  słuszność 
k ry ty k i ekonom istów, przy jm ow anej do osta tn ich  czasów 
z lekcew ażeniem  przez zw olenników  M arksa. W  szczególności 
p rzy zn aje  B ernstein , że w rozw oju  h isto rycznym  m ają  decy- 
ó n jacy  w pływ  nie ty lko  czynnik i ekonom iczne, ale tak że  
p rzyczyny  lokalne i narodow  •, stosunki polityczne, re lig ijn e  
i obyczajowe, nad to  św iadom a działalność jed n o stek  i ludów. 
Z tego pow odu zarzuca B ernste in  m ate ry a lis ty czn ą  h istoryo- 
zoiię M arksa, k tó ra  nie uw zględnia czynnego w pływ u czło - 
w ieka i narodu  na rozwój ogólny i p rzedstaw ia  stan  dzisiejszy  
jak o  k o n ieczn e . następstw o  m atery a ln y ch  stosunków  w y tw ó r
czych.^ Rów nież p rzy zn a je  B ernstein , że teo ry a  wartości i n ad - 
w artości M arksa je s t czysto ab strak cy jn ą  k o nstrukcyą  ze s ta 
now iska społecznej o rgan izacy i p rodukcyi w rozum ieniu  M ar
ksa  i nie da się zastosow ać do rzeczyw istych  stosunków  spo
łeczeństw a. W  dzisiejszym  u s tro ju  społecznym  nie może teo 
ry a  w artości M arksa stanow ić o spraw iedliw ości lub  n iesp ra 
w iedliwości rozdziału  p roduktów  pracy, a sam a okoliczność, 
że robo tn ik  nie o trzym uje  pełnej w artości swej pracy, nie 
może jeszcze tw orzyć naukow ej podstaw y dla socyalizm u 
i kom unizm u. T akże teo rya skup ien ia (koncentracyi) k a p ita 
łów, n iem niej teo rya  przesileń  w nauce M arksa nie zn a jd u je  
u  B ernste ina  pełnego uznan ia . P rzy zn a je  on słusznie, że kon- 
cen tracya kap ita łów  odbija się ty lko n a  n iek tó rych  gałęziach  
produkcyi, ale w w ielu innych  dziedzinach p rodukeya w ielka 
i m ała  rów now ażą się, a n aw et p rodukeya m ała  m a zapew nio
ną jirzew agę. Sam a produkeya w ielka stw arza  m ożność pow
s ta w a n ia  now ych gałęzi p rzedsięb iorstw  średnich i m ałych, 
w uzupełn ien iu  swej technicznej organizacyi. W  ro ln i
ctw ie w ielkie przedsięb iorstw a cofają się lub pozostają  w za 
sto ju  B ernste in  nie zapoznaje  fak tu , stw ierdzonego s ta ty s ty 
cznie w w ielu  k ra jach , że ilość średnich dochodów i m a

ją tk ó w  w zrasta  i że nie m ożna w ykazać ciągłego w zrostu  
p ro le ta ry a tu  z jed n ej, a koncen tracy i m ają tk ó w  z drugiej 
strony.  ̂ T akże zb ija  B ernste in  teo ryę M arksa, że p rzesilen ia  
ekonom iczne m uszą w system ie produkcyi k ap ita lis tyczne j 
pow tarzać się peryodycznie z coraz w iększą gw ałtow nością, 
uzn a je  bowiem , że rozwój kom unikacyi, gospodarstw a św ia
towego, k red y tu  i karte li, stw orzył skuteczne środki d la  po
w strzym an ia  i złagodzenia skutków  przesileń, chociaż w zu
pełności zapobiedz im  nie może

Zdaniem  B ern ste in a  nie sp rz y ja ją  uspołecznien iu  p ro 
dukcyi nie ty lko  dzisiejsze w aru n k i techn iczne i ekonom iczne 
produkcyi k ap ita lis tyczne j, ale tak że  stosunki po lityczne i spo
łeczne. P ro le ta ry a t nie je s t  jedno litym , m a ch a rak te r w zna- 

■cznej części klasow y i nie je s t  ta k  solidarnie p rze ję ty  ideą 
.socyalistyczną, ja k  p rzy jm u je  teo ry a  M arksa. W alk i klasow e 
w w ielu k ra jach  nie ty lko  się nie zaostrzają , ale przeciw nie
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w k ra ja ch  zam ożniej szych, ob jaw ia ją  się w form ach łag o d n ie j
szych i nie w yk luczają  możności zbliżenia się i porozum ienia 
przeciw nych  obozów. P rzew ró t gw ałtow ny  n ie doprow adziłby 
•do celu, poniew aż społeczeństw o nie je s t  przygotow a- 
nem  dla system u socyalistycznego, a n aw et zdobycie po lity 
cznej p rzew agi przez stronnictw o socyalistyczne za po
m ocą rów nego, pow szechnego p raw a w yborczego, nie zdoła 
urzeczyw istn ić  ideałów  socyalistycznych  z tej sam ej p rzy czy 
ny. B ernste in  jed n ak  m niem a, źe rozwój ekonom iczny zm ierza do 
u stro ju  socyalistycznego, albow iem  znaczen ie  i w pływ  w ar
stw y p racu jące j tudzież aso.Cyacyi n ieu stan n ie  w zrasta . Socy- 
ahstyczna  o rgan izacya  produkcjo postępu je szybkim  krokiem  
naprzód w naszych oczach społeczeństw o przeobraża się m a- 
te ry a ln ie  i duchowo, socyalistyczna zbiorow a w łasność n astą - 
p i więc w m iejsce w łasności p ry w a tn e j nie w drodze gw ał
tow nego p rzew rotu , ale w drodze organicznej ew olucyi spo
łecznej. T ak  samo, ja k  w łasność feudalna, została  uchyloną 
dopiero w tedy, gdy k ap ita lis ty czn a  p rodukcya by ła  ju ż  ro z 
w in iętą, tak że  w łasność k ap ita lis ty czn a  zniknie, gdy  socyali
s tyczna w łasność ko llek tyw na w  w ysokim  stopn iu  się 
rozwinie.

ftew izyoniści w  lite ra tu rze  socyalistycznej przyw rócili 
tepryi. socyalistycznej naukow ą cechę teo ry i ew olucyjnej, a tern 
sam em  zw rócili j ą  n a  g ru n t naukow y, w spólny dzisiejszym  
szkołom  ekonom icznym  i po litycznym . N a g runcie ty m  te o ry a  
socyalistyczna pozbaw iona aureoli n iezachw ianej praw dy, 
ew angelii k las p racu jących , oddać m oże znakom ite usług i nie 
ty lko  ekonom ice społecznej, p o g łęb ia jąc  je j zasady  społeczne 
i zb liżając do. siebie naukow e przeciw ieństw a, ale tak że  idei 
pokoju  społecznego i organicznego rozw oju  ludzkości, ro zp ra 
szając w um ysłach  m as p racu jący ch  obaw y reakcy i społecznej 
i zam achów  n a  je j zdobyte praw a, tudzież u tw ie rd za jąc  w n ich  
prześw iadczenie, że urzeczyw istn ien ie  ideałów  postępu  spo łe
cznego nie zależy  od gw ałtow nych  przew rotów , ale od eko
nom icznej i m oralnej dzielności na jszerszych  w arstw  społe
cznych, k tó ra  m usi stanow czo oddziałać n a  rozwój in sty tu cy i 
społecznych, p raw odaw stw a i całej ludzkiej k u ltu ry .

Ji) DemoJcracya socyalna.

S o c y a l n ą  d e m o k r a c y ą  n azyw am y zw iązki i s tro n 
n ic tw a socyalistyczne, dążące do u rzeczyw istn ien ia  idei so
cyalistycznych  p rzedew szystk iem  przez w pływ  n a  ustaw o
daw stw o państw ow e. T eorya socyalistyczna stanow i tło  dla 
program ów  socyalnej dem okracy i; p rog ram y  je j pouczają, 
za  pom ocą jak ich  środków  spodziew ają się socyaliści swe 
cele osiągnąć.

Dopiero w państw ie  now ożytnem  m ają  zw iązki ro b o tn i
cze i socyalistyczne szerokie w aru n k i rozw oju, a to  z jednej



stro n y  dzięki rów no upraw nien iu  i wolności asocyacyi, z d ru 
giej s tro n y  dzięki skup ien iu  w ielkich rzesz robotn ików  
w ogniskach przem ysłow ych Od czasu założenia m iędzyna
rodowego stow arzyszen ia robotników  w r. 18^4 zb liży ły  się 
p rog ram y  s tro n n ic tw  socyalistycznych  rozm aitych  k ra jów  
i poddały  się w pływ ow i m iędzynarodow ej teo ry i ew olucy j
nej i rew olucyjnej K aro la  M arksa. "W prawdzie stow arzysze
nie m iędzynarodow e w sku tek  nieporozum ień i sporów  stro n 
n ictw  w  czasie kom uny parysk ie j rozluźniło  się i w r. 1876 
form alnie się rozw iązało, jednakow oż zw iązki socyalno-dem o- 

ik ra tyczne rozm aitych  k ra jów  pozosta ją  z sobą w  porozum ie
n iu  i w j^syłają co k ilk a  la t  swoich delegatów  n a  kongresy^ 
m iędzynarodow e socyalistów , k tó re czuw ają  nad  u trzy m a
niem  jedno litego  ogólnego p rogram u.

Z program ów  socyalistycznych  w ynika, że socyalna de
m o k ra c ja  w zasadzie pozostaje  p rzy  swej idei socyalistycz- 
nej uspołecznien ia w łasności i produkcyi, jednakow oż nie m a 
jasn eg o  obrazu  o zarysach  przyszłej o rgan izacy i i n a  razie  
po p rzesta je  n a  żądan iu  tak ich  reform  po litycznych  i społecz
nych, k tó re  m ogą je j zapew nić siln ie jszy  w pływ  n a  ustaw o 
daw stw o państw ow e i w zrost siły ekonom icznej i sam odziel
ności w arstw  pracu jących . W  te n  sposób zbliża się socyalna 
dem okracya w p rak ty czn e j działalności do szkoły po lityk i 
społecznej i do s tronn ic tw  dem okratycznych , m a czynny  
u d z ia ł w  pop ieran iu  i rozszerzan iu  pożądanych  reform  spo 
łecznych . pop iera rz ąd y  m ieszczańskie p rzychy lne w arstw om  
roboczym , a naw et pozw ala n iek iedy  swoim przedstaw icielom  
p rzy jąć  naczelne kierow nictw o n iek tó rych  gałęzi adm ini- 
n istracy i publicznej, ja k  się zdarza n. p. we F rancy i. P ro 
gram y  socyalistyczne m ieszczą w sobie żąd an ia  częścią poli
ty czn e  częścią praw no-społeczne. P ro g ram  po lityczny  so- 
cyalnej d em o k rac ji obejm uje żądanie pow szechnego,- rów nego 
bezpośredniego i ta jn eg o  p raw a  g łosow ania w szystk ich  pełno
le tn ich  obyw ateli bez różnicy płci p rzy  w szelkich wyborach,, 
zn iesien ia  w ojsk sta ły ch  i w prow adzen ia w ich m iejsce mi- 
licyi ob37w atelsk ie j, bezpośredniego u staw odaw stw a narodu  
za pom ocą p raw a czynienia w niosków  i w y rażan ia  veta , z a 
ła tw ia n ia  sporów  m iędzynarodow ych p rzez sądy  polubow ne, 
zrów nania p raw  kobiet p°ćl każdym  w zględem  z p raw am i 
m ężczyzn, u zn an ia  re lig ii za spraw ę p ry w a tn ą , bezp ła tnego  
w ym iaru  sprawiedliw ości, bezp ła tnej nauki i pom ocy lek ar
skiej i inne żądan ia  podobne, zasadniczo zgodne z p a n u ją 
cym  ustro jem  społecznym . D la ochrony k lasy  p racu jące j 
żąda stronnictw o socyalno-dem okratyczne „na ra z ie “ : u s ta 
w odaw stw a ochronnego robotn ików  narodow ego i m iędzynaro
dowego, przez oznaczenie norm alnego dn ia  roboczego najw yżej 
ośm iogodzinnego, p rzez zakaz p racy  zarobkow ej dzieci, niżej 
la t  14, zakaz p racy  nocnej w  tak ich  przedsięb iorstw ach , k tó re 
je j nie w y m ag ają  z n a tu ry , ze w zględów  techn icznych  lu b  
publicznego dobra, zapew nienie spoczynku raz  w  tygodniu.
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co najm niej w ilości 36 godzin bez przerw y, zakaz system u 
p łacy  w  środkacli żywności i tow arach  (tru c k sy te m ); u b ez
pieczenia robotników  przez państw o i zapew nien ia robo tn i
kom  udzia łu  w ad m in is tracy i; p raw nego zrów nania ro b o tn i
kó w  ro lnych  i służby  domowej z robo tn ikam i p rzem y sło w y 
mi, ścisłej inspekcyi fabrycznej i czuw ania nad  h y g ien ą  
przem ysłow ą,; zn iesien ia podatków  pośrednich i ceł, a w pro
w adzenia podatków  bezpośrednich i p rogresyw nych  od oso
b is ty ch  dochodów, m ajątków  i spadków . Także te  żądan ia  
zgodne są zasadniczo z dzisiejszym  ustro jem  społecznym , 
zosta ły  w  części podniesione ju ż  daw niej przez społeczną 
szkołę ekonom iczną i pod w ielu w zględam i są w u staw o 
daw stw ie społecznem  k ra jów  eu ropejsk ich  i am erykańsk ich  
urzeczyw istnione.

D okładny  pogląd  n a  dzisiejszy p rog ram  socyalnej dem okra- 
cy i daje  p ro g ram  e r  f  u  r  c k  i z r. 1891, w yprzedzony teo re ty cz
nym  w stępem  w duchu teo ry i ew olucyjnej M arksa. O statn ie 
k o n g re sy  socyalnej dem okracyi, n. p. kongres niem ieckiej 
dem okracyi socyalnej zeb rany  w r. 1903 w D reźnie i kon
gres m iędzynarodow y zeb ran y  w sierpniu  r  1904 w A m ster
dam ie, za jm ow ały  się tak że  ruchem  rew izyonistów  i ośw iad
czyły  się znaczną w iększością głosów  przeciw  rew izyonistom  
i przeciw  udziałow i socyalistów  w rząd ach  m ieszczańskich. 
O sta tn i kongres m iędzynarodow y w A m sterdam ie zajm ow ał 
się w ielu w ażnem i kw estyam i ekononucznem i. n. p. sp raw ą 
tru stó w  i karte li, po lityk i kolonialnej, ubezpieczenia ro b o tn i
ków. K ongres ośw iadczył się zgodnie z uchw ałam i kongresów  
daw nie jszych  za ubezpieczeniem  robotników  przez państw o 
bez uszczuplen ia p łacy  robotn ików  i bez w kładek  p rzedsię
biorców , k tó re sp ad a ją  n a  p łacę roboczą. K ongres żąda 
ubezpieczenia robotników  tak że  n a  w ypadek  b rak u  pracy. 
-Rzecz uw ag i godna, że kongres ośw iadczył się przeciw  g e
nera lnem u  stre jkow i robotników , jak o  n iew ykonalnem u 
i anarchicznem u.

W pływ  zorganizow anej socyalnej dem okracyi na  m asy 
robocze je s t  dzisiaj n iew ątp liw y  i potężny , o czem św iadczą 
n. p. w ynik i w yborów  w e F ran cy i i w Niem czech. ł) Z bliże
nie się p rogram ów  socyalistycznych  do p rog ram ów  szkół 
ekonom icznych m oże jed n ak  p rzyczyn ić  się skutecznie do 
złagodzenia n ienaw iści i w alk i społecznej, pom im o, że so- 
cya lna  dem okracya postanow iła  w y trw ać  p rzy  p rog ram ie 
M arksa szerzenia w alki klasow ej.

‘) W  N iem czech zdobjUi so cy a liśc i w r. 1903 p rzy  w y b o ra c h  do 
p a r la m e n tu  81 m an d a tó w  i p rzeszło  3 m iliony  g ło s ó w ; >ve F ra n c y i 
u zy sk a li so cy a liśc i w  r. 1898 n iesp e łn a  900.000 g ło sów  i 57 m an d ató w . 
O ru ch u  so cy a lis ty czn y m  w  ziem iach  po lsk ich  ob. ro zp raw y  L i m a 
n o w s k i e g o  II . s tr . 434 i n. i W i n i a r s k i e g o .
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i) Socyalism agrarny.

W śród teo ry j i program ów  socjalistycznych, za jm uje  
odrębne stanow isko  so c ja lizm  ag rarn y , żąd a jący  u p aństw o
w ienia czyli ..unarodow ien ia“ w łasności ziemi, lub  tylko 
re n ty  g runtow ej. W łasność  ziem i nasuw a ju ż  z tego  pow odu 
najw ięcej w ątpliw ości ze stanow iska in teresów  społecznych, 
że ziem ia jak o  czysty  d a r n a tu ry  nie je s t  produktem  pracy  
ludzkiej, że w łonie sw em  k ry je  n iep rzeb ran e  skarby  i siły 
przyrody , że dla człow ieka je s t  n iezbędną jak o  m iejsce do 
życia i p racy, tudzież jak o  źródło środków  żyw ności i innych  
surowców. Obok ty ch  w zględów , k tó re ju ż  daw niej d aw ały  
pochop do pom ysłów  kom unistycznych , d ostarczy ła  ekono
m ika społeczna now ej broni przeciw  w łasności ziem skiej 
zarów no w  teo ry i fizyokratów  o jed y n y m  czystym  dochodzie 
p ły n ący m  z ziemi, ja k  w teo ry i R icarda re n ty  gruntow ej, 
rosnącej n ieu stan n ie  z rozw ojem  ekonom icznym , kosztem  
innych  w arstw  społecznych. Jak o ż  w A nglii ju ż  z końcem  
18. w ieku  żąd a ł T h o m a s  S p e n c e  oddan ia ziem i n a  w ła 
sność gm inom , k tó re m iałyby  ją  w ydzierżaw iać i z czynszów  
pokryw ać w yda tk i pub liczne; w połow ie 19. w ieku  J a n  
O o 1 i n  s p rzy p isy w ał p auperyzm  pozbyciu  się ziem i przez, 
społeczeństw o n a  korzyść p ry w a tn ą  i dom agał się k o lek ty 
w nej w łasności ziemi, ^  w now szych czasach  zaś w sław ił się 
H e n r y k  G e o r g e  w A m eryce, a W a l l a c e  w A nglii 
teo ry ą  o konieczności upaństw ow ien ia  re n ty  g run tow ej. 
W  głośnem  dziele „P rogress and p o v e r ty “ (Postęp i ubóstwo), 
tłum aczonem  n iem al n a  w szystk ie  ję zy k i cyw ilizow ane, jorzy- 
p isu je  George, podobnie ja k  daw niej Colins, g łów ną | rzy- 
czyne ubóstw a zm onopolizow aniu ziem i p rzez  osoby p ry 
w atne . W łaściciel ziem ski krzyw dzi p racę i k ap ita ł, zab ie
ra ją c  dla siebie lw ią część dochodu. Na przyszłość należy  tem u  
tam ę położyć, przez p rzyznan ie p ań stw u  re n ty  g runtow ej, 
•rosnącej bez zasług i w łaściciela, dzięki ogólnem u rozw ojow i 
technicznem u i ekonom icznem u. Z ab ie ra jąc  n a  rzecz sk a rb u  
publicznego bez w ynagrodzen ia  w łaścicieli re n tę  g run tow ą, 
będzie państw o  m ogło znieść podatki, w ykupić z rą k  p ry 
w a tn y ch  koleje żelazne, pocz ty  i te leg ra fy , założyć wiele 
szkół, b ib lio tek  i m uzeów  publicznych , p rzyczyn ić  się do 
ubezpieczenia robotników . Cena ziem i spadnie, będzie więc 
m ożna ła tw iej ziem ię, nabyć i up raw iać, a p rzem ysł zw ol
n iony  z ciężarów  podatkow ych  zdobędzie św ietne w aru n k i 
rozw oju. N a tom iast nie po tęp ia  G eorge dochodów  z kapitału ,.

J  Ob. o n im  bliżej L i m a n o w s k i  II. s tr .  219 i n. S tan  w łasności 
ziem skiej w  A nglii, zm onopolizow anej fak ty czn ie  przez lo rdów , t łu m a 
czy  nam , d laczego w łaśn ie  w  ty m  k ra ju  n a jży w szy m  je s t  ru c b  p rz e c iw  
w łasnośc i ziem i. P o r. w yżej u w a g i J. S t. M i l l  a  s t r .  832—6.



u w aża docliody te  jak o  słuszne. W  p rak tycznem  zastosow a
n iu  zbliża się teo ry a  Greorge’a do teó ry i fizyokratów , k tó rzy  
p rzyznaw ali p ań stw u  rodzaj w spółw łasności ziem i i z tego 
ty tu łu  w yw odzili p raw o p ań stw a  opodatkow ania czystej 
in tra ty  z ziemi, jak o  jed y n eg o  p o d atk u  spraw iedliw ego. 
G eorge ośw iadczył się tak że  za w olnym  łiandlem , przeciw  
p ro tekcy i cłow ej. 1,

R ów nież W a l l a c e  w id z i2) w rencie grun tow ej źródło 
złego w społeczeństw ie. W edle niego państw o  pow inno w y
kupić w łasność sam ej ziemi, p rzez w y p ła tę  w łaścicielom  
sum y w k ap ita le  lub ren ty , pozostaw ia jąc  jed n ak  p o siad a
czom w łasność budynków , dróg. u rządzeń  m elioracyjnych, 
i innych  w kładów  kap ita łu . W  ten  sposób państw o  zapew ni 
sobie jako  w łaściciel ziem i w form ie p o datku  ren tę  g ran tow ą, 
a posiadacze będą m ogli bądź sam i up raw iać  ziem ię, bądź 
sprzedać sw oje k ap ita ły  w ziem ię włożone, ale nie będzie 
im  w olno ziem i w ydzierżaw iać.

W  N iem czech m yśl upaństw ow ien ia  ziem i m a p rzed 
staw icieli w Teodorze S tam m le i M ichale F liirschheim ie. Z n a 
k o m ity  nasz p isarz so c ja lis ty czn y  (w duchu narodow ym ) B o
lesław  Lim anowski uw aża rów nież p ro jek t u k r a j  o w i e n i  a 
ziem i w G a lic y i3) za „pierw szy szczebel do w j'zszego u stro ju  
p ro d u k c ji  rolniczej, dającj? m ożność rządow i k ra jow em u u jąć 
gospodarstw o rolne i leśne w  całym  k ra ju  w pew ien ład  
i system , zgodny z w ym agan iam i n au k i i po trzebam i całego 
n a ro d u “.

Socyaliści ag ra rn i n ie liczą się w swoim optym izm ie 
przedew szystk iem  z trzem a okolicznościam i N ajp ierw  z fa k 
tem  historycznym , że w łasność indyw idualna  ziem i okazała 
się wszędzie g łów nym  środkiem  rozw oju  ro ln ictw a i jego  
ubocznych gałęzi, p rzeciw nie zaś w łasność publiczna, ja k  
dotychczas dowodzą stosunki w u stro ju  obszczyny ro sy j
skiej j1) lub  stosunki dzierżaw ionych dóbr państw ow ych  
i gm innych  w E uropie, je s t  p rzeszkodą postępow ych ulepszeń 
w  produkcy i ro lnej : pow tóre z okolicznością, że niepodobna 
w produkcy i ro lnej odróżnić i w ydzielić czystej re n ty  g ru n 
tow ej, pochodzącej z n iew yczerpanych  darm ych  sił n a tu ry , 
od in tra ty  z ju a c y  i k ap ita łó w  w łożonych w ziem ię; po trze
cie z okolicznością, że o lbrzym i podatek , nałożony n a  w ła 
ścicieli ziem i ty tu łem  państw ow ej re n ty  g run tow ej, m usia łby

b  „Socral p rob lem s“ New Y ork 1884; „P ro tec tio n  o r free  t r a 
de“ 1886.

2) A lfred  ß u s s e l W a l l a c e  „L and n a tio n a lis a tio n  its  necess ity  
and  its  a im s '1 1882.

3) Z godn ie  z Iw anem  F ran k o , żąd a jący m  „u n aro d o w ien ia  z iem i“ 
„II. s tr .  241).

4) Ob w yżej s tr . 105. Także w  G alicy i dobra i  p a s tw isk a  gm inne  
zn a jd u ją  się pow szechnie  w o p łak an y m  stan ie .



•odbić się w w ygórow anych cenach środków  żyw ności i in 
nych. surowców, doprow adziłby  w in teresie  sam egoż sk arb u  
państw ow ego do w ysokich ceł ro ln iczych  i podniósłby koszta  
p rodukcy i przem ysłow ej, nie p rzynosząc u lg i w arstw ie p ra  
cu jącej. O ptym istyczne nadzie je  w ięc socyalistów  ag ra rn y ch  
zaw iodłyby, a nad to  w y stąp iły b y  na ja w  nowe, przez n ich 
n ieprzew idyw ane trudności 1) i kolizye. Z w yw odów  socya 
listów  ag ra rn y ch  w y n ik a  ty lko, że w łasność ziem ska po 
w in n a  podlegać w ogólnym  in teresie  ograniczeniom  praw nym , 
że zm onopolizow anie ziem i w rękach  w ielkich  posiadaczów  
w A nglii je s t  szkodliw em  zarów no ze w zględów  społecznych 
j a k  ekonom icznych, że rów nież spekulacyom  ziem ią i in n y m  
nadużyciom , ja k ie  są p rak ty k o w an e  w A m eryce i w ielu 
innych  k ra jach , pow inno ustaw odaw stw o i adm in istracya 
publiczna w odpow iedni sposób zapobiegać. Ze w zględu n a  
różnorodne stosunki w łasności ziem skiej w  rozm aitych  k ra jach  
nie podobna dla w szystk ich  w skazać uniw ersalnego  środka 
zaradczego, gdyż refo rm a ag ra rn a  m usi się w szędzie zasto 
sować do danych  stosunków  i po trzeb  społecznych. 2)

6). Szkoła historyczna

Szkołą h i s t o r y c z n ą  nazyw am y k ieru n ek  naukow y, 
rozgałęziony  szczególnie w  niem ieckiej lite ra tu rz e  ekonom icz
ne j, o p iera jący  ekonom ikę społeczną n a  m etodzie h isto rycznej 
jak o  n a  je j głów nej, organicznej podstaw ie. M etodę histo 
ryczną p o jm u ją  ekonom iści te j szkoły szeroko, jak o  m etodę 
bad an ia  nie ty lko  dziejow ych źródeł i rozw oju  poszczegól
nych  z jaw isk  ekonom icznych, ale zarazem  jak o  m etodę ob
serw acy jną w  zastosow aniu  clo z jaw isk  bieżących, oraz po 
rów naw czą w b ad an iu  stosunków  społecznych rozm aitych  
ludów'-. Szkoła h is to ry czn a  w ychodzi z założenia, że gospo
darstw o  społeczne je s t  w ynik iem  rozw oju  h istorycznego  
każdego  społeczeństw a, że stosunki ekonom iczne ludów  m u
szą być uw ażane jak o  in teg ra ln a  część całego organizm u 
społecznego i d latego  nie m ogą być trak to w an e  odrębnie, 
ab strak cy jn ie , n iezależn ie od ogólnych w arunków  is tn ien ia  
i rozw oju  ludów. Owe ogólne w aru n k i w y w iera ją  stanow czy 
w pływ  tak że  n a  u k ład  stosunków  . ekonom icznych narodu  
i n a 'ic h  zm ian y ; na leżą  tu  m ianow icie w łaściw ości obszaru, 
po łożenia geograficznego, k lim atu , urodzajności gleby, skarbów

') N. p. L im anow sk i łu d z i się n ad z ie ją , że w  G a licy i „oprócz 
w ie lk ich  w łaśc ic ie li ziem skich je s t  m a ła  ty lk o  liczb a  d rob n y ch  ro ln i
ków , za in te re so w an y ch  u trz y m a n ie m  p ra w a  p ry w a tn e j w ła sn o śc i z iem i“. 
T ym czasem  w ło śc ian in  g a lic y js k i n ie  u s tą p iłb y  an i piędzi w łasn e j 
ziem i, a  n a to m ia s t n ie  p rzy w iązu je  w ag i do w łasnośc i pub liczne j.

2j P or. S c h m o l l e r  „H en ry  G eorge“ w  „ L it te ra tu rg e s c h ic h te “ 
s tr . 258.
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kopalnych, danego k ra ju , s tan  ludności, ch a rak te r narodu, 
stopień  w ychow ania ekonom icznego, w pływ  uczuć etycznych, 
re lig ijnych , p a try o ty czn y ch  w danym  narodzie, s tan  ustaw o 
daw stw a i w pływ  onegoż n a  stosunki społeczne, obfitość k a 
pitałów , sto sunk i po lityczne i inne, k tó re razem  w całości 
nadają, życiu społecznem u każdego narodu  ch a rak te r odm ien 
ny, jem u  w łaściw y. Z faktów  ty ch  w yprow adza szkoła h i
sto ryczna wniosek, że bez znajom ości danych  stosunków  
i h istorycznego rozw oju nie podobna konstruow ać a b s tra k 
cyjnej teo ry i ekonom icznej, a n iek tó rzy  ekonom iści' tej szkoły 
n ie  w idzą poza badaniem  historycznego rozw oju stosunków  
ekonom icznych dalszych celów nauki.

Obok te j w spólnej cechy szkoły h istorycznej p an u ją  
w śród je j zw olenników  znaczne różnice ta k  pod w zględem  
pojm ow ania is to ty  i celów sam ej ekonom iki społecznej, ja k  
pod w zględem  ich stosunku do in n y ch  szkół ekonom icznych. 
Je d n i p rzy ch y la ją  się bardziej do zasad szkoły narodow ej, 
d rudzy  do szkoły społecznej, a to  bądź katolickiej, bądź po
lity k i społecznej państw a, inn i zb liża ją  się do zasad  wolności 
ekonom icznej. Sam  więc fak t, że pew ien ekonom ista przenosi 
p u n k t ciężkości swoich b ad ań  do studyów  histo rycznych , nie 
je s t  jeszcze dosta teczną w skazów ką do ocen ien ia jego  s tan o 
w iska w rzędzie innych  szkół ekonom icznych,

Szkołę h isto ryczną nazyw aj ą zazw yczaj tak że  n i e m i e 
c k ą ,  a to  z tej p rzyczyny , że początek  te j szkoły... odnosim y 
do trzech  ekonom istów  niem ieckich, "Wilhelma E o s  e h e r  a, 
B runona H i l d e b  r a n d a  i K aro la K n i e s  a, k tó rzy  około 
połow y 19 w ieku, p raw ie równocześnie, oparli swoje studya 
ekonom iczne i pojęcie sam ej n au k i na  m etodzie h istorycznej. 
Z nazw y  te j nie należy  ato li wnosić, iżby m etoda h istoryczna 
nie b y ła  daw niej znaną, gdyż znajom ość tej m etody i u zn a 
nie je j doniosłości, w iąże się ju ż  z pow staniem  pierw szego 
system u naukow ego. G dy m ianow icie fizyokraci w brew  nauce 
i po lityce m erkan ty lis tów  i w brew  nauce M ontesquieugo
0 w zględnem  upraw nien iu  rozm aitych  in sty tu cy j społecznych
1 politycznych , usiłow ali stw orzyć ab s trak cy jn ą  teo ryę  ek o 
nom iczną, zarzucili im  ich p rzec iw n icy . b ra k  znajom ości hi- 
s to ry i i po trzeb  społecznych, a n iek tó rzy  z nich, n. p. Gali- 
ani, w ykazali h isto ryczne uzasad n ien ie  po lityk i C olberta 
i konieczność trzy m an ia  sie w teo ry i ekonom icznej h is to ry 
cznej m eto d y .1) Podstaw ą teory i ew o lu c ji społecznej T urgo ta, 
C ondorcerta i Saint-S im ona, rozw iniętej w socyologii A ugusta  
C om te;a, by ła  m etoda h istoryczna, k tó rej Comte p rzy zn ał n a 
czelne znaczenie w badan iu  życia i rozw oju  społecznego.2) 
Z w olennik  um iarkow anego system u liberalnego  E o b ert M alt- 
hus oparł n a  m etodzie h istorycznej sw oją teoryę ludności, 
a F ry d e ry k  Skarbek  w sposób ja sn y  i b y s try  zastosow ał m e

’) Ob. w yżej s tr . 250—1.
2) Ob. s tr . 329.
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todę h isto ryczną w nauce gospodarstw a narodow ego.1) T akże 
szkoła społeczna w ekonom ice społecznej, a wśród niej .szcze
gólnie szkoła katolicka i Le P la y ’a, zw róciły  badan ia  ekono
m iczne n a  pole h istoryczne. B yli też tacy  po litycy  i ekono
miści, k tó rzy  głów ną w adę szkoły liberalnej w idzieli w  je j 
system ie ab strakcy jnym  i system  te n  zw alczali m etodą h i
storyczną, n. p. po lityk  i h is to ry k  angielsk i i przeciw nik  
A dam a Sm itha R ichard  J o n e s . 2)

M etoda h isto ryczna w  ekonom ice społecznej je s t  zatem  
daw niejszą niż szkoła h isto ryczna  w N iem czech i dosta ła  się 
do niem ieckiej l i te ra tu ry  ekonom icznej częścią z l i te ra tu ry  
ekonom icznej i socyalistycznej francusk iej, częścią zaś z h i
storycznej szkoły p raw nej S av ig n y ’ego. Ju ż  Adam  M üller 
i Schütz k ład li nac isk  na  konieczność uw zg lędn ien ia  s to sun
ków h isto rycznych  i e tycznych  w ekonom ice społecznej, a L  o- 
r e n z  S t e i n  zastosow ał m etodę h isto ryczną  w swoich s tu 
dy ach nad  socyalizm em  i kom unizm em  we F ra n c ja  3) i u zn a ł 
dziejow e uzasadn ien ie ruchów  społecznych, jak o  w stępu  do 
now ej, społecznej epoki. M etodę h isto ryczną próbow ał n aśla
dować tak że  F ry d e ry k  L i s t  w swoim system ie narodow ym , 
u zasad n ia jąc  teo ryę w ychow ania sił w ytw órczych  znanym  
szem atem  ekonom icznego rozw oju  ludów, ułożonym  jed n ak  
z b y t ab strak cy jn ie .4)

M etoda b ad an ia  zazw yczaj n ie tw orzy  jeszcze oso
bnej szkoły, osobnego k ierunku  naukow ego, zw łaszcza w  n a 
u k ach  społecznych, w k tó ry ch  m usim y się posługiw ać każdą  
u m ie ję tn ą  m etodą, ja k ą  w obserw acyi skom plikow anych z ja 
wisk społecznych m ożna zastosow ać.6) Pom im o to o trzym ali 
owi ekonom iści nazw ę s z k o ł y  historycznej z tego  pow odu 
poniew aż m etodę h isto ryczną po jm ują  szeroko, jak o  m etodę 
obserw acyjną i porów naw czą, w  przeciw ieństw ie do m etody 
ab strak cy jn e j, a w  m etodzie h isto rycznej, ta k  rozum ianej, 
w idzą nie ty lko  naukow y  środek badania , ale zarazem  o rg a
niczną część, isto tę  sam ej nauki. "Wedle te j szkoły ekonom ika 
społeczna nie je s t  n au k ą  o p raw ach  n a tu ra ln y ch  w życiu  
ekonom iczno-społecznem , bo p raw  tak ich  nie m a w  tern  życiu 
ta k  samo, ja k  ich nie m a w życiu p raw nem  i p o lity cznem, 
lecz je s t przedew szystkiem  n au k ą  o h isto ry czn y m  rozw oju 
gospodarstw a społecznego i ogólnych p raw ach  w rozw oju 
życia ekonom icznego.

Ten k ierunek  h isto ryczny  n ad a ł badaniom  ekonom icznym  
w lite ra tu rze  niem ieckiej n a jp ierw  filolog i h is to ry k  W i 1-

1) Ob. s tr. 290—4.
2) „E ssay on th e  d is tr ib u tio n  o f w e a lth  and  on th e  sou rces o f 

ta x a t io n “ 1831. Ob. I n g r a m  s t r .  192—6. Por. w yżej, s tr. 304.
3) „Der Socialism us u n d  K om m unism us des h eu tig en  F ra n k re ic h s “

L eipzig  1842, w  w y d an iu  szerszem  r. 1848.
ł) Ob. w yżej s tr . 306—7.
5) P o r w j'żej s tr. 24—32.
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h e l m  I ł » s c h  e r 1) w k ilku  rozpraw ach  h istorycznych  i w  k ró t
kim  „zarysie w ykładów  o gospodarstw ie państw ow em  wedle 
h istorycznej m etody“, ogłoszonym  w r. 1843. W  zarysie ty m  
określił E oscher następ u jące  zasady  m etody historycznej : 
przedstaw ienie tego, co narody  pod w zględem  ekonom icznym  
m yślały , chciały  i odczuw ały, do czego dążyły , co osiągnęły  
i dlaczego osiągnęły  ; porów nyw anie s tan u  ekonom icznego 
rozm aitych  ludów, szczególnie rozw oju ludów  staroży tnych , 
k tó ry ch  dzieje są ju ż  zam knięte ; w ykazan ie stopniow ego ro 
zw oju  i p rzeobrażeń  ekonom icznych in sty tu cy j tudzież p rzy 
czyn, k tó re je  spow odowały. Z arazem  nie chciał E oscher b a 
dan ia  h isto rycznego  ogran iczyć n a  stosunk i ekonom iczne, lecz 
u w ażał za po trzebne uw zględnić tak że  inne objaw y spo
łecznego życia  m ianow icie stosunki polityczne, p raw ne, re li
g ijne, socyalne, k tó re  w zajem nie się u zu p e łn ia ją  i razem  
tw orzą o rgan iczną całość. W edle E oschera  n au k a  gospodar
stw a społecznego je s t  n au k ą  o p r a w a c h  r o z w o j u  tegoż 
gospodarstw a czyli ekonom icznego życia narodu. M etodę h i
sto ryczną nazyw a E oscher tak że  f i z y o l o g i c z n ą ,  albow iem  
zadan iem  je j je s t  „anatom ia i f iz jo lo g ia“ gospodarstw a spo
łecznego. Z dośw iadczeń czasów i ludów  p ra g n ą ł w ydobyć to, 
co je s t  ogólnem  i typow em  w  gospodarstw ie społecznem , aby 
w  ten  sposób u ła tw ić  zrozum ienie teraźn iejszości i dać je j 
pew ną podstaw ę. Z asady  naukow e przedstaw ione w za ry sie“ 
rozw inął E oscher bliżej w  system ie nauki, k tórego  pierw szy 
tom , „Podstaw y ekonom iki narodow ej“ po jaw ił się w r. 1854.

B r u n o  H i l d e b r a n d  w ydał w r. 1848. p ierw szy  tom  
swego dzieła „Die N ationaloekonom ie der G egenw art und  
Z u k u n ft" , w k tórem  p rzedstaw ił k ry tyczn ie  system y ekono
m iczne A dam a S m itha i jego  szkoły, A dam a M ullera i ro 
m antyków , system  narodow y L ista , teo rye  społeczne i s o c j
alistyczne, oceniając je  ze stanow iska m etody historycznej. 
H ildeb rand  zgodził się zasadniczo z P ro u d honem  pod tym  
w zględem , że .w ekonom icznem  życiu ludzkości p an u ją  p r a 
w a  r o z w o j o w e ,  k tó ry ch  poznanie tw orzy  treść  n au k i go
spodarstw a narodow ego i że każda ekonom iczna in s ty tu c ja , 
k ażda  form a, w jak ie j rozw ija  się ekonom iczne życie n aro 
dów, m a ty lko w zględne . upraw nien ie  i m oże działać bądź 
zgubnie, bądź zbaw ienn ie .2) Zapow iedzianego drugiego  tom u 
nauki, m ającego objąć m etodę h istoryczną, nie w ydał H ilde
brand , z w ywodów jed n ak  k ry ty czn y ch  tom u pierw szego w y 
nika, że w pojęciu  nauki naszej i m etody h istorycznej p rz y 
j ą ł  stanow isko W ilhelm a E oschera.

p  K a r o l  K n i e s  p rzy zn a je  rozp raw ie  ß o so h e ra  „G ru n d riss  zu 
V orlesungen liber die S ta a tsw ir ts c h a f t  nach, g esch ich tlich e r M ethode“ 
zas łu g ę  rozpoczęcia  d y sk u sy i naukow ej o h is to ry czn y m  rozw oju  gospo
d a rs tw a  spo łecznego  (,.Die po litische  O ekónom ie n ach  g esch ich tlicher 
M ethode“ 1853 s tr . 30.)

2) s tr . 324—5.
24;;:
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K a r o l  K n i e s  w ydał w r. 1853 „Polityczną ekonomię, 
ze stanow iska h istorycznej m etody“,1) w k tórej u ją ł z a p a try 
w an ia  now ej szkoły w system atjm zną całość i z a ją ł s tano
wisko k ry ty czn e  w obec in n y ch  szkół ekonom icznych. Mimo 
pełnego uznan ia  dla W ilhelm a R oschera w y tk n ą ł m u  K nies 
słusznie, że pojęcie m etody historycznej rozszerza n a  cele 
sam ej nauki, że zatem  w ten  sposób ekonom ia narodow a ze j
dzie do stanow iska h isto ry i ekonom icznej i nie sp rosta  zad a
n iu  w ykryw an ia  p raw  rozw oju  ekonom icznego.2) Te uw agi 
k ry ty czn e  je d n ak  pozostały  zrazu  bez echa w  szkole histo- 
cznej, poniew aż K nies sam  poprzesta ł n a  p rzedstaw ien iu  z a 
sad m etody h istorycznej i nie w ydał owej „teoryi praw  ro 
zw oju ekonom icznego“, k tórej p rzy zn aw ał sam oistne stano 
wisko obok m etody h istorycznej.

P ierw si ekonom iści szkoły h istorycznej tw orzą d aw n ie j
szą szkołę h istoryczną, do k tó rej z pośród późniejszych  
ekonom istów  niem ieckich na jbardzie j zbliża się G u s t a w  
S c h m o l l e  r, au to r w ielu m onografii ekonom icznych n a  tle  
h isto rycznem  i „Z arysu  ogólnej nauki gospodarstw a społe
cznego“, w ydaw ca czasopism a ekonom icznego3) w ychodzące
go ocl r. 1881, tudzież w ielu rozpraw  swoich sem inarzystów , 
p racu jący ch  pod jego  k ierunk iem .4) -chm oller s ta ra ł się po
głębić m etodę h isto ryczną w k ierunku  etycznym  i społeczno- 

v po litycznym  i zalicza się sam  do szkoły h isto ryczno-e tycznej. 
On b y ł jed n y m  z in icyatorów  zgrom adzenia w E isenach  w  r. 
1872, on też  reagow ał na za rzu ty  czynione „socyalistom  z k a 
te d ry “ pism em  o tw artem 5) do p ro f T reitschkego, w k tó rem  
p rzeciw staw ił szkołę e tyczną ,. m echanicznej ' nauce szk o ły  
m an ch este rsk ie j.

Inn i ekonom iści niem ieccy, za liczani do szkoły h istorycznej, 
odbiegli od zasad  daw niejszej szkoły' p rzedew szystk iem  pod 
tym  w zględem , że nie poprzestali n a  h isto rycznych  b adan iach  
rozw oju  życia ekonom icznego, lecz s ta ra ją  się w płynąć n a  
za ła tw ien ie  kw esty i społecznej i w skazu ją środki i sposoby, 
ja k ie  u w aża ją  za  w łaściw e d la  osiągnięcia tego  celu. Dw aj 
ekonom iści, S c h a f f i e  i A  d o 1 f  W a g  n e r, za ję li nad to  pod 
ty m  w zględem  stanow isko odrębne, że s ta ra li się stw orzyć 
now e p odstaw y  dla teo ry i . ekonom icznej, rozróżn ia jąc  trz y

’} w  d ru g iem  w y d an iu  r. 1883.

2) s tr .  32—

3) „ Jah rb u ch  fü r  G esetzgebung, V erw a ltu n g  u n d  V o lk sw ir tsch a ft 
im  D eu tschen  R e ich “.

4) „Die s ta a ts  — u n d  so c ia lw issen sch a ftlich en  - F o rsc h u n g e n “ 
począw szy  od r. 1878.

5) „U eber e in ige  G ru n d frag en  des R ech ts u n d  der V o lksw irt
sc h a f t. E in  offenes Sendschreiben a n  P rof. T re itsch k e“ w ydane  w  r. 1875 
n a  pism o T reitschkego  „D er S ocialism us und  seine G önner“ 1875.
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sfery  d z ia ła n ia1) i analog iczne system y ekonom iczne (p ry 
w atny , przym usow y i k ary ta ty w n y ). Szereg ekonom istów  n a 
leżących  do tej szko ły3) pod jął się pod redakcyą  G u s t a w a  
S c h ö n  b e r  g  a w ydaw nictw a w spólnego w ykładu  politycznej 
ekonom ii, k tó ry  po jaw ił się w pierw szem  w ydan iu  w r. 1882 
w  dwóch tom ach (H andbuch der politischen Oekonomie). 
Cenne to  w ydaw nictw o w yjaw iło jed n ak  dbbitnie słabe 
s tro n y  szkoły h istorycznej Okazało się m ianow icie, że ekono
m iści te j szkoły zw rócili całą swą uw agę bądź ku  studyom  
h isto rycznym  i s ta ty stycznym , bądź ku  p ro jek tom  reform y 
społecznej, ale zan iedbali opracow ać sam ą teoryę ekonom i
czną, dla k tórej grom adzili m a te ry a ł h isto ryczny  i s ta ty s ty 
czny-. W  łonie szkoły h istorycznej ob jaw iła się w ielka różn ica 
zap a try w ań  n a  isto tę  i cele nauki, odsłan iająca w ady jed n o 
stronnej m etody historycznej Jakoż  ju ż  w r. 1883 w y stąp ił 
profesor w iedeński K a r o l  M e n g  e r  z ostrym i w części u z a 
sadnionym i za rzu tam i przeciw  szkole h istorycznej z pow odu 
zan iedban ia  teoryi ekonom icznej i za ta rc ia  zasadniczej r ó 
żnicy m iędzy  teoryą a h is to ry ą ekonom iczną z jed n ej strony , 
tudzież teo ry ą  a po lityką (p rak tyką) ekonom iczną z drugiej 
strony  i . w yw ołał sw ą ro zp raw ą3) w lite ra tu rze  niem ieckiej 
spór o m etodę w ekonom ice społecznej, dotychczas nie uk o ń 
czony.

Z asługą je s t  szkoły h istorycznej, że je j k ry ty k a  a b s tra k 
cyjnej teo ry i liberalnej, o p arta  n a  pow ażnych  studyach  h i
sto rycznych  i S ta tystycznych , zadała  stanow czy cios teo ry i 
i m etodzie ab strak cy jn e j w  ekonom ice społecznej i że study- 
am i swem i stw orzy ła naukow ą podstaw ę dla racyonalnej p o 
lity k i ekonom icznej i skarbow ej. Z tego pow odu uchodzi 
szkoła h isto ryczna w k ra jach , m ających  jeszcze w ielu zw olen
ników- szkoły  klasycznej „p raw ow ierne j“, za szkołę „now ą“ 
k ry ty czn ą  i zdobyw a sobie coraz szerszy g ru n t zag ran icą  
w łaśnie w chwili, gdy  je j  w łasne n iedosta tk i i w ady w y k a
zane zostały  w lite ra tu rze  angielskiej i n iem ieckiej. W  A n 
glii z a jm u ją  stanow isko k ry ty czn e  w obec „starej szko ły“ 
i posługuj ą się m etodą h isto ryczną m iędzy innym i C 1 i f  e 
L e s l i e 4;, I n g r a m ,  M a r s h a l l 5), w A m eryce E d w in  S e - 
l i g m a n ,  J a m e s ,  A d a m s ,  we F ran cy i i B elgii E m il de

Ł) F or. w yżej. s tr. 29.
2) M ianow icie  G.  Schönberg, Scheel, W ag n e r, B rentano, Lexis, 

P r. J . N eum ann, N asse, J . C onrad, H e lfe rich  i inni.
3) „U n te rsu ch u n g en  über d ie  M ethode der S oc ia lw issenschaften  

u n d  der p o litisch en  O ekonom ie in sb eso n d ere“ L eipzig  1883. M enger 
i c a ła  szko ła  t. zw. a u s try a c k a  p o zo sta je  pod  w idocznym  w pływ em  
ek onom isty  ang ie lsk iego  St. J e v o n s  a ( „ T h e o r y  o f p o litic a l econo
m y“ 1871.) Ob. n iżej s tr . 376 i n.

4) „ E ssay s  m ora l an d  p o litic a l“ 1879.
5) „E conom ics of in d u s try “. 1881.
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L a v e l e y e 1) k tó ry  sto jąc na  gruncie daw nej szkoły h is to 
rycznej doszedł do w niosku, że w  gospodarstw ie społecznem  
nie m a ogólnych p raw  ekonom icznych, L udw ik  W ołow ski, 
k tó ry  p rzy ją ł m etodę historyczną, pozostał jed n ak  n a  gruncie 
teo ry i k lasy czn ej,3) K a r o l  G i d e ,  we W łoszech C a r l o  
F e r r a r i s ,  R i c c a  — S a l e r n o ,  L u z z a t i  i inni, w  lite ra 
tu rze  p o l s k i e j  p rzew ażna w iększość ekonom istów  dzi
siejszych.

7). Reakcya przeciw szkole historycznej.

Szkoła h istoryczna, a raczej ów odłam  te j szkoły, 
k tó ry  poza m etodą h isto ryczną nie u zn a je  innych  m etod 
badan ia  stosunków  społecznych i oparte j na  n ich  teo ry i eko 
nom icznej, w yw ołał przeciw ko sobie reakcyę we w łasnej 
swej ojczyźnie, w lite ra tu rz e  niem ieckiej R eakcyę tę  p rz y 
gotow ali sam i ekonom iści szkoły  h isto rycznej, odróżnia jący  
teo ryę ekonom iczną od m etody naukow ej, w  pierw szym  rzędzie 
zaś K a r o l  K n i e s ,  jed en  z założycieli te j szkoły. K aro l 
Knies p rzem aw iał za m etodą h isto ryczną , gdyż n ie u zn aw ał 
ab s trak cy jn y ch  p raw  n a tu ra ln y ch , p ły n ący ch  z egoizm u 
ludzkiego. W szelako p rzy zn aw ał on w yraźnie, że w ogólności 
żadna w łaściw a teorya, za jm u jąca  się życiem  narodów  
przeszłem  i przyszłem , nie może się n a  tern ograniczyć, aby 
daw ać ty lko p roste  odbicie przeszłości i teraźniejszości, lecz 
m usi u jąć  życie w ruchu , m usi uw zględnić n a tu ra ln ą  p raw i
dłowość w  stosunkach  realnych , w  k tó rych  rząd zą  p raw a 
n a tu ry , oraz ścisły zw iązek, w k tó rym  pozostaje  całe życie 
ekonom iczne i jeg o  rozwój z całością objaw ów  życia n a ro 
dów. 3) W  działalności ekonom icznej jed n o stek  działa  nie 
ty lko  in teres osobisty, ale tak że  pobudki etyczne i p atryo - 
tyczne, a nad to  słusznie K nies podnosi, że badan ie człow ieka 
w  stan ie  odosobnionym  nie w y jaśn i nam  zjaw isk  ekonom icz
nych, poniew aż człow iek w życiu  tow arzyskiem  i państw o- 
w em  m a swoje właściw ości, p łynące ze w spólnego źród ła  życia 
zbiorow ego, a tem  sam em  ob jaw y osobiste nie są p rostą  
sum ą objaw ów  osobistego życia indyw idualnego . Jeże li więc 
chcem y obok sił św iata  realnego, dz ia ła jący ch  w edle p raw  
przyrody , u jąć tak że  zasady  działalności człow ieka, w spół
działa jącego  w e w szystk ich  z jaw iskach  ekonom icznych, to 
m usim y n a  rów ni z w ynikam i n a u k  n a t u r a l n y  ch 
uw zględnić w ynik i p s y c h o l o g i i  i l u d z k i e j  h i s t o r y  i.4)

1) „De la  p ro p rie te  e t de ses form es p rim itiv e s“ 1874 (tłum acz, 
n a  języ k  polski.) „Les lois n a tu re lle s  e t 1’ objet de 1’ econom ie p o l i t i 
que“ 18ö3.

2) Por. w yżej s t r .  296.
3) s tr . 350—5.
4) s tr . 214.
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W  te n  sposób przez k o m b in ac ję  m etod m ożem y zbadać p rzy- 
■czynowośó w zjaw iskach , p r a w a  e k o n o m i c z n e ,  ale 
p raw a  te  nie m ogą być absolutne, poniew aż chodzi tu  o z ja 
w iska zależne częścią od jednakow ych  stosunków  realnych , 
częścią zaś od n ie jednakow ych  stosunków  osobistych. W  t a 
k ich  skom binow anych zjaw iskach  nie m ożem y oczekiwać 
bezw zględnej praw idłow ości, lecz m ożem y uzyskać analogię, 
praw a analogiczne. W  ekonom ii narodow ej zbadanie analog ii 
pozw ala  nam  nie ty lko  poznać praw idłow ość w  zjaw iskach , 
lecz nad to  m ożna na  tej drodze ulepszyć sform ułow anie p raw  
ju ż  poznanych  i ustalonych . *)

Ju ż  Knies więc i w ielu ekonom istów  szkoły h isto rycz
nej jednoczą pojęcie ekonom iki społecznej z m etodą h isto 
ryczną, nie zapoznają  po trzeby  teo ry i ekonom icznej i do ch o 
dzenia ogólnych p raw  ekonom icznych, u zn a ją  ró w n o u p ra 
w nienie tak że  innych  m etod, przyrodn icze j i psychologicznej, 
obok m etody h istorycznej, zw alcza ją  zaś ty lko  m etodę a b s tra k 
cy jn ą  i form ułow anie abso lu tnych , ab strak cy jn y ch  p raw  eko
nom icznych, jak o  p raw  koniecznych, na tu ra ln y ch . Z ap a try 
w an ia  K niesa poparł L udw ik W o ł o w s k i ,  k tó ry  mimo 
swego zap a łu  dla m etody h isto rycznej, pozostał n a  gruncie 
szko ły  liberalnej i w  przedm ow ie do swego tłum aczen ia  
(francuskiego) dzieła W . R o s c h e r  a w yraźn ie  stw ierdza, że 
m etoda h istoryczna nie w yklucza teo ry i ekonom icznej, lecz 
przeciw nie teo ry i te j służy  i j ą  pogłębia. 2)

W  tym  sam ym  duchu zw alcza ją  szkołę h isto ryczną 
■ekonomiści libera ln i w  A nglii, F ran cy i i W łoszech, zagrożeni 
zw ycięskim  pochodem  szkoły historycznej. Ekonom iści libe
ra ln i za rzu ca ją  szkole h isto rycznej, częściowo słusznie, że 
um iejętność społeczna nie może zrezygnow ać z b ad an ia  spo
łeczeństw a jak o  całości w jego  objaw ach typow ych  i z do
chodzenia ogólnych p raw  ekonom icznych, w przeciw nym  
razie  bow iem  p rzesta je  być sam oistną um iejętnością i scho
dzi do rzędu  n au k  opisowych.

Ekonom iści libera ln i pozyskali w swej w alce ze szkołą 
h is to ry czn ą  sprzym ierzeńca w szkole p s y c h o l o g i c z n e j ,  
■opartej n a  m etodzie m atem atycznej S tan ley a  J  e v  o n  s a 
i L eona W  a I r  a s a ,  tudzież w analogicznej szkole K a r o l a  
M e n g  e r  a w A ustry i, nazw anej szkołą austryacką.

a) Szkoła psychologicma, ścisła, austryacka.

S zkoła psychologiczna w ekonom ice społecznej uchodzi 
n iesłusznie za szkołę sam oistną, za zupełn ie odrębny k ie ru n ek  
naukow y. W  rzeczyw istości je s t  ona odłam em  liberalnej 
szkoły k lasycznej, podziela bowiem  zasadniczy pogląd  teore-

■ ) s tr .  344—6.
2) P o r. w yżej, s tr .  296.
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ty ezn y  tej szkoły, że ekonom ika społeczna je s t  n au k ą  ścisłą 
o p raw ach  n a tu ra ln y ch  rząd zący ch  społeczeństw em  i w y 
wodzi te  p raw a zgodnie z teo ryą  libera lną  z n a tu ry  gospo
darzącego człowieka. W edle szkoły psychologicznej p ra w a  
ekonom iczne są p raw am i psychicznem i, poniew aż celem  go
spodarstw a sjDołecznego je s t  osiągnięcie ja k  najw iększej sum y 
uczuć szczęścia przez to, że człow iek p rag n ie  sobie zapew nić 
ja k  najw ięcej przyjem ności, kosztem  ja k  najm niejszego  cier
p ien ia  i trudu . Zdaniem  głów nego p rzedstaw iciela  tego k ie
runku , S t a n l e y a  J e v o n s a 1) i szw ajcarskiego ekonom isty  
L e o n a  W a l r a s , 2) m ożna u jąć  teo ry ę  ekonom iczną w ściśłe 
form uły  m a t e m a t y c z n e ,  albowiem  d a ty  s ta ty sty czn e
0 doniosłych zjaw iskach  ekonom icznych, n. p. o cenach t a r 
gow ych, kursach  giełdow ych, są w ypadkow ą uczuć bolu
1 p rzy jem ności dzia ła jących  w człow ieku, a tern sam em  są 
m iarą  ty ch  uczuć. W edle tych  ekonom istów  nie m ożna 
w praw dzie m ierzyć uczuć ludzkich  bezpośrednio, poniew aż 
nie znam y jed n o stk i p racy, p rzy jem ności i bolu jak o  w spó l
nej m iary , ale każda  lis ta  cen zaw iera pośrednio d a ty  o skali 
ow ych uczuć, a oscylacye ceny  d a ją  nam  m iarę zm iany  uczuć. 
W szak  tak że  siłę ciężkości m ierzym y ty lko  pośrednio zapo- 
m ocą skutków , jak ie  w yw ołuje. T eorya ekonom iczna więc 
bada  m otyw a w ew nętrzne poszczególnego um ysłu  zw yczaj
nego, p rzeciętnego  człow ieka i dochodzi do p raw  ogólnych, 
poniew aż ogólna form a p raw  ekonom icznych je s t  jed n ak o w ą 
u  ludzi i narodów  i poniew aż istn ieje praw dopodobieństw o, 
że p rzyczyny  uboczne i zm ienne d z ia ła ją  zazw yczaj w obu 
k ierunkach  przeciw ległych  i w p rzew ażnej liczbie w ypadków  
w zajem nie  się p ara liżu ją  i znoszą.

Teoryę psychologiczną i m atem aty czn ą  zastosow ali Je - 
vons i W airas  do zasadniczych  zjaw isk  ekonom icznych w a r
tości i ceny. W artość  je s t  z jaw iskiem  psychicznem , w yrazem  
użyteczności, ja k ą  w danej chw ili człowiek p rzy w iązu je  do 
rzeczy. Jevons rozw inął n au k ę  o użyteczności krańcowej,, 
najn iższej (final utility), n a  k tórej opiera się w artość w ytw o
rów. U żyteczność krańcow a zależy od i l o ś c i  w ytw orów , 
poniew aż im  więcej je s t  w ytw orów , tern liczn iejsze po trzeb y  
ludzk ie m ogą być niem i zaspokojone, począw szy od n a j
w ażniejszych  i najp iln ie jszych , aż do coraz m niej w ażnych  
i  p ilnych. P rzy ro st dóbr zapew nia zaspokojenie po trzeb  m niej 
w ażnych  i p ilnych, obniża więc krańcow ą użyteczność, zm n ie j
szenie ilości dóbr zaś pozw ala zaspokoić ty lko  w ażne i pilne 
potrzeby, a przez to podnosi k rańcow ą (najniższą) u ży tecz
ność dóbr. S topnie użyteczności dóbr w ym iennych  są więc 
w  stosunku  odw rotnym  do ich ilości, a dan y  stopień k ra ń 

*) »The theory  of p o litic a l econom y“ London 1871.
2) „E lem ents d’econom ie po litiq u e  pure  ou th eo rie  de la  ric liesse  

so c ia le“ L au san n e  1874—7; „T heorie  m a th em a tiq u e  de la riohesse  so 
c ia le“ 1883.



cowej użyteczności zn a jd u je  w yraz n a  ta rg u  jak o  czynnik  
ceny. T eorya w artości, oparta  n a  użyteczności krańcow ej 
{Grenmutg'en), s ta ła  się punktem  środkow ym  teo ry i psycholo
gicznej au s try ack ie j, o k tórej niżej w spom niem y.

W  rozpraw ie „Przyszłość po litycznej ekonom ii11, ł) w y
danej w r. 1876 na pam ią tk ę  stu lecia dzieła A dam a Sm itha, 
s ta ra ł się Jevons bliżej uzasadnić m etodę ścisłą, m atem a
tyczną. M e  zgadza się z jed n o stro n n ą  m etodą dedukcy jną 
R icarda, poniew aż człow iek działa  nie ty lko  pod w pływ em  
egoistycznych  pobudek gospodarczych, ale tak że  pod w pływ em  
obyczajów  i p raw a. M e zgadza się jednakow oż tak że  z za 
p a try w an iem  w spółczesnego ekonom isty  Clife Leslie, w idzą- 
cego przyszłość w m etodzie h istorycznej, poniew aż m etoda 
h isto ryczna nie zastąp i teo ry i o p raw ach  ekonom icznych. 
T eorya ta  z n a tu ry  swej je s t  ab strak cy jn ą , a m etoda h isto 
ry czn a  służy ła ju ż  daw niejszym  ekonom istom , ja k  n.p. Sm i
thow i, Millowi, Tookehnu, R o g ers’owi i innym  do w y jaśn ie
n ia  działalności p raw  ekonom icznych i pow inna nadal p o 
zostać w  te j roli pom ocniczej. T eorya m usi być m atem a
tyczną , poniew aż określić m a ilościowe p raw a, rządzące m iędzy 
ludzkiem i po trzebam i a środkam i ich  zaspokojenia. W  poli
tyce  ekonom icznej je s t  Jevons zasadniczo zw olennikiem  w ol
ności handlow ej, ale nie bezw zględnej, p rzem aw iał szcze
gólnie za rozszerzeniem  ustaw odaw stw a ochronnego dla ro 
botm ków . 2) T eorya swą stw orzył Jevons now ą teo re tyczną 
podstaw ę dla m etody  m atem atycznej, znanej ju ż  daw niej 3) 
szczególnie z_ dzieł C anarda, C ourńota i T hünena. M etodę 
Jev o n sa  p rzy ję li W alras, Bodio, A usp itz  i L ieben, L au n h a rd t 
i inni. 4)

W  lite ra tu rz e  niem ieckiej p rzed staw ia  szkołę ścisłą p sy 
chologiczną ekonom ista au s try ack i K a r  o l  M e n g e  r  i w ielu 
in n y ch  ekonom istów  austryack ich , przew ażnie uczniów M en- 
gera, m ianow icie b. m in is te r skarbu  B ö h  m - B a w e  r  k, 
W i e s e r, Z u  c k  e r  k  a n  d 1, K o m o r z y ń k i ,  S a x  i inni. P o 
czątk i m etody psychologicznej, zw łaszcza w  pojm ow aniu  dóbr 
ekonom icznych, w artości i ceny, zaw iera ju ż  książka Men- 
g era  „G rundsätze der V olksw irtschaftslehre", w ydana w r. 1871 
rów nocześnie z teo ryą  ekonom ii politycznej Jevonsa . P ism a 
J evonsa dały  • szkole austryack ie j now ą pobudkę do rozw i
n ięcia  m etody  psychologicznej i 'd o  podjęcia  w alk i z h is to 
ryczną szkołą. H asło do te j w alk i d ała  w spom niana ju ż  po
przednio  rozp raw a M engera „U n te rsuchungen  ü b er die Me
thode der Socialw issenschaften  und  der po litischen Oekono-

*) „The fu tu re  of po lit. econom y“.
_2) „T he s ta te  in  re la tio n  to  la b o u r“ L ondon 1882. Jev o n s za jm o 

w ał się g łów nie  sp ra w a m i fcankowemi i w a lu to w em i, a  je g o  dzieło  
„M oney and  th e  m echan ism  of ex ch an g e“ 1875 p rzetłum aczono  n a  k ilka 
języków  europejsk ich .

3) Por. w yżej s tr . 26.
*) Ob. B ö h m e r . t  w  J a h rb u c h  Schm ollera XV. s tr . 711 i n.
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mie insbesondere“ z r. 1888 i rep lik a  tegoż au to ra  pod ty 
tu łem  „Die Ir r tü rn e r des H istorism us in  der deu tscben  N a- 
tionaloekonom ie“, w ydana w r. 1884 w odpow iedzi Schm ol- 
lerow i n a  k ry ty k ę  jeg o  poprzedniej rozpraw y. M enger z a 
rzucił szkole łiistorycznej jed n o stro n n e  zajm ow anie się stu - 
dyam i liistorycznem i i sta ty stycznem i, pom ieszanie teo ry i 
z p rak ty k ą  ekonom iczną, lekcew ażenie in n y ch  k ierunków  
b ad an ia  teoretycznego. Z daniem  M enger a należy  odróżnić 
teo retyczne nauk i społeczne od n au k  społecznych h is to ry cz
nych. N auk i h isto ryczne p rzed staw ia ją  fa k ty  k o n k re tn e  i ich 
h isto ryczny  rozw ój, n a to m iast teo ry a  ekonom iczna m a p rzed 
staw ić form y zjaw isk  społecznych, typow e stosunki w z jaw i
skach ludzkich, czyli p raw a  ekonom iczne. T eoretyczne b a 
danie m a dw a k ierunk i: em piryczny, k tó ry  p rzedstaw ia  ty p y  
rea ln y ch  zj aw isk w pełnej rzeczyw istości i praw idłow ości, 
tudzież k ieru n ek  ścisły, k tó ry  s ta ra  się sprow adzić z jaw iska 
do prostych , typow ych  p ierw iastków  i n a  podstaw ie ścisłego 
odosobnienia zjaw isk , oddzielenia ich od w pływ ów  ubocznych, 
w ykazać ś c i s ł e p r a w  a, w edle k tó rych  ro zw ija ją  się z owych 
pie-rwiastków skom plikow ane z jaw iska gospodarstw a społecz
nego. M enger p rzyznaje , że badan ie  tak ie  w y jaśn ia  ty lko 
ekonom iczną stronę z jaw isk  społecznych i nie może dać 
obrazu  pełnej rzeczyw istości, ale pozw ala nam  rozpoznać 
p ierw iastk i i k ie ru n k i z jaw isk  ekonom icznych w całości 
życia społecznego.

M etodę psychologiczną b ad an ia  zastosow ał M enger i jego 
szkoła do teo ry i w artości i ceny, a Böhm  B aw erk rozszerzy ł 
j ą  n a  teoryę dochodu z k ap ita łu . T eorya w artości je s t  zgodną 
z teo ry ą  Jev o n sa  i opiera się rów nież n a  pojęciu  krańcow ej 
użyteczności. U żyteczność dóbr dla człow ieka zm ienia się 
w raz z ilością ty ch  dóbr, poniew aż, każda  rzecz może być 
u ży tą  n a  rozm aite  cele i m oże za sp ak ajać  po trzeb y  ludzkie 
w  rozm aitym  czasie. Im  w ięcej tak ich  rzeczy  posiadam y, 
tern m niej w ażne i tern dalsze po trzeby  m ożem y niem i za 
spokoić, tern m niejszą k rańcow ą użyteczność m ają  te  rzeczj^ 
dla nas. Jeżeli w ięc zapas rzeczy  się zw iększy, w ów czas 
zm niejsza się ich  k rańcow a użyteczność ta k  z te j p rzyczyny, 
że tak że  inne, m niej w ażne cele m ogą być tą  rzeczą zaspo
kojone, ja k  dlatego, że nasze pożądanie, napięcie naszego 
p rag n ien ia , zm niejsza się w  m iarę obfitszego u ży w an ia  ty ch  
sam ych przyjem ności i dochodzim y do p rzesy tu , k tó ry  się 
ob jaw ia jak o  w strę t do dalszego używ ania.

W artość  p rzy w iązu je  człow iek ty lko  do tak ich  rzeczy, 
k tó rych  posiadanie potrzebnem  je s t  do zaspokojenia potrzeb. 
R zeczy w olne, lubo użyteczne, nie m ają  d la nas w artości. 
W artość  rzeczy, k tó re  sam ą p racą  m ożem y dow olnie pom no
żyć, oceniam y wedle naszego in teresu  oszczędzenia sobie p racy  
w porów naniu  z użytecznością rzeczy

Szkoła M engera je s t  podobnie ja k  teo ry a  Jev o n sa  re- 
akcyą w k ie ru n k u  szkoły k lasycznej. J a k  szkoła k lasyczna,



ta k  i szkoła psychologiczna popełn ia  ten  b łąd , że spodziew a 
się z psychicznej obserw acyi jednostek  i ich dzia ła lnośc i 
ekonom icznej w ysnuć typow e zjaw iska i p raw a ekonom iczne, 
w sk u tek  zapoznan ia  fak tu , że człow iek w całej swej d z ia 
łalności tw orzy  jed n o litą  całość, że w szystk ie  m otyw a w p ły 
w a ją  n a  każde je g o  postanow ienie i każdą działalność i że 
nad to  w szystkie te  m otyw a pozosta ją  n ieustann ie  pod w p ły 
wem  społecznego w ychow ania i stosunków  społecznych, nie 
m ogą być w ięc zupełnie odosobnione T eorya psychologiczna 
więc nie zm ienia teo ry i libera lne j, lecz uzupe łn ia  ją  i rozw ija  
p rzez bliższą analizę m otyw ów  psychicznych  i ich w pływ u 
na z jaw iska ekonom iczne. N a tom iast sy n teza  naukow a, o p arta  
w yłącznie n a  pobudkach  psychicznych, je s t  jed n o stro n n ą  
i nie m oże zastąp ić  an i teo ry i k lasycznej, ani też m etody 
h isto rycznej. O ceniając n. p. teoryę krańcow ej użyteczności 
i w artości, słusznie zarzucił szkole austryack ie j H  D i e t z e l ,  
że teo ry a  ta  je s t  tylko bliższem  rozw inięciem  teory i w artości 
D aw ida B icard a  w odniesieniu  do w ytw orów , k tó rych  z p o 
w odu rzadkości dowolnie nie m ożna pom nożyć, a zupełnie 
nie naru sza  teory i tego  ekonom isty  o w artości rzeczy , k tóre 
produkcyą dowolnie m ożna pom nożyć. 1) B rcardo ściśle odró
żnia w  swej teo ry i w artości rzeczy, k tó rych  z pow odu rzadkości 
nie m ożna dowolnie pom nożyć, od rzeczy, k tóre pom nożyć 
m ożna. AYartość pierw szych rzeczy  zależy  wedle niego od 
stopnia pożądan ia ludzkiego, od upodobań i zam ożności ludzi 
i od rzadkości rz e c z y .2) T akie w łaśn ie_ rzeczy m a n a  m yśli 
szkoła au stry ack a  w sw ojej teo ry i krańcow ej użyteczności, 
albowiem  przypuszcza, że w y tw ory  m ogą być m nożone ty lko  
do pew nej granicy . Pod tym  w zględem  więc nie m a isto tnej 
różnicy  m iędzy teo ry a  psychologiczną a teo rya  Ricarda. Szkoła 
au stry ack a  je d n a k  zapom ina o drugiej ka teg o ry i rzeczy, do 
k tó rych  należy  olbrzym ia większość tow arów , k tó re  m ożna 
za pomocą produkcy i nie sam ej ty lko  pracy) w n ieskończo
ność pom nożyć D la te j k a teg o ry i rzeczy  nie m a znaczenia 
teo ry a  krańcow ej użyteczności, lecz w artość ich za leży  od 
kosztów  rep rodukcy i w m yśl teo ry i B icarda  i Oareya.

Nie p rzesądzając  późniejszem u przedstaw ien iu  teo ry i 
w artości m usim y ju ż  p rzy  te j sposobności zaznaczyć, że 
w szelkie p róby  w y tłum aczen ia  w artości zam iennej ze s ta n o 
w iska gospodarstw a odosobnionego są z góry  chybione, po
n iew aż w artość  zam ienna je s t  w artością  społeczną, w yrazem  
potrzeb  i stosunków  społecznych i ty lko  ze stanow iska spo
łecznego m oże być w yjaśn ioną.

To sam o odnosi się do p róby  w y jaśn ien ia  i u zasad n ie
n ia dochodów z k ap ita łu  ze stanow iska teo ry i o krańcow ej

') Ob. H . D i e t z e l  „Die k lassisch e  W ertth eo r ie  u n d  die T heorie 
vom  G renznu tzen" w J a h rb ü c h e r  C onrada 1890 s tr. 561—605.

2) P o r. w yżej s tr . 275. D odać m usim y, że podm iotow e pojęcie 
w a rto śc i ro zw in ą ł ju ż  T u rg o t i  C ondillac  (ob. w yżej s tr .  244), zn a jd u 
jem y  je  tak że  u  C arey’a (w yżej s tr .  312).
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użyteczności. W edle tej teoryi, rzeczy, k tó re za sp o k a ja ją  po 
trzeb y  pilniejsze, m ają  w iększą w artość od rzeczy, k tó re  
m ają  zaspokoić po trzeby  m niej pilne, n. p. późniejsze pod 
w zględem  czasu. Z tąd  w ysnu ł B öhm -Baw erk sw oją teoryę, 
u zasad n ia jącą  dochody z kap ita łów  tą  okolicznością, że k a 
p ita lis ta  oddaje do u ży tk u  sw oje k a p ita ły  n a  czas d łuższy  
lub kró tszy , pow inien więc po pew nym  czasie o trzym ać zw rot 
sw ych k ap ita łów  z odpow iednią zw yżką,-w yrów nyw uj ącą róż • 
nicę m iędzy te raźn ie jszą  w artością  kapitałów , a w artością  ich 
w czasie późniejszym . W edle B öhm -B aw erka 1) rdzeniem  te 
oryi o dochodzie z k ap ita łu  je s t zasada, że dzisiejsze dobra 
są w ięcej w arte , niż dobra p rzyszłe  tego  sam ego rodzaju  
i tej sam ej liczby. Przyszłe uczucia m ożem y sobie dzisiaj 
p rzedstaw ić i zm ierzyć je  w porów naniu  z d z is ie jszem i; 
w artość dóbr p rzyszłych  oceniam y podobnie ja k  dóbr dziszej- 
szych w edle najn iższej użyteczności, jak ą  będą m ieć dla nas 
wedle sto sunku  po trzeby  i pokrycia. Skoro zaś w artość p rzed 
m iotow a polega, na  podm iotow ej ocenie w artości, przeto 
dzisiejsze rzeczy  m a ją  w iększą w artość zam ienną i cenę, 
an iże li rzeczy  przyszłe. D zi-iejsze dobra są p rzez  nas wyżej 
cenione niż p rzyszłe  z rozm aitych  p rzyczyn  psychicznych, 
m iędzy innem i tak że  z pow odu krótkości i n iepew ności n a 
szego życia.

Teoryę B öhm -B aw erka p rz y ją ł w lite ra tu rze  polskiej 
W ł o d z i m i e r z  C z e r  k  a w s k i i zastosow ał ją  w teoryi 
czystego dochodu z ziemi, 2) op iera jąc się n a  zasadzie, że 
c z a s  je s t  jed y n ą  i w y łączną p rzy czy n ą  dochodu czystego.

P okrew ną psychologicznej szkole ekonom icznej je s t  
analogiczna szkoła socyologiczna. Socyolog T a r  d e, odno
szący w szelkie z jaw iska społeczne do dw ojakiego  źródła, 
m ianow icie do p raw a  w ynalazku  i n aś lad o w n ic tw a ,3) z k tó 
ry ch  p łyn ie  obyczaj i moda, za jm uje  się tak że  kw estyą  
w artości ekonom icznej 4) i w idzi je j podstaw ę nie ty lko 
w pożądan iu , lecz przedew szystk iem  we w i e r z e ,  słusznej 
czy n iesłusznej, że d an y  p rzedm io t może nam  być u ży tecz 
nym . Ta podstaw a w artości ob jaw ia się w p ie n ią d z u ,5) b a n 
kno tach , w pap ierach  k redy tow ych  i w innych  przedm iotach , 
k tó re nam  w ła-ność zabezpieczają . 'Z rozw ojem  ludzkości 
nab iera  ta  podstaw a w artości coraz w iększego znaczenia. 
W artość  więc je s t  fak tem  psychologicznym , a praw o n aś la 
dow nictw a w y jaśn ia  nam  proces p sych iczny  p rzeo b rażan ia  
się w artości podm iotow ej w w artość przedm iotow ą i w  cenę 
targpw ą, oraz ob jaw ien ia się p raw a  podaży i popytu .

b  „K apita l und  K a p ita lz in s“ 2 w yd , 1902 II. s tr .  248 i n.
'-) „T eorya dochodu  czystego  z z iem i“ L w ów  1893 s tr. 210 i n,
3) „Les lo is de 1’ im ita tio n 1, 1890.
4) „L a  log ique so c ia l11 1896 rozdz. 8.
5) P o r G. S i m m e l  „P h ilosoph ie  des G eldes“ 1900.



. b). Pogląd ogólny. Szkoła realistyczna.

Jeżeli rzucim y okiem  n a  losy teory j ekonom icznych, po
cząw szy ocl system u fizyokratów  i A dam a Sm itha, aż do 
now szej szkoły m atem atycznej i psychologicznej, zauw ażym y 
w nich znam ienny  bieg  kołow y, będący  zarazem  isto tnym  
rozw ojem  naszej nauki. W rozw oju ty m  każda now a teorya, 
k ażd a  szkoła ekonom iczna, p rzyczyn iła  się do w zbogacenia 
i pog łęb ien ia nauki, każda m iała  w zględne upraw nienie, nie 
m ogła jed n ak  zupełn ie zastąp ić  i w yprzeć szkół daw nie j
szych . W  ten  sposób w szystk ie  szkoły ekonom iczne, mimo 
swej jednostronności, s tanow ią is to tn y  dorobek naukow y, 
w szystk ie  w całości sk ład ają  się na  treść i n a  postęp  naszej 
nauk i, każda  w system ie naukow ym  m usi w pew nych g ra 
nicach  znałeś - odpow iednie m iejsce i uw zględnienie. Szkoły 
wolnościowe uzasadn iły  po trzebę uszanow ania i pop ieran ia  
sam odzielności ekonom icznej jed n o stek  i zw iązków  ludzkich, 
jak o  żyw otnej i najdzie ln iejszej podstaw y siły społecznej. 
S zkoła narodow a w ykazała  konieczność ochrony ekonom icz
nych  in teresów  całości, w ychow ania sił w ytw órczych narodu  
i ograniczenia w ty m  celu wolnej konkurencyi. Szkoła spo 
łeczna za ję ła  się kw estyą społeczną, u trzym an iem  rów n o 
w agi i harm onii społecznej i w skazała  etyczne drogi ku  
tem u  celowi wiodące. Szkoła sbcyalistyczna uzupełn iła  w iedzę 
ekonom iczną sw oją, lubo jednostronną , m atery a łis ty czn ą  
teo ryą  ew olucyjną, i dosadną k ry ty k ą  stosunków , n iezgodnych  
z e ty k ą  społeczną. Szkoły  h istoryczna, m atem atyczna , p sy 
chologiczna, rozszerzyły  i pogłęb iły  m etodę naukow ego b a 
dan ia  z jaw isk  społecznych. W szystkim  szkołom  zatem  za 
w dzięczam y rozszerzenie naszego w idnokręgu  naukow ego, 
w szystk ie  p o ło ż y ły . fun d am en ty  naukow e, zapew niające  n a 
uce sam odzielny b y t i dalszjr-rozw ój.

Jeżeli jed n ak  n au k a  nasza  nie stan ę ła  dotychczas na  
tak ie j w yżynie, z k tó rej m oglibyśm y z całą pew nością for
m ułow ać ogólne p raw a życia społecznego, jeże li naw et co 
do is to ty  ty ch  p raw  i najlepszej m etody badania n ie  do
szliśm y w nauce do zupełnej zgody, to  p rzyczynę tej n iedo 
skonałości naukow ej przyp isać m usim y częścią n a tu rze  naszej 
um iejętności, p ragnącej nie ty lko zgłębić ta jem nice  ludzkiego 
ducha i ludzkiej p racy, ale zarazem  u jąć  je  w pew ne stałe  
form y, ustalić ogólne p raw a  społeczne, częścią zaś n ied o sta 
tecznem u rozw ojow i n au k  pom ocniczych, k tó re  naszej nauce 
pow inny  bądź dostarczyć odpow iedniego m a te ry a łu  h is to 
rycznego,^ etnologicznego, staty stycznego , bądź też pow inny  
rów nocześnie zgłębić inne objaw y życia społecznego, m iano
wicie p raw ne i polityczne, etyczne i psychiczne, b ra k  m a
te ry a łu  h istorycznego i s ta ty stycznego  zw rócił w ielu ekono
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m istów  na pole sam odzielnych studyów  h isto rycznych  i s ta 
ty stycznych , odwrócił ich uw agę od sam ej teo ry i ekonom icz
nej i ściągnął na  n ich znane za rzu ty , czynione jednostronnej 
m etodzie h istorycznej. B rak  te n  is tn ie je  do tychczas tak że  n a  
w ielu innybh polach badań  społecznych, k tó ry ch  sam i eko 
nom iści n a  w łasną rękę nie zdo ła ją  w ty m  stopn iu  w ydosko
nalić, aby  z całą ufnością sw oją teo ryę  n a  n ich  zbudow ać 
m ogli. D latego p racu jąc  n a  n iw ie ekonom iki społecznej m u
sim y się uzbroić w cierpliw ość i nie pow inniśm y oddaw ać 
się złudzeniu, że przez ab s trak cy jn e  uproszczenie m etody  
naukow ej lub przez zastosow anie analogii p raw  p rzy ro d n i
czych, p rzy czy n im y  się do is to tnego  postępu  nauk i. R ze te ln ą  
ręko jm ią  rozw oju  nauk i są ty lko  rea ln e  stu d y a  społeczne, 
oparte  n a  coraz b ogatszym  i coraz pew nie jszym  m ateryale  
sta ty sty czn y m , h isto rycznym  i e tnologicznym , n a  coraz szer- 
szem dośw iadczeniu i na  w ynikach  rozległej po lityk i społecz
nej w rozm aitych  k ra jach . P rzekonan ie  o te j praw dzie n a 
ukow ej dotarło  stopniow o n aw et do ty ch  szkół ekonom icznych, 
k tó re  zrazu  całą naukę oprzeć p ra g n ę ły  n a  ab strak cy jn y ch  
założeniach, m ianow icie do szkoły libera lne j z jed n e j, a szkoły 
socyalistycznej z d rugiej strony. W  obu ty ch  przeciw leg łych  
sobie szkołach obudził się żyw y ru ch  k ry ty cz n y  pod w p ły 
w em  innych  szkół ekonom icznych, w  obu p o jaw iły  się usi
ło w an ia  pog łęb ien ia  m etody  i rew izy i zasad  naukow ych  szkół 
a ten  pow szechny sceptycyzm , to  poszukiw anie realnego 
g ru n tu  dla każdej ze szkół is tn ie jących , zbliża, je  do siebie 
i je s t  zapow iedzią trw ałeg o  postępu  naukow ego. T en rea ln y  
k ie ru n ek  naukow y, o p a rty  n a  kom binacyi m etod  naukow ych, 
zastosow anej do w łaściw ości różnorodnych  z jaw isk  społecz 
nych, m ożem y słusznie n azw ać szkołą r e a l i s t y c z n ą .
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